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Ży cie jest za piękne, aby żyć nor mal nie.
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Jesz cze bę dzie prze pięk nie, jesz cze bę dzie nor mal nie

To masz Li piń ski



PRO LOG

W któ rym sar gento pri mero Car los Ruiz Re verte jest świad kiem, jak pa tronka Gu ar dia Ci- 
vil Nu estra Se ñora del Pi lar ra tuje ży cie nie roz waż nego prze chod nia

 
Sar gento pri mero Car los Ruiz Re verte skoń czył już służbę, lecz cały czas był czujny i od po wie dzialny.
Na uczył się tego w sta rej Gu ar dia Ci vil, to wy róż niało go mię dzy tymi wszyst kimi ama to rami, uzbro- 
joną cy wil bandą, która włó czyła się z  ka ra bi nami i  pi sto le tami po mie ście. Byli nie chlujni, ubrani
w  byle co, biła od nich non sza lan cja. Bra ko wało im nie tylko wy szko le nia i  dys cy pliny, ale przede
wszyst kim woj sko wego sznytu, który za pew niają wy pa sto wane buty, do brze do pa so wany ści śnięty pa- 
sem mun dur, czy sty i od pra so wany, i bę dące zwień cze niem ca ło ści służ bowe na kry cie głowy. W jego
przy padku – cha rak te ry styczny, trój gra nia sty ka pe lusz.

Ka pe lusz gwar dii był czymś rów nie ma gicz nym, co na kry cie głowy tor re adora. Dzięki od po wied niej
pre zen cji mi strzo wie z  aren i  funk cjo na riu sze Gu ar dia Ci vil mieli w  so bie coś nie zwy kłego, nie mal
nad ludz kiego, co do da wało im siły i  wzro stu. W  przy padku star szego sier żanta Re verte do dat kowe
cen ty me try były bar dzo po żą dane z po wodu nik czem nego wzro stu, ale po wło że niu służ bo wego ka pe- 
lu sza czuł, że pa trzy na wszyst kich z góry.

No wych za pal czyw ców, któ rzy za si lili re pu bli kań skie sze regi, nie oszczę dzali ma ro kań scy re gu la res
i le gia cu dzo ziem ska, przez co Ma dryt od po czątku wojny był fron to wym mia stem. Dla tego tacy jak on,
lu dzie do świad czeni i zdy scy pli no wani, mu sieli za cho wać szcze gólną czuj ność, bo wróg ata ko wał mia- 
sto czte rema ko lum nami, a  piąta, od środka, upra wiała dy wer sję na sze roką skalę. Gdy więc roz- 
brzmiała sy rena ka retki po go to wia, któ rej wy cie nio sło się po wą skich ulicz kach przed mieść sto licy
Hisz pa nii, Re verte nad sta wił ucha. Co prawda nie zaj mo wał się ru chem dro go wym, ale jako do bry pod- 
ofi cer był go tów po móc za ło dze po jazdu ra tun ko wego szybko i bez piecz nie prze je chać przez skrzy żo- 
wa nie.

Sy gnał ka retki zbli żał się wy jąt kowo szybko, co zdzi wiło sar gento pri mero, bo wie dział, że po- 
wszechna opi nia o tym, iż sa ni tarki pę dzą jak sza lone, nie po krywa się z rze czy wi sto ścią. Ka retka po- 
go to wia szybko po ko nuje duże od le gło ści, bo inni kie rowcy, fur mani, fia krzy i mo tor ni czo wie ustę pują
jej pierw szeń stwa.

Wy ciu sy reny co raz czę ściej to wa rzy szyło na ci ska nie klak sonu, jakby kie rowca nie do wie rzał sile
prze pi so wego sy gnału ostrze gaw czego. Do tego do cho dził jesz cze nie zwy czajny ryk sil nika i pisk opon.
Można się było do my ślać, że sa ni tarka nie tylko je dzie z nad zwy czajną pręd ko ścią, ale i po ko nuje za- 
kręty z taką bra wurą, jakby to nie były ulice Ma drytu, tylko Mo nako, i pę dziła nimi nie fur go netka, ale
wy ści gowe auto pro wa dzone przez wło skiego mi strza Lu igi Fa gio lego. I rze czy wi ście, prze cznicę da lej
zza za krętu wy sko czyło białe auto z budą, które nie je chało w zwy czajny spo sób, a śli zgało się bo kiem,
kie rowca szybko jed nak wy rów nał tor jazdy; zro bił to nie tylko pro stu jąc koła, ale i nad usza jąc pe dał
gazu z taką siłą, że sil nik za wył tak, jakby za chwilę miały pu ścić wszyst kie za wory.

Star szy sier żant Car los Ruiz Re verte wszedł już na śro dek skrzy żo wa nia, które było jego areną. Sta- 
nął ele gancko jak ma ta dor, ob cią gnął mun dur, za krę cił wąsa i przy stą pił do dzia ła nia. Do ostrze gaw- 
czych dźwię ków wy da wa nych przez ka retkę do łą czył służ bowy gwiz dek.

– Na chod nik, na chod nik!
Re verte wstrzy mał po jazdy i wy go nił prze chod niów na chod nik, więc ka retka mo gła prze mknąć bez- 

piecz nie przez skrzy żo wa nie. Na gle jed nak od brzegu chod nika ode rwała się przy gar biona po stać męż- 



czy zny, za nu rzona w lek tu rze „El He raldo de Ma drid”. Szpalta ga zety od ci nała go od świata, jak za hip- 
no ty zo wany wszedł na jezd nię zza stra ganu – kie rowca za uwa żył go w ostat niej chwili, i choć wy da- 
wało się to da remne, dał po he blach.

– O Matko Bo ska na ko lum nie! – za wo łał star szy sier żant Re verte, pa trząc, jak auto z pi skiem pa lo- 
nych opon nie uchron nie zmie rza w kie runku prze chod nia.

Ja kieś trzy me try przed żywą, ludzką prze szkodą kie rowca pu ścił ha mulce i  skrę cił kie row nicą,
o cen ty me try mi ja jąc czło wieka z ga zetą.

Po tem szarp nął kie row nicą jesz cze raz, ale tym ra zem cu dów nie było, błot nik za wa dził o  stra gan
i zmarsz czył się jak sło niowa trąba. To i tak była naj niż sza cena za unik nię cie praw dzi wego nie szczę- 
ścia.

– O Matko Bo ska na ko lum nie! – po wtó rzył, tym ra zem szep tem, star szy sier żant Re verte, choć Nu- 
estra Se ñora del Pi lar nie była już pa tronką Gu ar dia Ci vil, bo ta zo stała roz wią zana. Te raz słu żył w Gu- 
ar dia Na cio nal Re pu bli cana, w któ rej nie było już miej sca dla ka pe la nów, mszy i pa tronki, Naj święt szej
Pa nienki z ko lumny. Mimo wszystko Matka Bo ska z Sa ra gossy wy słu chała go, bo nie do szło do ka ta- 
strofy, i le d wie po wstrzy mał się od tego, by się prze że gnać. Szpalta „El He raldo de Ma drid” zło żyła się
tak, jak za my kają się okien nice. Zza ga zety wyj rzała blada jak ściana twarz męż czy zny w me lo niku.

Ka retka na wstecz nym biegu po wró ciła na oś jezdni, ale prze cho dzień na dal tkwił na środku ulicy.
Po ułamku se kundy z okna po jazdu wy chy lił się po tężny szo fer, a jego krą gła, ozdo biona wiel kimi wą- 
sami twarz wy krzy wiła się w gry ma sie wy ra ża ją cym skrajne obu rze nie.

– Da lej, jazda mnie stąd, wy pier dzio cha, i to w pod sko kach, ma ta dor szar pany, trąba je ry choń ska!
Nikt na ulicy nie ro zu miał, co wrzesz czał kie rowca, choć jego głos był do no śny jak okrę towa sy rena.

Szo fer nie był Hisz pa nem ani także Ba skiem czy Ka ta loń czy kiem. Na pewno to cu dzo zie miec, pew nie
je den z tych, któ rzy służą w Bri ga das In ter na cio na les, być może Ro sja nin.

– Rusz dupę, le biego! – Kie rowca za chę cił do zej ścia z jezdni prze chod nia z ga zetą.
Do piero te raz sar gento pri mero zdał so bie sprawę, że se nior extran jero, choć sie dział za kie row nicą

ka retki, to wcale nie wy glą dał na jej szo fera. Gdyby słu żył w Bry ga dach Mię dzy na ro do wych, to by miał
na so bie mun dur, a gdyby pra co wał w po go to wiu, to biały ki tel.

– Głu chy je steś, ba ra nie?! – Kie rowca nie usta wał w pró bie wpły nię cia na prze chod nia, który za stygł
ni czym słup soli i nie wie dział, czy wró cić tam, skąd przy szedł, czy jed nak przejść na drugą stronę.

– O żeż kurwa jego, w te i na zad! – Wą saty kie rowca po parł swój okrzyk dźwię kiem klak sonu.
Po li cjant znał to słowo – „kurwa”, ale w nie hisz pań skim tego słowa zna cze niu, bo extran je ros, któ rzy

go uży wali, naj rza dziej mieli na my śli za kręt, a znacz nie czę ściej okre ślali tym mia nem ko biety upa dłe,
wy ra żali też mnó stwo uczuć, od za chwytu po zde ner wo wa nie.

Tym cza sem prze cho dzień ru szył się w końcu i z ja kąś pre ten sją w oczach, po pra wia jąc me lo nik, po-
sta no wił do koń czyć marsz na drugą stronę ulicy. Tym ra zem roz po starł ga zetę do piero wtedy, kiedy
jego stopa się gnęła bez piecz nego kra węż nika.

Star szy sier żant Car los Ruiz Re verte ru szył w kie runku ka retki, ale ta z pi skiem opon, ry kiem sil nika
i ter ko tem na de rwa nego błot nika ru szyła przed sie bie. Funk cjo na riusz miał już się gnąć po ka je cik, by
za pi sać nu mery am bu lansu, bo kie rowca wy dał mu się co kol wiek po dej rzany, ale w tym mo men cie do
gwaru ulicy i wy cia sy reny sa ni tarki do łą czył nowy, nie po ko jący od głos, który od paru mie sięcy prze śla- 
do wał wszyst kich ma dryt czy ków. Na dźwięk do cho dzą cego z nieba ba so wego dud nie nia lot ni czych sil- 
ni ków ulica za częła pu sto szeć, nikt nie miał pew no ści, czy bę dzie to atak na fron towe re pu bli kań skie
po zy cje, czy ko lejna próba ster ro ry zo wa nia mia sta przez nie miec kich, wło skich i  na cjo na li stycz nych
lot ni ków.

Ta chwila zde cy do wała – ucie ka jący w po pło chu prze chod nie za sło nili auto, a kilka chwil póź niej do- 
szło do pierw szych wy bu chów.



CZĘŚĆ I: 
BA TORY

Wody z ta kich stat ków nie wi dać za wiele
i naj ła twiej by łoby mi pi sać do ru bryki „moda i sa lon”.

Mel chior Wań ko wicz, frag ment re la cji 
dla mie sięcz nika „Mo rze”



ROZ DZIAŁ I 

W  któ rym oka zuje się, że ani mu zyka, ani bi lard nie ła go dzą oby cza jów, puł kow nik No- 
wicki udo wad nia, że wy sy ła jąc go na eme ry turę, do pusz czono się grze chu cięż kiego, a ho tel
Vic to ria prze żywa naj wspa nial szy wie czór od czasu, gdy grał tu Ar tur Ru bin stein 

War	szawa,	18	kwiet	nia	1936

Pa mię tam to jak dziś, był sierp niowy wie czór, po upal nym dniu przy szedł od gór chłodny wiatr. Na
ulicy, a ra czej na wiej skim trak cie, ja kim były za ko piań skie Kru pówki, para le ciała z ust, ale ci, któ rzy
opu ścili lo kal Mor skie Oko, nie wy szli z roz grza nego wnę trza knajpy po to, by się ostu dzić, ale po to,
żeby jesz cze moc niej się roz grzać. Za roz grza nie wcale licz nej pu blicz no ści i do star cze nie jej nie za po- 
mnia nych emo cji miał być od po wie dzialny He niek Wci sło. Czyli ja, bo tak się jesz cze wtedy na zy wa- 
łem.

Za czą łem od nu meru à la Ho udini. Ro zej rza łem się po ze bra nych, wy ją łem z  kie szeni przed miot
i po ka za łem go, trzy ma jąc w dwóch pal cach. Gdyby to była praw dziwa scena, to miał bym na gło wie cy- 
lin der, a pre zen ta cji do ko na łaby rzad kiej urody asy stentka. Obyło się bez re kwi zy tów i pięk nej panny,
a pu blika i tak była za do wo lona, może z wy jąt kiem trzech ro słych, przy cięż ka wych męż czyzn ły pią cych
na mnie spode łba. Jesz cze o  tym nie wie dzieli, ale to wła śnie oni sta no wili tą część wi downi, która
w trak cie po kazu miała wraz z ma gi kiem do star czyć nie za po mnia nych wra żeń. Taki był plan, o któ rym
bra cia Iz deb scy, bo tak się owi pa no wie na zy wali, jesz cze nie wie dzieli.

Pu blicz no ści za pre zen to wa łem dwu zło tówkę, na zy waną żni wia reczką, bo mo neta przed sta wiała
pro fil ko biety i kłosy zbóż.

Raz jesz cze spoj rza łem na ze bra nych, wszystko go towe, więc wy rzu ci łem pie niądz w górę; le ciał, ob- 
ra ca jąc się, jakby ni gdy nie miał spaść na zie mię. To był do bry rzut, per fek cyjny, prima sort! Do sko nale
od wra cał uwagę i  sta no wił wpro wa dze nie do wła ści wego wy stępu, w  tym przy padku gong do ma łej
draki, któ rej po czą tek miał miej sce w knaj pie Mor skie Oko.

To dość ko miczne zda rze nie za częło się od nie mi łego zaj ścia przy ba rze. Trzech wspo mnia nych
męż czyzn, czyli bra cia Iz deb scy, dziane cho mąta pod ga zem, za cze piały w Mor skim Oku mo jego przy- 
ja ciela, pana Mu ra ka miego. Wi docz nie sły szeli, że parę dni wcze śniej dzięki ja poń skim tech ni kom
walki w  efek towny spo sób sta wił opór miej sco wym, więc po sta no wili się z  nim spró bo wać. Każdy
z tych trzech ćwo ków był ro ślej szy od Mu ra ka miego, więc mieli pew ność, że zdo będą mo ło jecką sławę,
spusz cza jąc mu po rządny oklep. Za kła dali, że na wet jak go nie spro wo kują do bójki i  nie spusz czą
manta, to przy naj mniej bez kar nie mu po do ku czają.

– Cie kaw je stem, czy ta żółta małpa jest fak tycz nie taka mocna – za ga dy wali tak, żeby pan Mu ra kami
wy raź nie ich sły szał.

– Eee, to ko nus, więc obi jemy go jak for nala.
Śmie chom i  ra do snym po ry ki wa niom nie było końca, a  wy po wia dane uwagi zo stały wzmoc nione

po sztur chi wa niami i po kle py wa niem mo jego ja poń skiego przy ja ciela, jakby ten był ja kąś ma skotką.
On to wy trzy my wał, bo był ja poń skim ofi ce rem, co in nego ja, le d wie ka pral re zerwy, który mimo ele- 

ganc kiego, tu ry stycz nego wdzianka wciąż po zo sta wał chło pa kiem z Woli. Oka zji do bó jek było aż za
wiele: w woj sku, na po cho dach pierw szo ma jo wych, w Chi cago i dwóch klu bach bok ser skich. Uzna łem
więc, że sprawy za szły za da leko i czas tym pa ja com udzie lić po waż nej lek cji ży cio wej. Za pro po no wa- 



łem im wyj ście z lo kalu w celu po ka za nia sztuczki. Niby zda wali so bie sprawę, po co wy cho dzą, po dob- 
nie jak i kil ku na stu za cie ka wio nych go ści Mor skiego Oka, bo wia domo, że nic tak nie pod nieca fa ce- 
tów, jak ob na ża jące się ko biety i bi jący się męż czyźni. Na ki lo metr pach niało bitką, ale słowa, że po- 
każę, jak pol ska zło tówka na bie rze ma gicz nej siły i zo sta nie naj moc niej szą wa lutą świata, za hip no ty zo- 
wały wszyst kich, na wet Iz deb skich. I tak jak w do brym po ka zie ilu zjo ni sty prze ga pili to, co naj waż niej- 
sze, wpa try wali się w szy bu jącą mo netę jak sroki w gnat i kiedy osią gnęła swój naj wyż szy pu łap, stało
się!

Ten sto jący naj bli żej mnie po czuł tępy ból w dołku i za miast da lej śle dzić lot żni wia reczki, ła pał po- 
wie trze ni czym karp i nie wi dział, jak ko lejny z braci ze brał w pysk, tak że z ki chawy po le ciała ju cha.
Trze ciego Iz deb skiego po trak to wa łem z ob casa w duży pa lec u nogi. Kiedy mo neta spo tkała się z na- 
wierzch nią Kru pó wek, bra cia byli już po pierw szym tra fie niu, ta kim za po znaw czym, nie no kau tu ją- 
cym, żeby nikt mi nie za rzu cił cwa niac twa. To miała być wy rów nana walka, a że było ich trzech, po mo- 
głem so bie tri kiem z mo netą, żeby póź niej stłuc ich po ko lei, bo ze wszyst kimi na raz mógł bym so bie
nie dać rady.

Roz po częła się druga runda bły ska wicz nego star cia. Naj pierw sil nie pchną łem tego, któ remu roz- 
dep ta łem pa lec. Wpra wie nie go w ruch nie było trudne, bo ga moń pod ska ki wał na jed nej no dze, poza
tym był za wiany, więc po le ciał w tył i wy wi nął efek tow nego orła. Ten, co do stał na dzień do bry w splot
sło neczny, rzu cił się na mnie zu peł nie na oślep, więc zro bi łem unik jak tor re ador i  da łem mu kopa
w łydkę. Wieprz nie tylko ład nie fik nął, ale upadł na swo jego brata. Przy pad kiem to wy szło, ale pu blika
była pewna, że tak to za pla no wa łem. Szme rek en tu zja zmu i roz le gły się okla ski, które przy ją łem.

Ten, co do stał w  pysk, rzu cił się z  wrza skiem, ma cha jąc ła pami, jakby chciał się wy do stać z  rzecz- 
nego wiru. Tacy prze ciw nicy – su rowi, wkur wieni i prze ko nani o swo jej wyż szo ści – to wdzięczny ma- 
te riał do spra wie nia oklepu, zwłasz cza dla ko goś, kto wie, co i jak. A ja wie dzia łem, choć było to jesz cze
przed chi ca gow skimi lek cjami u Ir land czyka Shauna McQu eena, ale już po tre nin gach z Izra elem Faj- 
nem w salce Mac cabi oraz spa rin gach z Ada siem Gold far bem. To wy star czyło, by z peł nym spo ko jem
ro bić swoje.

Przed pierw szym ce pem wy ko na łem unik, drugi spa ro wa łem i wy pro wa dzi łem prawy pro sty. Lekki,
punk tu jący, bo nos prze ciw nika i tak już krwa wił. Roz le gło się prze raź liwe wy cie, zna czy się, ten pierw- 
szy mu siał mu na ru szyć chrząstkę. Prze ciw nik stał i  trzy mał się za nos, pró bu jąc ta mo wać krwo tok,
a jego dwóch braci zbie rało się z ziemi.

Te raz po winna na stą pić trze cia runda, ale tych trzech wie przy spra wiło mi za wód: mieli dość i nie
chcieli się bić. Bra cia byli słabsi, niż przy pusz cza łem, a ich za wzię tość koń czyła się tam, gdzie za czy- 
nały się po rażka i ból. To były podłe typy przy zwy cza jone do bi cia, ale nie do walki. Zna łem ta kich gnoj- 
ków, któ rzy wy ko rzy sty wali swą po zy cję i bez kar nie bili in nych, nie po tra fiąc ustać w uczci wej wy mia- 
nie cio sów.

– Ubo le wam – po wie dzia łem, otrze pu jąc dło nie – ale pa nów oj ciec za nie dbał edu ka cję pod każ dym
wzglę dem. Nie dość, że je ste ście ka na lie i chamy, to na do da tek nie po tra fi cie się bić – skwi to wa łem
nie równą walkę.

Na stęp nie kie row ni kowi tej grupy ob szar pań ców, bo no wo bo gacką ele gan cję za tarł brud i kurz Kru- 
pó wek, ka za łem za wi jać się na kwa terę, wci sną łem do kie szeni pią taka, wska za łem fia kra, który cze kał
na klien tów, i wy ja śni łem:

– Gapa ze mnie, sztuczka nie wy szła, więc prze gra łem do pa nów pięć zło tych.
Te słowa wi dow nia skwi to wała życz li wym śmie chem, bito mi brawo, gra tu lo wano lek cji kul tury, któ- 

rej bez zbęd nej bru tal no ści udzie li łem pę ta kom. W ba rze pod szedł do mnie ofi cer, przed sta wił się jako
rot mistrz Bie liń ski, po sta wił na moją cześć ko lejkę.

Wczo raj znów go spo tka łem, więc mimo że tra fi łem na dość na dętą im prezę, to było by czo! Rot- 
mistrz Bie liń ski zdą żył awan so wać przez te parę lat od Za ko pa nego na puł kow nika. Był też puł kow nik
ka wa le rii Alek san der No wicki, czło wiek, z któ rym się kie dyś o mało nie po za bi ja li śmy. For mal nie od- 



szedł z woj ska, ale wie dzia łem, że nie do końca, bo choć miesz kał w Pa ryżu i pro wa dził tam in te resy, to
pra co wał rów no cze śnie dla wy wiadu i dzia łał w ru chu pro me tej skim. Wie dzia łem o tym na bank, bo
wcią gnął mnie kie dyś w swoją ro botę.

Ten cały pro me te izm miał jed no czyć prze ciwko So wie tom na rody daw nego Im pe rium Ro syj skiego,
więc No wicki, jako były car ski ofi cer, do sko nale się do tego nada wał. Lu bi łem tego star szego o po nad
dzie sięć lat za ka piora, więc ocho czo po go ni li śmy do re stau ra cji w ho telu Vic to ria. Mieli do nas do bić
Po ldek Wa lew ski i puł kow nik Bie liń ski.

Po dro dze No wicki z  wiel kim pod nie ce niem opo wia dał mi, co go spro wa dziło z  Pa ryża do War- 
szawy. Było to spo tka nie pro me tej skie zor ga ni zo wane pod przy krywką Zjazdu Ję zy ko znaw ców Na ro- 
dów Ujarz mio nych ZSRR. Do szli śmy na plac Dą brow skiego i wpa so wa li śmy się do ho te lo wej re stau ra- 
cji. Ze środka roz legł się gromki śpiew, któ remu to wa rzy szyło gło śne wy bi ja nie rytmu.

 
Nie chcemy już od was uzna nia,
Ni wa szych słów, ni wa szych łez,
Skoń czyły się dni ko ła ta nia,
Do wa szych serc – je bał was pies!

 
Pierw sza bry gada, za tem ofi cer ska kom pa nia. No wicki mu siał odejść z ar mii, bo nie był pił sud czy- 

kiem i w maju dwu dzie stego szó stego sta nął za pre zy den tem, ale mun dur to mun dur. De li kat nie prze- 
pchnął kie row nika sali i zaj rzał do środka.

– Do bra na sza, otwarte, a oni wy glą dają na co kol wiek zmę czo nych, więc będą koń czyć. O, na wet ko- 
bieta z nimi jest, wy gląda, jakby ich pil no wała, pew nie żona albo ko chanka jed nego z nich – za ra por to- 
wał.

I  ja zer k ną łem, fak tycz nie, ofi ce ro wie i  ja kaś babka, za tem otwarte, ale... Wciąż śpie wano. A to nie
był do bry znak, bo je śli, jak mó wią, „mu zyka ła go dzi oby czaje”, to aku rat Pierw sza Bry gada do tego
przy sło wia nie pa so wała. Pa no wie ofi ce ro wie i  po li tycy, wy ko nu jąc hymn pił sud czy ków, sta wali się
buń czuczni, tacy, do któ rych „bez kija nie pod chodź”. Szcze gól nie je śli ofi cer ska kom pa nia ta kowe
dzier żyła w dło niach. Za salą re stau ra cyjną znaj do wał się od dzie lony ko tarą po kój bi lar dowy, wi docz- 
nie prze rwali par tyjkę, a może po pro stu wzięli kije, żeby wy bi jać so bie rytm. Pew nie za raz przejdą do
że la znego re per tu aru z le gio no wego śpiew nika i za ry czą pieśń: „Lance do boju, sza ble w dłoń, bol sze- 
wika goń, goń, goń!”. Kije bi lar dowe będą lan cami, a  oni prze niosą się na front wojny 1920. W  wy- 
obraźni się prze niosą, a nie we wspo mnie niach, gdyż w prze ci wień stwie do mnie i No wic kiego bol sze- 
wi ków wi dzieli tylko na ma lo wan kach w  pod ręcz ni kach; naj star szy z  nich, ka pi tan, mógł mieć góra
trzy dzie ści lat.

Po krę ci łem głową, bo wy da wało mi się, że nie bę dziemy mile wi dziani, a  nie mia łem na stroju do
awan tur. Vic to ria nie była je dy nym lo ka lem w oko licy, poza tym miesz ka łem nie da leko, mógł bym tam
pod jąć przy ja ciół. Mia łem już to za pro po no wać, ale No wicki uparł się na Vic to rię.

– Jak coś nie bę dzie pa so wało, to im wy dam roz kaz, w końcu je stem puł kow ni kiem. – Za śmiał się. –
W sta nie spo czynku, ale puł kow ni kiem, a jak bym nie od szedł dzie sięć lat temu z woj ska, to był bym te- 
raz ge ne ra łem!

– A  jakby car nie upadł, to może na wet byś był gie nie rał-field mar sza łam! – do da łem, bo tak mo gło
być, w  końcu No wicki, mimo pol skiego po cho dze nia, był ru skim woj sko wym w  trze cim po ko le niu
i gdyby się nie za ko chał w pol skiej pa triotce, to pew nie po zo stałby wierny ca rowi.

Wpa ro wa li śmy do środka mimo pro te stów kel nera, któ rego usa dzi łem sło wami: „Jak za mknięte, to
szo ruj pan do domu!”. Tamci czte rej ofi ce ro wie, któ rzy oku po wali salę, przyj rzeli nam się nie zbyt przy- 
chyl nym wzro kiem, ale nic so bie z tego nie ro bi li śmy, bo my też woj skowi, choć w spo czynku i re zer- 
wie, od zna czeni we te rani, poza tym miał do nas do bić jesz cze puł kow nik Bie liń ski, który wbił się tego
wie czoru w wyj ściowy mun dur.



Alek san der No wicki nie za przą tał so bie głowy utarcz kami z per so ne lem, wi dząc, że wła śnie niosą do
ofi cer skiego sto lika ko lejną bu telkę. Roz siadł się przy sto liku i mach nął na kel nera ręką. Kuch nia była
za mknięta, ale spod szkła bu fetu za lot nie spo glą dały na nas sma ko wite, zimne za ką ski.

Za miast „pana star szego”, który ode brałby od nas za mó wie nie, po ja wił się ofi cer trzy ma jący w ręku
kij bi lar dowy. Nie było to jed nak za pro sze nie na par tyjkę gry w kulki, którą można od być w są sied niej
sali.

– Za mknięte! Nie sły szysz pan, co mó wił kel ner? – burk nął zu peł nie nie ofi cer skim to nem.
– A ja wi dzę, że otwarte. – No wicki nic so bie z jego słów nie ro bił, w końcu był puł kow ni kiem, a ofi cer

le d wie po rucz ni kiem. Na wet nie spo glą da jąc w kie runku na tręta, umo ścił się wy god nie w krze śle i za- 
wo łał: – Kel ner! Kel ner!

– Pro szę mnie nie lek ce wa żyć – syk nął po rucz nik.
– Nie lek ce ważę pana, pa nie po rucz niku, za to pan prze szka dza mi w zło że niu za mó wie nia – od parł

No wicki z cał ko wi tym spo ko jem, da jąc znaki kel ne rowi.
–  Wstań, jak mó wisz do ofi cera, cha mie!  – wark nął po rucz nik i  by do dać po wagi swoim sło wom,

ude rzył ki jem o par kiet.
No wicki za re ago wał na gest po rucz nika, jakby stała przed nim znie cier pli wiona panna, która swoje

ra cje pró buje wzmoc nić stu ko tem pan to fel ków.
– Tak ko chany, to nie bę dziemy roz ma wiać. – No wicki da lej za cho wy wał spo kój, a ką tem oka zer k nął

na mnie.
Sta łem wła śnie przy bu fe cie, wy bie ra jąc prze ką ski, i sta ra łem się kon tro lo wać to, co dzieje się na sali.

Od ofi cer skiego sto lika wstał ka pi tan, który naj wy raź niej chciał wes przeć po rucz nika-bi lar dzi stę w ne- 
go cja cjach z  No wic kim. Pró bo wała mu w  tym prze szko dzić ko bieta, która zrazu nie wy dała mi się
atrak cyjna, bo była jak na mój gust zbyt ru ben sow ska. Na uczy łem się tego okre śle nia, bo w to wa rzy- 
stwie nie wy pa dło mó wić gruba, a na wet pulchna, ale jak już się po wo ły wało na Ru bensa, to wszystko
było w po rządku. Sprawy miały się jed nak zu peł nie ina czej. Ko bieta była z na tury szczu pła, ale za to
w sta nie bło go sła wio nym... Chyba ją zna łem, czy to nie ona?

–  Ma rian, daj spo kój, pójdźmy do domu...  – po wie działa nie pro sząco, a  roz ka zu jąco do ka pi tana,
pró bu jąc przy trzy mać go za rę kaw.

Tak, to ona, nie mia łem wąt pli wo ści, usły sza łem głos, a po chwili zo ba czy łem jej pro fil i po zna łem.
Nie spo sób było za po mnieć o kimś ta kim jak Zu zanna Or łow ska! Ta ko bieta cztery lata temu ura to wała
mi ży cie! Za tem ten typ w  mun du rze to był jej mąż, który nią po mia tał i  ją zdra dzał! A  te raz du pek
w mun du rze z gwiazd kami ka pi tana na pa go nach szar pał się, jakby chciał strzą snąć z sie bie tę wspa- 
niałą ko bietę. Tego było za wiele, wy star to wa łem do niego.

– A pan to kto? – za chry piał pi jac kim gło sem ka pi tan.
– Prze pra szam naj moc niej, nie przed sta wi łem się, Hen ryk Haas!
Mo głem go po trak to wać z góry, bo choć by łem tylko ka pra lem re zerwy, to jed nak on był tylko teo re- 

ty kiem, a ja we te ra nem dwóch kam pa nii i ka wa le rem Krzyża Wa lecz nych. Gdyby nie Zu zanna i gdyby
nie mun dur, do któ rego czu łem jesz cze resztki sza cunku, to po pro stu sko pał bym mu tę su chą, ofi cer- 
ską dupę.

– Pań ska żona ura to wała mi kie dyś ży cie! – Ukło ni łem się grzecz nie, może na wet zbyt grzecz nie, bo
ośmie liło to męża Zu zanny do dal szych po pi sów.

– To niech pan, pa nie Haas, za bie rze stąd swo jego przy ja ciela, ale już, bo mnie de ner wuje. – Ka pi tan
lek ce wa żą cym ge stem wska zał puł kow nika No wic kiego, który wciąż sie dział, ale był na stro szony jak
ko gut, go towy rzu cić się na ofi cera bi lar dzi stę.

– Ma rian, chodźmy do domu... – pro siła Zu zanna i pró bo wała wziąć go pod ra mię, ale ten wy rwał się
jej i usa dził ją na krze śle.



– Nie wtrą caj się, ro zu miesz? – Ton ka pi tana i za cho wa nie przy po mi nały bar dziej awan turę do mową
z przed mie ścia niż roz mowę ofi cera z żoną.

– Może by tak grzecz niej? Je steś pan ofi ce rem i mó wisz do ko biety w sta nie bło go sła wio nym! – przy- 
po mniał o so bie No wicki, który da lej twardo sie dział, nie ro biąc so bie nic z ofi cerka ster czą cego nad
nim z ki jem bi lar do wym.

– Co się pan wtrą casz, panu też ura to wała ży cie? – Ka pi tan za śmiał się nie przy jem nie.
– Je stem puł kow nik Alek san der No wicki – po wie dział ze spo ko jem i wstał od sto lika, po czym pod- 

szedł do ka pi tana i zmie rzył go wzro kiem jak bok ser, który staje na prze ciw ry wala.
– Z któ rego pułku?
– Z pułku, z któ rego wy la liby cię na zbity pysk za kom pro mi to wa nie mun duru i sztan daru!
To był ko niec roz mowy, ka pi tan chwy cił oparty o są siedni stół kij bi lar dowy i pró bo wał ude rzyć No- 

wic kiego, ale Zu zanna go po wstrzy mała, za co pchnął ją tak mocno, że pa dłaby na pod łogę, na szczę- 
ście zła pa łem ją w  ostat niej chwili. Chwy ci łem mocno i  mimo woli ob ją łem; wró ciły chwile z  plaży,
kiedy ra to wała mi ży cie, i  te z  Za ko pa nego, kiedy ko cha jąc się ze mną, brała od wet na nie wier nym
mężu.

– Na prawdę je steś by dlak. – No wicki po krę cił głową. – Swo łocz, na sto jasz czyj swo łocz!
–  Ka pi ta nie, ten tu obej muje pań ską żonę!  – krzyk nął je den z  ofi ce rów, wska zu jąc na mnie i  Zu- 

zannę.
– Skar ży pyta i li zus – za kpił No wicki, śmie jąc się do roz puku.
To była ostat nia chwila, która miała w  so bie dzie sięć pro cent szansy na to, żeby wszystko ob ró cić

w żart i żeby sprawa ro ze szła się po ko ściach. Ka pi tan mógł do łą czyć do ru basz nego śmie chu puł kow- 
nika, a po tem wy pi li by śmy na zgodę wó deczkę. Nic z tych rze czy, po nie waż ka pi tan Or łow ski wy mie- 
rzył mi siar czy sty po li czek. Nie mia łem szans się uchy lić, bo trzy ma łem w ra mio nach żonę tego skur- 
wy syna. Tym cza sem na dru gim fron cie No wicki mu siał so bie przy po mnieć, jak to było na woj nie, bo je- 
den z przy du pa sów ka pi tana Or łow skiego chciał za po znać jego głowę z ki jem bi lar do wym.

Puł kow nik wy ko nał zgrabny unik, ale było już ja sne, że za chwilę sala re stau ra cyjna ho telu Vic to ria
zo sta nie pod dana kon kret nej de molce, ta kiej ja kie zwy kło się oglą dać na we ster nach, kiedy kow boje ło- 
mo czą się w sa lo onie. Były sto liki, bar, a na wet pia nino i przede wszyst kim sze ściu męż czyzn go to wych
się po za bi jać, bra ko wało tylko ka pe lu szy, dzi wek w  roz ło ży stych suk niach i  pia ni sty. W  we ster nach
z od sie czą nad jeż dża ka wa le ria albo wpa ro wuje do sa lonu dzielny sze ryf, ale na Ja snej można było li- 
czyć tylko na po li cję, pod wa run kiem że bar man do dzwo niłby się na ko mi sa riat. Nie szło mu to za do- 
brze, bo w ner wach nie mógł wy krę cić nu meru. Do tego kie row nik sali po wtrzy mał go ge stem ręki, bo
nie chciał skan dalu, po li cji, ra por tów i  ze znań. Pew nie my ślał, że ofi ce ro wie stłuką nas na kwa śne
jabłko i bę dzie po kło po cie.

Źle my ślał, bo do piero się roz krę ca li śmy, na sza dwójka i lu dzie ka pi tana Or łow skiego. A naj bar dziej
puł kow nik No wicki, który zła pał le żącą na stole bi lar dową kulę i użył jej za miast ka stetu. Po rucz nik,
który go wcze śniej za ata ko wał ki jem, do stał w głowę i osu nął się na pod łogę. Wtedy jak spod ziemi wy- 
rósł drugi z bi lar dzi stów, który miał wię cej szczę ścia, bo udało mu się do się gnąć puł kow nika ki jem, ale
za słabo i  nie pre cy zyj nie. Za miast go ogłu szyć, tylko go roz ju szył. Puł kow nik rzu cił się na niego, jak
gdyby chciał, by wy le cieli przez wi trynę re stau ra cji na ulicę. Pew nie by do tego do szło, ale na dro dze
stały dwa krze sła, które siłą im petu zmie tli jak dzie cięce za bawki.

Spo licz ko wany nie mo głem od po wie dzieć na tych mia stowo na afront, wpierw mu sia łem ją wy pu ścić
z  ra mion i  od su nąć na bok. Przez tę chwilę wszystko so bie prze my śla łem i  wy szło mi, że nie bę dzie
żad nej szer mierki na pię ści czy fran cu skiej walki, bo ani w bok sie, ani w za pa sach nie za czyna się walki
od kop niaka. Ka pi tan Or łow ski do stał z po de szwy w klatkę pier siową, tra fi łem go nie mal jak koń, więc
ode pchnięty z wielką siłą, bez wład nie po le ciał w tył, prze wra ca jąc krze sło i strą ca jąc ze stołu bu telkę.
Wtedy ru szył na mnie trzeci bi lar dzi sta, po rucz nik w mun du rze z roz pię tymi ha ft kami, czer wony na
twa rzy od nad uży tego al ko holu i zło ści. Wy glą dał na mocno pod pi tego, z gęby na naj mniej roz gar nięto



z ca łej czwórki, ale oka zał się spryt niej szy od swo ich ko le gów, bo nie brał wiel kiego za ma chu, lecz pró- 
bo wał mnie dźgnąć ki jem jak lancą. Za sko czył mnie tym ma new rem, ale No wicki czu wał! Puł kow nik
rzu cił w niego ta le rzem, ale nie tra fił w głowę, tylko w kor pus. Nie było więc no kautu, tylko chwi lowe
oszo ło mie nie, to mi wy star czyło jed nak, by chwy cić krze sło i użyć go jako tar czy.

Za krze sło zła pał także ten, któ rego puł kow nik po słał na zie mię. Był bar dzo zwinny, szybko się pod- 
niósł i kiedy mój przy ja ciel No wicki rzu cał ta le rzem, za mach nął się na niego me blem. Puł kow nik do- 
stał po tężny cios krze słem, które mu siało być mocno nad wy rę żone, bo roz le ciało się na jego ple cach.
Dawny ułan, który w 1914 roku po pro wa dził pod Ni dzicą sa mo bój czą szarżę szwa dronu Lejb-Gwar dyj- 
skiego Pułku Uła nów Jego Wy so ko ści, tylko się otrze pał, po czym od wró cił, zła pał po rucz nika za mun- 
dur i  rzu cił nim jak szma cianą lalką. Ka wa ler Gie or gi jew ski jego Krie sta i  Krzyża Wa lecz nych wciąż
miał krzepę, bo ofi ce rek prze le ciał w  po wie trzu ze dwa me try i  wy lą do wał na bla cie stołu. Pe łen za- 
stawy me bel zła mał się pod im pe tem pa da ją cego ciała, roz legł się trzask drewna, któ remu akom pa nio- 
wały brzęk tłu czo nego fa jansu i szkła oraz jęk po rucz nika.

Kie row nik ho telu wie dział już, że nie ma na co cze kać, przy tej skali znisz czeń mu siał za alar mo wać
po li cję. Krzy cząc do słu chawki, ob ser wo wał po czy nione spu sto sze nie w lo kalu. Serce mu siało go bo leć,
ale nie tak mocno jak naj star szego sta żem pra cow nika ho telu Vic to ria, por tiera Wa cława Pęgę. We te- 
ran, który pra co wał tu jesz cze w  ubie głym wieku, chciał chwy cić się me tody zna nej z  war szaw skiej
prasy. Parę lat temu, przy Ła zien kow skiej, pod czas der bo wego me czu War sza wianki z Gwiazdą, do- 
szło do bójki mię dzy pił ka rzami, a  ich za cho wa nie pod chwy cili ki bice. Wtedy do ak cji wkro czył ja kiś
woj skowy, który roz krę cił hy drant i po lał roz pa lone głowy zimną wodę.

Por tier chciał zro bić to samo, tyle że ka pi tan Or łow ski, wi dząc klę skę swo ich wojsk, wy cią gnął pi sto- 
let i pró bo wał mnie za strze lić! W ostat niej chwili puł kow nik No wicki, na któ rym wi siało dwóch prze- 
ciw ni ków, do był z sie bie dziki ryk i sko czył na ka pi tana. Cała czwórka pa dła na po sadzkę, ale Or łow ski
zdą żył wy strze lić, kula mi nęła mnie w bez piecz nej od le gło ści, za to por tier padł jak za bity. Ktoś z ob- 
sługi ho te lo wej krzy czał, że ranny, że krwawi. Do sta łem szału, bo ta kula prze zna czona była dla mnie,
ryk ną łem: „Ty skur wy synu!”, i  kiedy Or łow ski się pod niósł i  roz glą dał za bro nią, która mu wy pa dła
z ręki, po sła łem, jak na mań kuta przy stało, naj pierw pra wego pro stego na nos, a póź niej po tężny lewy
sier powy na szczękę. Nie było co zbie rać, z dwójki ry wali puł kow nika też, bo zła pał za włosy ta rza ją- 
cych się z nim po ziemi na past ni ków i zde rzył ich dyń kami.

Pa dli po ko tem, ale jak na iro nię losu ofi cer, który zo stał na po czątku bójki tra fiony w łeb kulą bi lar- 
dową, wstał na gle i  to cząc błęd nym wzro kiem po sali, przy jął bok ser ską po stawę. Był te raz je dy nym
zdol nym do walki za wod ni kiem swo jej dru żyny, ale to trwało tylko chwilę; puł kow nik No wicki pod- 
szedł do niego, de li kat nie pchnął, a de li kwent za chwiał się i znów wy lą do wał na pod ło dze. Te raz mo gli
ru szyć do ran nego por tiera, byli już przy nim Zu zanna i lu dzie z ho te lo wej ob sługi.

Wy da wało się, że nic z niego nie bę dzie, bo na bia łej ko szuli wy kwi tała czer wona plama, ale ku prze- 
ra że niu wszyst kich, Alek san der No wicki wsa dził w nią pa lec i ob li zał.

– To nie krew, to wi śniówka, w którą tra fiła kula. – Wska zał na bu fet, gdzie stała prze strze lona bu- 
telka. – Jest lekko ska le czony szkłem, to tyle – ogło sił i wszyst kim zro biło się lżej, z wy jąt kiem czwórki
ofi ce rów, któ rzy na wet gdyby w tej chwili do re stau ra cji wpa ro wał zmar twych wstały Mar sza łek Pił sud- 
ski, nie da liby rady po wi tać go na sto jąco.

– Prze pra szam, ja za wsze ro bię za mie sza nie – po wie dzia łem do Zu zanny.
– Ktoś go kie dyś mu siał przy wo łać do po rządku – od parła zu peł nie spo koj nie, po czym już cał kiem

z ner wem krzyk nęła: – A te raz ucie kaj cie!
Tak wła śnie zro bi li śmy, ulot ni li śmy się bły ska wicz nie, za nim na de szła po li cja. Nie mu sie li śmy ani

biec, ani ła pać tak sówki czy do rożki, bo kiedy wy szli śmy z ho telu, przed drzwi za je chała drynda z puł- 
kow ni kiem Bie liń skim i Po ld kiem Wa lew skim.

– Ta kiego wy stępu nie mieli tu od czasu, kiedy grał tu Ar tur Ru bin stein! – No wicki za re kla mo wał ze
swadą na sze wy czyny.



– Pa no wie, za pra szam do sie bie, do Pru den tiala – za rzą dzi łem – ba rek jest ob fi cie za opa trzony, a lo- 
dówka pełna.

Słowo „lo dówka” wzbu dziło nie lada jaką sen sa cję, bo wciąż był to rzadki sprzęt do mowy. Ja dąc Ja- 
sną w  kie runku placu Na po le ona, mi nę li śmy się z  po li cyj nym pa tro lem. Chwila mo ment i  z  do rożki
prze sie dli śmy się do windy, wje cha li śmy na dach War szawy i pa trząc na mia sto z góry, ko men to wa li- 
śmy to, co wy da rzyło się w Vic to rii i wspo mi na li śmy dawne czasy. Wszy scy byli zgodni, że Woj sko Pol- 
skie, po sy ła jąc na eme ry turę puł kow nika No wic kiego, ode brało so bie szansę na piękne szarże i nie by-
wałe po gromy prze wa ża ją cych sił wroga. Alek san der się śmiał, że to wszystko była walka pie sza i że po- 
ka załby, co tak na prawdę po trafi, gdyby dali mu do siąść ko nia. Śmia li śmy się do roz puku, wspo mi na- 
jąc szy bu ją cych w po wie trzu ofi cer ków, tyle że rano nie było już tak we soło.



ROZ DZIAŁ II

W któ rym na za jutrz draka w Vic to rii oka zuje się czymś wię cej niż tylko to wa rzy skim nie- 
po ro zu mie niem, a mój ty łek mu szą ra to wać wspól nie pol ska dy plo ma cja wraz z ary sto kra- 
cją 

War	szawa,	19	kwiet	nia	1936

Po ldek szybko od padł, ale z pa nami puł kow ni kami wy pi li śmy jak na sta rych wia ru sów przy stało. Nie
był to ja kiś prze po tężny „the day after”, jak mó wią Ame ry ka nie, ale i  tak po spa łem do je de na stej.
Troszkę mi szu miało w gło wie i rzecz ja sna su szyło, a go łę bie spa ce ru jące po pa ra pe cie mo jej sy pialni
były wy jąt kowo gło śne. Kiedy osu szy łem ka rafkę z wodą, wzią łem prysz nic, wy pu co wa łem zęby, za ło- 
ży łem świeże ubra nie, ude rzy łem ma łego klina – ma łego, bo w bu telce po zo stał ostatni łyk whi sky – po- 
czu łem się pra wie jak nowo na ro dzony.

Lo dówka zo stała opróż niona przez mo ich go ści, ale bli sko Pru den tiala było mnó stwo lo kali, sław- 
nych i  do sko na łych, tyle że o  tej po rze ser wu ją cych jesz cze śnia da nia, a  prze waż nie to kawę z  ciast- 
kami. Kiedy mam cięż kiego kaca, to nic nie jem, a gdy ta kiego lekko pół śred niego jak dzi siaj, to ła pię
wil czy ape tyt, zwłasz cza je śli opusz czam miesz ka nie na pół go dziny przed kra kow skim hej na łem,
który trans mi tują każ dego dnia przez ra dio. Wtedy mu szę za cząć dzień od obiadu, a tylko jedno miej- 
sce w oko licy mo gło speł nić me ocze ki wa nia.

Wi niar nia Zie miań ska tym się róż niła od słyn nych sied miu sióstr Zie miań skich i  ich jesz cze sław- 
niej szej matki z Ma zo wiec kiej, że zde cy do wa nie nie była ka wiar nią. Przy Sien kie wi cza pod nu me rem
ósmym można było od rana za ja dać się ku le bia kiem, za pie kaną zupą rybną, forsz ma kiem, rumsz ty- 
kiem lub gru ziń skim czkme ruli, czyli mocno na czosn ko wa nym kur cza kiem du szo nym w mleku i śmie- 
ta nie. I to wszystko przed po łu dniem, dla tego mój szo fer i przy ja ciel, Mie cio Ko sio rek, ma wiał: „W Zie- 
miań skiej Wi niarni są kon krety, nie to, co w tych ka wiar niach, gdzie tylko na słodko, cia steczka, kawka
i... śle dzik”. Krzy wił się przy sło wie „śle dzik” nie mi ło sier nie, choć „wó deczka pod ka to lika” na le żała do
jego ulu bio nych ze sta wów. Krzy wił się, bo miał na my śli spe cjał z  Zie miań skiej przy Ma zo wiec kiej,
który był słod kim ciast kiem w kształ cie śle dzia.

Wielu mo gło tu zna leźć ener gię na cały dzień, ale byli i tacy, któ rzy mo gli tu dzień za koń czyć. Zda- 
rzali się de li kwenci, któ rzy wpa dali tu po burz li wej, ale nie do je dzo nej nocy, wchła niali na śnia da nie
ko la cję i szli spać w po łu dnie, żeby się obu dzić na ko la cję, ale już o aku rat nej po rze. Różna klien tela
tam za sia dała, cza sem znani ak to rzy, któ rzy upodo bali so bie to miej sce, naj czę ściej Fogg, bo nie da leko,
przy Mar szał kow skiej, mie ściło się stu dio Sy rena Re kord, gdzie nie mal co dzien nie coś na gry wał, chyba
że wy jeż dżał w trasę.

Dziś nie było ani Fogga, ani Dym szy, tak w ogóle to było pu sto, jakby wszy scy już dzi siaj po szli na
plac Kra iń skich, żeby oglą dać od sło nię cie po mnika Ki liń skiego. Nie wi dzia łem ni kogo zna jo mego, ale
uzna łem, że do mach nię cia klina nie po trze buję to wa rzy stwa. Wy pi łem naj pierw jedną, a po tem drugą
pięć dzie siątkę, po czu łem się dziar sko, krew pięk nie krą żyła w ży łach, a mój na strój po pra wiało pierw- 
szo rzędne je dze nie. Pa ła szo wa łem so bie spo koj nie, kiedy po czu łem, że ktoś nade mną stoi.

– Pięk nie na roz ra bia łeś – usły sza łem głos ka pi tana Ju liu sza Be niow skiego.
– To wa rzy skie nie po ro zu mie nie, tylko mu pod ze lo wa łem oko, do stał jak darmo, bo na le żało mu się

so lidne la nie – po wie dzia łem, nie od wra ca jąc wzroku od ta le rza, bo wła śnie do sze dłem do zna ko mi- 



tego kur czaka po gru ziń sku i nie chcia łem się za chla pać śmie ta no wym so sem, zwłasz cza że mia łem na
so bie gar niak w ko lo rze ma rengo.

– To bie się na leży la nie – po wie dział Be niow ski, sia da jąc na prze ciwko mnie.
Ju lek zrzu cił mun dur ja kieś trzy na ście lat temu i ofi cjal nie nie było go w ar mii. Różne le gendy cho- 

dziły o jego odej ściu, ale żadna z nich nie była praw dziwa. Naj czę ściej po wta rzano tę, że wy rzu cono go
za nie sub or dy na cję, we dług mniej po pu lar nej, że na stą piło to w wy niku ze msty ja kie goś wy soko po sta- 
wio nego ofi cera za przy pra wie nie mu ro gów. Prawda była taka, że Ju liusz Be niow ski, kie row nik war- 
szaw skiego od działu To wa rzy stwa dla Han dlu Za gra nicz nego Bał tyk-Świat oraz współ wła ści ciel ber- 
liń skiej ma nu fak tur sej fów i kas pan cer nych Eisen schloss, na dal słu żył w woj sku, tyle że w wy wia dzie.

Pra co wa łem dla niego od je de na stu lat, a zna li śmy się pra wie od uro dze nia. Był nieco star szym ode
mnie chło pa kiem z  do brego, in ży nier skiego domu; tak się zło żyło, że tata mo jego kum pla bar dzo
wspo ma gał na szą fa mi lię. Jego ro dzice byli bo gaci i wpły wowi, a w woj sku to on miał sto pień ofi cera, ja
zaś sze re gowca. Był jak star szy brat, pu ści łem więc jego uwagę mimo uszu i  da lej spo koj nie ja dłem,
i do piero po dwóch kę sach spoj rza łem na niego.

– A bo to je dyna bójka w knaj pie, jaka mi się przy tra fiła? – po wie dzia łem bez emo cji w gło sie, ra chu- 
jąc w  my ślach, ile razy mi się coś ta kiego przy da rzyło; pierw szy raz to na Ślą sku bójka ze szko pami
z Fre ikorpsu, póź niej z No wic kim u Gru bego Jo ska, na wa lanka z ko mu ni stami w ba rze Pod Cyc kami
na Chłod nej. Żadne halo, je śli było coś gru bego, to hi sto ria z No wego Jorku, kiedy zo sta łem zmu szony
do tego, by być cyn glem gang ste rów z Chi cago i od strze li łem ich kon ku renta, Ko szer nego Re kina. Dla- 
tego ze spo ko jem skwi to wa łem:  – Zwy kła awan tura na za ba wie, oni za częli, my śmy skoń czyli. Są
świad ko wie – rzu ci łem, po czym pstryk ną łem ręką na kel nera i po ka za łem, że ma pod je chać z ko lejną
wó deczką, a Julka za py ta łem: – Ty też zmro żo nej żyt nió weczki?

– Po czę stuję się wodą mi ne ralną – ka pi tan wska zał sto jący na stole sy fon, który po ma gał mi uga sić
pra gnie nie – choć po wi nie nem wy pić setkę wódki – od parł, a w jego gło sie był cały lo do waty chłód Ark- 
tyki, który wy koń czył wy prawę Scotta. – Na ro bi łeś nie złego bi gosu, i so bie, i mnie.

– Mu sisz wie dzieć, że po pierw sze, to puł kow nik No wicki się tam pchał, po dru gie, tamci byli za lani
w pestkę i szu kali zwady, a po trze cie, ten du pek, ka pi tan Or łow ski, dał mi po py sku.

Zwy kle ta kie tłu ma cze nie było ja sne dla każ dego, ale nie dla Julka.
– Wiesz, kim jest je den z wuj ków ka pi tana?
Wzru szy łem ra mio nami, bo kom plet nie mnie to nie ob cho dziło.
– To ma jor... – wy ce dził, a kiedy mia łem po wie dzieć, że w drace to wa rzy szył mi puł kow nik, a drugi

ewa ku ował mnie z po bo jo wi ska, Ju lek ni skim, nieco chra pli wym gło sem wy szep tał: – Żadna Czwarta
Bry gada jak sio strze niec, tylko Pierw sza, i do tego dwójka, ro zu miesz?

Ro zu mia łem! Puł kow ni ków, i nie tylko puł kow ni ków, oraz róż nych waż nych cwa nia ków, co nie byli
w  le gio nach, a  sa dzili się na wia ru sów, skoro już byli w  krę gach wła dzy, na zy wano po gar dli wie
Czwartą Bry gadą, a ten nie znany mi z na zwi ska ma jor nie dość, że był we te ra nem Pierw szej Bry gady,
to na do da tek był w dwójce, czyli w wy wia dzie. Da lej jed nak nie wi dzia łem pro blemu.

– Weź mie cię do ra portu, skoro cię tam for mal nie nie ma? Kto o to bie wie? Nic ci nie zro bią, bo jak?
Poza tym... – za śmia łem się – ...mu siałby mnie z tobą po łą czyć.

Z peł nym spo ko jem pa trzy łem na ka pi tana Be niow skiego. Chciał grać opa no wa nego go ścia, ale de- 
kon spi ro wały go mi mika, mowa ciała, tembr głosu i ner wowo pa lony pa pie ros. Do tarło do mnie, że Ju- 
lek był zde ner wo wany nie na żarty.

– Masz ra cję, nie wielu o mnie wie, ale aku rat ma jor Ste fan Rój-Kor dy je wicz to je den z tych nie wielu,
któ rzy mają o mnie po ję cie.

– Rój-Kor dy je wicz... Piękne li te rac kie na zwi sko – uśmiech ną łem się – czy to wspól nik Wań ko wi cza
w wy daw nic twie Rój?

–  Słu chaj, He niek...  – Głos Be niow skiego z  pod de ner wo wa nego zro bił się nie miły, wręcz agre- 
sywny. – Gdyby tam ten idiota nie użył broni, to może by się wszystko ro ze szło po ko ściach!



– Jego broń, jego pro blem. A co jego wu jek może nam zro bić?
–  A  to, że już dawno ko pie pode mną dołki, czuje do mnie taką miętę jak do rot mi strza So snow- 

skiego!
– So snow ski, ten bo ha ter? Szpieg, któ rego zła pały szkopy?
–  Były bo ha ter, część lu dzi z  dwójki, do kład nie ci z  re fe ratu Wschód, uwa żają, że to zdrajca, i  że

wszy scy pra cu jący w  te re nie dla re fe ratu Za chód są trefni. Za kilka dni mają wy mie nić kilku szwab- 
skich szpie gów na na szych lu dzi, w tym i So snow skiego. Tyle że nie wy lą duje w domu, tylko pod celą,
ta kie mam in for ma cje – po wie dział szep tem. – To się okaże na dniach, ale na bank wiem, że Rój-Kor dy- 
je wicz i jego lu dzie nie tyko szepcą za mo imi ple cami. Pi szą ra porty, że moja ro bota w Niem czech to
była praca dla mo jej wła snej kie szeni, dla So snow skiego i  Niem ców, a  Pol sce i  dwójce rzu ca łem
ochłapy. Jego ma rze niem jest zro bie nie ze mną tego sa mego, co z rot mi strzem. Ja się sta ra łem od So- 
snow skiego trzy mać z  da leka, bo na mój gust za bar dzo sza stał pie niędzmi, za bar dzo rzu cał się
w  oczy, ale Rój-Kor dy je wicz ma am bi cje, żeby mnie do niego przy kleić. Ka pi tan, któ rego obi łeś, jest
dup kiem i na pewno już po biegł z gębą do swo ich wszyst kich pro tek to rów, w tym i do wuja, poza tym
musi na ko goś zrzu cić uży cie broni. Parę ty go dni i dojdą do na szych po wią zań, a wtedy będę miał łatkę
współ pra cow nika So snow skiego i kum pla gang stera z Chi cago.

–  Za duży smród  – po wie dzia łem, nie prze ry wa jąc rumsz tyka, który wzią łem pod na stępną wó- 
deczkę.

– Tak my ślisz? – Na twa rzy Julka po ja wił się krzywy uśmiech. – Wiesz, co ja bym zro bił na ich miej- 
scu? Przy mknął bym cię za byle gówno, a na stęp nie zro bił na sie bie do nos do prasy, że się ame ry kań- 
skiego oby wa tela bez praw nie przy trzy muje. A jaki ko lejny krok? Prasa pi sze, a am ba sada in ter we niuje,
czyli od daje ci niedź wie dzią przy sługę.

Mia łem praw dziwy pasz port i prawo jazdy, za które za pła ci łem od po wied nim urzęd ni kom, ale nie
mia łem ame ry kań skiego oby wa tel stwa. Taki dro biazg, o któ rym cza sem za po mi na łem i z któ rego nikt
nie zda wał so bie sprawy. Jakby po grze bali, za częli szcze gó łowo ba dać, kim je stem, to oka za łoby się, że
Henry Haas nie jest do końca tym, za kogo się po daje.

– By łaby nie zła draka, tak się chyba mówi u cie bie na Woli, prawda?
– Nie, u nas na Woli po wie dzie liby, że je stem w du pie – od par łem, pró bu jąc za cho wać fa son, choć

prawdę mó wiąc, była to tylko do bra mina do złej gry.
Mia łem pie tra, poza tym czu łem, że pod kład z po przed niej nocy i szybko za li czona ćwiartka ro bią

swoje. Bez dwóch zdań prze szar żo wa łem, ale prze cież mia łem tylko skon su mo wać lecz ni czy po si łek,
wró cić do swo jego apar ta mentu w Pru den tialu i ude rzyć w ki mono. Wy glą dało na to, że szybko tego
nie zro bię, bo Ju lek roz pę dzał się jak ksiądz na re ko lek cjach.

– No to chyba zro zu mia łeś, co jest grane. Ro bisz stąd wy tyki, ale już! Może się to uspo koi, ale na ra- 
zie mu sisz prze cze kać to za mie sza nie gdzieś z dala od Pol ski.

– Chcę się z nią spo tkać... – Nie mo głem się po wstrzy mać, by tego nie po wie dzieć.
– To zna czy z którą? Z Al doną Glock czy Ireną Lesz czycką, a może z obiema na raz, z fa na tyczką wol- 

nej mi ło ści i sta teczną mę żatką, co?
– Nie po trzebna ta zło śli wość, ja ci tylko przy po mi nam, że puł kow nik No wicki chciał nas po za bi jać,

bo mu od bi ja łeś żonę.  – Ju lek Be niow ski uda wał, że tego nie sły szy, ale tak wła śnie było, w  knaj pie
u  Gru bego Jo ska do szło do draki więk szej niż ta wczo raj sza, i  ja, i  No wicki wy lą do wa li śmy wtedy
w szpi talu. – Naj sam pierw to ja chciał bym się zo ba czyć z Zu zanną – wy ja śni łem.

– To jedź do wi ce mi ni stra Wroń skiego – po wie dział z lek kim uśmie chem.
– Niby dla czego? – Nie mia łem po ję cia, po co wy mie nia tę rzą dową fi gurę.
– Bo to jego córka. Po tym, co się wczo raj stało, wy pro wa dziła się od męża i ucie kła do ojca. Dla tego

jest taka afera, strzały i bi ja tyka to przy tym mały pi kuś.
– A je śli po wie, że się z nią prze spa łem... – wy mknęło mi się.



– Rany bo skie! – wy krzyk nął Be niow ski na cały lo kal. – Może to jesz cze twoje dziecko?!
–  Nie, wtedy w  Za ko pa nem, już po wszyst kim po wie działa mi, że wła śnie się do wie działa, że jest

w ciąży, więc po sta no wiła, że od niego nie odej dzie, da mu szansę, ale wcze śniej wy równa ra chunki.
Ju lek słu chał tego, krę cąc z  nie do wie rza nia głową. W  końcu nie wy trzy mał i  opróż nił kie li szek

wódki. I za raz drugi.
– Już nic nie mów, nie mam siły tego słu chać – za ję czał, jakby był ka zno dzieją, który usły szał, że jego

pa ra fia nin uwiódł mu go spo się.
– A po wi nie neś, bo chyba za po mnia łeś, co mnie z nią łą czy – po wie dzia łem to nad wy raz spo koj nym

to nem, jak bym tę go spo się nie tylko uwiódł, ale i zmaj stro wał jej dziecko, a te raz będę pro sić księ dza
do bro dzieja o bło go sła wień stwo i ja kiś klawy ter min ślubu.

– Nie, nie i jesz cze raz nie! – Be niow ski zła pał się za głowę.
Są dzę, że wszystko pa mię tał, bo mu to nie raz opo wia da łem, i że ro zu miał mnie, bo nie było fa ceta,

który by się w niej nie za ko chał. Nie tylko dla tego, że była z niej fest ko bitka, przede wszyst kim cho- 
dziło o oko licz no ści. Parę lat temu mia łem za targ z ban dy tami z Chełma, z nie do bit kami gangu mo- 
jego ko leżki z woj ska, nie ja kiego Wla zły. Taki grub szy i kon kretny za targ, bo paru z nich po szło do pia- 
chu. Ci, co prze żyli, przy je chali się ze mścić i zro bili na mnie za sadzkę na plaży.

Zro bili to ele gancko, nie ma co ga dać! Wy re ży se ro wali za mie sza nie, mu szę przy znać, że z ta len tem
god nym pracy w ki ne ma to gra fie. Na jęty przez nich chło pa czek skroił jed nemu z go ści port fel i za czął
ucie kać, ale nie tak, żeby od razu zwiać, tylko żeby przy oka zji się za ba wić. Za miast po le cieć do końca
plaży i prze sko czyć przez płot, ten, wy ka zu jąc nie zwy kły cha rak ter w no gach i spryt, pod pusz czał prze- 
śla dow ców. Zwal niał i przy spie szał, klu czył, śmiał im się w żywe oczy. Go niło go pół plaży, z pa tro lem
po li cji na czele, a druga po łowa ga piła się na to przed sta wie nie. Ja też. Byli sprytni, bo za częli ten spek- 
takl, kiedy Mie cio wy szedł za po trzebą. Mieli mnie więc na wi delcu, w szla froku pla żo wym, bez broni
i ob stawy. By łoby po za mia tane, kiła mo giła, nie od wra calna eg ze ku cja.

I wtedy po ja wiła się ona, cała na biało, w krót kiej spor to wej spód niczce i z łu kiem w dło niach. Tre no- 
wała na to rze przy plaży, żeby zdo być od znakę łucz ni czą, a tego dnia strze lała tak, że na le żała się jej nie
od znaka, tylko złoty me dal! Za ła twiła typa, który do mnie mie rzył, ura to wała mi ży cie! I jak tu się nie
za ko chać? Ale mi nuta pięć i mu sia łem się od ko chać, bo po wie działa, że jest mę żatką i zro biła to sta- 
now czo i zde cy do wa nie, tak jak parę mi nut wcze śniej szyła z łuku do za ma chow ców.

–  Nie in te re suje mnie, co było, tylko co bę dzie!  – Ju lek wal nął pię ścią w  stół.  – Masz wy nieść się
z War szawy. Nie zdzi wił bym się, gdyby chciał cię po pro stu za bić, bo kim on te raz jest? Ka wa le rzy stą
ro ga czem, ofi cer kiem z cię żarną żoną, która się wy pro wa dziła do papy po tym, jak jej ko cha nek obił
mu mordę.

– On o tym nie wie, a poza tym naj bar dziej to bił No wicki, też z ka wa le rii – do pre cy zo wa łem.
Ka pi tan był bli ski fu rii, ale w tej chwili przy sto liku wy rósł jak spod ziemi Po ldek Wa lew ski.
– Mogę w czymś po móc? – za py tał usłuż nie, jakby był kel ne rem, a nie hra bią i pra cow ni kiem MSZ.
– Weź go za bierz, naj le piej jak naj da lej stąd!
– Może być Czac kiego? – Zna czyło to tyle, że Po ldek chce mnie za me li no wać w swoim miesz ka niu.
– Może, ale jak doj dzie do sie bie, to trzeba go wy słać za gra nicę, naj le piej w rejs do okoła świata, żeby

był nie osią galny!
– To się da za ła twić... może nie do okoła świata, ale... – Le opold hra bia Wa lew ski, radca w mi ni ster- 

stwie Spraw Za gra nicz nych zro bił ta jem ni czą minę.

 

Przed wyj ściem z  Wi niarni Zie miań skiej gol ną łem jesz cze jed nego, żeby za po mnieć o  tym, w  co się
wpa ko wa łem. Nie mia łem żad nego planu, zda łem się na nich, wy glą dali na ta kich, któ rzy mają ty siąc
i je den po my słów, co zro bić z przy ja cie lem, który ra to wał im ty łek z tu zin razy. Na wy wi ja łem, więc po- 



tul nie zgo dzi łem się na prze pro wadzkę do Po ldka. Do przej ścia było pa rę set me trów, ale nocny pod- 
kład, po łu dniowe pi cie, a na do bitkę wio senne sło neczko spra wiły, że za częło mnie roz bie rać, więc na
Czac kiego Po ldek po sta no wił wes przeć mnie swoim ra mie niem. Wcho dząc z nim do ele ganc kiego lo- 
kum, mie rzy łem się po dro dze ze spoj rze niami są sia dek.

– Ach, cze muż to tak... – zda wały się mó wić oczy mło dej panny słu żą cej.
– Nie wy gląda, kto by po my ślał... – Zer kała za nami tę sk nie zna ko mi cie pre zen tu jąca się czter dzie- 

sto latka.
Obie wy ra żały to bez gło śnie, na szą wspólną wspi naczkę ko men to wały ich twa rze i oczy, ale star sza

pani, która wi działa, jak Po ldek wpro wa dza mnie do miesz ka nia, po da jąc mi swoje ra mię, wy ra ziła swe
my śli na głos: „Pa skudz two, że też nie ma na to ja kiejś kary”, po czym prze że gnała się i syk nęła: „So do- 
mici i grzesz nicy!”.

– Kocz ko dan! – sko men to wa łem pod no sem, ale już za drzwiami, bo Po ldek wje chał ze mną za drzwi
z wielką gra cją.

Za sta no wi łem się wtedy, czy tań czy, i czy to on pro wa dzi. Da lej nie spe ku lo wa łem, bo choć hra bia
Wa lew ski był moim przy ja cie lem i przy zwy cza iłem się do tego, że ko biety uwo dzi na sa lo nach, ale sy- 
pial nie dzieli z męż czy znami, to jed nak szcze gó łów tego po ży cia wo la łem so bie nie wy obra żać.

– Stara pu der nica! – ryk ną łem z na dzieją, że mimo za mknię tych drzwi są siadka mnie usły szy.
–  Hen ryku!  – Po ldek spoj rzał na mnie z  wy rzu tem.  – Nie wy pada! Poza tym pani Ali cja Sę dzicka

prze żywa cięż kie dni...
– Ale że co, zgu biła sztuczną szczękę?
– Po słu chaj, mój przy ja cielu – za czął ła god niej niż zwy kle – nie da lej niż ty dzień temu do wie działa

się, że jej wnuczka ucie kła z ar ty stą z jazz bandu!
– Jak Cy gan, to pew nie du bel towo ją ubo dło. – Za śmia łem się, wy ka zu jąc ab so lutny brak współ czu cia

dla sta rej ję dzy, i opa dłem w wy godny klu bowy fo tel, sto jący w sa lo niku, który był po łą czony z bi blio- 
teką.

– Mu rzyn, mój drogi – po wie dział Po ldek, za ła mu jąc ręce, po czym tę sk nym gło sem do dał: – Nie zwy- 
kle przy stojny trę bacz.

– Zde cy duj się w końcu: współ czu jesz czy za zdro ścisz?
– Przede wszyst kim mar twię się o cie bie! – po wie dział to szcze rze, bo głos za fa lo wał mu ze wzru sze- 

nia. – Za kli nam cię, Hen ryku, nie ru szaj się stąd! Mo żesz roz po rzą dzać mo imi trun kami, pły tami, pa- 
te fo nem i ra diem oraz bi blio teką, ale bła gam! Nie ru szaj się z domu pod moją nie obec ność i nie otwie- 
raj ni komu poza ka pi ta nem Be niow skim i  twoim szo fe rem. Pan Ko sio rek ma przy wieźć z  two jego
miesz ka nia naj po trzeb niej sze rze czy. Nie dzwoń do swo ich pań, o  ni czym ich nie in for muj. Przy kro
mi, ka pi tan ma ra cję, bę dziesz mu siał opu ścić War szawę bez po że gna nia, po an giel sku. – Po wie dziaw- 
szy to, skie ro wał się do drzwi.

– A ty gdzie się wy bie rasz?
– Wszę dzie tam, gdzie bę dzie to po trzebne, by bły ska wicz nie przy go to wać twój wy jazd – od parł ze

śmier telną po wagą i opu ścił miesz ka nie.
Zo sta łem sam ze swo imi pro ble mami, które za ła go dzić mógł tylko sen. Za ży wa łem więc le karstw,

któ rych nie bra ko wało w barku hra biego Wa lew skiego. Ba rek był po kaź nych roz mia rów glo bu sem na
kół kach. Po pi ja jąc szkocki nek tar, po my śla łem, że to me bel w sam raz dla pra cow nika MSZ-etu, bo się- 
ga jąc po al ko hole z róż nych stron świata, można przy oka zji szu kać ich oj czyzn na ma pie. Po pa trzy łem
na bu telki, po pa trzy łem na glo bus i za czą łem się za sta na wiać, do kąd mnie te raz za wieje: do Fran cji,
kra iny ko niaku, szam pana i nie zli czo nych ro dza jów win, czy na Wę gry, skąd po cho dził to kaj – wino
kró lów? A może do nie miec kiej Nad re nii albo do Por tu ga lii, na Ma derę lub do Porto? Glo bus był po- 
kaźny i wska zy wał mnó stwo moż li wo ści.

 



Cel zo stał osią gnięty, bo po wy są cze niu szkla neczki whi sky prze sia dłem się na ka napę i smacz nie za- 
sną łem. Nie mia łem kosz ma rów, od po czą łem od tego, co cho dziło mi po gło wie, choć w snach po zo sta- 
łem bli sko te matu mo jej nie okre ślo nej sy tu acji. Przy śniły mi się miłe chwile po dróży po świe cie, rejsu
do Ame ryki, przy gód na po kła dzie statku, lotu z Chi cago do Ka li for nii, ko le jowe wy prawy...

Obu dził mnie chro bot klu cza otwie ra ją cego za mek, a  póź niej skrzy pie nie drzwi. Wró cił Po ldek,
z twa rzą za do wo loną, jakby wy grał mi lion na lo te rii.

– Oświad czył ci się ja kiś pod cho rąży szwo le że rów?
– To po ni żej two jego po ziomu, Hen ryku! – Hra bia skrzy wił się, ale za raz uśmiech po wró cił na jego

twarz. – Pa mię tasz, co po wie dział ka pi tan Be niow ski, co by łoby dla cie bie naj lep sze?
– Rejs do okoła świata? – przy po mniały mi się słowa Julka i otrzeź wiło mnie na tych mia stowo.
– Bli sko, bli sko... – Po ldek ta jem ni czo się uśmiech nął.
– Do kąd chce cie mnie wy słać?
– Ni g dzie kon kret nie, Szla kiem Po łu dnia! – oświad czył trium fu jąco, wy ma chu jąc dwoma bi le tami –

W dzie wi czy rejs Ba to rym!
– Jest tylko je den pro blem...
– Jaki?
– Za taką wy cieczkę trzeba słono za pła cić...
Prasa trą biła o tym nie sły cha nym rej sie, który ma po wtó rzyć wy prawę star szego brata „Ba to rego” –

„Pił sud skiego”. Gdzie się czło wiek nie obej rzał, roz pi sy wano się o rej sie z We ne cji do Gdyni, w któ rym
mieli po pły nąć sami wspa niali (albo przy naj mniej bo gaci).

– Ile to bę dzie mnie kosz to wać? – wes tchną łem.
– Ty siąc zło tych – po wie dział Po ldek z pew nym wa ha niem, po czym do dał: – Netto, bo mi ni ster stwo

do pła ciło za wszyst kie do datki, wy cieczki, a na wet... bi let ko le jowy. Na po ciąg już nie zdą żysz, mu sisz
le cieć, to do dat kowe pie nią dze, tyle że...

– Że co?
– To dwu oso bowa ka bina, tak że w su mie to bę dzie gdzieś dwa i pół ty siąca zło tych – wy ja śnił Po ldek

z prze pra sza jącą miną, jakby mnie wro bił w ku pie nie prze gra nego ku ponu na wy ści gach.
– Tyle to mam – ode tchną łem. – A gdy bym nie miał na bi let?
– To bym ci go spre zen to wał! – po wie dział z dumą w gło sie Po ldek.
– Za wsze na rze ka łeś na brak pie nię dzy. – Ze zdzi wie niem po krę ci łem głową.
– Będę szczery, jak zwy kle ba da nie mo ich fi nan sów wy ka zuje manko, ale...
– ...ale co?
– Ale mo jej sio strze Ma rii nie bra kuje pie nię dzy, bo my oboje, Hen ryku, je ste śmy i bę dziemy two imi

dłuż ni kami. Opła ce nie tej po dróży nic by nie zmie niło.
– Daj spo kój, ja też przy tej oka zji coś ugra łem!
Sześć lat temu Po ldek wpadł w  nie lada kło poty. Jego ko cha nek oka zał się szan ta ży stą, gro ził, że

skom pro mi tuje mło dego hra biego i  jego fa mi lię. Po ldek i  jego sio stra Ma ria, w któ rej za ko cha łem się
na za bój, mieli wiele do stra ce nia. On miał się za trud nić w MSZ, a ona... ona, o czym nie wie dzia łem,
była za rę czona z nie miec kim ary sto kratą. Mia łem tym ty pom prze mó wić do ro zumu, ale oka zało się,
że nie była to zwy kła banda, którą można po pro stu zbić i  za stra szyć. To byli naj gorsi z  naj gor szych
ban dyci, a z ich sze fem Fran kiem Wla zło mia łem stare ra chunki do wy rów na nia: mia no wi cie po dej rze- 
wa łem go o  za bój stwo mo jej mamy i  ser decz nego przy ja ciela An to sia Bo życzki. Kie dyś przy ka po wał
mnie po li cji, sprze dał śled czemu, któ remu od bi łem pannę. Na stęp nie wro bił w mor der stwo, przez co
mu sia łem wiać z  kraju, bo gro ziła mi je śli nie czapa, to dwu dzie sto letni po byt na Świę tym Krzyżu,
z któ rego wy szedł bym jako sta rzec bez płuc.



Z  po czątku mia łem ich tylko utem pe ro wać, ale osta tecz nie na spo tka nie z  nimi wzią łem ze sobą
moją pa miątkę z  Ame ryki, pi sto let ma szy nowy Thomp sona. Za ło ży łem na sie bie płaszcz, ka pe lusz
i sza lik Po ldka, więc byli prze ko nani, że to on przy szedł po kor nie z oku pem za mil cze nie. Wsze dłem na
me linę ze spusz czoną głową, a oni po wi tali mnie po swo jemu.

– Już je steś, cioto? – rzu cił je den z nich.
Było ich czte rech sie dzieli przy sto liku, roz parci i  pewni sie bie, pa no wie ży cia i  śmierci. Re cho tali

znad kart i wódki, non sza lancko roz rzu ca jąc karty i pa ląc pa pie rosy. Nie wie dzieli, że wszystko to ro bią
po raz ostatni w ży ciu – wy szarp ną łem spod płasz cza thomp sona i po je cha łem po nich długą se rią. Wili
się jak w tańcu świę tego Wita, le ciały drza zgi, ich wy cie prze bi jało się przez huk au to matu, wnę trze za- 
snuło się dy mem. Za bi łem czte rech ty pów, a  w  chwilę póź niej pią tego, który skrył się w  dru gim po- 
miesz cze niu. Oca li łem Po ldka i ho nor jego ro dziny, ale sam ze mści łem się tylko po ło wicz nie; Fra nio
w ostat nich sło wach po wie dział, że ow szem, na le żało mu się, bo mnie przy ka po wał, ra tu jąc swój ty łek,
ale że matki i An to sia nie za bił.

– Hen ryku! – Po ldek wy rwał mnie z za my śle nia. – Wszystko w po rządku?
– Tak, tak – skła ma łem, za sta na wia jąc się, kiedy do stanę w swoje ręce mor dercę mo jej matki i mo- 

jego przy ja ciela.
– To do brze, bar dzo do brze – po wie dział gło sem, ja kim pew nie le ka rze mó wią do pa cjen tów do mów

dla ner wowo i psy chicz nie cho rych – bo mu sisz się z tym zmie rzyć.
Po ldek pod su nął mi pod nos ja kieś pa piery i pióro.
–  Wnio sek wi zowy. Wszy scy pa sa że ro wie mają zbior czy do ku ment, ale ty do łą czy łeś w  ostat niej

chwili.
– Ile po trwa to sza leń stwo?
– Trzy ty go dnie.
– Już raz pły ną łem trans atlan ty kiem, ale to było kilka dni – jęk ną łem. – Jak ja wy trzy mam mie siąc

z dę tym to wa rzy stwem?!
– Trzy ty go dnie, Hen ryku. Na pewno bę dzie za baw nie. Ro ze rwiesz się, od pocz niesz, a za nim Ba tory

do pły nie do Gdyni, to na pewno się wszystko ułoży.
To mi po pra wiło na strój, bo też mi się tak wy da wało, że po trzech ty go dniach na luk su so wym, pły- 

wa ją cym wię zie niu zejdę znów na ląd i wrócę do War szawy.



ROZ DZIAŁ III

W  któ rym zma gam się z  prze szło ścią, sta ram się upo rząd ko wać swoje sprawy, od rzu cam
pro po zy cję wy gra nia wy ścigu i  wzbu dzam nie ukry waną za zdrość czło wieka, któ remu za- 
zdrosz czą nie mal wszy scy i który sam wielu za zdro ści

 
Wzią łem do ręki wnio sek wi zowy. W ży ciu nie wi dzia łem na oczy ta kiego do ku mentu, nie mó wiąc już
o tym, że ni gdy cze goś ta kiego nie wy peł nia łem. Wy jeż dża łem za gra nicę wiele razy i ani razu nie mu- 
sia łem sta rać się o wizę, wszystko mia łem za ła twiane. Bez kitu! Za wsze tak było!

Pierw szy raz wy je cha łem za gra nicę na fał szy wych pa pie rach. Idąc do woja na ochot nika, mu sia łem
zro bić mały sza cher-ma cher. Wio sna 1920, nie było jesz cze pa niki przed bi twą war szaw ską, kiedy brali
każ dego, kto się zgło sił. Zor ga ni zo wano wtedy marsz na Ki jów i woj sko jesz cze krę ciło no sem na dzie- 
ciaki, które chciały się za cią gnąć. Mia łem szes na ście lat i żeby zy skać pew ność, że po tym, jak ucie kłem
ze szkoły, da dzą mi mun dur i ka ra bin, mu sia łem tro chę po maj dro wać przy pa pie rach. Upro si łem Mo- 
sze Ku gela, sta rego dru ka rza i  fał sze rza, żeby mnie po sta rzył o  dwa lata. Zro bił to pięk nie, bo to był
wielki mistrz w swoim fa chu i woj sko mnie przy jęło, po czym wy słało bez wizy i pasz portu do Ki jowa.
Gra nica była zresztą tam, gdzie były na sze ba gnety, to my ją prze su wa li śmy.

Każdy kie dyś wa ga ro wał, ale nie wielu mo gło po wie dzieć, że bry ka jąc z budy, do tarli aż do Ki jowa.
No i mało który ucie ki nier ze szkoły mógł do niej wró cić jako bo ha ter, a tak się wła śnie stało ze mną
i in nymi chło pa kami, któ rzy za miast się uczyć, wzięli się za wo jaczkę. Po roku znów opu ści łem sza no- 
waną szkołę in ży nier ską Wa wel berga i Ro twanda. To była ko lejna po dróż zor ga ni zo wana przez Woj- 
sko Pol skie, a kon kret nie przez Od dział II Sztabu Ge ne ral nego, czyli wy wiad. Zor ga ni zo wana od A do
Z, włącz nie z le wymi do ku men tami. Nie pla no wa łem tego, cho ciaż w szkole znów zro bił się smród koło
tyłka, tym ra zem co złego, to nie ja, tylko ka pi tan Ju liusz Be niow ski. Dla ca łej reszty ka pi tan Be niow ski,
a dla mnie Ju lek, star szy ko lega, syn in ży niera Lu dwika Be niow skiego, do bro dzieja na szej fa mi lii. Pan
Be niow ski my ślał, że obaj zo sta niemy in ży nie rami, i  jego syn, jako na stępca, i  ja, syn maj stra, jako
znak, że Pol ska się roz wija. Tra dy cja i po stęp.

My jed nak wo le li śmy wy wiad, strze la niny, draki i  za miast dy plo mów Wa wel berga i  po li tech niki  –
fał szywe pa piery. W 1921 roku Ju lek Be niow ski za brał mnie na Śląsk i tak po praw dzie to jak bym się nie
ru szał z  budy, bo od dział, w  któ rym słu ży li śmy, no sił za szczytne miano Grupy Dy wer syj nej Wa wel- 
berg. Po je cha li śmy na Śląsk wspie rać wy buch po wsta nia i mie szać na szwab skich ty łach. Pol ski rząd
i woj sko uda wały, że o ni czym nie wie dzą, więc każdy z nas miał lewe do ku menty. Moje wy sta wiono
nie zwy kle ele gancko i do pi sano do nich zgrabną hi sto ryjkę. Zo sta łem He in ri chem Ha asem, Niem cem
spod War szawy, który się wy niósł do Va ter landu. W su mie nie wiele trzeba było wy my ślać, wszystko to
kle iło się kupy, bo Ha aso wie ze Sko ro szy byli mo imi krew nia kami.

Awan turka na Ślą sku się skoń czyła, ale zo stały mi po niej do ku menty, więc kiedy wia łem do Ame- 
ryki, pra wie wszystko mia łem go towe, a czego nie mia łem, to za ła twił mi Ju lek Be niow ski. Nie mógł
ina czej, bo pra co wa łem dla dwójki i za dużo wie dzia łem, więc nie mo głem ot tak pójść na spo tka nie
z sę dzią śled czym i pro ku ra to rem.

W  Ame ryce wszystko za ła twia łem za pie nią dze, mia łem ich tyle, że spra wi łem so bie pasz port i  co
tylko chcia łem. Ni gdy ni czego nie wy peł nia łem i  nie za wra ca łem so bie głowy pa pier ko wymi pier do- 
łami. Aż przy szedł dzi siej szy dzień i wy peł nia nie wło skiego wnio sku wi zo wego! Z Wło chów to ja zna- 
łem Ala Ca pone i paru jego kum pli, nie któ rych, można po wie dzieć, aż do śmierci.

Po pa trzy łem w końcu na tę ele gancką bu magę i ode tchną łem, wszystko już było wy peł nione!



– Hen ryku, sprawdź to pro szę punkt po punk cie i pod pisz się! – po wie dział hra bia Wa lew ski, który
stał przede mną jak dwor ski kan ce li sta przed wła ści cie lem ma jątku.

Po my śla łem so bie, że za cho wu jąc wszel kie pro por cje, to żeby mieć ta kiego kan ce li stę, trzeba by łoby
być księ ciem albo kró lem, a już naj le piej – ce sa rzem.

– Nie, ce sa rzem sta now czo nie! – mruk ną łem pod no sem, bo mi się przy po mniało, że cała ta ce sar- 
ska me na że ria, która rzą dziła po łową Eu ropy, zo stała po Wiel kiej Woj nie roz par ce lo wana i po szła do
pia chu. Wi luś Nie miec, ten Au striak, któ rego imie nia nie pa mię tam, co wziął wa kat po sta rym Franzu
Jo se fie, no i ru ski car Mi ko łaj, który skoń czył naj mar niej, bo go bol sze wicy za strze lili ra zem z całą fa- 
mi lią. A te raz ten etiop ski ne gus Hajle Syl la sje go niony jest przez ma ka ro nia rzy w te i we w tę. Nie, nie
ce sarz, król. – Król wy star czy! – za koń czy łem na głos.

– Słu cham? – za py tał Po ldek. – Mó wi łeś coś o ce sar stwie? Wło chy to kró le stwo!
–  Tak, tak kró le stwo ital skie  – po wie dzia łem i  po chy li łem się nad kartką.  – Jak już mi to da łeś, to

prze czy tam – za żar to wa łem, po czym za bra łem się za lek turę.
Na zwi sko – Haas, imię Henry, za tem do Włoch leci moje ame ry kań skie ja, to pol skie długo nie wróci.

Data uro dze nia 1904 roku, War szawa, imię ojca, matki... Le cia łem punkt po punk cie, aż do tar łem do
ru bryki: za ję cie. Zdę bia łem! Ale pi sało tam jak wół.

– Po sia dacz ziem ski? – Za śmia łem się.
– Oczy wi ście, że tak! Prze cież masz zie mię w Hisz pa nii – za uwa żył Po ldek.
O mało nie trzep ną łem się dło nią w czoło! Fak tycz nie tak było! La tem 1930 roku by łem w Hisz pa nii.

Le d wie kil ka dzie siąt go dzin, przy le cia łem tam zep pe li nem z  Ame ryki i  od razu mia łem je chać da lej,
ale, jakże by ina czej, po zna łem cie ka wych lu dzi i po sze dłem w małe tango. Wy lą do wa łem z miej sco- 
wymi ofi ce rami na so lid nie za kra pia nych kar tach, a  na stęp nego dnia obu dzi łem się z  gi gan tycz nym
bó lem głowy i... z ak tem wła sno ści ja kie goś go spo dar stwa. W An da lu zji, gdzie po dobno zie mia bywa
spa lona jak w Afryce, pod dziurą o na zwie Mar bella.

Żadne halo, le d wie to na sie bie za ra biało, ale było. Sprze dać tego nie mo głem, bo ofi cer hisz pań ski,
ka pi tan Al fons Je sus Ma ria Cal de ron y Ba ha monde, po wie dział mi, że po pierw sze, tro chę nie wy pada,
bo jego ko lega, który prze grał te grunta, bę dzie to chciał kie dyś od ku pić, pa miątka ro dzinna, ho nor
i ta kie tam, a po dru gie, że na wet je śli tego nie zrobi, bo tro chę za czę sto się zgrywa w karty, to cena
w tych oko li cach pój dzie w górę. Bo go rzej już nie bę dzie.

Po słu cha łem go. Za rządca po zo stał ten sam, nie za wra ca łem tym so bie głowy, ja kiś tam pie niądz
z tego był, choć nie na dzwy czajny, spły wał nie re gu lar nie, bar dziej mo głem li czyć, że przyj dzie ko lejny
list z ape lem od ofi cera-kar cia rza, że jest na jak naj lep szej dro dze do tego, by ze brać pie nią dze i  ten
wąt pliwy skarb ro dzinny od ku pić. Był to ba jer na Gró jec, bo mój hisz pań ski ko leżka, Al fons Je sus wielu
dal szych imion i na zwisk, po in for mo wał mnie, że ta kich go spo darstw, które prze hu lał i które nie chyb- 
nie kie dyś skupi, ten kar ciarz ma kilka. Trudno, co zro bić, może kie dyś, jak stracę wszystko i bę dzie
mnie ści gać po li cja ca łego świata oraz ro ga cze z po łowy War szawy, to wy jadę do Hisz pa nii i będę za- 
rzą dzał uprawą owo ców mango, czy co tam na mo jej ziemi wy ra stało.

Po ldek po szedł do wło skiej am ba sady po stem ple i pew nie wszystko szybko za ła twi, bo ko biety się
w nim ko chały, a męż czyźni po dzi wiali ele ganc kie stroje. Bo Włosi po tra fią do ce nić do brze ubra nych
męż czyzn jak żadna inna na cja. A do tego ten jego hra biow ski ty tuł w am ba sa dzie Kró le stwa Włoch,
któ rego Mi ni ster stwem Spraw Za gra nicz nych za rzą dza książę, robi nie lada wra że nie. I  bez tego
wszyst kiego był fi gurą w  Mi ni ster stwie Spraw Za gra nicz nych, wscho dzącą gwiazdą, be nia min kiem,
ulu bień cem i  przy szło ścią, ktoś na wet mó wił, że może gu ber na to rem pol skiej ko lo nii, bo oczy wi ście
prę dzej czy póź niej do chra piemy się ta ko wej. Ale na wet jemu, przy szłemu am ba sa do rowi, mi ni strowi
i gu ber na to rowi, wy prawa do wło skiego po sel stwa zaj mie parę mi nut, więc po sta no wi łem się zdrzem- 
nąć.

Nie udało się, bo wpa ro wał Ju lek Be niow ski. Ka pi tan był już spo koj niej szy i nie chciał po now nie pra- 
wić mo ra łów, przy szedł za to z kon kre tami.



–  To pro spekt firmy, pod którą się ukry wamy  – po wie dział, po czym po dał mi bro szurkę za ty tu ło- 
waną To wa rzy stwo dla Han dlu Za gra nicz nego Bał tyk-Świat.  – Nie wiem, czy je steś na bie żąco, ale
oprócz biur w Pol sce, Pa ryżu, Ber li nie i No wym Jorku otwo rzy łem także przed sta wi ciel stwa w Ca sa- 
blance i Li zbo nie. W pro spek cie masz ad resy i nu mery te le fo nów do wszyst kich biur, gdy byś czego po- 
trze bo wał, wal tam jak w dym. Proś za wsze szefa, to za wsze jest ofi cer dwójki albo zwer bo wany przez
nas agent. Pie nią dze, do ku menty, uła twie nia w po dróży i tak da lej... – Ści snął mi ra mię tak po mę sku,
po przy ja ciel sku. – Masz flotę? – za py tał z pełną po wagą. – Bo je śli nie, to po mogę, stąd le cisz sa mo lo- 
tem, więc bie rzesz mały ba gaż, resztę bę dziesz mu siał so bie spra wić w We ne cji.

– Mam. – Uśmiech ną łem się.
Po pa trzył na mnie z nie do wie rza niem i miał prawo tak zro bić. Parę ostat nich lat to była nie zła ko ło- 

myja.
–  Na pewno?  – Ju lek po pa trzył mi w  oczy.  – Ho no rowy fa cet je steś, jakby co, to nie krę puj się! Je- 

dziemy na jed nym wózku, je ste śmy... Kurwa, He niek, je ste śmy przy ja ciółmi, bliż szego czło wieka od
cie bie nie mam!

Wzru szy łem się, nie po wiem.
– Ju lek, przy ja cielu, dam radę, a jak bę dzie cienko... to za pu kam do wła ści wych drzwi, ad resy znam.

Dzię kuję ci za to. I...
– I co? – za py tał.
– I prze pra szam.
– To ja prze pra szam, ob so ba czy łem cię, nie po wi nie nem. Roz ma wia łem z No wic kim, puł kow nik po- 

wie dział mi, że to on na roz ra biał, zresztą to wszystko, co się dzieje, nie jest zwią zane tylko z tobą i tym
pa lan tem, ka pi ta nem Or łow skim. To gruba roz grywka, w któ rej non stop wy cią gane są haki.

Ulżyło mi, chwilę mil cze li śmy, aż Ju lek za py tał:
– A tak w ogóle, to co u cie bie sły chać, tak poza tym ca łym ba ła ga nem i two imi dwiema ko chan kami,

które jesz cze się o cie bie nie po za bi jały? – Uśmiech nął się, bo chyba za zdro ścił mi tej sy tu acji, był bo- 
wiem ko bie cia rzem. – Co się dzieje z twoją sio strą, ku zynką, chłop cem, na któ rego ło ży łeś...

Opo wie dzia łem mu, a przy oka zji uspo ko iłem go, że z mo imi fi nan sami nie ma żad nej lipy.
Czu łem się zo bo wią zany je wy ja śnić, bo był czas, kiedy wy da wa łem jak sza lony. Ale mia łem po wody.

Naj sam pierw to chęć nad ro bie nia tych wszyst kich lat, gdy nie po sia da łem ciu chów i róż nych mę skich
za ba wek. Je cha łem po kra wę dzi, ży łem szybko, wy da wa łem dużo, ale nie chwa ląc się, tak wię cej
z głową. Na pa trzy łem się na ta kich, któ rzy nie mo gli prze stać cho dzić na ro boty, bo im wię cej zro bili,
tym po tem wię cej wy dali. Ja trzy ma łem się za sady „ti sze je diesz, dal sze bu diesz”, i  mia łem gdzieś,
kiedy ktoś mó wił, że je stem cy ko rem albo prze wró ciło mi się w du pie.

In te res ży cia zro bi łem w Ame ryce i pie nię dzy, które mia łem, sta ra łem się nie prze pie przyć. Po łowę
tego, co mia łem, wło ży łem w ro dzinę i w sie bie. Mia łem na utrzy ma niu sio strę oraz ku zynkę z dziec- 
kiem, chcia łem, żeby po rząd nie miesz kały, żeby mieli po koń czone do bre szkoły i ni gdy ni czego im nie
zbra kło. Sam z ko lei chcia łem nie być gor szy od war szawki, ale za po mnia łem, że część z nich wy pusz- 
czała z port feli flotę, na którą pra co wały dwa, trzy po ko le nia, a inni kom bi no wali tak, że gdyby nie byli
prze my słow cami i po li ty kami, to sie dzie liby w mam rze do końca ży cia.

W War sza wie miesz kało paru mo ich kum pli, a poza tym nie mia łem serca, by wy pro wa dzać gdzieś
na pro win cję sio strę Stefę i ku zynkę Zo się. Zresztą same wy je chały na Kresy ze swo imi mę żami. Po- 
rządni go ście, za wia dowca ma łej sta cyjki i kie row nik szkoły po wszech nej, nie bo ga cze, ale przy zwo icie
za ra bia jący, na pew nych, pań stwo wych po sa dach z do brymi, służ bo wymi miesz ka niami. I tak po dzie- 
się ciu la tach ze szły z pay rollu; tak się na uczy łem mó wić w Chi cago, słówko pay roll wpa so wało mi się
w kie pełę jak parę in nych. Mia łem oszczęd no ści, ale z dru giej strony zro bił się ze mnie więk szy ko zak,
bo od pa dły mi ro dzinne obiadki, wy cieczki do zoo i lu na parku. Jak się ma za dużo czasu i pie nię dzy...
Ile można czy tać książki i cho dzić do kina? Ile razy można pójść do Ad rii albo ka ba retu? Wy star cza jąco
wiele, by po wy pra wie do Pa ryża wró cić z po my słem wła snego te atrzyku. To nie był naj lep szy po mysł,



ale na szczę ście Ame rykę, bo tak się na zy wało moje przed się wzię cie ga stro no miczno-es tra dowe, ku pił
inny ciężki fra jer, do któ rego nie do cie rało, że aby się na pić piwa, nie trzeba ku po wać bro waru.

Po zby łem się te atrzyku, ro dzina się usa mo dziel niła, praca dla dwójki, oprócz dys kret nej wdzięcz no- 
ści Oj czy zny, przy nio sła mi także pie nią dze, bo otwo rzy li śmy parę kas, a wy wiad jak zwy kle in te re so- 
wały pa piery, mnie z ko lei forsa. Manko po wy staw nym ży ciu, wy dat kach na apar ta ment w Pru den tialu
i  do mek w  Ju ra cie zo stało wy rów nane. Wy sze dłem z  ostrego za krętu i  pę dzi łem pro stą w  świe tlaną
przy szłość, aż do mo mentu kiedy puł kow nik No wicki za rzą dził ko la cję w Vic to rii. Mu sia łem więc na
mo ment znik nąć, ale mia łem za co i od Julka oraz Wa lew skich po trze bo wa łem tylko po mocy or ga ni za- 
cyj nej.

Po usta le niu wszyst kich szcze gó łów wy jazdu, na ko niec w miesz ka niu Po ldka wy dali na moją cześć
mała ko la cyjkę. Bar dzo to było miłe, wzru sza jące na wet, bo Ju lek, Po ldek, puł kow nicy No wicki i Bie liń- 
ski oraz mój szo fer Mie cio Ko sio rek, to byli naj bliżsi mi ko le dzy!

Ko le dzy... Przy ja ciele na wet, tyle że z  przy ja ciółmi to można wy pić i  po ga dać, wspo mnieć czasy,
kiedy je den dru giego ra to wał z opre sji. Można też było zło żyć za pew nie nia o wiecz nej przy jaźni i  jak
musz kie te ro wie krzyk nąć: „Je den za wszyst kich, wszy scy za jed nego!”, ale nie można było obie cać mi- 
ło ści i wspól nego ży cia.

Mój pro blem po le gał na tym, że nie mo głem tego obie cać także żad nej z bli skich mi ko biet. Kie dyś
mia łem ta kie plany wo bec Le oka dii Ros to ckiej i Ma rii Wa lew skiej, ale wy szło, jak wy szło. Al dona Glock
zda wała się zbyt nie za leżna, by chciała się ze mną wią zać, a Irena Lesz czycka już miała męża. Zresztą
wy bie ra jąc Al donę, re zy gno wał bym z Ireny, wią żąc się z Ireną zaś, skre ślał bym Al donę. Mia łem je dwie,
ale tak jak bym nie miał żad nej. Wszyst kim to pa so wało.

Ju lek za bro nił mi kon tak to wać się z  mo imi ko chan kami, za rzą dził mi areszt do mowy, ale tak po
praw dzie, gdy bym mógł wy sko czyć do któ rejś z nich na tę ostat nią noc, to bym i tak nie wi dział do któ- 
rej! To nie było nor malne, tak zresztą jak i całe moje ży cie; pew nie to wszystko ktoś za mnie upo rząd- 
kuje, kiedy kipnę, ale gwa ran cji na to nie było. Wy star czy po my śleć o Mar szałku, któ rego ciało spo czy- 
wało na Wa welu, serce w gro bie matki, a mózg na Uni wer sy te cie Ba to rego. Pew nie i mnie czeka coś
w tym stylu, ba ła gan na wet po śmierci.

 

Nie po że gna łem się ze swo imi ko chan kami, ale mia łem za miar się po że gnać ze swoim spor to wym
mer ce de sem. Tego mi Ju lek nie za bra niał, bo tego nie prze wi dział. Rano Mie cio Ko sio rek wy pro wa dził
go z pod ziem nego ga rażu w Pru den tialu i cze kał pod oknem, ja mia łem zejść, za jąć miej sce za kie row- 
nicą i po pro wa dzić na Okę cie. Ja koś za my śli łem się, bo prze ga pi łem po ja wie nie się Mie cia pod oknem
na Czac kiego. Nie chciał ro bić ra banu i za miast du sić klak son, wje chał na górę.

– He niu, jak Boga ko cham, zbie raj dupę w troki, bo nie je dziemy na Pole Mo ko tow skie, tylko na ten
wy gwiz dów. Kto to sły szał, żeby dy mać przez całe mia sto na ja kieś Okię cie? – za py tał z war szaw ska.

Mie tek Ko sio rek lu bił dra ma ty zo wać i  był kon ser wa ty stą. Jego zda niem świat się koń czył, bo Pole
Mo ko tow skie miało prze stać ist nieć. Za częło się od prze nie sie nia portu lot ni czego na Okę cie, a  za
chwilę nie bę dzie tam toru wy ści go wego. I to Mie cia bo lało naj bar dziej. Był en tu zja stą wy ści gów, cho- 
dził i grał, kiedy tylko był przy for sie. Nie był ha zar dzi stą, nie zgry wał się, nie ob sta wiał wiel kich sum,
chyba że miał cynk.

– No to ja dziem, pa nie ładny! – po wie dzia łem ze wzo ro wym war szaw skim ak cen tem, któ rego na by- 
łem jesz cze w cza sach, kiedy Wola była przed mie ściem, a Czer nia ków pod miej ską wsią.

W końcu usia dłem za kie row nicą i wes tchną łem, jakby to nie była jazda au tem przez mia sto, tylko
szus na nar tach z Ka spro wego Wier chu albo sa mej góry Su chego Źlebu. Chcia łem być sam, solo prze je- 
chać przez moje mia sto, po że gnać się z nim, jak na leży, prze my śleć parę spraw. Po pro si łem więc Mie- 
cia, żeby po je chał ta ryfą, obie cu jąc mu przy tym, że nie na ro bię żad nych głupstw, nie będę szar żo wał
i ostro wcho dził w wi raże.



Ru szy łem spod ka mie nicy Po ldka, który że gnał mnie, ma cha jąc chu s teczką, co oczy wi ście mu siała
za uwa żyć ta szan trapa, Ali cja Sę dzicka. Stara kwoka pa trzyła z  obu rze niem, jak Po ldek ma cha od
mnie, a ja do niego, spe cjal nie dla niej, żeby ją jesz cze bar dziej zgor szyć; za to czy łem koło, pod je cha łem
pod kra węż nik, że by śmy się jesz cze raz uści skali.

– So doma i Go mora! – fuk nęła Sę dzicka.
–  My śla łem, że sza nowna pani wy my śli coś ory gi nal nego!  – po wie dzia łem do niej z  cza ru ją cym

uśmie chem.
– Daj spo kój... – syk nął Po ldek.
– Wiem, wiem, wnuczka tej pani ucie kła z jed nym ta kim... – za czą łem, ale Po ldek za krył mi usta.
Wiem, wiem, je stem pod łym ty pem, który na igrywa się ze sta rej ko biety, ale nie ro bił bym tego,

gdyby nie ro biła scen; by wam zło śliwy i  to bar dzo, ale tylko wtedy, je śli mnie ktoś do tej za bawy za- 
prosi.

Ru szy łem Czac kiego w kie runku Świę to krzy skiej, cia snej i za tło czo nej ulicy łą czą cej Trakt Kró lew ski
z Mar szał kow ską. Po cze ka łem na znak dany przez po li cjanta i skrę ci łem w Mar szał kow ską, aż do je cha- 
łem do skrzy żo wa nia z  Ale jami Je ro zo lim skimi, gdzie ru chem nie kie ro wał funk cjo na riusz, lecz
świetlny se ma for, który dzia łał w tym miej scu już trzeci rok. Za pa liło się pierw żółte, a póź niej czer- 
wone świa tło, więc przy sta ną łem, słu cha jąc klak so nów i wrza sków, bo wielu szo fe rów i woź ni ców nie
przy zwy cza iło się jesz cze do tego wy na lazku. Ku siło mnie, żeby przed skrzy żo wa niem dep nąć na pe dał
gazu, bo wlókł się przede mną ja kiś fia cik, lecz od pu ści łem so bie, w końcu obie ca łem Mie ciowi, że nie
będę sza leć. Dla tego nie zdą ży łem prze je chać na zie lo nym i sta łem te raz pod se ma fo rem, cze ka jąc na
zmianę świa teł.

Coś za bul go tało, koło mnie za trzy mało się auto z ja kimś po tęż nym sil ni kiem, z pew no ścią ośmio cy- 
lin dro wym, bo one mają dźwięk nie do pod ro bie nia. Zer k ną łem, był to wielki bu ick, czte ro drzwiowa
ka reta z pra wie czte ro li tro wym mo to rem. Kie rowca opu ścił szybę i doj rza łem twarz, którą znała nie- 
mal cała Pol ska, a  przy naj mniej ci, któ rzy czy tali. Był to słynny li te rat, Ta de usz Do łęga-Mo sto wicz.
Wpa dli śmy już na sie bie parę razy przy róż nych oka zjach, nie ko niecz nie ar cy mi łych, bo mia łem mu za
złe, że po stać Win klera z po wie ści Pro ku ra tor Ali cja Horn jest bar dziej po dobna do mnie, niż bym so bie
tego ży czył, a poza tym pod czas wy wcza sów w Ju ra cie pod ry wał moją sio strę Stefę. Po zdro wi li śmy się
grzecz nie i wy da wało się, że na tym ko niec, ale kiedy za pa liło się zie lone świa tło, pi sarz rzu cił z bły- 
skiem w oku: „Ści gamy się!”.

Do łęga-Mo sto wicz na dep nął pe dał gazu i jak wy ści gowy kie rowca, nie mal pa ląc gumy, wbił się ostro
w wi raż i  ru szył Ale jami w kie runku placu Za wi szy. Na ro bił ha łasu i znik nął, na to miast ja de li kat nie
spu ści łem sprzę gło, jak bym był za wo do wym ta ry fia rzem, bo tylko oni tak to po tra fią, po czym po dą ży- 
łem za li te ra tem, ła god nie ope ru jąc ga zem i płyn nie zmie nia jąc biegi. Tym cza sem au tor be st sel le rów
z ry kiem sil nika mi jał sa mo chody, do rożki i plat formy konne – on na prawdę się ści gał! To wa rzy szyły
temu sza leń stwu od głosy klak so nów i ostrego ha mo wa nia. O tym, że nie biorę udziału w ogło szo nym
przez niego raj dzie, zo rien to wał się w oko li cach placu Sta ryn kie wi cza. Cze kał usta wiony przy kra węż- 
niku, mniej wię cej na wy so ko ści Że la znej, mach nął na mnie ręką, więc się za trzy ma łem.

– Nie pod jął pan walki? Czemu? – za py tał z nie ukry wa nym ża lem.
– Po wie dział pan kie dyś, że kto świ śnie mi lion, jest de frau dan tem, a że brak, co wy cią gnie bliź niemu

z kie szeni zło tówkę, to zło dziej – od par łem. – Ma pan ra cję! A ja so bie my ślę, że le piej za bić tu zin drani
z  roz py la cza, niż za bić na ulicy au tem ja kie goś prze chod nia. Poza tym pana bu ick to ele gancki, wy- 
godny wóz, ale ab so lut nie nie na daje się do ści ga nia.

Tak w isto cie było, ten bu ick to był kre dens na kół kach, a mój merc praw dziwą spor tową strzałą.
– Mimo wszystko na le gam! – po wie dział z pa sją w gło sie.
Ku siło mnie utrzeć nosa ta kiej gwieź dzie, bo by łem pe wien swo ich umie jęt no ści, a jesz cze bar dziej

mocy mo jego auta. Nie miałby szans, ale ja mia łem spo koj nie, bez nie po trzeb nych cyr ków do trzeć na
Okę cie.



– Nie tu taj... – po wie dzia łem, a on ro zej rzał się, ki wa jąc głową. – Umówmy się w ja kimś sto sow nym
miej scu, gdzieś na do brej szo sie. Na ra dom skiej, a może na kon stan ciń skiej?

– Ju tro pod Kon stan ci nem! – za wo łał Do łęga-Mo sto wicz. – O któ rej?
– Pa nie Ta de uszu, ra czej za mie siąc albo jesz cze póź niej.
–  Czemu nie ju tro?  – Pi sarz nie ukry wał roz cza ro wa nia, które prze szło w  obu rze nie.  – Co stoi na

prze szko dzie?!
– Ju tro będę w We ne cji – ob wie ści łem to z ta kim spo ko jem, jakby We ne cja była jedną ze sta cji ko lejki

EKD, gdzieś mię dzy Twor kami i Prusz ko wem a Pod kową Le śną i Gro dzi skiem.
– Żeby ma chać chu s teczką na Ba to rego – za śmiał się – po że gnać na sze elity, które płyną no wym pol- 

skim cu dem, które zbu do wała wło ska stocz nia?
– Nie, za mie rzam się na nim za okrę to wać i po pły nąć w dzie wi czy rejs.
– Ach tak! – Jego twarz stę żała. – To w ta kim ra zie do wi dze nia! – Li te rat na ci snął pe dał gazu i od je- 

chał z pi skiem opon.
Za re ago wał ze zło ścią iden tyczną, którą wy wo łało u są siadki Po ldka wspo mnie nie wnuczki. Na po- 

czątku nie po ją łem, czemu tak za re ago wał, czym go ob ra zi łem. Ru szy łem i za nim do je cha łem do placu
Na ru to wi cza, wie dzia łem, o co się roz cho dziło, czym ura zi łem naj po pu lar niej sze pol skie pióro.

Przy po mniała mi się roz mowa z Ju raty oraz to, co o nim czy ta łem. „Wolę bu icka od po mnika” – od- 
po wia dał tym, któ rzy uwa żali go za pi sa rza dla ku cha rek i od ma wiali mu uzna nia. Kry tycy go chło stali,
a ko le dzy pi sa rze za zdro ścili na kła dów i za rob ków, wy staw nego stylu ży cia i fil mów, które po wsta wały
po dług jego po wie ści. Do tego flir to wał z en de cją, co nie było mile wi dziane.

Miał to, o czym inni mo gli tylko po ma rzyć, wiel kie pie nią dze i nie prze brane rze sze czy tel ni ków, ale
na sa lo nach li te rac kich zie mia nin herbu Do łęga był trak to wany jak nu wo rysz. Wie dział, że nie otrzyma
zło tych waw rzy nów i pań stwo wych od zna czeń i żeby do stać się na rejs Ba to rym, mu siał so bie ku pić bi- 
let jak każdy inny śmier tel nik. Stać go było na ka binę klasy de luxe, ale am bi cja nie po zwa lała mu na to,
by wy da wać pie nią dze jak pierw szy lep szy no wo bo gacki, kiedy Szyf man, Strug, fa mi lia Że rom skich
i Wań ko wicz pły nęli jako ho no rowi go ście. Za pro szono na wet tego mło dego re por tera Fie dlera, bo te- 
raz po dróże i ko lo nie były w mo dzie.

Za sta na wia łem się, co jest gor sze: kle pać biedę, ale mieć re cen zen tów po swo jej stro nie, czy być ba- 
nitą, któ rego ko chają czy tel nicy, a wy dawcy ob sy pują zło tem? Ta myśl nur to wała mnie krótko, do Opa- 
czew skiej. Tam na wy so ko ści re mizy tram wa jo wej prze sko czy łem na te maty, które bar dziej mnie do ty- 
czyły: jak długo będę prze by wał na przy mu so wej emi gra cji, czy spo tkam na Ba to rym ko goś cie ka wego,
z kim zna jo mość bę dzie dłuż sza niż rejs, no i wresz cie, je śli nie będę mógł po mie siącu wró cić do Pol- 
ski, to czy uda mi się ścią gnąć na wy wczasy Al donę albo Irenę.

To ostat nie nie bę dzie ła twe, ale ja koś so bie po ra dzę, pewno szyb ciej niż Do łęga-Mo sto wicz zdoła się
upo rać ze swo imi kry ty kami.



ROZ DZIAŁ IV

W któ rym ja dąc do no wego portu lot ni czego, urzą dzam so bie małą wy cieczkę, Okę cie oka- 
zuje się nie tylko lot ni skiem, ale także ba rem i bi blio teką, wę gier ski nie ludz kim ję zy kiem,
Lido miej scem wielu emo cji, a ofi cjalne ko mu ni katy i re klamy zdają się psu na budę 

War	szawa,	20	kwiet	nia	1936

Tak po praw dzie to zro bi łem so bie małą wy cieczkę, bo wbrew po na gla niom Mie cia mia łem wcale nie- 
mało czasu i  mimo nie pla no wa nej po ga wędki z  li te ra tem au to mo bi li stą, nie mu sia łem się spie szyć.
Szyb ciej, niż pla no wa łem, do je cha łem do placu Za wi szy i tam wpa dłem na po mysł, by po je chać troszkę
na około. Naj szyb ciej by łoby ciąć pro sto z  placu Na ru to wi cza do sze ro kiej jak szosa alei Żwirki i  Wi- 
gury, ale ja po je cha łem da lej Gró jecką, bo chcia łem zo ba czyć słynne osie dle ro bot ni cze War szaw skiej
Spół dzielni Miesz ka nio wej. W końcu było się kie dyś so cja li stą!

Skrę ci łem z  Gró jec kiej w  Prusz kow ską i  z  przed miej skiego kra jo brazu wy ło niło się sześć ja snych,
dwu pię tro wych pa wi lo nów osie dla Ra ko wiec. To na prawdę trzy mało się kupy i było rów nie udane co
bu dynki, które po bu do wano na Żo li bo rzu! Fak tycz nie było tak, jak za po wia dano: fron tem do słońca,
a nie do rynsz toku. Domy miały do stęp do świa tła, bo stały usta wione do ulicy na sztorc, a rynsz tok nie
ist niał, bo wszystko ska na li zo wano, a  każdy z  lo kali był z  wy go dami, zna czy się z  prą dem, wo do cią- 
giem i ka na li za cją. Po dobno znaj do wał się tu także Dom Spo łeczny, który mie ścił pral nię, ga bi nety le- 
kar skie, ochronkę i świe tlicę.

Pięk nie, choć na ra zie te luk susy ty czyły się tylko naj bar dziej za rad nych ro bot ni ków, tylko czter dzie- 
stu ośmiu ro dzin, któ rych awansu i wy gód strze gło siat kowe ogro dze nie i brama, jak w do brej czyn- 
szówce od dzie la jąca lep szy świat od tego po spo li tego. Kto wie, może kie dyś te pro por cje się zmie nią?
Nie prędko, od po wie dzia łem so bie rów nie szybko, jak skoń czyła się moja wi zy ta cja lep szego, ro bot ni- 
czego świata. Prusz kow ską do je cha łem do alei Żwirki i Wi gury, po czym po gna łem w kie runku no wego
portu lot ni czego.

Na miej scu mia łem prze ka zać kluczki do auta Mie ciowi i szybko się z nim po że gnać, żeby unik nąć
tego ca łego wzru sze nia, jego oj cow skich rad i  bło go sła wieństw oraz gorz kich żali, że „a  i  ow szem,
może i no wo cze śnie, ale na za du piu”. Wy sia dłem z mo jego mer ce desa i wy pa try wa łem ta ryfy z Mie- 
ciem. Pięć, dzie sięć mi nut, długo ja koś! Może i  je cha łem na około, ale na wet naj bar dziej po wolny
i  oszczę dza jący na pa li wie oraz amor ty za to rach zło tówa już tu po wi nien być! Kiedy już my śla łem
o tym, żeby zo sta wić klu czyki i do ku menty w re cep cji portu lot ni czego, to naj pierw usły sza łem, a póź- 
niej zo ba czy łem, jak aleją Żwirki i Wi gury pę dzi tak sówka. Auto z pi skiem opon sta nęło za moim sa- 
mo cho dem, a Mie cio bły ska wicz nie wy sko czył ze środka, tasz cząc ze sobą skó rzaną torbę-ku fe rek.

– No my śla łem, że mu ten hra biow ski łeb ukręcę – po msto wał, jak się do my śla łem na Po ldka Wa lew- 
skiego, bo ja koś nie po dej rze wa łem, że Miet kowi mógłby w pa radę wejść ja kiś inny ary sto krata.

– Co ta kiego się stało? – za py ta łem, kle piąc mo jego po tęż nego szo fera po ra mie niu.
–  No to!  – Po ka zał na ku fe rek.  – Taki mi cze ma dan wy rych to wał, księ garz szar pany!  – rzu cił, po

czym otwo rzył ku fe rek, który po brzegi był wy peł niony książ kami.  – To dla cie bie, ale jak chcesz, to
mogę to ja koś te ges zgu bić.

Mie cio uśmiech nął się po ro zu mie waw czo, ale nie do cze kaw szy się wła ści wej re ak cji z mo jej strony,
żad nego ge stu, który su ge ro wałby, że książki „mają się zgu bić”, cią gnął da lej:



– Do gnał mnie hra biowsz czak, jak już do ta ryfy wsia da łem, wy sko czył mię z dwiema tor bami, tak
za pa ko wa nymi, że for mal nie to miał ręce do ko lan ten nasz Po ldek. Po wie dział, że może i tam jest bi- 
blio teka na tym statku, ale pu blika się rzuci na książki... Więc nasz hra biak za czął mi wci skać ten księ- 
go zbiór, więc ja mu mó wię, że troszkę za dużo tego to waru. I to był, ro zu misz, błąd! Bo do tarło do jego
hra biow skiej łe pe tyny, że tego szczę ścia za dużo, więc za czął prze bie rać i upy chać tylko do tej jed nej
torby. Za miast rach-ciach-ciach, to ten się guz drał, oglą dał te knigi, za sta na wiał się, jakby pierw szy raz
ten to war na oczy wi dział. My ślał, jakby był ja kimś my śli wym, a jak już wy my ślił, to jesz cze ci li ścik na- 
pi sał. – Wes tchnął ciężko, jakby to on miał to wszystko czy tać, po czym dał mi księ gar ski ku fe rek.

– Mę skich nie było?
Skrzy wi łem się, bio rąc torbę, która była wy ko nana z brą zo wej, jak na mój gust ździebko zbyt błysz- 

czą cej skóry i miała nieco fi ku śny wzór, ale w końcu waż niej sze były książki. Te raz nie mia łem czasu
ani na spraw dze nie, co do sta łem, ani na czy ta nie li ściku od Po ldka. Po że gna łem się z Mie ciem i wsze- 
dłem do bu dynku lot ni ska.

Rze czy wi ście, wy gwiz dowo to było pierw szo rzędne, ale nie mo gło być ina czej, bo ma szyny pa sa żer- 
skie były co raz po tęż niej sze, a i lo tów co raz wię cej. Oczy wi ście stare lot ni sko mo ko tow skie miało swój
nie za prze czalny urok, bo można było so bie sko czyć do portu lot ni czego per pe des, a po dro dze w Awio- 
netce albo u Lar del lego za li czyć de se rek z kawką i ko niacz kiem. Można też było, je śli to dzień go nitw,
ru szyć do sa mo lotu wprost z toru wy ści go wego, a jak było lato, to po cze kać na sa mo lot, roz cią ga jąc się
na po ło żo nym na tra wie ko cyku. Tyle że kiedy pa dało, to pa sa że ro wie tło czyli się w ba raczku, szum nie
na zy wa nym dwor cem lot ni czym, i cały czar pry skał. Jak na mi lio nowe mia sto, sto licę spo rego eu ro pej- 
skiego kraju z do stę pem do mo rza, to była lekka ki cha!

Ale co in nego nowy Port Lot ni czy Okę cie! Bu dowla pre zen tuje się god nie i  mod nie, a  i  tak to
wszystko tylko przej ściowe i  chwi lowe, bo praw dziwe lot ni sko pa sa żer skie ma sta nąć na Go cła wiu.
Plany są im po nu jące! Przez Wi słę, gdzieś na wy so ko ści Sie kie rek, mają iść mo sty dro gowy i ko le jowy
oraz dal szy ciąg li nii ob wo do wej, która pro wa dzić bę dzie do lot ni ska. Bu dowa ma ru szyć za parę lat,
coś chyba o 1939 roku prze bą ki wali, a na ra zie lata się z Okę cia, które ofe ruje wy godne wa runki ocze ki- 
wa nia na eg ze ku cję, bo jak spoj rza łem po pa sa że rach, to po łowa z nich miała pie tra.

Byli de biu tanci, któ rzy nie wie dzieli, co ich czeka, ale nie bra kło i we te ra nów, za zwy czaj biz nes me- 
nów, któ rych do la ta nia zmu szało ro bie nie in te re sów, co wy ma gało szyb kiego prze miesz cza nia się.
Ogól nie pa sa że rów dzie li łem na trzy ka te go rie. Jedni od da wali się w  ręce Boga Wszech mo gą cego
(w po cze kalni za uwa ży łem pana i pa nią wzy wa ją cych wszyst kich świę tych), dru dzy zaś po kła dali uf- 
ność w  mocy al ko holu. Był też łą czący obie grupy ksiądz, który bez gło śnie od ma wiał mo dli twy, ner- 
wowo ob ra cał ko ra li kami ró żańca i z pełną – tak tylko jemu się wy da wało – dys kre cją opróż niał pier- 
siówkę. W trze ciej ka te go rii mie ściła się po zo stała czwórka (wraz ze mną), która za wie rzała no wo cze- 
snej, ame ry kań skiej tech nice i pol skim pi lo tom.

Wy god nie wy cią gną łem się w  fo telu i  się gną łem po ga zetę, naj wię cej było pro rzą do wej, a  że nie
wzią łem nic ze sobą, dla za bi cia czasu wer to wa łem dzien nik, któ remu w  in nych wa run kach nie po- 
świę cił bym na wet chwili. Czy ta nie stron o po li tyce so bie da ro wa łem, jak zwy kle same bred nie, ale mię- 
dzy pe anami na cześć Śmi głego-Ry dza, któ rego je den z pu bli cy stów ty tu ło wał już mar szał kiem, choć
wciąż był ge ne ra łem, tra fi łem na re la cję nie ja kiego Ja ro sława Mi zer skiego. Jego na zwi sko nic mi nie
mó wiło, ale już miej sce, z któ rego nada wał, jak naj bar dziej.

Re por ter słał swe ko re spon den cje z We ne cji, gdzie już od wczo raj prze by wała pu blicz ność, ma jąca
wy ru szyć w dzie wi czy rejs Ba to rego. Strasz nie był ten Mi zer ski tym wszyst kim pod nie cony i za afe ro- 
wany, siu siak mu siał mu ster czeć jak spła wik w wo dzie. Wszyst kim się za chwy cał, a zwłasz cza go ściną
we wło skiej stoczni, gdzie wo do wano nowy okręt wo jenny. Chło pa czyna, bo czuło się mło dzień czy en- 
tu zjazm, ma lo wał sło wem na szpal tach ga zety ob razy z roz ma chem god nym Ma tejki i wszyst kich Kos- 
sa ków ra zem wzię tych.

Z tymi Kos sa kami to było coś na rze czy, bo Woj ciech Kos sak zna lazł się wśród pa sa że rów i nie one
je den uświet nił dzie wi czy rejs Ba to rego. Mi zer ski na skro bał na ła mach „Pol ski i Świata” całą li stę waż- 



nych i jesz cze waż niej szych. Naj bliż szy mie siąc mia łem spę dzić obok ary sto kra tów, ta kich jak Po toccy
i Tar now scy, prze my słow ców i bo ga czy, nie bra kło też ar ty stów. Byli i dzien ni ka rze, a wśród nich naj ja- 
śniej sza gwiazda – Mel chior Wań ko wicz.

Nie było za to Do łęgi-Mo sto wi cza, któ remu z chę cią od dał bym te raz swoje miej sce. Cie kawe, czy na
po kła dzie znaj dzie się ja kaś jego książka? Wtedy przy po mnia łem so bie o po dróż nej bi blio teczce od Po- 
ldka i li ściku. Wy ją łem go z kie szeni i za czą łem czy tać.

Drogi Przy ja cielu!
Są dzę, że nie bę dzie zbyt wiel kim nad uży ciem, je śli na pi szę, że znam Cię do brze, więc w tym rej sie albo rzu cisz się

w wir to wa rzy skich sza leństw, albo... wy co fasz się, bo uznasz współ to wa rzy szy po dróży za nud nych bu fo nów.

Pi sał prawdę! O tym wła śnie my śla łem! Zresztą rejs po trwa dwa dzie ścia je den dni, za tem na wet jak
po lu bisz to wa rzy stwo z trans atlan tyku, to za pewne wcze śniej czy póź niej się nim zmę czysz, a wtedy...

Wiem, że kie dyś wiele czy ta łeś, ina czej nie wsparł byś mnie w mo jej krót kiej, acz uda nej ka rie rze li te rata. Cóż, dy plo- 
ma cie nie wy pada pi sać po wie ści sen sa cyj nych, nie mniej epi zod ten wspo mi nam nie zwy kle do brze. Ale do rze czy!
Ostat nio nie wi dzia łem Cię z książ kami w ręku...

Fakt, kie dyś czy ta łem na prawdę sporo, ale kiedy za ło ży łem te atrzyk re wiowy Ame ryka, to się mocno
w lek tu rach opu ści łem. A póź niej ko rzy sta łem z bry ków, a w za sa dzie z bry ka nia z bar dzo miłą, roz- 
koszną, mą drą i  oczy taną ko bietą, Al doną Glock. Ona czyta chyba ze sto ksią żek rocz nie i  o  każ dej
z nich mi opo wia dała, a nie raz w łóżku czy tała mi frag menty. Cza sami za sta na wiam się, jak to moż- 
liwe, że po mo głem Po ld kowi w jego li te rac kim epi zo dzie. No cóż, na pi sał parę sen sa cy jek dla Roja, a ja
pod rzu ci łem mu kilka po my słów, opo wia da jąc o  ży ciu w  Chi cago i  ko rzy sta jąc z  lek tury nie zna nego
w Pol sce So koła mal tań skiego.

Co by się nie działo, to bę dziesz miał na książki albo bar dzo dużo, albo tylko dużo czasu. Wy bra łem dla Cie bie pre- 
mie ro wych Krzy żow ców Zo fii Kos sak Szczuc kiej, pi sarki ka to lic kiej, ale... sam zo ba czysz.

Zo ba czy łem – to były cztery tomy!

Do tego ze szło roczna Gra nica Zo fii Nał kow skiej i... wiem, wiem, zdzi wisz się, Dok tor Mu rek Do łęgi-Mo sto wi cza. To
jedna z tych jego do brych ksią żek, taka jak Ka riera Ni ko dema Dyzmy.

Za tem ja kaś cząstka Do łęgi-Mo sto wi cza bę dzie na Ba to rym!
Da lej Po ldek ży czył mi uda nych lek tur, rejsu, zwie dza nia i tak da lej, i tak da lej.
W końcu nad szedł nasz czas, po pro szono nas do sa mo lotu, który pod ko ło wał pod bu dy nek dworca

i był go tów na na sze przy ję cie. Cze kał na nas piękny, sta lowy ptak Loc khead Elec tra. Był to no wo cze sny
dol no płat, który miał po każ dej stro nie ka dłuba po pięć wcale wy god nych miejsc. Elec tra mo gła le cieć
po nad ty siąc sto ki lo me trów, ale mimo wszystko po dwóch i pół go dzi nie lotu mu siała mieć przy sta nek
w Bu da pesz cie.

Za czą łem od lotu z no sem przy le pio nym do szyby, ale kiedy wle cie li śmy w chmury, usną łem, obu- 
dziło mnie do piero lą do wa nie w sto licy Wę gier. Ni gdy tam nie by łem i po czu łem się roz cza ro wany, że
prze spa łem lot nad Bu da pesz tem. Kiedy tan ko wano i spraw dzano sa mo lot wraz z in nymi pa sa że rami,
po szli śmy na kawę do skrom nego bu dy neczku portu. To był ostatki tego lot ni ska, które jak przy stało
na Wę grów, no siło nie ludzką na zwę Máty ás föld re pülőtér, ten nowy port lot ni czy ma się na zy wać Bu- 
da örsi, co – nie za leż nie od tego, co tam po bu dują – bę dzie ja kimś po stę pem.

Za mie ni łem z każ dym z pa sa że rów po parę grzecz no ścio wych zdań, nie afi szu jąc się, że lecę do We- 
ne cji po to, by za okrę to wać się na Ba to rego. Po mniej niż go dzi nie we szli śmy po dra bince do wnę trza
ma szyny i po le cie li śmy w kie runku Włoch. Nie stety sie dzia łem po le wej stro nie, a do tego sa mo lot od- 
da lał się, a nie przy bli żał do środka mia sta, tak że Bu da peszt na dal zna łem tylko z pocz tó wek i ga ze to- 
wych zdjęć. Nie było wi do ków, więc czy ta łem ga zety, któ rych lek tury nie do koń czy łem na Okę ciu.



Z paru ar ty ku łów do wie dzia łem się nie mal wszyst kiego o Ba to rym: sta tek miał pra wie sto sześć dzie- 
siąt me trów, czyli jak to je den z re dak to rów wy tłu ma czył mi ło śni kom fut bolu, „nie mal pół to rej dłu go- 
ści placu do gry w piłkę nożną”, był sze roki na dwa dzie ścia dwa me try, z sied mioma po kła dami: sło- 
necz nym, ło dzio wym, spa ce ro wym oraz czte rema, któ rych au to rzy nie po tra fili do kład niej opi sać, poza
tym że na zwane są one A, B, C i D. To, co mnie naj bar dziej in te re so wało, to opis ka bin, któ rych było
trzy sta osiem na ście, a każda z nich wy po sa żona w umy walkę z cie płą wodą. Z luk su sów bę dzie ko rzy- 
stać sied miu set sie dem dzie się ciu trzech pa sa że rów, więc nie ma mowy, by li czyć na to, że się nie
wpad nie na ko goś zna jo mego, a  po wo zić tym ma i  ska kać koło klien teli trzy stu trzy dzie stu czte rech
ofi ce rów, ma ry na rzy, ku cha rzy, kel ne rów i służby. Pew nie i w tym gro nie trafi się ktoś, z kim mia łem
oko licz ność.

Może nie po trzeb nie za kła da łem, że bę dzie to zjazd bo ga tych bu fo nów i rzą do wych szych? W końcu
z opisu je stem jed nym z nich! Ży jący jak pą czek w ma śle, spo glą da jący na War szawę z wy so ko ści Pru- 
den tiala, po sia dacz spor to wego auta i li mu zyny, którą pro wa dzi szo fer. Zresztą za ka mar ków na statku
bę dzie bez liku: ja dal nie i sale dan sin gowe, wielka sala ba lowa, bi blio teka, czy tel nie, pa lar nie, ka plica,
trzy bary, ba sen, sala gim na styczna i wresz cie kort te ni sowy! W końcu do tar łem do frag mentu, który
nie mal zna łem na pa mięć, czyli do opisu wnętrz. Al dona nada wała mi o tym wie lo krot nie. Że Włosi za- 
żą dali ja kiejś ba joń skiej sumy za wy koń cze nie Ba to rego, więc ktoś przy tomny wy my ślił, że zro bimy to
nie tylko le piej, ale i ta niej. Pra co wało przy tym dziele po nad sie dem dzie się ciu ar ty stów i rze mieśl ni- 
ków, ma la rzy, gra fi ków, ar chi tek tów wnętrz oraz me bla rzy.

Moja przy ja ciółka eks cy to wała się ob ra zami Stry jeń skiej, me blami Nie mo jew skiego i po noć obłęd- 
nymi ko lum nami wy ko na nymi przez Ke nara. To była praw dziwa ar mia, którą do wo dził jak ge ne rał
pro fe sor Ja strzę bow ski, a wielu jego żoł nie rzy-ar ty stów spę dziło na Ba to rym po osiem mie sięcy! Zro- 
biło mi się żal, że nie było ze mną Al dony, a po chwili prze szedł mi po ple cach dreszcz nie po koju: a je śli
bę dzie tam Zo fia? Zo fia, ma się ro zu mieć nie sama, tylko z mę żem! Ode gna łem tę myśl od sie bie, a na
ko niec za sną łem.

Lą do wa nia w We ne cji nie prze ga pi łem, bo choć przy sną łem, to obu dziło mnie po ru sze nie. Ci, któ rzy
nie byli en tu zja stami la ta nia, z miej sca za uwa żyli, że lą do wi sko na wy spie Lido jest prze ra ża jąco wą- 
skie i oto czone mo rzem. Mimo to pi lot wce lo wał i zro bił to mię ciutko, bez sz me rowo; zda rza się lot ni- 
kom wy ciąć pod wo ziem o lą do wi sko.

Z portu na plac Świę tego Marka za brała pa sa że rów łódź mo to rowa, ale ja do niej nie wsia dłem. Tak- 
sówka za wio zła mnie do ho telu Excel sior, wiel kiego pa łacu, który po bu do wali Bry tyj czycy, by się po- 
czuć tro chę jak w In diach, a tro chę jak u sie bie na wy spach. Od świe ży łem się, zja dłem lunch, pod drze- 
ma łem, zro bi łem za kupy w ho te lo wym skle pie, po spa ce ro wa łem po plaży i zo ba czy łem za chód słońca.
I tak mi nął dzień, ostatni przed za okrę to wa niem na Ba to rego.

Rano za miast udać się na śnia da nie, po sze dłem do baru, bo za spa łem. Tam wzią łem ja kąś prze ką skę
i wy pi łem drinka, bo An glicy i Szkoci nie są prze sądni w kwe stii pi cia przed po łu dniem. Za or dy no wa- 
łem mo to rówkę na po łu dnie, żeby jesz cze do ku pić coś w We ne cji i spo koj nie wsiąść na po kład. Kiedy
wol nym, jak na mnie, wręcz do stoj nym kro kiem zbli ża łem się do wej ścia, drogę za stą pił mi por tier.

– Mi ster Haas? – za wo łał i nie cze ka jąc na od po wiedź, do dał: – Te le fon do pana!
Ki czort? – po my śla łem. Nim wy brzmiało moje „halo!”, owym dia błem oka zał się Po ldek.
– Ty jesz cze na Lido! – Hra bia był wy raź nie pod nie cony, jakby w na stęp nym zda niu miał mi ogło sić,

że rejs od wo łany, bo w ka dłu bie Ba to rego po wstała gi gan tyczna dziura.
–  Moje wa lizy już spa ko wane, za mo men cik lecę na za kupy, a  to zaj mie mi mi nuta pięć, po czym

walę do portu, pa nie hra bio!
– Tyle że ten port jest w Trie ście!
– W ja kim Trie ście? – krzyk ną łem tak, że aż pu blicz ność w hallu spoj rzała na mnie z prze ra że niem. –

Prze cież to jest rejs We ne cja–Gdy nia!
– Tylko w re kla mie – jęk nął Po ldek.



Spoj rza łem na ze ga rek, było dwa dzie ścia po je de na stej. Łódką mieli już pły nąć do We ne cji ja cyś an- 
giel scy pier dziele, któ rzy nie chcieli mi ustą pić miej sca, ster nik krzy czał mamma mia! i  ła pał się za
głowę, bo prze padłby mu piękny kurs, kon sjerż wy dzwa niał do in nych ho teli, a  kie row nik re cep cji
spraw dzał, ja kie są po łą cze nia z Du brow ni kiem, gdyby się oka zało, że nie zdążę do Trie stu.

W końcu ro ze gra łem to po swo jemu: po pro stu ku pi łem od tego za sra nego lorda rejs za sto do la rów.
Kiedy ja i Lu igi, bo tak się na zy wał ster nik, pru li śmy w kie runku Trie stu, mi nę li śmy po dro dze mo to- 
rówkę z są sied niego ho telu. Sil nik ry czał, łódka pę dziła, woda roz bry zgi wała się na boki, ry bacy klęli,
a ja czu łem się, jak bym je chał na ko niu ga lo pem, w do datku na oklep. Na gle zwol ni li śmy, my śla łem, że
mo tor zdechł, ale po pro stu skrę ci li śmy do Lido di Je solo, by pra wie na końcu we nec kiej la guny za tan- 
ko wać pa liwo. Da lej po szło bez sen sa cji, choć wszystko na styk.

Kiedy zo ba czy łem sto jącą w por cie syl wetkę Ba to rego, tym ra zem re klama nie kła mała. Może i rejs
nie był z We ne cji, tylko z Trie stu, ale sta tek był piękny, a może na wet i pięk niej szy od tego z fol deru.
Za nu rzy łem się w gwa rze pa sa że rów i ga piów oraz dźwię kach or kie stry, przez co nieco się uspo ko iłem.
Tro chę za wcze śnie, bo nie wpu ścili mo to rówki pod sa mego Ba to rego, wy sia dłem da leko od niego i ka- 
wa łek pod je cha łem ja kąś por tową plat formą. Póź niej mu sia łem ru szyć bie giem, bo zo ba czy łem, że
maj strują coś przy tra pie. Mi ną łem ga piów, or kie strę, po li cjan tów, któ rym mach ną łem bi le tem, aż
w  końcu zwol ni łem, bo mnie za uwa żono. Wstrzy mali wcią ga nie trapu, a  ja spoj rza łem na ze ga rek,
mia łem jesz cze całe pięć mi nut, za tem nie mu sia łem biec.

Zwol ni łem i sze dłem spo koj nie, kiedy nie mal na padł mnie ja kiś fa cet, młod szy ode mnie, wy glą da- 
jący, jakby szedł na kar na wa łową im prezę, na któ rej miał wy stą pić jako ame ry kań ski re por ter. Płaszcz,
ka pe lusz z wsa dzo nym za wstążkę no te sem i ołów kiem. Za sta na wia łem się, czy nie ła twiej by łoby no- 
tes i ołó wek wyj mo wać z kie szeni, gdyby chciał coś za no to wać. W końcu było cie pło, a on po coś miał
na so bie ten pro cho wiec! Po my śla łem to w złą go dzinę – gość zlu stro wał mnie, jakby chciał się we mnie
cze goś do szu kać, po czym ru szył w moim kie runku, wy cią ga jąc ołó wek i no tes!

– Ja ro sław Mi zer ski, ga zeta „Pol ska i Świat”, pan jest pa sa że rem! – wy krzyk nął.
– Nie! – za prze czy łem.
– Nie? – Spoj rzał na mnie, wy raź nie nie do wie rza jąc, tak jak ja nie do wie rza łem, że można się spo- 

dzie wać cze goś sen sow nego po re por te rze rzą do wej ga zety, któ rego pło mienny ar ty kuł o Ba to rym czy- 
ta łem na Okę ciu.

– Ale... – Pa trzył na mnie, chcąc do dać coś jesz cze i za stę pu jąc drogę. Uparł się na mnie, cho ler nik!
– Jak mnie pan nie prze pu ści, to nie wejdę na po kład i nie zo stanę pa sa że rem.
– Tylko jedno słówko! – Czu łem, że jesz cze chwila i będę się z nim mu siał szar pać. – Jak się pan czuje

przed rej sem?
– Roz piera mnie duma, że w tak do bo ro wym to wa rzy stwie po płynę szla kiem Mar szałka przez Ma- 

derę do Pol skiego Okna na Świat!
Onie miał, lecz za no to wał. Jesz cze raz prze czy tał so bie tekst po ci chu, po ru sza jąc przy tym war gami,

jakby od ma wiał mo dli twę.
– Jak pana pod pi sać? – wy rwał się w końcu z osłu pie nia.
– Wło dzi mierz Za gór ski – od par łem, po czym do da łem, wi dząc, że re por ter wpadł w nowy stu por: –

Nie stety nie mam przy so bie kart wi zy to wych. Za gór ski, Wło dzi mierz Za gór ski, pol ski pa triota, wierny
żoł nierz mar szałka Jó zefa Pił sud skiego!

Nie uwa ża łem ge ne rała Wło dzi mie rza Za gór skiego, jed nego z naj więk szych wro gów Mar szałka, za
ja kie goś szcze gól nego pa triotę, bo w końcu do Pierw szej Bry gady tra fił jako ofi cer au striac kiego wy- 
wiadu, by pil no wać Pił sud skiego i  spółki. Mia łem go ra czej za gru bego cwa niaka, bo w  cza sie wojny
pró bo wał prze jąć kon trolę nad bry gadą, a  po jej za koń cze niu na cią gnął Pol skę na mi liony, two rząc
z Fran cu zami spółkę Fran co pol. Firma ta spro wa dzała la ta jący szmelc i uwa ża łem, że jego śmierć nie
była efek tem zwy kłego mordu po li tycz nego, ra czej po zby ciem się ak cjo na riu sza, na któ rego można
zwa lić wszyst kie winy. Po za ma chu ma jo wym Mar sza łek w try miga do ga dał się z ary sto kra tami, a wła- 



śnie paru z nich Za gór ski miał w swo jej spółce. Tak czy owak dla re por tera z rzą do wej ga zety ta kie na- 
zwi sko nie ist niało.

– I pro szę, niech pan wspo mni, że po cho dzę z Ry ków, ro dzina bę dzie dumna! – do da łem, bo nie było
chyba za baw niej szej na zwy miej sco wo ści.

Nie wiem, czy za ła pał, że się z niego na bi jam, ale sto jąc z roz wartą japą, nie mógł za dać mi żad nego
py ta nia. Mi ną łem go, a on ru szył za mną, usły sza łem jego kroki, po czym przy sta ną łem, ob ró ci łem się,
on le d wie co wy ha mo wał i przy sta nął przede mną z py ta ją cym spoj rze niem, cze góż to mogę jesz cze od
niego chcieć.

– Pa nie Mi zer ski! – Spoj rza łem mu w oczy, po czym po ło ży łem mu na ra mie niu dłoń i za nu ci łem ści- 
szo nym, ale bar dzo dra ma tycz nym gło sem: – Le giony to...

– ...żoł nier ska du sza – pod jął onie miały re por ter.
– Le giony to... – po da łem ko lejną strofkę.
– ...ofiarny stos – od po wie dział mi wciąż nie pew nie.
– Le giony to...
– ...żoł nier ska buta. – Te raz już wszedł w niego au to ma tyzm, ko lej nego wersu już nie pod ją łem, Mi- 

zer ski je chał da lej sam: – Le giony to stra ceń ców los!
–  Zrobi pan ko lo salną ka rierę, po in for muję o  wszyst kim re dak cję i  pana pre zy denta  – szep ną łem

mię dzy zwrotką a  re fre nem, po czym nie oglą da jąc się za sie bie, po sze dłem spo koj nie w  kie runku
trapu, wsłu chu jąc się w so lowy po pis gor li wego re por tera rzą do wej ga zety „Pol ska i Świat”.

–  My, Pierw sza Bry gada, strze lecka gro mada!  – piał Mi zer ski, a  ja już oka zy wa łem bi let ofi ce rowi
i ste war dom.

– Piękny pa trio tyczny zryw – po wie dzia łem, wska zu jąc na śpie wa ją cego re por tera, lecz ofi cer za cho- 
wał ka mienną twarz, a ste war dzi z uśmie chami ode brali wa lizkę i torbę z książ kami.

Wsze dłem tra pem na po kład i na gle uświa do mi łem so bie, że mi mo cho dem, bę dąc ostat nim, który
wsiadł na sta tek, sta łem się gwiazdą. Pa trzono na moje en tre, jak bym co naj mniej był ja poń skim po- 
słem w stroju na ro do wym. Coś w tym było, bo choć nie mia łem wa chla rza, to z po wodu tem pe ra tury
i  tempa, w  ja kim po ko na łem ostat nie me try, chło dzi łem się, uży wa jąc do tego celu pro gramu wy- 
cieczki, który wrę czył mi ofi cer.



ROZ DZIAŁ V

W któ rym po twier dza się, że ostatni będą pierw szymi, nie ro biąc nic, można wzbu dzać za- 
in te re so wa nie, je dze nie płat ków Kel log gsa nie jest tak sku teczne jak pi cie bromu, bo gaci
i waż niacy płacą naj mniej albo wcale, a naj waż niej sze zna jo mo ści są tymi z woj ska i szkoły

 
Le d wie wsze dłem na po kład, za częto wcią gać trap, z dołu raz jesz cze, na bis, gruch nęła Pierw sza Bry- 
gada, jakby spe cjal nie, by dziar ski re por ter Mi zer ski mógł się do łą czyć do or kie stry, a po chwili do gry
we szły żółte ko miny Ba to rego. Sil nik za hu czał moc niej, roz le gły się dźwięk sy reny, gwizdki ofi ce rów
i  bos ma nów. Lu dzie ma chali chu s tecz kami, strze lały mi gawki apa ra tów, śpie wano i  wzno szono
okrzyki wśród cre scendo okla sków. Pa trio tyczno-wy ciecz kowe unie sie nie się gnęło ze nitu, a ja po emo- 
cjach ostat nich go dzin szu ka łem drogi do swej ka biny.

Za miast ste warda po ja wił się on! Wy glą dał jak na ma lo wance dla dzieci, ko mik sie albo pro spek cie.
Wy soki, mężny, z  wą sem i  si wymi skro niami, praw dziwy wilk mor ski jak ktoś z  Jacka Lon dona albo
Con rada, pew nym kro kiem zmie rzał ku mnie, su nął, jakby to wła śnie on był trans atlan ty kiem. Do- 
strze głem go z da leka, nie spo sób było go prze oczyć, bo miał ze dwa me try wzro stu i jego biała czapka
ka pi tań ska uno siła się po nad resztą za łogi i pa sa że rów jak ża giel nad ta flą wody. Dał mi prze ni kli wym
spoj rze niem znak, że idzie wła śnie do mnie; szedł szy kowny jak sam Żab czyń ski, po tężny jak Py tla siń- 
ski, su nął ku mnie praw dziwy gwiaz dor, za któ rego chyba inni ofi ce ro wie pro wa dzili te raz sta tek, bo
on kom plet nie nie miał na to czasu. Jego marsz w moją stronę był jak marsz Mar szałka mię dzy na ro- 
dem, od bie rał bo wiem nie usta jące ho nory i hołdy, każdy go za ga dy wał, a on był uprzejmy i dla każ dego
pa sa żera znaj do wał chwilę.

– Ka pi tan Eu stazy Bor kow ski – przed sta wił się, choć nie mu siał, bo po rej sie do No wego Jorku, pod- 
czas któ rego do wo dził Pił sud skim, oraz w  dniach po prze dza ją cych de biut Ba to rego, był praw dziwą
gwiazdą, a  jego ob li cze fi gu ro wało w kro ni kach fil mo wych, ga ze tach i  ty go dni kach. Bez dwóch zdań
i żad nej lipy był jedną z naj po pu lar niej szych po staci w Pol sce, a tu bo ha te rem bez kon ku ren cyj nym. Na- 
wet gdyby się tu po ja wił Bodo ze swoją Czarną Perłą, panną Neri, i wiel kim psem Sambo, nikt by nie
zwró cił na niego tyle uwagi, co na ka pi tana.  – Je stem tu pierw szy po Bogu  – po wie dział, a  ja nie do
końca wie dzia łem, czy żar tem, czy se rio.

– Hen ryk Haas, ostatni pa sa żer! – za żar to wa łem, po czym do da łem cał kiem szcze rze: – Pan tu na- 
prawdę je steś pierw szy po Bogu!

– Taka funk cja zo stała mi wy zna czona! – od parł, za cho wu jąc skrom ność.
Ale nie taką zwy kłą, było w niej coś z po mni ko wej dumy, coś na kształt – jak to mó wią w przy padku

ak to rów – kre acji. Wi dzia łem to od pierw szych chwili, że nie tylko był ka pi ta nem, ale jesz cze swoją rolę
ubar wiał. Sto jąc na tle ob razu przed sta wia ją cego króla Ba to rego w  czer wo nym kon tu szu, fu trza nej
cza pie i zło tych bu tach, nie pre zen to wał się go rzej od tego, który po bił Mo skali pod Psko wem. W końcu
sporo prze żył i z nie jed nego pieca chleb jadł.

Choć wy glą dał nad wy raz po waż nie, to był jesz cze przed pięć dzie siątką. Uro dził się w War sza wie,
skąd ru szył w świat. Kiedy rzu cał gim na zjum, miał czter na ście lat, więc był z niego nie zły ko zak, bo ja
zwia łem ze szkoły, jak by łem o dwa lata star szy. Pły wał, uczył się w Ry dze, aż zo stał ofi ce rem car skiej
floty han dlo wej. Co ro bił pod czas wojny? Nie wia domo, ale po dobno po jej za koń cze niu pra co wał jako
pa ry ski tak sów karz. To było jego wła sne auto i pew nie jak je za jeź dził, to w 1929 roku wró cił do Pol ski.
Po trze bo wano fa chow ców na mo rzu, więc z miej sca zo stał ka pi ta nem pa sa żer skiego Prem jera, a na- 
stęp nie sze fo wał na Ko ściuszce i Pu ła skim oraz w za stęp stwie na Pił sud skim, ale krótko.



Ka pi ta nem Ba to rego zo stał, jak sta tek był jesz cze w  bu do wie. Nic dziw nego, miał do świad cze nie,
mó wił po łową ję zy ków tego świata, a na do da tek ota czał go nimb sławy, o czym z lu bo ścią roz pi sy wali
się dzien ni ka rze. A było o czym! Ura to wał nie miec kich roz bit ków ze statku Horst We ssel, za co do stał
Krzyż Za sługi, no i rzecz ja sna do wo dził sław nym trans por tem czte rech ka na dyj skich bi zo nów za mó- 
wio nych przez pre zy denta. Te raz już mało kto pa mię tał o tam tych spra wach, bo li czyło się to, że był ka- 
pi ta nem Ba to rego.

– Pan pierw szy raz na mo rzu? – za py tał.
–  Drugi  – od par łem, czym go nieco za sko czy łem, bo więk szość pa sa że rów była de biu tan tami, po

czym do da łem, że pły ną łem do Ame ryki na po kła dzie RMS Ma je stic.
– Ach tak... – od parł ka pi tan.
Nie tylko miał przed sobą pa sa żera, któ remu rejs po Mo rzu Śród ziem nym nie wy da wał się ni czym

nad zwy czaj nym, ale już wcze śniej pły nął praw dzi wym ko lo sem. Ma je stic miał wy soką na pięć pię ter
nad bu dówkę, trzy strze li ste złote ko miny i mie rzył pra wie trzy sta me trów dłu go ści. Ba tory był nie mal
o po łowę krót szy, o wiele niż szy i miał na po kła dzie około ty siąca stu pa sa że rów i człon ków za łogi. Ka- 
pi tan Met calfe, który do wo dził tą be stią, miał pod sobą trzy ty siące lu dzi.

– Ma je stic to dawny Bi smarck – do dał do swo jego „ach tak” Eu stazy Bor kow ski, za pewne zbie ra jąc
my śli, by jed nak za sko czyć czymś pa sa żera o  ta kim do świad cze niu. – Piękny, po tężny sta tek, ale pa- 
rowy, my je ste śmy stat kiem mo to ro wym! – po wie dział z dumą.

– To wielki po stęp! – od par łem i nie cią gną łem te matu, bo mimo no wo cze śniej szej kon struk cji mo to- 
rów die sla, które miały nie po jętą wprost moc dwu na stu ty sięcy koni me cha nicz nych, Ba tory nie wy- 
grałby wy ścigu z na pę dza nym przez pa rowe sil niki ko lo sem. Poza tym Ba tory jest pięk niej szy, Ma je stic
był démodé!

– W rze czy sa mej, mój pa nie! – Ka pi tan się roz pro mie nił, uści snę li śmy so bie dło nie.
Eu stazy Bor kow ski ru szył da lej. Idący z nim ofi cer przy pa try wał mi się uważ nie. Skąd ja go znam?

Ale wspo mnie nie się ulot niło, przede mną stał już ste ward i ba ga żowy. Wzięli moje bam be tle i po szli- 
śmy do ka juty.

Po dro dze ste ward opo wia dał o statku, bo by łem naj sła biej po in for mo waną osobą. Nie mal wszy scy
byli tu od wczo raj i zdą żyli zwie dzić nie tylko Ba to rego, ale i oko licę.

– Pan sza nowny to musi być za la tany, skoro wcze śniej ze wszyst kimi po cią giem nie przy je chał – za- 
gaił na po czą tek.

– W rze czy sa mej za la tany, przy le cia łem sa mo lo tem.
– Jak pan jesz cze w domu sie dział, to reszta pa sa że rów już dawno raj dem gwiaź dzi stym z ca łej Pol- 

ski zjeż dżała się do Ka to wic. Tam na dwie tury je chali da lej, bo aż dwóch skła dów było po trzeba, by do- 
je chać do Wied nia, a w Wied niu ko lejna prze siadka do Trie stu!

– Zna czy się, to już jest zgrane to wa rzy stwo – po wie dzia łem i po my śla łem so bie, że albo zajmę wy- 
godną po zy cję out si dera, albo też będą mnie chcieli wy im pa so wać jak sin glo wego króla w bry dżo wej
roz grywce i do łą czyć do swo jej lewy.

– O tak, sza nowny pa nie, to już mocno zgrana, a do tego nie zwy kle roz ryw kowa kom pa nia, oczy wi- 
ście nie wszy scy do ka zują... – Ści szył głos i uśmiech nął się po ro zu mie waw czo. – Jak to tu taj się mówi,
at mos fera jest taka bar dziej jak w po ciągu nar ciar skim!

Nie mu siał mi nic wię cej do da wać, po ciąg Narty–Dan cing–Brydż był słynną formą ob jaz do wej roz- 
rywki, którą i ja po zna łem. Nie bę dzie wy le wa nia za koł nierz, mięk kiej gry, bę dzie ułań sko-nar ciar ska
fan ta zja, będą po kusy...

– Ale to wszystko tak z grub sza wie czo rem, a z rana śnia da nia! Ka pi tan bar dzo prze strzega go dzin,
po ranny po si łek od ósmej do dzie wią tej, a kto za śpi – ste ward po wie dział to to nem zna czą cym – ten
nie zo sta nie na lo dzie, od je de na stej ra tuje ży cie bu lion z pie czy wem! Jest roz no szony po po kła dach,
ba rach, na oby dwu we ran dach oraz sa lach to wa rzy skich. Jak i bu lion okaże się zbyt wcze sną pro po zy- 
cją, to pół do pierw szej za pra szamy do sali ja dal nej na dru gie śnia da nie. Póź niej, o czwar tej po po łu- 



dniu, pod wie czo rek, wie czorny obiad, czy też jak kto woli wcze sna ko la cja, ser wo wana jest o  pół do
siód mej. Dla wy trwa łych od dwu dzie stej trze ciej po da jemy w ba rach zimne i cie płe prze ką ski oraz... al- 
ko hol, ma się ro zu mieć. W mię dzy cza sie można sko rzy stać z baru ame ry kań skiego i dam skiego, zro bić
za kupy, za grać w jaką grę to wa rzy ską, na pi sać list i zło żyć go w na szym urzę dzie pocz to wym, naj póź- 
niej na go dzinę przed wpły nię ciem do portu! Matki okrę to wej, zna czy się ochronki, sza nowny pan nie
po trze buje  – za żar to wał ste ward, roz glą da jąc się na boki, jakby szu kał ja kiejś po cie chy, któ rej wcze- 
śniej nie za uwa żył. – Z sali gim na stycz nej, ba senu i kortu na pewno bę dzie pan chciał sko rzy stać! No
i ma się ro zu mieć z Po kładu Sło necz nego, gdzie można się po opa lać, tylko pro szę pa mię tać, by wra ca- 
jąc do ka juty, ko niecz nie za ło żyć płaszcz ką pie lowy! A je śli pan sza nowny za win szuje sko rzy stać z ko- 
cy ków i le żaka, można je na jąć dla wy po czynku na gór nych po kła dach, dzienna opłata wy nosi pięć zło- 
tych!

Do szli śmy do ka biny, więc da łem po pią taku ga da tli wemu ste war dowi i  jego mil czą cemu asy sten- 
towi. Ka juta była ni czego so bie, z ilu mi na to rem, to a letą i po dwój nym pul ma now skim łóż kiem, czyli ta- 
kim skła da nym pię tru sem jak w ko le jo wym sli pingu.

Klap ną łem na łóżku i  pew nie by łem je dy nym pa sa że rem, który spraw dzał te raz sprę ży stość ma te- 
raca. Przez okno do cho dziły od głosy święta, wszy scy wy le gli na po kłady, chcąc stać się czę ścią hi sto- 
rycz nej chwili. Zmę czony dzi kim raj dem mo to rówki, nieco po obi jany, po sta no wi łem ude rzyć w małe
ki mono, po czym ru szyć na fe sti wal pro po zy cji ku li nar nych. Kiszki grały mi mar sza, więc się cie szy łem
na pod wie czo rek, który za cznie się już za dwie go dziny.

Lek kie dud nie nie mo to rów, ko ły sa nie fal i  zmę cze nie przy nio sły bły ska wiczny sen, i  jak to mówi
Mie tek Ko sio rek, kim ną łem w opa ko wa niu. Zdą ży łem tylko zzuć buty, co zro bi łem za raz po wej ściu do
ka biny, i  po lu zo wać kra wat. Jak szybko usną łem, tak szybko mnie obu dzono. Na trętne pu ka nie do
drzwi wy rwało mnie ze snu jak pięść cham piona zmiata z ringu mar nego fi gh tera. Ży cząc pu ka ją cemu
wszyst kiego naj gor szego, ob ra ża jąc w my ślach jego ro dzinę, po wlo kłem się do drzwi. Za sta łem w nich
wy raź nie za afe ro wa nego ste warda, tego sa mego, który od pro wa dzał mnie nie dawno do ka biny.

– Sza nowny pa nie, upra szam pana o wy peł nie nie za mó wie nia obia do wego! Trzeba wy peł nić wszyst- 
kie dwa dzie ścia je den ru bryk, wy brać z menu da nia na całą trasę!

Po dał mi ksią żeczkę, a ja po czu łem się jak dziecko w ochronce albo sze re gowy w woj sku, który musi
zjeść na czas.

– Pa nie star szy – wy ję cza łem – za ma wiam u pana usługę pierw szo rzęd nego wy boru dań, za or dy nuj
pan, co naj lep sze, by leby bez nó żek, bu racz ków i... no, niech pan coś za kre śli, wpi sze, pod kre śli!

Ste ward wziął ar kusz obia dowy, za in ka so wał ko lejną piątkę, a ja za mkną łem drzwi i za sną łem.

 

Gdy bym się spił, oczy wi ście nie jak świ nia, ot tak, ban kie towo, jak się pije w Ad rii, żeby póź niej o wła- 
snych si łach wyjść po scho dach na po wierzch nię, to pew nie nikt by mnie nie za pa mię tał, bo był bym
jed nym z wielu. W ta kim tłu mie na prawdę trzeba po ka zać nie wia domo co, żeby lu dzie cię za pa mię tali,
na przy kład jak pod Mor skim Okiem w Za ko pa nem, czy nie tak dawno w Vic to rii, dać ko muś pe da go- 
gicz nie i wy cho waw czo po mor dzie.

Tym cza sem ja by łem na dru gim bie gu nie, bo zdo by łem sławę dzi waka, który nie przy je chał ze
wszyst kimi po cią giem z Ka to wic, o mało nie spóź nił się na wy pły nię cie statku, a na ko niec nie uczest- 
ni czył w Balu Ka pi tań skim, wiel kim wie czo rze za po znaw czym. Gdy bym był pi sa rzem Stru giem, który
chyba po waż nie cho ro wał, bo le d wie cho dził, to wia doma rzecz! Tym cza sem ja mia łem trzy dzie ści dwa
lata, i chyba na tyle wy glą da łem, ku lawy nie by łem, ręce mia łem obie i aurą su chot nika ode mnie nie
za la ty wało. No i nie by łem księ dzem, więc czemu w ni czym nie uczest ni czy łem?

Po nadto roz cza ro wa łem swo ich są sia dów od sto lika. Zo stał je den wolny, a  do kład nie dwa wolne
miej sca przy czte ro oso bo wym sto liku. Ich była dwójka. Pa niu sia w  wieku że glar skim, zna czy się ry- 
cząca czter dziestka. Nie na chal nie uro dziwa blon dyna z  li sem na szyi, bi żu te rią na po kaz i  z  pre ten- 
sjami do świata, a on nieco od niej star szy i chyba przez nią ster ro ry zo wany. Je den z tych, który go dzi



się z fo chami żony i jej usta wicz nym bó lem głowy, bo jący się, że utraci coś jesz cze, skoro nic już poza
wy dat kami nie ma. Tłu stawy typ, z za cze sa nymi pod górę, trzy ma ją cymi się na bry lan ty nie ażu ro wymi
wło sami i ze szczo teczką wą sów pod no sem, jak kanc lerz Nie miec albo Cha plin. Taki typ, co cwa nia- 
kuje przed służbą i pra cow ni kami, trzyma ich wszyst kich za mordę, a młod sze pod ko mendne ła pie za
ty łek, ale przed żoną czuje mo res i ma pełne ga cie. My śleli pew nie, że mają sto lik na wy łącz ność, a tym- 
cza sem przy sze dłem, przy wi ta łem się i usia dłem.

– Sta ro sta Głę bicki – przed sta wił się, lecz za raz po pra wił: – Wi ce sta ro sta!
No to pra wie rzą dowa fi gura, gdzieś z  Pier dzi szewa, bo Głę bic jako sie dziby sta ro stwa so bie nie

przy po mi na łem. Po dał na zwi sko, a o swo jej me tro po lii wo lał zmil czeć. W końcu, przy naj mniej w teo- 
rii, sta ro sta bó brecki albo ży da czow ski zna czy tyle samo, co lu bel ski czy tar now ski.

– Głę bicka – przed sta wiła się nie chęt nie blon dyna, po twier dza jąc moje przy pusz cze nia i wci ska jąc
mi do uca ło wa nia pulchną dłoń. – Alek san dra Głę bicka.

No i tyle roz mowy, bo byli ob ra żeni, że za ją łem miej sce, które już uznali za swoje, baba na wet po ło- 
żyła na jed nym krze śle to rebkę, a pan wi ce sta ro sta na dru gim ka pe lusz. Te raz to rebka i ka pe lusz spo- 
czy wały na jed nym krze śle. Ob raza ma je statu pani wi ce sta ro sto wej Pier dzi szew skiej.

Mia łem ochotę na ja jecz nicę na boczku, ale moi są sie dzi nie dość, że byli przy ko ści, to je dli śnia da- 
nie jak Bry tyj czycy. Ich ta le rze ob cie kały tłusz czem, więc jakby z prze kory po sze dłem so bie do szwedz- 
kiego stołu na ło żyć cze goś lżej szego. Po dro dze, roz glą da jąc się, do sze dłem do wnio sku, że pół sali to
szwedzki stół: mnó stwo pięk nych ko biet, brać, wy bie rać... Może dla tego na ło ży łem, jak bym chciał się
po umar twiać, do mi ski płat ków marki Kel logg’s.  W  Pol sce to była jesz cze no wość, a  mnie przy po- 
mniało się, że ten Kel logg, który to wy my ślił, był nie źle na wie dzo nym ad wen ty stą dnia siód mego, uwa- 
żał, że trzeba się zdrowo od ży wiać, a je dze nie płat ków za po biega ona ni zmowi. Coś w tym było, bo Mie- 
cio, który się kie dyś „tym wy na laz kiem” po czę sto wał, po wie dział krótko: „Jak bym coś ta kiego jadł na
śnia da nie, to do końca dnia faja by mi nie dy gnęła na wet o mi li metr”. Pa trząc na pa nie, które za sia dały
na sali, same płatki nie wy star czały, tu trzeba by było po woj sko wemu wy fa so wać po rządną łyżkę
bromu!

A może i dwie? – po my śla łem, bo mia łem ja kąś dziwną ła twość w po zna wa niu ko biet w naj roz ma it- 
szych oko licz no ściach. Więk szość ro man sów wią zała się z kło po tami. By łem więc czujny.

Kiedy śnia da nie się skoń czyło i  za sta na wia łem się, co da lej, do na szego sto lika pod szedł pierw szy
ofi cer, ten wy soki przy stoj niak, z któ rym wy mie ni li śmy spoj rze nia po przed niego dnia. Pani wi ce sta ro- 
ścina aż się wy prę żyła, a jej mąż się jakby skur czył, tym cza sem ofi cer za sa lu to wał i za py tał:

– He niek z Wa wel berga?
Po zna łem go!
– I to z obu!
I  po chwili ści ska li śmy się, jak to szkolni ko le dzy i  we te rani wo jenni, bo z  Tad kiem Me is sne rem

i jego bra tem Ja nu szem cho dzi li śmy do szkoły Wa wel berga i Ro twanda, oni byli nieco starsi, a póź niej
słu ży li śmy pod ka pi ta nem Pusz czy kow skim w Gru pie De struk cyj nej Wa wel berg. Nie wiem, czy kie dy- 
kol wiek wcze śniej roz ma wia li śmy, ale zna li śmy się z wi dze nia, no i łą czyły nas wspólne przy gody, do- 
wódcy i  bel frzy. Ode szli śmy od sto lika, zo sta wia jąc parę; on był za do wo lony, ona roz cza ro wana, bo
pew nie my ślała, że Ta dek ma do niej ja kąś sprawę.

– Nie by łem pe wien, czy to ty, nie zdą ży łem spraw dzić, kto tu jest pierw szym ofi ce rem.
–  Za to pierw szy ofi cer zdą żył zaj rzeć na li stę pa sa że rów. Nie bar dzo wie dzia łem kogo szu kać, ze

szkoły pa mię ta łem, że Heńka, a z obozu szko le nio wego w So snowcu zna łem Ha asa, no i pa trzę, a tu
pan Hen ryk Haas!

– By łem w Ame ryce, tam z Wci słą był kło pot – wy ja śni łem, a Ta dek uśmiech nął się tylko, bo jego na- 
zwi sko nie było za gra nicą pro ble mem – więc przy bra łem na zwi sko z Wa wel berga, zresztą mo ich ku zy- 
nów, mia łem jesz cze do wy boru po babci: Mul ler. Po wiedz, bom strasz nie cie kaw: co u Ja nu sza?



– Znów jest lot ni kiem i pew nie tak zo sta nie, tak to braci Me is sne rów z Że la znej w War sza wie rzu ciło
pod niebo i na oce any.

– Po dobno stary też z War szawy?
– Tak, nasz ka pi tan to war sza wiak.
– A pa sa że ro wie?
– Dużo pu bliki ze sto licy, a i z Kra kowa też, elita, bo kogo stać, żeby taki żółty kar to nik (cho dziło mu

o bi let, który miał cy try nowy ko lor) wy mie nić za pa rę set zło tych.
– Po ile cho dziły naj tań sze? – za cie ka wi łem się, bo nie mia łem po ję cia, ile tu stały naj tań sze bi lety.
–  Ceny idą od czte ry stu dzie więć dzie się ciu zło tych. Miej sce w  trzy oso bo wej ka ju cie, dwa po ziomy

pod li nią wodną, na wy po sa że niu umy walka, to a leta wspólna na ko ry ta rzu – wy ja śnił. – Na uczy ciel ze
szkoły po wszech nej musi odło żyć dwie mie sięczne pen sje, żeby tu z nami być (nie był to żart, ra czej
gorzka uwaga). A wielu, któ rych na to stać, ma to zu peł nie za darmo. Spójrz na tamtą pa nią w nie bie- 
skiej su kience. – Wska zał dys kret nie brodą ko bietę po trzy dzie stce.

– Po wi nie nem znać?
– Nie są dzę, ale męża tak, choćby ze sły sze nia. To Ele onora Świ tal ska, żona Ka zi mie rza, a obok Pau- 

lina z Ty lic kich Sta rzyń ska, je den mąż jest upa dłą, a drugi wscho dzącą gwiazdą.
– Pani wo je wo dzina i pani pre zy den towa – od par łem. – Do my ślam się, że ten, co jest na fali, to pre- 

zy dent War szawy, a ten skoń czony to wo je woda kra kow ski?
– Jak je chała po cią giem, to była jesz cze wo je wo dziną, jak szła po tra pie, jej męża zwal niali z po sady.

Jak się strajk koń czy ofia rami śmier tel nymi, to ktoś z krę gów rzą do wych musi dać głowę, pa dło na Świ- 
tal skiego, bo się sam pod ło żył, w  środku strajku wy je chał na narty do Za ko pa nego. Pew nie do sta nie
inną po sadę, może jak Wa lery Sła wek za sią dzie w  In sty tu cie Pił sud skiego, źle nie wy lą duje, zresztą
żona spę dza w luk su sie dar mowe wa ka cje, w ka ju cie pierw szej klasy nu mer sto pięt na sty.

– Jest pierw sza klasa? – za py ta łem za sko czony.
– Tak, jest parę lep szych ka jut z wyj ściem na wła sny ka wa łek ta rasu spa ce ro wego. Po ważny luk sus,

pre zy den towa Sta rzyń ska i ad mi ra łowa Unrug tak nie miesz kają! One też bez mę żów, pa no wie pły nęli
na in au gu ra cję Pił sud skiego. Było jesz cze tro chę ary sto kra tów, sama śmie tanka to wa rzy ska. O wła śnie
prze szły pa nie Że rom skie – zer k ną łem tylko i wy star czyło mi stwier dzić, że panna Że rom ska jest prze-
piękną ko bietą  – to jakby ja kieś tête-à-tête, to broń Boże, nie mówi o  matce panny Mo niki, że jest
wdową albo żoną. Ni gdy nią nie była, na zywa się Anna Za wadzka, a mistrz swoim na zwi skiem ob da- 
rzył tylko córkę, z pierw szą żoną Okta wią ni gdy się nie roz wiódł.

– O czymś jesz cze mu szę wie dzieć?
– Tak na wszelki wy pa dek nic nie mów o willi w Kon stan ci nie, bo choć ją pan Ste fan Że rom ski do stał

od wy dawcy, to jed nak wiele na tym stra cił, wy dawca do pro wa dził sie bie do ban kruc twa, a Że rom skich
na jego skraj, zresztą tu pra wie każdy kryje ja kąś ta jem nicę... – Ta dek po wiódł oczami po sali, od po wia- 
da jąc na po zdro wie nia pa sa że rów, głów nie pań.

Po sta no wi łem zmie nić te mat, ale po zo stać przy spra wach Ba to rego.
– Co stra ci łem z przy ję cia? Bo wiesz, za spa łem na Bal Ka pi tań ski.
–  Uro czy stą prze mowę pana ka pi tana Bor kow skiego, to a sty z  szam pana wznie sione ku  chwale

Matki Bo skiej Gwiazdy Mo rza i za świę tej pa mięci mar szałka Pił sud skiego.
– To nie aż tak wiele. A skoro już cię wy py tuję, to po wiedz, czemu Ba tory?
– Bo nie Pa de rew ski, a Pił sud ski już jest. Po lo nia chciała Pa de rew skiego, ale rząd go nie znosi, poza

tym wciąż żyje, więc wy brano króla, co miał Pol skę od mo rza do mo rza, a Gdańsk trzy mał krótko na
smy czy.

– A jak wo do wa nie? Z pompą?
Ta dek Me is sner spoj rzał na mnie z po li to wa niem.



– Wo do wa nie było dawno temu i bez pompy – za śmiał się – próby szyb ko ści i ste row no ści od były się
trzy ty go dnie temu, a  przed czte rema dniami było już tylko ofi cjalne prze ka za nie. Bum z  ar maty,
hymny i ban kiet, wszystko jak trzeba.

– Mu szę na coś uwa żać? – za py ta łem.
– Na ko biety – ro ze śmiał się – sza leją na mo rzu, a zwłasz cza jedna, Bela Gel bard, ale bądź spo kojny,

ta wa riatka przed rej sem awan tu ro wała się w  na szym war szaw skim biu rze, że po winna do stać dar- 
mowy bi let, bo nikt jak ona nie za słu guje na to, żeby być ma skotką rejsu.

– Bela Gel bard... – za my śli łem się – ...wy soka, eks tra wa gancka, po czter dzie stce?
– Ta sama, znasz ją?
– Z wi dze nia, z Za ko pa nego. Pro wa dzała się tam z Wit ka cym.
– To wiele wy ja śnia. – Ta dek się za śmiał. – Ona sza leje za tym mło dym re por te rem i po dróż ni kiem,

Fie dle rem.
– A ta dama w ma ry nar skim stroju? – Nie po tra fi łem się po wstrzy mać, by nie za py tać o blon dynkę

w gra na to wych spodniach i bia łej ma ry narce z wy kła da nym koł nie rzem.
– Ali cja Ka za necka, do bry wy bór! – po chwa lił Ta dek. – Piękna i do tego dzie dziczka nie złej for tuny,

jej oj ciec...
– Tak tylko py tam – prze rwa łem mu.
–  Oczy wi ście, pew nie o  jesz cze nie jedną osobę bę dziesz mnie py tać, więc uprze dzę cię i  za koń czę

twoją ciężką pracę umy słową, która w in nym przy padku nie da wa łaby ci spo koju.
– Ale prze cież ja je stem spo kojny jak ni gdy!
– Je śli się mylę, to sta wiam ci w Li zbo nie bu telkę przed niego porto i vice versa, je śli mia łem ra cję.

Stoi?  – za py tał, a  ja przy tak ną łem.  – Za tem, mój drogi, za sta na wiasz się, czy ta dama cho dzi
w spodniach, bo kryje fe lerne nogi, czyż nie tak? Otóż nie, nogi ma prima sort, ale żeby to wie dzieć, nie
można być śpio chem i le niem, tylko trzeba od rana ko rzy stać z na szego ba senu! Adieu, nie długo wpły- 
wamy do Du brow nika.

Za sa lu to wał i po szedł, a  ja zo sta łem, my śląc o ko bie cie w ma ry nar skim stroju i prze gra nym za kła- 
dzie. Skąd on, do cho lery, wie dział, że za sta na wia łem się, ja kie nogi kryją sze ro kie ma ry nar skie
spodnie?



ROZ DZIAŁ VI

W któ rym Du brow nik jest pięk nym mia stem, a ja, nie po mny ostrze że nia, wcho dzę w ry zy- 
kowny świat noc nego ży cia, do świad czam to wa rzy skiego roz cza ro wa nia, we ran duję z mi- 
strzem Wań ko wi czem i biorę udział w bo le snym zde rze niu

 
Ni gdy nie by łem w Du brow niku, ale zna łem go jak pra wie każdy Po lak, bo nie daw nym prze bo jem ki- 
no wym była Pa nienka z po ste re stante, ki czo wata hi sto ria o tym, jak przez za kłó ce nia na łą czach i błędny
tekst de pe szy, pra cu jąca na po ste re stante pa nienka wy jeż dża do Du brow nika, za stę pu jąc se kre tarkę
prze my słowca. Ko me dia po my łek, ro mans, kry mi nał i film kra jo znaw czy w jed nym, z obo wiąz ko wym
szla gie rem i happy en dem. Zły Ame ry ka nin, który chce po zba wić ma jątku pol skiego asa biz nesu, prze- 
grywa z kre te sem, a prze my sło wiec bie rze ślub z Ma ry sią z po ste re stante. Ba nał, aż zęby bolą, ale Du- 
brow nik i jego oko lice są prze piękne, więc nad ra biają braki fa bu larne.

Już z po kładu statku mia sto wy glą dało pięk nie, le piej niż w ki nie. Do tego Ba to rego okrą żyło mnó- 
stwo ma łych łó dek i  ku trów, bo tam tej szy port jest płytki, więc na ląd prze rzu cały nas mniej sze jed- 
nostki, co już samo w so bie było ja kąś atrak cją. Pły ną łem w jed nej łódce z panną Mo niką, która opo wia- 
dała o  ka ta stro fie, do ja kiej do szło na kon stan ciń skiej rzeczce Je ziorce. To wa rzy stwo za ba lo wało
w  miej sco wym ka sy nie i  za rzą dzono nocne pły wa nie łód kami. Za łoga jed nej z  nich spa dła z  progu
wod nego, bo albo za po mniano, że tama może być pod nie siona, albo prze grali z nur tem Je ziorki. My na
szczę ście ta kich przy gód nie mie li śmy.

Po nad sze ściu set pa sa że rów ru szyło na uliczki Du brow nika, ja tak tycz nie, choć mia łem bi let, nie
pod łą czy łem się do żad nej z wy ciecz ko wych tur, ku pi łem ja kiś nie miecki be de ker, były jesz cze fran cu- 
skie, pol skich i  an giel skich nie mieli. Dawno nie mia łem kon taktu z  nie miec kim, może to znak, że
trzeba so bie przy po mnieć ję zyk matki? Na myśl o niej, o tym, jak ode szła z tego świata, po czu łem ukłu- 
cie w sercu, ogar nął mnie smu tek, za lała me lan cho lia. W tym sta nie ru szy łem sa mot nie za mury baj ko- 
wego mia sta z bia łego ka mie nia, które na zy wało się kie dyś Ra gu sium, a Włosi mó wili o nim Ra gusa.

Cho dząc po tym nie zwy kłym miej scu, za glą da jąc w uliczki, wcho dząc na mury i pa trząc na mo rze
da chów z czer wo nej da chówki, zda łem so bie sprawę, że tak na prawdę to nie wiele wi dzia łem. Ow szem,
mo głem za im po no wać Ame ryką, wi dzia łem tam Chi cago, Nowy Jork i Ka li for nię, ale cały ten wy jazd
był je dy nie ucieczką. Pa trząc na Du brow nik, je dząc małe szasz łyczki i za pi ja jąc mło dym wi nem, po sta- 
no wi łem to zmie nić. Te raz będę po dró żo wał, zwie dział świat, uwol nię się do sta łych ad re sów: Ju raty,
Kry nicy i Za ko pa nego! Z ra do snym na sta wie niem wró ci łem na sta tek, usta wi łem się przy bur cie i pa- 
trzy łem na mia sto, a póź niej na pa sa że rów wcho dzą cych po tra pie.

Wy ha czy łem stą pa jącą ni czym tan cerka pa sa żerkę. Fi gurka, nóżki, ubra nie, wszystko pierw sza
klasa, tylko twa rzy nie było wi dać, bo na gło wie miała ka pe lusz z wiel kim ron dem. Pod rękę trzy mał ją
dżen tel men w  śred nim wieku, też ele gancko ubrany. Jego twarz było wi dać i  nie mal krzyk ną łem ze
zdzi wie nia: to był Wła dy sław Zyl berg, czło wiek in te resu, ku piec, któ remu sprze da łem ka ba ret! Za- 
tem... Nie chciało mi się wie rzyć, ale ta ko bieta nie mo gła też być jego córką, bo czule się obej mo wali.
Poza tym zna łem tę fi gurkę i te nogi, w końcu na le żały one do gwiazdki mo jego lo kalu. To ozna czało,
że Alina Chra bąszcz, która pod pseu do ni mem Ana sta zja wy stę po wała w mo jej Ame ryce, te raz już cał- 
kiem ofi cjal nie po ka zuje się u boku swo jego ko chanka!

Kiedy unio sła głowę, lekko opa dło rondo ka pe lu sza, uka zu jąc jej twarz. Nie mal za gwiz da łem z po- 
dziwu; bez krzy kli wego ma ki jażu, w ubra niu od naj lep szych kraw ców, wy glą dała jak dama! Aż po czu- 
łem nie przy jem nie ukłu cie za zdro ści. Wle pia łem w nią wzrok, bo wy glą dała zja wi skowo i gdy bym jej



nie znał, to pew nie za ko chał bym się jak nic, a  już z pew no ścią chciał bym ją po znać, nie zwa ża jąc na
obec ność jej absz ty fi kanta. Za częła ob ra cać głowę w moim kie runku, więc szybko wy co fa łem się w głąb
po kładu, a moje miej sce przy bur cie bły ska wicz nie za jął ko lejny pa sa żer.

Ra do sny na strój wy prawy pry snął, po czu łem, że po ja wie nie się Ana sta zji zwia stuje kło poty.

 

Drugi wie czór na statku. By łem wy po częty i  na wet spra gniony ja kichś do znań to wa rzy skich, choć
oczy wi ście cały czas z  tyłu głowy mia łem, żeby nie szar żo wać, zwłasz cza z  pa niami i  ofi ce rami, bo
mogą być przez to kło poty, a z Ba to rego to już mógł bym się prze siąść tylko na sza lupę ra tun kową. Wy- 
sze dłem z ka juty i uda łem się w kie runku sali, w któ rej grała or kie stra. Roz po zna łem utwór i mimo że
nie sły sza łem wy raź nie śpie waka, to mo głem z nim nu cić re fren:
 

Bru netki, blon dynki – ja wszyst kie was dziew czynki
Ca ło wać chcę
Lecz przy znam się, o jed nej tylko śnię
Tą ko chać chcę

 
Kie purą nie by łem, ale nu ci łem z za pa łem, bo lu bi łem ten ka wa łek, który chło pak z So snowca na grał

ze szłego roku do filmu Ko cham wszyst kie ko biety. Po my śla łem so bie, że może nie ko cham wszyst kich,
ale na pewno wiele, zbyt wiele. Spoj rza łem na salę i od wi doku pań ubra nych tak, by błysz czeć pod czas
dan cingu, do sta łem lek kiego za wrotu głowy. Trzeba by się było na pchać płat kami Kel log gsa pod po- 
krywkę, żeby na to wszystko pa trzeć spo koj nie.
 

Bru netki, blon dynki – ja wszyst kie was dziew czynki
Ca ło wać chcę
Lecz przy znam się, o jed nej tylko śnię
Tej wy śnio nej, wy ma rzo nej dam serce me!

 
Wy brzmiał ostatni re fren, który był jak me mento mori, ostrze że nie, bym nie ła pał ro man tycz nego

na stroju i nie ko za czył, pró bu jąc jak ostatni spra wie dliwy ra to wać za nie dbane ko biety i uszczę śli wiać
te, które nie dość są szczę śliwe. Le d wie prze stą pi łem próg sali, usły sza łem pierw sze takty naj więk szego
ubie gło rocz nego szla gieru Po wróćmy jak za daw nych lat, który w  fil mie Ma newry mi ło sne śpie wali Tola
Man kie wi czówna i Alek san der Żab czyń ski.

– Pan Drucki? – usły sza łem miły ko biecy głos. Może na wet bar dziej niż miły, bo za lotny. Nie od wró- 
ci łem się jed nak, choć wie dzia łem, że cho dzi o mnie.

– A może pan Win kler? – po no wiła py ta nie, si ląc się na głos na mięt nej kotki. Tym bar dziej po sta no- 
wi łem uda wać, że nie wiem, o co cho dzi.

W końcu po czu łem dłoń na ra mie niu, od wró ci łem się więc i zo ba czy łem trzy dzie sto pa ro let nią pa- 
nią, która choć nie była bra wu ro wej urody, to jed nak z oczu biła jej nie po ko jąca śmia łość.

– Z kimś mnie pani myli. Hen ryk Haas je stem, droga pani...?
– Lu dwika Sta roń ska. – Po dała mi dłoń do uca ło wa nia, zlu stro wała mnie wzro kiem, po czym z lek- 

kim roz cza ro wa niem do dała: – Na prawdę to nie o panu pi sał pan Do łęga-Mo sto wicz?
Plotki o tym, że Win kler – po stać z po wie ści Do łęgi-Mo sto wi cza – to ja, już za częły mnie tro chę mę- 

czyć, od par łem więc:
– Mogę pa nią o tym za pew nić, tak samo o tym, że na Żo li bo rzu nie mieszka ża den de mo niczny pro- 

fe sor, który ze swoim ja poń skim asy sten tem eks pe ry men tuje na ko tach i nie tylko na nich, choć mu szę
przy znać, że w War sza wie roi się od lu dzi po kroju Za łkinda.



Po że gnała się ze mną i ode szła, a ja za sta na wia łem się, czy aby z niej nie za bar dzo za kpi łem.
–  To nie wia ry godne, że lu dzie tak mocno wie rzą w  po sta cie fik cyjne i  bez kry tyki przyj mują

wszystko, co prze czy tają w po wie ściach, zwłasz cza w tych, co kosz tują mniej niż zło tówkę. – Spoj rza- 
łem w  bok, skąd do cho dziły słowa, i  zo ba czy łem po stać za żyw nego męż czy zny w  śred nim wieku,
w któ rym z miej sca roz po zna łem Mel chiora Wań ko wi cza. – Ale pan jest tro chę tym Win kle rem, pa nie
Hen ryku. – Uśmiech nął się do mnie, po da jąc mi rów no cze śnie rękę. – Wań ko wicz, Mel chior Wań ko- 
wicz – przed sta wił się, co było szczy tem ele gan cji i kul tury, bo prze cież każdy wie dział, kim jest.

Czter dzie sto pa ro letni, jo wialny, przy ko ści, z wy so kim czo łem i wy dat nym no sem, za wsze uśmiech- 
nięty. Chyba taka po pro stu była kon struk cja jego fi zjo no mii, z wy su nię tym do przodu pod bród kiem,
więc wy star czył drobny ruch ust, by wy cho dził z tego uśmiech.

– To dla mnie ogromna przy jem ność, ale skąd pan mnie zna? – za py ta łem z głu pia frant. – I skąd ta
pew ność, że Win kler-Drucki to ja?

– Je stem współ wła ści cie lem wy daw nic twa „Rój” – od parł Wań ko wicz. – To u mnie pu bli kuje Do łęga-
Mo sto wicz, więc siłą rze czy wiem, że jest pan li te rac kim pier wo wzo rem gang stera-Po laka z po wie ści
Pro ku ra tor Ali cja Horn.

– A mnie mó wił coś in nego – od par łem rów nież z uśmie chem – poza tym...
– Nie jest pan tak okrutny dla ko biet, ale pan był tylko szki cem, do któ rego au tor do ło żył tro chę cech

ubar wia ją cych po stać, więk szość z nich Win kler za wdzię cza Mo sto wi czowi, jego ce chom cha rak teru,
może na wet żą dzom i pra gnie niom, które nim mio tają, bo kto jest od nich wolny? Ale o tym w to wa rzy- 
stwie się mil czy, a pi sa rze prze le wają je na pa pier, jedni jak eks hi bi cjo ni ści ob na żają się bez wstyd nie,
a inni kryją się za pa ra wa nem po staci. Ja bym z chę cią prze czy tał jego au to bio gra fię, żeby się do wie- 
dzieć, co prze żył jako ułan w od dziale za goń czy ków, który bez par donu bił się z So wie tami, ale na ra zie
pi sze inne hi sto rie, w któ rych prze myca, tak jak każdy au tor, albo swoją prze szłość, albo swoje sprawy
nie do koń czone, któ rym w książce na daje fi nał, albo od daje się ma rze niom. Dał mu pan im puls, a ten
póź niej po że glo wał po swo jemu, a co za bawne – Wań ko wicz znów się uśmiech nął – pan za czął żyć pod
dyk tando jego po my słów. Naj pierw była jego Ari zona, a w chwilę po tem pana Ame ryka, można po wie- 
dzieć, że pana roz czy tał  – tym ra zem twarz re dak tora była ab so lut nie po ważna  – tyle że wie dział
o panu zbyt mało, by na kre ślić pełny ob raz. Może gdyby wie dział, że ma do czy nie nia z pol skim Ham-
met tem... – Wbił we mnie wzrok, a ja po czu łem się zdra dzony.

– Po ldek... – wes tchną łem.
– Tak, Le opold hra bia Wa lew ski – przy tak nął – straszny ga duła, mam na dzieję, że w swej pracy dy- 

plo ma tycz nej za cho wuje umiar. U nas So kół mal tań ski nie zo stał jesz cze wy dany, ale czy ta łem o tej po- 
wie ści. Są dzi łem, że hra bia... – Wań ko wicz przy mknął oczy, jakby w za że no wa niu czy prze pro si nach –
...spla gia to wał ame ry kań skiego pi sa rza, ale wy bro nił się pana osobą. Po wie dział mi, że pan po znał ten
świat, był jego czę ścią. Wy szła z tego do bra po wieść, szkoda że hra bia mu siał się od dać pracy dy plo ma- 
tycz nej.

– Czy ta łem So koła mal tań skiego, jesz cze w od cin kach, w cza so pi śmie „Black Mask”, więc po chle bia mi
to, co pan mówi, z dru giej zaś strony za smuca, bo zła pał mnie pan na pla gia cie – wy zna łem ze skru chą.

– Pa nie Hen ryku – Wań ko wicz wy buch nął śmie chem – ja są dzi łem, że to może być pla giat, kiedy pan
Wa lew ski na kre ślił mi szkic po wie ści, ale gdy ją wzią łem w ręce i prze czy ta łem... Pa nie Hen ryku, pan
to prze żył, wi dział, tak po praw dzie to re por taż na pi sany w stylu czar nego kry mi nału!

Sta łem, ro biąc za pewne głu pią minę, taką z  cy klu „czyżby?”, „na pewno?”, „ale czy to o  mnie mó- 
wią?”.

– Pro szę się nie oba wiać – po ło żył mi dłoń na ra mie niu – nie będę bie gał po Ba to rym i krzy czał: „To
nie Win kler, bo Win kler to betka, to praw dziwy zna jomy króla gang ste rów Ala Ca pone!”. Gdy bym był
plot ka rzem, to bym to już dawno wszystko roz gło sił pod czas prze rwy obia do wej w któ rymś z lo kali na
Ma zo wiec kiej.

Fakt. Mógłby, a gdyby to zro bił, to już „pół War szawy” by wie działo, a tak tylko przy pusz cza.



– Je stem zo bo wią zany za dys kre cję, pa nie re dak to rze.
– Może pan spła cić moje mil cze nie, bę dąc moją ob stawą pod czas zwie dza nia Bar ce lony. O sie bie się

nie mar twię, sie dzia łem w  ro syj skim wię zie niu i  nie miec kim aresz cie, wal czy łem w  dwóch woj nach,
ale pa nie, z któ rymi pójdę, ech, co one wi dzą w moim to wa rzy stwie? – Za śmiał się. – Chyba tylko po pu- 
lar ność, ma jęt ność i in te lekt – wes tchnął – ale do bre i to!

Nie zły z  niego kpiarz, po my śla łem. Tym cza sem po de szła do nas ko bieta, która pod czas śnia da nia
de fi lo wała w ma ry nar skim mun durku. Była ubrana kosz tow nie, ale nie krzy kli wie, ubra nie zaś eks po- 
no wało nie tylko in ter su jący biust, ale i zgrabne nogi. Po dobna była do Toli Man kie wi czówny, cie kawe,
czy kra wiec i  fry zjer na to wpły nęli, czy był to jej po mysł. Wszystko jedno, wy glą dała tak pięk nie, że
uzna łem, iż to po pu larna ak torka jest po dobna do niej, a nie na od wrót.

– Panna Ali cja Ka za necka, pan Hen ryk Haas – przed sta wił nas Wań ko wicz, a w mo jej gło wie za pa no- 
wał chaos; mia łem być ostrożny, tyle że mój anioł stróż naj wy raź niej zo stał w  ka ju cie.  – Pan Hen ryk
miesz kał w Chi cago i nic mu nie jest straszne, więc nas po pro wa dzi ulicz kami Bar ce lony!

– Nie wiem, czy po do łam – uśmiech ną łem się – pan we mnie po kłada tak wiel kie na dzieje, a ja, jak ta
gapa, mogę się tam po pro stu zgu bić!

– Je stem pewna, że pan po doła – po wie działa panna Ali cja, na co skło ni łem się grzecz nie.
Wań ko wicz się nie skło nił, tylko po an giel sku opu ścił nasz ka wa łek pod łogi; ktoś taki jak on mógł

zni kać i po ja wiać się co chwila w ja kimś in nym to wa rzy stwie, ko rzy sta jąc ze swo jej sławy i elo kwen cji.
Kto wie, może po szedł do sto lika, przy któ rym mistrz Kos sak świę to wał swoje uro dziny?

– Pani też uważa, że je stem Win kle rem z po wie ści Do łęgi-Mo sto wi cza?
– Nie, ab so lut nie nie! – Ode tchną łem w my ślach z ulgą, ale ona szybko do dała: – Pan jest kimś znacz- 

nie moc niej szym od Win klera.
– Jest pani pewna? – Je stem ra czej wy ga dany, ale nic po nadto nie mo głem z sie bie wy du sić, a to był

do piero po czą tek!
– Ab so lut nie, pa nie Hen ryku – po wie działa z cza ru ją cym uśmie chem – nie mam co do tego żad nych

wąt pli wo ści, bo ja się na męż czy znach znam! – po wie działa to sta now czym to nem, może na wet nieco
wy zy wa ją cym, tak że nie do końca można było te słowa trak to wać po waż nie, mój spo kój pry snął jed nak
w jed nej chwili. – Znam się jak mało która ko bieta, bo je stem po dwójną wdową.

Usły szaw szy te słowa, które brzmiały jak ogło sze nie albo re klama, mu sia łem na uła mek se kundy
roz dzia wić usta tak, że wle cia łaby w nie mu cha, ale i spo rych roz mia rów świerszcz albo ko nik po lny.
Po zbie ra łem się w oka mgnie niu, a przez głowę prze le ciały mi jak w ka lej do sko pie sce na riu sze na dzi- 
siej szy wie czór, noc oraz naj bliż szy po ra nek.

– A te raz, pa nie Hen ryku, udaję się do ka juty... Za tem niech pan te raz do łą czy do pana Wań ko wi cza,
żeby go wspo móc przy ba rze.

Nie wia ry godne! Naj pierw roz pa liła, dała na dzieję, a póź niej wy lała na głowę ku beł zim nej wody.
Uśmiech nęła się za lot nie na po że gna nie i opu ściła salę ban kie tową. Po chwili ru szy łem za nią, bo po- 

my śla łem, że to ja kaś gra. Tak to była gra, bo obej rzała się i spoj rzała na mnie, jakby chciała się upew- 
nić, że nie dam się tak ła two spła wić. W jej wzroku było coś wię cej niż przy zwa la ją cego, jakby triumf
i  ak cep ta cja. Szła, pięk nie sta wia jąc nogi, de li kat nie ko ły sząc bio drami. Kiedy by łem o  dwa kroki za
nią, przy sta nęła, ob ró ciła się i po cze kała, aż po dejdę. Mia łem ochotę po pu kać się w czoło, bo w swoim
za pale za po mnia łem o dys kre cji, tym cza sem ona po ło żyła mi dłoń na ra mie niu i spoj rzała w oczy.

– Pa nie Hen ryku... Mó wi łam panu, żeby do łą czył pan do re dak tora Wań ko wi cza i jego kom pa nii. Je- 
śli mó wię „tak”, to mó wię „tak”, je śli mó wię „nie”, to mó wię „nie”, a je śli wska zuję panu bar, to z pew- 
no ścią nie jest to moja ka bina. Do bra noc panu!

Po wie działa to z cza ru ją cym uśmie chem bez cie nia pre ten sji, ale i nie po zo sta wia jąc żad nych złu- 
dzeń, że mam za wró cić, pójść do baru i tam zro bić się na per łowo. Pod ją łem to wy zwa nie, zdo by wa jąc
po kład, zrazu sa mot nie ze szkla neczką szkoc kiej, póź niej już w kil ku oso bo wych eks pe dy cjach na rufę,
by pa trzeć na kil wa ter w  to wa rzy stwie współ pa sa że rów oraz pa nów Ba czew skiego, Kan to ro wi cza



i  Smir noffa. Ani się obej rza łem, jak sta łem się uczest ni kiem prze nie sie nia na mo rza i  oce any Ad rii,
Oazy i  Pa ra disu. Ten styl, ta pu blicz ność, roz mach i  pew nie nie uchronny fi nał. Za czy nało się ele- 
gancko, a koń czyło w her ba ciarni Gru bego Jo ska i w do roż kar skich szyn kach. Tak też bę dzie i na Ba to- 
rym, bo za dużo wśród pa sa że rów było ofi ce rów, ar ty stów, po li ty ków i  bo ga czy. To ty giel, w  któ rym
każdy wy pity kie li szek, każda roz mowa, a  przede wszyst kim każde po ja wie nie się sin glo wej damy
może uczy nić z ludz kiej mie szanki sub stan cję wy bu chową.

 

Na stęp nego dnia pan wi ce sta ro sta i jego mał żonka mo gli się cie szyć wła snym sto li kiem, ja ste rany po- 
przed nim wie czo rem oraz więk szą czę ścią nocy po sta no wi łem so bie po le ża ko wać. Na po kła dzie sło- 
necz nym nie było tłoku, po goda się psuła, ale Wań ko wicz twardo się we ran do wał. A do kład nie to spał.
Kiedy się prze bu dził i pod niósł, z pew nym tru dem zresztą, po wie dział ze skwa szoną miną:

– Źle znać zbyt wielu lu dzi, być sa ma ry ta ni nem i sa mot nie zaj mo wać ka binę. Wy obraź pan so bie, że
moi zna jomi, bliżsi i dalsi, zro bili so bie z mego lo kum miej sce scha dzek, a ja mam zbyt mięk kie serce
i  za do brze znam ta kie po trzeby, by od mó wić. W  nocy po sze dłem na chwilę się zdrzem nąć, kiedy
w  moim łóżku ba dano ja kość sprę żyn i  ma te raca, i  tak zo sta łem do rana! Ale dość uża la nia się nad
sobą, trzeba pra co wać!

Wy jął z  kie szeni re por ter ski ka je cik oraz ołó wek i  za czął pi sać. Po pół go dzi nie z  za do wo le niem
przed sta wił mi frag menty swo ich ko re spon den cji.

– Naj pierw ta kie zda nie, po słu chaj pan! „Wody z ta kich stat ków nie wi dać za wiele i naj ła twiej by- 
łoby mi pi sać do ru bryki «moda i sa lon»”.

– Do bre! – wy krzyk ną łem jak naj bar dziej szcze rze. – Niech pan czyta da lej!
Wań ko wicz zro bił minę, która mó wiła: „Wiem, że do bre, wiem, że wprost do sko nałe”, i od czy tał ko- 

lejny ka wa łek.
– Tamto było do mie sięcz nika „Mo rze”, a  to pój dzie w Pol skim Ra diu! „Na dzie wi czy rejs naj pięk- 

niej szym i  naj no wo cze śniej szym trans oce ani kiem Bał tyku wy brało się sze ściu set dwu dzie stu bur żu- 
jów wy ła do wa nych grub szą forsą, któ rzy ob że rali się, pili, we ran do wali i by czyli za wszel kie czasy”.

Uśmia łem się ser decz nie, a mistrz wstał i z pew nym tru dem udał się do ka biny, by po rząd nie się wy- 
spać; wi dać było, że noc spę dzona na le żaku nie przy słu żyła się jego ko ściom. Zo sta łem sam i po sta no- 
wi łem jed nak zo ba czyć nieco wię cej wody. Ru szy łem w kie runku rufy, my śląc o tym, że Ba tory to wcale
nie mała miej sco wość, taki pły wa jący ku rort. Bio rąc pod uwagę za ka marki, sale i różne go dziny funk- 
cjo no wa nia, to można tu spę dzić parę ty go dni i nie zo ba czyć zna jo mej osoby, która pły nęła tym sa mym
stat kiem!

Idąc w kie runku ba rierki ota cza ją cej po kład, zo ba czy łem jed nak ko lejną po Ana sta zji ko bietę, którą
do sko nale zna łem, ale do tej pory nie wpa dli śmy na sie bie, szczę śli wie się mi ja jąc. Bo to spo tka nie było
nie szczę ściem, klę ską dla nas obojga: na prze ciw mnie szła Irena Lesz czycka, i to nie sama, z ja kimś fa- 
ga sem, star szym ode mnie, ale młod szym od jej męża. Ukło ni li śmy się so bie z sza cun kiem i na dzieją,
że już pod czas tego rejsu na sie bie nie wpad niemy. Le d wie ochło ną łem, wpa dłem w  praw dziwą pu- 
łapkę – scho dząc na niż szy po kład, nie mal zde rzy łem się z Ana sta zją. Na szczę ście do tego nie do szło,
za trzy ma łem się, ale ona przy lgnęła do mnie, jakby czas się za trzy mał w miej scu i nie były to schody na
Ba to rym, tylko mój dy rek tor ski ga bi net w te atrzyku Ame ryka.

Na scence Ame ryki wiła się te raz prze brana w ko stium Kle opa try, In dianki, Sze he re zady, a tu była
ele gancką, młodą damą. Szyk za pew niał jej star szy o  kil ka na ście lat ko cha nek Wła dy sław Zyl berg,
który wy zwo lił mnie i od niej, i od lo kalu Ame ryka. Miał kie pełę, trzeba to przy znać, bo nic nie sły sza- 
łem o jego ban kruc twie, a dla mnie lo kal i jego gwiazda były bli skie do pro wa dze nia do ru iny. A może
mu to nie wa dziło, bo jego inne in te resy ła tały manko?

– Jak tam Ame ryka? – Od cze goś trzeba było za cząć.



– Świet nie pro spe ruje – po wie działa, a lekki do tyk na brał na sile; jej bio dra wy bie gły do przodu, a ja
czu łem, że to, co dla męż czy zny zwy kle jest naj bar dziej po żą dane, ro śnie nie dum nie, lecz ka ta stro fal- 
nie. – Piękne przy chody z no wym księ go wym, ale bez cie bie pu sto, mój drogi Hen ryku... – za mru czała.

Sy tu acja zro biła się, jak mó wią ki bice fut bolu, pod bram kowa, zgrab nie ują łem więc ją pod ra mię
i po szli śmy do baru. Tam upie kłem dwie pie cze nie na jed nym ogniu. Mo głem ochło nąć, bo Ana sta zja
szła obok, a nie przy le gała do mnie jak pla ste rek wę dliny do na sma ro wa nego ma słem chleba, a poza
tym zo ba czyła mnie Irena ze swoim ga chem. Mała rzecz, a cie szy. Usie dli śmy przy ba rze, ką tem oka
wi dzia łem, że Irena spo gląda na mnie z nie jaką za zdro ścią!

– Nie żal ci? – za py tała Ana sta zja.
– Ame ryki? – od par łem.
– Ame ryki! – prych nęła. – Mnie czy ci nie żal!
–  Te raz to już musz tarda po obie dzie, masz wspa nia łego ko chanka z  ma jąt kiem i  te atrem! Tak

w ogóle to nie było oka zji, żeby po gra tu lo wać.
–  A  niby czego?  – Była na dą sana jak dziew czynka, któ rej obie cano wyj ście do kina na pre mie rowy

film, ale w ostat niej chwili wszystko od wo łano, bo ob raz jest nie oby czajny. – Tego uwię zie nia w zło tej
klatce?

– Ro zu miem, że jed nak za skrom nie?
– Nie kpij ze mnie! Nie o ma ją tek się roz cho dzi. To straszny nu dziarz jest! – po wie działa zroz pa czo- 

nym gło sem. – Ży cie moje staje się nie do wy trzy ma nia. On te raz sie dzi w ka ju cie i albo prze gląda ra- 
chunki, które za brał w po dróż, albo śpi!

– Ale na gra łaś płytę. – Są dzi łem, że to celny, no kau tu jący cios, bo mał żo nek na jął naj lep szych lu dzi,
od au tora tek stu po kom po zy tora, i  wy ku pił pół na kładu, czy niąc z  płyty pre zent dla kon tra hen tów,
zna jo mych i współ pra cow ni ków, a dru gie pół ku pił wal czący o jego względy prze my sło wiec.

– Tyle że jesz cze nie za gra łam w fil mie!
To mnie aku rat dzi wiło, bo z jej syl wetką mo głaby za grać ja kiś epi zod, pod wa run kiem że nie mó wi- 

łaby za wiele i nie śpie wała, bo głos miała nie na dzwy czajny.
– Na pewno wkrótce to się sta nie. Ja nie mia łem ta kich moż li wo ści! – My śla łem, że to utnie wszel kie

spe ku la cje i za trzyma nie bez piecz nie ro snącą falę sen ty mentu.
– Mia łeś inne za lety... – po wie działa, a ja po czu łem, że ociera się o moją nogę.
Pora było koń czyć, zer k ną łem na cy fer blat i uca ło wa łem Ana sta zję w dłoń.
– Prze pra szam sza now nych pań stwa, ale za chwilę od cho dzi mój po ciąg, je śli się po śpie szę, to jesz- 

cze zdążę! – Szyb kim hau stem do pi łem whi sky, ukło ni łem się grzecz nie i po sze dłem precz.
Za mo imi ple cami słu chać było szme rek zdzi wie nia, ale i okla ski. Zło śliwe czy w po dzi wie? Mia łem

to w tyle, w co raz więk szym, bo dziar sko od da la łem się do ka juty.



ROZ DZIAŁ VII

W  któ rym mo rze jest nie spo kojne, Irena także, Bar ce lona zaś zu peł nie sza lona, oglą dam
piękne fon tanny, otrzy muję pro po zy cję pój ścia do bur delu, ale wy bie ram ko la cję ze sta rym
zna jo mym, zo staję eks per tem od nie ru cho mo ści, a dla wy czy nów pana Wań ko wi cza brak
słów

 
Ad ria tyk za czął się po ru szać jak koł dra, pod którą ktoś się wierci. Mo rze fa lo wało co raz sil niej, pierw
wy wo łu jąc życz liwe za in te re so wa nie i cie ka wość, a póź niej nie po kój. Mor ska atrak cja stała się mor ską
cho robą, która miała naj roz ma it sze ob jawy i wy wo ły wała skrajne re ak cje. Jedni zlęk nieni ucie kali do
ka bin, nie chcąc, by wi dać było ich strach, dru dzy wprost prze ciw nie, chcieli le czyć lęk to wa rzy stwem
współ pa sa że rów i obec no ścią ka pi tana Bor kow skiego oraz, ma się ro zu mieć, al ko ho lem. Nie wszy scy
po tra fili prze łknąć co kol wiek poza ta blet kami z ko gut kiem. Byli i tacy, któ rzy z po wo dze niem łą czyli
wy roby Mo ko tow skiej Fa bryki Che miczno-Far ma ceu tycz nej Adolf Gą secki i  Sy no wie z  ko nia kiem. Ja
po sta wi łem na środki ko jące pro duk cji bry tyj skiej i za pi ja łem wszystko whi sky.

– Ko isz smutki? – usły sza łem.
Stała nade mną Irena Lesz czycka.
– I mnie nie służy ta po goda, ale ja koś so bie ra dzę, a twój dżen tel men?
– Z kimś mu sia łam pły nąć, tra fiły mi się bi lety w ostat niej chwili, szu ka łam cię!
– Zna la złaś.
– Za późno.
– Trudno, co zro bić, za to jak będę wpa dał na bry dża, to będę mógł nor mal nie spoj rzeć two jemu mę- 

żowi w oczy. Zo sta niemy te raz po pro stu przy ja ciółmi?
–  Nic się nie na uczy łeś po tylu la tach...  – żach nęła się.  – A  co do przy ja ciół, to by li śmy nimi i  bę- 

dziemy, to wszystko. – Chciała po wie dzieć to obo jęt nie, ale nie wy szło.
– Krę po wa łem się za py tać, więc tak na fi nisz tam tej przy jaźni, bo ta bę dzie inna, po wiedz mi, o co

cho dzi z twoim mę żem?
Uśmiech nęła się gorzko.
–  By łam młodą, nieco za gu bioną wdową, on przy stoj nym, jesz cze nie ły sie ją cym ofi ce rem. Da lej

może się po do bać... Im po no wał mi, był dla mnie ostoją. I na dal jest, tylko mnie no to rycz nie zdra dza.
Po ca łej Pol sce i Eu ro pie, a kiedy mu to po wie dzia łam, od rzekł krótko: „Kiedy je ste śmy ra zem, w War- 
sza wie czy na wcza sach, nie ma in nych ko biet. Czego oczy nie wi dzą, ko chana... I tak je steś naj waż niej- 
sza! A  je śli tego nie ak cep tu jesz, droga wolna, choć nie chciał bym, byś ode szła, po pro stu cze kaj na
mnie, jak chcesz”. Więc cze kam na niego, jak chcę. Ostat nie lata cze ka łam z tobą.

Tak miało wy glą dać na sze po że gna nie?
– Bę dziesz wpa dał na bry dża? – za py tała jesz cze. – Bo Je rzy tak do brze nie gra. I nie myśl, że nie wie- 

dzia łam o Al do nie Glock i tej pa nience z te atrzyku! – Uśmiech nęła się na ko niec.
Lu bi łem ją. Nie, ja ją ko cha łem. Ech, ja chyba za dużo ko biet ko cha łem!

 

Mo rze się w końcu uspo ko iło i kiedy wpły wa li śmy do portu w Bar ce lo nie, świe ciło piękne słońce, ale
nie dla wszyst kich. Wielu wciąż do cho dziło do sie bie po bu ja niu i  le cze niu, chyba na wet czę ściej po



tym dru gim.
Jak do bry sa ma ry ta nin ka pi tan Bor kow ski to wa rzy szył pa sa że rom w  za bie gach lecz ni czych i  jak

wielu uczest ni ków ko nia ko wej te ra pii, mu siał ją ode spać, pew nie dla tego za stę po wał go pierw szy ofi- 
cer Ta dek Me isner. Pod nie obec ność „pierw szego po Bogu” eg zal to wane panny oto czyły pierw szego
ofi cera i  wzięły go w  krzy żowy ogień próśb i  py tań. Pa trzy łem na to, za sta na wia jąc się, na jak długo
star czy Tad kowi cier pli wo ści. Wań ko wicz też ob ser wo wał ten po kaz po wścią gli wo ści i od por no ści na
po pu lar ność.

–  One go uwiel biają, młody, przy stojny, w  świet nym mun du rze...  – Po ki wał z  za dumą głową.  –
A przede wszyst kim cier pliwy, ja bym nie dał rady, a on to ja kiś anioł cier pli wo ści! To ciężka ro bota, ale
nie tak ciężka jak Bo rysa Kor czyna-Żu kow skiego, to on tak po praw dzie jest tu naj waż niej szy! Pierw szy
po Bogu to ka pi tan, tak wszy scy my ślą, ale mię dzy nim a naj wyż szym jest jesz cze in ten dent! Na jego
gło wie jest więk szość pro ble mów, to on ma wię cej lu dzi pod sobą. Ma ry na rzy nie ma tak wielu jak per- 
so nelu ho te lo wego, ku cha rzy, kel ne rów, ste war dów, wszyst kich rze mieśl ni ków: fry zje rów, szew ców,
in struk to rów sportu, ko sme ty czek, le ka rza i pie lę gniarki, bi blio te ka rza, ofi cera do spraw roz rywki oraz
or kie stry. Praw dziwa ar mia, drogi pa nie, i do każ dego z żoł nie rzy tego od działu, który wal czy o na sze
wy gody, przy cho dzą pa nie z  naj roz ma it szymi py ta niami. Kawa za cienka, her bata za mocna, czy
można zmie nić sto lik, menu, ka binę, mu zyka za gło śna albo za ci cha, za wolna lub za szybka... Ma ry- 
na rze wal czą ze sztor mem raz na ja kiś czas, per so nel i  in ten dent na okrą gło! Wie pan, że te pa nie –
wska zał dys kret nie na ko biety ob le ga jące Me is snera – szu kały ko goś z per so nelu, kto po szedł by z nimi
do knajpy dla ma ry na rzy, ta kiej praw dzi wej spe lunki z naj praw dziw szymi ban dy tami! No ja bym im
chyba praw dzi wego ban dytę po ka zał na tych mia stowo, wy mor do wał bym je, jedną po dru giej – po wie- 
dział, przy bie ra jąc głos fil mo wego mon strum, po czym do bro tli wym gło sem do dał:  – A  na jaką wy- 
cieczkę pan je dzie, może zo ba czyć fon tanny, a po tem...? – Uśmiech nął się zna cząco.

– Bar z ban dy tami?
–  Może, może... Fon tanny wie czo rem, a  na ra zie ob wiozą nas po mie ście au to bu sami i  po każą, co

naj cie kaw sze.

 

Przed po łu dniowa wy cieczka obyła się bez sen sa cji, może dla tego że to wa rzy stwo było pod mę czone.
Pa trzy łem jak inni przez okno au to busu na wi doki.

– Ram blas to piękne miej sce, ale nie bez pieczne!
Jak na za wo ła nie włą czył się prze wod nik, a ja już wie dzia łem, co usły szę da lej: do li nia rze, na cią ga cze

płci obojga, far ma zoni, mi ło ści ży cia, bo w  ży ciu nie straci się tylu pie nię dzy, co na przy god nym ro- 
man sie, ma giczne uliczki z  rów nie cza ro dziej skimi bra mami o  ru chu jed no stron nym. Każdy port to
taki więk szy Dwo rzec Główny, miej sce, wo kół któ rego jak sępy krążą cwa niacy i ban dyci, by do paść fra- 
jera i  go osku bać. W  War sza wie nie by łem fra je rem, ale tu jak naj bar dziej! Za po mnia łem o  tym, pa- 
trząc na piękne ko biety i palmy, a te raz to do mnie do tarło: tu je stem tylko tu ry stą, za bra łoby mi tro chę
czasu, żeby tu się ja koś od na leźć.

Za wieźli nas na bu dowę ka te dry Sa grada Fa mília, która trwała już kil ka dzie siąt lat i była dumą miej- 
sco wych. Ko ściół nie przy po mi nał ni czego in nego, co do tej pory wi dzia łem, był gi gan tyczny, po dobny
do zamku z pia sku, ja kie dzieci wzno szą nad mo rzem, za nim zmyje je mor ska fala. Wy my ślił to ich bo- 
ha ter, ar chi tekt Gaudi, póź niej obej rze li śmy jego nie zwy kłe, okła dane mo zai kami domy i park. Na ko- 
niec za wieźli nas na wzgó rze Ti bi dabo, gdzie znaj do wał się wielki lu na park i piękny wi dok na mia sto.

Na obiad przy szła bar ce loń ska Po lo nia, Po lacy i Ży dzi, jed nego ze sta ro za kon nych, ele gancko ubra- 
nego, roz po zna łem, aż nie mo głem uwie rzyć, że to on! Ru szy łem za nim, ale nie for tun nie, w mo men- 
cie kiedy szedł do to a lety – trudno, też sko rzy stam.

Otwo rzy łem drzwi, ru szył na mnie, wy cią ga jąc z ma ry narki pi sto let. By łem szyb szy, nie za trzy ma- 
łem się, jak gracz fut bolu ame ry kań skiego rzu ci łem się na niego i roz ma śli łem na ścia nie, aż ta jęk nęła,



on zaś stra cił przy tom ność. Scho wa łem jego pi sto let do kie szeni i za czą łem go cu cić. Wtedy usły sza łem
szum spusz cza nej wody i uchy liły się drzwi jed nej z ka bin.

– Co się stało? – za py tał prze ra żony czło wiek.
– Wo łaj pan po moc, ten tu ze mdlał!
– A to do brze! – Drzwi otwo rzyły się do końca i z ka biny wy szedł szczu pły pan z bródką. – To zna czy

do brze, że aku rat tra fiło na mnie. Świ tal ski je stem, le karz Wa cław Świ tal ski.

 

Pa cjent do cho dził do sie bie, roz cią gnięty w le żaku i są czący whi sky. Zo ba czyć go tu taj, sto czyć z nim
walkę w to a le cie, to wszystko było jak ja kiś żart! Przede mną, wciąż jesz cze blady, ale na bie ra jący ko lo- 
rów, spo czy wał Alex Sy cow ski, znany w pew nych krę gach jako Ti ger Kid.

Był z niego nie zły cwa niak, ale każde cwa niac two ma swoje gra nice, bo oszwa bił nie tylko ame ry kań- 
ską skar bówkę, ale i sa mego Ala Ca pone, dla tego zwiał z Ame ryki i pró bo wał szczę ścia w Eu ro pie. Dużo
o so bie opo wia dał i zdaje się, że więk szość to był kit, który wci skał pi sma kom i fra je rom, żeby za ro bić
forsę. Je śli ist niało coś pew nego w tych jego opo wie ściach, to na pewno to, że uro dził się w ży dow skiej
ro dzi nie, oj ciec był fel cze rem, ale na ro bił tyle dzieci, że kle pali po tworną biedę, do tego stary wy cho wał
go pa sem. Ta kich ro dzin są ty siące, więc pew nie tak było, ale to, że uciekł z domu, kiedy miał sześć lat
i do je chał do Ham burga na gapę, a póź niej prze szmu glo wał się na po kład statku i przez ni kogo nie zau- 
wa żony przy pły nął do Ame ryki, mię dzy bajki bym wło żył. Po dob nie jak to, że pra co wało dla niego dwa- 
na ście ty sięcy lu dzi, a  jego flota prze myt ni cza li czyła dwa dzie ścia dzie więć okrę tów. Nie wie rzę też
w to, że mógł za wi nąć Alowi sto pięć dzie siąt wa go nów whi sky, ale że go oszu kał na grub szą kasę, to na
pewno moż liwe, w końcu był jed nym z jego księ go wych. Kiedy Al wpadł w ta ra paty, okra dali go wspól- 
nicy i pod ko mendni, więc Alex na pewno się do nich przy łą czył. A kiedy król chi ca gow skich gang ste- 
rów wy lą do wał w mam rze, od waga sta niała i Sy cow ski po pi sy wał się w pra sie, trą biąc, ja kim to sła bia- 
kiem i tchó rzem był Al fonso Ca pone. Po tem krę cił się po Eu ro pie, ale bez suk ce sów, z Pol ski go wy da- 
lono, a te raz ob ja wił się w Bar ce lo nie!

– Sorry, Ejdż Ejdż – (dawno nie sły sza łem swo jej chi ca gow skiej ksywki, którą był po pro stu mój mo no- 
gram, „H–H”) – I’m wan ted, ści gają mnie, pró bują do rwać za różne ta kie tam ge sze fty, my śla łem...

– My śla łeś, że mam cię rąb nąć – wsze dłem mu w słowo roz ba wiony.
– A co, to też był twój job! Pa mię tam tych mo ther fuc kers from New York, jak ich po sła łeś do pia chu, i jak

za ła twi łeś sprawę z Ko szerny Re kin i Gri maldi! A ja te raz w stra chu...
– Ja sne, czy ta łem ga zety. Kogo ty chcesz na brać? Co żeś ty tam na obie cy wał w Wiel gom ły nach i Ra- 

dom sku...
–  I  był bym to wszystko zro bił, ele gancko opła cił, I have mo ney, po ważny pie niądz, ale cze ka łem na

prze lew!
– A jak oni w tych two ich ro dzin nych stro nach cze kali! – Za śmia łem się, bo wy cho dziło na to, że Alex

na prawdę wie rzy w to, co mówi.
– Go vern ment... Ści gano mnie bez pod staw nie jak ja kie goś prze stępcę!  – od po wie dział z  do sto jeń- 

stwem i wyż szo ścią, jakby był hra bią, który tłu ma czy, że to jego sa lon jest naj lep szy w mie ście, tylko że
ja kieś chamy na nio sły do środka błota.

– Sam mó wi łeś, że...
– Za wi nię cie gang ste rowi a co uple of bot tles of whi skey to ża den cri mi nal case. Okej, na mnie już czas,

wpad nij tu wie czo rem!
Dał mi wi zy tówkę i zmył się ze statku, czy fak tycz nie się spie szył, czy może wśród pa sa że rów zo ba- 

czył ja kie goś funk cjo na riu sza Urzędu Śled czego, który przy czy nił się do wy gna nia go z  Pol ski...
W przy padku Ma łego Ty grysa, który był już nieco wy le nia łym ko cu rem, wszystko było moż liwe.

 



Wie czo rem po je cha li śmy zo ba czyć fon tanny. Wy bra łem się tak dla draki. Dla ja kiej? Tego jesz cze nie
wie dzia łem, bo po sa mych fon tan nach nie spo dzie wa łem się cze goś nad zwy czaj nego, ot, woda leci
w górę, a po tem w dół, i faj rant! Kiedy je cha li śmy, to na wet chcia łem dać nogę, jak usły sza łem, że całe
to przed się wzię cie na zywa się La Font Màgica, czyli Ma giczna Fon tanna. Ja kiś pic na wodę, fo to mon- 
taż, po my śla łem, a jak tylko po my śla łem, to usły sza łem w gło wie głos Mie cia Ko siorka: „I ty, He niu, po- 
ważny czło wiek jesz cze po waż niej szych in te re sów, je dziesz z fra jer stwem na ja kieś dyr dy mały za miast
przy tom nie to dęte to wa rzy stwo pu ścić kan tem i po szu kać so bie ja kiejś nie ku la wej se nio rity?”. Tym- 
cza sem oka zało się, że było warto! Piękne to było, po dobno strasz nie dro gie, kupę forsy to kosz to wało
mia sto, więc od pa lali tę pa miątkę po Wy sta wie Świa to wej tylko od czasu do czasu.

Na placu Hisz pań skim, gdzie stało to cudo, wy cieczka po dzie liła się na grupy. Ta, w któ rej był Wań- 
ko wicz, Fie dler i  tak krzy kliwa panna Bela oraz parę pań spra gnio nych przy gód, a  także Ali cja, cią- 
gnęła, jak mó wił pan Mel chior, do bur de liku. Do bry żart! Ali cja pa trzyła na mnie tę sk nym wzro kiem
i wy star czy łoby tylko jedno słowo... Ale nie pa dło, po że gna łem się z sa lo no wymi po szu ki wa czami wra- 
żeń, oni wsie dli w swoje ta ryfy, a ja w swoją, uda łem się na spo tka nie z Ale xem, do knajpy przy ulicy
Car rer d’Avi nyó nu mer 56.

Gdyby nie zna ko mite żar cie i wino, to bym po wie dział, że to stra cony czas, bo Alex opo wia dał swoim
pol sko-an giel sko-ży dow skim slan giem o wiel kich pla nach, o tym, że bę dzie han dlo wał nar ko ty kami, że
w Pa ryżu nie wy szło, ale że wróci, że rok nie wy rok...

Wy słu cha łem grzecz nie, bo ja z na tury grzeczny chło pak je stem, i na ko niec się zdzi wi łem, bo Sy- 
cow ski za wszystko za pła cił.

 

Wró ci łem na Ba to rego i pod sze dłem do baru, który był pu sty. To wa rzy stwo jesz cze się ba wiło w mie- 
ście, była je de na sta, a sta tek miał od pły nąć o pół nocy. Krótko de lek to wa łem się sa mot no ścią.

– Pa nie Haas! Jakże miło, że w końcu mogę pana po znać!
Za wo łała mnie piękna pani w moim wieku.
– Ju lia Mo rzej ska – przed sta wiła się, wy cią ga jąc dłoń do po ca łunku. – Pan siada i opo wiada!
– O Ame ryce? – za py ta łem i już by łem go towy opo wia dać o Chi cago, No wym Jorku, Ka li for nii...
– Pan wy ba czy, to nie był mój ulu biony lo kal – uśmiech nęła się prze pra sza jąco – ale dla wielu przy ja- 

ciół pierw szo rzędny i nie za po mniany, zwłasz cza za pana dy rek cji.
– Było, mi nęło – od po wie dzia łem z uśmie chem i do da łem szep tem: – Zdra dzę pani ta jem nicę. Ja też

nie prze pa da łem za tym miej scem!
Ro ze śmie li śmy się oboje.
– Są dzi łem, że ma pani na my śli tę praw dziwą Ame rykę, za oce anem.
– To też in te re su jący te mat, ale ja mam do pana, pa nie Hen ryku, zu peł nie inny in te res, sprawę nie-

cier piącą zwłoki, sprawę naj pierw szej waż no ści. Roz ma wia łam o tym z hra bią Wa lew skim, ale... wo lał- 
bym do wie dzieć się o szcze gó łach od pana – do koń czyła szep tem i zro biła minę tak ta jem ni czą, że za- 
czą łem się bać, o jaki in te res może jej cho dzić.

Za pa no wała krę pu jąca ci sza, więc ode zwa łem się w je dyny moż liwy spo sób.
– Pro szę wa lić pro sto z mo stu, sza no wana pani! – za wo ła łem, a ona za śmiała się per li ście i nie spo- 

dzie wa nie po ło żyła swoją dłoń na mo jej.
– Uprze dzono mnie, że ma pan nie po wta rzalny, apa szow ski urok!
–  Dzię kuję pani, bo zga duję, że to kom ple ment.  – Uca ło wa łem jej dłoń i  po czu łem, że prze biegł

przeze mnie prąd elek tryczny. – Za tem słu cham pa nią! Ko góż mam dla pani zgła dzić? – za żar to wa łem.
Li czy łem na to, że znów wy buch nie śmie chem.
–  Tak, o  to wła śnie cho dzi, pa nie Hen ryku...  – od parła śmier tel nie po waż nie. Wy da wało się, że za

chwilę po jej pięk nej twa rzy po lecą łzy. Mocno ści snęła moją dłoń, po chy liła się ku mnie i szep nęła pro- 



sto do ucha: – Sły sza łam, pa nie Hen ryku, że mieszka pan w Pru den tialu, czy na prawdę warto tam za- 
ku pić apar ta ment?

Za śmiała się i do piero te raz zro zu mia łem, o  jaką radę cho dzi! Ulżyło mi, a  jed no cze śnie po czu łem
się przy jem nie odu rzony jej po czu ciem hu moru. By łem już jej, tylko ona nie była jesz cze moja.

– Za tem ser decz nie za pra szam pa nią w od wie dziny – pal ną łem.
– Od ważna pro po zy cja, mój pa nie – po wie działa kar cąco, ale w jej oczach bły snęły fi lu terne ogniki.
–  Pro szę się nie bać, windy są ab so lut nie nie za wodne, idą w  górę bez sz me rowo, win dzia rze są

grzeczni i mają czy ste uni formy!
–  Pan jest nie moż liwy! Wiem, jak wy glą dają apar ta menty w  Pru den tialu, zwie dza łam, są piękne,

a wi doki jesz cze do sko nal sze, nie wiem tylko, jak się mieszka. Co in nego spę dzić noc... – po wie działa to
tak, że elek tryczny prąd prze szedł mnie od stóp do głów – ...a co in nego mie siące.

– Od stą pię pani lo kum na mie siąc, po mieszka pani i nie za wod nie bę dzie mo gła pod jąć de cy zję. Ja
ten czas spę dzę w Ju ra cie – do da łem na wszelki wy pa dek, a ona zro biła minę, która zda wała się mó wić:
„Na prawdę pana nie bę dzie, pa nie Hen ryku?”.

– To nie wcho dzi w ra chubę! – za pro te sto wała żywo.
– Czemu? – zdzi wi łem się i na wszelki wy pa dek do da łem: – Nie po nie sie pani żad nych opłat!
–  Nie mogę miesz kać w  Pru den tialu i  rów no cze śnie być w  Ju ra cie  – po wie działa sta now czym gło- 

sem – te raz płynę sama, bo mąż ma ważne in te resa, ale wa ka cje spę dzamy ra zem!
Wszystko pę kło jak bańka my dlana albo było wstę pem do bliż szego po zna nia no wej Ireny Lesz czyc- 

kiej. Nie, le piej nie, jak ją te raz od wieść od kupna apar ta mentu w Pru den tialu?
W  tym mo men cie, jak na we ster nie, ura to wała wszystko ka wa le ria. Do baru wlała się ekipa, która

po szła do bur de liku.
I fak tycz nie tam tra fili, a ca łość za aran żo wał re dak tor Wań ko wicz, który jed nym dał przy godę ży cia,

a  dru gich zgor szył. Te ma tem wie czoru było przed sta wie nie, które Wań ko wicz za mó wił w  tym przy- 
bytku. Otóż za pła cił dwóm pa nien kom, aby przed pu blicz no ścią ro ze brały się i pie ściły na wza jem. Naj- 
bar dziej zgor szona, o dziwo, była Bela Gel bard; ta, która chwa liła się kil koma mę żami i le gio nami ko- 
chan ków, która chciała schru pać Fie dlera i  wręcz re kla mo wała się nie tylko jako ko bieta wy zwo lona,
a wręcz nim fo manka.

Cie kawe, co na to wszystko Ali cja, ale wy glą dało na to, że po wy cieczce udała się od razu do ka juty.  



ROZ DZIAŁ VIII

W  któ rym pły niemy do kraju ro ze bra nego jak nie gdyś Pol ska, en tu zja ści pol skich ko lo nii
snują plany pod boju świata, pan Ar kady go tów jest się po świę cić i  dla do brego re por tażu
zo stać bi ga mi stą, Ker ce lak z Na lew kami to mały pi kuś, pro sty tutki są na chalne, a Atlas wy- 
soki

 
Pły nę li śmy do Ca sa blanki w Ma roku, fran cu skim Ma roku. Ar kady Fie dler do kład nie nam zre la cjo no- 
wał tam tej sze za leż no ści po li tyczne. W 1912 roku Fran cja wy mu siła na suł ta nie Ma roka, Mu laju Abd al-
Ha fi zie, zrze cze nie się su we ren no ści i  Re pu blika prze jęła mi ni ster stwa spraw za gra nicz nych, we- 
wnętrz nych, ar mii i fi nan sów. Po sta wiła się Hisz pa nia, któ rej za święty spo kój Fran cuzi od pa lili część
Ma roka, jed nym sło wem do ko nano roz bioru, coś jak z Pol ską za króla Sta sia. Ale to nie był ko niec, fi- 
kali Niemcy, więc Fran cuzi dali im ka wa łek swo jej Afryki Rów ni ko wej i Szwaby mo gły so bie roz dmu- 
chać ten swój Ka me run.

Taka pre zen ta cja za koń czyła się wy stą pie niem ja kie goś fa gasa, który wy glą dał jak urzęd nik, brat
bliź niak mo jego są siada od sto lika, wi ce sta ro sty Pier dzi szew skiego.

–  Niemcy stra ciły Ka me run, tym cza sem my mamy pol skie osad nic two, na szych pio nie rów, któ rzy
cy wi li zują świat dzi kich i użyź niają nie użytki – po wie dział z en tu zja zmem brat wi ce sta ro sty z Pier dzi- 
szewa, który na gle się po ja wił i przy bie ra jąc pozę Na po le ona, kre ślił wiel kie plany dla jesz cze więk szej
Pol ski.  – Wszak ku piono zie mię w  Bra zy lii. Za  rzą dowe pie nią dze na byto, w  bra zy lij skiej Pa ra nie!  –
Słowa „rzą dowe pie nią dze” wy mó wił z na masz cze niem. – A prze cież jesz cze Ka me run, Togo, Gwi nea
i Li be ria. A to nie ko niec, z krę gów rzą do wych wiem o Mo zam biku, Pa ra gwaju i An goli! Ale naj więk szą
na szą na dzieją jest prze cież Ma da ga skar! – Do mnie many brat wi ce sta ro sty Pier dzi szew skiego spoj rzał
na Ar ka dego Fie dlera, a ten mil czał, jakby nieco skrę po wany.

– Pa nie Ar kady, czy pan prze wod ni czący ni czego nie po mi nął? – po wie dział z do sto jeń stwem Wań- 
ko wicz.

Za tem ja kiś prze wod ni czący, tylko czego i skąd – nie mia łem po ję cia. Tym cza sem młody po dróż nik
chrząk nął i prze mó wił.

– Sześć lat temu pierw szych sto trzy dzie ści pięć ro dzin wy je chało do Pa rany, w tym sa mym cza sie
roz po częto także ko lo ni za cyjną ak cję w  pe ru wiań skiej Mon ta nii.  – Fie dler urwał, przy bie ra jąc pozę
ucznia, który do brze za czął od po wiedź, ale na gle ogar nął go ja kiś cud nie pa mięci.

– I...? – za py tał ktoś.
– No wła śnie, jak im tam po szło, tym na szym dziel nym osad ni kom? – Ko lejny słu chacz roz wi nął py-

ta nie.
– Mów pan, pa nie Ar kady – po na glił trzeci, a póź niej po na gle nia i prośby stały się nie czy telne.
Młody po dróż nik nie miał wy raź nie na to ochoty, ale mu siał, na brał po wie trza w  płuca i  wy ja wił

prawdę.
– Nie stety po nie śli śmy po rażkę, wa runki są skraj nie trudne, zie mia ciężka do uprawy...
Ze zgro ma dzo nych, przy naj mniej tych, któ rzy nie znali szcze gó łów, jakby ze szło ci śnie nie, przez

szme rek nie po koju prze bił się głos nie za wod nego prze wod ni czą cego Ligi Mor skiej i Ko lo nial nej z Pod- 
kar pa cia.

– Po czątki są trudne! – po wie dział, wzmac nia jąc swą na po le oń ską pozę. – Wszak dwa lata temu re- 
pre zen tu jący Ligę Mor ską i Ko lo nialną ge ne rał Or licz-Dre szer za warł po ro zu mie nie z rzą dem li be ryj- 



skim, ma się ro zu mieć za zgodą rządu Rze czy po spo li tej, o  utwo rze niu pięć dzie się ciu plan ta cji. Pol- 
skich plan ta cji – pod kre ślił z dumą. – A na oku mamy także, jak wspo mi na łem, zie mię w Mo zam biku.
Jest wielki en tu zjazm, mnó stwo mło dych lu dzi się gar nie, na przy kład wy cho wa nek ge ne rała Za ru- 
skiego, Mi chał Su miń ski. Świetny że glarz, ta lent dzien ni kar ski, nic dziw nego, że sta nął na czele sek cji
mło dzie żo wej na szej Ligi. Po trzeba nam za tem wię cej Pił sud skich i Ba to rych, wię cej okrę tów i ża glow- 
ców, mu simy „ubrać Gdy nię w las masz tów”! – za koń czył mowę ha słem, które po wta rzał ge ne rał Or- 
licz-Dre szer.

Gdyby tylko so bie ten Or licz-Dre szer tak wy ga dy wał... ale on był pu pil kiem Mar szałka, więc to, co
wy gło sił i przy pa dło do gu stu wo dzowi, stało się czę ścią te sta mentu Pił sud skiego. Or licz-Dre szer na- 
wet sam go po dyk to wał i dbał o to, by się trzy mać jego li tery. Kie ro wana przez niego Liga Mor ska i Ko- 
lo nialna miała już po nad trzy sta ty sięcy człon ków, od mło dzieży szkol nej, przez urzęd ni ków, aż po
woj sko wych i  po li cjan tów. Pew nie jesz cze księża się za pi szą, bo w  tych dzi kich kra inach po trzebni
będą mi sjo na rze.

– Wy biera się pan do tej na szej ko lo nii? – za py tał zu peł nie nie zmie szany prze wod ni czący, który nie
ustał w za pale dzie le nia świata. – Zna czy się na Ma da ga skar!

– Pa nie Su szyń ski, nie dzie lisz pan cza sem skóry na niedź wie dziu? – za py tał ktoś przy tom niej szy.
– Prze cież to już prak tycz nie po sta no wione przez pol ski rząd oraz Po lki i Po la ków – prych nął. – Nie

wi dzi pan tego en tu zja zmu, za pału, nie uchron no ści i dzie jo wej spra wie dli wo ści, jaką będą pol skie ko- 
lo nie i te ry to ria za mor skie?!

– Ale czy aby Fran cja się na to zgo dziła? – za py tał ktoś po zba wiony pa trio tycz nej pew no ści sie bie.
– A co ma się nie zgo dzić? – burk nął Su szyń ski. – Prze cież to nam się na leży! A pan to kto, że ma ta- 

kie wąt pli wo ści?
– Pa nie prze wod ni czący Pod kar pac kiego Koła Ligi Mor skiej i Ko lo nial nej – po wie dział z za dę ciem –

pan znasz mo rze, go spo darkę i geo gra fię z ga bi ne tów, a ja je stem przed się biorcą, który sam wszystko
wy pra co wuje, na zy wam się Jan Ko enig i mó wię panu, że to wszystko to bajdy po zba wione eko no micz- 
nego sensu!

Po nad ba rem prze szedł szme rek, który świad czył o tym, że zda nia są po dzie lone. Gdyby to był ro bo- 
ciar ski bar na Woli, to by się skoń czyło mor do bi ciem, ale tu po ja wił się me dia tor.

–  Tylko bez po li tyki, pa no wie, tyko bez po li tyki.  – Wań ko wicz wszedł ze swoim gło sem od waż nie
i pew nie, jak sę dzia bok ser ski mię dzy klin czu ją cych pię ścia rzy. – Nie od chodźmy od te matu, któ rym są
mał żeń stwa za wie rane w świe cie dzi kich. Pa nie Ar kady, czy pan, je śli się znaj dzie na dłu żej w ta kim
świe cie, znaj dzie so bie miej scową żonę?!

Py ta nie było po sta wione bar dzo mocno, ktoś ci cho gwizd nął, ktoś obu rzony po wie dział: „Daj pan
spo kój z ta kimi py ta niami”, inny do dał, że „to ten re dak tor od wy cieczki do bur delu”, ale prze wa żało
za in te re so wa nie, a nie zgor sze nie. Wszy scy spoj rzeli na po dróż nika, czy aby się nie ob razi py ta niem
star szego ko legi. Ktoś go pró bo wał wy rę czyć, śmie jąc się: „Toż to czy sty żart!”.

– To nie żart – rzekł po chwili Fie dler – ja to py ta nie przyj muję zu peł nie na po waż nie i z miej sca od- 
po wia dam panu Wań ko wi czowi: dziwne by było, gdy bym nie miał! – od parł z za pa łem.

– Opo wia dasz pan! – ktoś to mimo wszystko przy jął jako żart.
– No gdzież tam – do dał inny.
– Pa no wie... – uci szył tłu mek Fie dler – ...kiedy się chce żyć po śród ob cych ple mion, trzeba żyć jak oni!

Kiedy przy by sze z in nej cy wi li za cji za miesz kują w na szych mia stach, nie da jemy im sta wiać na mio tów
i jurt, chcemy, aby się oby czaj nie ubie rali, nikt nie zniósłby go li zny, cho dze nia z dzidą po ulicy i po lo- 
wa nia w parku! A ja chcę, by pod swoim da chem z li ści lub trzciny przy jęli mnie wraz z apa ra tem fo to- 
gra ficz nym, ma szyną do pi sa nia i nie ty po wym ubra niem. Przy jęli ze zro zu mie niem, a tego by nie było,
gdyby zo ba czyli, że zdrowy, młody męż czy zna chce żyć sa mot nie, bez ko biety albo i ko biet, bo w nie- 
któ rych ple mio nach to tak samo nor malne jak u nas sta ro ka wa ler stwo.

Po zgro ma dzo nych prze szedł szmer, ktoś bąk nął, że z dwiema ko bie tami to jed nak pro blem.



– A jaki to pro blem? – zdzi wił się czar no włosy mło dzie niec. – Chyba tylko...
Wań ko wicz nie dał mu do koń czyć.
– Pew nie pan po wiesz, pa nie...
– Łęcki, Wła dy sław Łęcki – przed sta wił się bru net.
– No pięk nie, jak z Lalki – po chwa lił pan Mel chior. – Pew nie panu, pa nie Wła dy sła wie wy daje się, że

to wy łącz nie kwe stia... – ści szył głos – ...po ten cji! – Ro zej rzał się po zgor ma dzo nych, ten i ów za śmiał
się, paru za re cho tało, wpro wa dza jąc się tym sa mym w  miłą, nie zo bo wią zu jącą at mos ferę mę skiego,
ko sza ro wego wie czoru. – Jak pa trzę po sza now nych pa nach, to nie są dzę, by był pro blem – znów szme- 
rek roz ba wie nia i uzna nia – bo to prze cież sprawa oczy wi sta – ostat nie słowa po wie dział już gło śno,
pro stu jąc się dum nie, co po wi tała eks plo zja śmie chu – tyle że czło wiek nie kró lik, także dziki, i musi się
upo rać z ko bie tami nie tylko w nocy, ale i za dnia, tak więc, pa nie Łęcki, każdy z nas da radę, pew nie
wielu ją daje, dziel nie łą cząc otwarte kam pa nie w mał żeń skim łożu i par ty zanc kie po tyczki z ko chan- 
kami.  – Za wie sił głos, by na sy cić się at mos ferą, jakby był ak to rem w  ka ba re cie, ktoś na wet za kla skał
z uzna niem, a on uci szył to wa rzy stwo ge stem ręki, po czym wska zał mło dego Łęc kiego. – Czy pan, pa- 
nie Wła dy sła wie, jest żo naty?

– Nie, do piero co się za rę czy łem – od parł mło dzie niec.
– No wła śnie! Nie masz pan po ję cia, co to zna czy mieć żonę, a co do piero dwie!
Znów śmiech, nie mal aplauz, po łą czony z gło sami po ta ki wa nia.
– To he ro iczne wy zwa nie: żyć z dwiema ko bie tami pod jed nym da chem! – do koń czył re dak tor.
–  Chyba ła twiej, sza no wany pa nie, z  dwiema żo nami niż z  żoną i  te ściową!  – Ja kiś ły sie jący czter- 

dzie sto la tek po sta no wił skraść Wań ko wi czowi przed sta wie nie.
Znów śmiech.
– Pan, pa nie Ar kady, je steś eks pert! – Ko enig po wró cił do głosu. – Da liby taką żonę, czy może wzbra- 

nia liby cze go kol wiek, no jak pan to wi dzisz, ty nasz Li ving sto nie?
Po dróż nik za śmiał się, po czym od po wie dział:
–  Pa nie Edwar dzie! Da vid Li ving stone był mi sjo na rzem, czego ra czej o  mnie po wie dzieć nie

można. – To wa rzy stwo roz ba wiły te słowa, mnie zresztą też.

 

W po nie dzia łek, 27 kwiet nia, wpły nę li śmy do Ca sa blanki, co prawda Ma roko to nie Al gie ria, ale wiel- 
błądy, Ara bo wie w tur ba nach, pu sty nia i cała reszta się z grub sza zga dzały, więc więk szość my ślała, że
weź mie udział w pięk nym ob ra zie, który znali z filmu Zew pu styni. Była to ab so lutna klapa fi nan sowa,
która po ło żyła wy twór nię B-W-B, któ rej wła ści cie lami byli Bodo, Wa szyń ski i  Bro dzisz. Ale film
przedni, można po wie dzieć hol ly wo odzki, więc pra wie każdy szy ko wał się na coś spe cjal nego.

Scho dząc z trapu, spo tka łem Ali cję Ka za necką, szła sama, więc sko rzy sta łem z oka zji.
– A pani oj ciec nie idzie zwie dzać mia sta?
– Papa? – zdzi wiła się. – Nie za uwa żył pan, że je śli gdzieś jest sto lik bry dżowy i do brzy gra cze, to mu- 

sie liby z nim ra zem wszyst kich wy nieść! Nie ma ta kiej moż li wo ści, by prze rwał grę!
Za tem po szli śmy sami w  wą skie uliczki. Pierw sze, co zro bi łem, to wzią łem od panny Ali cji do ku- 

menty, a we wnętrzną kie szeń, w któ rej trzy ma łem wszyst kie ważne rze czy, nie tylko za pią łem na gu- 
zik, ale i do dat kowo za mkną łem na dwie agrafki, choć jak zo ba czy łem ludz kie kłę bo wi sko, to mia łem,
ochotę ją so bie za szyć, i to dra twą. Co prawda dolna agrafka miała mnie uchro nić od od cię cia dołu kie- 
szeni brzy twą, ale zda rzali się Ho udini do li niar skiego fa chu, któ rzy po tra fili do ko ny wać cu dów zręcz- 
no ści.

Wy da wało mi się, że nie ma bar dziej za tło czo nej ulicy niż Na lewki. Jak się oka zało, mało wi dzia łem,
tu tłok był jak w po ran nym tram waju, kiedy ty siące pa sa że rów jadą na tę samą go dzinę do pracy albo
szkoły i ko niecz nie musi to być tram waj wjeż dża jący w po bliże Dworca Głów nego, pod który ja kąś ma- 



giczną sztuczką prze no szą wszyst kie war szaw skie ba zary, a do tego wóz tram wa jowy idzie bez przy- 
czepy! Ludz kie mro wi sko, które sprze da wało, ku po wało, tar go wało się, że brało, obie cy wało mi łość jak
z Ka ma su try, śmier działo, pach niało, kra dło i ucie kało. Jakby Ker ce lak, który zo stał zwie lo krot niony,
a jego sprze dawcy, klien tela, far ma zoni i ma gicy, ło buzy, do li nia rze nie wy stę po wali po je dyn czo, lecz
ca łymi puł kami.

Chcia łem już za wra cać, cho ciaż panna Ka za necka była cie kawa i nie znie chę cały jej wy cią gane w na- 
szą stronę ręce że bra ków, które były jak fa lu jące trawy. Bła gali o jał mużnę starcy, ko biety stare i młode,
w ciąży i z dziećmi na ręku, ka lecy męż czyźni oraz dzieci. Pa trzyła jak urze czona na ten spek takl okro- 
pieństw. Na gle przez cały ten zgiełk arab skich słów prze biło się pa niczne wo ła nie.

– Ra tuj cie mnie, biją mnie kurwy! Ra tuj cie mnie, ra tuj cie mnie eeee, aaaaaa! Pań stwo są Po la kami,
ra tuj cie mnie!

Kiedy do szli śmy na miej sce zda rze nia, zo ba czy li śmy wi dok nie zwy kły. Z kłę bo wi ska, w któ rym prze- 
wa żali żan darmi, dwóch mun du ro wych wy cią gnęło ja kąś arab ską dziew czynę, a ko lej nych dwóch wy- 
no siło z tej ciżby pa sa żera z na szego statku, Rud nic kiego, o któ rym Wań ko wicz zło śli wie mó wił, że na- 
le żał do tak zwa nej pół to rej szlachty, co pró buje do sko czyć do peł nej krwi ary sto kra cji. Po chwili żan- 
darmi ro ze szli się w dwie strony, jedna grupa eskor to wała Arabkę, druga Po laka, ją kie ru jąc do aresztu,
a jego na sta tek. Sta li śmy jak wryci, kiedy usły sze li śmy głos Wań ko wi cza.

– Pań stwo po zwolą, tu jest wolne miej sce, za pra szam do na szego sto lika, to eu ro pej ska ka wiar nia,
służba jest bar dzo pilna, a jak trzeba, chroni nas fran cu ska ar mia!

Wtedy zo ba czy łem, że przy in nych sto li kach sie działy pa nie Że rom skie i kilka ary sto kra tek, a za raz
za nimi fran cu ski ge ne rał z ja kąś damą.

– To wielki zuch, ten woj skowy – pod jął znów Wań ko wicz, jak zwy kle w do sko na łym hu mo rze – jak
sztur mo wali lo kal mali że bracy, to nie za wa hał się użyć sy fona, pruł do nich ga zo waną wodą, jak gang- 
ster z ame ry kań skiego filmu wali z roz py la cza.

– A co się przy tra fiło panu Rud nic kiemu? – za py tała panna Ka za necka.
–  Za plą tał się w  ja kąś ko miczną sy tu ację, może się za bar dzo przy glą dał tej dziew czy nie, a  ta go

opacz nie zro zu miała? Nie wiem, rzu ciła się na niego i wpiła wprost w przy ro dze nie, bił ją po rę kach,
a  ona roz pi nała mu gu ziki w  roz porku, nie wiele bra ko wało, a  w  obec no ści tych oto dam do ko na łaby
eks hu ma cji jego mę sko ści! Być może pręż nie od ży łyby dawne wspo mnie nia, ale przy byli dzielni żan- 
darmi. Nie wiem, co po wie dzieć o tym na szym pół tora szlach cicu, czy miał szczę ście, że go od bili z jej
rąk, czy wprost prze ciw nie!

Wy pi li śmy z Ali cją po ka wie, ale już na cia steczko się nie sku si li śmy; roje much uno siły się nad ka- 
wiar nią jak nad po bo jo wi skiem.

 

Po ko la cji jak zwy kle na strój kok taj lowy, cho dzi łem od grupki do grupki w po szu ki wa niu Ali cji, pana
Wań ko wi cza albo Fie dlera, na ko niec tra fi łem jed nak do kró le stwa panny Mo niki Że rom skiej. Ależ
z niej była piękna ko bieta! A do tego córka wiel kiego pi sa rza, więc ota czał ją wia nu szek ad o ra to rów,
a część nad gor li wych po chleb ców ty tu ło wała jej matkę „wdową po wiel kim pi sa rzu”. Szybko za kłę biło
się jak w domu au kcyj nym, bo kiedy ja kiś fa gas rzu cił, że pięk nie wy gląda, inny po chwa lił się, że czy tał
dzieła wszyst kie mi strza i że pły nie Ba to rym, bo za ko chał się w Wie trze od mo rza. Li cy ta cja trwała bez ja- 
kiej kol wiek że nady.

– Gdyby pani oj ciec mógł po pły nąć, gdyby zo ba czył ten mor ski triumf... – za piał lekko brzu chaty po- 
chlebca.

– By łoby z tego dzieło! – prze bił go ły sawy chu dzie lec w oku la rach.
– I to ja kie! – Tego nie wi dzia łem, ale do wy so kiego, świsz czą cego głosu do pa so wa łem typka wzro stu

sie dzą cego psa.



– Na miarę Po pio łów! – Ten już był do sko nale wi doczny, łysa pała z wą sem pod ha czy ko wa tym no sem
gó ro wała nad ad o ra to rami córki wiel kiego pi sa rza.

– Ależ skąd! Ra czej ciąg dal szy Przed wio śnia! – ode zwał się stary zna jomy od pod bo jów, prze wod ni- 
czący Pod kar pac kiego Koła Ligi Mor skiej i Ko lo nial nej.

– Pań stwo się do ma gają cze goś epic kiego, a czymże je ste śmy my i nasz rejs, to ra czej byłby for mat
Wia tru od mo rza! – Dał o so bie znać brzu chaty je go mość, który za czął ten fe sti wal uwiel bie nia twórcy
i jego dzieł, z któ rych naj waż niej szym była uro dziwa córka.

W ten spo sób za mknęło się koło po chlebstw nie oczy wi stych, bo w dro dze do hołdu bez po śred niego
pod ad re sem panny Mo niki były pe any na cześć jej ojca, jakby droga do serca córki pi sa rza wio dła wy- 
łącz nie przez wy graną w Peł no mor skim Tur nieju Wie dzy O Ży ciu i Twór czo ści Ste fana Że rom skiego.

To wa rzy stwo pro wa dziło dys ku sję z za pa łem, z ja kim dzieci to czą śnieżną kulę. Nikt nie wno sił do
sprawy nic no wego, ot każdy chciał do po wie dzieć coś, byle tylko bły snąć. Li cy ta cja trwała, zro bił się cał- 
kiem spory tłum, na wet się nie obej rza łem, a roz mowa kilku osób stała się po waż nym ze bra niem.

– Pew nie chciałby tę po dróż dzie lić z Edwar dem Abra mow skim, ileż mie liby so bie do po wie dze nia,
cóż by to były za dys puty, co o tym wszyst kim są dziłby Abra mow ski! – za pa lił się ja kiś star szy je go mość
z bródką i w okrą głych dru cia nych oku la rach, jakby się wy brał na bal ma skowy prze brany za Bo le sława
Prusa.

–  Jakby żył Abra mow ski  – szep nął mi do ucha Wań ko wicz, który na gle zna lazł się za mo imi ple- 
cami – to po wie działby: szkoda, że to nie jest sta tek spół dziel czy i ża ło wałby, że nie na zywa się Przy- 
szłość.

Kiedy od da li śmy się na bez pieczną od le głość, gdzie można było swo bod nie roz ma wiać, po sta wi łem
sprawę ja sno.

–  Za pewne ma pan ra cję, ale nie po tra fię tego do ce nić, bo nie wiem, kim był pan Abra mow ski,
oprócz tego, że znał się z pa nem Że rom skim i że już nie żyje.

Za śmiał się, ale nie było w tym śmie chu nic szy der czego.
– Z pan to jest by czy fa cet! – po wie dział i dał mi kuk sańca w bok. – Abra mow ski to był fi lo zof, snuł

uto pijne wi zje, tro chę so cja li styczne, tro chę anar chi styczne, wi dział świat spół dziel ców, pew nie by mu
się spodo bały ży dow skie ki buce. Że rom ski uwiecz nił go w Przed wio śniu jako Szy mona Ga jowca, a Dą- 
brow ska jako Mar cina Śnia dow skiego w  No cach i  dniach. Po cieszni ci ad o ra to rzy panny Mo niki, ale
przy naj mniej wie dzą, kto to Abra mow ski.

– Te raz to i ja wiem – po wie dzia łem.
– Za tem nie idzie pan ze mną do baru, wraca pan wal czyć o serce panny Że rom skiej?
–  Gdyby nie pan, nie wie dział bym, kto to Abra mow ski, więc naj pierw mu szę spła cić swój dług

wdzięcz no ści!
No i spła ci łem. To wa rzy szem panu Wań ko wi czowi, który znów do bro dusz nie uży czył ko muś swo jej

ka biny.

 

Ran kiem zmie ni łem śro dek trans portu. Po nie waż na mój bi let były wy ku pione wszyst kie wy cieczki, to
za bra łem się po cią giem do Mar ra ke szu, skąd sa mo cho dem szła wy prawa w góry Atlas. Ali cja nie po je- 
chała, zo stała z  oj cem, czego ża ło wa łem, ale mam wra że nie, że chciała przy pil no wać ojca, bo chyba
pana Edwarda Ka za nec kiego in te re so wał nie tylko bry dżyk na sym bo liczne stawki, ale i  po ke rek na
grube.

Mar ra kesz był piękny, nie tak tłoczny jak Ca sa blanca, róż no rod niej szy, bo do cie rali tu czarni jak he- 
ban Mu rzyni oraz nasi! Re dak tor Wań ko wicz wy na lazł Po la ków, któ rzy sta cjo no wali tu w Le gii Cu dzo- 
ziem skiej, i za chwy cił się hi sto rią jed nego z nich, nie ja kiego Dę bic kiego. Rok temu na wieść o śmierci
Pił sud skiego za lał się w  pestkę i  za trzy mał bryczkę, którą je chał fran cu ski ofi cer z  żoną. Darł się na
nich, że Dzia dek umarł, a oni so bie bryczką jeż dżą. W Pol sce może by i do stał awans, tu wsa dzili go do



paki, z któ rej jesz cze nie wy szedł. Jakby tego było mało, miesz ka li śmy w ho te liku, który na le żał do Żyda
z Ga li cji, no i śnieg był jak w Pol sce, oczy wi ście w gó rach Atlas, które przy tła czały swą wiel ko ścią. Jazda
ser pen ty nami ro biła wra że nie nie mniej sze od śniegu le żą cego na szczy tach w środku Afryki. Pięk nie,
na prawdę pięk nie, przy je chał bym tu z ja kąś ko bietą. Po my śla łem o Al do nie, ja koś o niej za po mnia łem,
zu peł nie nie słusz nie, może dla tego że była taka nie za leżna, mocna i  cho dząca swo imi dro gami? To
prze cież zu peł nie jak ja.



ROZ DZIAŁ IX

W któ rym Nep tun Ba to remu życz liwy, co ośmiela pana Wań ko wi cza do bra wu ro wego wy-
czynu, Ma dera ma szansę stać się nową Czę sto chową, idę na Bal u Gu ber na tora, wspo mi- 
nam Witka Bo cian kow skiego i  choć ro bię par tię ze słabą kartą na ręku, to i  tak czuję się
prze grany

 
Ocean był dla nas ła skawy, a ko lejny próbny alarm przed nią roz rywką. Wszy scy byli na to go towi, więc
nikt się nie bał. Kiedy po pró bie wszy scy ro ze szli się do swo ich za jęć, znów za pa no wało pod nie ce nie,
tym ra zem nie uda wane. Ob sługa bie giem ru szyła na górny po kład, na wet sam ka pi tan Bor kow ski po ja- 
wił się szybko, wi dać zre zy gno wał na chwilę z po wol nego, peł nego do sto jeń stwa kro cze nia. I ja ru szy- 
łem, a na scho dach spo tka łem Tadka.

– Czło wiek za burtą? – za py ta łem.
– Nie, czło wiek po nad po kła dem – od parł – pan Wań ko wicz chciał wejść na bo cia nie gniazdo, któ- 

rego u nas nie ma, żeby wy pa trzeć Ma derę, no i mamy pro blem!
Ja koś mi się nie chciało wie rzyć, że ten kre sowy niedź wiedź mógł się gdzie kol wiek wspiąć, ale tak

było! Mel chior Wań ko wicz znaj do wał się na dwóch trze cich wy so ko ści masztu, a w jego kie runku szło
dwóch ma ry na rzy. Były tam spe cjalne dra binki i wy stępy, ale za da nie nie było ła twe. Do my śla łem się,
co się stało, bo choć nie je stem wy traw nym wspi na czem, to coś nie coś po tra fię i wiem. A wiem przede
wszyst kim to, że ła twiej wejść, niż zejść! Ileż razy ra tow nicy z  TOPR-u  ścią gali z  gór pa nie i  pa nów,
któ rzy zdo byli szczyt lub ścianę, a kiedy spoj rzeli w dół, ła pał ich pa ra liż. Tak było i z pa nem Wań ko wi- 
czem, który na rau szu obie cał ja kiejś da mie, że wy pa trzy dla niej Ma derę. Wcale szybko wszedł na
maszt, lądu nie wy pa trzył i zejść nie po tra fił. W ga le rii bur żu jów, któ rzy, jak to sam opi sy wał, by czyli
się na Ba to rym, zdo był palmę pierw szeń stwa.

– Co pan wi dział, pa nie re dak to rze? – za py tał któ ryś z ga piów.
– Że, sza nowny pa nie, „od Ły cza kow skiej aż po pro spekt New ski «Ba czew ski»”!

 

Sam po byt na Ma de rze obył się bez sen sa cji, nikt nie wpadł do wody, choć po dob nie jak w  Du brow- 
niku, Ba tory był zbyt duży, by za cu mo wać w por cie, więc za ko twi czył na re dzie, a do Fun chal za brały
nas mo to rówki. Wy spy peł nej zie leni, ba na now ców i pa trio tycz nego wzmo że nia.

Od razu udała się do willi, w któ rej miesz kał Mar sza łek, de le ga cja z kwia tami. Z dnia na dzień umac- 
niam się w prze ko na niu, że Wań ko wicz jest moc nym pił sud czy kiem albo tylko do brze gra. Z prze ję- 
ciem mó wił o ich wi zy cie, jakby to było ja kieś sank tu arium, że por tu gal ski ofi cer piał, że do ce sa rza au- 
striac kiego, który tu jest po cho wany, zwy czaj nie przy cho dzą z wień cami, za to Po lacy do domu Mar- 
szałka piel grzy mują. Ja za pa mię tam wy so kie góry i jazdę... sa necz kami! Zjeż dżało się po dro dze wy sy- 
pa nej drob nymi ka mycz kami, grzało się w dół aż miło.

Stra ci łem kon takt z Ali cją i nie usi ło wa łem jej na wet szu kać, bo jak ją znaj dy wa łem, to z ja kimś fa ty- 
gan tem i ro bi łem się za zdro sny. Dru giego i ostat niego dnia po bytu na Ma de rze od na la zła się – po de- 
szła przy śnia da niu do mo jego sto lika.

– Pój dzie pan ze mną na dzi siej szy Bal u Gu ber na tora? Bę dzie mi pan to wa rzy szył? Nie mogę prze- 
cież pójść sama.

– Ależ oczy wi ście, sza no wana pani! – po wie dzia łem, sta ra jąc się ukryć swój en tu zjazm.



Po wstrzy my wa łem się od ra do snych re ak cji, a wi ce sta ro ściń ską, po żal się Boże, parę nie mal nie ro- 
ze rwało ze zło ści. Słabo im szło, wi dać było, że to ich ubo dło, bo Bal u Gu ber na tora był za szczy tem dla
nie licz nych. Te raz ta dęta im preza na brała zu peł nie in nego zna cze nia, li czyło się, z kim idę!

Serce nie sługa, zresztą nie wiem, czy serce w tym wszyst kim było naj waż niej sze. Tak czy owak sze- 
dłem, bo nie wy pa dało jej iść sa mej, co przy po mniało mi o pew nej ban kie to wej hi sto rii i moim ko leżce
war szaw skim Witku Bo cian kow skim.

A było to tak. Spo tka li śmy się na ja kiejś dę tej im pre zie, na którą za wle kła mnie Al dona Glock. Obecni
tam ar ty ści to jesz cze pół biedy, ale na pa to czyli się także ich me ce nasi i było to trudne do znie sie nia.
Al do nie by łem po trzebny na po czątku i  na końcu tego nie wąt pli wie nud nego wy da rze nia. Po en tre,
kiedy już przy wi ta łem się ze wszyst kimi sta rymi ca pami i mło dymi do bie ga czami, rzu ca jąc przy tym
ja kieś de pry mu jące słówko, że nie po winni star to wać do Al dony, ona zy skała swo bodę roz mów, a  ja
czas wolny. Moja ko chanka mo gła spo koj nie, bez tra ce nia czasu na da wa nie prztyczka w nos fa ty gan- 
tom, po ga dać, co i jak w sztuce się dzieje. Wszyst kie te dyr dy mały o od cie niach, kom po zy cjach, po cią- 
gnię ciach pędzla, nie za wod nej ręce i in nych pier do łach. Mam wra że nie, że ma larz mniej my śli i mniej
zna czeń za wiera w swo ich land szaf ci kach, niż mu to ta cała ar ty styczna banda przy pi suje. Fa cet na ma- 
lo wał por tret, a  oni roz bie rają wszystko na czyn niki pierw sze, jakby to był ośmio cy lin drowy sil nik
z oprzy rzą do wa niem.

Na szczę ście spo tka łem Witka Bo cian kow skiego, który był w  po dob nym po ło że niu, co ja. Miał tu
kwit nąć dwie go dziny i do tego bez zo bo wią zań! Sta nę li śmy przy sto liczku, pra wie sami, bo to wa rzy- 
szył nam jesz cze zmar z nięty na kość pan Ba czew ski. Pilny i przy tym my ślący kel ner, po dwóch szyb- 
kich ko lej kach, które zna mio no wały wprawę na szych nad garst ków, zo rien to wał się, że ze drze przy nas
ze lówki i przy niósł nam wia derko, w któ rym pełna bu telka prze zro czy stego nek taru otu lona była kost- 
kami lodu. Da li śmy mu do zro zu mie nia, że jego śmia łość nas nie ob raża, że sami bę dziemy się ob słu gi- 
wać i za or dy no wa li śmy tylko sy fon z wodą oraz tar tinki ze śle dziem.

I  mo gli śmy roz ma wiać o  tym, co chcie li śmy, czyli o  au tach i  ko bie tach. Szybko ze szło na ko biety,
a tak do kład nie i de ta licz nie na jedną z nich, Apo lo nię Bil ską, czyli młodą damę, z którą Wi tek wpa ro- 
wał na ten wie czo rek. Jego po zy cja wzglę dem niej była, jak to po wie dział, nie moż li wie wer te row ska,
zna czy się, że była to żona ko legi, a on zo bo wią zał się w ak cie mę skiej przy jaźni eskor to wać ją, żeby do- 
bie ga cze nie zle cieli się do niej jak psz czoły do miodu. Wi dok dwójki fa ce tów, nie wy glą da ją cych na ro- 
man ty ków, za to równo opróż nia ją cych bu telkę wódki, sku tecz nie ga sił za pędy ad o ra to rów.

– Apo lo nia to piękna ko bieta, mu szę więc być czujny, bo Edward to mój przy ja ciel – po wie dział Wi- 
tek po pierw szej stopce.

– Spójrz na nią, to praw dziwy skarb, za tem tym bar dziej ce nię so bie za ufa nie, ja kim mnie ob da rzył
Ed! – To było po ja kimś trze cim kie liszku.

– Stoją koło niej i pa trzą. Pa trzą i po dzi wiają, tylko po dzi wiają, bo wie dzą, że nie dla psa kieł basa! –
Po ma chał do Apo lo nii, a ona od po wie działa tym sa mym, co zde pry mo wało osob ni ków pró bu ją cych iść
w kon kury. – Zresztą po patrz na tych my dł ków, na tego ele gan cika w an giel skim gar ni tu rze i tego ar ty- 
stę w ła chach jak z cyrku! Gdzież im do mnie! Ale ja tylko je stem Tri sta nem, a ona Izoldą.

To było już po na po czę ciu dru giej bu telki i zwia sto wało pe łen emo cji ciąg dal szy, bo z tego, co pa- 
mię ta łem, czy tać się nie dało, ale hi sto ria klawa: ry cerz Tri stan miał opie ko wać się kró lew ską dzie wicą
Izoldą, ale tro chę mu nie wy szło. Płyn nie prze szli śmy z wódki na whi sky, tyle że ja trzy ma łem się do- 
brze, a mój to wa rzysz się roz kle jał.

– Ale ja się nie po ważę na prze kro cze nie pew nych gra nic, nie będę Tri sta nem, żad nego tam... – Za- 
wie sił głos i na lał do szkla ne czek whi sky od Ba czew skiego.

Na ko niec, ma jąc już mięk kość w ko la nach, nie sto sowną na wet pod czas ar ty stycz nej im prezy, chyba
że się jest gwiazdą – gwiaz dom wszystko wolno, i na wet jak się upiją, to jest ta kie upodle nie ele ganc kie
i en vo gue. Wi tek nie był gwiazdą, za to wy gło sił przy mnie szczery apel do Boga.



– Je zus Ma ria, Boże, ty wi dzisz i nie grzmisz? Ed ją za nie dbuje, on znów jest w de le ga cji! – To był
pro log, za raz po tem do dał dra ma tycz nym to nem: – A ja stoję tu na straży, choć mógł bym się szla jać po
mie ście.

Strze mien nego i  jed no cze śnie za my ka ją cego bu telkę whi sky za koń czył szcze rym: „Ko cham ją, ko- 
cham Apo lo nię, moją Izoldę Zło to włosą”. Jak raz Apo lo nia była bru netką, ale i nie o pla to niczną mi łość
tu cho dziło.

– Ko cham ją – po wie dział dra ma tycz nym szep tem, po czym do dał: – I wy ru chał bym ją choćby za raz.
Nie będę cier piał jak młody Wer ter!

Po de rwał się i  po szedł dziar sko w  jej kie runku. Po chwili wy szli. Nie wiem, jak to się wtedy skoń- 
czyło, ale oka zało się, że kiedy on cier piał, jego na rze czona ko tło wała się z Edwar dem, bo ani ona nie
jeź dziła do ciotki, ani on w de le ga cje.

Wiem na to miast, co było ze mną. Od sta łem swoje jako stróż Ali cji, jak trzeba, to się po ja wia łem,
dzięki czemu nie mu siała się oga niać od ka wa le rów, a na wet dzia dów jak Mo nika Że rom ska, która po- 
ja wiła się z matką. Gu ber na tor na wet za nią ła ził i w końcu ucie kła przed nim do ka syna, i żeby fa ty- 
ganci na nią nie le cieli, wy brała się tam z pa nem Wań ko wi czem.

O dziwo i  ja wzbu dzi łem pewne za in te re so wa nie, pod szedł do mnie ja kiś dys tyn go wany je go mość
i pal nął:

–  Puł kow nik Eu ge niusz Ra ku szecki, radca stanu, znam pań skiego ku zyna!  – po wie dział to z  wy- 
raźną dumą.

– Tak? – zdzi wi łem się.
– Jó zef Haas, po seł BBWR, wielki spo łecz nik, nie spo sób go nie znać!
To kie dyś mu siało się stać! Fak tycz nie był to mój da leki ku zyn, bo bab cia po cho dziła ze Sko ro szy,

gdzie miesz kali nie mieccy ko lo ni ści, któ rych ro dzina Ha asów była li de rami. Soł ty so wie, wój to wie, sze- 
fo wie straży, bu dow ni czo wie ko ścioła, wresz cie Jó zef Haas, który był po słem. To od nich przy ją łem mój
ar ty styczny pseu do nim, ku zy now skie na zwi sko, na które wy sta wiono mi do ku menty, kiedy je cha łem
ro bić na Ślą sku dy wer sję. To była do bra le genda, bo piąte przez dzie siąte orien to wa łem się, co i kto, po- 
tra fi łem opo wie dzieć ba jeczkę, że je stem Niem cem, który po sta no wił wró cić do He imatu.

–  To bar dzo mi miło, że mój ku zyn wy warł na tak zna mie ni tej oso bie ko rzystne wra że nie.  – Jak
chcia łem, to po tra fi łem szcze bio tać ich ję zy kiem.

Radca z za do wo le niem chwy cił się za klapy smo kingu, jakby to były kijki nar ciar skie i za chwilę miał
po szu so wać w dół.

– To trzeba opić, sza nowny pa nie, obo wiąz kowo!
Uda li śmy się więc do baru.
Wy pić ko lejkę albo dwie z  radcą stanu? A  w  ogóle jest ta kie sta no wi sko? Sto pień puł kow nika na

pewno, trudno, co zro bić.
Z tego wszyst kiego na fu tro wa łem się i wy pi łem sporo z krę gami rzą do wymi, ale oka zało się, że Ali cja

także. Kel ne rzy byli tu bar dzo pilni i do le wali non stop. A może Ali cja nie była wsta wiona, przy szło mi
do głowy, może mnie ko kie to wała i ośmie lała?

Wzią łem ją pod ra mię, a ona wtu liła się we mnie i już nie by li śmy parą, która ma się po ka zać na Balu
u Gu ber na tora, wy glą da li śmy jak sta rzy ko chan ko wie. Po czu łem jej cie pło, które udzie liło mi się, na- 
dzieje zo stały roz bu dzone! I stale ro sły, bo kiedy pły nę li śmy z portu na redę, po ło żyła głowę na moim
ra mie niu, a po tem już na Ba to rym jesz cze moc niej do mnie przy lgnęła. Wzią łem kurs na moją ka binę;
zda wało mi się, że Ali cja ak cep tuje ten je dyny słuszny kie ru nek. Na gle jed nak po cią gnęła mnie za sobą
i zdry fo wa li śmy w kie runku sto li ków, gdzie grano w karty, aku rat nie do tego, przy któ rym re zy do wał
jej oj ciec.

– Papo! Papo! – mu siała po wtó rzyć, by Edward Ka za necki od wró cił się do nas; zro bił to do piero po
tym, jak obej rzał karty, które przy pa dły mu w za koń czo nym wła śnie roz da niu. – To pan Hen ryk Haas –



za de mon stro wała mnie z dumą, ja koś nie zwy kle ra do śnie i ofi cjal nie, aż po czu łem się jak ni gdy przed- 
tem, bo żadna z mo ich dziew czyn czy ko biet nie pre zen to wała mnie swo jemu ojcu. – Papo, pan Hen ryk
jest wy bit nym bry dży stą, za stąpi cię w tym roz da niu, a  tym cza sem ty od pro wa dzisz mnie do ka juty,
okrut nie dziś wieje i buja!

Tego się nie spo dzie wa łem, po dob nie jak pan Ka za necki nie spo dzie wał się do stać tak mar nych kart,
bo spoj rzał na nie z nie sma kiem, po tem na mnie, a na ko niec na swoją córkę. Wstał od sto lika, wska zał
mi miej sce i karty, wziął pod ra mię Ali cję i za ko mu ni ko wał:

– Pa no wie! Wra cam za kwa drans, fak tycz nie okrut nie dziś wieje i buja!
Dla to wa rzy stwa, które nie za mknęło się jesz cze w  ka ju tach, był to ar gu ment praw dziwy i  zro zu- 

miały, każdy z nich, ru sza jąc się od baru albo wy cho dząc na dwór czy do to a lety, czuł mocne ko ły sa nie.
Ja już nie. Czu łem złość i  roz cza ro wa nie. Wzią łem do ręki marne karty po Edwar dzie Ka za nec kim,
spoj rza łem na mo jego part nera, nie zna nego mi męż czy znę z fry zjer skimi wą si kami. Ko zacko za li cy to- 
wa li śmy, póź niej ja gra łem, wy szło, jak trzeba, z kontrą i re kon trą. Zro bi li śmy par tię, ale i tak czu łem
się prze grany, prze grany tak mocno, że mu sia łem coś z tym zro bić. Tak mi na ka zy wały za wie dziona
mi łość, nad szarp nięta am bi cja i wresz cie roz pa lona żą dza. I bez ich pod szep tów wie dzia łem, że na pły- 
wa ją cym sa lo nie za czą łem się czuć ni czym ty grys w klatce i dwie wi zyty na wy biegu, w Li zbo nie i Lon- 
dy nie, tego nie zmie nią, mia łem już po pro stu dość.



CZĘŚĆ II: 
EU ROPA, EU ROPA

Wiem, jak bar dzo na ród nie miecki 
ko cha swo jego Füh rera. 

To wielki czło wiek.

Jó zef Sta lin po pod pi sa niu 
trak tatu Rib ben trop-Mo ło tow



ROZ DZIAŁ X

W któ rym wpły wamy do Li zbony, śpio chów bu dzą na bo żeń stwo i hymny, ja ukła dam plan
ty leż mocny i  bez czelny, co mi sterny, po znaję wy godny ho tel, wspa niałą ko bietę i  fa ceta,
który mógłby być nie złym kom pa nem w knaj pie i na woj nie, a panu Ka za nec kiemu opo wia- 
dam o wiel kim in te re sie

 
Ma dera to był tylko przed sio nek Por tu ga lii, który roz bu chał wiel kie na dzieje, po czym stał się kon cer- 
tową klapą. Co prawda bry dży ści ob wo łali mnie swoim na czel ni kiem, ale nie ra to wało to mo jego pod- 
łego hu moru. Ali cja mnie uni kała, w prze ci wień stwie do jej ojca, który za pra gnął grać w pa rze tylko ze
mną. Na bra łem wręcz prze ko na nia, że pan Edward, gdy bym w  za mian za rękę Ali cji spi sał kon trakt
ślubny gwa ran tu jący do ży wotni udział zię cia we wspól nych roz gryw kach kar cia nych, nie wa hałby się
ani chwili. Po odej ściu od sto lika był już in nym czło wie kiem, a gdy zni kał na dłu żej, życz liwi ko men to- 
wali, że ma pewne kło poty fi nan sowe, a  rejs bę dzie roz wią za niem tych pro ble mów. Brzmiało to jak
fan ta styczna zło śli wość, ale kar cia rze byli pewni tego, że li czył, iż córka znaj dzie tu do brą par tię. Nie
są dzę, by cho dziło o mnie!

Sta ra łem się omi jać Ali cję, uzna łem, że to ona po winna wy ko nać ko lejny krok. Roz ło ży łem się w le- 
żaku, który wy po ży czy łem za pią taka, i skoń czy łem Krzy żow ców Kos sak-Szczuc kiej. Po ldek nie my lił się,
lek tura była wcią ga jąca, za to my li łem się ja, i to bar dzo, Ali cja ani razu do mnie nie po de szła, nie miała
czasu, bo była roz ry wana przez ja kichś my dł ków, któ rzy roz pra wiali z nią jak na jęci. Rzu ci łem się więc
na no wego Do łęgę-Mo sto wi cza, spodo bał mi się, pierw szo rzędny jest ten Dok tor Mu rek zre du ko wany.
Wy kształ cony gość, ale nie ja kiś miękki pisz pan, am bitny typ, ide ali sta i dla tego zbiera po tyłku. Z jed- 
nej strony go lu bię, a z dru giej strony typ iry tuje mnie swoją na iw no ścią. Niby chłop ski sie rota, a ży cia
nie zna. Ale czy tam da lej i  w  ten spo sób mi nęły dwa dni że glugi i  w  czwart kowy po ra nek trze ciego
maja, wpły nę li śmy w  gar dziel rzeki prze cho dzącą w  wiel kie roz le wi sko, nad któ rym le żała Li zbona.
Brzegi strome, gó rzy ste, ten lewy moc niej za bu do wany, zbo cza gór za peł niały domy, aż w końcu do pły- 
nę li śmy na wy so kość ja kie goś wiel kiego pa łacu czy klasz toru, ale jesz cze bar dziej nie zwy kła wy dała mi
się wy ra sta jąca z wody wieża.

– To Be lém, wieża strze gąca portu i Li zbony oraz klasz tor hie ro ni mi tów – po wie dział jak zwy kle do- 
sko nale przy go to wany Fie dler, po czym spoj rzał w prze wod nik. – Mo ste iro dos Je ró ni mos, zbu do wany
na po czątku szes na stego wieku, w  cza sie gdy Por tu ga lia była wielką, mor ską po tęgą. Wzno szono go
po nad pięć dzie siąt lat, wcze śniej była tam ka plica ufun do wana przez Hen ryka Że gla rza. To stąd wy ru- 
szali por tu gal scy od krywcy, zaś my sta niemy już w sa mej Li zbo nie. Ale warto bę dzie wró cić lą dem, by
obej rzeć to miej sce.

– Mogę na chwilę zaj rzeć do pań skiego prze wod nika? – po pro si łem Fie dlera.
Po dróż nik po dał mi ksią żeczkę, my śląc pew nie, że szu kam ja kichś za byt ków, tym cza sem ja w spi sie

tre ści zna la złem roz dział „li zboń skie ho tele”, prze rzu ci łem kartki na wła ściwą stronę, po czym zwie- 
dzi łem ru brykę „ho tele klasy lux”. Wpa dłem na po mysł, że prze no cuję dziś na lą dzie, taką mia łem fan- 
ta zję!

Moją uwagę wzbu dził Ho tel Ave nida Pa lace, który mie ścił się przy sta cji ko le jo wej i mniej niż pół go-
dziny spa ce rem od przy stani dla stat ków pa sa żer skich, le d wie dzie sięć mi nut jazdy tak sówką i  tylko
cztery mi nuty od Ele va dor Santa Ju sta. Ta cała winda nic mi nie mó wiła, ale od le głość od na brzeża była
do przy ję cia, a opis ho telu za chę ca jący. In for mo wano w nim, że jest w pełni luk su sowy, z ła zien kami
i  te le fo nami, mie ści się w dzie więt na sto wiecz nym gma chu, który wy gląda jak na sze pierw szo rzędne



Po lo nia Pa lace, Bri stol i Eu ro pej ski, a roz ta cza się z niego wi dok na plac Re stau ra to rów i za mek św. Je- 
rzego. We wnątrz też pięk nie, po koje aku rat nie i z gu stem ume blo wane, ob sługa na naj wyż szym po zio- 
mie, a  re stau ra cja po daje wy borne da nia. Kiedy pla no wa łem noc leg na lą dzie, a  Fie dler wy cieczki
i zwie dza nie za byt ków, kie row nic two rejsu miało już w rę kach plan na pa trio tyczne ob chody trze ciego
maja. Tych, co za spali, obu dziła msza w ka plicy i chó ralne Boże coś Pol skę, wszystko w obec no ści po sła
Ro mera, który pły nął z nami od Ma dery.

Świę to wano w naj lep sze, a ja scho dzi łem po tra pie i jak raz spo tka łem Ali cję. Przy pa dek czy cze kała
na mnie? Była za lotna i już tro chę tego wszyst kiego nie ro zu mia łem.

„Obie canki ca canki, a głu piemu staje” – po my śla łem. Tak mó wią chło paki z Woli, i nie tylko z Woli.
Śmierć fra je rom, za stary je stem, żeby dać się wo dzić za nos. Ro ze gram to jak Ju no szyc, czarny cha rak- 
ter od Do łęgi-Mo sto wi cza, który owi nął so bie wo kół palca pannę Mirę. Za tem wóz albo prze wóz.

–  Moja droga...  – po wie dzia łem to cie płym to nem, bez prze kąsu  – ...zwo dzisz mnie i  tu zin in nych
męż czyzn, co pew nie ko goś do pro wa dzi do ja kie goś uwiądu, de pre sji albo mor do bi cia. Pew nie by łoby
pięk nie, gdyby je den rzu cił się z rufy na peł nym mo rzu, a dwóch in nych sto czyło po je dy nek.

Zro biła taką minę, jakby to wszystko ba ga te li zo wała, a może na wet wy obra żała so bie taki fi nał.
– Tak są dzisz?
– A mam prawo są dzić ina czej, Iza belo Łęcka?
– To im per ty nen cja!
– Może i tak, je śli uznamy, że Łęcka miała wszyst kie twoje ce chy, tylko bra ko wało jej pie nię dzy... Na

taki rejs jej papa by się nie wy kosz to wał, chyba że wcze śniej Wo kul ski prze pła ciłby mu za ka mie nicę,
ale twój to i ow szem, piękna giełda, nie ma co, dzie lisz i rzą dzisz, tylko jedni są nie dość bo gaci i po- 
ważni, a inni...

– Świ nia!
Chciała mnie spo licz ko wać, ale by łem na to go towy. Chwy ci łem ją za nad garstki, bo po nie uda nym

po liczku chciała mnie za ata ko wać pię ściami, jakby miała wa lić w drzwi. Przy cią gną łem ją do sie bie, tak
że nie omal przy lgnęła do mnie. Drżała, nie wiem, czy z gniewu, stra chu, czy pod nie ce nia, ciężko od dy- 
chała, jej biust w  in try gu jący spo sób fa lo wał. Wie dzia łem, że na leży do tych, które kręci mę ska siła,
sam cza pew ność i cha rak ter prze wod nika stada. Tro chę to jak z kiep skiego ro mansu, a tacy go ście byli
pa lan tami, ale wielu ko bie tom się to po do bało; po tym jak by łem miły i grzeczny uzna łem, że to wła- 
ściwa droga.

– Na pewno nie chcesz skan dalu, bo wiesz, że plot kary no tują, kto do kogo, w ja kiej ka bi nie, a już ka- 
juta Wań ko wi cza ma swoją księgę wejść i wyjść. Ro zu miem, je steś damą, ce nisz so bie dys kre cję, za tem
za pra szam na spa cer po mie ście, a  póź niej na ko la cję i  śnia da nie w  Ho telu Ave nida Pa lace. Za pięć
piąta po po łu dniu za je dzie pod sta tek tak sówka, będę cze kał w wej ściu do ho telu.

Pu ści łem ją, uchy li łem ka pe lu sza i po sze dłem w kie runku Ave nida Pa lace, mu sia łem zro bić re zer wa- 
cję. Po dro dze zja dłem na śnia da nie pa stéis de nata, czyli ba beczki bu dy niowe, oraz wy pi łem po dwójne
espresso, które na zy wają tu taj du plo. Wy są czy łem szkla neczkę wina, moż li wego, ale na prawdę do bre
spo dzie wa łem się wy pić pod czas ko la cji.

Idąc do ho telu, upew nia łem się w prze ko na niu, że zro bi łem do brze, bo po ka za łem jej, czego od niej
chcę, że nie je stem fra je rem, jed nym z tych la mu sów, któ rzy dają się jej trak to wać jak jojo na gumce.

Za mó wi łem po kój i  od razu po sze dłem pod nu mer, bo noc spę dzi łem na kar tach. Po ło ży łem się,
ucią łem krótką drzemkę, po czym po sze dłem na spa cer, ku pi łem bi let do windy i wje cha łem na wy so- 
kość zbli żoną do tej, którą ma mój Pru den tial. W parę mi nut prze nio słem się do dziel nicy Ba ixa, z któ- 
rej ta ra sów pięk nie było wi dać mia sto. Każde mia sto ma coś swo jego, spe cjal nego, naj wię cej War szawa
z po wodu sen ty mentu i zna jo mych, a Li zbona nie spo dzie wa nie wy szła na dru gie miej sce. Sta łem na
szczy cie, a po prze ciw nej stro nie była Al fama z zam kiem i ka te drą.

Od świe ży łem się, do pil no wa łem sto lika, po pa trzy łem na ze ga rek i punk tu al nie o pią tej po po łu dniu
wy sze dłem przed ho tel. Za je chała za mó wiona przeze mnie tak sówka, była pu sta, a kie rowca po dał mi



ko pertę. W środku był list.

Pa nie Hen ryku!
Nie przy będę, uprze dzam Pana o tym, bo mam do Pana resztki sza cunku, i nie za leży mi na Pań skiej kom pro mi ta cji.

Nie mia ła bym sa tys fak cji w Pań skiej po rażce, smęt nym ocze ki wa niu przy pu stym sto liku. Niechże Pan od woła ko la cję
albo za prosi ko goś in nego. Wiele pań i dziew cząt lubi ta kie bez po śred nie mę skie typy, zde cy do wa nych bru tali, w któ- 
rych rolę tak uda nie wszedł Pan dzi siej szego po ranka. Po doła Pan, w ho telu jest wiele pięk nych pań, a je śli nie w nim,
to na ota cza ją cych go uli cach, być może za skromną albo so lid niej szą do płatą, wszystko kwe stia ocze ki wań. Jest Pan
przy stoj nym, cza ru ją cym męż czy zną, ale przy oka zji także cym ba łem! Cym ba łem i bu fo nem.

Nie po pły nę łam Ba to rym na li cy ta cję na rze czo nych, a na spo tka nie z cie ka wymi ludźmi. Spo śród nich Pan wy dał mi
się po sta cią naj bar dziej in te re su jącą, a na sza zna jo mość była wielce obie cu jąca, dla tego to Pana po pro si łam, by to wa- 
rzy szył mi na Balu u Gu ber na tora. Szkoda, że Pan za wiódł, bo wy daje się Panu, że je steś Pan nie wia domo kim, choć
wy star czy łoby po zo stać męż czy zną, któ rego po zna łam na po czątku rejsu, in nym niż reszta to wa rzy stwa. Nie stety oka- 
zał się Pan za zdro śni kiem i ma cho, który od ma wia ko bie cie to wa rzy stwa in nych męż czyzn i roz mów z nimi.

Niech Pan wie, że in te re sują mnie lu dzie, co mają coś do po wie dze nia, że nie ba wią mnie ro manse wcza sowe i prze- 
lotne mi łostki. Nie je stem już pod lot kiem i na uczy łam się cze goś w ży ciu, przede wszyst kim cier pli wo ści, czego i Panu
ży czę.

Z po wa ża niem Ali cja Ka za necka

Wie dzia łem jedno: była to krewa jak cho lera, po któ rej nie tylko nie po ja wię się na śnia da niu, ale i na
Ba to rym. Chcąc nie chcąc, mu sia łem jed nak za brać graty, zo sta wić w  okrę to wej bi blio tece Krzy żow- 
ców, żeby nie dźwi gać prze czy ta nych już to mów, i przede wszyst kim po wie dzieć, że wy sia dam, żeby
mnie nie szu kali za burtą. W su mie kor ciło mnie ta kie roz wią za nie, w któ rym stał bym się to piel cem,
ale wie dzia łem, że część za mie sza nia spa dłaby na głowę Tadka Me is snera. Szczę śli wie Ali cji nie spo- 
tka łem, może wy szła na kor ridę, która była te raz w pla nach, za to jak zwy kle na po kła dzie po zo stał jej
oj ciec.

– Wraca pan? – za wo łał nie zmor do wany kar ciarz. – Czy ja kie nie szczę ście...?
– Nie, pa no wie. Mój wspól nik mnie wzywa.
– Zysk czy strata? – za py tał pan Edward, wy chy la jąc się przez burtę.
– Ogromny zysk – od par łem i mia łem wra że nie, że gdzieś już sły sza łem ten dia log.
– Ale bę dzie pan mu siał cze kać na ko lejny sta tek, nie le piej po pły nąć z nami? Tych kilka dni to taka

róż nica?
– Dla mnie ko lo salna, dzie siątki, a może i setki ty sięcy zło tych!
– Brawo, brawo, pan mi się po doba – po że gnał mnie.
Ja tym cza sem nie po że gna łem ani re dak tora Wań ko wi cza, ani Fie dlera, ani Tadka Me is snera. Zo sta- 

wi łem mu tylko wia do mość, którą po da łem dru giemu ofi ce rowi.
Przed wy jaz dem Ju lek mó wił, że po wi nie nem za dzwo nić do kie row nika firmy, która była pa ra wa- 

nem dla dzia łań wy wiadu. Fa cet na zy wał się Hen ryk Hojda. Re kla mo wał mi go jako do brego druha,
który pięk nie się w Li zbo nie urzą dził, ale nieco tę sk nił za kra jem.

Po pro si łem kon sjerża o po moc, a ten wy brał nu mer i po łą czył mnie z li zboń skim od dzia łem So cie- 
dade Para Co mer cio Exte rior Bal tioco-Mundo. Mu sia łem po dać na zwę po an giel sku, a kon sjerż wy szu- 
kał ją, wy krę cił cy fry, po czym za anon so wał, a na ko niec po dał mi słu chawkę.

– Dzień do bry – do bie gło po pol sku z dru giej strony słu chawki – mówi Hen ryk Hojda, czym mogę
panu słu żyć, pa nie Hen ryku?

Cho lera, mu siał mnie znać albo Ju lek uprze dził go o tym, że ktoś taki jak ja może do niego dzwo nić.
– Do you speek En glish? – Nie chcia łem bu dzić sen sa cji, że Ame ry ka nin mówi w ja kimś dziw nym ję- 

zyku, dla nich przy po mi na ją cym ro syj ski, a jak wia domo, każdy ru ski może być ko mu ni stą.
– Okej, al ju zju pa niał – po wie dział Hojda – pan mówi po an giel sku, je śli pan musi, pa nie Haas, a ja

nie będę ka le czył ję zyka Szek spira. Kon sjerż po wie dział, że mieszka pan w  Ave nida Pa lace, może
wpadnę więc na kawę? Mam in te res do za ła twie nia w do kach w Be lém, umówmy się ju tro o je de na stej,
po zna mnie pan, będę w skó rza nej kurtce.



Na stęp nego dnia po sze dłem nad Tag, z  da leka sły sza łem hej nał, który grali na Ba to rym o  ósmej
rano, a po tem wi dzia łem, jak od pływa, a miej sce przy kei zaj muje nie miecki okręt wo jenny, który przy- 
pły nął do Li zbony z wi zytą. Po pa trzy łem na od da la jący się sta tek, po czym uda łem się w kie runku mia- 
sta. Prze sze dłem przez wielki Plaza de Co mer cio, a po tem pod łu kiem trium fal nym, Arco da Rua Au gu- 
sta, aż do ko lej nego placu – Re stau ra do res, po środku któ rego stał dum nie obe lisk.

Po krę ci łem się po placu, po czym znów po sze dłem do windy, ku pi łem bi let i wje cha łem do dziel nicy
Ba ixa.

Tam tra fi łem do nie zwy kle ozdob nej ka wiarni, która na zy wała się A Bra si le ira. Gdyby stała przy Ker- 
ce laku, to zło ce nia, mo siężne ozdoby i  klamki zo sta łyby roz par ce lo wane przez miej sco wych cwa nia- 
ków. Nie sta no wiła ta kiego pa ła co wego wnę trza jak Lo urse, tu by się nie zmie ściły wiel kie fo tele. A Bra- 
si le ira była długa ni czym wa gon re stau ra cyjny, bar dziej wy glą dała na bar niż ka wiar nię. Pod łoga była
mar mu rową biało-czarną sza chow nicą, a pod barw nym su fi tem wi siał złoty ze gar. Nie lu bi łem prze py- 
chu, ale ten mi pa so wał. Wsze dłem do środka, cie ka wie się roz glą da jąc, wi dać było, że je stem tu pierw- 
szy raz.

– Do sko nały wy bór, nie ma lep szej ka wiarni w Li zbo nie – usły sza łem słowa wy po wie dziane bar dzo
ele gancką an gielsz czy zną, do tego ko biecą.

Spoj rza łem i uj rza łem... Mar lenę Die trich. Nie, ona była od niej pięk niej sza, choć może nieco star- 
sza, zna czy się mo gła mieć koło czter dziestki. Smu kła, z wy so kim czo łem, wy dat nymi ko ściami po licz- 
ko wymi i  fa lu ją cymi ru dymi wło sami (słynna ak torka była blon dynką). Ubrana jak kró lowa kina,
w dwu rzę dową ma ry narkę, apaszkę i roz sze rzane spodnie, w ręku, a jakże, trzy mała pa pie rosa w dłu- 
giej fifce, bił od niej za pach per fum Cha nel N°5, nie po my lił bym ich z żad nymi in nymi, bo uży wały ich
Al dona i Irena.

Ka wiar nia była pełna lu dzi, a przy jej sto liku było miej sce, wska zała je ręką, po dzię ko wa łem i usia- 
dłem.

– To naj lep szy sto lik w mie ście! – po wie działa bez krę pa cji.
– To zro zu miałe – od par łem – ale nikt poza pa nią nie wie, który ze sto li ków w Li zbo nie bę dzie ko lej- 

nym pierw szym w mie ście. Wszystko za leży od tego, gdzie pani usią dzie!
– To miłe, ale to nie moja re klama, po wie dzia łam tak, bo przy tym sto liku sie dzieli Pes soa i Crow- 

ley... – wy znała sek sow nym szep tem, jakby to była ja kaś ta jem nica.
– Henry Hass – przed sta wi łem się, a ona po dała mi do uca ło wa nia dłoń w rę ka wiczce.
– Eli sa beth Si lva – od po wie działa.
– Wiem, jak się pani na zywa, ale na dal nie wiem, kim są ci dżen tel meni, któ rym być może za ję li śmy

sto lik.
Za śmiała się jak z do brego żartu. Pięk nie się śmiała, po ka zu jąc śliczne, białe zęby i lekko od chy la jąc

do tyłu głowę.
– Je śli mnie pan za prosi na kawę, to panu opo wiem... – za pro po no wała, a ja uczy ni łem dwor ski gest

dło nią.
– A ile te bę dzie kosz to wać? – pal ną łem z miej sca, po my śla łem bo wiem, że to może luk su sowa dama

do to wa rzy stwa.
Oparła brodę na sple cio nych dło niach, spod rę kawa ma ry narki wy su nęła się bran so letka za parę ty- 

sięcy do la rów. Jak na za mó wie nie ścią gnęła rę ka wiczki, z gra cją, z jaką nie każda ko bieta po trafi zdjąć
biu sto nosz. Na pal cach do strze głem pier ścionki warte nie małą for tunę. Były jak z  kró lew skiego
skarbca, jakby ich wła ści cielka nie ku piła ich u ju bi lera, lecz odzie dzi czyła.

– Na po czą tek... che ri niho – po wie działa ni skim gło sem.
– Je śli mnie na to stać... – Nie mia łem po ję cia, o co cho dzi!
Znów się za śmiała, znów był to piękny, choć trwa jący le d wie kilka se kund spek takl.
– Kiedy pan przy je chał do Li zbony? – za py tała.



– Kilka dni temu.
– To oczy wi ste, za tem nie wiele pan wie o ka wie!
– Cafe, ga lão... – za czą łem z mo zo łem wy mie niać.
– Ale nie ca rioca? – Zmarsz czyła brwi.
– Nie pi jam lury! – za pro te sto wa łem, a ona się roz ch mu rzyła.
– Ale ame ri cano to też lura. – Znów się za śmiała.
– Tak, je stem Ame ry ka ni nem, ale lu bię kon kretny smak kawy, che ri niho jesz cze nie pi łem.
– Za tem!
– Sen hora Si lva – skło nił się kel ner – o ha bi tual?
– To, co zwy kle – od po wie działa kel ne rowi, a może bar dziej mi, po an giel sku.
Kel ner od wró cił się i krzyk nął:
– Che ri niho con whi sky!
Zro zu mia łem, że to kawa z al ko ho lem. Zer k ną łem w kie runku baru, jak się ten wy na la zek robi.
– Już nie jest pan cie kawy, kto tu przed nami sie dział? – za py tała. – Jesz cze przed ro kiem sia dy wał tu

Fer nando An tó nio No gu eira Pes soa, tu tej szy Ed gar Al lan Poe... – Za wie siła głos, jakby cze kała na re ak- 
cję.

– Por tu gal ski po eta – strze li łem, bo sły sza łem to imię i na zwi sko po raz pierw szy, ale wie dzia łem, że
Poe był nie tylko zna ko mi tym twórcą opo wia dań, ale rów nież ame ry kań skim po etą.

Ko bieta z za do wo le niem po ki wała głową, jak bym zdał ja kiś eg za min.
–  Naj więk szy, mój ulu biony!  – wes tchnęła.  – Tu wła śnie sie dział wraz z  Ale iste rem Crow leyem,

twórcą the lemy!
Tym ra zem nie zda łem eg za minu. Ni w ząb nie wie dzia łem, o co cho dzi. Z kło po tów wy ba wił mnie

kel ner, który przy niósł kawę, a wtedy do ka wiarni we szła jesz cze jedna nie zna joma, nie tak piękna jak
Eli sa beth, ale z pew no ścią in te re su jąca. Po ma chała do niej, Eli sa beth do piła kawę i wstała od sto lika.

– Miło było pana po znać, je stem tu co dzien nie o dzie sią tej, by ła bym rada spo tkać pana raz jesz cze!
Li zbona za czy nała mi się co raz bar dziej po do bać.

 

Po szwen da łem się po mie ście i na dzie sięć mi nut przed je de na stą by łem już nie mal przy ho telu, tam
gdzie Rua 1 Dez em bro wpada w  Praca dos Re stau ra do res. Prze sze dłem wzdłuż pięk nego bu dynku
dworca ko le jo wego Ros sio i kiedy mia łem ja kieś trzy dzie ści me trów do ho te lo wego wej ścia, z hu kiem
mi nął mnie mo to cykl, ja kiś po twór nie ma szyna!

Prze mknął obok mnie, a choć nie je chał prze sad nie szybko, ma szyna ta przez pracę sil nika i syl wetkę
da wała znać, że jest pierw szo rzęd nym pro duk tem ame ry kań skiej firmy Har ley-Da vid son. Trzy dzie ści
pięć lat temu Wil liam Sy lve ster Har ley i Ar thur Da vid son przy mo co wali cztery sil niki do ramy ro we ro- 
wej, a trzy dzie ści cztery lata póź niej ich firma wy pro du ko wała naj lep szy mo to cykl świata, mo del VLH.
Po tężny mo tor o  po jem no ści ty siąca trzy stu czter dzie stu cen ty me trów sze ścien nych, który da wał
osiem dzie siąt koni me cha nicz nych, kiedy Pol skiego Fiata 508 po py chały le d wie trzy dzie ści dwa ko nie.
Pięk nej nie bie skiej ma szyny z bia łym ba kiem do sia dał męż czy zna w skó rza nej kurtce. Za je chał pod ho- 
tel, wy krę ca jąc równe kółko. Zdjął go gle i rę ka wice, po pra wił dość dłu gie szpa ko wate włosy oraz wąsy,
które oka lały brodę.

– Pan Hojda? – za py ta łem, uchy la jąc ka pe lu sza.
– Za tem pan Haas!
Przy wi ta li śmy się i we szli śmy do ho te lo wego baru.
– Mam na dzieję, że nie za wra cam gi tary – za ga da łem na swo jaka, bo w tej kurtce wy glą dał na lu zaka.

Uśmiech nął się, jakby mu te słowa spra wiły nie wia domo jaką frajdę.



– Ależ skąd, miło spo tkać ro daka, no i  ta kiego kla wego jak pan, kon takty z na szym po sel stwem to
pra wie jak gra sa lo nowa. Jak mogę panu po móc?

– Je stem na jedną noc w Li zbo nie – za czą łem.
– Niech zgadnę – prze rwał mi – przy pły nął pan Ba to rym?
– Zga dza się.
– A czy już cza sem nie od pły nął?
– Na to wy gląda. Za ga pi łem się i... – Roz ło ży łem sze roko ręce.
– Mam pro po zy cję, żona i córka miesz kają w Ca scais, tam jest spo koj niej, a ja mam miesz kanko przy

biu rze. Je śli koń czę wcze śniej, to wsia dam na mo tor i jadę do ro dziny, ale po zmroku daję so bie spo kój
i śpię w po koju biu ro wym. Słońce za cho dzi te raz póź niej, je śli chciałby pan zwie dzić Li zbonę, to ro bota
mo głaby się prze dłu żyć.  – Zro bił za wa diacką minę.  – Za tem wy dzwo nię pana, jak będę wy cho dził
z biura.



ROZ DZIAŁ XI

W  któ rym zwie dzam z  po rucz ni kiem Hojdą knajpy, do staję wy kład o  Por tu ga lii i  Es tado
Novo, po znaję, ale tylko w opo wie ści, por tu gal ską Be rezę, do wia duję się, że jazda tram wa- 
jem może być rów nie cie kawa, co au tem albo mo to rem, a na ko niec mam przy jem ność do- 
wie dzieć się, co to fado

 
Słońce za szło, a Hojda się nie od zy wał. Kiedy już my śla łem, że nie po tra fię nie tylko po de rwać ko biety,
ale i umó wić się z fa ce tem na wino, za dzwo nił te le fon, pod nio słem słu chawkę i usły sza łem:

– Más vale tarde que nunca! – Po zna łem głos mo jego li zboń skiego imien nika.
– Mów pan do mnie jesz cze, co to za re bus?
– Za po mnia łem się, to zna czy mniej wię cej „le piej późno niż wcale”.
– To ro zu miem. – Ode tchną łem z ulgą, sły sząc pol ski.
– Braga reza, Co im bra es tuda, Porto tra balha e Lis boa di verte-se!
– A to co znowu zna czy?
– Po wiem panu za dwa dzie ścia mi nut, cze kaj pan na mnie przed ho te lem!
Tym ra zem nie był w swo jej skó rza nej kurtce, nie przy je chał mo to rem, tylko zje chał windą Santa Ju- 

sta. Ubrany był ele gancko, ale i za ra zem za wa diacko, w sze ro kie fla ne lowe spodnie, a na gło wie miał
kasz kiet. Pod szedł do mnie raź nym kro kiem, roz ło żył ra miona, uści ska li śmy się jak sta rzy zna jomi.

– Gdzie zgu bił pan mo tor? – za żar to wa łem.
– Mo to cykl, mo tor jest tylko jego czę ścią! – Zmarsz czył groź nie brwi. – A poza tym, pa nie ko lego, to

nie jest mo to cykl, tylko Har ley-Da vid son! Osiem dzie się cio konny sil nik, moc i  szyb kość, za pach ben- 
zyny – mó wił w pod nie ce niu ty po wym dla zwo len ni ków mo to cy kli – ale dziś je dziemy na prąd, tram- 
wa jem!

– Nie tak sówką? – Spoj rza łem na auta pod ho te lem i ich szo fe rów. Ten sto jący jako pierw szy w ko- 
lejce skoń czył na wet pa lić pa pie rosa, roz dep tał nie do pa łek ob ca sem i otwo rzył drzwi do ga bloty.

– Jesz cze nie za szło słońce, a my wy bie ramy się tam. – Wska zał pal cem w kie runku wzgó rza, na któ- 
rym stał za mek. – Po je dziemy do Domu Fado.

– Co to ta kiego?
– Zo ba czysz pan na miej scu, a po dro dze zwie dzisz pół Li zbony, bo naj le piej zro bić to tram wa jem li- 

nii 28.
Po pa trzy łem na górę, która może nie gó ro wała nad Li zboną jak Gu ba łówka nad Za ko pa nem, ale

z pew no ścią wjazd tram waju na jej szczyt był ni czym praw dziwa wy prawa na wy so ko ściach. Tram waje
były żółte, małe jak dzie cięce za bawki, pod łą czone pan to gra fami do prądu.

– Te żółte ka ra kany tam wjadą? – Za śmia łem się.
–  Za chwilę się o  tym sam pan prze ko nasz. Nie da leko stąd jest przy sta nek elétrico, bo tak tu się

mówi na tram waje. Naj pierw pój dziemy coś zjeść, tu na dole, a póź niej po je dziemy na Al famę, tak się
na zywa ta dziel nica. – Wska zał w górę.

Po dro dze do knajpy Hojda wy ja śnił mi, co zna czył po tok sze lesz czą cych słów, które wy dał z sie bie
pod czas roz mowy te le fo nicz nej.

– Braga reza, Co im bra es tuda, Porto tra balha e Lis boa di verte-se, czyli Braga się mo dli, Co im bra stu- 
diuje, Porto pra cuje, a Li zbona się bawi! Na całe szczę ście je ste śmy w Li zbo nie.



– Fak tycz nie tak jest?
– To przy sło wie nie kła mie, w Porto fak tycz nie ty rają, a Braga, która nie jest wiel kim mia stem, ma

z kil ka dzie siąt ko ścio łów, wiel kie San tu ário do Bom Je sus do Monte oraz San tu ário de Nossa Sen hora
do Sa me iro, no i ma się ro zu mieć Se de Braga, ka te drę. Mówi się, że to por tu gal ski Rzym, zresztą pół- 
noc jest bar dziej bo go bojna, pew nie dla tego, że bli żej stam tąd do San tiago de Com po stela.

– A Co im bra?
– To stara sto lica Por tu ga lii, miej scowy uni we rek star szy od na szej Ja giel lonki, 1290 rok! – Po krę cił

głową z  uzna niem.  – Tam na wet klub fut bo lowy na zywa się Aca de mica, jesz cze w  dzie więt na stym
wieku za ło żony. In te re su jesz się fut bo lem? Nie?! Nie wiesz pan, co tra cisz!  – Był wy raź nie roz cza ro- 
wany, jak pi jak, który do wia duje się, że ktoś nie po dziela jego al ko ho lo wej pa sji.

– Ale na paru me czach by łem... Na pierw szej ko lejce li go wej, kiedy Le gia grała z War sza wianką, no
i na otwar ciu sta dionu Woj ska Pol skiego – po wie dzia łem, a Hojda po ki wał głową z uzna niem. – I  to
wszystko, jak już, to ko niki, golf i boks. No i narty, ale tu taj na to wi do ków ra czej nie ma.

–  No do brze  – pod dał się i  z  fut bo lo wej mu rawy prze niósł się do ko lej nego mia sta ze swo jej wy li- 
czanki – w Porto fak tycz nie się wię cej pra cuje, a tu się lu dzie ba wią.

Za sie dli śmy w knajpce, mo jego go spo da rza do brze tu znali, a on jesz cze le piej znał ja dło spis, który
nic mi nie mó wił.

– Na po czą tek weź miemy pa steis de ba cal hau, to są pasz te ciki z dor sza, i sar din has grel ha das, czyli
pie czone sar dynki, póź niej dor sza, po le cam ba cal hau à brás, dor sza ze sma żo nymi ziem nia kami i jaj- 
kami, albo za pie ka nego w  śmie ta nie, po ich niemu ba cal hau com na tas, ba cal hau à la ga re iro, zna czy
w  oli wie z  oli wek z  czosn kiem i  ce bulą, też do bry...  – Za wie sił głos, po czym za rzą dził:  – Damy radę
wszyst kie trzy, oni są mniejsi od nas, to i por cje inne!

Było by czo, je dli śmy, za pi ja li śmy wi nem, a Hojda opo wia dał o Por tu ga lii. Pre zy den tem był tu woj- 
skowy An tó nio Óscar de Fra goso Car mona, ale rzą dził cy wil, pre mier An tó nio de Oli ve ira Sa la zar, nie- 
do szły ksiądz (na wet miał niż sze świę ce nia), który to wszystko trzyma za mordę i na zywa się to Es tado
Novo, Nowe Pań stwo.

– Mają tu swoją Be rezę? – za py ta łem.
– Be rezy nie – mój imien nik się uśmiech nął – tu nie mają Kre sów, tu mają swoje Ma da ga skary, ko lo- 

nie zna czy się, i wy spy. Można po wie dzieć, że geo gra fia tu tej szym wła dzom sprzyja. Geo gra fia i kli- 
mat – tym ra zem uśmiech był lekko dia bo liczny – a naj pierw szym wy bo rem jest Cabo Verde, zna czy się
Wy spy Zie lo nego Przy lądka. Be reza Kar tu ska jest ja kieś trzy sta ki lo me trów od War szawy, za to Cabo
Verde około pół ty siąca ki lo me trów, ale nie od Li zbony, tylko od Afryki! To cały ar chi pe lag wysp i wy se- 
pek, a naj więk sza z nich na zywa się San tiago, czyli po por tu gal sku Ja kub, po hisz pań sku zresztą też,
a  imię to zna czy tyle, co „ten, któ rego Bóg ochra nia”. Wy spa San tiago, ma jed nak osadę Tar ra fal, od
tego roku działa w niej obóz, któ rego pen sjo na riu szy Bóg spe cjal nie nie chroni. Naj mniej to tych, co
tra fili tu na po czątku, bun tow ni ków z Ma rinha Grande.

W stycz niu 1936 do szło w Por tu ga lii do strajku ge ne ral nego, a naj ostrzej było w nad mor skim mia- 
steczku Ma rinha Grande. Tam od za wsze miesz kali cha rak terni ro bot nicy z huty szkła. Już wcze śniej
po tra fili każ dej wła dzy spra wić kło poty. Osiem na stego stycz nia trzy dzie stego czwar tego nie skoń czyło
się na strajku, o świ cie ro bot nicy ze rwali po łą cze nia te le gra ficzne z Le irą, Li zboną i Porto, po szli na po- 
sia dłość wła ści ciela huty, za jęli elek trow nię i oto czyli ko szary GNR, czyli Gu arda Na cio nal Re pu bli cana;
to taka for ma cja po li cyjna, jak żan dar me ria we Fran cji czy u nas Re zerwa Po li cji Pań stwo wej. Gwar dzi- 
ści pod dali się, a  ro bot nicy, któ rzy wzięli także ra tusz, mieli ogło sić na wzór ro syj skich ko mu ni stów
swoją Radę Ma rinha Grande. Za strze gam, że po dobno, bo to może być pro pa ganda wła dzy, żeby zro bić
z nich So wie tów, bo wia domo, jak ktoś So wiet, to go mniej lu bimy.

Uśmiech nął się po ro zu mie waw czo i kon ty nu ował:
– Za częło się mocno, skoń czyło szybko. W parę go dzin z po bli skiej Le iry, to już więk sze mia sto, przy- 

było woj sko. Na ga lowo i po waż nie, można po wie dzieć, bo dwa pułki, je den pie choty, a drugi ar ty le rii.



To wy star czyło, bun tow nicy się ro ze szli, paru ucie kło i zna la zło nowy dom w Hisz pa nii. Kto nie przy- 
szedł na stęp nego dnia do pracy albo był uznany za jed nego z przy wód ców, zo stał aresz to wany. Po nad
stu uznano za re be lian tów, po łowa z nich zo stała ska zana, a tych naj waż niej szych wy słano do Cu nene
w An goli. Kiedy tylko po wstał obóz Tar ra fal, zo stali ode słani tam stat kiem wię zien nym. To są za lety ko- 
lo nia li zmu!  – Przez głos Hojdy prze bi jał sar kazm, chyba już wie dzia łem, z  kim mam do czy nie nia.
Z ofi ce rem, a może tylko współ pra cow ni kiem wy wiadu, który miał wła sne zda nie. – Są ko lo nie, więc
i są nie za do wo leni tu bylcy, z An goli i Mo zam biku, więc ich też tam wy sy łają.

– Świa towy roz mach! – Po krę ci łem głową z po dzi wem.
– Nie taki jak fran cu ski – Hojda wy dął wargi – oni po sy łają do Gu jany, a tych naj bar dziej nie po kor- 

nych na Dia bel ską Wy spę. Znasz pan sprawę Drey fusa?
Zna łem, bo kto nie sły szał, mimo że wy da rzyło się to jesz cze w ubie głym wieku. Szu ka jąc w ar mii

szpiega, wy ty po wano w śledz twie ży dow skiego ofi cera Al freda Drey fusa. Zro biono z niego ko zła ofiar- 
nego i wsa dzono do wię zie nia, choć do wody były dęte. Pół Fran cji pro te sto wało, a naj bar dziej pi sarz
Zola, któ rego za znie sła wie nie ar mii ska zano na rok wię zie nia, przez co mu siał ucie kać przed wię zie- 
niem i po gróż kami do An glii. Póź niej oka zało się, że zna lazł się praw dziwy szpieg i Drey fusa zre ha bi li- 
to wano. Oczy wi ście wie dzia łem o tym od Al dony, ale w jej opo wie ści nie było nic o Gu ja nie i Dia bel skiej
Wy spie.

– Ja sne, że wiem, o co cho dzi, ale nie pa mię tam, że sie dział wła śnie tam!
– Pew nie, że pan nie pa mięta, bo w naj lep szym ra zie mia łeś pan ro czek, dwa! – Hojda był w do sko na- 

łym hu mo rze.
– Ale pa mię tam sprawę skru szo nego mor dercy ży dow skiego kupca Ła bę dzia. Ten ban dyta, po mor- 

dzie do ko na nym w War sza wie, po peł nił także zbrod nię we Fran cji i za nią zo stał ska zany i wy słany do
Gu jany.

– Cy kor się ten ban dyta na zy wał! Na zwi sko i sprawa ta kie, że nie spo sób nie za pa mię tać. Naj pierw
po rą bał na ka wa łeczki bied nego kupca, a po la tach się do tego przy znał, pi sząc list z cięż kiego wię zie- 
nia w Gu ja nie. Uznał, że le piej zdech nąć w Pol sce niż tam! – ucie szył się Hojda. – Przy wiózł tu pan ka- 
wa łek Pol ski, szkoda, że ta kiej! Pan z War szawy?

– Tak, a do kład nie z Chi cago – za żar to wa łem.
– No to skoro tak... To na pi jemy się whi sky!
– A nie porto?
– Pa nie, co ja, ja kiś An glik je stem? To słodka me lasa, nie prze pa dam.
– Dla czego An glik?
– Bo mają szmer gla na tym punk cie – kie row nik Hojda za sko czył mnie tym słów kiem. – Tak lu bią ten

tru nek, że po wy ku po wali win nice, osie dlili się tu taj i  pro du kują na po tęgę. Tak po praw dzie, spora
część porto to an giel ski wy rób, choć z Por tu ga lii.

–  Jak się na zywa tu tej sza de fen sywa? – po sta no wi łem te raz pod nieść po przeczkę, py ta jąc o po li cję
po li tyczną.

– Tu taj są mniej mili ko le dzy z PVDE. Skrót ni w kij, ni w oko, jak więk szość tu tej szych, a ozna cza to
Po lícia de Vi gi li ân cia e de De fesa do Es tado, czyli... – uniósł pa lec – ...uwa żaj pan, jaka piękna na zwa:
„Po li cja Czuj no ści i Ochrony Pań stwa”! A u nas? Żad nej po ezji, De fen sywa Po li tyczna, Wy dział IV-D,
Służba In for ma cyjna, Po li cja Po li tyczna, Służba Śled cza? Nuda!

Po za ką skach, pasz te ci kach i sar dyn kach oraz pra wie ca łej bu telce wina, a jesz cze przed dor szami,
prze szli śmy na ty, tak z roz pędu bez bru dzia.

– Ten Sa la zar to taki Hi tler? – za py ta łem.
– Nie eee – za śmiał się – tu na ro dowy so cja lizm nie przej dzie, taki fa szyzm z tą całą po gań ską szopką,

mój drogi, nie ma szans. To kraj jak Pol ska ka to licki, Hi tler by się w Pol sce nie przy jął, bo by nie klęk nął
w Czę sto cho wie i pod Ostrą Bramą, i  tu po dob nie, na wet mają moc niej sze karty. U nas był Cud nad



Wi słą, który tak pięk nie opi sał ten by dlak Stroń ski... – Spoj rzał na mnie uważ nie, jakby te stu jąc moje
po glądy. – Walę pro sto z mo stu, bo ty je steś He niek Wci sło... Tro chę ma cza łem palce w two jej ewa ku- 
acji do Ame ryki, ubez pie cza łem ak cję w Gdań sku, kiedy zro bi łeś kasę tego bru nat nego skur wy syna. –
Uśmiech nął się sze roko pod wą sami. – Co nieco o to bie wiem, na rwany pe pe esiak, który się nie pod łą- 
czył pod tych ło bu zów Ta siemkę i Ło kietka, choć pew nie pięk nie by uzu peł nił swo imi umie jęt no ściami.
I za to cię sza nuję, ko lego!

Zro bił pauzę w prze mo wie, pstryk nął pal cem na kel nera, a ten przy niósł dwie szkla neczki whi sky.
– Hen ryk!
– Hen ryk!
Obaj się ro ze śmie li śmy i wy pi li śmy bru dzia.
– Mó wi łeś, że ubez pie cza łeś ak cję w Gdań sku, a to było dwa lata temu.
– Bo na sza praca wy maga cią głego ru chu, To wa rzy stwo Han dlowe Bał tyk-Świat! – Za śmiał się i upił

łyk. – Nie przy je cha łem spe cjal nie w tej spra wie, aku rat by łem w Gdyni, moje za da nie po le gało na za- 
me li no wa niu was na statku, gdyby wy szło coś nie halo. Ka pi tan Be niow ski miał plan B, z Ka sino-Ho tel
w So po cie mieli was prze pro wa dzić przez gra nicę cel nicy, a je śliby, a ta kiego nu meru nie można było
wy klu czyć, do szło do ja kiejś strze la niny z na szymi na gra nicy, to mia łem was prze jąć.

– Nie wie dzia łem!
– Ważne, że on wie dział i jesz cze parę osób, choć co do szcze gó łów, to tylko ja.
– Ka pi tan? – za py ta łem, pa trząc na jego przy dłu gawe włosy i wąsy oka la jące usta i pod bró dek.
– Wciąż po rucz nik, tak jak Be niow ski wciąż ka pi tan – roz ło żył ręce – ale nie będę się skar żył, to nie

ka syno ofi cer skie, w któ rym się po ka zuje, co tam wy kwi tło na pa go nach. O fa szy zmie mia łem mó wić,
prawda?

Przy tak ną łem.
– Sta nęło na tym, że Mar sza łek co prawda prze czoł gał swoją Ku rię Po lową i wy wa lił na zbity pysk bi- 

skupa Galla, ale już jego na stępcy po ko chali pur pu ra tów, wiesz, co mam na my śli?
W 1931 roku wy bu chła afera, bo po na bo żeń stwie po grze bo wym mi ni stra Czer wiń skiego od pra wia- 

jący je bi skup po lowy Gall nie do łą czył do kon duktu, choć za trumną szedł pre zy dent. Po szło o to, że
ten mi ni ster, po dob nie jak Mar sza łek, był pro te stan tem, ale na łożu śmierci znów zo stał ka to li kiem.
Dla tego bi skup się na niego wy piął, czego nie za po mniał mu Mar sza łek. Ka zał mu prze pro sić Mo ścic- 
kiego za nie takt, a gdy ten tego nie zro bił, chciał kle chę wy wa lić z po sady. Ten na ro bił ha łasu w swoim
kie row nic twie i nun cja tu rze, ale Mar sza łek ro ze grał to po swo jemu. Wstrzy mał wy płaty ca łej Ku rii Po- 
lo wej i po paru dniach nun cjusz pa pie ski zmiękł i zgo dził się na wy rzu ce nie bi skupa Galla. W Por tu ga- 
lii coś ta kiego by łoby nie do po my śle nia. Tak ma soni w rzą dzie, jak i wojna z bi sku pami.

– Te raz i u nas by łoby to nie do po my śle nia – za uwa ży łem.
– Zga dza się, Śmi gły Rydz i spółka wzięli kurs na ko ściół i prę dzej roz wiążą loże ma soń skie, niż będą

się ob no sić z daw nymi ma soń skimi sym pa tiami – po wie dział Hojda. – Zo ba czysz, że za grają tak, jak bi- 
skupi ze chcą! A  tu tak wła śnie jest i  tu jest bar dziej ka to licko niż u  nas. Po dob nie w  Hisz pa nii, tam
mają Fa langę, tyle że w prze ci wień stwie do na szego ONR-u czę ściej śmi gają do ko ścioła. Ale wra ca jąc
do te matu, Hi tler nie jeź dzi po sank tu ariach, a tu by mu siał. Tu mają Fa timę, znasz?

– Piąte przez dzie siąte. Matka Bo ska się ob ja wiła, tak?
– Ob ja wia, a nie ob ja wiła! Pra wie dwie ście lat temu pierw szy raz, a póź niej jesz cze dwa razy. Cud

nad Wi słą to nasz pol ski mit, Stroń ski opi sał, Dmow ski po twier dził, bi skupi po bło go sła wili, a Kos sak
na ma lo wał. I co z tego, skoro pa pież tego ofi cjal nie nie wpi sał do ka len da rza? A co in nego Fa tima, je- 
den oj ciec święty usta no wił na tę oka zję i dla tego miej sca święto Matki Bo żej Po krzyw, a drugi tatko,
sześć lat temu, uznał ob ja wie nia. No i mamy tu ta kie sank tu arium, że pau lini z Czę sto chowy przy nich
to ubo dzy krewni.



W tym mo men cie wje chał na stół dorsz pod trzema po sta ciami i za bra li śmy się za je dze nie. Przy- 
spie szy li śmy, bo He niek po wie dział, że za pół go dziny bę dzie na Al fa mie ja kieś przed sta wie nie, fado,
czy coś w ten de seń. Spa ła szo wa li śmy dor sza i już nie zdą ży li śmy zjeść na de ser ba be czek z bu dy niem.
Może i le piej, bo się na fu tro wa li śmy pod po krywkę. Kiedy wy szli śmy z knajpy, He niek krzyk nął:

– A te raz bie giem, bo nam elétrico zwieje!
Do go ni li śmy tram waj i  wbi li śmy się do jego cia snego wnę trza. Za sie dli śmy na drew nia nej ławce,

pierw szy przy sta nek, który wiódł pro sto wą wo zem ulicy, po dru gim na stą pił wi raż w lewo, a po tem ko- 
lejny w prawo i żółte pu dełko elétrico za częło się piąć. Tram waj da wał radę, ulica była stroma i kręta,
w pew nym mo men cie wa go nik wziął za kręt mię dzy ko ścio łem i ka te drą, w tym mo men cie z góry nad- 
je chał drugi wóz i mi nęły się na gru bość la kieru.

– Ta kim tram wa jem nie je cha łeś – po wie dział Hojda z na masz cze niem, jakby za mie nił jazdę swoim
har leyem na po wo że nie elétrico na tra sie 28.

Dwa przy stanki za ka te drą wy sie dli śmy.
– Spójrz jaki wi dok!
Kryte czer woną da chówką do mo stwa scho dziły w  kie runku rzeki, gdzie nie gdzie wy ra stały wieże

i  dzwon nice ko ścio łów. Z  pra wej strony wid niał wielki klasz tor, któ rego czę ścią był po tężny ko ściół
z dwiema wie żami. Biel ścian, czer wień da chó wek, ciem no nie bie ska woda i czer wie nie jące niebo two- 
rzyły wspa niały spek takl.

Skrę ci li śmy w cia sną uliczkę i we szli śmy do lo kalu, w któ rym pu blika sie działa stło czona przy sto li- 
kach. Na scence trzech mu zy ków, je den man do li ni sta i dwóch gi ta rzy stów, stro iło swoje in stru menty.
Cze ka łem, co bę dzie da lej, a w mię dzy cza sie He niek przy niósł po so lid nej por cji wina.

Stuk nę li śmy się szkla ni cami, ale nie pod nio słem szkła do ust. Kie li szek za trzy mał się w pół drogi, bo
zo ba czy łem zja wi skową ko bietę, młodą, ale doj rzale wy glą da jącą, z ja kimś pięk nym smut kiem wy pi sa- 
nym na twa rzy, o zna ko mi tej syl wetce, peł nym biu ście, oliw ko wej skó rze, czar nych oczach i wło sach
ze bra nych do tyłu. I ubrana była na czarno, z ja ki miś dys kret nymi, czer wo nymi do dat kami, a usta po- 
cią gnięte kar mi nową szminką uzu peł niały ob raz nie mal do sko nały. W  dło niach trzy mała czer wony
goź dzik.

We szła na scenę, wtedy mu zyk z man do liną za czął grać, po chwili do łą czyli gi ta rzy ści. Roz le gła się
piękna, choć smętna me lo dia, a ona stała ni czym po sąg. Mi nęła chyba mi nuta i do piero wtedy za śpie- 
wała. Od sta wi łem kie li szek z  wi nem. By łem jak za hip no ty zo wany, nie ja je den, bo do za re zer wo wa- 
nego tuż przy sce nie sto lika przy sia dło się czte rech mło dych Por tu gal czy ków. Wy glą dali na miej sco- 
wych ki zio rów, zwa bio nych raj skim śpie wem i pięk nem ar tystki. Szcze gól nie je den, z za cze sa nymi do
tyłu wło sami i sta ran nie przy cię tymi wą sami, pa trzył tę sk nym wzro kiem. To było nie by wałe, jak śpiew
i piękno pie śniarki z sil nego fa ceta ro biły po tul nego pa ra fia nina. Jej po stać, głos i mu zyka zda wały się
czy nić cuda, spra wiać, że wszy scy ze brani w ba rze stali się lep szymi ludźmi, peł nymi mi ło ści i de li kat- 
no ści.

Na gle ru szyła ze sceny, mi nęła ko lejne sto liki i sta nęła przed na szym. Czu łem, że śpiewa spe cjal nie
dla mnie; jej oczy po chło nęły mnie, uto pi łem się w nich, kiedy się od wró ciła, po czu łem lekki wir po wie- 
trza, po czu łem za pach świe żo ści, chu sta, którą miała na ra mio nach, do tknęła mo jej twa rzy, a  kiedy
ode szła, spo strze głem, że zo sta wiła na bla cie kwiat, trzy many wcze śniej w dło niach. Kiedy skoń czyła,
wzią łem go i chcia łem ru szyć w jej kie runku, ale nie zdą ży łem wstać, Hojda mnie przy trzy mał.

– To nie jest ko bieta dla cie bie! – po wie dział, jakby był hra bią, któ rego naj star szy syn chce po peł nić
me za lians. – To gwiazda fado! Lo kalna, co prawda, ale już zdo bywa po pu lar ność, która wyj dzie poza
kwar tał, a póź niej poza dziel nicę.

– To mnie zo staw! – Wy rwa łem mu się. – Śpie wała dla mnie, zo sta wiła goź dzika!
– To nie jest do bry po mysł...
Nie oglą da jąc się za sie bie, ru szy łem w  kie runku pie śniarki. Wtedy ro man tyk, który sie dział przy

sto liku naj bli żej sceny, po de rwał się i sta nął mi na dro dze. Tego nie prze wi dzia łem, a tym bar dziej że



wstaną też jego kum ple.
Sy gnał był ja sny, te raz zro zu mia łem słowa Hojdy. Naj roz sąd niej było za wró cić, ale prze cież nie mo- 

głem, bo ona pa trzyła na mnie, a jej oczy mó wiły: „Pójdź do mnie!”, zu peł nie jakby była Matką Bo ską ze
świę tego ob razka, która za pra sza do sie bie ma łych, uf nych pa stusz ków. Tyle że typ z wą si kiem nie po- 
dzie lał mo jego na stroju, a jego sprę ży no wiec, wy cią gnięty z kie szeni, osta tecz nie zbru kał na strój świę- 
to ści.

Nie spodo bało mi się to, unio słem ręce. Jego usta bły ska wicz nie z  wro giej nitki prze isto czyły się
w uśmiech, po tro sze roz ba wie nia, po tro sze triumfu i sa tys fak cji. To nie po do bało mi się tak samo jak
nóż, któ rego ostrze znaj do wało się pół me tra od mo jej twa rzy. I na gle uśmiech znik nął, a mil cze nie,
które było strasz niej sze niż naj gor sze groźby, zmie niło się w stłu mione wy cie. Z re guły dzieje się tak,
kiedy męż czy zna po czuje na swoim kro czu stopę obutą w skó rzany pan to fel.

Kop niak nie był za mocny, mu siał pójść, jak mó wią pił ka rze, spod ko lana, bo cho dziło o  szyb kość
i za sko cze nie. Poza tym, jak to się mówi na dziel nicy, „kop niak w na biał” nie musi być silny, by za dać
ból. Pierw szy etap za li czony, ner wus z no żem stał zgięty wpół bez szans na re ak cję, ale wciąż trzy mał
w dłoni sprę ży no wiec; uwol ni łem go od tego cię żaru, ko piąc z ca łej siły w nad gar stek. Nie wszystko po- 
szło, jak trzeba, bo to, że chyba po ła ma łem mu palce, było wli czone w  ry zyko, ale już nie to, że nóż
gwizd nął po nad salą i padł na je den ze sto li ków. Skoń czyło się na szczę ście tylko na roz bi ciu dzbanka
z wi nem i za la niu ja kiejś bogu du cha win nej pary.

W tym mo men cie zro biło się dwóch na dwóch, a w za sa dzie dwóch na jed nego. Mój nowo po znany
przy ja ciel otrzy mał sta ranne, przed miej skie wy kształ ce nie, miło było pa trzeć na fa chowca, który
z  wiel kim znaw stwem apli ko wał pią cho pi rynę. Zmiótł dwóch to wa rzy szy głów nego na past nika,
ostatni z kom pa nii nie ry zy ko wał, tylko dał nogę, wy padł na ze wnątrz, a po chwili roz legł się gwizd.

– Chodu, te raz było czte rech, a za mo ment może być czter dzie stu!
Po dzie la łem te obawy, ale chcia łem się ja koś z nią po że gnać. Nie było na to szans, bo klę czała przy

sko pa nym przeze mnie ty pie. Nic z tego nie ro zu mia łem, bo jej oczy wy ra żały i smu tek, i wście kłość,
ale i wdzięcz ność. Uzna łem, że próba zro zu mie nia tego, co się stało, może za gra żać zdro wiu, a na wet
ży ciu. Wsko czy li śmy do tram waju, który je chał w dół, przez tylną szybę zo ba czy łem, że go niło nas kil- 
ku na stu chłopa, a z bocz nych uli czek wy ska ki wali ko lejni. Pa trzy li śmy na nich przez szybę, ma cha li- 
śmy im i śmia li śmy się jak szcze niaki.

Zna czy się jesz cze nie za rdze wia łem!



ROZ DZIAŁ XII

W  któ rym staję się by wal cem Café A  Bra si le ira, wpa dam je śli nie w  de pre sję, to przy naj- 
mniej w me lan cho lię, dzwo nię z prośbą o ra tu nek do MSZ, jak zwy kle nic nie jest tym, na co
wy gląda, a San Se ba stian mimo mroku znaj duję mia stem prze pięk nym

 
Jak było umó wione, po sze dłem do Café A Bra si le ira, prze kro czy łem próg sty lo wego lo kalu, wcią gną łem
w noz drza za pach kawy i woń per fum Chan nel N°5. Było to tylko złu dze nie, bo tej, dla któ rej przy fru- 
ną łem jak na skrzy dłach, nie było. I na stęp nego dnia także, i ko lej nego rów nież.

Kiedy za trze cim ra zem na próżno wsze dłem do środka, nie sia da łem przy sto liku, nie za ma wia łem
kawy, jed nej, dru giej, trze ciej, tylko ro zej rza łem się i wy cią gną łem pa pie rosa, mimo że kel ner mnie za- 
pra szał do sto lika. Jak był bym kel ne rem, to bym sam sie bie za pra szał, bo by łem grzecz nym klien tem
i da wa łem do bre na piwki.

Sta łem i my śla łem, nie długo, bo co tu było do du ma nia? Pierw sze, co mi przy cho dziło do głowy, to
nie zbita pew ność, że zwy czaj nie to wszystko był żart, i do tego gruby. Wy sze dłem szybko, zły na sie bie.
Co krok to więk sze roz cza ro wa nie, więc po sta no wi łem to prze rwać. Cof ną łem się do lo kalu, kel ner do- 
sko czył ze szcze rym uśmie chem.

– Post of fice – po wie dzia łem, a pan star szy chwy cił w mig.
– Cor re ios, post of fice, cor re ios! – nie mal wy krzyk nął, oka zu jąc wielki en tu zjazm, który był świa dec twem

so wi tych na piw ków z po przed nich dni. – Praca de Mu ni ci pios, Ba ixa, cinto, seis mi nu tos!
Z ge stów do my śli łem się, że to ja kieś pięć, sześć mi nut od ka wiarni w dół, w kie runku Tagu. Po sze- 

dłem, bez trudu tra fi łem na pocztę, która na zy wała się tu cor re ios.
Po da łem nu mer i cze ka łem na roz mowę mię dzy na ro dową. Po szło bły ska wicz nie, po kwa dran sie za- 

wo łano mnie do roz mów nicy.
– In sty tut Pro pa gandy Sztuki, słu cham! – roz legł się miły, ak sa mitny, dam ski głos, tyle że ja li czy łem

na to, że bę dzie nieco chro pawy, a przede wszyst kim na le żący do Al dony Glock.
Przed sta wi łem się po an giel sku jako se nior José Alves z  biura pro mo cji sztuki i  że szu kam panny

Glock. Usły sza łem, że bywa, ale nie wia domo, kiedy bę dzie można ją za stać. Tyle to i ja wie dzia łem, Al- 
dona pra co wała na wielu fron tach, miała prze cież swoją firmę pro jek to wa nia wnętrz, czę sto wy jeż- 
dżała nad zo ro wać prace, do tego IPS, or ga ni zo wa nie wy staw, wy jazdy do ga le rii w Pol sce i za gra nicą.
Po IPS-ie ob dzwo ni łem są sied nią Sztukę i Modę oraz Zo diaka. Pu dło za pu dłem, mo głem tak pró bo- 
wać, Al dona nie była osobą, która po trafi usie dzieć w miej scu, za co ją zresztą bar dzo ce ni łem.

Za gra łem ina czej, we dle nauk Julka, który mó wił: „Nie dzwoń po do mach, ni gdy do mnie, zwłasz cza
do biura, naj le piej do MSZ-etu, do Wa lew skiego, po da waj się za ja kie goś urzęd nika z kraju, z któ rego
dzwo nisz”. To był po mysł!

Po raz czwarty po pro si łem o mię dzy na ro dową, a po raz drugi z In sty tu tem Pro pa gandy Sztuki. Tym
ra zem tylko dzie sięć mi nut cze ka nia! Znów wsze dłem do roz mów nicy i po pro si łem, żeby panna Glock
skon tak to wała się z radcą Le opol dem Wa lew skim z Mi ni ster stwa Spraw Za gra nicz nych, bo to on ma
być moim part ne rem do roz mów. Al dona znała Po ldka i  wie działa, gdzie mieszka, więc je śli jest
w War sza wie...

Szybko wy sko czy łem z roz mów nicy, pod sze dłem do kon tu aru i po da łem urzęd ni kowi za pi sany na
kartce nu mer te le fonu, do da jąc, że bę dzie to ko lejna mię dzy na ro dowa roz mowa z War szawą. Tym ra- 
zem nie po szło tak szybko, ale i nie było tra ge dii, po pół go dzi nie za pro szono mnie do roz mów nicy.



– Bom dia – za czą łem od „dzień do bry” po por tu gal sku i da lej też było w tym ję zyku, przed sta wi łem
się po dług słów, które spi sał mi Hojda.

Oczy wi ście nikt mnie nie zro zu miał, za tem szybko prze sze dłem na nie miecki, wtedy aku rat nie zro- 
zu miano, że te le fo nuje Cri stiano dos San tos Ave iro, kie row nik do spraw mię dzy na ro do wych In sti tuto
de Arte Es tado Novo. Po wie dzia łem, że pla nuję zor ga ni zo wać wy stawę w Pol sce i pil nie szu kam kon- 
taktu z Wa lew skim.

Mia łem szczę ście, nie był w de le ga cji ani na ka wie.
– Ach, pan radca! – nie mal za piał ze zdzi wie nia. – Jak mogę panu po móc?
–  Chciał bym na wią zać kon takt z  pol skimi śro do wi skami ar ty stycz nymi, przy bli żyć im tra dy cyjną

i nową sztukę Por tu ga lii.
– Mam ko goś ta kiego, panna Al dona Glock! – Po ldek był bez dwóch zdań łeb skim fa ce tem.
– Ale jak mogę się z nią skon tak to wać? – Gra łem zdzi wie nie, bo choć szansa na to, by ktoś chciał pod- 

słu chi wać roz mowę radcy Wa lew skiego z  ja kimś por tu gal skim urzęd ni kiem od pro pa gandy sztuki,
była jedna na sto, a może na wet i na ty siąc, to jed nak ja kaś tam była.

– Ta ko bieta jest w cią głym biegu – po wie dział, wy ra ża jąc skrajny za chwyt nad ru chli wo ścią Al dony
Glock – ale je stem pe wien, że ju tro w po łu dnie bę dzie w In sty tu cie Pro pa gandy Sztuki, nu mer...

Nie no to wa łem, bo mia łem go już w swoim ka je ciku.
– A kiedy mo żemy się spo dzie wać pana w War sza wie?
– Deus escreve di re ito por lin has tor tas  – po wtó rzy łem słowa Hojdy, wpro wa dza jąc naj pew niej Po ldka

w osłu pie nie. – To zna czy, pa nie radco – prze sze dłem na nie miecki – „Bóg pi sze pro sto, ale nie wprost”!

 

Wszystko po szło jak z płatka! Dzień póź niej za ko mu ni ko wał mi o tym Wa lew ski, dzwo niąc o umó wio- 
nej po rze na pocztę przy Praça do Mu ni cípio. Ko chany Po ldek za ła twił wszystko, jak na leży, a ra czej za- 
ko men de ro wał swo imi se kre tar kami oraz zna jo mymi, któ rzy na jed nej no dze zor ga ni zo wali Al do nie
lot do Pa ryża, a stam tąd, jesz cze tego sa mego dnia, do Bor de aux!

Lot ob słu gi wany był przez Air France i hisz pań skie Líneas Aéreas Po sta les Espa ño las, i łą czył sto lice
Fran cji i Hisz pa nii, a w Bor de aux było tylko mię dzy lą do wa nie. Do prawdy im po nu jące, że jesz cze tego
sa mego dnia można do trzeć z War szawy aż nad Atlan tyk! Tylko czemu tak? Nie le piej by łoby, gdy by- 
śmy spo tkali się w Ma dry cie? Oka zało się, że Al dona za ży czyła so bie zo ba czyć hisz pań skie święto san- 
fer mi nes, pod czas któ rego byki go nią lu dzi po uli cach Pam pe luny.

Sza leń stwo, ale czego mo głem się spo dzie wać po Al do nie, czyż nie dla tego by li śmy ra zem, kiedy nie
by łem z po ukła daną, nie mal do stojną Irenę Lesz czycką? Nie spo dzie wa łem się za to, że współ sce na rzy- 
stą bę dzie Po ldek, który jak gdyby ni gdy nic za ko mu ni ko wał mi:

– A te raz słu chaj mnie, Hen ryku – za czął te le fo niczną prze mowę moc nym, nie zwy kle sta now czym
nie tylko jak na niego gło sem  – na ra zie je steś na wa ka cjach, które po trwają przy naj mniej dwa mie- 
siące. – Za mu ro wało mnie, bo ozna czało to, że wciąż nie mogę wró cić do kraju. – Do brze sły sza łeś – po- 
wtó rzył, uprze dza jąc moje py ta nie, i  do dał ra do snym gło sem:  – Ależ z  cie bie szczę ściarz, wy wczasy
w San Se ba stian! Piękna plaża, ele gancki ho tel, wszystko opła cone, nie zwy kła ko bieta u boku. Na wet
nie wiesz, jak ci za zdrosz czę, Hen ryku! Ra zem z  Ma rią chcemy, że byś spę dził tam naj pięk niej sze
chwile two jego ży cia albo żeby to był naj lep szy urlop!

Zro zu mia łem, że koszty eks klu zyw nej ba ni cji po kry wają wspól nie z  sio strą, że po sta no wili mi się
zre wan żo wać za moją po moc oka zaną sześć lat temu. Nie mia łem sił się opie rać, mo głem tylko po dzię- 
ko wać.

 

Na stęp nego dnia Al dona miała za cząć po dróż przez Pa ryż do Bor de aux, gdzie za re zer wo wano jej noc- 
leg w Ho telu Grand, za który także za pła cili Wa lew scy. Ja ser decz nie po dzię ko wa łem Heń kowi Hoj dzie



za opiekę, a na sze po że gna nie było wzru sza jące, jak by śmy byli sta rymi kum plami, choć spę dzi li śmy ze
sobą tyle czasu, co na po ło wie wa ka cyj nego tur nusu. Po rucz nik był mi brat nią du szą, poza tym bra li- 
śmy udział w tych sa mych ak cjach, a on był moim za bez pie cze niem, można po wie dzieć Anio łem Stró- 
żem. W tej roli od na lazł się także pod czas ostat niego mor do bi cia przy oka zji po kazu fado. Czu łem, że
się jesz cze spo tkamy.

Jak i kiedy? Ży cie za ska kuje, a już na pewno ży cie ta kich lu dzi jak my, dwaj awan tur nicy o tym sa- 
mym imie niu i tych sa mych ini cja łach. Przy naj mniej na ja kiś czas, ale czy kie dyś jesz cze wrócę do na- 
zwi ska Wci sło? Przy zwy cza iłem się do tego Ha asa, pra wie jedna trze cia ży cia...

 

Mój po ciąg od szedł z pięk nego dworca Ros sio o świ cie, kiedy je chał jesz cze przez Por tu ga lię, Al dona
star to wała z War szawy, cze kała nas długa droga, ona z prze siad kami w Pa ryżu i Bor de aux, ja w Ma dry- 
cie. W hisz pań skiej sto licy wy sia dłem na sta cji de Ato cha, a stam tąd szybko po je cha łem tak sówką na
dwo rzec Norte, z któ rego mia łem od jazd do San Se ba stian. Ma drytu nie wi dzia łem, mo rza w San Se- 
ba stian też nie, bo było ciemno, za to sły sza łem fale ude rza jące o brzeg i czu łem bryzę. Ho tel de Lon- 
dres y de In gla terra był pięk nie po ło żony, mniej wię cej tak jak so pocki Ka sino-Ho tel. Wszystko to wró- 
żyło do brze na naj bliż sze dni.



ROZ DZIAŁ XIII

W któ rym San Se ba stian oka zuje się pysz nym ku ror tem, do pa dają mnie moje ob se sje, gra- 
nica z  Fran cją jest ka pry śna, Hisz pa nia wrząca, Al dona Glock na miętna, a  ja nad zwy czaj
ro man tyczny i wzru szony. To roz dział, w któ rym nie po znaję sie bie

 
Rano prze ko na łem się, że mia łem po kój z wi do kiem na za tokę de la Con cha, wy spę Santa Clara i ocean.
Wi dok jak z lotu ptaka, bo po kój był na szó stym pię trze, nie mal pod sa mym da chem. Wy star czyło wejść
do widny, a  jak bra ko wało prądu  – w  końcu to czyła się wojna  – to można było zbiec po scho dach
i w oka mgnie niu zna leźć się na piasz czy stej plaży. Za miast na plażę zbie głem na śnia da nie, które nie
było ja kieś sen sa cyjne, ale kawa rów nie do bra, a może na wet lep sza niż w Li zbo nie. Sen sa cyjna była za
to miej scowa mowa! San Se ba stian le żało w Eu skadi, kraju Ba sków, i nie mal wszy scy po słu gi wali się
ba skij skim. Sły sza łem kie dyś Wę grów, więc je śli mi się z  czymś ten ba skij ski sko ja rzył, to z  tą nie- 
ludzką mową.

Zresztą wszystko jedno, po hisz pań sku też nie mó wi łem, za to star szy per so nel ho telu, szef re cep cji
i kie row nik sali oraz młody kel ner Ga izka i szo fer In aki ra dzili so bie po an giel sku. W końcu na zwa ho- 
telu – Lon dres In gla terra – zo bo wią zy wała.

Za mó wi łem sa mo chód z kie rowcą, żeby po je chać na sta cję po Al donę, i spoj rza łem na ze ga rek. Mia- 
łem sporo czasu, więc po sze dłem na bul war. Szybko zsze dłem z niego na plażę, zzu łem buty, pod wi ną- 
łem no gawki i ru szy łem przez pia sek w kie runku wody. Pod nio słem z plaży wy szli fo wany przez mo rze
pła ski ka mień i  pu ści łem nim kaczkę. Le ciał ni sko nad ta flą, po czym od bił się raz, drugi, trzeci,
czwarty, aż w końcu za wa dził o falę i za koń czył lot. A mógłby się jesz cze od bić i po le cieć da lej. Czy i mi
prze szko dzi kie dyś ja kaś fala? Czy piękny lot i ko lejne skoki zo staną przed wcze śnie prze rwane? Ow- 
szem, by łem pa zerny, ale pa zerny na ży cie, nie po ha mo wany, je śli w grę wcho dziły draki i ko biety. Po
pro stu by łem głodny ży cia i choć jako ka siarz wy cho dzi łem ze wszyst kich ro bót su chą nogą, to w spra- 
wach ser co wych by łem jak na ka ru zeli.

– Kurwa! – prze klą łem pod no sem, bo wsze dłem za głę boko, a po szła moc niej sza fala i za mo czy łem
spodnie, pra wie do ko lan. Zu peł nie jak w ży ciu, za pu ści łem się za da leko.

A może się ustat ko wać? Tylko jak i z kim? Z Al doną? Była bar dziej sza lona niż ja, może dla tego do- 
brze mi było raz z nią, a raz z Ireną, jej prze ci wień stwem. Czyż to nie czas za ło żyć dom i po sta rać się
o dziecko? Za raz, ja kie dziecko, o czym ja my ślę? Może tak po my śla łem, bo bul wa rem szły niańki z po- 
cie chami.

I tak wró ciła jedna z mo ich ob se sji, że gdzieś żyje moje dziecko, ka wa łek mnie, o któ rym nie wiem.
Sły sza łem, że moja wielka mi łość, Le oka dia Ros to cka, która mieszka od wielu lat w Pa ryżu, wi dy wana
jest z  chłop czy kiem. Roz sta li śmy się dzie więć lat temu... Może dla tego spła wiła mnie, kiedy od na la- 
złem ją w Pa ryżu? Uwa żała, że do Ame ryki nie ucie kłem przed fał szy wymi oskar że niami, tylko przed
nią?

A  ten cyrk z  Ma rią Wa lew ską... By łem pe wien, że chło piec, z  któ rym ją wi dzia łem w  Ogro dzie Sa- 
skim, to mój syn, bo wy glą dał jak ja w wieku czte rech lat, za mu ro wało mnie wtedy i nie wie dzia łem, co
zro bić. Za py ta łem Po ldka, a on po wie dział, że to ich mały ku zy nek i za kli nał, że nie je stem jego oj cem.
Póź niej prze czy ta łem w ga ze cie, że ma có reczkę, i znów coś mnie na pa dło, że to może być pa miątka po
na szej je dy nej nocy. I  ją też wi dzia łem, bo upar łem się, więc Po ldek za wiózł mnie do Kon stan cina.
Moja do mnie mana có reczka miała włosy jak mały li sek, a prze cież ani ja, ani Ma ria nie je ste śmy ru dzi!
Po ldek śmiał się ze mnie i  tłu ma czył, że Fry de ryk Ove rath, al zacki ary sto krata, z któ rym jego sio stra



była w związku mał żeń skim, był ru dziel cem. Trzeba mieć nie równo pod ko pułą, żeby spa lać się ta kimi
spra wami, wy my ślać w gło wie sce na riu sze na te mat swo jego do mnie ma nego oj co stwa.

Ku za sko cze niu prze cho dzą cej brze giem pary wsa dzi łem głowę do mo rza, po czu łem słony smak, do
uszu i nosa wlała mi się woda, ale my śla łem, że to mnie ja koś wy rwie z tych bez sen so wych my śli. Sze- 
dłem plażą, trzy ma jąc w rę kach buty, w prze mo czo nych do ko lan spodniach i krę ci łem głową jak pies,
który chce się otrze pać z wody. Nie liczni spa ce ro wi cze pa trzyli na mnie jak na eg zo tyczny okaz.

Usły sza łem sy renę okrę tową, spoj rza łem w kie runku, z któ rego na cho dził prze ni kliwy i za ra zem głę- 
boki dźwięk. Do strze głem sta tek. Po dob nym nie dawno pły ną łem. Czy jesz cze bym był na Ba to rym,
gdy bym nie wy siadł w Li zbo nie? Który dzi siaj w ogóle jest? Dwu na sty!

Po nad ty dzień mi nął od mo jego zej ścia z po kładu Ba to rego, do szło do mnie, że to wczo raj, je de na- 
stego maja, po wi nie nem wpły wać do Gdyni. Tak pla no wa łem, a ra czej mia łem na dzieję, że będę mógł
wró cić do kraju i z Gdyni szybko po je chać do War szawy, by jak co roku dwu na stego maja od wie dzić
grób matki. Gdyby żyła, ob cho dzi łaby pięć dzie siąte szó ste uro dziny. Mimo swo jej mo krej głowy
i spodni klap ną łem w pia sek, po pro stu usia dłem z nie mocy i żalu. Cały czas wi ni łem się za jej śmierć.

Znów wró ciły wspo mnie nia o czy nie czło wieka, który kie dyś był mi przy ja cie lem, a po tem oka zał się
ka na lią i mor dercą mo jej matki. An tek Bo życzko... Gdy bym go tylko mógł do rwać, a tym cza sem przez
lata my śla łem, że nie żyje, że także był ofiarą zbrodni. Upo zo ro wał swoją śmierć, i trzeba przy znać, że
zro bił to per fek cyj nie. Za bił ja kie goś czło wieka, który przy po mi nał go syl wetką, prze brał w swoje ubra- 
nie, zmiaż dżył mu twarz i  wrzu cił do rzeki, a  po tem zna lazł azyl w  So wie tach. Tam zro bili z  niego
szpiega, który po ma gał roz pra co wy wać ro syj ską opo zy cję. Wiem, że żył, zna łem jedno z jego na zwisk,
pod któ rym dzia łał i wie dzia łem, że prę dzej czy póź niej do rwę gada.

Na samą myśl o  tym, wró ciły mi siły, po de rwa łem się z  pia sku, czym za sko czy łem star szego pana
w dru cia nych oku la rach, który się nade mną po chy lał.

– ¿Está bien, se ñor? – za py tał, po czym do dał po an giel sku: – It’s okay, sir?
– Eve ry thing’s all ri ght, sir!
Szybko po sze dłem do ho telu, prze bra łem się w su che rze czy i nie mal bie giem uda łem się do auta.

Po śpiech był nie po trzebny, po ciąg bo wiem spóź nił się dwie go dziny. Wy da wało się, że wcale nie przy- 
je dzie, więc na ka za łem kie rowcy, by je chał na gra nicę, ale po wie dział mi, że to i tak nic nie da. Od paru
lat gra nica jest za my kana ze względu na tak zwane „ważne oko licz no ści”, a są nimi nie po koje, które
wstrzą sają Hisz pa nią.

Tu się cały czas ko tłuje. Jesz cze nie dawno Hisz pa nia była kró le stwem, któ rym ste ro wał dyk ta tor, ge- 
ne rał Mi guel Primo de Ri vera. Dyk ta tor był z niego na tyle przy zwo ity, że so cja li ści nie przej mo wali się
tym, iż był mar ki zem, i  go po pie rali. Do czasu, bo cho ciaż wal czył z  bez ro bo ciem, kry zys dup nął jak
wszę dzie in dziej i  le wica prze stała go lu bić, a wia domo, że ła godny dyk ta tor długo nie po cią gnie, do
tego Primo de Ri vera był scho ro wany, tra fiła go cu krzyca i skoń czyło się zgo nem w Pa ryżu po sied miu
la tach rzą dów.

Król Al fons XIII był tylko fi gu ran tem, a bez pa ra sola Primo de Ri very stał się ni kim i w 1931 stra cił
ko ronę. Hisz pa nię ogło szono Re pu bliką, w któ rej trwała nie usta jąca awan tura po li tyczna, więk sza niż
w Pol sce. Kon ser wa ty ści nie chcą króla, ale i nie chcą re pu bliki, sami by mo nar chę za stą pili ja kąś swoją
dyk ta turą. I oni, i zwo len nicy re pu bliki są w cho lerę po dzie leni.

Z grub sza wy gląda to tak: Ba sko wie, w któ rych kraju prze by wa łem, chcą nie pod le gło ści albo przy naj- 
mniej au to no mii, więc z  Re pu bliką im po dro dze, mimo że Front Lu dowy, który ją re pre zen tuje, ma
inne zda nie na te mat Ko ścioła. Front Lu dowy jest mo zaiką, sami so cja li ści są dość po dzie leni, a do tego
nie ustan nie kłócą się mię dzy sobą anar chi ści i ko mu ni ści. Ci ostatni też są po dzie leni, bo jedni uwa- 
żają za boga Troc kiego, a inni Sta lina.

Naj więk szymi prze ciw ni kami obec nych rzą dów są Ko ściół i fa szy ści, któ rych par tia na zywa się Fa- 
langą. Fa szy ści chcą ogra ni czyć wpływy Ko ścioła w pań stwie i są za re formą rolną. Ich przy wódca, syn
by łego dyk ta tora, José An to nio Primo de Ri vera, za pa trzony jest w Mus so li niego, który od wza jem nia



sym pa tię, da jąc hisz pań skiej Fa lan dze pie nią dze. Ko ściół też ma swoją par tię, to Kar li ści, któ rzy są za
bi sku pami i przy wró ce niem mo nar chii, a że tu taj nic nie jest pro ste, wielu z nich to Ba sko wie z Na- 
warry.

Na ra zie całe to to wa rzy stwo wy mie niało po glądy na mu rach, a treść tej awan tury ob ja śniał mi kie- 
rowca, który wiózł mnie na dwo rzec. Gdyby wie rzyć temu, co pi szą, to naj chęt niej wszy scy wy cię liby
się w pień. Lek ce wa ży łem so bie tę wo jenkę na ha sła, ale szo fer po wie dział mi, że jest go rzej, niż mi się
wy daje. W San Se ba stian tego nie wi dać, ale bo jówki par tyjne i anar chi ści od waż nie so bie po czy nają,
i że nie skoń czy się tylko na po je dyn czych mor der stwach prze ciw ni ków po li tycz nych i ak tach wan da li- 
zmu w ko ścio łach. Pan In aki, mój szo fer, był Ba skiem, chciał, żeby można było mó wić po ba skij sku, nie
chciał po wrotu króla, bi sku pów nie lu bił i uwa żał, że świą ty nie na leży zo sta wić w spo koju. Nowa wła- 
dza pa trzyła na to przez palce, po dob nie jak na ataki na wię zie nia i areszty, z któ rych anar chi ści wy cią- 
gali swo ich to wa rzy szy, czę sto ska za nych za coś wię cej niż po li tykę. Był tu nie zły ba ła gan, choć na pro- 
me na dzie i w ho telu nie dało się tego od czuć, wy glą dało jed nak na to, że cały czas wrze, aż w końcu za- 
go tuje się tak, iż cały ten hisz pań ski ko cioł się roz puk nie jak ba lon.

Nie mia łem szans na prze kro cze nie gra nicy, tkwi łem więc na sta cji w San Se ba stian i cier pli wie cze- 
ka łem; w końcu za po wie dzieli, że po ciąg z Fran cji do szedł do sta cji w Irun i za ja kieś trzy kwa dranse
do trze do celu.

Po ciąg wje chał w ob ło kach pary, która bu chała z lo ko mo tywy, a za wia dowca na wo ły wał do od su nię- 
cia się od to rów. Ni w ząb nie ro zu miem hisz pań skiego, ale je stem pe wien, że fa cet z li za kiem i gwizd- 
kiem krzy czał to, co wszy scy ko le ja rze na każ dym pe ro nie ty sięcy dwor ców ca łego świata w  chwili,
kiedy po ciąg wjeż dża na sta cję, a cze ka jący na niego lu dzie kłę bią się jak prze kup nie na ba za rze i nie- 
bez piecz nie zbli żają do to rów. Uczy łem się przez pe wien czas w ko le jówce przy Chmiel nej i wiele się
na słu cha łem o wy pad kach i roz je cha nych lu dziach, ale sam ule głem dwor co wej hi ste rii i ru szy łem do
przodu, po chwili jed nak od sko czy łem w tył, bo z da leka było wię cej wi dać.

W  końcu zo ba czy łem ją, mi gnęła mi w  przed ostat nim wa go nie, po dłuż szej chwili sta nęła
w drzwiach, wy sia dała jako jedna z ostat nich, ubrana w pe pegi, pumpy, spor tową ma ry narkę i kasz- 
kiet.

– Łap ba gaż, Don Ju anie! – krzyk nęła i wy pchnęła przed sie bie wa lizkę nie zbyt dużą, ale chyba wy ła- 
do waną oło wiem. Do piero wtedy, gdy ją ode bra łem i po sta wi łem na pe ro nie, sko czyła pro sto w moje
ra miona i za czę li śmy się ca ło wać jak sza leni, dzięki czemu prze ko na łem się, że Ba sko wie ra czej rzadko
oglą dają ta kie przed sta wie nia.

–  Wy star czy  – po wie działa  – bo bę dziesz mu siał za ło żyć płaszcz, żeby nie wzbu dzać sen sa cji, no
i jesz cze mi cię aresz tują za ob razę mo ral no ści.

Fakt, pod nie ci łem się jak sztu bak.
– Spo koj nie, wiesz, je stem nie dy spo no wana, więc na ra zie nic z tego. – Za śmiała się.
Można po wie dzieć, że uszło ze mnie po wie trze. Ale tylko na mo ment, bo przy tu li łem ją ser decz nie

i po czu łem w so bie ja kąś mięk kość, wzru szy łem się jak ja sna cho lera. Zna li śmy się cztery lata i mniej
wię cej tyle czasu ze sobą sy pia li śmy, ba wi li śmy, roz sta wa li śmy i scho dzi li śmy. Lu bi li śmy się, a na wet
coś wię cej, ale nie mo gła to być mi łość, nie wspo mi na jąc już o mał żeń stwie. A już ślu bo wa niem przed
sa mym Bo giem w  pierw szej ko lej no ści. Al dona uwa żała się za ko bietę no wo cze sną, wy zwo loną, nie- 
uzna jącą nie tylko Ko ścioła, ale i  ist nie nia Siły Wyż szej. U mnie Bóg się po ja wiał i zni kał, czę ściej to
dru gie, uczu cie do Al dony po dob nie, choć w in nych pro por cjach.

To, że nic nie można było z  nią pla no wać, że była moją ko chanką, która pro wa dziła osobne ży cie
i po zwa lała mi na skoki w bok. Wy godne, przy jemne i nie po zwa la jące wpaść w ru tynę. Chciała, że by- 
śmy roz ma wiali o  tym, co się dzieje mię dzy na szymi spo tka niami, wy jaz dami, igrasz kami w  łóżku;
mnie to nieco krę po wało, a bar dziej cho dziło o to, że by łem za zdro sny o jej inne prze lotne mi łostki.

„Ty je steś wy jąt kowy” – mó wiła, a ja za pew nia łem ją o tym sa mym, lecz kiedy tylko ta wa riatka wy- 
jeż dżała, co zda rzało się jej czę sto, wtedy ja szybko zaj mo wa łem miej sce zwol nione przez Ma riana



Lesz czyc kiego i przej mo wa łem jego obo wiązki mał żeń skie. W pew nym mo men cie była w tym wszyst- 
kim także moja tan cerka z ka ba retu, Ana sta zja, ma rzy łem też o po wro cie do Ste fa nii Ros to ckiej, wciąż
jak za dra tkwiła we mnie przy goda z Ma rią Wa lew ską. Te raz jed nak by łem pe wien, że po tych wszyst- 
kich la tach i przy go dach jest tylko ona, Al dona Glock.

Ni stąd, ni z owąd, kiedy szli śmy przez dwo rzec w kie runku po stoju tak só wek, za trzy ma łem się, po- 
ło ży łem na ziemi wa lizkę i ują łem jej dło nie.

– Ko cham cię! – po wie dzia łem.
Pa trzyła, jakby nie wsłu chi wała się w moje słowa, a w ko mu ni kat, że za chwilę od je dzie po ciąg do

Bil bao, w do datku wy gło szony po ba skij sku.
– Co to było? – za py tała.
– Ogło sili, zdaje się, że od cho dzi po ciąg do Bil bao. – Nie by łem tego pe wien, ro zu mia łem tylko słowo

„Bilbo”, czyli po ba skij sku „Bil bao”. – Albo że po ciąg przyj dzie stam tąd... – Stra ci łem cały re zon.
– Ale punk tu al nie czy może się spóźni? – za py tała, jakby nie sły szała tego, co po wie dzia łem.
Co ją na pa dło z tym ko mu ni ka tem o po ciągu do Bil bao? Czemu ją to tak bar dzo zaj mo wało, czyżby

nic a nic nie obe szło jej moje wy zna nie? Spra wiała wra że nie, jakby ni czego nie sły szała... A może wcale
nie wy mó wi łem tych słów?

– Może się spóźni, nie wiem – od par łem i po czu łem się lekko sko ło wany.
– A może... – wbi jała we mnie wzrok – ...to ty się spóź ni łeś! Nie my śla łeś o tym, że po wi nie neś to po- 

wie dzieć wcze śniej?
Zdę bia łem! Cał ko wi cie!
–  My śla łem, że dla cie bie to nic zo bo wią zu ją cego, że chcesz związku otwar tego... że nie wie rzysz

w mi łość!
– Ile lat temu to było? – prze rwała mi. – Cztery! – Po ka zała liczbę na pal cach. – Wy star cza jąco dużo,

żeby coś się zmie niło! Czy nie za uwa ży łeś, że od dwóch lat nie spo ty kam się z ni kim in nym?
Nie za uwa ży łem. Niby skąd, skoro nie mie li śmy roz ma wiać o swo ich ko chan kach?
–  Może po pro stu mia łam ci wy znać mi łość, a  po tem ci się oświad czyć  – za ak cen to wała słowo

„oświad czyć”, i to du bel towo, bo i gło sem, i wbi ja jąc mi w tors pa lec.
By łem wo bec tych słów bez radny.
– Za wsze mó wi łaś, że ko biety po winny być sa mo dzielne, de cy do wać o so bie, że w te atrze ży cia męż- 

czy zna nie ma mo no polu na od gry wa nie głów nej roli, że ko bieta je śli ze chce...
Nie do koń czy łem, bo raz jesz cze, tym ra zem jesz cze moc niej i bo le śniej, wbiła mi pa lec w pierś.
– A ja, wy obraź to so bie, chcia łam, że byś mi to w końcu po wie dział! To na prawdę było ta kie trudne?

A może je steś nie śmiały?
I wtedy po jej po licz kach, po licz kach ko biety nie za leż nej, za pa trzo nej w Krzy wicką i Boya, bio rą cej

od ży cia to, co jej się żyw nie po do bało, nie zwa ża ją cej na kon we nanse i róż nią cej się od męż czyzn tylko
pew nymi szcze gó łami ana to micz nymi, po cie kły łzy. Za wi sła mi na szyi, wpiła mi się w usta, wa lizka
wy wró ciła się, ja kaś dama coś krzyk nęła po ba skij sku, wtó ro wał jej je go mość wy glą da jący na gra ba rza
albo księ dza po cy wilu, ktoś inny gwizd nął, jakby był na fut bo lo wym me czu, dwie panny biły brawo. Al- 
dona szep nęła na mięt nie, że mnie ko cha, i na gle, jak to ona, wy rwała w kie runku wyj ścia ze sta cji. Jak
zwy kle po tra fiła mnie za sko czyć.

– Co tak sto isz jak słup soli, chcesz się ko chać czy nie?
– Ale...
– Co „ale”? – Po cią gnęła mnie za sobą. – Chcesz czy nie?
– Mó wi łaś...
– Mó wi łam i nie kła ma łam, są spo soby!
Fak tycz nie były.



ROZ DZIAŁ XIV

W  któ rym zwie dzamy ku rort, miej scowi żyją ko lar ską fie stą, do staję list od nie zna nej
ciotki, Al dona bawi się w śled czą i prze słu chuje mnie, skut kiem czego prze cho dzimy mały
kry zys, a moja flota top nieje jak fran cu sko-hisz pań ska ar mada pod Tra fal ga rem

 
Na stęp nego dnia ze szli śmy na śnia da nie ina czej niż kie dyś. Za jęło nam to nie mal cztery lata! Po szli- 
śmy na spa cer, tu li li śmy się do so bie, za pew nia li śmy o mi ło ści i w pew nym mo men cie, kiedy bro dzi li- 
śmy po ko lana w mor skiej wo dzie, za py ta łem:

– Wyj dziesz za mnie?
– Ko cham cię, ale nie mam za miaru być twoją nie wol nicą, może jesz cze win szu jesz so bie ślubu ko- 

ściel nego?
Sta łem jak ciężki fra jer, a ona po de szła do mnie i po ca ło wała mnie, po czym pa trząc w oczy, po wie- 

działa:
– Ko chaj mnie. I nie pal pa pie ro sów, tyle wy star czy. No i nie zdra dzaj mnie, żad nych tam tan ce re- 

czek czy pre ze so wych. Ślub do tego nie jest po trzebny!
– Ty też pa lisz.
– Bo ty pa lisz. Od dzi siaj nie pa limy!
I tak się stało, prze sta li śmy pa lić, ale reszta zo stała po sta remu: sza le li śmy i przez to, że prze sta li śmy

pa lić, nie mie li śmy tę giego kaca.
Można po wie dzieć, że w  San Se ba stian pro wa dzi li śmy nie zwy kle upo rząd ko wane ży cie: plaża,

łóżko, w któ rym ko cha li śmy się na za bój, wy prawy do knajp, upi ja nie się wi nem, znów mi łość, spa nie
do po łu dnia. Pa trzono na nas, nie kiedy z za cie ka wie niem, by wało, że ze zgor sze niem, ale i za zdro ścią,
kiedy to po sza lo nej noc nej ką pieli mor skiej przy szli śmy na śnia da nie, sta jąc się więk szą atrak cją od ja- 
jek w ko szul kach, se rów, bu łe czek i  ro ga li ków. No i obo wiąz kowo zwie dza li śmy mia sto, po ty go dniu
zna li śmy je całe oraz oko licę.

Al dona, jak w  każ dym miej scu, do któ rego wcze śniej przy jeż dża li śmy, wie działa wszystko. Że San
Se ba stian wie lo krot nie zdo by wano i pa lono, że kiedy u nas było po wsta nie stycz niowe, to tu, zu peł nie
jak w Kra ko wie, a przede wszyst kim jak w Pa ryżu, roz bie rano mury obronne. Mia sto roz wi jało się bły- 
ska wicz nie. Wpływ na jego roz kwit miała ry wa li za cja z nie od le głym Biar ritz, z któ rego za krót kich rzą- 
dów swo jego męża, Na po le ona III, ce sa rzowa Eu ge nia urzą dziła mor ski ku rort. Hisz pań scy kró lo wie
i  gran do wie za pra gnęli tego sa mego. Za pa no wa nia Al fonsa XIII (swoją drogą to nie zła krewa, mieć
króla al fonsa) jego żona Ma ria Kry styna Au striaczka po sta no wiła, że tu po wsta nie let nia sie dziba
dworu. Władca mu siał więc się gnąć głę boko do kie szeni, opła cić ar chi tek tów, bu dow ni czych i  kogo
tam jesz cze trzeba, po czym w roku 1883 sta nął Pa łac Mi ra mar.

Skoro la tem hisz pań ska mo nar chini miała swoją sie dzibę nad Za toką Ba skij ską, to i  in nym wy pa- 
dało się tam po bu do wać. Wo kół re zy den cji za częły wy ra stać wille, ka mie nice i ho tele, bo za Ma rią Kry- 
styną ścią gnęła cała ta banda dar mo zja dów i cwa nia ków, która wcho dziła w ty łek mał żon kom w Ma- 
dry cie. Zje chali też am ba sa do ro wie, ar ty ści i, ma się ro zu mieć, służba, oraz wcza so wi cze, któ rzy chcieli
spę dzić parę dni w bla sku nie tylko sło necz nym, ale i kró lew skiego ma je statu. Jed nym sło wem to wa- 
rzy stwo, na któ rym można nie źle za ro bić. Spe cjal nie dla nich po bu do wano wiel kie ka syno, gdzie czę- 
ściej tra cono wiel kie for tuny, niż się ich do ra biano. Ka syno za mknięto z dzie sięć, a może i wię cej lat
temu, bo za bro niono ha zardu, a do bu dynku prze nie siono ra tusz.



Tak czy ina czej pie nią dze wy cią gano od przy jezd nych na inne spo soby, ta kie lu na parki jak u nas na
Pra dze w  San Se ba stian były trzy, z  czego je den na wzgó rzu Igu eldo, które wznosi się nad pla żami
Con cha i On dar reta. Można tam wejść na pie chotę albo wje chać au tem czy spe cjalną ko lejką. Roz cią gał
się stam tąd piękny wi dok, warto było za pła cić i za ko lejkę, i za knajpę, rów nież od po wied nio droż szą.
Ale jesz cze le piej wy da nym pie nią dzem oka zał się za kup bi letu do Pa łacu Mor skiego. Znaj do wało się
tam oce ana rium, w któ rym pły wały ryby, żół wie, re kiny i ośmior nice.

Mimo że Al dona dawno ze rwała z Ko ścio łem, to jed nak świą ty nie jak zwy kle ją in te re so wały. Poza
tym uko chana ura czyła mnie wy kła dem o  współ cze snej sztuce, o  wszyst kich tych ku bi stach, któ rzy
z Kubą nie mieli nic wspól nego, o wiel kich Hisz pa nach, Pi cas sie, Da lim i Miró, i że mu simy je chać do
Bar ce lony, bo tam i w oko li cach, no i oczy wi ście w Pa ryżu, wszy scy ci ar ty ści two rzyli. Wła śnie pi sała
o nich ja kąś roz prawę, dla tego jej wa lizka była taka ciężka. Wszystko, co miała do ubra nia, przy wio zła
na so bie, bo za brała mnó stwo ksią żek.

Po zna li śmy San Se ba stian cał kiem do brze, na wet wy czu li śmy rytm mia sta. Wtedy za częło się dziać
coś szcze gól nego. Nie wie dzia łem co, ale to się czuło w po wie trzu. Za py ta łem więc kel nera w na szym
ho telu, mło dego, nieco roz trze pa nego pana Ga izkę, co jest grane. Do tej pory był nieco nie śmiały, lecz
te raz cały się roz pro mie nił.

– Juna, se nior, sir! – wy krzyk nął w trzech ję zy kach, po czym prze szedł na nie zbyt do bry an giel ski. –
Prze cież ju tro wto rek dzie więt na stego maja, wiel kie święto!

Spoj rze li śmy z Al doną po so bie i pew nie ona my ślała to samo, co ja. Może mają dzień miej sco wego
świę tego i od pust, bo prze cież de ko ro wano ulice.

– Ju tro w na szym mie ście fi ni szuje Vu elta!
Za cho lerę nie wie dzia łem, kim lub czym jest ta Vu elta, Al dona też nie.
– Pań stwo nie wie dzą, co to Vu elta? – stra pił się Ga izka, ale ze brał my śli i za czął tłu ma czyć: – Fran- 

cuzi mają swój Tour de France, wielki wy ścig ko lar ski, a my mamy na szą Vu eltę. To już druga edy cja,
przed ro kiem po je chali czter na ście eta pów, ra zem pra wie trzy i  pół ty siąca ki lo me trów  – mó wił
z ogniem w oczach, jaki do tej pory wi dzia łem u by wal ców ka syn i  to rów wy ści go wych oraz en tu zja- 
stów fut bolu. – Wy star to wało pięć dzie się ciu ko la rzy, do je chało tylko dwu dzie stu dzie wię ciu.

Tylko! By łem pe wien, że góra kilku, co i  tak było dla mnie ja kimś cu dem. Ile oni mu sieli grzać na
tych ro we rach, chyba dzień i noc!

– Pierw szą na grodę wziął Belg, Gu staaf De loor. Prze je chał trasę w sto dwa dzie ścia go dzin i sie dem
se kund. Drugi był nasz, to zna czy re pre zen tant Hisz pa nii, ale nie Bask, ale i nie Hisz pan, tylko Ka ta- 
loń czyk. Ma riano Ca ñardo stra cił do Belga trzy na ście mi nut i dwa dzie ścia osiem se kund!

Sym pa tyczny Ga izka, który cza sem o  czymś za po mi nał i  wszystko mu siał no to wać, kiedy mó wił
o ko la rzach, pa mię tał każdą se kundę!

– W tym roku Ca ñardo miał od bić dla Hisz pa nii pierw sze miej sce, ale stała się tra ge dia!
Po my śla łem, że dzielny ko larz prze wró cił się i wy ciął głową o bruk. Przy pręd ko ści to fi nito, bo ko lar- 

ska cza peczka chro niła co naj wy żej przed słoń cem.
– Zgi nął? – Al dona zro zu miała po dob nie jak ja.
– Nie – kel ner mach nął ręką – ale le żał, i to na pierw szym eta pie! Co za pech, pan so bie wy obrazi, że

pies wsko czył mu pod ro wer. Je śli był bez domny, to ra ka rze po winni go zła pać i zgła dzić, a je śli czyjś,
to ja bym tego wła ści ciela... – Nie do dał już nic wię cej, za to po ka zał ru chem dłoni, że naj chęt niej po de- 
rżnąłby mu gar dło. – Przez tego kun dla się po tłukł. Da lej je dzie w wy ścigu, ale już nie ma szans na wy- 
graną.

Chciał po wie dzieć coś jesz cze, ale kie row nik sali pa trzył na niego wil kiem, więc ukło nił się grzecz nie
i w pod sko kach po le ciał ob słu gi wać inne sto liki.

Na stęp nego dnia pół mia sta wy le gło na ulice, by pa trzeć na ko la rzy. Przez ra dio po dali, że na tra sie
były ulewy, więc coś zmie niono na tra sie; lu dzie eks cy to wali się, że pe le ton po szedł przez Tu deli, co kol- 
wiek by to miało zna czyć. Tak czy owak do je chali do San Se ba stian umo ru sani bło tem, a  na me cie



trium fo wali Bel go wie, je den z  nich wy grał etap, a  drugi, ten De loor, co wy grał po przed nią Vu eltę,
utrzy mał pro wa dze nie w te go rocz nym wy ścigu. Lu dzie okla ski wali tych, co wy grali, i tych, co do wle kli
się na metę go dzinę z ha kiem po zwy cięzcy.

 

Po ty go dniu sza leństw Al dona wy cią gnęła książki i ogło siła, że pra cuje. Wtedy też przy po mniało się jej,
że ma dla mnie list, który prze ka zał jej radca Wa lew ski. Da jąc mi go, za ga iła:

– Be niow ski nic do cie bie nie na pi sał?
 – A czemu miałby pi sać? – Wzru szy łem ra mio nami.
Rżną łem głupa, ale ona i tak wie działa swoje, bo była by strą ko bitką. Nie wie działa, co robi Ju lek, ale

się do my ślała.
– Za wsze mia łam o to spy tać, ale czy ten twój ser deczny ko lega nie jest przy pad kiem w de fen sy wie?
Słowo „ser deczny” wy po wie działa z pew nym prze ką sem, a „de fen sywa” z po gardą.
– Ab so lut nie nie! – za prze czy łem gor li wie, bo fakt fak tem z de fen sywą Ju lek nie miał nic wspól nego.
De fen sywą na zy wano kontr wy wiad cy wilny, który siłą rze czy ści gał także ko mu ni stów, a  wielu

z nich było so wiec kimi agen tami, stąd jed no znacz nie okre ślano Cen tralną Służbę Śled czą mia nem po- 
li cji po li tycz nej. Rze czy wi ście jak trzeba było, to ści gali też Bogu du cha win nych po li ty ków so cja li stycz- 
nych, któ rzy bruź dzili Mar szał kowi, i wsa dzali ich do Be rezy Kar tu skiej. Za sta na wia łem się, po co to
wszystko, i do sze dłem do wnio sku, że nie tylko, żeby za stra szać opo zy cję, ale i wmó wić na ro dowi, że
już dawno Pol ska by łaby silna i bo gata, gdyby nie opo zy cja, któ rej miej sce jest w obo zie. W su mie to
Pol ska już jest silna, bo gata i  do tego bez pieczna, ale by łaby o  wiele bar dziej, gdyby nie ci, któ rzy jej
w tym prze szka dzają.

– A mi wy gląda na ja kie goś taj niaka, ofi cera, tylko po cy wilu. – Al dona da lej snuła swoje roz wa ża nia.
–  Bo jest ofi ce rem!  – żach ną łem się.  – Ta kim sa mym jak Bro niew ski, prze cież wiesz, że słu ży łem

u jed nego i dru giego.
Nie była do końca prze ko nana, bo dała mi do prze czy ta nia list, a sama sie działa i pi sała coś, prze glą- 

da jąc no tatki, mia łem jed nak wra że nie, że jak skoń czę, to wró cimy do roz mowy. Ko perta nie była pod- 
pi sana, a  list, jak się do my śla łem, nie był od Po ldka. Był od ciotki Ju lianny, któ rej nie mia łem do tej
chwili oka zji spo tkać. Ja na wet o niej nie sły sza łem, za to ona wie działa o mnie dużo.

Mój drogi sio strzeńcu!
Wiem, że wy je cha łeś na wy ma rzoną po dróż na około Eu ropy, że bę dzie ci to wa rzy szyć piękna panna, kto wie, może

się po bie rze cie? Mu szę ją ko niecz nie po znać! Sły sza łam, że bę dziesz na ber liń skich igrzy skach, to bar dzo do brze, mó- 
wią, że bę dzie to piękne wy da rze nie i że pol scy spor t smeni na wiozą z Nie miec wiele me dali. Baw się do brze, mój He- 
niu, jak wró cisz, to mi ko niecz nie o wszyst kim opo wiedz.

Ju lianna Haas z domu Mul ler

Nie trzeba być or łem, żeby do my ślić się, że to Ju lek do mnie pi sał szy frem. I nie pi sał nic do brego,
da wał do zro zu mie nia, że nie wrócę z Hisz pa nii pro sto do Pol ski, tylko mam jesz cze po je chać do Ber- 
lina.

– I co pi sze? – Była czujna, jak tylko skoń czy łem czy tać list, to wró ciła do swo jego prze słu cha nia.
– Że bym się do brze ba wił i ta kie tam, jak to ciotka, bo to list od mo jej cioci, Ju lianny Haas, z domu

Mul ler, bo moja ro dzina to w po ło wie nie mieccy ko lo ni ści.
– Mhm. – Za brzmiało ta nie przy jem nie su cho.
Ja koś urwała i mia łem na dzieję, że nie wróci do tego te matu. Na próżno.
– Je steś jej wi nien pie nią dze? – za py tała.
– Słu cham?
– Nie ro zu miem, jak to moż liwe, że na gle w twoim ży ciu po ja wia się ja kaś ciotka. Do tego taka ko- 

chana ta cio tu nia, że prosi o po moc radcę Wa lew skiego w MSZ-ecie...



Nie przy pusz cza łem, że bę dzie aż tak do cie kliwa.
–  Na prawdę po dró żu jesz po Eu ro pie, dla tego że da łeś po py sku ja kie muś zu pa kowi? Mó wi łeś, że

twoim kom pa nem był ja kiś eme ry to wany puł kow nik. On też się ukrywa, też wy je chał z dnia na dzień,
nie uprze dza jąc ni kogo? A może po pły nę ła bym z tobą, po my śla łeś o mnie?

Jak ona zro biła się za bor cza, żeby nie po wie dzieć wścib ska! Nie sprze da wa łem jej ja kiejś od le glej od
prawdy ba jeczki, już pierw szej nocy po wie dzia łem, że zo sta łem za ata ko wany w knaj pie i się bro ni łem,
ale na past nik miał plecy, więc zro biło się nie przy jem nie i do ra dzono mi znik nię cie na ja kiś czas.

– Po bi łem nie wła ściwą osobę...
– Nie mó wisz mi wszyst kiego!
Tak oto, choć bez ślu bów i urzę do wych ko ro wo dów, za czę li śmy być jak stare do bre mał żeń stwo.
– Pa mię tasz, jak nie długo po moim po wro cie z Ame ryki pró bo wano mnie za strze lić?
– Po wiesz mi kie dyś, co tak na prawdę ro bi łeś w Ame ryce?
Ona mnie prze słu chi wała!
– Ale to nie miało nic wspól nego z tym, co ro bi łem w Ame ryce!
Czu łem się, jakby mnie ktoś przy pie kał na wol nym ogniu, ba łem się, ja kim py ta niem do ci śnie mnie

za raz śled cza Al dona Glock.
Cze ka łem w na pię ciu, a ona czy tała i ro biła no tatki. Nie wró ciła do te matu, wi docz nie, co jej się czę- 

sto zda rzało, po rwała ją praca.
Pierw szy kry zys w na szym nie for mal nym mał żeń stwie... Sy tu ację ura to wała do bra ko la cja, li bido Al- 

dony i, mu szę to nie skrom nie przy znać, moja bie głość w spra wach sztuki mi ło ści. Wszystko wró ciło do
normy, pew nie do ko lej nego ataku po dejrz li wo ści mo jej ko chanki. W naj bliż szym cza sie po wi nien być
święty spo kój, bo pra co wała tak, że mu sia łem ją nie mal siłą wy cią gać na plażę, a jak już po szła, to i tam
czy tała. Za tra cała się w pracy, a ja w nic nie ro bie niu i czy ta niu ksią żek od Po ldka.

Pę dem prze czy ta łem Gra nicę, dość od ważną po wieść Nał kow skiej. Dla mnie dość od ważną, a dla sa- 
lo nów, pisz pa nów i in nych ja śnie pań stwa nie mal re wo lu cyjną i od kryw czą. W su mie nie było tam nic,
o czym bym nie wie dział, że ci bo gaci z domu i po cho dzący z  lep szych ro dzin za nic mają tych z sa- 
mego dołu i za wsze ich zgu bią albo o nich za po mną i da dzą kopa w ty łek. I oni, czy tel nicy z wyż szych
sfer, też o tym do sko nale wie dzą, ale o tym nie mó wią, a Nał kow ska po wie działa o tym gło śnym gło- 
sem. I  bar dzo do brze, niech przy naj mniej przez chwilę się za sta no wią, a  może na wet parę osób się
zmieni. Póź niej się gną łem po Dok tora Murka tego, po żal się Boże, raj dowca, Do łęgi-Mo sto wi cza.
Znów jak w Ka rie rze Ni ko dema Dyzmy bo ha te rem jest zde gra do wany urzęd nik, ale ten nie tra fia przy- 
pad kiem na szczyty wła dzy, ale sam so bie two rzy wła sną in sty tu cję za rob kową: gang! Dok tor Mu rek
zde gra do wany, na prawdę nie zła hi sto ria!

Je dyne, co mi psuło to by cze nie się na hisz pań skiej plaży, to świa do mość, że nie wiem, ile to po trwa
i co bę dzie da lej. Nie długo skoń czy się czas opła cony w ho telu przez Wa lew skich, a moja flota top niała
jak ta fran cu sko-hisz pań ska pod Tra fal ga rem.



ROZ DZIAŁ XV

W któ rym je dziemy do Pam pe luny, roz ma wia jąc w dro dze o ży wo tach świę tych, chcąc nie
chcąc za po znaję się z  pi sa rzem He min gwayem, oglą dam wraz z  Al doną san fer mi nes i  je- 
stem świad kiem ko lej nej lek cji o tym, że al ko hol może szko dzić zdro wiu

 
Nasz po byt w  San Se ba stian zbli żał się po woli do końca i  jak do bry ad mi rał spraw dzi łem stan floty
przed rej sem po wrot nym. Nie był zbyt im po nu jący, ja koś się spi nało, ho tel w San Se ba stian opła cony,
a na trzy dni po bytu w Pam pe lu nie star czy. Na mo jej ma pie wid niała jed nak biała plama: po byt koń czył
się w so botę osiem na stego lipca, a igrzy ska w Ber li nie za czy nały się pierw szego sierp nia. Pra wie dwa
ty go dnie, w trak cie któ rych po wi nie nem się gdzieś po dziać. Wy my śli łem, że po je dziemy przez An da lu- 
zję, w końcu zo ba czę, jak wy gląda moja ha cjenda. To bę dzie nie spo dzianka, coś cie ka wego i za ska ku ją- 
cego, bo plaże i luk susy San Se ba stian za częły mi się nu dzić. Miej scowi, Ba sko wie, Hisz pa nie, na cjo na- 
li ści, ko mu ni ści, kar li ści, anar chi ści i  so cja li ści do star czali pew nych roz ry wek, kłó cąc się po ka wiar- 
niach i na uli cach, roz rzu ca jąc ulotki i wsz czy na jąc bójki.

Nad szedł czwarty lipca, so bota. Czas naj wyż szy, by po je chać do Pam pe luny na san fer mi nes, które
za czy nało się w po nie dzia łek. Al dona skoń czyła pracę, za mknęła te mat, za pa ko wała książki do wa lizki
i  z  miej sca za częła mi opo wia dać o  tym świę cie. Or ga ni zo wano je na cześć świę tego Fir mina, który
uro dził się w tym mie ście, może w trze cim, a może czwar tym wieku na szej ery. Wia domo, że był bi sku- 
pem fran cu skiego Amiens i że umarł śmier cią mę czeń ską. W za sa dzie tylko tyle.

– Może to i le piej – pod su mo wała swój krótki wy kład Al dona – bo byli święci, o któ rych ży cio ry sach
Ko ściół wo lałby nic nie wie dzieć.

– Ma ria Mag da lena? – rzu ci łem.
– Ba nał, po pro stu taki miała za wód. Za to Ma ria Egip cjanka to była po stać! Opi sał ją święty Zo zyma.
– Zmy ślasz! Jest taki święty?
– Na wet był pa pie żem! Spi sał jej słowa, z któ rych wy nika, że Ma ria Egip cjanka nie tylko pusz czała

się dla pie nię dzy, ale przede wszyst kim dla przy jem no ści, bo była nim fo manką. Za nim się na wró ciła,
za ło żyła się sama ze sobą, że uwie dzie wszyst kich piel grzy mów na statku pły ną cym do Je ro zo limy.

– Udało się jej?
– Nie ina czej.
– Kie dyś były małe statki, na Ba to rym nie da łaby rady – pod su mo wa łem.
– Jakby pły nęła ze świę tym Ste fa nem, to po sta rałby się, żeby na pod kła dzie zro biło się luź niej. Jako

kró lowi Wę gier nie wy star czyło mu zwy kłe wy gna nie ku zyna Ba zy lego, który był jego kon ku ren tem.
Ośle pił go, a póź niej roz ka zał za lać uszy cie kłym oło wiem, a jego sy nów wy gnał. Wziąłby jesz cze paru
ta kich świę tych i Ma ria Egip cjanka da łaby radę. Sku sił byś się?

– Nie wiem, pew nie ten Ste fan by mnie uka tru pił.
– Albo ty jego.
– Albo ja jego – zgo dzi łem się chęt nie.
Wy szli śmy z ho telu, przed któ rym cze kał już pan In aki w li mu zy nie. Je cha li śmy grubo po nad dwie

go dziny, a trasa była po dobna do tej z Kra kowa do Za ko pa nego, wię cej niż sto ki lo me trów, pra wie cały
czas pod górę, a na ko niec w dół. Do tar li śmy po po łu dniu i za je cha li śmy na Plaza del Ca stillo, gdzie stał
Ho tel Qu in tana.



– Czy za sta li śmy pana Qu in tanę? – Al dona, zwy kle nieco oschła, po zu jąca na chłop czycę, tym ra zem
za szcze bio tała jak pen sjo narka.

Re cep cjo ni sta po wie dział, że je śli szef nie po szedł do areny, to być może znaj dzie dla nas czas, a po
chwili, pa trząc na wdzięczną, przy milną twarz Al dony, do dał, że z pew no ścią, i wska zał nam miej sca
przy sto liczku.

Nie mia łem po ję cia, dla czego chce zo ba czyć się z  wła ści cie lem ho telu. Zresztą za raz mia łem się
o  tym prze ko nać. Pan Qu in tana oka zał się czter dzie sto pa ro let nim, przy sa dzi stym, ły sa wym fa ce tem
o jo wial nej twa rzy.

– Słu cham pań stwa – po wie dział, wi ta jąc się z nami – czym mogę słu żyć?
– Zna pan Er ne sta He min gwaya?
Za czął się życz li wie śmiać.
– Pań stwo z Ame ryki!
– Nie, z Pol ski, ale czy ta łam jego po wieść o Pam pe lu nie, wiem, że tu miesz kał. Po znał go pan?
– Pani się pyta, czy ja go znam! – Pan Qu in tana da lej śmiał się ser decz nie. – A ja się ośmielę na zwać

Er ne sta nie tylko moim naj lep szym klien tem, ale i przy ja cie lem! Po raz pierw szy przy je chał do Pam pe- 
luny... – za my ślił się – ...trzy na ście lat temu! Tro chę tego nie pa mię tam, bo na po czątku za trzy my wał
się w La Perli, to też przy Plaza del Ca stillo, ale pod je dynką. Wszystko za częło się od tego, że spo tkał
Ra fa ela Her nan deza, wiel kiego znawcę kor ridy. – Ju anito Qu in tana po wie dział te słowa z wiel kim na- 
masz cze niem. – Se nior Her nan dez po wie dział mu, że nie po znał walk by ków ten, kto nie był na San
Fer min w Pam pe lu nie. Er nest za wie rzył mu, przy je chał i za ko chał się w fie ście, a póź niej i w na szym
ho telu. Za trzy my wał się u nas sześć razy!

Roz ma wia liby jesz cze nie wia domo jak długo, ale pan Qu in tana wła śnie wy cho dził, mó wił, że przy- 
wie ziono byki i pój dzie jesz cze za mia sto zo ba czyć, jak pi ka do rzy ćwi czą ga lop. Dla niego byki i kor rida
były te raz tam samo ważne jak ame ry kań ski pi sarz dla Al dony. Na wet po czu łem się za zdro sny i ja koś
za czą łem tra cić sym pa tię do fa ceta, który na pi sał bar dzo do brą po wieść, bo Po że gna nie z  bro nią było
prima sort, czuć, że pi sał to we te ran, a nie blady po eta, który wojnę so bie tylko wy obra żał.

Od świe ży li śmy się i szybko po szli śmy zwie dzać, żeby zdą żyć przez zmro kiem. Mia sto było zbu do- 
wane z sza rego ka mie nia, zu peł nie nie hisz pań skie, gdyby nie po tężna biała bryła areny do walk z by- 
kami. Wi dać było, że miesz kańcy szy ko wali się na te dni. Przy stro ili do mo stwa w gir landy i lampki, no
i zmie nili prze bieg ulic. Te mniej sze, krzy żu jące się ze szla kiem go ni twy, za my kano. Ro bot nicy wbi jali
słupy, na któ rych mon to wali bramy. Kiedy ru szą byki i  lu dzie z nimi igra jący, to za mkną je i stwo rzą
coś na kształt wą wozu, z  któ rego nie bę dzie ucieczki. Za mia tano ulice, tam gdzie trzeba wy rów ny- 
wano, zmy wano wodą ze szlau chów, szy ko wano się na han del.

Pam pe luna ściąga ty siące lu dzi, nie tylko dla fie sty, go ni twy i  kor ridy, ale także dla tar gów by dła
i koni. Gdzie jest grub szy han del, ja kiś od pust czy święto, to obok wiel kich kup ców po ja wiają się także
stra ga nia rze. Nie które już dzia łały, i to z po wo dze niem, po de szli śmy do ta kiego, który re kla mo wał się,
że sprze daje Anis del Toro, po dobno sławną markę li kieru any żo wego. Sławną, bo Al dona czy tała o niej
u  He min gwaya. Przy grzało słońce, po lał się al ko hol i  roz po częła za bawa. Ktoś ko muś skradł ca łusa,
a dla rów no wagi ktoś ko goś w pysk strze lił.

Al dona była tym wszyst kim strasz nie pod nie cona. Nocą obu dziła mnie, chciała się ko chać, co mnie
mile zdzi wiło, bo mia łem na to na dzieję. Ulice tęt niły jak w kar na wale, de fi lo wały mniej sze lub więk sze
or kie stry, lep sze i  gor sze, a  wszyst kie jed na kowo gło śne. Ktoś się śmiał, ktoś krzy czał, ja kieś solo na
trąbce i wa le nie w bę ben.

 

Nie dziela za częła się le ni wie, bo Al dona spała do po łu dnia, ale za koń czyła nie by wa łym raj dem po
knajp kach, ba rach i ka wiar niach. Za raz na star cie any żówka w Tro pi cana Bar, który mie ścił się w Ho- 
telu Qu in tana. Ostroż nie, by nie pójść w ślady Ame ry ka nina, który – jak po wie dział nam boy ho te lowy –



upił się tu parę lat temu z dwiema ko bie tami, a kiedy wy szły, wy szedł i on. W sa mych majt kach. Obok
był Bar Txoko, gdzie za mó wi li śmy tort wa ni liowy z ko nia kiem. A po tem jesz cze Cafe Su iza, Cafe Kurtz
i Cafe Iruña.

Mu siała zaj rzeć wszę dzie tam, gdzie choć chwilę spę dził pi sarz, o któ rym mó wiła, że jest wer ba li za- 
cją mę sko ści. Kiedy się skoń czyły knajpy He min gwaya, za częło się wie czorne pa seo, które za czę li śmy
jak wielu in nych na placu Del Ca stillo i do szli śmy do końca alei Pa blo Sa ra sate. My śla łem, że znu dzi się
jej to wy chwa la nie He min gwaya, zwłasz cza że mia łem już tro chę w czu bie, bo w każ dym z lo kali, o któ- 
rych Al dona mó wiła, że będą kie dyś nie lada atrak cją i być może sta nie w jed nym z nich po mnik mi- 
strza, wy pi łem po ko lejce. Po sta no wi łem coś z tym zro bić i kiedy za wró ci li śmy na końcu alei i ru szy li- 
śmy z po wro tem na plac, za czą łem się oglą dać za wszyst kimi mło dymi ko bie tami. Głowę mia łem jak
na gumce, a usta pełne pi kant nych uwag.

– Prze stań się za nimi oglą dać i ko men to wać – nie wy trzy mała wresz cie.
– A ty prze stań na pa wać się mę sko ścią tego wą sa cza w be re cie! – Wi dzia łem tylko jedno zdję cie He- 

min gwaya, na któ rym pod no sem miał wą si ska, a na gło wie be ret.
– Głupi je steś! – skar ciła mnie. – On nie jest atrak cyjny tak jak ty, atrak cyjne jest jego pi sa nie, dla tego

po wie dzia łam, że jest wer ba li za cją mę sko ści, a nie jej ucie le śnie niem. Z kart jego po wie ści bije peł no- 
krwi sty sa miec, to pier wotna ema na cja mę sko ści, on ją prze lewa na pa pier, przed sta wia jąc ko goś ta- 
kiego jak ty!

To już brzmiało cał kiem sen sow nie i da łem so bie spo kój z oglą da niem się za in nymi tylko po to, żeby
zde ner wo wać Al donę.

– Poza tym cie bie ko cham, a jego nie.
Po ca ło wała mnie w  usta, na co dwóch żan dar mów w  dzi wacz nych ka pe lu szach wy dało z  sie bie

ostrze gaw cze po mruki. Do koń czy li śmy na szą roz mowę w ho telu, bo mo gli nas za aresz to wać za ob razę
mo ral no ści.

Nie po wiem, że po szli śmy spać grzecz nie ani wcze śnie, bo san fer mi nes za czy nało się w po łu dnie.
Ale i tak le d wie zdą ży li śmy na Plaza de Con si sto rial, gdzie stał ra tusz. Al calde, czyli bur mistrz Pam pe- 
luny, wy strze lił racę, a wraz z nią otwo rzono bu telki wina mu su ją cego z gło śnym pyk nię ciem i za częła
się za bawa, która trwała do bia łego rana. Męż czyźni, wielu ubra nych było na biało, z czer wo nymi chu s- 
tami na szy jach i szar fami w pa sie, po le wali się wi nem, krzy czeli i tań czyli. Ko biety też za cho wy wały
się ina czej niż pod czas wczo raj szego pa seo. Po my śla łem so bie, że gdyby zba dać akty uro dze nia miesz- 
kań ców Na warry, to dzięki San Fer min i sza leń stwu, które miało miej sce na uli cach Pam pe luny, więk- 
szość z nich przy szła na świat w kwiet niu, czyli dzie więć mie sięcy po fie ście. Za pewne tak dla przy zwo- 
ito ści śluby biorą we wrze śniu i paź dzier niku.

Nad ra nem gwar nieco ustał, ale po siód mej znów zro biło się gło śno, bo we wto rek, siód mego lipca,
punkt o ósmej rano, ko lej nym wy strza łem miano dać znać do startu en cierro, czyli pierw szej go ni twy.
Z za grody na obrze żach mia sta wy pusz czą wtedy stado skła da jące się z sze ściu krów i sze ściu by ków,
które po ośmiu set dwu dzie stu pię ciu me trach wy bie gnie na Plaza de To ros, gdzie wie czo rem na are nie
będą wal czyć o  ży cie z  tor re ado rami. Zwie rzęta po ga niane są przez miej sco wych ko za ków, któ rzy
chcąc się po pi sać, bie gną ra zem z nimi i tłuką ga ze tami po tył kach.

– Dał byś radę – pro wo ka cyj nie rzu ciła Al dona.
– A He min gway wziął udział w tym ma ra to nie?
– Nie, ale pięk nie o tym na pi sał. Ta scena, kiedy pada za bity...
Huk nął strzał. Nie wiem, w ja kim cza sie prze biegł bym ki lo metr, ale osiem set parę me trów z za grody

na arenę w Pam pe lu nie z pew no ścią w oka mgnie niu. Je śli cha rak ter w no gach gdzieś po maga, to wła- 
śnie tam. Cha rak ter w no gach i spryt. A ja by łem szybki i sprytny! Na tych miast zga si łem w so bie tę po- 
kusę i wtedy Al dona za py tała wprost.

– Nie spró bu jesz się?



– Ja na wieś to jeź dzi łem tylko la tem, byka wi dzia łem przez płot, a w woj sku nie by łem w ka wa le rii,
tylko w pie cho cie. Jak so bie ży czysz, mogę ci po ka zać, jak się wska kuje i wy ska kuje z tram waju, jak się
jeź dzi na bu fo rach i jak wleźć na dach. A tego tu nie po tra fię, bo się nie ro ze znaję na zwie rzę tach i mie- 
ście, tak jak ci tu taj – wska za łem na śmiał ków cze ka ją cych na ko lejny bieg – nie znają się na tram wa- 
jach, wspi naczce i nar tach. Pew nie by po wpa dali pod koła, spa dli w prze paść albo po ła mali nogi.

– Hen ryku! – Za śmiała się. – Ależ ja tylko żar to wa łam!
– Cza sem nie wiem, kiedy żar tu jesz.
Skoń czy li śmy roz mowę, bo po ja wiły się byki i krowy, ale dla miesz czu cha ta kiego jak ja, wszystko, co

czarne i z ro gami, było by kiem. Zresztą, jak fajt niesz na bruk, to czy prze je dzie ci po łbie ko py tami ona
czy on, bę dzie bez zna cze nia. Sporo śmiał ków bie gło, sztur chało i kle pało roz pę dzone by dło po za dach
zro lo wa nymi ga ze tami, jakby to były psiaki, a nie po tężne, kil ku set ki lo gra mowe ol brzymy. Nie któ rzy
zmę czeni wska ki wali za ba riery, ktoś inny do łą czył się do biegu, a tłum do pin go wał ich do wy siłku i po- 
pi sów.

Kiedy byli ja kieś trzy dzie ści me trów od nas, je den ze śmiał ków się prze wró cił. Tłum jęk nął, ale naj- 
wy raź niej to nie był jesz cze jego sądny dzień, pod niósł się szybko i  wsko czył za drew nianą osłonę.
Tłum znów jęk nął, tym ra zem nie ze stra chu, lecz wy ra ża jąc ulgę. Wtedy roz legł się gwiz dek, dwóch
gwar dzi stów ru szyło na śro dek ulicy, bo za plą tał się na niej ja kiś pi ja czek, je den z mun du ro wych prze- 
wró cił się i za miast wiać, za czął szu kać tego ich dzi wacz nego ka pe lu sza.

Nie za sta na wia jąc się, wy sko czy łem i ru szy łem nie do niego, tylko do jego ko legi, który le d wie da wał
so bie radę z pi ja kiem. Udało się, zdą ży li śmy, ale kiedy tar ga li śmy go za drew nianą za słonę, ten drugi
gwar dzi sta, który już się po zbie rał, jęk nął:

– ¡Ma dre de Dios!
Kiedy my ra to wa li śmy bra wu ro wego pi jaka, na ulicę wy to czył się drugi. Chciał po móc kum plowi, ale

le d wie stał, trzy ma jąc przed sobą czer woną płachtę. Lu dzie go mi nęli, byki nie. Pierw szy zmiótł go jak
po ciąg to wa rowy, nie szczę śnik po le ciał w górę, wprost na rogi dru giego byka. Je śli po tym pierw szym
ude rze niu tliła się w  nim resztka ży cia, to te raz zo stała uga szona li trami krwi, które bry znęły z  jego
brzu cha. Ka wal kada prze bie gła, lu dzie ru szyli do cze goś, co wy glą da łoby jak ku kła wy ta rzana w soku
z ma lin, tyle że z ku kły nie wy pły wają wnętrz no ści.

Pi jany tor re ador stał się pierw szą ofiarą i pierw szą atrak cją San Fer min, ko lejne trupy padną tego
wie czoru na are nie. Al dona chciała to zo ba czyć, ale te raz prze szła jej ochota, stała blada, jakby ode szła
z niej krew. Przy tu liła się do mnie, a ja jak ten pa lant, za miast po wie dzieć coś mi łego albo naj le piej mil- 
czeć, pal ną łem:

–  Czy jesz cze chcesz iść na kor ridę i  zo ba czyć, jak byk wjeż dża w  pi ka dora na ko niu i  roz nosi ich
wnętrz no ści po are nie?

Nie chciała. Zwol ni li śmy miej sce w ho telu i na wet nie stra ci li śmy pie nię dzy, bo od razu byli chętni
na nasz nu mer. Wra ca li śmy do San Se ba stian, Al dona tu liła się do mnie i za raz po wy jeź dzie z Pam pe- 
luny za snęła.



ROZ DZIAŁ XVI

W  któ rym staje się ja sne, że nic nie bę dzie już ta kie samo, pol ski MSZ prosi o  po moc, Al- 
dona do wia duje się, że ma do czy nie nia z po sia da czem ziem skim, w Bar ce lo nie oglą damy
dzień ży wych tru pów, a Alex Sy cow ski po twier dza, że jest nie tylko far ma zo nem, ale i wiel- 
kim or ga ni za to rem

 
Wró ci li śmy do zu peł nie in nego San Se ba stian, roz grza nego san fer mi nes. Na pię cie na ra stało, mniej lu- 
dzi wi działo się w dzień na plaży i pod czas wie czor nego pa seo. Po nie dział kowe ga zety z trzy na stego
lipca krzy czały, że w Ma dry cie fa lan gi ści za mor do wali po rucz nika José Ca stillo, który słu żył w Gu ar dia
de Asalto – Gwar dii Sztur mo wej. Ko lej nej nocy przy szedł od wet, lu dzie z Gwar dii Sztur mo wej, wspo- 
ma gani przez cy wilną bo jówkę, upro wa dzili i za bili strza łem w tył głowy mo nar chi stę Ca lvę So tela. Od- 
dzia łem, nie było co do tego żad nych wąt pli wo ści, do wo dził ka pi tan Fer nando Con dés, za ufany czło- 
wiek wła dzy. Ko lej nym do od strzału miał być kie row nik opo zy cji par la men tar nej, po seł Gil-Ro bles.
Przy szli po niego, ale nie za stali go w domu, prze żył i skar żył rząd o pod sy ca nie mor dów po li tycz nych.

Pan In aki tłu ma czył nam ar ty kuł z miej sco wej ga zety, gdy na ta ras wy szedł kel ner Ga izka i wy wo łał
mnie do te le fonu.

– Tu radca Le opold Wa lew ski, pa nie Hen ryku – za czął bar dzo ofi cjal nie i po an giel sku – jako urzęd- 
nik MSZ chcę pana po in for mo wać, że za leca się jak naj szyb sze opusz cze nie Hisz pa nii.

By łem mu nie sa mo wi cie wdzięczny, bo je śli ktoś by go pod słu chał, to nie da łoby się ra cjo nal nie wy- 
tłu ma czyć, że urzęd nik z pol skiego MSZ-etu dzwoni do Hisz pa nii, by ostrzec oby wa tela Sta nów Zjed- 
no czo nych. Po chwili jed nak Po ldek do dał:

– Wiem, że jest pod pana opieką oby wa telka Rze czy po spo li tej, panna Al dona Glock, upra szam pana
o po moc w od wie zie niu jej za gra nicę lub do pol skiej pla cówki kon su lar nej!

Bar dzo sprytne!
Spoj rza łem na na głó wek ga zety z pięt na stego lipca i przy po mniały mi się słowa kie rowcy, które zlek- 

ce wa ży łem: „My tu je ste śmy jak na beczce pro chu”. Po sze dłem do Al dony i po wie dzia łem, że na tych- 
mia stowo wy jeż dżamy, bo kto jak to, ale Po ldek miał in for ma cje z pierw szej ręki. Wcze śniej jed nak po- 
pro si łem o roz mowę mię dzy mia stową. Po cze ka łem nie całe dwa kwa dranse, po czym szybko omó wi łem
sprawę i wró ci łem do Al dony. Drze mała na le żaku, nie zda jąc so bie jesz cze sprawy z tego, co się dzieje.

– Je dziemy do Fran cji! To dwa kroki stąd! – po wie działa, kiedy jej przed sta wi łem sprawę.
– Nie, bo znów mogą za mknąć gra nicę – od par łem.
– Za tem je ste śmy w pu łapce?
– Kie ru nek Bar ce lona – za rzą dzi łem – mam tam zna jo mego Ame ry ka nina, Po lak, a w za sa dzie Żyd,

swój gość i  wpły wowa po stać, taki czło wiek na trudne czasy. Już do niego dzwo ni łem, za ła twi nam
miej sce w do brym ho telu.

– W jak do brym? – Al dona, jak wiele osób zwią za nych ze sztuką, z prze ko na nia była so cja listką, ale
od luk su sów nie ucie kała.

– Bar dzo do bry ho tel, spad ko biercy Ce sara Ritza to gwa ran tują! – ucią łem wszel kie wąt pli wo ści, bo
na zwi sko „króla ho te la rzy i ho te la rza kró lów” miało moc prze ko ny wa nia.

Pan In aki za wiózł nas na dwo rzec, zdą ży li śmy na nocny Sud Express, rano by li śmy w  Ma dry cie,
a  tam, mimo pro te stów Al dony, by łem twardy i  po wie dzia łem żad nego Prado, żad nego zwie dza nia,
prze flan co wa li śmy się do eks presu ja dą cego do Bar ce lony.



Była zła i stru gała mi kołki na gło wie, więc chcia łem ją ja koś udo bru chać.
– A ja tu chcia łem od wie dzić swoją ha cjendę, i co? I nic! – Kiedy to po wie dzia łem, ugry złem się w ję- 

zyk, ale za raz po my śla łem so bie, że to za brzmiało jak żart.
Nie za brzmiało.
– Co ty mó wisz? – Al dona za in te re so wała się, tak jak mogą się tylko za in te re so wać ko biety oraz naj- 

lepsi śled czy. Po tra fiła czy tać mię dzy wier szami, na wet je śli nic się nie miało za miaru ukry wać.
– Żar tuję. – Uśmiech ną łem się.
– Nie żar tu jesz! – po wie działa sta now czym gło sem i włą czyła lampkę. Cho lera, bę dzie prze słu cha- 

nie. – Spójrz na mnie i mów, co to ma wszystko zna czyć!
– Żar to wa łem.
– Gdzie masz tę farmę, go spo dar stwo, co kol wiek to jest? – Al dona nie da wała się wy wieść w pole.
– W An da lu zji – po in for mo wa łem ją, jak bym mó wił o tym, że do ga da łem się w spra wie wy najmu po- 

łówki gó ral skiej cha łupy na naj bliż szą zimę. – Na zwa miej sco wość w po bliżu mo jego go spo dar stwa nic
ci nie po wie.

– A może jed nak po wie?
– Mar bella.
Nie znała. I trudno się dzi wić.
Wes tchną łem ciężko i za czą łem opo wia dać, bez żad nego far ma zoń stwa i ba jeru, jak wsze dłem w po- 

sia da nie owego „ma jątku”.
W Ma dry cie by li śmy zbyt krótko, żeby przyj rzeć się mia stu, późne śnia da nie zje dli śmy w dwor co wej

re stau ra cji, ale i tak wy czu walna była at mos fera pew nej ner wo wo ści. Po pe ro nach i hali dwor co wej krę- 
ciło się wielu gwar dzi stów oraz po li cjan tów, prze cho dziły także grupy ro bot ni ków w kom bi ne zo nach
z opa skami or ga ni za cji związ ko wych. Mo dli łem się w my ślach, żeby nie było ja kie goś strajku, na szczę- 
ście wszystko po szło z roz kła dem jazdy.

Wy sie dli śmy na pięk nym bar ce loń skim dworcu tuż przed pół nocą, pa no wało ogromne za mie sza nie.
Alex, który po nas wy szedł, po wie dział, że zbun to wała się część woj ska, ge ne rał Franco ogło sił z Wysp
Ka na ryj skich po wsta nie prze ciwko rzą dowi, który to le ruje mordy po li tyczne.

Dzi siaj bę dziemy spać w Ritzu, bo nocna jazda do Fran cji by łaby ry zy kowna. Do je cha li śmy do ho telu
w nie cały kwa drans; mimo że za pa dła noc, ulice były pełne lu dzi, w lewo i prawo jeź dziły cię ża rówki
z  ro bot ni kami i  gwar dzi stami, gdzie nie gdzie roz le gały się strzały. Nie po szli śmy spać, usie dli śmy
w ba rze, by słu chać wia do mo ści i plo tek. Mó wiono, że choć Franco był naj gło śniej szą po sta cią pierw- 
szego dnia buntu, to jed nak nie on bę dzie do wo dził re be lią. Jedni na zy wali to wła śnie „re be lią”, inni
„po wsta niem”, ale więk szość była zgodna, że do wo dzić bę dzie José San jurjo, który już wsz czął je den
bunt i prze by wał te raz na wy gna niu w Por tu ga lii. Ma roko za jęli bun tow nicy, po ko nali w kilka go dzin
mi li cje ro bot ni cze w Me lilli i Ceu cie. Po dobno w Ma roku sta cjo no wało po nad sto ty sięcy do sko nale wy- 
szko lo nego woj ska, ale dzie liło je od kon ty nen tal nej Hisz pa nii mo rze, a flota była po stro nie rządu.

Przy pusz cza łem, że mój hisz pań ski przy ja ciel, ka pi tan Al fons Je sus Ma ria Cal de ron y Ba ha monde,
trzy mał ra zem z re be lian tami. Ktoś przy stole bo wiem wy mie nił pełne na zwi sko bun tow nika z Wysp
Ka na ryj skich: Fran ci sco Pau lino Her me ne gildo Te ó dulo  Franco  y Ba ha monde Sal gado Pardo. Ba ha- 
monde to na zwi sko ro dowe ka pi tana, zresztą Al fons był dumny ze swo jego ku zyna ge ne rała. Na pewno
nie była to zna jo mość, którą warto się chwa lić w Bar ce lo nie, tu nie mal wszy scy byli za rzą dem.

Koło trze ciej w nocy po szli śmy spać. Obu dził nas dźwięk sy ren i klak so nów oraz wy strza łów, lu dzie
wy szli na ulice, zwią zek anar cho syn dy ka li styczny CNT ogło sił strajk ge ne ralny. Do ma gano się wy da nia
broni, rząd od mó wił, więc po dobno sztur mo wano ko szary, by zdo być pi sto lety, ka ra biny i amu ni cję.
Do ho telu przy szło dwóch lu dzi od Alexa, Pep i Jordi, ten pierw szy mó wił po an giel sku i wy ja śnił nam,
że auto nie może do je chać, bo w wielu miej scach po wstały ba ry kady, po szli śmy więc pie szo.



Oka zało się, że sa mo chód cze kał nie da leko ka te dry. Po sta no wi li śmy, że po zbę dziemy się nad miaru
ba gażu i za bie rzemy ze sobą same nie zbędne rze czy – ko niec koń ców tar ga łem wa lizkę Al dony wy peł- 
nioną po brzegi książ kami. Doj ście do sa mo chodu miało nam za jąć mniej niż pół go dziny, ale kiedy
zna leź li śmy się na sze ro kiej, za ro śnię tej drze wami alei de Sant Joan, zro zu mia łem, że zej dzie nam dłu- 
żej. Przed strze li stym ko ścio łem z czer wo nej ce gły kłę bił się tłum.

– To zwłoki?! – wy krzyk nęła Al dona.
Stały w reszt kach bia łych szat, oparte o ścianę przy wej ściu do świą tyni, jedna przy dru giej, kil ka na- 

ście mu mii z  pu stymi oczo do łami i  wy trzesz czo nymi zę bami. Wszyst kie miały zło żone dło nie, okrę- 
cone ró żań cem, jedna z nich stra ciła głowę. Lu dzie pod cho dzili bli sko, za glą dali w oczo doły, ko men to- 
wali. Było to straszne, ale dzia łało hip no ty zu jąco, po de szli śmy więc bli żej, jakby nas przy cią gał ja kiś
ma gnes.

–  To ciała za kon nic  – po wie dział po an giel sku nasz prze wod nik Pep. Jego to wa rzysz Jordi mó wił
tylko po ka ta loń sku i hisz pań sku, ale szybko wy wie dział się od ga piów co i jak. On opo wia dał, a Pep tłu- 
ma czył.

– Jak tylko przy szła wia do mość, że ar mia się zbun to wała, to ci, któ rzy są za Fron tem Lu do wym, wy- 
szli na ulice. Lu dzie byli wście kli, chcieli ze msty, a z wro gów naj bar dziej pod ręką był ko ściół. Anar chi- 
ści nie skoń czyli na okrzy kach, przy szli tu, do Par ròquia de Sant Fran cesc de Sa les, wła mali się do ko- 
ścioła i za częli go bez cze ścić. Wy cią gnęli z gro bów trupy za kon nic, i te raz lu dzie oglą dają je jak ma ne- 
kiny w skle pie.

– Chodźmy stąd – szep nęła Al dona.
Nie po wie dzia łem nic, da łem znać prze wod ni kom, że idziemy da lej. Za trzy ma li śmy się w pół kroku.

Jordi krzyk nął i wska zał na niebo, coś pło nęło, kłęby czar nego dymu szły w górę.
– ¡Sa grada Fa mília! – krzyk nęli obaj, nie mal rów no cze śnie.
Po tężna bu dowla le d wie co wy zie rała spod gę stego, smo li stego dymu. Ota czał nas gwar, gniewne

okrzyki wzno siły się ku niebu, sy reny wyły, od da wano po je dyn cze strzały. Zro zu mia łem, że jak tylko
po leje się krew, to sze ro kim stru mie niem, po czym wy buch nie wojna, do kład nie tak okrutna jak to
wszy scy za po wia dali na mu rach.

Dwie ulice da lej stało auto zor ga ni zo wane przez Alexa. Pięć go dzin póź niej by li śmy we Fran cji.



ROZ DZIAŁ XVII

W któ rym do jeż dżam do olim pij skiego Ber lina, gdzie nic nie jest ta kie, jak się wy daje, do
lo kali wraca jazz, a Ży dzi są bez pieczni, naj lep szymi bie ga czami w Pol sce są dzien ni ka rze,
a PZPN po trafi so bie strze lić w stopę i z Ber lina wra camy bez złota

 
Skoro da łem radę w Kraju Ba sków, to i wy trzy ma łem w Bu da pesz cie, bo tam nas rzu ciło przed Ber li- 
nem. Szło się do ga dać bez bólu rąk, le piej niż gdzie kol wiek in dziej, bo Ma dzia ro wie, przy naj mniej ci
z  Bu da pesztu, do brze mó wią po nie miecku. Taki spa dek po au stro-wę gier skiej mo nar chii, w  któ rej
wio dło się im cał kiem nie źle. Tę sk nią za tam tymi cza sami, mó wią o trak ta cie z Tria non i są prze peł- 
nieni gnie wem. Al dona nie do ce niła piękna ich sto licy, szybko po je chała do Pol ski, za co jej nie ga nię,
w końcu była ze mną po nad dwa mie siące, nie for mal nie mąż i żona, stare do bre mał żeń stwo.

Kiedy wy je chała, zro biło mi się ja koś łyso i za czą łem tę sk nić. Trzy dzie ści dwa lata na licz niku, zro bi- 
łem się sen ty men talny, nor mal nie sta rzeję się. Obie cała, że może do je dzie do Ber lina, choć obie cy wała
so bie, że jej noga tam nie po sta nie, póki pa no szyć się bę dzie tam Hi tler ze swoją bandą. Ale igrzy ska to
igrzy ska, nie tylko sport, za sztukę też dają me dale. Al dona uwa żała, że rzeź biarz Jó zef Klu kow ski,
który cztery lata temu w Los An ge les wziął złoty me dal za rzeźbę Wień cze nie za wod nika, może także wy- 
grać w Ber li nie, do któ rego po je chał z Pił ka rzami. Sta wiała też na Ostoję-Chro stow skiego za jego gra fiki
re kla mowe. Ja tam by łem pe wien, że Kusy wróci z me da lem i że tak samo jak w Los An ge les bę dzie to
złoto.

W Ber li nie cze kał na mnie Ju lek, który nie przy niósł do brych wie ści; na ra zie wciąż mia łem szla ban,
a forsy co raz mniej. Mie cio Ko sio rek ope ro wał w War sza wie mo imi oszczęd no ściami, pła cił czynsz za
Pru den tial oraz za Ju ratę, ale to nie były wy so kie koszty. For tuna szła na moje po dróż ni cze ży cie, do
któ rego do pła cali przez pra wie dwa mie siące Wa lew scy i do któ rego mocno do kła dał się Ju lek. Już nie
bę dzie Ba to rych i naj lep szych ho teli, trudno, co zro bić. Będą pew nie za to ro bótki, ja koś trzeba na sie- 
bie za ro bić. Ta w Ber li nie, żadne wiel kie halo, nie ma czego wspo mi nać, by wało cie ka wiej, po pro stu
ru tynka, ale pew nie jak by śmy z Po ld kiem znów na pi sali po wieść i by się to wy ło żyło tak mi nuta po mi- 
nu cie, jak było, to nikt by nie uwie rzył.

Ber lin wy glą dał le piej, niż my śla łem, cho ciaż i tak upa prany hi tle row skimi fla gami po nad miarę. Ju- 
lek był tu pra wie od mie siąca i po wie dział, że wszystko zmie niało się do słow nie na oczach. Ulice wy- 
sprzą tane jak ni gdy, ob je chali domy świeżą farbą, urzą dzili nowe klomby i skwery, pu ścili za bez cen
miesz ka nia w na jem, żeby nie stały pu ste i nie stra szyły go ści, a przy wszyst kim za iwa niali więź nio wie.
Po dobno są ich ty siące, kie dyś pra co wali na wi doku, a  im bli żej olim piady, to flan co wali ich da lej od
głów nych ulic, po tem da lej od mia sta, a wresz cie od głów nych dróg. Naj więk sza zmiana na stą piła w hi- 
tle row skiej pro pa gan dzie; ow szem, flag wi siało w cho lerę, ale znik nęły an ty se mic kie ha sła, Żydzi mieli
spo kój, po dobno był za kaz bi cia, szar pa nia i do ku cza nia, żad nego tam wy bi ja nia szyb w skle pach i in- 
nych świństw, a z to a let i miejsc pu blicz nych znik nęły na pisy: „Nie dla psów i Ży dów”. For mal nie Wer- 
sal!

Z  po by tów i  prze jaz dów ber liń skich pa mię ta łem ga bloty z  ga zetką „Stürmera”, te raz ich nie było.
O ile Ży dów byli na wi doku, to z Ber lina wy wie ziono Cy ga nów i umiesz czono ich w obo zie, po trak to- 
wano jak włó czę gów i pro sty tutki – roz pły nęli się w po wie trzu. Boją się, żeby ja kieś nad gor liwe ła chu- 
dry nie na srały im w laurkę i nie ro biły wstrętu spor tow com, więc przy dzie lono do za gra nicz nych ekip
nie miec kich woj sko wych. Ju lek uważa, i ja się z nim w zu peł no ści zga dzam, że to ra czej cho dzi o szpie- 
go wa nie za gra nicz nia ków, żeby za dużo nie zo ba czyli i usły szeli. Po wo łali też Mło dzieżową Służbę Ho- 



no rową, czyli ko lejną bandę hi tler syn ków, która ma stać na świecy i ka blo wać. Bez dwóch zdań, są do- 
brze zor ga ni zo wani, prze ko na li śmy się o tym pierw szego sierp nia, w dniu otwar cia.

Kiedy je cha li śmy na sta dion, za uwa ży li śmy gi gan tyczne białe sztan dary olim pij skie i  szwab skie
czer wone ze swa sty kami zwi sa jące wzdłuż ko lumn Bramy Bran den bur skiej, do tego za wie szone pod
stro pem złote, dę bowe wieńce. W mie ście wszę dzie były sztan dary ze swa sty kami i her bami nie miec- 
kich miast oraz kor dony par tyj nych bo jó wek ubra nych w bru natne mun dury, a także po li cjanci i żoł- 
nie rze. Jakby wszystko w tym mie ście, nie tylko dom, ale każdą ko lumnę, la tar nię, słup, drzewo i czło- 
wieka trzeba było ozdo bić na zi stow skimi bar wami. Z  gło śni ków, nie mal na każ dym rogu, grzmiały
mu zyka i ko mu ni katy, wzma ga jąc echo, two rząc ja kiś po sępny efekt, na wet kiedy roz legł się głos „Wir
grüs sen den Ju gend der ganze Welt!”.

– Boję się ich, a stra chliwy prze cież nie je stem – po wie dział To lek Woj cie chow ski, kum pel Julka, nasz
czło wiek, który do sko nale znał Ber lin i świet nie da wał so bie radę za kół kiem. – Nie o sie bie się boję, ale
o to, że oni pod palą świat.

– Nie ma czego – uspo ko iłem – to pa jace, a naj więk szy z nich to ten sztyw niak, co pa ro diuje Cha- 
plina.

Wy po wie dzia łem to w  złym mo men cie, z  gło śnika huk nęło: „Es lebe unser Füh rer Adolf Hi tler!”,
a tłum od po wie dział ry kiem, po wta rza jąc słowo w słowo: „Es lebe unser Füh rer Adolf Hi tler!”.

– A po dobno kanc lerz Hi tler nie lubi sportu, ale go prze ko nał mi ni ster pro pa gandy Go eb bels, który,
o  iro nio, jest ka leką i  też za spor tem nie prze pada, ale wie, jak to wszystko pro pa gan dowo ro ze grać.
Nie stety, moim zda niem tra fili w dy chę, już zi mowe igrzy ska w Ga-Pa były suk ce sem, a te tu taj, w Ber- 
li nie... – Ju lek z nie sma kiem po krę cił głową. – A wszystko to za sługa po przed niego rządu i Re pu bliki
We imar skiej, na którą tak plują. Masz, prze czy taj to. – Wy cią gnął z kie szeni zło żoną stronę ga zety.

Na ro dowy so cja lizm jako idea rzu cił czar na cały świat – mó wił Go eb bels – jed nak cu dzo zie miec nie bę dzie mógł po- 
znać na ro do wo so cja li stycz nych Nie miec, je śli nie od wie dzi Ber lina. Niech wszy scy za gra niczni go ście tego mia sta
w ryt mie jego ży cia, w tem pie jego pracy i w en tu zja zmie, z  ja kim od daje się ono Adol fowi Hi tle rowi i  jego idei, po- 
chwycą po wiew du cha, ja kim na tchnione są nowe Niemcy.

– No i tak ro bią! – rzu cił Ju lek. – Mówi się, że ja koś wpły nęli na ba rona de Co uber tina, ale jak prze ko- 
nali The odora Le walda?

– Po ldek, wy ja śnisz mi, kto zacz?
– To je den z przed sta wi cieli Nie miec w Mię dzy na ro do wym Ko mi te cie Olim pij skim. Żyd! A  jed nak

Hi tler go nie wy rzu cił, choć ze wsząd usuwa Ży dów, a i sam Le wald to wszystko fir muje. Może go szan- 
ta żują? Za wsze prze cież można wy lą do wać w obo zie, na sza Be reza to przy każ dym z  ich Kon zen tra- 
tion sla ge rów jest jak za kład uzdro wi skowy. Mają me tody, skur wy syny.

– Kto jest gor szy? Szwaby czy ru skie?
– Warte sie bie skur wy syny. Niby igrzy ska, czas po koju, a jedni i dru dzy z ma ka ro nia rzami od Mus- 

so li niego pchają się w sprawy Hisz pa nii.
Na gle prze rwał, na sta dion wbiegł spor to wiec ze zni czem.
– To jest no wość, szta feta z ogniem olim pij skim. To ich pod nieca, ogień, tłumy i sama na zwa „szta- 

feta” też. Ich bo jówkę, a te raz po li cję po li cji i za kon w jed nym, na zy wają Szta fe tami Ochron nymi, Die
Schutz staf feln, czyli SS. To w ich stylu, ale świat to kupi. Bie gną tak z tym ogniem z Gre cji przez Ju go- 
sła wię, Wę gry, Cze cho sło wa cję, aż za palą tu taj, na prze ciwko Grobu Nie zna nego Żoł nie rza.

Bie gacz po ko ny wał ostat nie me try wśród ogłu sza ją cego do pingu, tłum wy cią gał ręce w hi tle row skim
po zdro wie niu, roz le gało się: „Deutsch land, Deutsch land über al les!”. Buch nął ogień, wy pusz czono
białe go łę bie, choć pew nie bar dziej pa so wa łyby czarne orły, bo nie bem wstrzą sały ar mat nie salwy.

Igrzy ska w Ber li nie otwarte!
– Spójrz cie na Wło chów! – za wo łał To lek.



Po pa trzy łem, szli mar szo wym kro kiem i, tak jak ty siące Niem ców, wy cią gali przed sie bie prawe ra- 
miona.

– Po zdro wie nie rzym skie... – od parł Ju lek.
– Ale że Fran cuzi ma chają tak ła pami! – To lek po krę cił głową.
– Dzi wisz się? Fran cuzi da dzą się po sie kać dla mody, a tu jest modne wła śnie to, więc są en vo gue –

skwi to wa łem.
– Żeby z tej mody nie za po mnieli, że Niemcy dy szą chę cią re wanżu – pro ro ko wał Ju lek.
My kwę kamy, ale miej sco wej pu blice to się po doba, drą się wnie bo głosy, ko biety, jakby ogło szono, że

będą za dar mo chę roz da wać szminki i kredki do oczu, a fa ceci, jakby się zo rien to wali, że nie de fi lują
spor towcy, tylko ak torki i  gir la ski z  ka ba retu, i  do tego wszyst kie gołe. Ale do piero kiedy we szła ko- 
lumna po prze dzana ta bliczką „Öe ster re ich”, sta dion osza lał na do bre.

Wi dzo wie wstali z miejsc, dzie siątki ty sięcy cho rą gie wek za ło po tało, Hi tler pod szedł do brzegu loży,
po zdro wił po swo jemu au striacką ekipę, a jej cho rąży uni że nie po kło nił się temu ga mo niowi sztan da- 
rem.

– Es lebe Deut schöster re ich! – ry czał tłum, a au striaccy spor t smeni byli z tego po wodu nad zwy czaj za- 
do wo leni.

Da lej szły inne re pre zen ta cje, ale wy da wało mi się, że try buny wciąż po zdra wiały Au strię, po wie wa- 
jąc chu s tecz kami, ma cha jąc ka pe lu szami i wy cią ga jąc przed sie bie ra miona. Oni wciąż byli w au striac- 
kiej eks ta zie, aż w końcu po Peru i Fi li pi nach we szła Pol ska. Nasi ubrani byli na czer wono-biało, bar- 
dzo po dob nie do Ka na dyj czy ków, jakby się jedni z  dru gimi udali do tego sa mego krawca. Czer wone
kurtki i białe spodnie wy róż niały te re pre zen ta cje, bo reszta była z re guły ubrana na gra na towo albo
nie bie sko-biało. Cza sem były ory gi nalne na kry cia głowy, za miast zwy kłych ka pe lu szy Ame ry ka nie
mieli słom kowe, a Hin dusi tur bany.

– Te raz pój dziemy do klubu po słu chać mu zyki i po tań czyć – po wie dział Ju lek – bo taka oka zja, żeby
się po ba wić przy jaz zie, szybko się w Ber li nie nie po wtó rzy, na olim piadę na wet czarną mu zykę przy- 
wró cili.

 

Obej rza łem tyle boksu, ile się dało, Julka cią gnęło zaś na piłkę. Na szym szło na wet nie źle, choć nie spe- 
cjal nie znam się na fut bolu, to pa mię tam parę na zwisk i wła śnie jedno z nich, a do kład nie jego brak
w pol skiej dru ży nie zwró cił moją uwagę.

– Czy mi się wy daje, czy nie ma w skła dzie Wi li mow skiego? – za py ta łem.
– Fiu, fiu! – Ju lek gwizd nął. – To ty znasz ta kich lu dzi?
– Ze sły sze nia. Mie tek Ko sio rek ku puje „Prze gląd Spor towy”, co prawda in te re sują go tylko ko niki,

ale jak się roz pę dzi, to czyta od de ski do de ski, głów nie po to, żeby po na rze kać, że cały sport jest gówno
warty.

– Fak tycz nie nie ma go – stwier dził nie chęt nie, jakby z bó lem.
– Chory, urwali mu nogę czy bez formy?
– Za szybki, żeby mu zła mali nogę, formę ma jak złoto, w ostat nich spa rin gach przed igrzy skami był

na placu i jak zwy kle błysz czał, ale... za raz po tem w ko lej nym me czu po ka zo wym dru go li gowa Cra co via
zbiła Ruch dzie więć do kółka i się zro bił skan dal. Mó wiono, że część za wod ni ków z Haj duk Wiel kich
grała pod ga zem, i to dość po waż nym. Coś w tym mu siało być, bo to nie moż liwe, żeby ta kie asy dały się
Pa som aż tak za ba wić. Wy pu co wał ich re dak tor z „Po lo nii”.

– Z Po lo nii War szawa? – zdzi wi łem się.
– Nie, z du żej ślą skiej ga zety. Sto ty sięcy na kładu, a wła ści cie lem jest Kor fanty. W każ dym ra zie od- 

su nęli Wi li mow skiego od gry i to nas może drogo kosz to wać.



I miał ra cję. Prze gra li śmy pół fi nał i mecz o trze cie miej sce, mo gli śmy być mi strzami, a wró ci li śmy
z ni czym. Nie wy stą pił Wi li mow ski i nie po biegł Ku so ciń ski, z in nych rzecz ja sna po wo dów. „Ku sego”,
mi strza olim pij skiego z Los An ge les, mu ro wa nego kan dy data do złota, po ło żyła kon tu zja i do Ber lina
po je chał jako do radca i dzien ni karz. Jego wielki kon ku rent, też war sza wiak, tram wa jarz Jó zef Noji nie
dał rady, był do piero czter na sty, bo po dobno ob jadł się na dzień przed star tem. 

Koń cówkę igrzysk oglą da li śmy z Al doną, która przy je chała zo ba czyć, jak na gra dzają na szych ar ty- 
stów. Kiedy wra ca li śmy ze sta dionu, po cią gnęła mnie za rę kaw.

– Zo bacz, za trzy mali Ży dów! – za alar mo wała.
Fak tycz nie, trzej es es mani za trzy mali dwóch ame ry kań skich spor tow ców o se mic kich ry sach. Je den

z es es ma nów gwał tow nie się gnął do kie szeni i... wy cią gnął no tat nik, żeby pro sić o au to grafy.
– Nie wie rzę – po wie działa Al dona – kiedy tu by łam ostat nim ra zem, prze śla do wali Ży dów, na zy wają

ich pod ludźmi. Ba łam się, że i mi coś zro bią, bo od kryją, że mam ży dow skiego dziadka...
– Szopka trwa – po wie dzia łem. – Zo ba czysz, że świat bę dzie za chwy cony, jak ci głupi fran cu scy spor- 

towcy po zdra wiali wszyst kich na zi stow skim ge stem, prze my słowcy ogło szą, że warto, a na wet trzeba
ro bić in te resy ze szwa bami, a parę głu pich gwiaz dek bę dzie po ga ze tach piać z za chwytu. A kto na pi sze
ina czej, bę dzie za krzy czany, bo lu dzie chcą albo bar dzo do brych wia do mo ści, o wiel kich wy da rze niach
i gwiaz dach, a taką jest te raz Hi tler, albo o wiel kich tra ge diach, a tu nic ta kiego się nie stało. Wy wa- 
żone głosy, że wy glą dało do brze, ale na dru gim pla nie działo się źle, zo staną zlek ce wa żone.

– Od nie śli suk ces wszę dzie, gdzie się dało! – żach nął się Ju lek. – Nie tylko pro pa gan dowo, Niemcy
byli lepsi od Ame ry ka nów, Włosi też wy pa dli do sko nale, a my? Żad nego złota! Dzie więt na ste miej sce,
nie tylko za Au strią czy Cze cho sło wa cją, ale i Egip tem, Ar gen tyną, Es to nią i Szwaj ca rią. Ani razu nie
grali Ma zurka Dą brow skiego! Bo nie mamy Kraft durch Freude! Ten szwab ski KdF, „Siła przez Ra dość”,
to ma china do uspraw nia nia spo łe czeń stwa. Do stęp do bo isk, ba se nów i sal gim na stycz nych za sym bo- 
liczne pie nią dze... Na wet od Hi tlera można się cze goś na uczyć, za miast paść Ligi Ko lo nialne, można by
dać pie niądz na or ga ni zo wa nie im prez spor to wych i kluby, na po wszech ność kul tury fi zycz nej! – Ju lek
krę cił głową.

– Albo na kul turę – wtrą ciła Al dona. – Nasi ar ty ści wy pa dli le piej niż spor towcy! I by łoby złoto w li te- 
ra tu rze, Pa ran dow ski po wi nien je do stać za Dysk olim pij ski, ale tu, w  Ber li nie, pol ski pi sarz nie miał
prawa wy grać, skoń czyło się na brą zie. Za to Niemcy, żeby mieć wię cej me dali, do ło żyli do Kon kursu
Sztuki i Li te ra tury al pi nizm i przy znali so bie złoty me dal za eks pe dy cje w Hi ma laje, które się od były
jesz cze przed po przed nimi igrzy skami!

– Zo ba czy cie, nie długo nikt nie bę dzie miał prawa z nimi wy grać, tak to zor ga ni zują, że nie bę dzie
już żad nych Ży dów i nie trafi się ża den Mu rzyn jak Owens, który bę dzie szyb szy od ger mań skich nad- 
lu dzi. I nie cho dzi tylko o sport. Wierz cie mi albo nie, So wieci mają taki sam plan!

Ta kimi zło wro gimi uwa gami Ju lek za koń czył igrzy ska. On wró cił do War szawy, a ja wciąż nie mo- 
głem się do niej zbli żać, na szczę ście Al dona mo gła zo stać ze mną w Ber li nie jesz cze przez parę dni.



ROZ DZIAŁ XVIII

W któ rym po ob je cha niu paru miast osia dłem na so poc kiej mie liź nie, za miast do brych in- 
for ma cji do sta łem pro po zy cję nie do od rzu ce nia, do głęb nie po zna łem sto sunki ame ry kań- 
sko-so wiec kie, a na ko niec pod pa dłem Al do nie

 
Był ko niec paź dzier nika, od igrzysk w Ber li nie mi nęło dwa i pół mie siąca. W Hi tle ro wie po sie dzia łem
jesz cze dwa ty go dnie, Al dona wy trzy mała ty dzień, bo za raz po zga sze niu olim pij skiego ognia Niemcy
wró cili do swo ich ulu bio nych za jęć, to zna czy aresz to wań każ dego, kto wy glą dał im na ko mu ni stę,
czyli każ dego, kto nie po pie rał Hi tlera, oraz do go nie nia Ży dów. Z knajp znik nął jazz, z kio sków obce
ga zety, a w ga blo tach i na słu pach ogło sze nio wych za wi sły pro pa gan dowe ga zetki i pla katy.

Wró cił bym z nią, gdy bym tylko mógł, ale mu sia łem cze kać na nowe po my sły Julka. Nie mia łem wyj- 
ścia, bo z kasą było kru cho, by łem na jego gar nuszku, za tem to on okre ślał miej sca, w któ rych się me li- 
no wa łem. Naj czę ściej tam, gdzie miał swo ich lu dzi i  biura. Pierw po miesz ki wa łem w  Pra dze, gdzie
było przed sta wi ciel stwo przy kryw ko wej firmy han dlo wej. U Cze chów od wie dziła mnie Al dona i po sie- 
działa parę dni, ale już we Wro cła wiu spę dzi łem sa motne dwa ty go dnie. A póź niej Fin lan dia, Vii puri,
jak mó wili jedni, albo Vi borg, jak gło sili dru dzy, gdzieś przy so wiec kiej gra nicy. Usta li łem z Jul kiem, że
do biję tam do Al dony, która po je chała oglą dać no wo cze sną bi blio tekę i roz ma wiać z jej pro jek tan tem.
Było, ale się skoń czyło, a od trzech ty go dni gni łem w Wol nym Mie ście Gdańsk.

Miesz ka łem w pen sjo na cie Mi ra mar przy Wäld chen strasse. Na zwa ulicy – Ga jowa – nic nie mó wiła
o  lo ka li za cji, bo willa była po ło żona pierw szo rzęd nie, na wy dmach. Czas wy peł niały mi spa cery, lek- 
tura, z  przy musu an giel skich i  nie miec kich ksią żek, wy prawy do kina przy Se estrasse, re stau ra cje.
I  Pol ska bli sko, choć na bez pieczną od le głość. Do gra nicy było mniej niż pół go dziny na pie chotę,
a z mola wi dzia łem Or łowo i Hel. Bli sko i da leko za ra zem.

Al dona była za jęta i zła o coś, ja wku rzony mo no to nią, do tego nie czu łem się klawo, ży jąc na koszt
Julka. Mo dli łem się więc, a czę ściej klą łem, na czym świat stoi, że bym mógł już skoń czyć to wcza so wa- 
nie. Po goda ro biła się co raz gor sza, sztormy za stą piły koń cówkę pięk nej je sieni i tak na prawdę chciało
się wyć wraz z roz sza la łymi fa lami.

W  końcu po ja wił się pro mień na dziei. Za dzwo nił Ju lek, że bym pod je chał do Gdań ska. Ucie szy łem
się, bo dawno go nie wi dzia łem, poza tym mia łem na dzieję, że ob wie ści mi ko niec mo jego wy gna nia.

Wsia dłem w  ko lej, szybko do je cha łem do Gdań ska, wy sia dłem na Dworcu Głów nym i  po sze dłem
w kie runku Mo tławy. Na Bre it gasse wsze dłem do knajpy Der Lachs, długo szu ka łem Julka wzro kiem,
aż go wy pa trzy łem. Zmie nił się, le dwo go po zna łem, ogo rzały, za ro śnięty, z lekko przy dłu gim wło sem,
no i wą sami, zu peł nie jak nie on.

– To do brze, że ktoś, kto mnie zna od lat, miał kło pot, żeby mnie roz po znać! – Ju lek uśmiech nął się
za wa diacko. – Nie lu bią mnie tu taj, choć nie tak jak Janka Ży cho nia. – Pod niósł kie li szek gol dwas sera
i spoj rzał mi w oczy. – Pro sit!

Wy pi li śmy, a ja mia łem ochotę po cią gnąć go za te wą si ska.
– Są praw dziwe? – za py ta łem.
– Jak naj bar dziej. Ale to aku rat przy pa dek, za ro słem pod czas wy prawy na Hu culsz czy znę, taki mę-

ski, tra per ski wy jazd. Też wo la łem znik nąć z War szawy. Jedni szu kają azylu na Ba to rym i cie płych mo- 
rzach, a inni w Kar pa tach.



– Ale nie spo tka li śmy się, żeby po roz ma wiać o tu ry styce? Wy czu wam grub sze kło poty. – Spoj rza łem
ba daw czo na ka pi tana, a ten sze roko roz ło żył ręce, ro biąc przy tym nie winną minę. – Czyli nie mogę
wró cić do War szawy? – za py ta łem pro forma.

– Zde cy do wa nie nie. Wielki ki pisz w Dwójce, rot mistrz So snow ski tra fił do taj nego aresztu w Pa łacu
Sa skim, nie ma kon taktu z ro dziną i ad wo ka tem, sprawa jest tajna. Wszy scy z Re fe ratu Za chód są na
cen zu ro wa nym, ze mnie chcą zro bić zdrajcę i prze stępcę, z Ży cho nia de frau danta i kon fa bu lanta, a ty,
mój przy ja cielu, masz być na szym gwoź dziem do trumny.

– Aż tak źle?
– He niu, idziemy na dno.
– Czyli też ucie kasz?
– To by było przy zna niem się do winy, nie tylko mo jej, ale i kliku in nych osób. Nie mogę tego zro bić,

choć to by było naj ła twiej sze. Ale od po wia dam za mo ich lu dzi, nie zo sta wię ich na pa stwę losu. No
i szkoda pracy, tylu lat cięż kiej ro boty, bu do wa nia siatki, którą może zni we czyć ja kiś pa lant. A może
szpieg?  – za my ślił się.  – Bo Rój-Kor dy je wicz swoim upo rem i  am bi cją po maga ob cym służ bom. Nie
wiem, okaże się, tyle że nie prędko. Wciąż mam na dzieję, że idziemy na dno, ale nie jak dziu rawa łajba,
ale okręt pod wodny. Pod kon trolą i z szansą na wy nu rze nie.

– A ja kie są te szanse?
– Pół na pół. Ma jor Rój-Kor dy je wicz udaje, że to nie on stoi za in trygą, cho ciaż wia domo, że ra port,

który te raz krąży po dwójce, na pi sał jego przy du pas, po rucz nik Wi tek. Z ko lei ka pi tan Ra choń, prawa
ręka ma jora, który gra do brego śled czego, wpadł na po mysł, żeby o na szych lo sach za de cy do wał ktoś
ab so lut nie nie za leżny. Wi docz nie jest pewny, że ma te riały, które ze brał, i ra port, który spo rzą dził, są
na tyle mocne, że na wet ktoś spoza ukła dów wy cią gnie z tego ko rzystne dla nich wnio ski.

– Ist nieje ktoś nie za leżny, kto nie jest w żad nej ko te rii?
– Jesz cze nie dawno nie wie dziano, że ist nieje okapi. – Ju lek się za śmiał. – Pew nie, że są i tacy. Już na- 

wet wy brano ta kiego do zba da nia sprawy.
Po ki wa łem głową, bo woj sko jak każda in sty tu cja gro ma dzi lu dzi do brych i złych, o wła snych nie za- 

chwia nych prze ko na niach, i ta kich, któ rzy są jak cho rą giewka na wie trze.
– A czy ten nie za leżny, uczciwy ofi cer nie uzna cza sem, że wy jeż dża jąc z Pol ski... – za czą łem.
– Wy je cha łeś! – po wie dział z uśmie chem Be niow ski. – Wy je cha łeś, ale nie ucie kłeś! Je steś świa towy

czło wiek i wy je cha łeś, bo mo głeś, cze mużby nie? Bo masz ame ry kań ski pasz port i ko chasz po dróże, bo
je steś wol nym czło wie kiem. Oczy wi ście sta rają się ro bić z tego ucieczkę, ale ja i moi za ufani lu dzie ro- 
bią, co mogą, by dys kret nie po łą czyć wszystko z bi ja tyką w ho telu Vic to ria. Z dnia na dzień po woli do- 
ciera do co raz więk szej grupy, że obi łeś mordę ka pi ta nowi Or łow skiemu, nad któ rym czuwa do bry wu- 
jek ma jor Rój-Kor dy je wicz. Wi ce mi ni ster Wroń ski też robi swoje. Sprawa roz wo dowa jego córki Zu- 
zanny z tym osłem Or łow skim to je den z prze bo jów tej je sieni na plot kar skiej gieł dzie.

Wy pi li śmy po kie li szeczku ma chan dla, za ostrza jąc so bie ape tyt przed po sił kiem. Czu łem, że Be- 
niow ski miał mi coś jesz cze do po wie dze nia. Nie my li łem się.

– Po trze buję, że byś po je chał do Mo skwy.
Aż mnie za tkało.
– Mhm, a nie je steś pe wien, że nie roz cho dzi się cza sem o Ir kuck albo Wła dy wo stok? – po wie dzia- 

łem, kiedy do tarło do mnie, czego na prawdę Be niow ski ocze kuje.
–  To bę dzie wy cieczka tu ry styczna na pięć dni do sto licy, wiza na za kładkę dwu ty go dniową.

Wszystko zor ga ni zo wane, le galne na wet. Wy jazd z  Rygi po cią giem, sy pialny pierw sza klasa, w  Mo- 
skwie pierw szo rzędny Ho tel Mo skwa, no wiutki, z  ła zien kami i  re stau ra cją dla cu dzo ziem ców, zwie- 
dza nie mia sta z prze wod nicz kami. Na wet tru chło Le nina bę dziesz mógł so bie obej rzeć, wszystko opła- 
cone, za ła twione i na grane, bo to ofi cjalna wy cieczka, którą za grube do lary ku puje się w biu rze In to- 
urist. Wielu Ame ry ka nów z tego ko rzy sta, nie któ rzy jadą, bo ich nie zdrowo pod nieca ko mu nizm, inni,



bo jesz cze rów nie nie zdrowo są uza leż nieni od pie nię dzy. Mo skwa to te raz mia sto otwarte na ka pi ta li- 
stów!

– Mó wisz... – da lej za cho wy wa łem dy stans.
– Mó wię.
– Do piero się roz krę casz, bo pew nie przy pad kiem, jak już będę w sto licy Czer wo nego Raju, to mam

się z kimś spo tkać, zro bić ja kąś kasę, a może na wet za krę cić się za mo krą ro botą.
– Ty nie je steś od mo krej ro boty!
– Za tem po co tam jadę? Mam zro bić dla dwójki ra port o mo skiew skich ho te lach i in nych atrak cjach?

Jedź po kon kre tach!
– Masz tylko za wieźć do ku menty pew nej pan nie, Ame ry kance, sym pa tycz nej na wet, i do tego po móc

jej się ubrać...
Skrzy wi łem się, bo co za przy jem ność ubie rać sym pa tyczną pannę?
– A po tem, mój ty aman cie – Ju lek nie mógł nie sko men to wać mo jej kwa śniej miny – wsa dzić ją do

po ciągu, który odej dzie do Hel si nek, a ty so bie wró cisz ele gancko do Rygi. Stoi?
– Jak nie przez Ząbki, to w po rządku, bo ma lu jesz ten wy jazd, zu peł nie jakby to była praca kie row- 

nika wy cieczki w szkole po wszech nej!
– Za nic nie od po wia dasz, to zna czy, za nie wiele, za tyle, ile ci po wie dzia łem.
– Pięk nie, tylko co bę dzie, je śli tę pannę dupną na gra nicy!
– To już nie twój in te res, zresztą jak ci mó wi łem, ona do Hel si nek, a ty do Rygi.
– Oczy wi ście, że nie, do póki nie po wie, że do ku menty ma ode mnie!
– Jak ją będą prze słu chi wać, bę dziesz już da leko.
– Tak są dzisz?
– Tak są dzę.
– Czemu sam nie po je dziesz?
– Bo mógł bym nie wró cić – wy znał z całą bez czel no ścią – to za duże ry zyko.
– A ja, jak naj bar dziej?!
–  Tak, bo to nie ofi cjalna ak cja, a  ja sta ram się nie ro bić nic, co by ob cią żało wy wiad. To, że je den

skur wy syn chce mnie znisz czyć, nie ozna cza, że mam mieć w du pie całą służbę! Ty nie je steś pra cow ni- 
kiem dwójki, poza tym jako Ame ry ka nina mogą cię zu peł nie ina czej po trak to wać.

– Nic już z tego nie ro zu miem. Z ja kiej ra cji mamy po móc ja kiejś pan nie? Kim jest, że się za an ga żo- 
wa łeś tak mocno, że skoro sam nie mo żesz, to pchasz do So wie tów wła śnie mnie!

– Gra – wes tchnął – a może in we sty cja w przy szłość? Nie wiem, jak to na zwać. Po zna łem pew nego
Ame ry ka nina, wiesz, jak to jest, tra fił swój na swego, co w przy padku Ame ry ka nów jest pra wie nie moż- 
liwe, bo ich wy wiad leży. W Eu ro pie ich nie ma, więc to, że go po zna łem, było bar dzo mi sterną sprawą,
jak byś ktoś ro bił na szy dełku.

– Kto szy deł ko wał?
–  Pe wien Szkot, ko lega po fa chu. Za aran żo wał to wszystko, tak że Ame ry ka nin ude rzył do mnie

z kon kretną pro po zy cją. Chce po móc przy ja cie lowi wpły wo wego przy ja ciela...
– Brata sio stry, szwa gra syn... – znów za drwi łem.
– Bądź po ważny! Tak, to jest pe wien łań cuch po wią zań. Na jego końcu jest wła śnie ja kiś brata sio- 

stry, szwa gra syn, który ma córkę. Żadna tam pierw szo rzędna, wpły wowa ro dzina, żadna có reczka ta- 
tu sia, ra czej bra ta nica do brego wu jaszka. Wu ja szek był bez dzietny, trak to wał ją jak córkę, po mógł
w edu ka cji, a ona nie tylko nie skoń czyła stu diów, ale i zo stała so cja listką. Za cza dziła ją Ro sja So wiecka
i za miast na ko lejny se mestr na Ha rvard czy inny Prin ce town, wy je chała do Ro sji.

– Jak wy je chała, to niech wraca.
– Chcia łaby.



– Ame ry ka nie nie mogą jej wy cią gnąć?
– To nie ta kie pro ste... – za czął Be niow ski. – Po pierw sze, za brali jej pasz port. Zwa bili do urzędu, że

coś mu szą spraw dzić, zwe ry fi ko wać, ja kieś tam pa pier kowe sprawy. Jak po ło żyła pasz port na la dzie,
tak urzęd niczka wzięła do ręki, a póź niej dała ja kiś blan kiet do wy peł nie nia. Jak Ame ry kanka wy peł- 
niła, to chciała pasz port z  po wro tem. Nie do stała. Bo mieszka w  ZSRR, pra cuje dla ZSRR, a  jak chce
pasz port z  po wro tem, to niech pi sze po da nie. Z  urzędu wy szła z  ja kąś bu magą, która po twier dza jej
toż sa mość, ni to za mien nik pasz portu, ni so wiec kiego do wodu oso bi stego. Moim zda niem chcą ją
zmu sić do przy ję cia oby wa tel stwa, a ame ry kań ski pasz port bę dzie słu żył ich szpie gom.

Po ki wa łem głową, że przy ją łem do wia do mo ści, choć na dal nie usły sza łem od po wie dzi. Be niow ski
za uwa żył moją nie szcze gólną minę.

– To dłuż sza hi sto ria – wes tchnął – mu sisz wy słu chać jak au dy cji w ra dio, do piero póź niej bę dziesz
py tać, do brze?  – po wie dział, a  ja przy tak ną łem.  – Tam ciężko wje chać, ale jesz cze trud niej wy je chać,
mają mnó stwo ta jem nic, któ rymi dzielą się tylko ze swo imi wspól ni kami i  so jusz ni kami. Oczy wi ście
wpusz czają prasę, ale re por te rzy nie mogą się po tym raju swo bod nie po ru szać. Pil nują ich, sło dząc
i kar miąc ka wio rem, po jąc zmro żoną wódką i or miań skim ko nia kiem. Wożą jak dzieci, kon wo jują jak
więź niów, śle dzą i  prze ku pują. Tego, który na pi sze nie po ich my śli, wię cej nie wpusz czą, a  ta kiego,
który się spraw dził, czy nią ary sto kratą, który opływa w  luk susy nie znane dzien ni ka rzom z  Eu ropy
i Ame ryki. Taki Jo nes, Bry tyj czyk, który na pi sał prawdę o gło dzie na Ukra inie, rok temu, pod czas po- 
bytu w Mon go lii, prze padł bez wie ści. Rze komo po rwali go ban dyci, i coś mi mówi, zresztą nie mnie
jed nemu, że byli to ban dyci z NKWD. Dał głowę za pi sa nie prawdy o zbrod niach czer wo nych, a z ko lei
Du ranty, też Bry tyj czyk, sie dzi u nich w kie szeni. Żyje so bie w Mo skwie, opływa w luk susy, stał się jed- 
nym z nich. Za prze czał wszyst kim ar ty ku łom Jo nesa, a sam sło dzi So wie tom, i  to tak, że w trzy dzie- 
stym dru gim do stał za re por taże o  Kraju Rad Na grodę Pu lit zera!  – Mu sia łem zro bić od po wied nią
minę, bo ka pi tan szybko mi ob ja śnił: – Pu lit zer to taki ame ry kań ski No bel dla dzien ni ka rzy, bo wiesz,
wielu lu dzi na Za cho dzie wie rzy w Zwią zek, wielu cze kało na ta kie dyr dy mały.

– I rząd ame ry kań ski też uwie rzył? – Wbrew temu, o co pro sił Ju lek, prze rwa łem jego wy kład.
– Do kład nie tak! Uwie rzył, bo ame ry kań ski prze mysł chciał w to uwie rzyć. Kry zys jest jak cho lera,

nie mu szę ci tłu ma czyć, wielu Ame ry ka nów wbrew po li tyce rządu, albo przy ci chej apro ba cie władz, od
dawna han dlo wało z So wie tami. Obu stronna ko rzyść, So wieci po trze bują tech no lo gii i ma szyn, a Jan- 
kesi ta niej żyw no ści. Im port-eks port i  wszy scy szczę śliwi, a  naj bar dziej pan Henry Ford. On nie ma
opo rów, jemu się po doba i Hi tler, i Sta lin. Nie wiem, co my śli o nim Sta lin, ale Hi tler na pewno go ceni,
a za co? Znów prasa się kła nia, otóż Ford jest wła ści cie lem ga zety no men omen „In de pen dent”, która
dru ko wała se rię ar ty ku łów „Mię dzy na ro dowy Żyd. Naj waż niej sze za gad nie nia wszech świa towe”. Na
bank po mo gło mu to w dzia łal no ści w Niem czech, może na wet Hi tler uznał go za mę czen nika, bo po
tym, jak prze grał pro ces, który mu wy to czyli Ży dzi, mu siał za mknąć swoją ga zetę.

– W Ro sji też ma swoje fa bryki?
– Sprze dał im li cen cje, po mógł zbu do wać fa bryki, dzięki temu z ko pyta ru szyli z pro duk cją cię ża ró- 

wek i aut oso bo wych. Więk szość no wo cze snych fa bryk to obce pro jekty, na wet czołg mają z Ame ryki!
Wszystko można sprze dać i  wszystko można ku pić, je śli pie niądz się zga dza. Jesz cze parę lat temu
rząd grzmiał, a prze mysł ro bił swoje, i to mimo braku sto sun ków dy plo ma tycz nych. Ame ry ka nie za ło- 
żyli w Mo skwie swoje biuro han dlowe, a So wieci w No wym Jorku Am torg.

– Niby się brzy dzą, a jed nak in te resy ro bią...
Ju lek się tylko uśmiech nął.
– Wiesz co po dobno po wie dział Le nin?
– Że jest sy nem kozy? – za żar to wa łem, bo Le nin za wsze ko ja rzył mi się z ko złem.
–  Głupi je steś.  – Be niow ski za śmiał się i  mach nął ręką.  – Le nin po wie dział, że ka pi ta li ści są tak

chciwi, że sprze da dzą sznur, na któ rym póź niej za wi sną. A że wy glą dał jak cap to inna sprawa. I ka pi- 



ta li ści na prawdę han dlują, Ame ry ka nie ro bią biz nes, a ta ru ska mi sja to przy oka zji taka wielka szpie- 
gow ska ma china.

– Wiesz, o czym mó wisz. – Uśmiech ną łem się.
– Pew nie, że wiem! Mamy w róż nych kra jach swoje biura i przy krywki, ale to, co ro bią So wieci... Idą

na kilka fron tów, na sze pla cówki to ma nu fak tury, a ich to fa bryki. Do tego mają setki uchodź ców po li- 
tycz nych, któ rzy zo stali do tego de le go wani przez wy wiad, ak cja Trust... – Po krę cił głową.

Była w tym i bez rad ność, i go rycz po klę sce eu ro pej skich wy wia dów w star ciu z So wie tami, ale też
coś na kształt uzna nia. Bo rze czy wi ście, to był maj stersz tyk. Ro sja nie zbu do wali fał szywą or ga ni za cję
mo nar chi styczną, która rze komo miała oba lić w Ro sji ko mu nizm, tym cza sem po słu żyła ona do de kon- 
spi ra cji ty sięcy opo zy cjo ni stów oraz agen tów, w tym bry tyj skiego asa Re illy’ego.

–  A  te raz od po wiem ci, dla czego nie pod pie ram się na szymi ludźmi na miej scu. Bo się boję! Nie
ufam Re fe ra towi Wschód, który jaw nie wal czy z Re fe ra tem Za chód, bo lu dzie, któ rzy mimo ostrze żeń
dali się wtedy wy ki wać Mo skwie, wciąż pra cują w Dwójce. Co ci będę wię cej tłu ma czyć, sam wiesz, że
tej sprawy nie ma, a góra Re fe ratu Wschód chce na szej kom pro mi ta cji i szczuje na tyle sku tecz nie, że
mu sisz żyć za gra nicą. Ame ry ka nie są tam ślepi i  głusi, zaś do Bry tyj czy ków nie mam po dej ścia. Za
mało czasu, a gdyby na wet, to nie ry zy ko wa liby dla ja kiejś ame ry kań skiej pan nicy.

– Fran cuzi?
–  Biorą do buzi  – od parł nie spo dzie wa nie Be niow ski tek stem, ja kiego nie po wsty dziłby się apasz

z przed mie ścia. – Chyba tylko Niemcy mają tam ja kąś siatkę szpie gow ską.
– To czemu pchasz mnie w to ba gno?
– Bo tylko ty dasz radę.
– Ale czy na pewno chcę?
– Mu sisz. Masz za mro żone pie nią dze w Ju ra cie i Pru den tialu, na ra zie na tym łapy nie po ło żyli, ale

nie wia domo, co bę dzie. Na tym in te re sie za ro bimy obaj, ja wdzięcz ność, a w przy szło ści ja kąś przy- 
sługę, a ty po ważny pie niądz.

– Ile? – wes tchną łem ciężko.
– Mar szał kow ski rok... Tyle, ile bę dzie po bie rał za dwa na ście mie sięcy Śmi gły-Rydz, jak go za parę

dni zro bią mar szał kiem.
– Py ta łem: ile?
– Dwa razy tyle co ge ne rał dy wi zji, trzy razy tyle co ge ne rał bry gady. Trzy dzie ści sześć ty sięcy zło- 

tych.
– Pięć ty sięcy do la rów z ha czy kiem. – Skrzy wi łem się. – Po wiedz temu panu, że mar nie so bie ceni

sio strze nicę.
– Do łożę jesz cze ge ne ral skie dwa na ście ty sięcy. Do bra, niech bę dzie mar sza łek i ge ne rał dy wi zji ra- 

zem wzięci.
– Szkoda, że nie tyle co pre zy dent...
– Jak już za ra biać, to tyle, co pre zes Le wia tana. – Ju lek za śmiał się, ale była w tym go rycz. Nic dziw- 

nego, to nie osią galne ma rze nia, pre zy dent brał mie sięcz nie dwa dzie ścia je den ty sięcy, a szef Cen tral- 
nego Związku Pol skiego Prze my słu, Gór nic twa, Han dlu i  Fi nan sów  ka so wał za mie siąc trzy dzie ści
sześć ty sięcy zło tych. – Fi lan tropi! – do dał na ko niec.

– Fi lan trop  jest to czło wiek, który pu blicz nie zwraca bliź niemu drobną cząstkę tego, co mu ukradł
pry wat nie... – za cy to wa łem Tu wima.

Chwilę po sie dzie li śmy, nic nie mó wiąc, a po tem wsta li śmy od sto lika, Ju lek za pła cił i po szli śmy nad
Mo tławę, tam do koń czy li śmy na szą roz mowę.

– Po trze buję pie nię dzy, moja flota star cza na dro bia zgi, a mi są po trzebne kon krety. Li sto pad idzie,
a  jadę nie do Monte Carlo, tylko do Mo skwy, mu szę ku pić ja kąś cie płą ka potę – po wie dzia łem. Po de- 
szli śmy do brzegu rzeki i przy glą da li śmy się stat kom i bar kom.



– I śnie gowce, że byś so bie nie znisz czył tych ele ganc kich trze wi ków – do dał Be niow ski.
– Cho ler nie za bawne!
– Gdzież bym żar to wał – ka pi tan z po li to wa niem po krę cił głową – se rio mó wię. Buty pierw sza klasa!

Bez śnie gow ców szlag je trafi, a z tego, co wiem na te mat Mo skwy, to po pierw sze, po goda może być
cał kiem do dupy, a po dru gie... – ści szył głos i przy su nął się do mnie, jakby chciał prze ka zać mi ja kąś
tajną in for ma cję – ...to nie Pa ryż ani na wet nie War szawa, więc jak ci się buty roz padną, to no wych nie
ku pisz i bę dziesz za su wał jak wielka ar mia Ce sa rza Fran cu zów. W szma tach albo na bo saka!

Miał su kin syn ga dane i po czu cie hu moru! Su kin syn... Jego matka nie była zdzirą, ale to była straszna
ko bieta, choć piękna – po my śla łem, wspo mi na jąc in ży nie rową Be niow ską. Pani Nar cyza była ko bietą
nie szczę śliwą, bo nie speł nioną. Cho lera wie, czego ocze ki wała od ży cia, jak je so bie wy obra żała. Jej na- 
rze czony Lu dwik był fan ta stycz nym fa ce tem, świet nym in ży nie rem, który zro biłby w Ro sji wielką ka- 
rierę, ale za ko chał się w niej i osiadł w War sza wie. Za ra biał do brze, był ele gancki i mą dry, ale nie był jej
ko chan kiem z ma rzeń. Zna lazł się za to cza ruś, który okrę cił ją so bie wo kół palca. Za ko chała się po uszy
w ba je ranc kim ty pie, far ma zo nie i dziw ka rzu, któ remu w końcu ktoś roz trza skał łeb ka mie niem. Po li- 
cja po wie działa jej, że mo gła to być ze msta za długi, uwie dze nie żony albo oszu stwo. Ale ona nie do- 
pusz czała do sie bie prawdy, nie po tra fiła uwie rzyć, że jej na rze czony był ło bu zem, tak jak nie po tra fiła
do ce nić in ży niera Be niow skiego. Za miast ko rzy stać z moż li wo ści i roz kwi tać, po grą żała się roz my śla- 
niach o nie speł nio nych ma rze niach. O apar ta men tach, wil lach i po wo zach, Pa ryżu i fran cu skiej ri wie- 
rze, ca łym tym świa to wym ży ciu, które obie cał jej nie do szły mąż. Far ma zon i łotr był jej mi ło ścią, a so- 
lidny in ży nier Be niow ski tylko ostat nią de ską ra tunku przed gro żą cym jej sta ro pa nień stwem. Żółć są- 
czyła się z niej nie ustan nie i z dnia na dzień co raz bar dziej nie na wi dziła lu dzi. Zwłasz cza ta kich jak
my – Wci sło wie z Woli, ho łota, która na uczyła się czy tać i pi sać, miała aspi ra cje, i o zgrozo, dzięki jej
mę żowi je speł niała.

– Coś się tak za my ślił? – za py tał Ju lek.
– Wspo mi na łem two ich ro dzi ców.
– Chyba bar dziej ojca. – Uśmiech nął się, po czym cierpko do dał: – Wiem, matka była zołzą, ale...
– Się wie, matka to matka – od par łem.
Mimo wszystko za pa no wało krę pu jące mil cze nie, które prze rwał Ju lek.
– Twoja była inna, to była do bra ko bieta... Ale obie zgi nęły przez bol sze wi ków!
Tyle że każda ina czej. Nar cyza Be niow ska, która po śmierci męża nie tylko nie po tra fiła zna leźć so- 

bie miej sca w  ży ciu, ale i  roz trwo niła nie małe oszczęd no ści, wpro wa dziła się do służ bo wego miesz- 
kanka Julka na Cy ta deli. To było lo kum na czas bu dowy pięk nego Domu ofi cer skiego w  Ogro dach
Czer nia kow skich, tyle że jego matka tra fiła zu peł nie gdzie in dziej  – 13 paź dzier nika 1923 roku War- 
szawą wstrzą snął po tężny wy buch. W  po wie trze wy le ciała pro chow nia na Cy ta deli, zgi nęło pra wie
trzy dzie ści osób, ko lej nych nie mal sto od nio sło rany. Wśród nich byli także cy wile, ko biety i dzieci z ro- 
dzin woj sko wych. I choć na li ście ofiar nie wid niała Nar cyza Be niow ska, to za pła ciła ona cenę naj wyż- 
szą. Matka Julka osza lała i wy lą do wała w za kła dzie dla ner wowo cho rych. Za wy buch od po wia dali ko- 
mu ni ści, co ja sno okre śliło to, co ży wił wo bec nich Ju lek. Stał się łowcą czer wo nych i wszyst kich in nych
szpie gów, a do tego... Moja mama też zgi nęła z ręki so wiec kiego agenta, który na do da tek był moim
przy ja cie lem, któ rego wcią gną łem do ak cji pro wa dzo nej przez Be niow skiego.

– Wia domo, że zro bił to An tek Bo życzko, ale czy wia domo, kiedy prze szedł na ich stronę?
Ju lek wziął głę boki wdech, jakby chciał się skon cen tro wać, by po raz ko lejny po wie dzieć to samo, ale

tro chę ina czej, żeby nie wy szło na wy uczoną for mułkę, a jed no cze śnie by w opo wie ści nie po ja wiło się
coś, co mógł bym uznać za ściemę. Długo nie mo głem uwie rzyć w tę zdradę, obar cza jąc winą in nego
zna jo mego i uczest nika ak cji, szem ra nego Fra nia Wci słę.

– Moim zda niem – po wie dział to, mocno ak cen tu jąc każdą gło skę – naj pierw chciał nas okraść, póź- 
niej za bił twoją matkę, a  na stęp nie uciekł do So wie tów. To nie je dyny taki przy pa dek. Pa mię tasz tę
sprawę z 1931 roku, kiedy wła my wa łeś się dla mnie i ko mi sa rza Stras bur gera do kasy przy Ba ga teli? Po- 



dej rze wa li śmy wtedy Lesz czyc kiego i so wiecki wy wiad, tym cza sem oka zało się, że to był splot oko licz- 
no ści, a  nade wszystko oso bi sta ze msta jed nego czło wieka. Po szedłby na sza fot, ale uciekł pod so- 
wiecką pro tek cję, ura to wał głowę, bo oni przy znali się do niego i  wy mie ni li śmy go na jed nego z  na- 
szych agen tów. W przy padku An to sia pierw oka zja stwo rzyła zło dzieja, póź niej chęć do koń cze nia tej
sprawy za wszelką cenę do pro wa dziła do zbrodni, zaś na ko niec cho dziło o ra to wa nie skóry i sprze da- 
nie jej jak naj ko rzyst niej. Po mógł so wiec kiej agentce w ucieczce, pod czas prze prawy przez gra nicę za- 
mor do wał ją, prze jął jej do ku menty, po wie dział też So wie tom o  na szej ak cji. Dla tego nie przy nio sła
ona spo dzie wa nego suk cesu, a So wie tom dała An to niego Bo życzkę, wier nego, go to wego na wszystko
agenta. Ro bię wszystko, co w mo jej mocy, by go do paść, ro bi łem to, za nim uwie rzy łeś w jego winę, to ja
roz wia łem wąt pli wo ści. Wy stą pi łem o eks hu ma cję i prze pro wa dzi łem ją, czyż nie?

Przy zna łem mu ra cję, w isto cie tak było, długo nie wie rzy łem w jego winę.
– Może go spo tkam w Mo skwie?
–  Le piej nie, dla cie bie by łoby zdro wiej, gdy byś go do padł na neu tral nym grun cie. Uwa żaj tam na

wszyst kich i na wszystko, tam nikt i nic nie jest tym, czym się wy daje. To może być jedna wielka ilu zja,
wie lo stop niowa kon struk cja. Kiedy ich ak cja Trust wpa dła w ślepą uliczkę, uwia ry god nili się osobą Wa- 
si lija Szul gina. To nie był byle kto. Współ two rzył Rząd Tym cza sowy „bia łych”, a póź niej w cza sie wojny
do mo wej słu żył u ge ne rała Pio tra Wran gla. Był kie row ni kiem grupy wy wia dow czej „Azbuka”. Bol sze- 
wicy wie dzieli, że choć wszy scy uznali jego syna za zmar łego, to Szul gin łu dził się, że on żyje, więc wy- 
ko rzy stali to i ścią gnęli go do Mo skwy. Tam wsa dzili go w ko kon do sko nal szy od tego, w który pa kują
dzien ni ka rzy, na ukow ców i de le ga tów na wszel kie kon gresy i wy jazdy na ukowe. Stwo rzono dla niego
chwie jące się So wiety, w któ rych co drugi na po tkany czło wiek był spi skow cem, rzecz ja sna na eta cie
w so wiec kiej par tii lub wy wia dzie. Stwo rzono ilu zję, przy któ rej Ho udini ze swo imi sztucz kami to pę- 
tak, a Me tro po lis to dzieło gim na zja li sty.

Be niow ski tra fił, pew nie pa mię tał, że film Fritza Langa uwa ża łem za ar cy dzieło, a wszyst kie tricki
i ob razy ży cia w przy szło ści za nie skoń cze nie do sko nałe osią gnię cie kina.

–  Wy re ży se ro wali to per fek cyj nie, oto czyli go ak to rami sta ty stami, przy go to wali na wet cer kiew,
w któ rej od była się msza, żeby się prze ko nał, że sys tem pęka, a roz mo dleni Ro sja nie nic nie ro bią so bie
z wła dzy Sta lina i ko mu ni stów. Biała Ro sja zda wała się od zy ski wać rząd dusz i miała jak nie ju tro, to
po ju trze wró cić do rzą dze nia, usu wa jąc So wiety w cień. To było nie sły chane przed się wzię cie, to nie był
kil ku dniowy wy jazd, ale trzy mie sięczna po dróż obej mu jąca Ki jów, Pe ters burg i Mo skwę. Mu sieli w to
za an ga żo wać setki lu dzi, a sce na riusz na pi sał ja kiś ge niusz!

Ju lek po wie dział to z peł nym prze ko na niem, po czym za pa lił pa pie rosa, a po chwili zmi ty go wał się
i pod su nął mi pa pie ro śnicę.

– So wieci tak go otu ma nili, że jesz cze o  tym wy jeź dzie na pi sał książkę, którą oni sfi nan so wali. To
zna czy biała opo zy cja, tyle że wszy scy byli pod sta wieni. Cała ru ska emi gra cja za czy ty wała się w  jego
Trzech sto li cach i prze bie rała no gami, kiedy wy buch nie bunt. Wtedy So wieci wy słali ko lej nych pro wo ka- 
to rów i krę cili korbą jesz cze moc niej i sku tecz niej. Jak ja ich nie na wi dzę, mój Boże! – po wie dział, bez- 
rad nie krę cąc głową. – Ale po wiem ci jedno, to ge niu sze wy wiadu, dez in for ma cji i pro wo ka cji. To ko- 
lejna od słona Ochrany, tyle że mo gąca li czyć na mię dzy na ro dową, re wo lu cyjną agen turę.

Cze kała mnie nie ła twa sprawa za duże pie nią dze na wro giej ziemi, gdzie mo gły mnie spo tkać różne
nie spo dzianki. Pierw sza nie spo dzianka do pa dła mnie już tego wie czora, i  była bar dzo na miętna.
W So po cie, w pen sjo na cie Mi ra mar, cze kała na mnie Al dona. Było cud nie, a póź niej strasz nie. Przy je- 
chała tu na ty dzień, a rano do wie działa się, że tylko na dwie noce.

– Skoro tak, to na jedną! – po wie działa i bły ska wicz nie się spa ko wała.
– Mia łaś być ty dzień!
– Mu szę wra cać dzi siaj! – ucięła.
– Czemu je steś taka sta now cza?



– Bo spe cjal nie dla cie bie od wo ła łam ważne spo tka nie, ale wi dzę, że spo koj nie mogę cof nąć tę de cy- 
zję.

Skwi to wała wy po wiedź na mięt nym po ca łun kiem, ale kiedy chcia łem ją ob jąć, ode pchnęła mnie. De- 
li kat nie i sta now czo za ra zem, bo była ko bietą wielu sprzecz no ści.

– To był po że gnalny po ca łu nek – wy ja śniła – na stępny bę dzie w War sza wie! Nic mnie to wszystko
nie ob cho dzi, masz z tym skoń czyć!

Nie po zo stało mi nic in nego, niż od pro wa dzić ją na po ciąg, a za miast sza lo nej nocy w Zop pot i wy- 
staw nej ko la cji była kawa w dwor co wym lo kalu. Za zdro ści łem jej, że za pół go dziny bę dzie w pol skim
Tcze wie, a wie czo rem w War sza wie.

Po czu łem, że coś się skoń czyło, że mogę już jej nie zo ba czyć. Nie mo głem ży wić do niej pre ten sji, do
Be niow skiego rów nież nie, bo już dawno temu wy bra łem so bie ta kie, a nie inne ży cie, które wcią gało
mnie jak wir. Tak po praw dzie lu bi łem to, gdyby nie było no wych kło po tów, to pew nie sam by je zna- 
lazł. One szu kały mnie, a ja ich.



CZĘŚĆ III: 
MO SKIEW SKIE KU RANTY

Śmierć roz wią zuje wszyst kie pro blemy – 
nie ma czło wieka, nie ma pro blemu.

Cy tat przy pi sy wany Jó ze fowi Sta li nowi, 
Ana to lij Ry ba kow, Dzieci Ar batu



ROZ DZIAŁ XIX

W któ rym Ryga oka zuje się cał kiem przy jem nym mia stem, Fin jest Szwe dem, po dróż za po- 
wiada, jak może wy glą dać pań stwo ro bot ni ków i chło pów, Mo skwa cierpi na de fi cyt my dła,
a tram waje ra dzą so bie bez to rów

 
Ryga była mia stem prze siadki oraz obiadu. Kuch nia miej scowa to śledź. Mieli i mi nogi, ale dla war sza- 
wiaka te rzeczne ro bale to atrak cja nie spe cjalna. Kartę trzeba czy tać uważ nie i do końca, a jak coś nie
tak, to po ga dać z „pa nem star szym”. Kel ner oka zał się po mocny i do świad czony, po paru zda niach do- 
ra dził mi do wy boru gu lasz z dzi czy zny, ja gnię cinę po kur landzku, ko tlety wie przowe albo placki ziem- 
nia czane z ło so siem. Placki przy ją łem na przy stawkę, a do pcha łem pod po krywkę ja gnię ciną.

Dwo rzec był pra wie taki jak w  każ dym by łym mie ście gu ber nial nym. Skład, który miał iść do Mo- 
skwy, wy glą dał tro chę jak dzie cięca za bawka po więk szona do na tu ral nych roz mia rów. Ta kich wa go- 
nów nie wi dy wało się już w Pol sce, błysz czą cych, czer wo nych, z mo sięż nymi oku ciami i zdo bie niami,
jakby wy cią gnię tych z  po przed niej epoki, kiedy Ło twa, tak jak Pol ska, była czę ścią Im pe rium Ro syj- 
skiego. Lo ko mo tywa też pew nie pa mię tała czasy cara Mi ko łaja, wi dy wa łem po dobne w  warsz ta tach
przy Chmiel nej. Tro chę się na tym zna łem, w końcu by łem nie do szłym ko le ja rzem.

Mają tu wciąż ru ski dwo rzec i pew nie tego prędko nie zmie nią, bo naj waż niej sze jest to, co zwią zane
z mo rzem. I nie prędko też pew nie będą się prze sta wiać z sze ro kich to rów na zwy kłe, a już na pewno
nie na tra sie do Mo skwy. Do sto licy So wie tów jest pra wie ty siąc ki lo me trów, z czego mniej niż trzy sta
na te re nie Ło twy. Ten czas mia łem spę dzić, ja dąc w prze dziale ze zwa li stym Skan dy na wem.

– Björn Jans son – przed sta wił się – oby wa tel Fin lan dii, ale Szwed, jak wielu z nas – do dał z dumą.
Wy glą dał na ga dułę, ale jak tylko po ciąg ru szył, po ło żył się i  bły ska wicz nie za snął. Za la ty wało od

niego al ko ho lem, więc pew nie miał ciężki dzień. Zda rza się.
Po wie dzieć, że ło tew ski po ciąg je chał po woli, to nic nie po wie dzieć. Te le pał się ten za by tek, cza sem

przy śpie szał, ale tylko po to, by się nie spo dzie wa nie za trzy mać. Na po stoju wy chy li łem się, żeby zo ba- 
czyć, co się dzieje z lo ko mo tywą. I onie mia łem, bo je cha li śmy ko min kiem, a nie po rządną ma szyną pa- 
rową! Zwy kle ko tły lo ko mo tyw opa lane były wę glem, a tu nie spo dzianka! Za trzy ma li śmy się, by do ten- 
dera za ła do wać drew niane kłody! Co kraj, to oby czaj. W ta kim ra zie co nas spo tka u So wie tów?

–  Na stępny po stój to już chyba na gra nicy  – ode zwał się mój współ pa sa żer, który wła śnie się obu- 
dził. – Tam od cze pią ło tew ski wa gon re stau ra cyjny i bę dziemy aż do Mo skwy je chać z so wiecką kuch- 
nią.

Pod niósł się i stał, jakby cze kał, że i ja wstanę. Wy raź nie chciał mnie wy cią gnąć do wa gonu re stau ra- 
cyj nego, choć czu łem się na je dzony.

– Uważa pan, że po wi nie nem coś zjeść, bo póź niej stracę na to szansę?
– Z głodu pan przy mnie nie umrze, bo je stem przy go to wany, mam wa łówkę. Je śli pan nie wziął ze

sobą je dze nia, to ra dzę prze ką sić coś przed gra nicą, bo póź niej może być kru cho, a do Mo skwy da leko...
Za tem nie ma wyj ścia, trzeba iść do wa gonu re stau ra cyj nego. Po szli śmy, za ję li śmy miej sca przy sto- 

liku i za czę li śmy prze glą dać kartę dań.
 – Pan to by wa lec? – za py ta łem, bo zo ba czy łem, że Fin spoj rzał na menu tylko tak pro forma.
– Nie raz i nie dwa ro bi łem tę trasę – po wie dział z dumą we te rana – ale czę ściej jeż dżę do Le nin- 

gradu i Mo skwy z Hel si nek.
– Dla przy jem no ści pan jeź dzi? – Nie wy glą dał na czło wieka in te resu.



– Nie wszyst kie ko biety są tam piękne – zro bił minę ko ne sera – ale zda rzają się do prawdy pa nie cu- 
downe, trzeba się tylko do brze ro zej rzeć, to samo ty czy się je dze nia i  roz ry wek, ale jeż dżę przede
wszyst kim ro bić in te resy. Han del  – wy ja śnił szybko.  – Oni tam mają to war bar dzo różny, za to tani,
a do tego po trze bują nie mal wszyst kiego. Są głodni za gra nicz nych pro duk tów i wa lut, a już naj bar dziej
ame ry kań skich do la rów!

– Mówi pan, że po trze bują wszyst kiego...
– No może tro chę się tam po pra wiło, zli kwi do wali wła śnie sklepy do la rowe i nie ma już kar tek na

żyw ność. Z roku na rok robi się tam co raz le piej, cho ciaż robi się też tro chę tłoczno, jak na mój gust, ro- 
zu mie pan, kon ku ren cja. – Skrzy wił się. – Ale wciąż dla ko goś ta kiego jak ja jest tam miej sce. Je stem
ela styczny, mam swoje kon takty i... – uśmiech nął się pod wą sem – ...po tra fię z nimi roz ma wiać, czuję
ich, w  końcu mie li śmy nie dawno tego sa mego Mi ko łaja, dla nich cara, a  dla nas Wiel kiego Księ cia.
A pan?

– Tro chę z cie ka wo ści, tro chę w in te re sach. Na ra zie roz piera mnie cie ka wość, zu peł nie obcy świat,
do nie dawna wrogi, a te raz po noć wiel kich moż li wo ści. Mu szę to wszystko zo ba czyć na wła sne oczy.
Różne rze czy sły sza łem, o bie dzie, stra chu, ko lej kach po wszystko, które się usta wiają już o świ cie, o lu- 
dziach cze ka ją cych na mro zie za chle bem i opa łem. Mówi pan, że już nie ma skle pów do la ro wych, że
zli kwi do wali re gla men ta cję...

– Kar tek nie ma, ale ko lejki zo stały. Bra kuje rze czy, które ko ja rzą się z bur żu azyj nym luk su sem.
– Pro dukty luk su sowe? Tym się pan zaj muje?
– W pew nym sen sie, bo tam luk sus za czyna się od zu peł nie in nego po ziomu. – Za śmiał się. – Co kol- 

wiek z  Pa ryża, Ber lina czy na wet War szawy to jest nie lada jaka atrak cja. Każdy, kto tam je dzie, ma
pewne ocze ki wa nia, ale to, co wi dzi na miej scu, i tak go za ska kuje. Pan oczy wi ście pod czujną opieką
In to uri stu? – za py tał, a ja przy tak ną łem. – W ja kim ho telu pan mieszka, je śli można spy tać?

– W Ho telu Mo skwa.
– W Mo skwie... Fiu, fiu! A wie pan, że ja też! – Pstryk nął na kel nera. – Wódki pan chyba nie od mówi,

co?
Lu bię się na pić, ale nie co dzien nie i nie z każ dym. Ochotę mia łem taką jak w woj sku na ka szę, kiedy

by li śmy w od wro cie. Pa skudna była, ale trzeba było, z roz sądku. I z fiń skim Szwe dem też trzeba było
się na pić, bo wy pa dało. W końcu je cha li śmy tym sa mym po cią giem, miesz ka li śmy w tym sa mym ho- 
telu, a ja po trze bo wa łem prze wod nika, choćby ta kiego jak on.

Obyło się na szczę ście bez pi jań stwa, bo jak po wie dział mój nowy kom pan, trzeba za cho wać ja sny
umysł na spo tka nie z żoł nie rzami re wo lu cji. Wró ci li śmy do prze działu i na wet udało mi się usnąć. Na- 
gle po ciąg za trzy mał się, a wa gony stuk nęły.

– Tak czy owak mu siałby się pan obu dzić – pod su mo wał Björn – je ste śmy na gra nicy, po patrz pan,
jak nas wita Zwią zek So wiecki.

Uchy lił za słonki i otwo rzył okno. Była noc, a ja zo ba czy łem zbitą z drewna wielką bramę, która stała
nad to rami. Wi dzia łem bar dziej udane łuki trium falne, ten wy róż niał się za to czer wo nym ko lo rem. Na
szczy cie wid niały sierp i młot, po ni żej ha sło za pra sza jące pro le ta riat ca łego świata do raju oto czo nego
za sie kami z drutu kol cza stego.

Kon duk tor otwo rzył drzwi i do wa gonu we szli żoł nie rze. Soł daci wy glą dali i pach nieli le piej niż ci,
któ rych wi dzia łem w 1920 roku, mieli jed nak na ra mio nach te same mo siny, a na ich lu fach dłu gie, gra- 
nia ste ba gnety  – szasz łyki do na bi ja nia kie dyś wro gów cara, te raz zaś bur żu jów i  kontr re wo lu cjo ni- 
stów. Mu sieli się tro chę na kom bi no wać, żeby nie po ry so wać su fi tów i nie wy dłu bać ko muś oka.

– Patrz pan, będą kon fi sko wać! – po wie dział fiń ski Szwed w pod nie ce niu, jakby miał oglą dać ja kieś
wi do wi sko.

– A co kon fi skują? – za py ta łem z głu pia frant.
– Wszystko, co wy wro towe. – Björn Jans son się za śmiał.



– Czyli...?
– Wszystko! – Szwed po wie dział to kon fi den cjo nal nym szep tem. – Do słow nie wszystko!
Niby o  tym wie dzia łem, ale co in nego wie dzieć, a  co in nego do świad czyć. Pa trzy łem, jak So wieci

w mun du rach, woj skowi, po li cja po li tyczna, straż gra niczna, a może cel nicy, nie ważne, pies ich je bał,
stro fo wali ja kieś ame ry kań skie mał żeń stwo, które dla ko goś, a może po pro stu dla za bi cia czasu, wio- 
zło ze sobą sto sik ty go dni ków. On ją uspo ka jał, ona była bar dziej wy rywna i go niła bol sze wika, który
wy glą dał jak maj da niarz w mun du rze, bo tar gał ze sobą górę ga zet i ma ga zy nów. Na wierz chu prze- 
wie szony był „New sweek”, ale to nie z po wodu tego ty go dnika za żywna Ame ry kanka go niła So wieta.

– „Va riety” i „Si lver Screen”, nie zdą ży łam prze czy tać! – krzy czała za ru skim.
Ten nic so bie z tego nie ro bił, szedł, jakby był umó wiony z la ryn go lo giem, bo wła śnie do padł go atak

głu choty. Ko bieta zo rien to wała się i za wo łała:
– Pa nie ofi ce rze!
Dość grzecz nie pisz czała, ale prze ni kliwy dźwięk oka zał się nie miły uszom bol sze wika.
– Mał czaj! – ryk nął i ko bieta sta nęła jak wmu ro wana.
Była prze ra żona, bo głos, a przede wszyst kim twarz ofi cera mó wiły wszystko to, czego ta pa niu sia do

sie bie nie do pusz czała – po ciągi do jeż dżały na Sy be rię, a  je śli ktoś miał pe cha, to bol sze wicy oszczę- 
dzali na trans por cie i roz strze li wali wro gów ludu tam, gdzie było im naj wy god niej.

Z  po czątku re wi zja mo jego ba gażu wy da wała się za bawna. Pa trzy łem, jak się uwi jają i  szu kają na
cztery ręce, ni czym dwaj bie gli pia ni ści; pierw szemu, o  twa rzy smut nego ko nia – nada łem na zwi sko
Wa ła cho wicz, bo na Ogie ro wi cza żadną miarą nie wy glą dał. Wa ła cho wicz pra co wał dłońmi za ma szy- 
ście i z na masz cze niem, jakby grał Je zioro ła bę dzie. Drugi, chyba waż niej szy w tym du ecie – ta wa riszcz
ka man dir, przy po mi nał su sła z wą sami i oku la rami wień czą cymi nie zbyt po kaźny, za to mocno czer- 
wony nos; jego także prze chrzci łem od po wied nio: Su słow. Po my kał swo imi pulch nymi ser del ko wa tymi
pal cami, jakby jego nie wi dzialny in stru ment miał wy da wać dźwięki rag time’u  albo sza lo nego jazzu.
I na gle ten niemy kon cert zo stał prze rwany py ta niem, które za dał czło wiek o ko nio wa tej twa rzy.

– Szto eta? – za py tał Wa ła cho wicz, wyj mu jąc z torby śnie gowce.
Rżną łem głupa, który nie znał ru skiego, wzru szy łem więc tylko ra mio nami, bo co ra dziec kiej wła dzy

mo gły za szko dzić śnie gowce. A  może w  Mo skwie na kła da nie na buty śnie gow ców było zbyt bur żu- 
azyjne albo w so wiec kim raju nie było mowy o tym, by buty mo gły się uwa lać bło tem lub śnie giem?

– What is this? – z po mocą Wa ła cho wi czowi przy szedł Su słow, ze swoim mało zro zu mia łym an giel- 
skim.

– Snow bo ots – po wie dzia łem, ale nie ta kiej od po wie dzi ocze ki wali.
Po chwili do tarło do mnie, że nie cho dzi im o śnie gowce, tylko o ga zetę, w którą owi nięte były gu-

mowe pan to fle. Przez mo ment po my śla łem, że to może ja kaś fa szy stow ska szmata, ale za raz się uspo- 
ko iłem, bo to było „Dan zi ger Volks stimme”.

– So cjal de mo kraci – po wie dzia łem, a wi dząc, że nie ła pał mo ich słów ani smutny koń, ani czer wo no- 
nosy su seł, do da łem: – „Dan zi ger Volks stimme”. – Wska za łem pal cem na zwę ga zety i zje cha łem po ni- 
żej, gdzie była in for ma cja o tym, że jest to dzien nik so cjal de mo kra tów.

Na gle za ła pali, pę ka jąc ze śmie chu. Za raz po tem za sy czeli z obu rze nia. So cjal de mo kraci to zdrajcy,
nie wszy scy, ale więk szość, li czy się tylko ko mu nizm! Ga zeta zmie niła wła ści ciela, śnie gowce zo stały
bez opa ko wa nia.

– A to? – za py tał Wa ła cho wicz, wyj mu jąc z mo jej wa lizki dam ską su kienkę.
Uniósł ją, roz po starł, oglą dał ze wszyst kich stron, jakby był w skle pie i za sta na wiał się, ku pić, nie ku- 

pić, ładna, warta swo ich pie nię dzy?
Gdyby mó wił po an giel sku, po wie dział bym, że się nie prze pa ko wa łem po po by cie w Ry dze i w wa- 

lizce za wie ru szyły mi się rze czy na rze czo nej. Tak bym to sprze dał; małe nie po ro zu mie nie dam sko-mę- 



skie. Ale on nie py tał po an giel sku, a ja uda wa łem, że ni w ząb nie ro zu miem po ro syj sku. Wy trzesz cza- 
łem więc oczy, otwie ra łem usta, wy ko ny wa łem rę koma bez radne ge sty.

– Co to? – za py tał, wy cią ga jąc dam skie ubra nia, poń czo chy, bu ciki i ka pe lu sik.
– Nie pa ni maju, ja nie roz ga wa riu pa ru ski! – Te słowa mia łem prawo znać, co nie spe cjal nie go zdzi- 

wiło, dla tego prze szedł na ro syj ski dla cu dzo ziem ców.
– Co to?! – Wa ła cho wicz za py tał gło śniej i w zwol nio nym tem pie; jakby py tał na pi śmie, to by pew nie

na pi sał do mnie wiel kimi li te rami, jakby zmiana ma łych na wiel kie roz ja śniła w gło wie nie zna jo mość
ro syj skiego.

– What is this? – za py tał Su słow, naj wy raź niej znie cier pli wiony, że jego pod ko mendny nie otrzy mał
od po wie dzi.

– Su kienka! – od po wie dzia łem z uśmie chem ulgi, że w końcu coś zro zu mia łem.
– Is it yours? – Nie pewny swej an gielsz czy zny Su słow wzmoc nił swój prze kaz, po ka zu jąc pal cem to na

mnie, to na dam skie fa ta łaszki.
– Yes! – od par łem z en tu zja zmem.
– Wy go mo sek su alist? – za py tał Su słow, po czym obaj się za śmiali.
– Mo żet byt tak, szto ani oba pie die ra sty! – Wa ła cho wicz wska zał na Jans sona i znów się za śmiali.
– Mal czik i die woczka, pa ni ma jesz? – I znowu salwa śmie chu.
– Eto su we nir! – po wie dzia łem, jak bym wy ło wił na środku mo rza koło ra tun kowe. – Su we nir! – po- 

wtó rzy łem, jakby to było słowo klucz do otwar cia se zamu.
– Chyba nie pe dał, nie wy gląda – do wódca zwró cił się do asy stenta – za mało tego ma, żeby za re kwi- 

ro wać.
– Oclimy, ta wa riszcz ka man dir? – za py tał Wa ła cho wicz.
Przy słu chi wa łem się temu z ka mienną twa rzą, by nie wy szło na to, że ro zu miem, o czym ga dają.
– Też mało – od parł ka man dir Su słow z wy raź nym ża lem w gło sie – ma prawo do pre zentu.
– Cie kawe dla kogo! – żach nął się Wa ła cho wicz.
– Dla dziew czyny, która roz łoży przed nim nogi. – Ka man dir-su seł za re cho tał.
– Przy da łoby mi się, z taką su kienką... – roz ma rzył się Wa ła cho wicz – ...dwie ma! – do dał szybko, li- 

cząc na ja kąś po myślną dla sie bie pu entę.
– Na nic ci się nie przyda, du rak i pa can z cie bie, stuk nij się w ten pu sty koń ski łeb – zga nił go do- 

wódca Su słow – nic nie po de rwiesz, tylko su we nira stra cisz, więc do brze ci ra dzę, zwal so bie ko nia! Za
to ja mam żonę w domu – oświad czył, skła da jąc let nią su kienkę i bez ce re mo nial nie wpa ko wał ją so bie
do ra por tówki. – Dwie – po ka zał na pal cach – o jedna za dużo. Za dużo!

– Too much, ta wa riszcz mi ster, too much. – Wa ła cho wicz wy re cy to wał tłu ma cze nie jak pa puga, która wy- 
rzuca z sie bie wy uczone zda nia, czuć było, że ję zyk Szek spira jest mu tak samo obcy jak mnie mowa
Zu lu sów.

Zro bili urzę dowe miny i po szli so bie, a ja ode tchną łem; strata jed nej, do tego let niej su kienki, to nic,
ważne, że Mar ga ret bę dzie miała ubra nie, w któ rym znów bę dzie wy glą dała jak cu dzo ziemka, a jesz cze
waż niej sze, że nie wzbu dzi łem po dej rzeń. W prze ciw nym ra zie pod czas re wi zji mo gliby zna leźć pasz- 
port, z któ rym dziew czyna opu ści ZSRR.

–  Za brali ga zetę, cho ciaż so cja de mo kra tyczna  – uda wa łem zdzi wie nie jak praw dziwy przy bysz
z USA, dla któ rego So wiety są jedną wielką nie spo dzianką.

– A pan my ślał, że so cjal de mo kraci coś tu zna czą? – śmiał się Björn Jans son. – Są démodé!
– Prze je cha li śmy, mo żemy za tem iść na wódkę. Za pra szam!
Po szli śmy, tym ra zem wa gon re stau ra cyjny był za peł niony, pa trząc po ubra niach i  wy glą dzie po- 

dróż nych, była to wy cieczka ame ry kań skich biz nes me nów i kilka grup ro bot ni ków z ca łego świata, co



można było po znać po uro dzie, kar na cji skóry, ubra niach i ję zy kach. Sły sza łem an giel ski, wło ski, fran- 
cu ski i parę in nych, któ rych nie po tra fi łem roz po znać.

To, co po dano w wa go nie re stau ra cyj nym, trudno było na zwać je dze niem, kur czaka ubito po przed- 
niej zimy i opa lono w pło ną cym, sta rym tłusz czu, ale nie na tyle do kład nie, by ptak po zbył się wszyst- 
kich piór. Björn Jans son tylko się za śmiał na mój wi dok, pew nie wy glą da łem tak, jak bym za chwilę miał
do stać tor sji.

–  Przed sio nek so wiec kiej Ro sji! Pan da spo kój, ja wie dzia łem, że tak bę dzie, tylko chcia łem, że byś
pan po pró bo wał tych spe cja łów! Mam w prze dziale chleb i sło ninę, te raz ja za pra szam!

W ku ferku Fina zna la zła się także bu telka wódki.
Tro chę po pi li śmy, on był już po pra co wi cie prze pi tym po przed nim dniu, więc spo cił się, a jego py- 

zata twarz na brała ko lo rów. Dla mnie było tego w sam raz, by ła two za snąć i obu dzi łem się do piero, jak
zro biło się ja sno, a po ciąg zwol nił. Wjeż dża li śmy do Mo skwy.

Dworce ko le jowe nie mają szcze gól nie ko rzyst nego za pa chu; tu tra dy cyjny bu kiet zło żony ze sma- 
rów, dymu z opa la nej wę glem lo ko mo tywy, woni pary i mo czu uzu peł nił smród stę chli zny i potu.

– Ktoś na nas czeka? – za py ta łem Jans sona.
– Po winna być na pe ro nie prze wod niczka z In to uri stu, ale może bę dzie cze kać w ho telu. Idziemy na

po stój, a wa lizki daj ba ga żo wemu.
Jak z pod ziemi wy ro śli tra ga rze ubrani w wa ciaki, które zna łem już z War szawy. Te ła chy no sili re- 

pa trianci, któ rzy przy jeż dżali do Pol ski ze Wschodu.
– Ile im się daje na piwku? – za py ta łem.
– Im nic, ale kel ne rom za wsze trzeba coś do ło żyć – wy ja śnił.
Wy szli śmy przed dwo rzec. Przez ulicę nie mal bez sz me rowo je chał au to bus, który na da chu miał pa- 

łąk, jakby był tram wa jem. A więc to mu siał być tro lej bus! Jeź dziły po dobno w Po zna niu, ale kiedy tam
by łem, jesz cze w la tach dwu dzie stych, to nie wi dzia łem ani jed nej ta kiej ma szyny. Spoj rza łem w górę
i zo ba czy łem, że nad ulicą roz pięta jest cała sieć prze wo dów, żeby ta elek tryczna krzy żówka tram waju
z au to bu sem miała z czego cią gnąć prąd. Nie po wiem, nie zła cie ka wostka, pew nie bę dzie ich tu taj wię- 
cej, oby tylko ta kie.



ROZ DZIAŁ XX

W któ rym za ta piam się w mo skiew skiej sza rzyź nie, po znaję Wierę Abra mowną, pa trząc na
Mau zo leum Le nina, my ślę o  Pił sud skim, po bie ram wy kład o  Kremlu, go nię po mu ze ach
i te atrach oraz nie wia domo który raz prze ko nuję się, że ży cie po trafi za ska ki wać

 
Wy sze dłem z dworca i po czu łem, że je stem w in nym świe cie, niby no wo cze snym, ale... trudno mi okre- 
ślić, to chyba przez ubra nia lu dzi i ich twa rze. Przy po mniało mi się, jak wró ci łem do War szawy z po- 
wsta nia ślą skiego i zo ba czy łem mia sto w kry zy sie. Biedne, szare stroje, dużo dre li chów, ja kichś mun- 
du ro wych prze ró bek. Wielu prze chod niów w Mo skwie no siło ni to woj skowe, ni to ro bo ciar skie stroje.
Wielu z nich miało buty z cho le wami. Może dla tego, że ko szule i kurtki po ścią gali pa sami. Zwłasz cza ci
w  ja śniej szych kurt kach i  płasz czach ko ja rzyli mi się z  car skim woj skiem i  żan dar me rią. Dużo lu dzi
w wa cia kach, przy wo dzą cymi mi na myśl z Po la ków wra ca ją cych ze Wschodu po Wiel kiej Woj nie. Wi- 
dzia łem i ele gan tów, i ele gantki, ale mimo wszystko bar dziej to była War szawa Wi leń ska niż Główna.
Albo i Gdań ska.

Te wi doki przy wo łały w  mej wy obraźni ob raz daw nej War szawy, zwłasz cza tej wo jen nej, z  pierw- 
szego roku, kiedy od soł da tów i urzęd ni ków się wprost ro iło. Ale bra ko wało tu cha ła tów, tłumu Ży dów
ubra nych w tra dy cyjne stroje, któ rzy na pły wali do War szawy, ucie ka jąc przed fron tem zbli ża ją cym się
od strony Prus, Ło dzi i Kielc. Ani wcze śniej, ani póź niej nie wi dzia łem w śród mie ściu tylu tra dy cyj nie
ubra nych Ży dów. Ow szem, było czymś zwy czaj nym, że co trzeci war sza wiak to Żyd, ale w tym cza sie
był nim chyba co drugi miesz ka niec mia sta. Czy w Mo skwie wcale nie miesz kali Ży dzi? A może po pro- 
stu nie no sili się w sta rym stylu?

Nie było też księży, ale w  końcu Ro sja nie są pra wo sławni, lecz nie spo tka łem ani jed nego popa.
I  żad nej za kon nicy, żad nego bra ciszka w  ha bi cie. Sym bole re li gijne! W  Niem czech Hi tlera nie wiele,
tak jakby skur czyła się liczba du chow nych, za to w Ro sji Sta lina wcale, w końcu re li gia była tu za ka zana
albo ze pchnięta w kąt.

Byli za to mło dzi lu dzie z czer wo nymi chu s tami, czę sto dzieci, co przy wio dło mi na myśl sto licę Nie- 
miec. Ow szem, w War sza wie wi działo się skau tów, ale nie w tej licz bie, nie na co dzień. Za to w Ber li- 
nie i Mo skwie ist niała ja kaś po trzeba wci śnię cia mło dzieży w uni formy na po do bień stwo woj sko wych
mun du rów. I ta wszech obecna czer wień!

Afi sze, trans pa renty i ogło sze nia kre ślono w Ber li nie go tyc kim kro jem czcionki, w Mo skwie zaś cy- 
ry licą. U fa szy stów biel i czerń swa styk; ko mu ni ści też sto so wali ko lor biały, żeby ja koś od zna czyć pię- 
cio ra mienną gwiazdę, do cho dziła też żółć dla sierpa i młota. Czu łem się tro chę jak pod czas strajku albo
po chodu pierw szo ma jo wego.

Cho ciaż już nie chcia łem wpa dać w szpony tego ga duły Jans sona, to da łem mu się do go nić i za py ta- 
łem, czy za wsze tu tyle czer wieni.

–  Tylko nieco mniej  – uśmiech nął się  – tro szeczkę mniej, ale z  dnia na dzień bę dzie tej czer wieni
i zdob no ści jesz cze wię cej.

Za wie sił głos, że bym za py tał dla czego, więc żeby nie prze dłu żać pauzy, za py ta łem.
– Dla czego?
– Bo tu jest ko mu ni styczny ka len darz li tur giczny – za śmiał się – tu nie ma Wiel ka nocy i Bo żego Na- 

ro dze nia, tylko pierw szy maja, uro dziny Le nina i Sta lina, no i rocz nica śmierci tego pierw szego, to jest
naj waż niej szy dzień w roku!



Znów ce le bro wał ko lejne zda nie, które miało być po pi sem jego ta jem nej wie dzy na te mat Kraju Rad.
– Siód mego li sto pada, we dle obo wią zu ją cego ka len da rza ju liań skiego – uniósł pa lec, żeby pod kre ślić

po wagę słów, które miały na stą pić – przy pada nie mal okrą gła, bo dzie więt na sta rocz nica Wiel kiej So- 
cja li stycz nej Re wo lu cji Paź dzier ni ko wej, bo ta wy da rzyła się jesz cze za cza sów, kiedy obo wią zy wał tu
stary ka len da rzowy po rzą dek! Dwu dzie sty piąty paź dzier nika dał jej przy do mek paź dzier ni ko wej, ale
po zmia nie ka len da rza wszyst kie ob rzędy, po chody, czer wone msze i piel grzymki od by wają się w li sto- 
pa dzie. Z dnia na dzień bę dzie co raz więk sze pod nie ce nie, co raz go rę cej, na wet je śli spad nie śnieg, co
się zda rza, je śli bę dzie lo do waty wiatr, to i  tak pój dzie de fi lada, będą mar sze i  cała Mo skwa uto nie
w czer wieni sztan da rów i trans pa ren tów. A to tuż-tuż, mamy przed ostatni dzień paź dzier nika, pią tek,
a za ty dzień i je den dzień, w so botę siód mego li sto pada, przy pada święty dzień dla ko mu ni stów!

– I może jesz cze Le nin ożyje? – za py ta łem.
– Nie musi – od parł z pełną po wagą Jans son, po czym jego jo wialne ob li cze roz świe tlił uśmiech – bo

wódz re wo lu cji, Wło dzi mierz Il jicz Le nin, jest wiecz nie żywy!
Za śmiał się i po kle pał mnie po ple cach jak do bro tliwy wu jek, który wła śnie wy ja wił ja kąś po ży teczną

prawdę o  ży ciu. Na gle prze stał, za czął ma chać w  kie runku ja kie goś czło wieczka w  skó rza nej kurtce
i kasz kie cie, który stał przy czar nej li mu zy nie.

Nie do wiary, za je chano po nas lin col nem! Mój to wa rzysz po dróży wy ja śnił mi, że dzie sięć lat temu
In to urist ku pił całą flo tyllę ta kich ma szyn, by wo zić po Mo skwie za gra nicz nych go ści. Auto było lekko
sfa ty go wane, ale lin coln to lin coln. Pla no wa łem jed nak prze siąść się na do rożkę, a w za sa dzie bryczkę,
bo chcia łem le piej obej rzeć Mo skwę. Tra garz, który niósł na sze wa lizy, wsa dził je do ba gaż nika, a ja da- 
łem mu pięć ru bli. Na wet nie wie dzia łem, czy to dużo, czy mało.

– Jaki po wi nie nem dać na pi wek? – za py ta łem po fak cie.
– Mó wi łem, że ża den, tra ga rze nie biorą na piw ków od cu dzo ziem ców, prze cież w Kraju Rad nie ma

służby. Zresztą In to urist za wszytko płaci, sam się pan prze ko nasz. Do dys po zy cji prze wod nik, zwie- 
dza nie ga le rii i mu zeów, bi lety do te atru i opery. Pra wie cały czas masz pan za peł niony, że byś się pan
nie za wie ru szył, że byś pan tylko wi dział, co pan masz wi dzieć. Bierz pan do rożkę, a  ja będę cze kał
w ho telu.

Drynda była mała, jed no konna, a wierz cho wiec no sił dzi waczne cho mąto, ja kie kie dyś z rzadka wi- 
dy wa łem w War sza wie, w ro syj skich brycz kach. Per sze ron miał nad sobą strze li sty łuk, do któ rego były
przy mo co wane dy szle.

– Ho tel Mo skwa – rzu ci łem i ru szy li śmy.
Spoj rza łem z  wy so ko ści dryndy na mo skiew skie ulice, mnó stwo lu dzi, ubra nych skrom nie albo

ubogo, za tem to nie sprawa ja kie goś zbiegu oko licz no ści, go dziny nę dzy, która spo wo do wała, że o jed- 
nej po rze zje chali się do Mo skwy lu dzie z naj nędz niej szych pro win cji So wie tów. Mało tu się nosi ka pe- 
lu szy, ko biety mają na gło wach chustki, a męż czyźni czapki, jak bym był u nas na war szaw skim przed- 
mie ściu, ale ra czej na jed nym z tych bied niej szych, tylko tam nie ma tylu lu dzi, tak wiel kich gma chów.
Wszę dzie ogonki, ko lejki, ludz kie łań cuszki cze ka jące pod skle pami i pie kar niami, za tem nie do sta tek;
i znów mam sko ja rze nie z na szą po wo jenną nę dzą, bo na wet obecny kry zys nie wy gląda tak źle jak so- 
wiecki do bro byt.

Smutne to wszystko było, ale Jans so nowi to nie prze szka dzało, stał przed ho te lem za do wo lony
i uśmiech nięty, jakby ota czał nas ko lo rowy, sło neczny świat sy tych i szczę śli wych lu dzi.

– Jaki jest kurs? – za py ta łem, bo tak pyta każdy tu ry sta.
– Za leży czego, kto pyta i gdzie pyta. Poza Ro sją ru bel so wiecki, kosz tuje panni, ore, centy, fe nigi i te

pol skie, jak im tam, no gro sze. Za to tu taj wszystko je den do jed nego: czy ste zło dziej stwo! Na szczę ście
są wa lu cia rze, któ rzy dziel nie pró bują wal czyć z pań stwo wym mo no po lem!

– A kon takty ze zwy kłymi ludźmi, jak to wy gląda? – za gad ną łem tak z głu pia frant, bo Ju lek mnie do- 
kład nie po in stru ował, dał też ksią żeczkę Sło nim skiego i  jego po dróży do Ro sji i  opra co wał stra te gię,
jak bez bu dze nia po dej rzeń skon tak to wać się z Mar ga ret.



– So wiec kie wła dze boją się tego jak dia beł świę co nej wody. Jak jest ta kie ży cze nie, to za aran żują, jak
wi zytę w  cyrku albo te atrze. To też można mieć w  pro gra mie: ho tel ro bot ni czy, dom dla ro dzin
z dziećmi, wzor cowe osie dle... No chodź pan, idziemy do re cep cji, wi dzę, że czeka na nas Wiera Abra- 
mowna Maj ska, na sza opie kunka.

Była szara jak wszystko wo kół, może i zgrabna, kto wie, z tym że ubra nie było brzyd kie, ko stium or- 
ga ni za cji In to urist może i wy szedł od do brego krawca, ale ni jaki ko lor i ja kość ma te riału czy niły z ele- 
gan cji tej kre acji sprawę prze graną. Pan to fle przy cięż kawe, grube poń czo chy, lecz w końcu było zimno.
Za to twarz cał kiem in ter su jąca, w jej ry sach o prze wagę wal czyli Ży dzi z Ta ta rami, włosy miała czarne,
ścią gnięte do tyłu.

–  Wi tam, oby wa tele, pro szę się po spie szyć, za czy namy zwie dza nie  – po wie działa za ska ku jąco
twardą an gielsz czy zną. Minę miała za ciętą, jakby za chwilę miała do dać: „Ru chy, ru chy! Nie przy je cha- 
li ście tu dla przy jem no ści!”.

Od świe ży łem się, ła zienka była czy sta, bo nowa, okno po koju wy cho dziło na plac Czer wony. Spoj rza- 
łem na Kreml i wielki, ka mienny ni to kiosk, ni to to pi ra midę, w któ rej le żał Le nin. Ja, oby wa tel USA
Henry Haas, sta łem po środku mia sta, które za wsze mi się źle ko ja rzyło. W końcu uro dzi łem się jako
He niek Wci sło na przed mie ściu War szawy, która była wtedy nie sto licą Pol ski, a mia stem gu ber nial- 
nym Im pe rium Ro syj skiego, w Cy ta deli sta cjo no wał ru ski gar ni zon, po rządku w mie ście pil no wali stój- 
kowi i  po lic maj strzy, co grub szymi spra wami zaj mo wała się Ochrana, na pisy były pierw w  cy ry licy,
a  póź niej po pol sku, cho dzi łem do szkoły z  wy kła do wym ro syj skim, obo wiąz kowo śpie wa li śmy Boże
chroń cara. Za ja kiś po li tyczny fi giel lą do wało się w aresz cie, a za coś po waż niej szego zsy łano w głąb
Im pe rium. Jak car scy ru scy po szli precz w pięt na stym, to za raz wró cili jako So wieci, a ja, choć mia łem
szes na ście lat, tłu kłem ich na tyle do brze, że do sta łem Krzyż Wa lecz nych. I te raz by łem tu, w Mo skwie,
mie ście ca rów i bol sze wi ków, sym bolu wszel kiego zła.

Dzi siaj tra fił mi się jak śle pej ku rze ziarno na rożny po kój w  ho telu, taki, o  który za bi jali się miej- 
scowi za trzy mu jący się w Ho telu Mo skwa. Ma rzyli o nim, bo był z wi do kiem na plac Czer wony, Kreml
i  Mau zo leum Le nina. Mia łem to kom plet nie w  tyle, więc jakby na prze kór wy róż niono mnie tą wąt- 
pliwą miej scówką, że bym mógł po dzi wiać ka mienny bu dy nek, w któ rym trzy mano tru chło pierw szego
spo śród bol sze wi ków. Po dobno ciało Le nina było za bal sa mo wane i  le żało za szkłem, jak nie przy mie-
rza jąc Kró lewna Śnieżka, tyle że nie cza to wało przy nim sied miu kra sno lud ków, lecz kra sno ar miejcy.

Trzeba mieć nie równo pod su fi tem, po my śla łem, ale od razu mi się przy po mniało, że je ste śmy nie- 
wiele mą drzejsi od So wie tów. Mar szałka też zmu mi fi ko wano i po dzie lono. Mózg Wo dza Na rodu tra fił
na wi leń ski uni wer sy tet, a serce wsa dzono do krysz ta ło wej urny i usta wiono w Bel we de rze przy trum- 
nie. Póź niej serce po je chało do Wilna, gdzie prze pro wa dzono eks hu ma cję matki Mar szałka, po czym
ra zem po cho wano ich, matkę i syna, w no wej trum nie. Tak zro biono, bo wiem jak mó wią, Mar sza łek
z  wro dzoną so bie skrom no ścią po wie dział: „Niech dumne serce u  stóp dum nej matki spo czywa”.
Matka i  serce syna, tak stoi na pi sane na po mniku, a  gdzie oj ciec? Ja koś nie wiele się o  nim mówi,
o tym... no wła śnie, jak oj ciec naj więk szego z Po la ków miał na imię? Kim był, gdzie zo stał po grze bany,
i choć bo ha ter oraz po wsta niec, to jakby wsty dli wie po mi jany. O ojcu nic, za to każdy wie, że jego syna
po cho wano na Wa welu, i to wbrew Ko ścio łowi, dla któ rego był bez boż ni kiem. Bi skupi się jed nak zła- 
mali i dali po cho wać obok kró lów by łego so cja li stę, roz wod nika i pro te stanta, w któ rego le gio nach bra- 
kło miej sca dla ka pe la nów.

Far ma zony i cwa niacy wy ko rzy stali sy tu ację i za częli han del „ory gi nal nymi i je dy nymi praw dzi wymi
ka wał kami trumny Mar szałka”. Fra je rów nie bra ko wało, więc pew nie z  tych drzazg mar szał kow skiej
trumny można by łoby zbu do wać trzy nowe. Z  tego wszyst kiego zimą tego roku spa lono ko mi syj nie
trumnę i wy dano oświad cze nie, że nie ma i nie bę dzie żad nych tru mien nych re li kwii. Jak znam ży cie,
to pew nie te raz han del jest dys kret niej szy, ale ceny wyż sze, bo są to „cu dem oca lałe od spa le nia
szczątki trumny Wo dza Na rodu”.

Chęt nych pew nie nie bra kuje, bo tłumy, ja kie walą na Wa wel, żeby zo ba czyć Mar szałka w szkla nej
trum nie, są po dobno nie prze li czone. Po dob nie jak plotki na te mat stanu jego mu mii. Jedni mó wią, że



bu twieje mun dur, dru dzy, że Mar sza łek sczer niał, że czuć nie miły za pach. A jesz cze inni, że ow szem,
mun dur bu twieje, fa cjata Wo dza wy gląda nie szcze gól nie, ale za pach bie rze się stąd, że jest kupa spo- 
co nych lu dzi, a  ten i  ów chce so bie gol nąć za pa mięć i  du szę Mar szałka, a  do tego wa niają wieńce
i kwiaty, które są tam zno szone to nami.

Nie zła szopka, po my śla łem i prze sta łem się aż tak bar dzo dzi wić ru skim.
Za bra łem się do ro boty. Dam skie ciu chy do szafy, na pre zent. Do lary ukry łem za ta petą i  li stwą,

oczy wi ście nie wszyst kie. Tro chę pie niędzy scho wa łem pod pod szewką wa lizki, tam na pewno będą
szu kać i jak tra fią na bank noty, to uznają, że zna leźli skrytkę i że prze chy trzyli ame ry kańskiego im pe- 
ria li stę. Mogę być im pe ria li stą fra je rem, któremu buchną bank not albo dwa, ważne, żeby nie uznali
mnie za szpiona, bo bę dzie po mnie. Za mknąłem drzwi, prze sze dłem obok etażnej, która re zy do wała
na końcu ko ry ta rza jak więzienny strażnik i  pew nie za raz po in for muje kogo trzeba, że wy sze dłem.
Przy win dzie wpa dłem na Jans sona.

– I jak wra że nia? – za py tał.
– Nie po wta rzalne, no wiutki ho tel, ła zienka i wi dok na Le nina!
– Oj tak, po pra wiło się. – Björn wy szcze rzył zęby. – Kie dyś nie było po koi z ła zien kami, do płata kosz- 

to wała, wy obraź to pan so bie, pięt na ście do la rów dzien nie. Ra zem dwa dzie ścia! Dwa dzie ścia do la rów
za eks tra luk sus! Zresztą bez ła zienki też było drogo, pięć do la rów za norę, i to bez szafy, za to z wie- 
sza kiem na ścia nie, a każdy po kój wy glą dał jak ru pie ciar nia. Ale żarty żar tami, gońmy, córka re wo lu cji
na nas czeka!

Spóź ni li śmy się dwie mi nuty, co Wiera Abra mowna przy jęła z nie sma kiem. Nie słu cha jąc na szych
żar li wych uspra wie dli wień, po go niła nas na plac Czer wony. Sta nę li śmy na jego środku, a ona za częła
opo wia dać o gwieź dzie na Basz cie Spas skiej, która za pło nęła przed ro kiem, sta jąc się sym bo lem Mo- 
skwy.

– Zbu do wano ją po nad czte ry sta lat temu, w roku 1491, a za pro jek to wał ją wło ski ar chi tekt Pie tro So- 
lari. Jej wy so kość wy no siła sześć dzie siąt sie dem i trzy dzie siąte me tra, a od 24 paź dzier nika 1935 roku,
kiedy za mon to wano czer woną gwiazdę, sie dem dzie siąt je den me trów. W  ten sam spo sób ude ko ro- 
wano także po zo stałe wieże, Tro icką, Ni kol ską, Bo ro wicką i Wo do wzwodną, ale to na szczy cie Baszty
Spas skiej znaj dują się słynne ku ranty, które wy gry wały różne me lo die, ale od czte rech lat tylko Mię dzy- 
na ro dówkę – wy re cy to wała z  szyb ko ścią ku lo miotu. Po ułamku se kundy zro zu mia łem, czemu się tak
śpie szyła, ku ranty za częły bić Mię dzy na ro dówkę.

Kiedy wy brzmiały, Wiera Abra mowna za częła ko lejną część swo jego po pisu.
– Upa dek ca ratu za po wia dała le genda! W XII wieku za mor do wano ostat niego ka płana po gań skiego

boga Ja ryły. Ko na jąc, rzu cił klą twę na tych, któ rzy w  świę tym miej scu chcie liby czcić in nych bo gów.
Od tąd na Mo skwę spa dają różne nie szczę ścia: za razy, po żary i obce ar mie, to wszystko ustało, kiedy
Wielka Re wo lu cja Paź dzier ni kowa oba liła rządy ty ra nów. Re li gia to opium dla mas, wresz cie prze stała
drę czyć chło pów i ro bot ni ków!

Mia łem na te te maty inny po gląd, ale nie przy je cha łem się tu wy kłó cać z  młodą ko mu nistką, więc
grzecz nie po sze dłem zwie dzać Kreml, roz po czy na jąc trzy dniową go ni twę po mu ze ach i  ga le riach,
a także po bu dyn kach – sym bo lach so wiec kiej Ro sji. W pią tek, trzy dzie stego paź dzier nika, ob sko czy li- 
śmy domy ko lek tywne. Miało być jak w raju, a wy szło nieco le piej niż w ja kimś war szaw skim pe ki nie,
zo ba czy li śmy ta kie dwa, po czym zje dli śmy późny obiad. Wie czo rem kino, które mie ściło się w gma chu
daw nego ce sar skiego kon ser wa to rium. Grali tam te go roczny prze bój, My z Kronsz tadu, film, który – jak
gło sił pla kat – po świę cono bo ha ter skim ma ry na rzom z po ło żo nej przy Pe ters burgu twier dzy.

Sły sza łem o Kronsz ta dzie, ko ja rzył mi się z bun tem ma ry na rzy prze ciwko wła dzy so wiec kiej, to było
w ja kimś 1921, może w 1922 roku, w każ dym ra zie na pewno był to ruch, który bol sze wicy krwawo stłu- 
mili. Zdzi wił mnie więc ty tuł tego filmu i by łem cie kawy tego, jak w kraju cen zury i kłam stwo wy brną
z opo wia da nia o czymś, co nie było dla nich wy godne. Wy brnęli w pro sty spo sób, bo było to o ma ry na- 



rzach z Kronsz tadu, o walce, po świę ce niu i bun cie, o krwa wej da ni nie, ale nie w roku 1921, a w 1919,
kiedy to ma trosy z Kronsz tadu biły się z Bia łymi. Spry cia rze, po my śla łem.

Po ki nie wó deczka, ja od razu ude rzy łem w ki mono, nie da łem się wy cią gnąć Jans so nowi na dziwki,
Ju lek ostrze gał, że z re guły w ta kich miej scach jak Ho tel Mo skwa są one uszami NKWD. Jans son albo
nie miał ta kiej wie dzy, albo uwa żał, że i  tak wszystko jedno, o czym do bit nie świad czyły od głosy zza
ściany. Nie mo głem spać, ale nie dla tego, że był ha łas, moją głowę za przą tało to, co się sta nie we wto- 
rek. Tego dnia mia łem pójść do miesz ka nia Mar ga ret przy ulicy Bol szaja Sa do waja 10. Niby ba nał, jed- 
nak czu łem, jakby świe cące na czer wono gwiazdy z krem low skich baszt pa trzyły na mnie, nie tylko wi- 
dząc każdy mój krok, ale i od czy tu jąc naj skryt sze my śli.

W so botę ciąg dal szy rajdu po mu ze ach, a do tego no wo cze sna ar chi tek tura. Mu sie li śmy zo ba czyć
dumę Mo skwy, gmach „Nar kom finu”, któ rego pro jektu, jak mó wiła Wiera, nie po wsty dziłby się sam
Cor bu sier. Kim był i  ja kie emo cje w  świe cie ar ty stycz nym wzbu dzał, wie dzia łem dzięki nie za wod nej
w tych spra wach Al do nie. Je śli jesz cze coś do mnie czuje i się spo tkamy, to opo wiem jej o bu dynku za- 
pro jek to wa nym przez ar chi tekta Gins burga. Przed do mem wy dep tana łączka i parę drze wek. Gmach
przy po mi nał wielki okręt. Na każ dym pię trze rzędy okien, jedno przy dru gim, na da chu ta ras wi do- 
kowy. Wiera za chwala, że lo ka to rzy nie tracą miej sca na kuch nię, bo kuch nia jest ko lek tywna, tak jak
pral nia, sto łówka, świe tlice. Przy wej ściu czar pry ska, wiel kie szyby brudne, wi dać, że wszystko nie sta- 
ranne wy koń czone.

Tra fi li śmy na obiad; do okienka, które wy daje ta le rze, obo wiąz kowa ko lejka, szara, ma się ro zu mieć,
w  ubra niu i  ko lo rze twa rzy. Na ta ler zach wy kwint jak na ko lei, albo jak bym wi dział kuch nię po lową
pod czas od wrotu w 1920. Boję się, że mnie ze chcą po czę sto wać, na szczę ście pro po nują oglą da nie paru
miesz kań. W  miesz ka niach, trzeba przy znać ład nych, dwu po zio mo wych, także brudne szyby, me ble
jak z Po cie jowa czy in nej tan dety.

–  Miesz kają tu ro bot nicy?  – za py ta łem, choć zna łem od po wiedź, grube ryby spo tkać można ra czej
gdzie in dziej.

– Pra cow nicy Na ro do wego Ko mi sa riatu Fi nan sów – od po wie działa, a ja so bie po my śla łem, że to jed- 
nak szy chy, nie pierw szo rzędne, ale nie sze re gowi ro bot nicy. Jak na pra cow ni ków umy sło wych nie złe
fleje i ru pie cia rze.

Po tem zo ba czy li śmy praw dzi wego Cor bu siera, Cen tro so juz, biu ro wiec jego au tor stwa, który zu peł- 
nie nie przy padł mi do gu stu. To po tro sze tłu ma czyło, dla czego słynny ar chi tekt prze grał kon kurs na
pro jekt Pa łacu Rad, który ma sta nąć w miej sce wy bu rzo nej Cer kwi Chry stusa Zba wi ciela.

So botę za mknę li śmy spek ta klem w te atrze, MChAT-u, czyli Mo skiew skiego Aka de mic kiego Te atru
Ar ty stycz nego. Jans son ucie szył się, że zo ba czył Wi śniowy sad Cze chowa, ale żeby nie de ner wo wać
Wiery, jesz cze przy śnia da niu po wie dział mi, że naj chęt niej to zo ba czyłby to, co bły ska wicz nie zdjęli
z afi sza: Zmowę świę tosz ków. Za bro nili, choć pu blicz ność za bi jała się o bi let! Au tor, ja kiś Buł ha kow,
czy Buł ga kow, bar dzo to prze żył, a naj moc niej to, że za szczuto jego utwór, kiedy po siód mym przed- 
sta wie niu dzien nik „Prawda” opu bli ko wał nie przy chylną re cen zję. Po dobno roz cho dziło się o to, że po- 
ka zu jąc ży cie w cza sach Mo liera, au tor po ka zał Mo skwę lat trzy dzie stych, w któ rej o tym, co się da osią- 
gnąć, także w sztuce, de cy duje umie jęt ność po ru sza nia się po dwo rze i wcho dze nie w ty łek wpły wo- 
wym to wa rzy szom.

Wi śniowy sad mi się po do bał, bo Jer mo łej Ło pa chin nie był ta kim mię cza kiem jak Wo kul ski. O tym
nie mo głem po roz ma wiać po spek ta klu, bo skąd niby mi ster Hass z  Ame ryki miał znać ja kąś Lalkę
Prusa? Znów wó deczka, bez sen ność, bo to już po ju trze, i na ko niec ćwi cze nia Jans sona, któ rego jęki
i sa pa nia, jak rów nież jego part nerki, do cho dziły do mnie zza ściany.

W nie dzielę, pierw szego li sto pada, we Wszyst kich Świę tych, Bol szoj, oczy wi ście z Je zio rem ła bę dzim,
co znio słem dziel nie, bo mi kre tan cerki, wa lące o de ski sceny ba let kami jak ko py tami, tro chę mnie roz- 
ba wiły. W prze rwie Wiera po uczyła mnie, że to nie są zwy kłe ba letki, a po inty, mają spe cjal nie wzmoc- 
nione czubki. Ona chyba wie działa wszystko o miej scach, po któ rych opro wa dzała, zu peł nie jak Al dona



o sztuce. No, pra wie wszystko, bo Wiera nie wie działa, czemu ba let mi strze spra wiają wra że nie, jakby
mieli gi gan tyczne przy ro dze nia; czy fak tycz nie tak jest, czy też ich rajtki są spe cjal nie skon stru owane?

Podi ry to wało ją to py ta nie, za to Björn Jans son bił mi brawo, a po tem, jak to on, opo wie dział kilka
świń skich dow ci pów, ale to już było poza te atrem, kiedy sie dzie li śmy w  ja kiejś pierw szo rzęd nej, po- 
dobno, knaj pie, która mo głaby się na zy wać Wy jąt kowe Nic Szcze gól nego, a on za pi jał wó deczkę i do- 
ka zy wał. Na stęp nego dnia mie li śmy pójść na Kreml i do Mau zo leum Le nina, ale Björn po wie dział, że
już dwa razy był, a ja uda łem nie dy spo zy cję, po wie dzia łem, że boli mnie gar dło, na co rzecz ja sna Jans- 
son za rzą dził le cze nie przy pa dło ści po dwój nymi daw kami al ko holu. Wiera grzmiała, bo kom so molcy,
czyli mło dzi ko mu ni ści, wal czą z pi ciem, a Björn tylko się z tego śmiał i po le wał. Ze zwie dza nia mau zo- 
leum mu sia łem się wy kpić, nie mia łem ochoty oglą dać mu mii, chyba że bym mógł na nią na pluć, a tego
nie prze wi dy wał pro gram żad nej z wy cie czek. Jans son po wie dział, że już tam był, ja, że mam już dość
cho dze nia, mimo że przede mną jesz cze dzień wolny, ostatni przed wy jaz dem.

Wiera się zde ner wo wała, na co Björn za py tał, co w  ta kim ra zie zrobi. Pój dzie na mi li cję czy do
NKWD, czy za od mowę zwie dza nia po je dziemy na Sy bir, czy może skoń czymy jak Zi no wiew i Ka mie- 
niew? Był w do sko na łym na stroju, ba wił się jej kosz tem.

– A ja sły sza łem taką hi sto rię. – Twarz Fina była za czer wie niona od wy pi tego al ko holu. – Od Po la ków
sły sza łem – do dał jakby ostrze gaw czo, co Wiera przy jęła z lek kim nie po ko jem. – Po lak wy bie rał się do
Mo skwy i przed wy jaz dem roz py tał się, co warto w sto licy Ro sji zo ba czyć!

– W sto licy Związku Ra dziec kiego! – Wiera była czujna i po pra wiła Fina.
– No tak, tak, w sto licy Związku Ra dziec kiego. – Mach nął lek ce wa żąco ręką, po czym zro bił po ważną

minę. – W su mie to ma cie ra cję, Wiero Abra mowna, bo cały pic wła śnie po lega na tym, że to Zwią zek
Ra dziecki, a nie dawna Ro sja! – Śmiał się do roz puku.

Wiera, jakby prze czu wa jąc, że to, co usły szy, jej się nie spodoba, za cie trze wiła się i za ci snęła wargi.
– Ten Po lak usły szał od ko legi, że ma pójść na ba let do te atru Bol szoj, tyle że tam bi lety są za wsze wy- 

prze dane – kon ty nu ował z za pa łem Fin – warto też pójść na Kreml, ale od czasu, kiedy od szedł dy rek tor
Iwa now, a dy rek tor Klein zo stał aresz to wany, to już zu peł nie inne miej sce, strze żone, wpusz czają tylko
nie licz nych – głos Fina stała się dra ma tyczny – ale naj trud niej bę dzie z Mau zo leum Le nina, bo tam stoi
tłum, chęt nych tylu, jakby to było za do płatą.

Fin się za śmiał, a Wiera Abra mowna zro biła znie sma czoną minę.
– Po lak po je chał, po był, wró cił do War szawy, po szedł z ko legą na kie li cha, a ten go od py tuje.
– I jak, by łeś w Bol szoj?
– By łem, a jaki to pro blem? Ku pi łem bi let na czar nym rynku!
Fin mó wił to z lek kim uśmiesz kiem, twarz prze wod niczki była jak z ka mie nia.
– A Krem? – kon ty nu ował rolę py ta ją cego.
– Kreml? Za ła twił In to urist!
Tu Wiera się na wet lekko uśmiech nęła.
– A Mau zo leum Le nina?
– Stary, po sze dłem ze skrzynką wódki i za gry chą do straż ni ków, po pi li śmy, po lu bi li śmy się i na ko niec przy cho- 

dzi do mnie ich do wódca i mówi: „Te, Pal jak, chcesz, że by śmy cię za pro wa dzili do Le nina, czy mamy ci go tu taj
przy nieść?”.

Śmia łem się, bo mu sia łem uda wać, że nie znam tego ka wału, ale za bar dzo nie mo głem, żeby nie do- 
ku czyć prze wod niczce.

– Chcesz, że by śmy cię za pro wa dzili do Le nina, czy mamy ci go tu taj przy nieść? – Fin po wtó rzył, bi jąc
się dłońmi po udach.

– Do czego zmier za cie?
Kto się pyta, się do pyta, po my śla łem, a Fin aż pod sko czył z ra do ści, że Wiera za in te re so wała się bar- 

dziej tą hi sto rią, bo bar dzo na to li czył.



– Pój dziemy go zo ba czyć, czy przy nie sie nie nam pani tego Le nina do ho telu, Wiero Abra mowna?
Fin ry czał ze śmie chu tak, że pół re stau ra cji za nami się oglą dało, a  Wiera mil czała. W  końcu, po

dłuż szej chwili, wstała od sto lika i po wie działa:
– Prze ko na li ście mnie, że nie je ste ście godni, by oglą dać Mau zo leum Wło dzi mie rza Il ji cza Le nina!

Za miast was pójdą tam ci, któ rzy na to li czą, pio nie rzy, żoł nie rze, ro bot nicy i chłopi!
To dra ma tyczne wy zna nie jesz cze bar dziej roz śmie szyło Fina, który był bli ski tego, by osu nąć się na

po sadzkę re stau ra cji i za cząć się tur lać i po dry gi wać w pa rok sy zmie sza leń czego śmie chu. Wiera nie
cze kała, co bę dzie da lej, wstała od sto lika i wy szła z re stau ra cji.

– Za każ dym ra zem to od gry wam! – Fin ze łzami w oczach roz lał wódkę do kie lisz ków.
– To zna czy ile?
– Piąty raz, bo za pierw szym ra zem, jak tu by łem, nie zna łem tego ka wału!
– Cze goś nie ro zu miem – po wie dzia łem, bio rąc do ręki szkło – jak to moż liwe, że dają się na to na- 

bie rać. Ile jest tych prze wod ni czek, że coś ta kiego się mię dzy nimi nie ro zej dzie?
– One na wet pi szą ra porty, ale cze goś ta kiego nie mogą tam umie ścić. Nie mogą też ni komu po wie- 

dzieć, bo za roz po wszech nia nie ka wa łów po li tycz nych można stra cić pracę albo i go rzej! A na wet je śli
sły szały, to udają, że pierw sze sły szą, bo prze cież przed nami się nie przy znają, że znają im pe ria li- 
styczne dow cipy!

Chyba ro zu mia łem, co mógł mieć na my śli, a on za raz to po twier dził.
– Prze cież każdy z nas może być pro wo ka to rem!
– A nie je steś? – za py ta łem mro żą cym gło sem.
Fin aż za stygł, wy glą dał jak wielki za jąc, który sta nął w słu pek.
– Zde ma sko wa łeś mnie – po wie dział gro bo wym gło sem – to wa rzysz Be ria każe mnie roz strze lać. –

Po czym wy buchł śmie chem i wy chy lił kie li szek wódki, a ja za raz po nim.
Po ło ży łem się spać i  do tarło do mnie, że dzi siaj jest nie tylko nie dziela, ale i  pierw szy li sto pada,

Wszyst kich Świę tych, a za chwilę, bo do cho dziła pół noc, Dzień Za duszny. Nie będę na gro bie mamy...
Może by łem bli sko jej mor dercy, tego zdrajcy i  ka wałka gówna, ja kim oka zał się An tek. Przy sną łem,
ma jąc przed sobą ob li cze, które mógł bym po ciąć no żem, wdep tać ob ca sem w bruk, po trak to wać wier- 
tłem... Kto wie, co by mi jesz cze przy szło w trak cie tego snu, ale jak po przed nich nocy obu dziły mnie
od głosy z po koju Jans sona, znów stę ka nie, jęki, mi ło sny sko wyt.

Wy trą cony ze snu nie za sną łem tym ra zem, więc kiedy po pół go dzi nie usły sza łem, jak otwie rają się
drzwi w jego po koju, szybko pod bie głem, uchy li łem swoje i wyj rza łem, by za spo koić cie ka wość. O mało
nie pa dłem, po kój Jans sona opusz czała wierna córka re wo lu cji, opie kunka pa mięci Le nina i  in nych
świę tych So wie tów, Wiera Abra mowna. Bez dwóch zdań, ży cie po trafi za ska ki wać. Czym mnie za sko- 
czy ju tro, a czym po ju trze, kiedy się spo tkam z Mar ga ret, by dać jej pasz port i ubra nie?



ROZ DZIAŁ XXI

W  któ rym nie mogę spać, bo So wieci jadą na wojnę, mój są siad zmu sza mnie do za bawy
w pry wat nego de tek tywa, jeż dżę me trem, sma kuję mo skiew skiego ży cia w ko lejce, a chcąc
za pa lić, ku puję ar buza i pro sto z Łu bianki tra fiam na bu dowę

 
Rano obu dził mnie strasz liwy ryk sil ni ków. Rzu ci łem się do okna i  nie mal usia dłem z  wra że nia. Na
plac wjeż dżała ko lumna czoł gów, którą po prze dzała czo łówka kil ku dzie się ciu mo to cy kli stów. Sil niki
mo to cy kli war czały jak osy, czoł gowe dud niły głę bo kim ba sem, a  gą sie nice szczę kały, to cząc się po
bruku. Da lej było jesz cze wię cej czoł gów, a za nimi cię ża rówki cią gnące ar maty. Kiedy już my śla łem, że
to ko niec, do od gło sów po jaz dów do łą czył dźwięk pod ku tych bu tów. Ilu było tych żoł nie rzy? Setki? Nie,
już ty siące!

Wojna? Za mach stanu? Co to w ogóle jest?!
Pa trzę na ka len darz, po nie dzia łek 2 li sto pada 1936, czyż bym, po raz drugi w  tym roku, był świad- 

kiem wy bu chu wojny?
W gło wie kłę biły mi się my śli, kiedy przez ście lącą się mgłę spa lin i ku rzu, doj rza łem ko lejkę w ocze- 

ki wa niu na wej ście do mau zo leum. Ten ogo nek był stałą czę ścią kra jo brazu, od bla dego świtu aż po
zmrok roz cią gał się jak gruba gli sta. Wi dzia łem w ży ciu różne ko lejki, naj dłuż sze te w cza sie wojny za
chle bem i  te w  cza sie kry zysu do po śred niaka, ale kupa na rodu, która się usta wiała każ dego dnia
w ogonku po nie świe żego Le nina, to było coś poza wszelką kon ku ren cją.

Ster czą jak gdyby ni gdy nic, cze kają na go dzinę dzie siątą, kiedy otwo rzą się drzwi tego oso bli wego
Se zamu i  będą mo gli so bie ogląd nąć swo jego za sra nego wo dza re wo lu cji. Za tem się nic nie dzieje,
żadna wojna, re wo lu cja, tylko... w końcu do zna łem oświe ce nia! Siód mego li sto pada mają święto re wo- 
lu cji, więc pew nie szy kują się do de fi lady. Ale że już te raz?

Pa trzy łem z ho te lo wego okna na to wi do wi sko i bra ko wało te raz tylko King Konga na krem low skiej
wieży i eska dry sa mo lo tów. Wielka małpa się nie po ja wiła, ale sa mo loty prze le ciały.

Za su ną łem za słony i się po ło ży łem. Nie usną łem, nie tylko z po wodu ha łasu, ale i na tłoku my śli. Po- 
ju trze mia łem wy ru szyć z Mar ga ret do Hel si nek. To był mo ment, w któ rym za częły na ra stać we mnie
wąt pli wo ści, naj po waż niej sze były zwią zane z  moim to wa rzy szem po dróży. Wia do mość o  tym, że
Jans son wraca tego sa mego dnia, i jakby ina czej, tym sa mym po cią giem, co raz bar dziej mnie nie po ko- 
iła. To, że mógł mnie śle dzić, to chyba so bie wy my śli łem. Na wet je śli nie bę dziemy je chać tym sa mym
wa go nem, to co bę dzie, je śli spo tka nas na pe ro nie? Jak za re aguje? Na pewno się zdziwi, tylko czy dys- 
kret nie, czy gło śno? A je śli nas pod ka bluje? Tyle że po co miałby to ro bić? Mó wił o So wie tach źle albo
bar dzo źle. Czy nie za bar dzo się przede mną otwie rał?

Brat łata, ga wę dziarz, by wa lec w Kraju Rad. Nie wąt pli wie był ga dułą, mi łym, ale nieco na chal nym.
Ten typ tak ma. Skoro Jans son znał So wiety i ostrze gał przed wie loma spra wami, to czemu sam był taki
nie ostrożny? Za ufał mi, to ja sne, ale czy nie za mocno, zbyt osten ta cyj nie? Roz glą dał i po cił się ze stra- 
chu, kiedy mnie wpro wa dzał w szcze góły so wiec kiego świata. Był nie zwy kle na tu ralny w tym, co ro bił,
bo jed no cze śnie eks cy to wał się swoją wie dzą i śmier dział tchó rzem. Był praw dziwy czy ba je ro wał mnie
od po czątku?

Roz my śla nia o tym po pro stu mnie wy czer pały.
Pró bo wa łem za snąć, ze brać siły, żeby prze my śleć to wszystko, ale za miast tego ze rwa łem się, bo

usły sza łem, że Jans son wy cho dzi z po koju.



Szybko się ubra łem i zbie głem za nim na śnia da nie, w sali go jed nak nie zna la złem. Wy sko czy łem do
hallu i  zo ba czy łem, jak wy cho dzi na ulicę. Bez śnia da nia? Może jest umó wiony, może pój dzie do in- 
nego ho telu dla ob co kra jow ców? Nie ważne, w tej chwili by łem kom plet nie w tyle, bo nie mia łem na so- 
bie wierzch niego okry cia, a  na dwo rze było zimno i  wiał wiatr. Prze cho dząc przez hall, ścią gną łem
z jed nego z sie dzeń weł niany sza lik, a sprzed ła zienki, w któ rej maj stro wał hy drau lik, buch ną łem wa to- 
waną kurtkę; do peł ni łem kom plet kra cia stą czapką od ja kie goś An glika, który cze kał w ko lejce do re- 
cep cji.

Ubrany by łem od Sasa do Lasa, ale to mi tylko po mo gło na mo skiew skiej ulicy. Buty się wy róż niały,
lecz tylko do czasu, aż po pa ru na stu me trach ubło ciły się i nie było wi dać ich za gra nicz nego szyku. Za
to Jans son wy róż niał się na ca łego, ja sne palto i fu trzana czapa po ma gały mi nie stra cić go z oczu. Jesz- 
cze wy god niej śle dziło się go w me trze, bo Fin wszedł do ka mien nego bu dynku sta cji i zje chał ru cho- 
mymi scho dami na pe ron. Z góry od ci nał się od sza ro bu rych pa sa że rów, więc da lej mo głem trzy mać
bez pieczny dy stans, a on wi doczny był jak na dłoni. Nad je chał żół to oliw kowy skład, który je chał w kie- 
runku So kol nik, Jans son za pa ko wał się do niego i te raz zo ba czy łem, że ma przy so bie swój mały ku fe- 
rek. Wsia dłem do są sied niego wa gonu i nie mu sia łem długo cze kać, wy siadł na ko lej nej sta cji, która
była na zwana na cześć kie row nika CzeKa „Dzier żin skaja”.

O ile Jans son mnie nie za sko czył, zro bili to pa sa że ro wie, któ rzy wzięli sztur mem wyj ście, mu sia łem
się więc prze pchnąć przez tłum, po ma ga jąc so bie sło wami: Par don, par don ma dame, par don mon sieur,
par don ma de mo iselle! Chyba już za po mnieli o Na po le onie i po ża rze Mo skwy, bo po mo gło. Sta cja na zy- 
wała się Dzier żin skaja i tak jak inn, była wy soka, ja sna, w stylu pod ziem nego pa łacu. Jans son szedł bar- 
dzo szybko, pra wie biegł, po ru szał się żwawo jak na jego tu szę, ale nie zgu bi łem go w tłu mie, choć cały
czas sta ra łem się trzy mać dy stans.

Nie wiem, czy było to po trzebne, bo naj wy raź niej czuł się bez piecz nie, nie oglą dał się za sie bie, nie
sto so wał żad nych tri ków, by spraw dzić, czy nie jest śle dzony. Kiedy wszedł na schody ru chome, prze- 
stał się spie szyć, do je chał spo koj nie na górę, tam spoj rzał na ze ga rek i  już do stoj nym kro kiem su nął
przed sie bie.

Na ulicy udał się w  kie runku przy cięż ka wej, zdob nej ka mie nicy, a  ja po dą ża łem za nim. Im bli żej
celu by li śmy, tym moc niej ło mo tało mi serce. Ten bu dy nek wy róż niał się: może był urzę dem, mi ni ster- 
stwem, gma chem cen trali han dlo wej? Naj pierw do strze głem dwie ka mienne rzeźby straż ni ków, a po
paru kro kach także dwóch lu dzi w mun du rach. Ta bliczka wi sząca na ścia nie mnie zmro ziła. To była
sie dziba Ko mi sa riatu Lu do wego Spraw We wnętrz nych ZSRR, mó wiąc krótko NKWD.

 

Nie wejdę za nim, nie można było tam wejść z ulicy ot tak. Ale i nie można pod ta kim gma chem wy sta- 
wać. Mi li cji nie było tu taj dużo, jed nak kilku taj nia ków pew nie się krę ciło w  po bliżu. Le piej było nie
przy glą dać się prze chod niom, a wmie szać się w tłum. Tylko jak? Mia łem cho dzić wo kół placu? Nie było
tu ka wiarń, w któ rych można by za siąść przy sto liku, za mó wić co kol wiek i uda jąc za in te re so wa nie ga- 
zetą, kon tro lo wać wej ście do sie dziby NKWD.

Za tem po zo sta wało przej ście na około placu. Był wielki, więc po pro stu ru szy łem nie za wol nym i nie
za szyb kim kro kiem; mi nęło dzie sięć mi nut i  z  po wro tem by łem przy sta cji me tra. Za tem fi nito, ko- 
niec, klapa, kiła mo giła. Ko lejne kółko? W końcu zwrócę czy jąś uwagę.

Nie po tra fi łem wy my śleć nic sen sow nego i  wtem przy szło wy ba wie nie: tuż przy wej ściu do sta cji
me tra sta nęła cię ża rówka. Mo men tal nie pod bie gli do niej lu dzie, zja wili się nie wia domo skąd, wprost
wy ro śli z pod ziemi. Zro biło się lek kie za mie sze nie, ja kiś mi li cjant gwizd nął i lu dzie kar nie usta wili się
w ogonku. W pierw szej chwili zgłu pia łem, ale przez tych parę dni w raju chło pów i ro bot ni ków prze ko- 
na łem się, że bra kuje tu wszyst kiego, a je śli coś się po jawi, co kol wiek, to lu dzie gro ma dzili się w ko lejce
od ru chowo. Sta ną łem więc i ja, wsa dzi łem ręce do kie szeni, po sta wi łem koł nierz i usta wi łem się ty łem
do wia tru. Po chwili ze zdzi wie niem za uwa ży łem, że już nie je stem ostatni w  ko lejce, a  gdzieś
w środku.



Ze strzęp ków roz mów usły sza łem, że „coś rzu cili”, ale co, tego nikt nie wie dział. Plan deka była za cią- 
gnięta, a w środku ta jem ni czy to war. Mi nęła mi nuta, po tem ko lejne, tłu mek się nie cier pli wił, ale kie- 
rowca i jego po ma gier miel jesz cze sprawę do za ła twie nia. Pa lili pa pie rosy i chcieli je w spo koju do koń- 
czyć, przez uchy lone szyby ka biny wy do by wał się dym, po dob nie jak i z rury wy de cho wej auta.

W końcu wy sie dli i ob cią gnęli wa to wane kurtki, jakby były fra kami, a oni byli ar ty stami, któ rzy wła- 
śnie we szli na scenę. Ale mieli prawo tak się czuć, zresztą wy glą dali jak Pat i Pa ta chon, tyle że nie za- 
cho wy wali się jak ko micy. Były w nich ta jem ni czość i mil cze nie gra ba rzy, któ rzy ob co wali z wielką ta- 
jem nicą i sta no wili część mi ste rium. Je den zo stał na dole, a drugi zgrab nie wsko czył na pakę i kur tyna
po szła w górę.

Plan deka od sło niła coś, co było wi doczne dla lu dzi, któ rzy stali na przo dzie. I oni, i cała reszta po stą- 
pili na przód, ale mistrz ce re mo nii de li kat nie ich ode pchnął, bo ina czej zo stałby za dep tany. Ogo nek za- 
fa lo wał, jakby był wę żem, a od jego głowy, jak w za ba wie w głu chy te le fon, po szła wia do mość.

– Ar buzy! Że z Gru zji chyba.
– Za wsze przed świę tem można li czyć na ja kiś ra ry tas – za chwa lała pa niu sia, która przed wia trem

za sło niła się chustką.
– I ar buzy do bre – zgo dziła się z nią dama w po ce ro wa nym ubra niu, które było wspo mnie niem po

daw nych, do brych cza sach.
To za pewne cho dziło o tę rocz nicę re wo lu cji, o któ rej wspo mi nał Jans son. Mi nuty mi jały, a ja mo dli- 

łem się, żeby mnie nikt nie za cze pił, nie za ga dał. Na szczę ście ktoś po wie dział coś dwu znacz nego, że
wła dza lu dowa dba o lu dzi, drugi, żeby so bie nie żar to wał, trzeci, że on tak na po waż nie, czwarty, żeby
dali spo kój, bo komu to po trzebne, ta kie roz mowy, kiedy się grzecz nie stoi za ar bu zami na placu Łu- 
biań skim. Wtedy mi li cjant, za miast po chwa lić, skar cił tego ostat niego, mó wiąc, że to nie ża den plac
Łu biań ski, tylko Dzier żyń skiego. To dało lu dziom do my śle nia, przy mknęli się i ko lejka cze kała w mil- 
cze niu. Te raz co in nego za częło mi cho dzić po gło wie, bo cho ciaż ko lejka szła po woli, to jed nak by łem
co raz bli żej burty cię ża rówki. Co zro bię, je śli już ku pię ar buza, a Jans son da lej bę dzie w środku?

Póki co go to wa łem się do za kupu. Żeby się nie afi szo wać z za gra nicz nym ak cen tem, od li czy łem od- 
po wied nią ilość ru bli. W skle pie, w któ rym był asor ty ment ogra ni czony do jed nego pro duktu, do tego
de fi cy towy, nie było miej sca na gadki szmatki, żad nego „czego so bie sza nowna pani, sza nowny pan
win szuje, a może jesz cze to i tamto, rączki ca łuję i za pra szamy w na sze progi”. Nie było pro gów, tylko
kra węż nik, nie było od pro wa dze nia do drzwi, wszystko od by wało się jak na fa brycz nej ta śmie.

W końcu sta łem się wła ści cie lem dwóch ar bu zów. Sta łem te raz z nimi jak pa can, trzy ma jąc je pod
pa chami, bo nie mo głem ku pić jed nego! Dają po dwa, brać dwa! Dają po pięć, to pięć, brać, ile się da,
na wet dzie sięć, je śli trzeba. Krę ci łem się z tymi ar bu zami pod sta cją me tra, bo i jesz cze parę osób się
krę ciło, jakby na ko goś cze kali. Na gle zro zu mia łem, że ci lu dzie chcą opchnąć te ar buzy albo wy mie nić
na ja kiś inny to war. Ogo nek był długi, a ar bu zów le d wie kil ka dzie siąt, więc ci, co stali w po ło wie, mieli
już marne wi doki na świą teczne ra ry tasy, a  ci z  końca żad nych. Dla tego za częła się giełda, w  któ rej
chcąc nie chcąc i ją wzią łem udział.

–  Si ga rety?  – po wie działa do mnie ko bieta w  śred nim wieku, może na wet i  młoda, są dząc po syl- 
wetce, ale jej zmę czona twarz otu lona była chu stą, jak u ba bu leńki.

Pew nie że tak, zro bi li śmy in te res i za miast dwóch ar bu zów, mia łem paczkę pa pie ro sów, ja kieś bie ło- 
mory. To były te nie mi ło sier nie śmier dzące fajki, w któ rych pra wie czarny ty toń zo stał za wi nięty w bi- 
bułkę cienką jak ka wiar niane ser wetki. Peta osa dzono w kar to no wej fifce, którą miej scowi pro fi lo wali
w szcze gólny spo sób. Po do ko na niu trans ak cji mo głem ku pić ko lejne mi nuty, bo mo głem so bie za pa lić.
Wy cią ga nie ame ry kań skich pa pie ro sów by łoby aż nadto za uwa żalne.

Całe szczę ście, że w woj sku pa li łem, co się dało, także ma chorkę. Ko goś nie przy zwy cza jo nego do ta- 
kich mocy mo gło za tkać jak dzie ciaka, który pod krada pa pie rosa ojcu, a po tem za li cza de biut, po któ- 
rym idą z  oczu łzy, bra kuje tchu, a  cza sem na stę pują mdło ści. Mimo wszystko oczy mi się lekko za- 
szkliły, lekko kaszl ną łem, ale ko lejne za cią gnię cia pa pie ro sem spra wiły mi na wet przy jem ność, bo były



jak po wrót do szcze nię cych lat. Sta łem więc na mo skiew skim placu, pa li łem i wspo mi na łem pierw sze
pa pie rosy, draki i przy gody na war szaw skiej Woli. I przy po mnia łem so bie An to sia Bo życzkę, ser decz- 
nego przy ja ciela, cha rak ter nego chło paka, któ rego dzia dek na uczył mnie, jak się pro wa dzi tram waj.
Ko cha łem skur czy byka jak brata, a on zdra dził mnie i za bił moją matkę. Gdyby wy szedł z tego gma chu,
pew nie za tłukł bym go go łymi rę koma, za nim by mnie krop nęli. Tak nie na wi dzi łem skur wy syna.

Ale za miast Bo życzki w drzwiach uka zał się Jans son, który jak gdyby ni gdy nic wszedł na chod nik
i  za czął iść w  moją stronę. Od wró ci łem się ty łem, pod sze dłem do śmiet nika, żeby zga sić pa pie rosa
i  wy rzu cić nie do pa łek. Fin mi nął mnie i  zszedł do me tra. Jans son usta wił się na pe ro nie, z  któ rego
mógł wró cić do ho telu. Nad je chał po ciąg, wraz z masą pa sa że rów wci sną łem się do środka i ja dąc, za- 
sta na wia łem się co da lej. Przede wszyst kim nie będę mógł wejść do ho telu w  kurtce hy drau lika, bo
wzbu dzę sen sa cję. Co da lej z Jans so nem, któ rego ta jem nicę po zna łem nie spełna go dzinę temu?

Po ciąg za trzy mał się na na szej sta cji, Ochot nyj Riad, więc wy sia dłem, ale oka zało się, że Jans son po- 
zo stał w po ciągu. W ostat niej chwili wbi łem się do środka, na ra ża jąc się na klą twy współ pa sa że rów.

Ko lejna sta cja, Bi blio teka Le nina. By łem czujny, ale na próżno, Jans son zo stał w środku, za tem ko- 
lejna sta cja, ze spisu wy ni kało, że na zy wała się Ar backa. I tam też wy siadł agent.

Co da lej? Na Ar ba cie były po dobno knajpki, może się tam umó wił? Nic z tych rze czy, Ar bat był na- 
prze ciwko wyj ścia ze sta cji, która zaj mo wała par ter bu dynku, a  Jans son skrę cił w  prawo. We szli śmy
w  sze roki pro spekt, który, je śli wie rzyć ta blicz kom na bu dyn kach, na zy wał się Bul wa rem Ni kit skim.
Mu sia łem zwol nić, bo en ka wu dzi sta szedł po woli, mi nął skwer, na któ rym stał po mnik Go gola, i jesz- 
cze bar dziej zwol nił przy ma łym domu, przed któ rym stała wy cieczka szkolna. Z ta bliczki wy ni kało, że
tam wła śnie miesz kał kie dyś Go gol.

Mia łem wra że nie, że i on tam przy sta nie, ale pod szedł do ko lej nego gma chu, do piero w trak cie bu- 
dowy, o wiele więk szego niż dom Go gola, bo w naj wyż szym punk cie mógł mieć na wet sie dem kon dy- 
gna cji. Ku mo jemu za sko cze niu Jans son wszedł do środka przez tym cza sowe zbite z de sek drzwi.



ROZ DZIAŁ XXII

W któ rym zwie dza nie bu dowy pro wa dzi do za ska ku ją cych zda rzeń, sprawy, zu peł nie nie- 
po trzeb nie, na bie rają przy spie sze nia, do wia duję się wielu in ter su ją cych rze czy, a  pe wien
ta jem ni czy nie zna jomy stra szy mnie Po li kar pem Iwa no wi czem

 
Skle pie nia jak w re ne san so wych albo rzym skich bu dow lach, czyli w stylu neo kla sy cy stycz nym, po wie- 
dzia łem w my ślach, jak bym był stu den tem po wta rza ją cym wy kład. Bo rze czy wi ście było to po wta rza- 
nie jed nego z nie zli czo nych wy kła dów Al dony Glock, która non stop mó wiła o sztuce i ar chi tek tu rze.
Kiedy ko cha li śmy się w ja kimś no wym miej scu, przy oka zji oglą dała su fit i ni gdy nie omiesz kała opi sać
fa cho wym sło wem tego, co wi działa. Może i  dziwne, ale mó wią, że po dobno do świad czone mę żatki
w ta kich sy tu acjach za dają so bie py ta nie: „Po ma lo wać czy nie po ma lo wać?”.

Klatka scho dowa była kwa dra towa, z szy bem windy obu do wa nym siatką. Ka bina już go towa, ale lin
jesz cze nie za mon to wano. Skó rzane po de szwy współ pra cow nika NKWD sły chać było bar dzo do brze,
więc skra da łem się po ci chutku w swo ich bu tach na gu mie, która sku tecz nie tłu miła od głosy kro ków.
Jak na swoją tu szę i wy gląd wu jaszka Jans son ra dził so bie bar dzo do brze, szedł dość szyb kim, a co naj- 
waż niej sze rów nym kro kiem i nie ła pał za dyszki. Pierw sze, dru gie, trze cie pię tro i... Jego ob casy prze- 
stały stu kać, usły sza łem za to skrzy pie nie drzwi. Drzwi do miesz kań były po otwie rane, jakby za pra- 
szały, żeby spraw dzić, czy ściany są równo otyn ko wane, czy pod łogi rów nie wy kwintne jak te w wej- 
ścio wym hallu.

– Ko niec zwie dza nia, pa nie Haas, ręce w górę! – usły sza łem głos Jans sona i po czu łem ucisk na ple- 
cach. – Idziemy da lej na górę, no już!

– To nie po ro zu mie nie! Ja kaś tra giczna po myłka!
– Nie roz śmie szaj mnie – uciął Jans son. – Od wróć się i idź po woli na górę, tylko bez nu me rów!
Do szli śmy na sam szczyt. Lufą pi sto letu wska zał mi lo kal, do któ rego mia łem wejść. Nie było drzwi,

więc od pa dał nu mer z przy trza śnię ciem mu ręki. Wsze dłem do du żego ja snego po koju, z któ rego roz- 
po ście rał się wi dok na Mo skwę.

Sta nął tak, żeby spoj rzeć przez okno, jakby ko goś albo cze goś wy glą dał.
– Jak się na zy wasz? – za py tał.
– Do brze wiesz.
– Nie py tam się, na kogo masz do ku menty, tylko kim je steś.
– Henry Haas, oby wa tel USA, Nie miec z po cho dze nia. Dużo tu jest te raz Niem ców i Ame ry ka nów,

nie je stem kimś wy jąt ko wym.
Jans son tylko po krę cił głową i  się uśmiech nął, jakby chciał po wie dzieć: „Bądźmy po ważni, mój

drogi”. Za miast tego za py tał:
– Po wiedz mi, pro szę, od kiedy mnie śle dzi łeś? – Na jo wial nej twa rzy Fina po ja wiło się za tro ska nie,

jak u wy cho wawcy, który chce z upar tego urwisa wy cią gnąć szkolną ta jem nicę. – Od ho telu?
Nie po wie dzia łem nic, co on przy jął za zgodne mil cze nie.
– Na wet je śli je steś Hen rym Ha asem, to masz na so bie cu dze ubra nie. Coś mi się wy daje, że albo je

nie le gal nie ku pi łeś, albo... – za wie sił głos i zro bił za tro skaną minę – ...ukra dłeś!
– I jest ci z tego po wodu przy kro? – za py ta łem.



–  Można to tak na zwać  – po wie dział, zer ka jąc za okno  – bo wy roki za kra dzieże są su rowe, a  za
szpie go stwo... Aja ja ja jaj! – Po krę cił głową.

– Zna la złem te ubra nia! – za pro te sto wa łem.
– I nie od nio słeś do biura rze czy zna le zio nych? Nie do brze, bar dzo nie do brze, ale może się ja koś do- 

ga damy, prawda?
– Może się do ga damy, skoro je steś tak miły.
– Nas za wsze na szko le niach uczą, żeby być mi łymi – po wie dział, zbli ża jąc się do mnie.
– A uczą was tego? – za py ta łem.
– Czego? – po wie dział kpią cym gło sem.
– A tego!
Zła pa łem go za nad gar stek, on po cią gnął za spust, ale broń nie wy strze liła. Twarz jego wy ra żała

zdzi wie nie, a po chwili już nic sobą nie pre zen to wała, bo pra wym pro stym wy pro wa dzi łem pre cy zyjny
cios pro sto w jego ki nola. Chlu snęła ju cha, Jans son za to czył się, pu ścił broń, prze ją łem pi sto le cik i ude- 
rzy łem Fina w cze rep. Nie, żeby za bić albo po zba wić przy tom no ści, ale żeby za dać ból, oszo ło mić i po- 
zba wić woli walki.

Tak się stało. Jans son osu nął się na zie mię, a ja, żeby nie po zo sta wić wąt pli wo ści co do spo sobu kon- 
wer sa cji, która się za chwilę za cznie, tra fi łem go ze szpica w że bra. Chyba tro chę za mocno, bo za skom- 
lał.

– Wiesz, czego cię nie na uczyli na szko le niach? – rzu ci łem.
Za ję czał coś pod no sem i spró bo wał się nieco pod cią gnąć, tak by usiąść i oprzeć się o ścianę.
– Wy tłu ma czę ci coś – po wie dzia łem, ob ra ca jąc w dło niach broń – każdy je den pi sto let ma bez piecz-

nik.  – Wska za łem pal cem na mi nia tu rową waj chę, która chro niła przed nie kon tro lo wa nym wy strza- 
łem. – A  ty go nie opu ści łeś. To był błąd, a za ry zy ko wa łem, bo nie za wsze na bój jest w ko mo rze. Nie
było, a to twój ko lejny błąd.

– Po wiedzmy... – stęk nął Jans son.
Kiedy już się wy god nie usa do wił i otarł chu s teczką krwa wiący nos, za czął się uspra wie dli wiać.
–To pi sto let TK, bar dzo po ręczny, ofi cer ska broń, taki nasz ra dziecki Wal ther PPK, tylko ma swoje

wady, nie wiel kie, ale trzeba pa mię tać, by był za wsze za bez pie czony, bo może wy strze lić w  kie szeni.
Na boju do lufy wpro wa dzać nie można, bo grozi wy pa le niem.

Minę miał nie szcze gólną, jak chło piec chwa lący się przed ko le gami la taw cem, który wy gląda, jak
trzeba, ale nie lata, bo jest zmon to wany z że la znych ru rek.

–  Pewne wady...  – Uśmiech ną łem się, słu cha jąc, jak tłu ma czy bez na dziej ność ra dziec kiego cudu
tech niki.  – Gówno mnie to in te re suje. Za cznijmy od tego, jak się na prawdę na zy wasz, bo chyba nie
Björn Jans son...

–  Pa avo Vir ta nen  – wy stę kał, krzy wiąc się z  bólu, bo po mo głem mu w  ze zna niu, trą ca jąc go czub- 
kiem buta. – Prze stań, bo mi po ła miesz że bra!

– Nie łżesz?
– Na prawdę je stem Fi nem.
– Zdrajca!
– Mści ciel – od po wie dział to nem bar dzo spo koj nym i pew nym sie bie.
– A za co ty się mo żesz mścić?
– Gówno wiesz o Fin lan dii – po wie dział gniew nym to nem, kom plet nie nie przy sta ją cym do jego po- 

wierz chow no ści, wcze śniej szego za cho wa nia i  przede wszyst kim po ło że nia  – była u  nas wojna do- 
mowa, pod czas któ rej lu dzie gi nęli nie tylko na fron cie. Biali i Niemcy roz strze li wali na szych...

– Niemcy? – zdzi wi łem się. Fak tycz nie gówno wie dzia łem o Fin lan dii.



– Niemcy we szli do Fin lan dii w cza sie Wiel kiej Wojny i wal czyli po stro nie bia łych. To nie była zwy- 
kła wojna, wy ci nane były całe wsie, za bi jano cy wi lów sie kie rami, za gaj niki i lasy pełne były wi siel ców.
Tak skoń czyła cała moja wio ska, ja prze ży łem, bo by łem gdzie in dziej.

– Na po czątku 1918 czer woni zdła wili opór re ak cjo ni stów, pa dli za bici, jak to w cza sie re wo lu cji – po- 
wie dzia łem, Fin to wy raź nie ba ga te li zo wał, ale ja oczyma wy obraźni wi dzia łem, jak ro bią po rzą dek
z ob szar ni kami i in te li gen tami.

– Od po wiedź bia łych była nie współ mierna! – po wie dział oskar ży ciel skim to nem. – W lu tym za częli
ma sowe mordy, wy koń czyli z dzie sięć ty sięcy lu dzi, nie win nych cy wi lów, kiedy we szli do Wy borga roz- 
wa lali wszyst kich jak leci. Ktoś dał roz kaz, żeby roz strze li wać każ dego, kto nie mówi po fiń sku, bo
każdy taki to ro syj ski ko mu ni sta. Za bi jali także Po la ków, któ rzy wcze śniej się bili po ich stro nie.

Słu cha łem tego z uwagą, bo nie sły sza łem ni gdy o rzezi w Wy borgu.
– Tak po pro stu we szli do mia sta i roz strze li wali?
–  Tak, po pro stu we szli ran kiem pew nego kwiet nio wego dnia i  każ demu, kogo spo tkali, za da wali

parę py tań po fiń sku. Kto choćby ka le czył fiń ski, ten był pę dzony na dwo rzec ko le jowy, a stam tąd na
za mek. Nikt nie wró cił.

– Dla czego uda wa łeś Szweda? – zmie ni łem te mat.
– Z prze kory. – Uśmiech nął się pod wą sem. – Do 1809 by li śmy pod szwedz kim pa no wa niem, a kiedy

prze szli śmy pod rządy Ro sji, do sta li śmy au to no mię, na stą piło prze bu dze nie na ro dowe, a póź niej po- 
czu li śmy świa do mość kla sową! Prze szli śmy ewo lu cję od szwedz kiej nie woli, przez na ro dową eman cy- 
pa cję, aż do so cja li stycz nej wol no ści!

Po ki wa łem głową, bo za częło się od ze msty i  pa trio tycz nej gadki, a  skoń czyło na ko mu ni stycz nej
pro pa gan dzie. Coś z nim trzeba było zro bić. Tylko co? Nie mo gli śmy tak tkwić w tej ru de rze w nie skoń- 
czo ność, zwłasz cza że Fin ukrad kiem zer k nął na ze ga rek, wcze śniej, kiedy trzy mał mnie na muszce, co
ja kiś czas wy glą dał przez okno.

– Z kim się tu umó wi łeś?
– Z ni kim.
– Kła miesz. Po co tu przy sze dłeś?
– Żeby obej rzeć swoje miesz ka nie.
– Slu szaj, mie nia Pa avo – na gle prze sze dłem na ro syj ski – skła dam bu kwy jako tako, więc wi dzia łem

ta bliczkę, to ma być Dom Po lar nika, a nie en ka wu dzi sty czy fiń skiego han dla rza.
– Taki do sta łem przy dział! – po wie dział w spo sób nie zwy kle prze ko nu jący.
Może ktoś inny by się na brał, ale nie ja. Je śli był so wiec kim szpie giem na Za cho dzie, to tylko skoń- 

czony idiota pu ściłby go wolno. Co te raz zro bić? Zde kon spi ro wa łem agenta, a  i on się do mnie przy-
kleił.

–  Dla czego mnie śle dzi łeś? Po jaką cho lerę, żeś się do mnie przy ssał?  – za py ta łem, tak na ko niec,
z cie ka wo ści.

– Nie wiem – wzru szył ra mio nami – w po ciągu wy da łeś mi się... Nie wiem czemu, in stynkt mi pod- 
po wie dział, a on mnie rzadko kiedy myli. Wy gląda na to, że mia łem ra cję. A ty kim je steś?

– Je stem...
Mia łem już ochotę mu na ko niec po wie dzieć, tak jak to się robi w  po wie ściach i  fil mach, wy znać

wro gowi co i jak, żeby go do bić. Ale na fil mach po ta kim wy zna niu jest jesz cze ostat nia walka, ja kaś do- 
grywka, do da tek, żeby udra ma ty zo wać i prze dłu żyć se ans.

– Je stem twoim ostat nim wspo mnie niem – po wie dzia łem, wa ląc go kolbą w głowę.
Osu nął się na zie mię bez przy tom no ści. Wy ją łem do ku menty z  jed nej kie szeni, obej rza łem po zo- 

stałe, zna la złem pęk klu czy i bi lety do Hel si nek, no tes oraz pięt na ście ty sięcy do la rów, dy chę ści śniętą
gumką i pią taka w ko per cie, z mo no gra mem P.I. Za bra łem wszystko, co mi li cji utrudni iden ty fi ka cję,
choć na pewno po ubra niu zo rien tują się, że to cu dzo zie miec. Wzią łem go pod ra miona i chcia łem wy- 



pchnąć przez okno, ale szybko zre zy gno wa łem, bo czło wiek spa da jący na ulicę na ro biłby nie po trzeb nej
sen sa cji. Wy cią gną łem Jans sona na klatkę scho dową i po sta no wi łem sko rzy stać z tego, że na ostat nich
pię trach nie za ło żono jesz cze osłon na szyb windy.

Prze pchną łem go przez ba rierkę. Przed tem spraw dzi łem, czy jest nie przy tomny. Był to ka wał skur- 
wy syna, ale ja koś nie po tra fi łem za dać śmierci w ten spo sób, by świa do mie prze ży wał lot. Był nie przy- 
tomny, więc bez skru pu łów wy pchną łem go przez ba rierkę. Ru nął bez wład nie, obi ja jąc się o po rę cze
i  schody, póź niej su nął z  ło sko tem wzdłuż siatki szybu windy, od bił się i  tra fił głową nie mal pro sto
w  śro dek ka biny. Roz legł się nie przy jemny trzask pę ka ją cej czaszki i  da chu ka biny, w  górę po le ciały
drza zgi, kurz i czer wony ob ło czek krwi. Ude rze nie było tak silne, że Vir ta nen prze bił dach ka biny i jego
po gru cho tane szczątki le żały na pod ło dze windy.

W kro ni kach kry mi nal nych na pi sa liby „zmarł, nie od zy skaw szy przy tom no ści”. Nie cier piał, nie miał
świa do mo ści lotu w dół, do bre i to, po my śla łem, bo nie by łem spe cem od mo krej ro boty, wy sy ła nie lu- 
dzi na tam ten świat nie jest tym, co lu bię.

Mu sia łem go wy słać na tam ten świat, bo wie dział za dużo, a ra czej to ja za dużo wie dzia łem. Agent,
który zo stał zde kon spi ro wany, nie zo stawi cię w spo koju. Trzeba było wiać, od ru chowo wzią łem jego
torbę i za czą łem zbie gać po scho dach. Z każ dym kro kiem zbli ża łem się do swo jej ofiary; nie było to nic
przy jem nego zo ba czyć czło wieka, któ remu zmiaż dżyło się głowę. Do tarło do mnie, że skoro był tu
umó wiony, to może dojść do spo tka nia, któ rego wo lał bym unik nąć.

Ru szy łem spod windy w  kie runku głów nego hallu, by łem już na ostat niej pro stej, z  pół pię tra do
sieni, i wtedy po ja wił się przede mną cieć. Przy sta nął i to był jego błąd, bo ja nie zwol ni łem tempa i wy- 
ko rzy stu jąc róż nicę wy so ko ści, ru ną łem na niego. Im pet był silny, a on nie przy go to wany, więc padł na
po sadzkę i  przy dzwo nił o  nią głową, tak że już się nie po ru szył. Fina za bi łem, bo mu sia łem, a  tego
chcia łem tylko prze wró cić, co naj wy żej zno kau to wać.

Wtedy zo ba czy łem bie gną cego do mnie czło wieka w  sza rym pal cie i  zmię tej cy kli stówce. Ku lał na
lewą nogę, był krępy jak za pa śnik, wą saty, chyba Cy gan. Za bra kło mu dwóch me trów, sta nął jak wmu- 
ro wany, bo zo ba czył w mo ich rę kach broń. Skie ro wany w jego pierś pi sto let, jesz cze parę mi nut temu
na le żący do Fina, ura to wał mi ży cie.

– Ruki wierch! – krzyk ną łem po raz pierw szy od 1920 roku, kiedy bra li śmy do nie woli so wiec kich jeń- 
ców. Dwa słowa, w któ rych ak cent nie zdra dził, że mogę być cu dzo ziem cem.

Ku le jący typ pa trzył na mnie spode łba, ale kar nie wy ko ny wał po le ce nia, które da wa łem mu lufą pi- 
sto letu. Po ło żył się na ziemi, a jak za sze dłem go od tyłu i ro zej rza łem się za czymś, czym mógł bym mu
skrę po wać ręce i nogi. W za sięgu wzroku nie było jed nak ani sznura, ani ka bla.

–  Po ża łu jesz  – syk nął po ro syj sku, pró bu jąc pod nieść głowę i  spoj rzeć w  moim kie runku, ja na to
przy ło ży łem mu lufę i do ci sną łem głowę do po sadzki. Zro zu miał, że nie warto się ru szać, ale nie prze- 
stał sy czeć.

– Po li karp Iwa no wicz ci tego nie da ruje, nie da ruje!
Prze kli nał, wy gra żał, a  ja krok po kroku od da la łem się w kie runku drzwi, przed wyj ściem na ulicę

scho wa łem pi sto let i po pra wi łem czapkę. Nie wiem, czy ten ku lawy typ w cy kli stówce pró bo wał mnie
go nić. Skrę ci łem w ja kąś bramę, po ko na łem jedno po dwórko, dru gie, wy sze dłem na sze roki pro spekt
i wmie sza łem się w tłum.



ROZ DZIAŁ XXIII

W któ rym je stem w cyrku, ale wcale mi nie do śmie chu, Wiera się nie po koi, klu czę po mo- 
skiew skich uli cach, do ko nuję za kupu z ogło sze nia, do wia duję się, co zna czy „ko mu nałka”,
po znaję park Pa triar sze Prudy, roz ma wiam z za gu bioną dziew czyną i czuję, że wpa ko wa- 
łem się w po ważne kło poty

 
Krop ną łem setkę dla spo koju i dla efektu. Nie do końca po mo gło, naj chęt niej zro bił bym się na per łowo,
ale nie mia łem z kim, a do lu stra nie piję. No i na wet gdy bym miał z kim wy pić, to nie ze zwy czaj nym
kimś. Ob ró ce nie flaszki miało sens tylko w przy padku zro bie nia tego z kimś za ufa nym, praw dzi wym
kum plem, któ remu mógł bym opo wie dzieć, co się stało. W Mo skwie ta kiego nie było, była za to Wiera
Maj ska, która wy cią gnęła mnie z po koju, bo prze cież było dziś wyj ście do cyrku. Za wle kła mnie tam,
choć nie mia łem naj mniej szej ochoty na po pisy tre se rów, akro ba tów i klau nów. Ale mu sia łem, to miał
być wie czór jak każdy inny, jak gdyby ni gdy nic. Pra wie jak każdy inny, bo wie dzia łem, że po sztuce nie
pój dziemy z Jans so nem na wó deczkę, a po tem Fin nie prze leci to wa rzyszki prze wod niczki.

Cyrk ja koś prze ży łem, zmę czy łem uz bec kie wiel błądy, ussu ryj skie ty grysy, fran cu skie pu dle, akro ba- 
tów z Ro stowa, dży gi tów na ko niach i klau nów-bur żu jów, da łem radę, bo w bu fe cie po da wali wódkę,
więc wal ną łem w prze rwie ko le jeczkę. Wierę Abra mowną to obu rzało, choć nie tak bar dzo jak nie obec- 
ność Jans sona.

Mia łem spo koj niej sze noce w ży ciu, ale i parę gor szych. Za bi cie na wet ko goś ta kiego jak Fin nie zda- 
rzało się co dzien nie i zo sta wiało tru jący ślad. Nie wy pi łem dużo, ale rano czu łem się fa tal nie, kwa drans
po dzie wią tej zsze dłem na śnia da nie i usia dłem przy pu stym sto liku. Wiera do sia dła się na tych miast.

– Spóź ni li ście się! – po wie działa z wy rzu tem.
– Jak dla mnie to wsta łem w sam raz. – Uśmiech ną łem się.
– Wy pi li ście wczo raj za dużo! – obu rzała się da lej.
– Nie da się ukryć. – Skrzy wi łem się i do da łem z en tu zja zmem: – Na kryła mnie pani, bar dzo prze pra- 

szam!
– Czy roz ma wia li ście z Jans so nem?
– Nie, pu ka łem do jego po koju przed zej ściem na śnia da nie, my śla łem, że już tu jest.
– Nie ma – od parła su cho.
Była zde ner wo wana, bo mo gła zda wać so bie sprawę z tego, że za wie ru szył się już wczo raj. Je śli znów

przy szła do po koju, żeby się z nim tro chę po ko tło wać, to po ca ło wała klamkę. Cie kawe, co było waż niej- 
sze, za zdrość ko chanki, że może przy gru chał so bie inną, czy strach opie kunki z In to uri stu, bo zgu biła
„in na strańca”. Z  pew no ścią miała nie tylko opro wa dzać po atrak cjach Mo skwy, ale też kon tro lo wać.
Gdzie in dziej, ow szem, zmar twiono by się, ale bez prze sady, tak bar dziej pro forma, a  tu za częły się
ner wowe ru chy. Kto po wi nien zgło sić jego nie obec ność wła dzom, kto był bar dziej od po wie dzialny?
Wiera jako opie kunka, która w teo rii nie spę dzała nocy w ho telu, etaż naja, która śle dzi całe pię tro, czy
może re cep cjo ni ści, bo oni są czujni jak straż nicy w gar ni zo nie. I pew nie jest jesz cze ktoś, ja kiś agent,
de tek tyw ho te lowy. Kto z nich w oczach wła dzy bę dzie wi nien? A może wszy scy jak leci?

Wiera zro biła aferę, za pa no wało za mie sza nie, po ja wiła się mi li cja i fa ceci wy glą da jący na taj nia ków.
– Wy wy jeż dża cie w czwar tek? – za py tał mnie taj niak. Ka le czył an giel ski, ale mó wił w miarę wy raź- 

nie.



Przy tak ną łem. Po py tał jesz cze o  ja kieś pier doły, po tem dał mi spo kój, a  ja, ko rzy sta jąc z za mie sza- 
nia, wy sze dłem z ho telu, za go dzinę mia łem spo tkać się z Mar ga ret. Ba gaż nie był ciężki, a z mapy wy- 
ni kało, że na Wielką Sa dową 10 będę szedł nie dłu żej niż pół go dziny. Mia łem obawy, że mogą mnie
śle dzić. Po sta no wi łem więc, że nieco skom pli kuję so bie prze jazd. Za miast do tak sówki wsia dłem do
do rożki i ka za łem się wieźć do Bi blio teki Le nina.

Do rożka ru szyła, a  ja się gną łem do pra wej kie szeni, w  któ rej no si łem lu sterko. Po pra wia nie so bie
fry zury w do rożce było sy zy fową pracą, bo fia kier nie źle się roz pę dził, ale cel zo stał osią gnięty. W lu- 
sterku zo ba czy łem, że spod ho telu ru szyły w tym sa mym kie runku do rożka i auto oso bowe. Mógł to być
oczy wi ście przy pa dek, to się dało ła two usta lić. Naj pierw przyj rza łem się autu, które było ro syj skim
bra tem Forda A w ko lo rze przy bru dzo nej czerni. Na szczę ście miał lekko puk nięty prawy błot nik, więc
mia łem ja sność, że go roz po znam.

Nie by łem za wo do wym szpie giem, ale by łem kie dyś za wo do wym ka sia rzem, kon spi ro wa łem za
dzie ciaka dla POW i ko lejny raz w ży ciu uda wa łem ko goś, kim nie by łem, mia łem więc do świad cze nie
i by łem wy czu lony na różne sprawy. To, co było ab so lutną oczy wi sto ścią, to nie uf ność wo bec ho te lo wej
ob sługi, do zor ców, ta ry fia rzy i do roż ka rzy. Na wet je śli nie współ pra cują z po li cją, to z ra cji swo jej pro-
fe sji znają ad resy i na zwi ska, dla tego śled czy za wsze walą do nich na spytki, a nie kiedy czy nią z nich
in for ma to rów, czy to za pie nią dze, czy inne przy sługi, nie mo głem więc za mó wić do rożki czy tak sówki
pod ad res Mar ga ret. Nie chcia łem też spraw dzać, czy ford z wal nię tym błot ni kiem je dzie za nami spe- 
cjal nie, czy też tylko przy pad kiem. Ale na to by łem przy go to wany.

– Stój, stój! – krzyk ną łem do do roż ka rza, choć do gma chu bi blio teki był jesz cze ka wa łek.
Za pła ci łem, wy sia dłem z do rożki i za miast do bi blio teki, po sze dłem do sta cji me tra. Wmie sza łem się

w  tłum zmie rza jący do pod ziem nej ko lejki. Mia łem szczę ście, bo wła śnie nad je chał po ciąg, było mi
wszystko jedno w ja kim kie runku, aku rat tra fił się kurs na So kol niki. Prze je cha łem nim jak wczo raj na
Łu biankę, a stam tąd już pie szo uda łem się na Wielką Sa dową. Je śli mnie śle dzili, to zgu bi łem ich, je śli
mnie nie śle dzono, tym le piej.

Sze dłem so bie spa cer kiem trzy kwa dranse, aż do sze dłem pod in ter su jącą mnie ka mie nicę, która lata
świet no ści, tak jak wiele in nych mo skiew skich bu dyn ków, miała już za sobą. Te raz naj waż niej sza
rzecz, wy ją łem z kie szeni zło żoną ga zetę, na któ rej było ogło sze nie za kre ślone ołów kiem, a na mar gi- 
ne sie wy pi sane po an giel sku tłu ma cze nie. „Sprze dam wa chlarz chiń ski, M.  Aza jewa, Wielka Sa dowa
10/34, przed po łu dniem”. Była to przy krywka dla pod trzy ma nia wra że nia, że nie mó wię po ro syj sku, no
i  mia łem go towe wy ja śnie nie, co spro wa dza cu dzo ziemca do zwy kłego so wiec kiego domu. Sa mego,
bez prze wod nika czy tłu maczki. Wy my ślił to Ju lek, któ remu po mysł pod su nął An toni Sło nim ski. Pi sarz
na wy cieczce w Mo skwie wy bie rał z ga zety ogło sze nia, a póź niej szedł niby to ku po wać, a tak na prawdę
za pu ścić do środka żu ra wia i zo rien to wać się, jak wy glą dało praw dziwe so wiec kie ży cie.

Sta ną łem przed drzwiami nu mer 34 i  już wie dzia łem, że jest źle. Ob dra pana klatka scho dowa mó- 
wiła wy star cza jąco dużo, za pach ka pu sty mie sza jący się z in nymi wo niami, któ rych po cho dze nia wo la- 
łem się nie do my ślać, do po wia dał swoje. W jed nym miesz ka niu było te raz co naj mniej sied miu lo ka to- 
rów, jak gło siła bo wiem kartka:

Iwa nowa dzwo nić raz
Ba łu szenko 2 razy
D.W. Ta bu ła dze 3 razy
Aza je wo wie 4 razy
Trusz kiny 5 razy
Kar pin 6 razy
Ra ian 7 razy

Ra ian to mu siała być Mar ga ret, Mar ga ret Ryan! Tyle że ja mia łem dzwo nić do Aza je wów, bo to oni
dali ogło sze nie o sprze daży wa chla rza. Nad usi łem cztery razy elek tryczny dzwo nek i cze ka łem. Bar dzo
szybko roz le gły się kroki, usły sza łem, jak trzesz czy pod łoga, do biegł mnie też ja kiś me ta liczny od głos.



Drzwi otwo rzyły się i  buch nął smród po prze dza jący po ja wie nie się zwa li stego typa w  po de szłym
wieku, ubra nego mimo chłodu w pod ko szu lek, który być może kie dyś był biały. Na kre mo wo sza rej ma- 
te rii od zna czały się plamy in for mu jące o spo ży wa nych przez to in dy wi duum po sił kach. Nie któ rych na- 
wet dość dawno, bo ślady po po mi do rze za wie rały w so bie pestki, tak mocno wy su szone, jakby od kon- 
sump cji mi nęły mie siące.

 – Czego? – rzu cił po ro syj sku.
 – Wy Aza jewa? – za py ta łem ro syj skim dla mocno po czat ku ją cych cu dzo ziem ców.
– Ja je stem Aza jewa – roz le gło się po ro syj sku i zo ba czy łem, jak zza typa wy ła nia się drobna, skrom- 

nie ubrana pani. Miała może sie dem dzie siąt lat, była drob nej bu dowy i biła z niej ja kaś god ność. – Ni- 
ko łaju Alek san dro wi czu, ten pan naj wy raź niej do mnie, pew nie z ogło sze nia.

– Jak do was, skoro do mnie! – za bul go tał typ.
– Bo były cztery dzwonki, a cztery dzwonki to znak, że przy szedł ktoś do nas, do mo jego męża Ti mo- 

fieja Ni ko ła je wi cza albo do mnie.
– Sześć było! Sześć jak do Kar pina, a Kar pin to ja! Ile razy dzwo ni li ście? – Typ nie ustę po wał, wbił mi

brudny pa luch w pierś.
W in nej sy tu acji zła mał bym mu ten pa luch, a po tem sprze dał fangę w nos albo kopa w  jaja. Te raz

mu sia łem zgry wać głupka.
– Ja nie gawrju pa ru skii, ja in na stra niec – wy re cy to wa łem z naj głup szym moż li wym ak cen tem.
– Cu dzo zie miec! – roz pro mie niła się pani Aza jewa. – Czy wy się spo dzie wa li ście cu dzo ziemca, Ni ko- 

łaju Alek san dro wi czu?
– A co to ja nie mogę znać ja kie goś tam in na strańca? Co ja gor szy, czy jak?
– Chez qui es-tu venu? – za py tała pani Aza jewa.
Fran cu skiego nie zna łem, więc zu peł nie na tu ral nie wy ba łu szy łem oczy.
– Taki to in na stra niec – Ni ko łaj Alek san dro wicz Kar pin się za śmiał – jak z ko ziej dupy trąba. Kto ty,

kurwa, je steś i co dla mnie masz, ga daj, bo mnie bie siadę prze rwa łeś! – Mó wiąc to, z za in te re so wa niem
zer kał na paczkę, którą mia łem pod pa chą.

– I don’t un der stand. – Po krę ci łem głową.
– An glik! – ucie szyła się pani Aza jewa i do dała w mo wie Szek spira: – Mó wię po an giel sku, choć dość

słabo!
Mó wiła bar dzo do brze, a po fran cu sku jesz cze le piej, jakby przy je chała pro sto z Pa ryża.
– Je stem Ame ry ka ni nem – od par łem.
– Do kogo pan przy szedł?
– Z ogło sze nia do Aza je wej, pani, panny, w każ dym ra zie w spra wie wa chla rza.
–  Co jest kurwa?  – Z  nie po koju Ni ko łaj Alek san dro wicz prze szedł w  stan wzbu rze nia.  – Da waj, co

tam masz dla mnie, bo nie mam czasu – rzu cił, po czym zła pał mnie za klapy palta, po chwili pu ścił, ale
tylko po to, żeby wy rwać mi paczkę.

Zro bi łem unik, a on roz cza ro wany gniew nie wark nął.
– Ni ko łaj! – roz le gło się z cze lu ści ko ry ta rza. – Wra caj tu, na du pie siedź, bo znowu przyj dzie mi li cja!
Typ za marł, po chwili zro bił się mniej szy, a po kilku se kun dach skar lał, zda wał się za pa dać w so bie

z każ dym ude rze niem brud nej ściery, którą okła dała go krępa ko bieta ubrana w ni to szla frok, ni to far- 
tuch, o bli żej nie okre ślo nym ko lo rze, w każ dym ra zie w kwiatki.

Kar pin wy co fał się w głąb ko ry ta rza, droga wolna!
– Prze pra szam pana za mo jego są siada i z góry za wa runki, które pan tu na po tka, wi tam w ko mu- 

nałce, tak się te raz mieszka w Mo skwie. Kie dyś to był do bry ad res, Ka mie nica Pi gita, po koje od naj mo- 
wano uczelni Wyż szych Kur sów dla Ko biet, miesz kali też le ka rze i ar ty ści, jesz cze nie dawno na wet je- 
den li te rat, Mi chaił Afa na sje wicz. Z tego wszyst kiego nie przed sta wi łam się, prze pra szam, gdzie ja po- 



dzia łam głowę? Ma ria Aza jewa, Ma ria Sta ni sła wowna  – do dała, jakby chciała pod kre ślić, że jej oj ciec
no sił pol skie imię.

Ru szy li śmy przez ko ry tarz za sta wiony pu dłami, ko szami i wa li zami, ja ki miś czę ściami od ma szyn.
Na ścia nie wi siał spor towy ro wer z  jed nym ko łem, a  na pod ło dze stał dzie cięcy z  dwoma, ale i  jemu
bra ko wało klu czo wej czę ści, bo to był – w teo rii – trój ko ło wiec. We szli śmy do kuchni, z któ rej roz cho- 
dził się za pach je dze nia, ja kiego nie tknął bym, choć bym miał zdech nąć z głodu. Pa ru ją cych garn ków
było kilka, każdy stał na in nej ma szynce spi ry tu so wej.

– Każdy ma wła sny pry mus – wy ja śniła Ma ria Sta ni sła wowna. – Ba łu szenko go tuje kar to fle, pań stwo
Ta bu ła dze ja kiś gu lasz, a Trusz ki no wie... oni go tują ja kieś pra nie, do prawdy nie wiem, ja kiego proszku
uży wają.

Przez dawny sa lon, który był po dzie lony ko ta rami na od dzielne po koje, do szli śmy do po koju Aza je- 
wów.

– Mój mąż, Fio dor Edu ar do wicz, śpi te raz.
Wska zała na łóżko. Twarz męż czy zny była per ga mi nowa, on sam wy su szony, od dech miał świsz- 

czący, ale siwe włosy przy cze sane.
–  Mąż cho ruje  – wy ja śniła coś, co było ab so lut nie ja sne, nie do dała jed nak, że prze wle kle, nie mu- 

siała.
Po de szła do ściany i zdjęła z niej wa chlarz, był na prawdę piękny, chyba hisz pań ski, a może por tu gal- 

ski. Przy oka zji omio tłem wzro kiem ściany, które były za bu do wane pół kami ugi na ją cymi się pod cię ża- 
rem ksią żek. Kim byli? Na uczy cie lami, na ukow cami, praw ni kami? Nie py ta łem, wy cią gną łem z kie sze- 
nie pie nią dze.

– Jest piękny, ku puję!
– Nie spy tał pan na wet o cenę. – Ko bieta się uśmiech nęła.
– Kosz tuje sto do la rów, prawda?
– Nie... – od parła nie pew nym gło sem.
– A ja wiem, że tak. To rze czy dla Mar ga ret, pro szę jej prze ka zać. – Po da łem jej paczkę.
– Mar ga ret zaj muje część sa lonu, jej na zwijmy to po kój to środ kowa część, ale spo tka się z pa nem na

Pa triar szych Pru dach, niech pan bę dzie przy wej ściu, wy ja śnię panu, jak tam tra fić.
Za pa mię ta łem słowa Ma rii, po dzię ko wa łem i mia łem już wyjść, lecz sta ną łem w drzwiach i za py ta- 

łem:
– Nie chcą pań stwo stąd wy je chać?
– Nie mo żemy już, wszystko stra cone, prze ga pi li śmy ten mo ment, Fio dor my ślał... – W jej oku za krę- 

ciła się łza. – Po tem roz cho ro wał się, te raz nie prze żyłby po dróży.
Wrę czy łem jej sto do la rów i po że gna łem się, za po mi na jąc o wa chla rzu.
Po pię ciu mi nu tach by łem na Pa triar szych Pru dach, w ma łym parku, który ota czał staw. Wo kół znaj- 

do wały się stare ka mie nice, słońce pięk nie świe ciło, więc było tro chę jak na ob ra zach im pre sjo ni stów,
nie które szcze góły się za ma zy wały, inne błysz czały, gi nęła część mo skiew skich nie do stat ków.

I wtedy na de szła ona, ni czym szcze gól nym się nie wy róż niała, poza oczami, nie zwy kle nie bie skimi.
Po de szła do mnie i na gle cała siła i ta jem ni czość, która była w jej spoj rze niu, za mie niły się w płacz.



ROZ DZIAŁ XXIV

W któ rym pierw prze cho dzę za ła ma nie i bra kuje mi po my słu, jak wyjść z opre sji, po czym
po gry wam tak, jak bym był Za głobą, w któ rym o palmę pierw szeń stwa biją się umy sły kup- 
ców sta ro za kon nych i  or miań skich, a  na ko niec do staję pro po zy cję szyb kiej i  wy god nej
pod wózki

 
Sta li śmy na Pa triar szych Pru dach, a Mar ga ret pła kała. Nic nie mó wi łem, da łem jej dojść do sie bie.

– Mu sisz być ze mną, boję się...
– To twój pasz port! – Wy ją łem do ku ment dla dziew czyny.
– Scho waj go na tych miast, ktoś może śle dzić mnie albo cie bie.
– Mu sisz je chać sama – po wie dzia łem twardo – masz bi let, na po nie dzia łek, do Hel si nek, lep szy kie- 

ru nek niż Pol ska, po ka żesz pasz port...
– Ja się ich boję, mam po wody...
– Mam bi lety na inny po ciąg, tak było umó wione, przy je cha łem tu tylko dać ci pasz port i ubra nie.
 – Pro szę, zrób coś!
W  nor mal nym kraju trzeba by było pró bo wać prze bu ko wać bi let, ale So wiety nie były nor mal nym

kra jem. Chwała Bogu, je śli w ogóle nad So wie tami mógł czu wać ja kiś bóg. Te raz mu siał bym pójść na
dwo rzec ko le jowy, żeby sta nąć w ogonku, tym krót szym, bo do kasy pierw szej klasy i dla po cią gów eks- 
pre so wych oraz mię dzy na ro do wych, i tam za sto sowną do płatą do ko nać zmiany bi letu. Za raz przy po- 
mniały mi się opo wie ści o po cią gach, które odejdą albo i nie. Poza tym jako cu dzo zie miec, bę dący pod
opieką agen cji In to urist, je stem tak sa mo dzielny jak w Pol sce dziecko z ochronki, które chcia łoby się
z wa li zeczką i naj droż szym mi siem pod pa chą udać w da leką po dróż.

Ki cha, po my śla łem, ale prze cież by wało go rzej i ja koś spa dało się jak kot, na cztery łapy. Nie pa ni ko- 
wać, za łą czyć kie pełę, wy grać to jak par tię bry dża, w któ rej ma się słabe karty.

– Masz tu ja kichś przy ja ciół, ko goś... kto mógłby się dla cie bie po świę cić?
– Tylko jed nego, ale mieszka w Le nin gra dzie.
– Kim jest?
Za częła opo wia dać, z każdą ko lejną mi nutą hi sto ria ro biła się co raz bar dziej in te re su jąca, tylko co

mi z niej przyj dzie? Ki wa łem głową, zbie ra łem fakty, ro bi łem do brą minę do złej gry, w za sa dzie minę
za do wo lo nego z sie bie idioty, który idzie na sza fot i prze ko nuje in nych, że wła śnie robi wielką ka rierę,
bo za chwilę zo sta nie ścięty na oczach ty sięcy wi dzów, a ju tro na pi szą o tym wszyst kie ga zety.

Po że gna łem się z Mar ga ret i obie ca łem, że wszystko bę dzie w po rządku, a ona z wdzięcz no ści po ca- 
ło wała mnie w po li czek. Po sze dłem do ho telu i snu jąc się noga za nogą, za sta na wia łem się, jak wy brnę
z  tej sy tu acji. Po mysł wpadł mi do głowy, kiedy zo ba czy łem wielki trans pa rent z  na pi sem: „1917 XIX
годовщина Великои�  Октябрьскои�  Pеволюции 1936”. Dzie więt na sta rocz nica Wiel kiej Re wo lu cji
Paź dzier ni ko wej, prze tłu ma czy łem so bie w my ślach.

Nie ogar ną łem jesz cze, jak działa mo skiew ska ko mu ni ka cja, a chcia łem się do stać do ho telu w dwie
mi nuty, a  nie w  dwa dzie ścia. My śli tłu kły mi się po gło wie, zda wało mi się, że każda se kunda jest
droga, więc nie kom bi no wa łem, sta ną łem przy kra węż niku i mach ną łem zie lo nym bank no tem. O mało
nie do szło do wy padku, bo kie rowca, który chciał za ro bić, za wró cił na jezdni. Wsko czy łem do szo ferki
li cen cyj nej cię ża rówki forda i po wie dzia łem, gdzie je chać.



Kie rowca wy glą da jący na po łu dniowca mó wił ja kimś po ła ma nym ro syj skim. Je chał jak sza tan, a swój
rajd ko men to wał, jakby pra co wał w ra diu i spra woz da wał z Pola Mo ko tow skiego Wielką War szaw ską.
Szczę śli wie do je cha li śmy pod ho tel, kie rowca z na masz cze niem scho wał bank not do kie szeni i krzyk- 
nął: „Na kh wamdi!”, albo coś w tym ro dzaju. Mam na dzieję, że było to „do wi dze nia”, a nie ja kieś „spie- 
przaj”.

Ru szy łem w kie runku re cep cji, gdzie sie działa moja zna joma.
– Wiero Abra mowna – za gad ną łem grzecz nie i dwor sko, zu peł nie nie po pro le ta riacku, zdej mu jąc

ka pe lusz i chy ląc przed nią czoło – mam po ważny pro blem!
Spoj rzała na mnie jak ktoś, kto jest na środku pu styni i na piłby się chęt nie szklanki wody, a py tają go

o to, czy nie ma aby zim nego szam pana.
– Słu cham was – od po wie działa umę czo nym gło sem – mam dość kło po tów przez pań skiego przy ja- 

ciela z Fin lan dii.
– To ża den mój przy ja ciel – za pro te sto wa łem.
– Czyżby?
–  Po pro stu przy pad kowy to wa rzysz po dróży! To wa rzyszko Wiero, chcia łem zo stać w  Mo skwie

o kilka dni dłu żej... Chcia łem jesz cze po zwie dzać, po ka zała pani bar dzo wiele, ale czuję nie do syt, mia- 
sto jest ta kie ogromne!

– Cie kawe, co ta kiego chcie li by ście jesz cze u nas zo ba czyć. Mam na dzieję, że ja kiś ważny i uza sad- 
niony – po wie działa, wbi ja jąc we mnie prze ni kliwy wzrok – je żeli li czy cie na to, że w te dwa dni uda
wam się jesz cze zo ba czyć Bo rysa Go du nowa, to na dzieje na to są mniej sze niż na to, że im pe ria li ści
i bur żuje obalą ra dziecką re wo lu cję.

Po krę ci łem głową.
– Ja, Wiero Abra mowna, chciał bym zo ba czyć... Le nina i pa radę z oka zji święta re wo lu cji!
Tak wła śnie po wie dzia łem i po my śla łem so bie, że na taki for tel mógłby tylko wpaść imć pan Za głoba,

który od krył w so bie ży dow ską krew i or miań ską krew, po czym roz krę cił naj więk szy in te res mię dzy
war szaw skimi Na lew kami i Or miań ską we Lwo wie. Bo mój ba jer na prawdę był mocny.

– Mó wi cie po waż nie?
– Wiero Abra mowna – wes tchną łem ciężko – je stem z na tury ka wa la rzem, ale gdzież bym śmiał...
Ki wała tylko głową, nic nie mó wiła, wargi miała za ci śnięte, a  ja po sta no wi łem po łą czyć skru chę ze

szcze ro ścią, którą śmiało można by na zwać psy chicz nym eks hi bi cjo ni zmem.
– Nie chcę po peł nić błędu, ni gdy bym so bie tego nie wy ba czył. Kie dyś do sta łem cynk, w ja kiej ko lej- 

no ści przyjdą ko nie na wy ści gach. Gdy bym wtedy po słu chał i po sta wił dzie sięć ty sięcy do la rów, to zo- 
stał bym mi lio ne rem! Do tego, będę szczery, zro zu mia łem, że je śli wrócę do Chi cago, to wszy scy mnie
będą py tać o Le nina. I co ja im wtedy po wiem? Że nie by łem cie kawy? Że choć mo głem, to nie zo ba czy- 
łem, że wy je cha łem tuż przed świę tem re wo lu cji? W końcu Chi cago to mia sto pierw szego po chodu ma- 
jo wego!

Za bi łem jej ćwieka. Nie bar dzo wie działa, co po wie dzieć, za głu szy łem tę cze kistkę z In to uri stu sku- 
tecz niej, niż mo głem to so bie wy obra zić. Stała kom plet nie roz bita i  zdez o rien to wana, jakby wła śnie
Ra dio Mo skwa od dało głos Sta li nowi, który uro czy stym gło sem oświad cza: „To wa rzyszki i to wa rzy sze,
my li łem się! Bóg ist nieje i jest mi ło ścią!”.

–  Mu szę przy znać, że mnie za sko czy li ście, pisz cie więc po da nie o  prze dłu że nie po bytu i  po daj cie
jego po wody – po wie działa to jed nak bez en tu zja zmu. – Ma cie wizę ważną jesz cze przez ty dzień, za- 
tem naj waż niej szy wa ru nek jest speł niony, ale... bę dzie to wy ma gało do płaty... wy so kiej do płaty – do- 
dała z pew nym za że no wa niem, jakby wsty dziła się za In to urist, który wy ciąga de wizy od cu dzo ziem- 
ców, któ rzy chcą zbli żyć się do Wo dza Wiel kiej Re wo lu cji Paź dzier ni ko wej.

–  Oczy wi ście do płacę, ile bę dzie trzeba  – za pew ni łem gor li wie, jak bym się już do tej par tii za pi sał
i przy szło do pła ce nia skła dek.



– Na leży do pła cić do bi letu...
– Do po ciągu, który je dzie do Hel si nek, bo tam mam in te res do za ła twie nia. – Spoj rza łem bła gal nie

w oczy prze wod niczki.
– To się da za ła twić, ale przede wszyst kim mu simy was prze pro wa dzić z Ho telu Mo skwa – wy ja śniła.
– Wiero Abra mowno, nie trzeba, mi tu było bar dzo do brze!
– Wszyst kie po koje są już tu taj za re zer wo wane, może bę dzie coś wol nego w Me tro polu, to nie da leko

stąd – mó wiła to jed nak z nie szcze gólną miną.
– Ale to przy zwo ity ho tel, ten Me tro pol? – za py ta łem.
– Jak naj bar dziej! – po wie działa z dumą, jakby pań stwo ro bot ni ków i chło pów było od tego, by ofe ro- 

wać luk susy. – Tylko bę dzie cie mu sieli się do niego wpro wa dzić wie czo rem, już na tę noc. Pa mię taj cie,
to nic pew nego tak na ostat nią chwilę.

Na ostat nią chwilę, być może moją i tej bied nej Mar ga ret Ryan.

 

Po sze dłem do po koju i czu łem, że prę dzej zdechnę, niż do cze kam się od po wie dzi od Wiery. Ba łem się,
że po wie, że to nie wy ko nalne, a na wet je śli? Mia łem ja kiś pa ra liż umy słowy. Mo skwa dzia łała na mnie
źle, ba łem się, że bę dzie mi gro bem. Albo za ła twi mnie ja kiś ko lejny Jans son z NKWD. Było mi duszno.

Włą czy łem ra dio, mu zyka po maga, na wet je śli mie liby śpie wać o mi ło ści do Le nina i Sta lina. Niech
śpie wają, bo Ro sja nie ro bią to pięk nie. Prze krę ci łem gałkę i  oczy wi ście żad nego jazzu i  swingu, nie
było też chó rów, tylko wy kłady, od czyty i  prze mó wie nia. Ro bot nicy wró cili z  fa bryk, więc mu szą się
uczyć. W końcu za sną łem na ja kiejś lek cji z po stę po wej li te ra tury, za to wy bu dził mnie wrzask ak ty wi- 
sty, który wył w unie sie niu o nad cho dzą cym świę cie re wo lu cji.

– Bljadź! – wark ną łem po ro syj sku.
My śla łem o ja kimś krót kim spa cerku, żeby nie ski snąć.
Wy sze dłem z ho telu. Piękny wie czór, sło neczny i lekko mroźny. Mimo że na stą piła uwiel biana przez

ar ty stów złota go dzina, to i tak do mi no wała sza rość. To przez lu dzi, zmę czo nych i wy stra szo nych. Sam
by łem w nie lep szej kon dy cji, bo udzie lał mi się na strój tego mia sta, a do tego czu łem, że do ku menty,
które mam w  kie szeni, palą mnie jak ogień. Pasz port Mar ga ret to betka, go rzej, że mia łem pa piery,
które za bra łem Jans so nowi. Naj pierw by łem dumny z tego po my słu, bo utrudni to iden ty fi ka cję zwłok,
które nie miały twa rzy, no i było tam jego zdję cie, dla Julka i wy wiadu to były bez cenne in for ma cje.

Znów wy dało mi się, że je stem śle dzony; idąc Twer ską w  stronę bul waru, pró bo wa łem wy pa trzeć
ogon w od bi ciu skle po wych szyb. Od razu za uwa żyli, że ich spraw dzam, bo kto się za trzy muje przed
pu stymi wi try nami! Ktoś, jakby spło szony, zmie nił kie ru nek. A może to tylko złu dze nie? Co rusz za- 
trzy my wa łem się przy ja kichś ogło sze niach i kio skach. Ale ni kogo po dej rza nego nie wy pa trzy łem. Do- 
piero przy wózku z  kwa sem do strze głem dwóch mężczyzn, na moje oko wy wia dow ców. To było tak
oczy wi ste, że aż nie moż liwe – to miała być dys kretna ob ser wa cja? A może dys kre cja wcale nie była po- 
trzebna?

Na gle mężczyźni ru szyli w moją stronę. W tej sa mej chwili za trzy mał się przy mnie sa mo chód, ford
z wgię tym pra wym błot ni kiem, drzwi od strony pa sażera się otwo rzyły. Z ga bloty wy siadł po nad czter- 
dzie sto letni mężczy zna o si wych, bar dzo krót kich wło sach. Jego twarz nie za po wia dała nic do brego.

– Ga spa din Ame ry ka niec, pri gła szaju was w aw ta ma szinu, nam nada nie mnożka po ra zga wa ri wać! – Uśmie- 
chał się, ale jego nie bie skie oczy i szrama na po liczku nie miały w so bie nic we so łego.

Nie miał broni, a w tej chwili już trzech mężczyzn, bo także uliczny sprze dawca ar buzów oka zał się
jed nym z agen tów, za gro dzili mi drogi ucieczki.

Co można było wy my ślić, ma jąc prze ciwko so bie trzech uzbro jo nych prze ciw ni ków? Trzech na jed- 
nego w środku mia sta, którego nie zna łem, w któ rym nie mia łem żad nej me liny, zna jo mych. Od wagi
i  bra wury nie na leży my lić z  sa mobójstwem, nie można po peł niać ry zyka, które jest rów no znaczne



z przy ję ciem kulki w łeb, je śli były jesz cze ja kieś szanse. A ja uzna łem, że były, czu łem to pod skór nie,
a może tylko jak ska za niec oszu ki wa łem, że prze łożą moją eg ze ku cję.

– Po roz ma wiać ludzka rzecz – od po wie dzia łem po ro syj sku. – Z kim mam przy jem ność?
– To nie jest w tej chwili istotne, mo jemu sze fowi za leży na tej roz mo wie, więc i wam, Hen ryku Wła- 

dy sła wo wi czu, po winno na niej za leżeć.
Uchy li łem grzecz nie ka pe lu sza i wsia dłem do sa mo chodu. Kie rowca miał gołą głowę i był rudy jak

mała Le opol dyna Wa lew ska i... cho lera, nie zna łem dziadka, męża babci Ger trudy Mul ler, ale mama
mó wiła mi, że dzia dek Jo hann był rudy! Że też te raz mu sia łem so bie o tym przy po mnieć.



ROZ DZIAŁ XXV

W któ rym po rwa nie uprasz cza wiele spraw, w cza sie pierw szego prze słu cha nia do wia duję
się, co to zna czy wor w za ko nie, wal czę o ży cie, ne go cjuję do brą cenę, nie spo dzie wa nie roz- 
wią zuję pro blem, spo ty kam pa nów Iwa nowa i Je sie nina oraz do staję bi let na pro ce sję

 
– Nie je ste ście cie kawi, do kąd idziemy? – za py tał rudy szo fer, któ rego ochrzci łem w my ślach Ry żym.

– Cie ka wość to pierw szy sto pień do pie kła – od par łem.
– Wy nie Ame ry ka niec, wasz ro syj ski jest za do bry, no i to przy sło wie! Ja je znam, z tiurmy, od Po laka

znam!
– Je stem Ame ry ka ni nem – po wie dzia łem z peł nym prze ko na niem, choć wie dzia łem, że gra nie ma

więk szego sensu, tą gadką po ro syj sku się zde kon spi ro wa łem. – Do Ame ryki przy je cha łem z Pol ski, ale
moi przod ko wie to Niemcy.

Mo skwy nie zna łem, le d wie parę ulic, bły ska wicz nie stra ci łem orien ta cję, zwłasz cza że ro biło się co- 
raz ciem niej. Prze je cha li śmy ja kieś tory, tro chę nie rów no ści i  wto czy li śmy się pod ja kiś ma ga zyn
oświe tlony ża rówką, która nie roz pro szy łaby mro ków psiej budy. Do sta łem lek kiego kuk sańca w plecy,
że bym się ru szył i nie ga pił. Ja kiś zbir w skó rza nej kurtce otwo rzył drzwi, zwol niw szy po tężną sztabę.
Szli śmy ciem nym ko ry ta rzem, ko lejny cer ber pil nu jący przej ścia, a za nim...

Zo ba czy łem coś, co przy po mi nało an ty kwa riat. Lu dwiki i  bie der me iery, kan de la bry, por ce lana
i szkło, może i krysz tały, por trety przod ków, ale ra czej nie czło wieka, który sie dział na fo telu. Ży la sty,
w  ma ry nar skiej ko szulce i  ma ry nar skiej ka po cie spra wiał wra że nie króla prze stęp czego światka. Nie
ina czej, nad de kol tem doj rza łem kre ski gru bego wię zien nego ta tu ażu. Łysa głowa po zna czona była bli- 
znami, nos prze sta wiono kilka razy, na po liczku szrama od noża.

–  Po li karp Iwa no wicz?  – za py ta łem, bo już wie dzia łem, że nie ma co iść w  za parte. Mia łem przed
sobą za wo do wego ban dytę, a  nie ofi cera taj nych służb, a  z  ban dzio rami cza sem można ugrać coś
szcze ro ścią.

– Skąd wiesz?
– Sły sza łem od Fina – po wie dzia łem tak, by nie wra biać czło wieka z Domu Po lar ni ków, który gro ził

sło wami: „Po li karp Iwa no wicz ci tego nie da ruje, nie da ruje!”.
– Zuch, ma ła diec. – Po li karp Iwa no wicz się skrzy wił. – A te raz do rze czy, za bi łeś mo jego czło wieka.
– Wa szego czło wieka? A to do piero, nie wy glą da cie na fa ceta z mi li cji albo z NKWD! Ża den z was nie

wy gląda na cze ki stę lub psa. – Za śmia łem się i po ża ło wa łem, bo pięść wy lą do wała na mo jej twa rzy, a ja
ru ną łem na zie mię.

– To żona, ja kiś obcy cwel – po wie dział je den z kil ku na stu opry chów w sali. Skąd oni się tu wszy scy
wzięli, do cho lery?

– Za mknij mordę, Zu rab! Mocny je steś, ale ża den z cie bie aka de mik, a ja to wor w za ko nie.
Wor w za ko nie, czyli stary kry mi na li sta, ktoś z naj wyż szej ka sty. Mor derca, ale z za sa dami, oczy wi- 

ście wo bec mi li cji i sie bie, dla fra je rów bez względny, jak wszy scy kry mi na li ści.
Pod nie śli mnie, po sa dzili na krze śle.
– Ob ra zi łeś nas, całą bra twę, nie ład nie, nie ład nie, mi ster Ame ry ka niec... – po wie dział Po li karp Iwa- 

no wicz. – A do brze mó wisz po ru sku, na wet bar dzo!
– On Pal jak! – rzu cił Ryży. – Hen ryk Wła dy sła wo wicz Haas.



– Pa nicz! – Wor w za ko nie się za śmiał.
– Troszku Gier ma niec, troszku Po ljak, troszku Ame ry ka niec, pro sta czie ło wiek – oznaj mi łem.
– O tym, kto jest czło wie kiem, a kto nie, de cy dują inne sprawy.
Tra fi łem kulą w płot, ludźmi dla kry mi na li stów są tylko oni sami, reszta to fra je rzy.
– Wiem, kim był Fin. – Nie re zy gno wa łem z wy ja śnie nia sprawy i prze ję cia ini cja tywy w roz mo wie.
– To opo wia daj, co wiesz. – Głos wora w za ko nie był lekko znu dzony, non sza lancki.
– Po zna łem go w po ciągu, ja kiś był śli ski, ja mam oko na ta kie sprawy, można po wie dzieć, że choć

nie je stem jed nym z was, to zda rzało mi się ro bić in te resy, które się nie po do bały psom. Je stem ka sia- 
rzem, ale tu przy je cha łem w in nej spra wie.

Wy da wało mi się, że pierw szy raz po czu łem coś na kształt sym pa tii, przy naj mniej u szefa, i  tak to
był te atr jed nego wi dza, reszta kla skała albo bu czała tylko wtedy, kiedy on tego chciał. Tylko ten Zu rab
się wy rwał, pró bo wał mieć inne zda nie, co mnie kosz to wało ból szczęki i ko ści po licz ko wej oraz lek kie
oszo ło mie nie.

 

Opi sa łem w skró cie, co się wy da rzyło, aż do mo mentu, w któ rym zo ba czy łem go wcho dzą cego, a na- 
stęp nie wy cho dzą cego z gma chu przy placu Łu biań skim.

– Mó wisz, że wcho dził na Łu biankę?
– Wcho dził. Dla tego mu siał zgi nąć.
– Bo wszedł na Łu biankę?
– To nie wy star czy?
Za pa dła ci sza, wor w  za ko nie szu kał ja kie goś zda nia, któ rym by pod su mo wał moje re we la cje, a  ja

cze ka łem na chwilę, by wy cią gnąć ostat niego asa z rę kawa.
– Co ty pier do lisz – po wie dział Zu rab.
Sta li śmy na prze ciw sie bie, sy tu acja była ja sna, on prze ciwko mnie, sprawa ho no rowa i tyle. Boss pa- 

trzył i nie wni kał w nasz spór. Przy po mi nał dawne sądy Boże, ten, kto wy gry wał, miał ra cję, nie za leż nie
od prawdy. A on mu siał mieć ra cję, bo ina czej za pła ciłby ży ciem. Zbyt mocno gar dło wał, by nie było ja- 
sne, że coś go z Fi nem łą czyło. Jego i ku la wego go ścia, który pró bo wał mnie za tłuc ga zrurką, a po tem
krzy czał, że Po li karp Iwa no wicz mi tego nie da ruje. Za do brze zna łem ten świat, na pa trzy łem się na
po dobne typy w War sza wie, by nie zro zu mieć tej sy tu acji.

– By łeś jego al fon sem, spro wa dza łeś mu dziwki, han dlo wa łeś wa lutą, a póź niej wpro wa dzi łeś do to- 
wa rzy stwa? – za py ta łem i z miej sca zro zu mia łem, że tra fi łem w dy chę, bo twarz tam tego stę żała, a po
me li nie prze szedł szmer nie po koju. – Da łeś cynk na złotą kurę, ale nie mia łeś po ję cia, że tak na prawdę
je steś pa ja cem, bo spik ną łeś z fe rajną agenta NKWD! Mam jego do ku menty – po wie dzia łem i chcia łem
się gnąć do kie szeni, chcia łem go spro wo ko wać.

– Łżesz... – syk nął. – Kurwi syn, mi li cyjna szmata, pe dał!
Wor w za ko nie mil czał, przy glą dał się z za in te re so wa niem.
– Fra jer – od par łem krótko i za czą łem od pi nać kie szeń – za raz ci to udo wod nię.
Bły snął nóż, z gar dła Zu raba do był się ryk. By łem szyb szy o uła mek se kundy, kop ną łem go w ko lano,

ten za chwiał się, wtedy po pra wi łem cio sem w tu łów. Padł na zie mię, ale nie wy pu ścił noża. Tym ra zem
zmiaż dży łem mu ob ca sem nad gar stek, co po twier dziło nie miłe chrup nię cie. Te raz nie tylko pu ścił nóż,
ale i za wył, ale po chwili wy łą czy łem tę ludzką sy renę, oczy wi ście kop nia kiem, bo tak było wy god niej.
Głowa od sko czyła jak piłka, stra cił przy tom ność, ale chyba go nie za bi łem. Może po wi nie nem, bo je śli
się ock nie, to bę dzie prze grany na wielu fron tach, ni gdy już nie bę dzie miał spraw nej pra wej ręki, jego
ho nor zo stał zbru kany, a re pu ta cja nad szarp nięta i wresz cie, naj waż niej sze, wy szło na jaw, że dał się
oszu kać agen towi NKWD.



Za pa no wała ci sza, sły chać było tylko od de chy i  rzę że nie ban dziora. Nie ce le bro wa łem wy gra nej
walki, ob cią gną łem tylko ko szulę, spraw dzi łem, czy nie mam krwi na bu tach, po pra wi łem kra wat.

–  To nie on wpro wa dził Fina do obiegu.  – Wor w  za ko nie prze rwał mil cze nie.  – Zro bił to Ta mar
Rzeź nik, brat Zu raba. Gdy Ta mar po szedł sie dzieć, Zu rab prze jął ten kon takt.

– Spo tka łem jesz cze jed nego, po dob nego do Zu raba, ku le ją cego. Szedł na spo tka nie z Fi nem. To też
brat Zu raba?

– Zga dza się, to trzeci z nich, Niko. Opo wia daj, jak tam z nim było.
Wy śpie wa łem wszystko jak na spo wie dzi.
– I ja mam wie rzyć ci tylko na słowo? – za py tał wor w za ko nie.
Wy cią gną łem z kie szeni do ku menty Fina i rzu ci łem na stół.
– Nie mo głeś tak od razu? – upo mniał mnie boss. – Za bierz cie go. – Wska zał na Zu raba.
– Do rzeki? – za py tał ktoś.
– W bez pieczne miej sce, jesz cze się za sta no wię, co z nim zro bić. Wa niuszka, Ca re wicz, Saszka, Tola,

Griszka i  Dy namo, za opie kuj cie się nim, Ryży i  Rebe zo stają, będę jesz cze chciał... tro chę po roz ma- 
wiać. – Uśmiech nął się tak, jak kaci na myśl o przy stą pie niu do eg ze ku cji.

Lu dzie z fe rajny zro zu mieli, że za bie ra jąc Zu raba, mają się przy oka zji wy nieść i zo sta wić nas w węż- 
szym gro nie. Wraz z Po li kar pem Iwa no wem zo stało trzech star szych ban dy tów, Ryży (a więc tra fi łem
prze zwi sko szo fera!), gość o  wy glą dzie go ryla, i  Rebe, o  skrom niej szej po stu rze, za pewne księ gowy
tego przed się bior stwa.

– Jans son na prawdę miał tam miesz ka nie – po wie dział wor w za ko nie.
– W Domu Po lar nika?
– Tak, w Domu Po lar nika. A cze mużby nie? Jego żona, Na ta lia Fie do rowna Si mo nian, ukoń czyła stu- 

dia geo lo giczne i bie rze udział w ba da niach ark tycz nych.
– Miał tu żonę?
– A cze mużby nie? – za py tał znów Po li karp Iwa no wicz. – Miał też żonę w Fin lan dii.
– A ta dziew czyna, prze wod niczka?
Roz legł się gromki śmiech.
– On ją po pro stu ru cha, Hen ryku Wła dy sła wo wi czu! – Ban dziory re cho tały, a wor w za ko nie po wie- 

dział:  – Ona kom so mołka, ale za ko chana w  nim, bo da wał jej pre zenty. Ko mu nizm koń czy się tam,
gdzie za czy nają się kan fiety, frukty i su we niry!

– Tyle że to mało za bawne, jak już się wie, dla kogo pra co wał...
Po li karp Iwa no wicz prze stał się śmiać, spo waż niał.
– No wła śnie, mamy kło pot.
– Mo gli śmy mieć więk szy, gdyby mnie za bił albo wy dał NKWD, to da lej by ście go uży wali jako swo- 

jego ku riera.
– Kto wie, może na wet do końca ży cia.
– To z pew no ścią, ale nie wia domo, jak długo by ono po trwało – skwi to wa łem.
Po ki wał głową, tro chę z uzna niem dla mo jego re fleksu i zgrab nej gadki.
– Mó wił, że choć Fin, to pra cuje w cen trali han dlu za gra nicz nego, dla od działu w Hel sin kach, że han- 

dluje tym i owym. Każdy ja koś do ra biał na boku, więc przy ja kiejś oka zji, pa nienki, wó deczka, po wie- 
dzie li śmy mu, że by łoby głu pio, gdyby jego fa mi lia z Fin lan dii do wie działa się, co robi w de le ga cjach,
ro zu mie cie? – Spoj rzał na mnie zna cząco, a ja kiw ną łem głową, że nie musi mi tłu ma czyć, iż pró bo wali
go za szan ta żo wać. – A on nic nie spę kał! Po wie dział, że żona pew nie też używa, a co do tego, że miałby
coś dla nas wo zić, to tylko kwe stia ceny! Chy trus i cwa niak, ale do bry ku rier, szkoda, że prze sta nie dla
nas pra co wać, bę dziemy stratni, więc mu simy się ja koś po ra cho wać...



Po ra cho wać, po wie dział... Za do brze po zna łem na szych i ame ry kań skich gang ste rów, by nie zro zu- 
mieć, o co cho dzi. Ten skur wy syn w jed nej chwili za po mniał, że ro bił in te resy z taj nia kiem i że uchro- 
ni łem jego i całą bandę przed ka ta strofą.

– Ile? – za py ta łem, bo wie dzia łem, że Po li karp do maga się re kom pen saty.
– To, co miał Fin. – Spoj rzał na mnie i do dał: – To wszystko była na sza forsa, i pro cent za straty.
Fin miał przy so bie nie mały ma ją tek, pięt na ście ty sięcy zie lo nych. Ile z  tego na le żało do Po li karpa

i jego bandy? Ko perta, w któ rej było pięć ty sięcy, miała mo no gram P.I., za tem... Po li karp Iwa no wicz?
Nie ina czej!

– Sie dem ty sięcy pa suje... – Za cho wa łem ka mienną twarz, ale moja ra dość trwała krótko.
– Dzie sięć i je ste śmy kwita! – Kie row nik mo skiew skich ban dy tów wbił we mnie wzrok, a ja zro bi łem

minę, jak bym był kup cem z Ker ce laka, któ remu Ta siemka wy zna czył wy so kość ha ra czu.
Wy cią gnął rękę na zgodę, przy bi li śmy. Każdy z nas był za do wo lony, bo każdy z nas, jakby na to nie

pa trzeć, za ro bił po piątce!
– Przy jem nie się z tobą robi in te resy. Ko chajmy się jak bra cia, liczmy się jak Ży dzi, prawda, Rebe? –

za py tał, a księ gowy zgo dził się z bos sem. – A te raz py tam po bra ter sku, nie jak bur żuj. Mogę ci ja koś
po móc?

– Po trze buję dwóch bi le tów do Hel si nek.
– Na kiedy?
– Ju tro, może po ju trze...
– Mogę kogo chcę i kiedy chcę wy słać do Pi tra, choćby ju tro, pa suje?
– Pa suje – po wie dzia łem – cho ciaż była to ślepa uliczka.
–  Dam ci parę ad re sów, może ktoś z  Pi tra zgo dzi się prze pro wa dzić was przez gra nicę. To bę dzie

droż sze niż dwie ście do la rów, które za pła cisz za po ciąg, znacz nie droż sze i ry zy kowne. Kil ka dzie siąt
ki lo me trów przez las i ba gna, a w ra zie wpadki zo sta jesz na lo dzie, tak to tam wy gląda.

Mu sia łem mieć nie tęgą minę, choć sta ra łem się po ka zać, że wszystko mi zwisa. By li śmy usta wieni,
wy pi li śmy po wó deczce, a te raz mu sia łem szybko je chać do ho telu, żeby Wiera nie za częła mnie przy- 
pad kiem szu kać, a po dro dze jesz cze wpaść do Mar ga ret.

Po je cha łem z mło dym go ściem, Ca re wi czem. Pro wa dził równo, bez zry wów. Z sa mego rana sta nę li- 
śmy pod do mem, w któ rym miesz kała Mar ga ret, po szedł jej prze ka zać co i jak. Zro bił to szybko, tylko
chwy ta jąc za kie row nik auta, syk nął z bólu.

– Co się stało?
– Twardą szczękę miał ten ty pek. – Za śmiał się.
– Kar pin?
– Ten sam! Też mu da łeś w mordę?
– Nie, ale mia łem ochotę.
– No to do brze, do stał ode mnie dwa razy!
Przed pół do dzie wią tej by łem w ho telu.

 

Wiera cze kała na mnie i wy glą dała źle, bar dzo źle, to zna czyło, że wie działa już, iż jej pod opieczny i ko- 
cha nek nie żyje. Chcia łem jej po ło żyć rękę na ra mie niu, ale za drżała, zro biła krok do tyłu.

– Bierz cie rze czy, sa mo chód za wie zie was do Me tro polu, wy śpij cie się, niech nie je dzie od was al ko- 
ho lem, jest szansa, że od wie dzi cie Le nina. Po śpiesz cie się, za go dzinę do wa szego po koju wpro wa dzi
się de le gat z Fran cji.

Spa ko wa łem się i prze nio słem do dru giej oazy za chod niego ży cia, o ile może być ta kowe w środku
Mo skwy, mię dzy te atrem Bol szoj i  pla cem Czer wo nym, ja kieś pięć mi nut od Łu bianki. Piękny pa ła- 



cowy gmach, za pro jek to wany i zbu do wany spe cjal nie pod ho tel, mniej wię cej w tym sa mym cza sie, co
nasz war szaw ski Bri stol. So wie tom tak się te luk susy spodo bały, że za raz po re wo lu cji urzą dzili w Me- 
tro polu swoją ad mi ni stra cję. Po dwu na stu la tach po prze no sili gdzieś te swoje ba ra chła i od sze ściu lat
znów jest tu taj ho tel. Nie zły, a na Mo skwę na wet bar dzo do bry, ale da leko mu do tego, co na Za cho- 
dzie!

W ho telu przy wi tali mnie mi li cjanci. Było ich trzech. Mun du rowy zo stał przed drzwiami, a ubrani
po cy wilu śled czy, Iwa now i Je sie nin, roz go ścili się w moim po koju. Kto raz wi dział po etę Sier gieja Je- 
sie nina na fo to gra fii, ten ko ja rzył to na zwi sko z mło dym czło wie kiem z falą ja snych wło sów nad czo- 
łem i mą drym spoj rze niem. Tym cza sem ten Je sie nin wy glą dał jak stary, łysy szym pans, ubrany był jak
cze ki sta, w buty z cho le wami i skó rzany płaszcz, a na gło wie miał czapkę z dasz kiem. Z ko lei wy glą da- 
jący ni czym stu den ciak Iwa now pa so wał jak ulał do wi ze runku po ety, który nie długo po trzy dzie stych
uro dzi nach po wie sił się w ho te lo wym po koju. Mó wiono, że Ser giej Je sie nin nie wy huś tał się sam, że
zro bił to z po mocą so wiec kich agen tów, bo wi sie lec wy glą dał tak, jakby przed śmier cią sto czył bójkę.
Zna le ziono go w ho te lo wym po koju, ale nie w Mo skwie, tylko w Le nin gra dzie, co było dla mnie pew- 
nym po cie sze niem.

– Pa nie Haas, kiedy ostatni raz wi dział pan Jans sona? – za py tał piękną an gielsz czy zna Iwa now.
– W ho telu, parę dni temu. Zna leź li ście go?
– Ow szem.
– Bogu dzięki! Gdzie?
– W Domu Po lar ni ków.
– Mo że cie mi po wie dzieć, co się stało? Wpadł w cug?
Obaj mil czeli, Je sie nin się uśmie chał, a Iwa now wy cią gnął paczkę pa pie ro sów.
– Pali pan?
Przy tak ną łem, po czym wzią łem pa pie rosa, za pa li li śmy.
– Obec nie Björn Jans son prze bywa w in sty tu cie me dy cyny są do wej...
– To zna czy? – Mam na dzieję, że by łem au ten tyczny.
– Zo stał za mor do wany.
– Kto, dla czego?
– To wła śnie sta ramy się usta lić – od parł Iwa now. – Za tem, pa nie Haas, kiedy ostatni raz wi dział pan

Jans sona? Pro szę do kładne szcze góły.
Od po wie dzia łem, że przy śnia da niu. Po tem py tali, jak się po zna li śmy, co ro bi li śmy w Mo skwie i tak

da lej, i tak da lej.
– Tak na prawdę to go nie zna łem i nie spe cjal nie mnie to in te re so wało. Wie cie, pa no wie, to był do bry

kom pan i do tańca, i do ró żańca.
Iwa now przy jął słowa ze zro zu mie niem, na to miast Je sie nin uśmiech nął się pod no sem i burk nął po

ro syj sku.
– Za łożę się, że ra zem cho dzili na dziwki i na pewno brali udział w nie le gal nym biz ne sie.
– Ro bił tu ja kieś in te resy? – za py tał pro sto z mo stu Iwa now, tyle że po an giel sku.
– Wy glą dał na do brze zo rien to wa nego, sprze da wał, ku po wał, po śred ni czył... Ja też przy je cha łem tu

się ro zej rzeć, może kie dyś coś tu za in we stuję, kto wie?
Ta od po wiedź nie do końca ich za do wa lała, obaj się uśmiech nęli, jakby z lek kim po li to wa niem.
– Mam na my śli nie le galne in te resy – do pre cy zo wał Iwa now.
– Był wy lewny, ale nie aż tak, żeby mi się z tego zwie rzać.
– Nie spo ty kał się tu taj z kimś?
– To taki typ, który wy daje się znać wszyst kich – od par łem.
– Uro dził się pan w Ro sji... – na gle zmie nił te mat, pew nie, żeby mnie za sko czyć.



– Zga dza się – nie da łem się zbić z pan ta łyku – wtedy w Ro sji, te raz na pi sa liby w Pol sce, ale w moim
przy padku nie ma to naj mniej szego zna cze nia. Ich bin Deut scher! – po wie dzia łem hardo. – Uro dzi łem
się w nie miec kiej ro dzi nie pod War szawą, opu ści łem Pol skę w cza sie Wiel kiej Wojny, a póź niej wy emi- 
gro wa łem do USA.

– Kiedy pan wy jeż dża? – za py tał, choć by łem pe wien, że do sko nale wie dział.
– W nie dzielę, cze kam na pa radę na placu Czer wo nym w so botę.
– To na ra zie wszystko. – Iwa now się uśmiech nął. – Wiemy, gdzie pana szu kać, je śli bę dziemy cze goś

jesz cze po trze bo wać.



ROZ DZIAŁ XXVI

W  któ rym po cięż kim po ranku sły szę do brą no winę, spo ty kam mek sy kań skiego ce le- 
bransa, biorę udział w piel grzymce do Grobu Pań skiego, po znaję Hisz pana, który mówi po
an giel sku, i obie cuję mu tyle, ile chce usły szeć, a na ko niec zy skuję opi nię bla giera

 
Zsze dłem na śnia da nie i  już z da leka zo ba czy łem Wierę. Wy glą dała ja koś ina czej niż zwy kle, jej usta
nie były ścią gnięte, nie przy po mi nały nitki, były pełne i uśmiech nięte. Na mój wi dok aż pod sko czyła,
po czym pod bie gła i rzu ciła mi się na szyję z ra do ści.

– Udało się – nie omal krzyk nęła – bę dzie cie mo gli zo ba czyć Wło dzi mie rza Il ji cza Le nina!
Ob ją łem ją, nie że bym się cie szył z tego, że pójdę oglą dać tru chło Le nina, bo wie dzia łem o nim swoje

jak o każ dym ko mu ni ście. To byli szkod nicy, z któ rych naj więk szym i naj bar dziej ze psu tym był wódz
re wo lu cji. Dla tego po do bała mi się, nie mnie jed nemu zresztą, po wieść Ossen dow skiego. Ten wspa- 
niały po dróż nik, awan tur nik i  pi sarz na kre ślił po stać Le nina jako fa na tyka, czło wieka, który jak ma- 
szyna, za kon nik i wy na lazca w jed nym, pra cuje nad swoją ideą i usta no wie niem rządu, w któ rych bę- 
dzie dy ry gen tem, nie omal bo giem, a ra czej dia błem.

– Jak się to pani udało? – za py ta łem z po dzi wem, żeby jej spra wić przy jem ność. Wiera pierw szy raz
nie była żan dar mem, tylko cał kiem zgrabną i w końcu uśmiech niętą dziew czyną.

–  Jako In to urist po ma gamy w  ob słu dze de le ga cji z  Hisz pa nii. Za re zer wo wa li śmy dla nich tu zin
miejsc, ale dwóch to wa rzy szy nie przy je chało... – Za wie siła głos i do dała w żalu i za du mie: – Po chło nęła
ich walka prze ciwko fa szy stom. To piękni lu dzie, bo jow nicy z Frontu Lu do wego, to za szczyt iść z nimi.
Nie stety, idziemy z nimi tylko do mau zo leum, bo de le gaci z Hisz pa nii do stali za pro sze nie na Kreml –
oznaj miła, jakby do stali bi le cik od świę tego Pio tra na zwie dza nie nieba. – Szkoda, że tam nie mo żemy
iść, to bę dzie spo tka nie ze Sta li nem!

– Trudno, co zro bić – po wie dzia łem, jak bym ża ło wał, że nie mogę się wbić do czer wo nego nieba, by
wy pić her batkę z fa ce tem, który za gło dził parę mi lio nów Ukra iń ców.

– Jest zimno, na pij cie się cie płej her baty – za or dy no wała.
Na gle po czu łem się ja koś dzi wacz nie. Ja koś so bie tego wszyst kiego nie wy obra ża łem. Tłum lu dzi za- 

mknięty w ogonku, zwłasz cza w dłu gim i dar mo wym, to szcze gólny, mio tany bar dzo sil nymi emo cjami
or ga nizm. Jest po łą czony upły wa ją cym cza sem, po świę ce niem i  wku rze niem, staje się wspól notą,
można po wie dzieć par tią albo za ko nem, któ remu przy świeca je den cel: do tar cie do celu i spra wie nie
so bie przy jem no ści. Wi dzia łem fotki z tłu mem, który tło czył się do wi leń skiej Ostrej Bramy i mu zuł- 
ma nów przy swoim Czar nym Ka mie niu w Mekce. Tu było po dob nie, lu dzie, któ rzy cze kali na spo tka- 
nie z mu mią Le nina, wy glą dali bar dziej na piel grzy mów fa na ty ków niż na go ści spra gnio nych dar mo- 
wej roz rywki.

Kiedy prze cho dzi łem obok, to wi dzia łem twa rze tych lu dzi, czu łem ener gię tego tłumu, który byłby
za tego trupa w  szkla nej trum nie go tów za bić albo przy naj mniej sko pać ty łek ja kie muś ka pi ta li ście.
A dzi siaj, po paru go dzi nach sta nia na mro zie, bez żar cia i pi cia, wtryni się przed nich de le ga cja hisz- 
pań skich ko mu ni stów. Bez ko lejki, mi lu sio i ele gancko, jakby byli ro dziną króla, która za je chała na kor- 
ridę.

Du ma jąc nad tym, jak się może to czyć śledz two w  spra wie Fina, po sta no wi łem wy pić przed po łu- 
dniową ko lejkę. Mach ną łem na kel nera, ale ten mnie nie za uwa żył, więc po sze dłem wprost do baru.
Kiedy do pły wa łem do jego brzegu jak sa motna łódź do przy stani, Wiera wy ło niła się na gle ni czym



wrogi okręt pod wodny. Za stą piła mi drogę, za bro niła mi za ma wia nia al ko holu, na co ja od par łem, że
nie będę za ma wiać, tylko pić.

Na ro biła ra banu, nie wiele bra ko wało, by się tam po ło żyła jak Rej tan u Ma tejki, a na ko niec wy gło siła
apel do to wa rzy szy bar ma nów, żeby tego klienta nie ob słu gi wać, z żar li wo ścią godną żony męż czy zny,
który sta wał się ka wa łem pi jaka i ło buza.

– Troszkę tylko, dla roz grzewki! – Zło ży łem ręce w pro szą cym ge ście.
–  Mo że cie pójść do po koju i  jesz cze coś na sie bie za ło żyć! Mamy jesz cze pięć mi nut, bie gnij cie na

górę – za rzą dziła.
– Spocę się, a jak wyjdę na dwór, to się prze zię bię – nie omal za łka łem.
– Mo że cie się na pić – po wie działa w końcu ugo dowo.
– Trzeba było tak od po czątku. – Za śmia łem się z ulgą.
– Her baty go rą cej mo że cie się na pić! – roz wiała moje na dzieje.
Za pa li łem i tym sa mym ska pi tu lo wa łem, nie chciało mi się już z nią dro czyć. Wciąż my śla łem o or ga- 

ni za cji al ter na tyw nej ucieczki z  Mo skwy. Nic mi nie prze cho dziło do głowy. Znie cier pli wiona Wiera
po pu kała pal cem w szkiełko ze garka.

– Idziemy! – po pę dziła mnie.
No to po szli śmy. We szli śmy na plac Czer wony, po czym do łą czy li śmy do jed nej z gru pek. Była cał- 

kiem spora, zdzi wi łem się, bo prze cież tych Hisz pa nów miała być garstka. Nie zna łem hisz pań skiego,
ale do my śli łem się, że mają tu ja kieś czer wone re ko lek cje. Oka zało się, że oprócz Hisz pa nów byli tu
także ko mu ni ści z Ame ryki Po łu dnio wej i Afryki, a na wet Fi li piń czycy – tak szep nęła mi na ucho Wiera.

Pew nie jesz cze by coś do dała, ale wła śnie po ja wił się ce le brans. Był to ja kiś kie szon kowy ma ta do rek,
mały bru ne cik z fry zjer skim wą si kiem, stu den ciak. W Mo skwie i oko li cach mieli ta kie czer wone uni- 
werki, na któ rych każda ko mu ni styczna par tia miała swój kurs woj skowy i  pro pa gan dowy. Ko mu ni- 
styczny Uni wer sy tet Mniej szo ści Na ro do wych Za chodu imie nia Mar chlew skiego i  Mię dzy na ro dowa
Szkoła Le ni now ska uczyły przy szłych agen tów ko min ternu, bo każdy z tych stu den tów był rów no cze- 
śnie człon kiem bol sze wic kiej par tii, któ rej pod le gał i słu żył jak wierny pies. Hur tem szko lono tam za- 
wo do wych re wo lu cjo ni stów.

– Wi tam to wa rzy szy wal czą cych z fa szy stow ską w Hisz pa nii! – za czął w ję zyku Ce rvan tesa ma ta do- 
rek.

Wiera wszystko mi tłu ma czyła, szep cząc dyr dy mały, które miał do prze ka za nia mistrz ce re mo nii.
– Na zy wam się Ale jan dro Gu tier rez i na leżę do Mek sy kań skiej Par tii Ko mu ni stycz nej. W Mo skwie

kształcę się w Szkole Le ni now skiej.
Po szedł zwy kły w ta kich sy tu acjach szme rek uzna nia, a Ale jan dro, do brze wy szko lony mówca, od- 

cze kał mo men cik i po chwili re wo lu cyj nego wzmo że nia ude rzył w me lan cho lijne tony.
– Serce Wo dza Wiel kiej So cja li stycz nej Re wo lu cji Paź dzier ni ko wej, Wło dzi mie rza Il ji cza Ulja nowa

Le nina, prze stało bić 21 stycz nia 1924 roku. Wielki prze wod nik lu dzi pracy, Prze wod ni czący Rady Ko- 
mi sa rzy Lu do wych i przy wódca par tii zmarł w Gorki pod Mo skwą, a przy czyną była cho roba serca...

Mały re wo lu cjo ni sta się za po wie trzył. Tak jak ma ta dor kowi z Mek syku z tru dem udało się po wstrzy- 
mać łzy, tak ja le dwo opa no wa łem się, by nie ryk nąć ze śmie chu, bo wia domo, że Le nin wy kor ko wał na
sy fi lis czy inną kiłę. Czy ta łem Ossen dow skiego, gapa nie je stem.

– Przed po grze bem po wo łano spe cjalną ko mi sję, na czele któ rej sta nęli to wa rzysz Sta lin i Dzier żyń- 
ski. – Ma ta do rek łyp nął okiem po ze bra nych, coś czu łem, że w tej ko mi sji to i Trocki był, ale jego na zwi- 
sko obec nie skrzęt nie się po mija. – Wi dząc, ja kie nie prze brane tłumy gro ma dzą się przy trum nie wiel- 
kiego Le nina, zde cy do wano, że prze wod nik po stę po wej ludz ko ści zo sta nie po cho wany w mau zo leum,
w szkla nej trum nie!

Znów pauza, eks cy ta cja re wo lu cjo ni stów.



–  To wa rzy sze!  – pod jął z  na masz cze niem ma ta do rek.  – Po grzeb Le nina od był się 27 stycz nia 1924
roku, w  uro czy sto ściach wzięli udział de le gaci z  ca łego Kraju Rad i  z  naj dal szych za kąt ków globu.
Wódz re wo lu cji spo czął w tym cza so wym mau zo leum, wznie siono je po dług pro jektu wy bit nego ar chi- 
tekta, to wa rzy sza Alek sieja Wik to ro wi cza Szczu siewa. Było mniej sze niż to obecne i  wznie siono je
z drzewa so sno wego, bu dowla i dwa pa wi lony dla warty zo stały po sta wione w je den dzień – po wie dział
to z taki uzna niem, jakby wy czyn czer wo nych mo łoj ców mógł się rów nać z któ rymś z co bar dziej ko- 
zac kich nu me rów z Bi blii, jak na przy kład wskrze sze nie Ła za rza, roz stą pie nie się Mo rza Czer wo nego
albo po kazu krzewu go re ją cego.

Słowa o  bły ska wicz nej bu do wie zro biły wra że nie na ze bra nych, roz legł się szmer uzna nia, bra ko- 
wało tylko okla sków albo od śpie wa nia ja kiejś pie śni, na przy kład Mię dzy na ro dówki.

–  Jesz cze w  tym sa mym 1924 roku wznie siono dru gie drew niane mau zo leum, więk sze od pierw- 
szego, ale wciąż mniej sze niż obecne, ka mienne. – Mek sy kań ski ma ta do rek kon ty nu ował wą tek, a  ja
po my śla łem so bie, że to pierw sze, skle cone w po śpie chu i na chyb cika, mu siało być nie moż liwą tan detą
i  pew nie dach prze cie kał, na wieko się lało, wa liło zgni li zną, a  wo kół szkla nej trumny bie gały tłu ste
szczury. – Ko lejne tym cza sowe Mau zo leum Wo dza Wiel kiej So cja li stycz nej Re wo lu cji Paź dzier ni ko wej
zbu do wano z  drewna  dę bo wego i  znów po dług ar chi tek to nicz nego za my słu Szczu siewa. Pro jekt był
zbli żony do dzi siej szej bryły, a to wa rzy sza ar chi tekta in spi ro wały Pi ra mida Schod kowa Dże sera oraz
gro bo wiec króla per skiego Cy rusa II Wiel kiego – mó wił to bez mru gnię cia okiem, bez ja kie go kol wiek
za że no wa nia, ja kie po winno wy wo łać łą cze nie Le nina ze sta ro żyt nymi de spo tami.

Nie zła cie ka wostka, po my śla łem, ale w  końcu ro bią z  Le nina ko goś na kształt świę tego albo boga.
Za miast do ka plicy, cer kwi albo ko ścioła mu sieli go spa ko wać do pi ra midy.

– We wnątrz sta nął sar ko fag za pro jek to wany przez Kon stan tina Stie pa no wi cza Miel ni kowa – cią gnął
mek sy kań ski mówca. – W 1929 roku przy wódca par tii i na rodu, Jó zef Wis sa rio no wicz Sta lin, pod jął de- 
cy zję o  bu do wie ka mien nego mau zo leum.  – Nie wielu du chow nych po tra fiło po wie dzieć tak pięk nie
„Naj ja śniej sza Pa nienka” jak ten Mek sy ka nin wy mó wił imię obec nego władcy ZSRR. – Sześć lat temu,
w  rocz nicę Wiel kiego Paź dzier nika, sta nęło to oto mar mu rowe dzieło, bę dące efek tem współ pracy
Alek sieja Wik to ro wi cza Szczu siewa z  Izy do rem Aro no wi czem Fran cu zem. Pro jekt ten wy brano spo- 
śród stu sie dem na stu, które na de szły z  ca łego Kraju Rad i  ze wszyst kich za kąt ków po stę po wego
świata. Im po nu jące dzieło ma pod stawę wiel ko ści pię ciu ty sięcy ośmiu set me trów kwa dra to wych, a do
bu dowy użyto por firu, czer wo nego i czar nego gra nitu oraz trzech ro dza jów mar muru, a także dwóch
ro dza jów la bra do rytu!

Co dzien nie miej sce to od wie dzają ty siące chło pów i ro bot ni ków, żoł nie rzy Ar mii Czer wo nej i dziel- 
nych funk cjo na riu szy NKWD, za cho dzą tu stu denci i ucznio wie, ar ty ści i in ży nie ro wie, to cel po dróży
dla lu dzi z ca łego świata. – La ty nos po wiódł wzro kiem po ze bra nych, pa trzył i mó wił tak, żeby nie było
wąt pli wo ści, że do cho dzimy do punktu kul mi na cyj nego. – Można śmiało po wie dzieć, że już około czte- 
rech mi lio nów ko biet i męż czyzn przy szło w to miej sce, by od dać hołd wiel kiemu Le ni nowi, a od dzi- 
siaj bę dzie cie się li czyć także i wy, to wa rzy sze!

Na pię cie się gnęło ze nitu, ma ta do rek o mało się nie ze srał, a w cyrku or kie stra za gra łaby fan farę, ale
tu stało się coś waż niej szego. Za bawne było to wszystko, całe to pod nie ce nie, na bożne sku pie nie, tyle
że w gru pie wy znaw ców Le nina by łem też i ja.

– To wa rzy sze, na sza ko lej!
Ma ta do rek dał nam sy gnał i ru szył, a my za nim. Zmar z nięci lu dzie sto jący w ko lejce pa trzyli na nas

z za zdro ścią, ale w pew nym mo men cie trudy ocze ki wa nia umi liła im nie spo dzie wana atrak cja.
–  To wa rzy sze!  – Nasz kie szon kowy prze wod nik za trzy mał się na gle, sta nął przed fron tem ko lejki

i ode zwał się do ocze ku ją cych, tym ra zem po ro syj sku: – To wa rzy sze z ko lejki! De le ga cja ko mu ni stów
z Hisz pa nii, kraju, który jest na pierw szej li nii walki z fa szy zmem, idzie od wie dzić wiel kiego Le nina! –
Ma ta do rek uniósł pięść i za wo łał: – ¡No pa sa rán!



–  ¡No pa sa rán!  – krzyk nął ko lej kowy tłum.  – ¡No pa sa rán!  – po wtó rzył, po czym roz le gły się okla ski
i wi waty.

Hisz pa nie i cała reszta była wzru szona i dumna, a ja cały by łem roz ba wiony.
– Za cho waj cie po wagę – szep nęła Wiera.
– Ależ ja się po pro stu cie szę na spo tka nie z Le ni nem i czuję dumę, że idę z tymi wszyst kimi dziel- 

nymi ludźmi! – od po wie dzia łem Wie rze, po czym unio słem za ci śniętą pieśń i ryk ną łem: – ¡No pa sa rán!
¡No pa sa rán!

Znów roz le gło się skan do wa nie, aż mi li cjanci i  straż nicy grobu dali znaki, że by śmy prze stali się
drzeć, tylko w spo koju i ci szy sta nęli w mau zo leum.

Już za chwi leczkę, już za mo men cik, de le gaci tło czyli się w na boż nym sku pie niu jak wierni w ko lejce
po ho stię. Wierni się mo dlą, or ga ni sta przy grywa, a tu by łaby, gdyby nie ten traj ko cący po hisz pań sku
prze wod nik, kom pletna ci sza. Chyba by po pu ścił z  żalu, gdyby mu siał na dłuż szą chwilę za milk nąć.
Przed sa mym wej ściem wy szep tał nam jesz cze in struk cje, jak się za cho wy wać, żeby się nie od zy wać,
za cho wać po wagę i ta kie tam inne. Cze ka łem, aż po wie, żeby nie pła kać, nie roz dzie rać szat, nie kłaść
się na trum nie i przed wej ściem ko niecz nie wy rzu cić pa pie rosy. O tym ostat nim nie mu siał mó wić, bo
wo kół cho dzili soł daci z me ta lo wymi ko szami na nie do pałki.

Wtedy też zo rien to wa łem się, że są równi i  rów niejsi. Otóż do Le nina były dwie ko lejki, jedna po
byku dla czer wo nego po spól stwa, druga kró ciutka dla czer wo nej ary sto kra cji i ich wa sali. Tam nas wła- 
śnie usta wiono, z czego nikt nie śmiał ro bić sen sa cji, to nor malne, że czer wony car ma swo ich waż nych
urzęd ni ków i go ści.

Było pięk nie jak na po grze bie, bra ko wało tylko or kie stry gra ją cej mar sza ża łob nego. Przed sa mym
wej ściem straż usta wiała piel grzy mów w  po dwójną ko lumnę. Nikt się nie rzu cał, wszy scy grzeczni
i  cisi, wy chy lić się tu taj by łoby świę to kradz twem pierw szej klasy, więc jedni ze stra chu, a  dru dzy ze
szcze rego prze ko na nia, nie mal wstrzy mu jąc od de chy, wcho dzili do środka.

Jesz cze tro chę i  zo ba czę czer wo nego czorta, któ remu naj chęt niej na pluł bym w  twarz albo w  inny
spo sób zbez cze ścił zwłoki. Zbli ża łem się krok po kroku, a każdy z nich ob ser wo wali żoł nie rze, któ rzy
stali co kilka me trów. W pierw szej chwili my śla łem, że to rzeźby, ale to jed nak byli żywi lu dzie, tylko
za sty gli, nie ru chomi i  wy pro sto wani jak struny, ły piący do okoła i  go towi na ukró ce nie każ dego wy- 
bryku. Le dwo za cho wy wa łem po wagę, pa trząc na na tchnione twa rze ga wie dzi oświe tlone czer wo nymi,
bur de lo wymi lam pami.

Szklaną trumnę ob cho dziło się z  trzech stron, Le nin był za kryty pra wie pod brodę, wy sta wały mu
jesz cze dło nie. Wódz za ci skał te swoje kre cie łapki na ka pie, którą go przy kryto, jakby był pen sjo na riu- 
szem noc le gowni dla bez dom nych, i bał się, że ktoś mu buch nie koc.

Prze su wało się to to wa rzy stwo w mil cze niu, jakby byli ludz kimi au to ma tami, na gle jed nak ktoś się
wy ła mał; sta ro winka pro wa dząca za ręką ma łego wnu sia po cią gnęła malca w dół i uklę kła, a dzie ciak
obok niej, i wtedy oboje wy ko nali za ma szy sty, pra wo sławny znak krzyża świę tego.

W końcu wy szli śmy na ze wnątrz. Od razu za pa li łem i, co mnie zdzi wiło, Wiera też po pro siła o pa- 
pie rosa. Za cią gnęła się ame ry kań skim wy ro bem z przy jem no ścią.

– To mój ju bi le usz – wy znała, a ja do my śli łem się, że cho dzi o mau zo leum.
– Dzie siąty raz? – za py ta łem.
– Setny! – od parła z dumą.
Za cho wa łem ka mienną twarz, ale kiedy za py tała mnie o wra że nia, od po wie dzia łem:
– Mru gnął do mnie!
– My śli cie, że to do bry te mat do żar tów? – po wie działa obu rzona, czuj nie roz glą da jąc się na boki.
– Gdzież bym śmiał, prze cież Le nin wiecz nie żywy! – Dar łem ła cha w naj lep sze i chyba Wiera za raz

by mi dała po py sku, ale na szczę ście po mo gli mi Hisz pa nie.



Sły szeli, jak się drę ¡No pa sa rán!, więc za częli do mnie py tlo wać po swo jemu. Wiera wy ja śniła, że je- 
stem to wa rzy szem z Ame ryki, ja nie pro te sto wa łem, tylko da lej się do sko nale ba wi łem. Na biegu po wo- 
ła łem ja kiś Ko mi tet An ty fa szy stow ski w  Chi cago i  obie ca łem, że bę dziemy po ma gać w  wy sy ła niu
ochot ni ków do Hisz pa nii. Po paru mi nu tach traj ko ta nia zo stał już tylko je den roz mówca.

–  Oscar Trejo, se kre ta riat za gra niczny ko mi tetu ma dryc kiego Ko mu ni stycz nej Par tii Hisz pa nii  –
przed sta wił się po an giel sku.

Był aka de mi kiem, w par tii od nie dawna, i aż się sam dzi wił, że tak szybko awan so wał i po je chał z de- 
le ga cją do Mo skwy. Bie gle mó wił po an giel sku, więc w sam raz nada wał się do kon tak tów z za gra nicą.

– To chyba ro syj ski lep szy? – sta ra łem się, żeby py ta nie nie za brzmiało pro wo ka cyj nie.
– Nie wszy scy mó wią po ro syj sku, ide al nie by łoby, gdyby w każ dej de le ga cji byli lu dzie mó wiący po

an giel sku, fran cu sku, nie miecku i ro syj sku. Tam tymi ję zy kami cał kiem nie źle wła dam, ro syj skiego do- 
piero się uczę.

Za traj ko tał coś, co jego zda niem było mową Go gola. Ka le czył słowa strasz nie, a ak cent miał prze za- 
bawny. Pew nie uczył się tylko z pod ręcz ni ków i nie do końca ła pał wy mowę.

– Zna ko mi cie – po chwa li łem go jed nak.
– Aaa! – Dok tor Trejo uśmiech nął się sze roko. – Wy ga wa ry cie pa russs ski?
–  Nie, nie mó wię  – skła ma łem, po czym kłam stwo uczy ni łem du bel to wym.  – Ale wy daje mi się, że

jak bym słu chał miej sco wego, ale nie z Mo skwy, tylko z Gru zji.
– Ach tak. – Hisz pan zmar twił się, ale za raz po wie dział cały w skow ron kach: – Sta lin jest Gru zi nem!

To wielki czło wiek i nasz so jusz nik, na sze re zerwy złota są w Mo skwie i pod jego opieką są bez pieczne!
– Na prawdę? – za py ta łem gło śno, bo by łem bez gra nicz nie zdzwiony, nie wie dzia łem bo wiem o tym,

że złoto Hisz pa nii jest w So wie tach, a jesz cze bar dziej zdzi wiło mnie, że ktoś może uwa żać, iż w rę kach
Sta lina może być bez pieczne.

– Zga dza się! – po twier dził z en tu zja zmem Trejo. – W drugą stronę po je chali ra dzieccy in struk to rzy
i sprzęt woj skowy.

My śla łem, że to ko niec tej kon wer sa cji. Ja mia łem wiać z Mo skwy, a on za raz po świę cie Matki Bo- 
skiej Re wo lu cyj nej miał wró cić do Hisz pa nii. Więk sze były szanse na to, że wkrótce któ re goś z  nas
szlag trafi, niż to, że się kie dy kol wiek jesz cze spo tkamy.

–  Po móż cie nam, zrób cie coś dla nas, to wa rzy szu z  Ame ryki.  – Spoj rzał mi głę boko i  z  na dzieją
w oczy. – Za ła tw cie ja kąś broń!

W  tej sy tu acji mo głem im obie cać wszystko, na wet Ko lumnę Zyg munta i  nu mery, które wy cią gną
pod czas naj bliż szego lo so wa nia Pol skiej Pań stwo wej Lo te rii Kla so wej, a na wet, że przy wiozę im tanki
i ka ra biny.

– Zro bię wszystko, co będę mógł – po wie dzia łem, ści ska jąc dłoń ko mu ni sty z Ma drytu.
Ten miał chyba jesz cze ochotę po ga dać, ale pod szedł do niego ja kiś smutny typ i za ter ko tał coś po

hisz pań sku, brzmiało to jak po na gle nie, bo fak tycz nie wy cieczka szła w kie runku Kremla. Pew nie idą
po ca ło wać w dupę Sta lina i nie mogą się spóź nić. Le nin sztywny i ni g dzie nie uciek nie, a jego na stępca
może nie cze kać, tylko uda się do in nych obo wiąz ków lub przy jem no ści; zje obiad, pod pi sze parę wy ro- 
ków śmierci albo utnie so bie drzemkę. Trejo nie był zbyt wy soki i mocny, a tam ten, jak na Hisz pana
cał kiem spory, po cią gnął go za rę kaw, na mnie na to miast spoj rzał spode łba.

– Cze kam na was w Ma dry cie! – krzyk nął jesz cze na od chod nym Oscar.
– Ha sta la vi sta – po wie dzia łem, po czym za ci sną łem dłoń w pięść i ją unio słem.
– ¡No pa sa rán! – rzu ci li śmy chó rem.
Sta łem i ma cha łem, aż dok tor Trejo zo stał wchło nięty przez hisz pań ską grupę. Spoj rza łem na Wierę

i zo ba czy łem w jej oczach ja kąś groźną moc.
– Jak mo gli ście?! – nie mal krzyk nęła. – Jak mo gli ście coś ta kie zro bić!



Po raz pierw szy prze ją łem się tym, co o mnie my ślała. Do tej pory mnie to na wet ba wiło, ale te raz
ubo dło. Bo nie je stem far ma zo nem, nie obie cuję gru szek na wierz bie, nie oświad czam się pan nom po
to, żeby je za cią gnąć do łóżka, bo ja w ogól no ści po rządny i ho no rowy chło pak je stem, ale te raz stało
się, co się stało, i już tego nie cofnę. Na obie cy wa łem bie da kowi, że na kręcę po moc, wy ślę tanki i sa mo- 
loty, a pew nie na ko niec sam przy jadę wal czyć. Te raz po my śla łem so bie, że ten na iw niak to wszystko
łyk nął.

Wró ci li śmy do ho telu w mil cze niu, po dzię ko wa łem Wie rze za wy cieczkę do mau zo leum, a ona po że- 
gnała się ze mną bez słowa. Nie za le żało mi na opi nii ja kiejś na wie dzo nej, mło dej ko mu nistki, ale
mimo wszystko wy cho dzić na ba je ranta i świ nię nie jest klawo.



ROZ DZIAŁ XXVII

W któ rym prze ży wam gwał towny ro mans i prze ry wam go, gdyż się spie szę, wy pi jam strze- 
mien nego, ma jąc du szę na ra mie niu, tra fiam do ru cho mego składu fu ter, i słu cham dłu giej
opo wie ści, która po wo duje, że ciężko jest za snąć i strach się obu dzić

 
Mówi się, że Ro sja nie, a  zwłasz cza So wieci, to ba ła ga nia rze, ale na pewno nie ty czy się to Po li karpa
Iwa no wi cza i  jego gangu. Wszystko przy go to wali w  naj drob niej szych szcze gó łach. Tak sówka miała
naj pierw prze jąć Mar ga ret, ale nie spod domu, tylko z  Pa triar szych Prud, na stęp nie kurs pod ho tel,
punk tu al nie na siódmą wie czór. Ja mi nutę przed siódmą opusz czam ho tel i wsia dam do ta ryfy pro wa- 
dzo nej przez sa mego Ca re wi cza. Oprócz Mar ga ret mieli z  nami je chać Po li karp Iwa no wicz oraz
Miszka alias „Niedź wiedź”.

Było za dzie sięć siódma, kiedy się ga łem po palto. Wtedy usły sza łem pu ka nie do drzwi. Cho lera, kto
to?!

Na progu stała Wiera. Wy glą dała ja koś ina czej, lekki ma ki jaż? Czyżby? Za pach per fum!
– Pani wy ba czy, mam pilne spo tka nie!
Za miast mnie wy pu ścić, we szła do środka, ko ły sząc bio drami i  roz pi na jąc ma ry narkę. Nie da się

ukryć, był w niej nie bez pieczny sek sa pil.
– Przy szłam ode brać na grodę za Mau zo leum Le nina...
Roz pięła ostatni gu zik ma ry narki, po czym się gnęła prawą ręką za sie bie, a  po chwili szarp nęła

głową i uka zała się bu rza roz pusz czo nych wło sów. W mo jej gło wie grali la rum.
– Je stem żo naty – pod ją łem roz pacz liwą próbę opa no wa nia jej ape tytu.
– Nie je steś. Wi dzia łam twój pasz port. – Te raz roz pięła pierw szy gu zik w bluzce.
– A etaż naja? – To już był ostatni ar gu ment.
– Za jęta, coś jej w za mian da łam, za wsze tak ro bię...
– Z wie loma męż czy znami? – za py ta łem, są dząc, że ja koś ją to zbije z tropu.
– Nie, tylko z ta kimi, któ rzy mi się po do bają. – Za częła zdej mo wać ma ry narkę. – Wy mi się po do ba- 

cie, a ja wam nie?
Nie mo gła się nie po do bać, jak po ru sza jąc bio drami, ru chem do świad czo nej strip ti zerki rzu ciła

w  kąt ma ry narkę, po czym zdjęła oku lary. A  to nie był ko niec, roz pięła do końca bluzkę, od sła nia jąc
wcale po kaźny i krą gły biust, godny bliż szego po zna nia.

– Po doba mi się pani, ale...
Nic już wię cej nie po wie dzia łem, bo po ło żyła mi palce na ustach, tym cza sem druga dłoń po wę dro wał

zu peł nie gdzie in dziej. Spoj rza łem ką tem oka na ze ga rek, różne cuda się zda rzają, ale nie seks trwa jący
pół mi nuty i li cze nie na to, że mnie po wszyst kim wy pu ści z po koju. Mu sia łem dzia łać bły ska wicz nie,
bo palce zo stały za stą pione przez jej usta, a po ni żej mo jego pasa bły ska wicz nie do cho dziła do punktu,
w któ rym bę dzie to droga bez od wrotu. Wzią łem ją w ra miona, po czym rzu ci łem na łóżko, pa dła i jęk- 
nęła. Z ocze ki wa nej roz ko szy, a nie z bólu, bo ma te rac był w po rządku.

– Po każę ci, jak to ro bią ame ry kań scy im pe ria li ści.
Zdją łem pa sek i zwią za łem jej ręce, po czym przy cze pi łem do wez gło wia łóżka, na stęp nie zdar łem

z  sie bie ko szulę i... za kne blo wa łem ją. W  pierw szym od ru chu nie zro biła nic, pró bo wała po pi ski wać,
kiedy wy szarp ną łem spod niej prze ście ra dło i  skrę po wa łem nogi, przy wią zu jąc do dat kowo do łóżka.



Te raz mo głem po pra wić kne bel, rzu ci łem się do szafy po drugą ko szulę, wrzu ci łem na sie bie ma ry- 
narkę i palto, spa ko wa łem po kie sze niach naj po trzeb niej sze rze czy, po czym szep ną łem do niej:

– Wy bacz, ale to wszystko się stało o dzień za późno, a Jans son to oszust, miał jedną żonę w Hel sin- 
kach, a drugą w Mo skwie, sprawdź w Domu Po lar nika, na zywa się La rina Fie do rowna Si mo nian – wy- 
re cy to wa łem na zwi sko, które usły sza łem od Po li karpa Iwa no wi cza. – Że gnaj, Wiero!

Rzu ciła się na łóżku, ale bez efektu, co upew niło mnie, że jest do brze przy wią zana. Szkoda mi było
dziew czyny, ale są sprawy ważne i waż niej sze. Wyj rza łem z po koju, etaż naja była, ale spała, chra pała
jak no so ro żec. Na sto liku stała szklanka, nie są dzę, by była w niej woda, bo prze cho dząc obok, dało się
wy czuć za pach al ko holu. Za tem Wiera spe cjal nie nie prze pła cała za spo kój i dys kre cję. Za pewne ra zem
ze znają, jedna, że jej nie było, druga, że nikt do mnie nie przy cho dził, bo wy sze dłem z po koju i nie wró- 
ci łem.

Zbie głem na dół, tak sówka stała na włą czo nym sil niku, w środku byli już Mar ga ret i Po li karp Iwa no- 
wicz.

– Nie tak się uma wia li śmy! – rzu cił gniew nie, a  le d wie mój ty łek wy lą do wał na sie dze niu, auto ru- 
szyło.

– Mia łem pewne pro blemy, nie pro szo nego go ścia, któ rego mu sia łem cier pli wie znieść.
– Nie było żad nej afery?
– Ależ skąd! – ze łga łem, po czym szybko zmie ni łem te mat. – Z któ rego dworca od jeż dżamy?
Ci sza. Jak bym za dał nie sto sowne py ta nie.
– Po pro stu chciał bym wie dzieć, jak po je dziemy.
–  Jak to jak?  – żach nął się.  – Bez piecz nie!  – po wie dział to i  po raz pierw szy się uśmiech nął.  – Nie

martw się, Ame ry ka niec, wsio bu diet w pa riad kie, bę dzie cie za do wo leni.
Kaci pew nie też tak mó wią, kiedy ska za niec kła dzie głowę na pieńku.
– Wy pijmy przed po dróżą – rzu cił i dał znać Niedź wie dziowi, który mimo tłoku pa nu ją cego w au cie

uwi nął się jak kel ner i wy cza ro wał flaszkę wódki i dwie musz tar dówki. – Brawo! Ga spa dar Ame ri ka niec
kul tur nyj czie ło wiek, nie bę dzie pił z  gwinta, kul tu ralni lu dzie piją ze szkla nek!  – Za śmiał się upior nie
i po lał po pół szkla neczki.

Wzię li śmy szkło w ręce, a on pa trzył na mnie uważ nie; w mig zro zu mia łem, o co mu cho dzi.
– Po pierw szym nie po pi jam – wy ja śni łem, a on wy soko uniósł swe krza cza ste brwi.
– Gie roj!
– Whi sky ma taką samą moc – od par łem.
– Tyle że to spi ryt! – Za śmiał się, a ja wie dzia łem, że nie mogę się wy co fać.
Spoj rzał na mnie ba daw czo i wy jął kosę, po czym pstryk nął na Niedź wie dzia. Ten po sta wił na stole

ja kieś za wi niątko. Otwo rzył za tłusz czony pa pier, w  środku był ka wa łek sło niny, z  na masz cze niem
ukroił dwa pla sterki i je den z nich po dał mi na czubku noża.

– Sało – po wie dział z po wagą i do sto jeń stwem, jakby był księ dzem po da ją cym ho stię. – Nie ma nic
lep szego pod spi ryt.

I fak tycz nie nie było, ale re petę przy ją łem bez en tu zja zmu, choć sta ra łem się grać ko ne sera pi cia spi- 
ry tusu.

– Sało i agurcy! – Twarz ban dyty była te raz wręcz udu cho wiona i nie pa so wała już do wy obra że nia sił
pie kiel nych, a do wi ze runku świę tego mni cha. – Agurcy... – do dał, a Niedź wiedź pod su nął słoik z ogór- 
kami.

Dwie ko lejki to było aż nadto, czu łem, że przy trze ciej wy pa rują mi prze łyk i płuca, a żo łą dek zmieni
się w roz ża rzony ko cio łek.

Sa mo chód sta nął przy ja kichś ma ga zy nach, wy sie dli śmy, po wiał mroźny wiatr; i bez niego było to
miej sce, w któ rym ciarki wę dro wały po ca łym ciele.



–  Było miło  – po wie dział po dru giej ko lejce i  brzmiał w  tym wy raźny żal.  – Szkoda, że to już ko- 
niec... – Za wie sił głos.

Ta pauza trwała przej mu jąco długo, spoj rza łem na Mar ga ret, ale ona jakby nie zda wała so bie sprawy
z mo ich obaw. Ban dyta spoj rzał mi w oczy i po wie dział:

– Wszystko musi mieć swój ko niec. Żeby wasz ko niec nad szedł... – Znów za wie sił głos, a  ja po czu- 
łem, że pot pły nie mi po ple cach.

Pa trzył na mnie swymi strasz nymi oczami, po czym po stą pił w moją stroną i na gle ob jął mnie, i jak
z du bel tówki po ca ło wał w oba po liczki.

– ...żeby wasz ko niec, Hen ryku Wła dy sła wo wi czu, nad szedł w in nym miej scu niż Mo skwa, mu si cie
z niej wy je chać! Szkoda, bo pew nie nie jed nego by śmy tu ra zem do ko nali.

Znów mnie uści skał i wziął w rękę bu telkę. Z  jed nej strony po czu łem ulgę, z dru giej zaś w środku
wszystko za częło mi się ko tło wać. Po rzy gam się, jak nic!

Na szczę ście dał mi bu telkę w rękę i po wie dział:
– Ma cie na drogę, Hen ryku Wła dy sła wo wi czu! – I po chwili do ło żył mi słoik z ogór kami.
Po dzię ko wa łem, na dal nie wie dząc, w jaki spo sób, oprócz tego, że bez piecz nie, mamy się do stać do

Le nin gradu. Nie py ta łem jed nak, nie chcąc psuć idyl licz nej at mos fery.
– Zuch, ma ła dziec! – wy krzyk nął i znów mnie wy ści skał. – To bę dzie długa, choć nie naj dłuż sza po- 

dróż, w końcu kil ka na ście go dzin do Pi tra to nie kil ka na ście dni na Sy bir – rzu cił, a jego kam raci za nie- 
śli się śmie chem. – Do tego nie na kilka lat obozu! I nie w ta kich luk su sach, bę dzie cie mieli do dys po zy- 
cji, można tak po wie dzieć, cały wa gon!

 

I  tak było, w  wa go nie prze wo żono fu tra po upy chane po skrzy niach. Na pod ło dze le żało siano, nie
pierw szej świe żo ści, ale jesz cze nie je chało zgni li zną. Nasz skład ru szał bo wiem z dworca Mo skwa-To- 
wa rowa przy placu Kom so mol skim, a do wa gonu do pro wa dziła nas roz stawna szta feta opła co nych lu- 
dzi.

Ko le ja rze, ro bot nicy, a na wet straż nik z ka ra bi nem, na któ rego lu fie był długi, gra nia sty ba gnet, po- 
wie dli nas mię dzy ram pami, ma ga zy nami i bocz ni cami, gdzie stały dzie siątki skła dów. Wska zali nasz
po ciąg, otwo rzyli wa gon, wsa dzili do niego i  za mknęli wrota, zo sta wiw szy nam bu telkę wody, pół
chleba i słoik.

– A ten słoik to na co? – za py tała.
Z jak naj więk szym spo ko jem od par łem, że do si ka nia, a ona na gle za częła się śmiać.
– Bądź ci cho! – upo mnia łem ją.
 – Masz mnie za idiotkę. Mu sisz tak uwa żać!
Nic nie po wie dzia łem, bo ja koś trudno mi było za prze czyć. Trzeba mieć nie po ko lei w gło wie, żeby

uwie rzyć w ko mu nizm, i to tak, by spro wa dzić się do Związku So wiec kiego. Wes tchnęła ciężko, w tym
mo men cie wa gon ru szył, a ja w ciem no ściach zo ba czy łem jej twarz – padł na nią snop świa tła z la tarni,
koło któ rej prze jeż dża li śmy. To trwało mo ment, ale zo ba czy łem, jak po jej po liczku spływa łza.

– Tak, je stem idiotką, wie lo krotną, nie ule czalną, gdyby nie to, nie wpa ko wa ła bym się w to wszystko!
Po dro dze nie było już żad nej la tarni, ale wiem, że pła kała, nie wi dzia łem łez, sły sza łem za to jej łka- 

nie. Przy tu li łem ją do sie bie.

 

Po pła kała jesz cze chwilę, my śla łem, że uśnie, bo dzień był pe łen emo cji, do tego mia rowy stu kot kół był
lep szy od ja kiej kol wiek ko ły sanki. Ona chciała mi jed nak opo wie dzieć o ca łym swoim dwu dzie sto trzy- 
let nim ży ciu.



– Uro dzi łam się na Man hat ta nie, kon kret nie w No li cie – za częła. – Znasz Nowy Jork i Man hat tan? –
za py tała, ja kiw ną łem głową.  – No lita to pół nocna część Ma łej Ita lii  – wy ja śniła  – nie da leko ka te dry
Świę tego Pa tryka, ka wa łek od Katz’s De li ca tes sen, ży dow skiej knajpy z ka nap kami. Tam pra co wał oj- 
ciec mo jej ko le żanki Es tery. Od niej się to wszystko za częło, jej ko mu nizm za krę cił w gło wie, za pi sa ły- 
śmy się do Klubu Przy ja ciół Związku Ra dziec kiego. Dla czego? Na złość ro dzi com, Ży dom, nie orto dok- 
syj nym, ale cho dzą cym do sy na gogi, i  moim, Ir land czy kom i  Wło chom, któ rzy prze strze gali za sad
z kraju przod ków. A Zwią zek Ra dziecki pach niał bun tem i wol no ścią, da wał wszyst kim równe szanse,
także ko bie tom.

Za pi sa ły śmy się na na ukę ro syj skiego, Es ter zła pała póź niej po sadę w  ra dziec kim przed sta wi ciel- 
stwie han dlo wym. Za zdro ści łam jej, bo ja się nie za ła pa łam, by łam gor sza z ro syj skiego. Tak na prawdę
nie po trze bo wa łam, bo mój wu jek, z  po cho dze nia Włoch, jest bo gaty i  nie może mieć dzieci, a  mnie
nieba by przy chy lił. Oj ciec, Ir land czyk, po wie dział, że nie chce brać od ma ka ro nia rza, ale opła ce nie stu- 
diów na Ha rvar dzie to inna sprawa. Tyle że na to ja się nie go dzi łam, nie chcia łam pie nię dzy za ro bio- 
nych po przez wy zysk in nych.

Poza tym mia ły śmy ra zem z Es ter je chać do Kraju Rad! Ona wszystko zor ga ni zo wała. Odło ży łam na
bi let, a kiedy skoń czy łam dwa dzie ścia je den lat, by łam go towa tam po je chać. Mia ły śmy się udać w tę
po dróż ra zem, ale ona za szła w ciążę! My śla łam, że z któ rymś z Ro sjan, ale oka zało się, że z chło pa kiem
z są siedz twa! Stra ciła głowę, za po mniała o bun cie, wy szła za niego. Po czu łam się zdra dzona, sa motna,
nie chcia łam oglą dać ich pod bal da chi mem, sły szeć ma zel tow! Po pły nę łam do Eu ropy sama, a póź niej
po cią giem do Mo skwy.

– So wieci sfi nan so wali ci ten wy jazd?
Od po wie działa śmie chem.
– Chyba dawno nie by łeś w Ame ryce albo je steś ba jecz nie bo gaty! Zwią zek So wiecki w Ame ryce miał

po nad sto ty sięcy po dań o pracę! Kry zys spra wił, że Kraj Rad stał się zie mią obie caną. Mo gli mieć każ- 
dego bez ro bot nego in ży niera, maj stra, spe cja li stę. Mo gli ro bić ca sting jak w  Hol ly wood, i  to na parę
miejsc na krzyż. Nie mu sieli szu kać, bo ame ry kań skie firmy wy sy łały całe ekipy, które bu do wały fa- 
bryki i wdra żały pro duk cję. Ja sama za in we sto wa łam w wy jazd, bo na uczy łam się ro syj skiego i za pła ci- 
łam za bi let.

– To były pie nią dze na stu dia?
– Tak, bo po my śla łam, że stu dia trwają parę lat, a w So wie tach od mie nię swe ży cie w jed nej chwili.
– I po zna łaś księ cia z bajki...
– I po zna łam księ cia z bajki – od parła smęt nym gło sem, po czym ener gicz nie do dała po ro syj sku: –

Bljadź, ależ bym za pa liła.
– Pa le nie to mamy z głowy aż do Le nin gradu – do da łem na wszelki wy pa dek.
– To, że się w to wszystko wpie przy łam, nie ozna cza, że je stem idiotką – ucięła.
– Masz cu kierka – po wie dzia łem, wy cią ga jąc z kie szeni pu dełko z lan dryn kami, po świe ci łem na wet

la tarką, żeby mo gła się po czę sto wać. – Mów da lej, czas szyb ciej zleci.
Pra co wała w agen cji TASS, naj pierw tłu ma czyła za gra niczne de pe sze, a póź niej pi sała po an giel sku.

Oka zuje się, że świat chęt nie ku puje od So wie tów pro pa gan dowe bzdury. Na po tań cówce po znała chło- 
paka, za ko chała się, a on obie cał jej piękne ży cie i miesz ka nie w domu nad rzeką.

– Dom na na bie rież noj to jakby osobne mia sto w mie ście, po tężny gmach, w któ rym miesz kają wszy- 
scy naj waż niejsi lu dzie w Kraju Rad! Tylko chyba sam Sta lin tam nie mieszka, ale już jego dzieci tak.
I Be ria, i Ry kow, na wet mar sza łek Tu cha czew ski, ar ty ści też! I  luk susy jak w Ritzu albo u Roc ke fel le- 
rów. Pięć set miesz kań, o któ rych ma rzy każdy, bo naj mniej sze miesz ka nie dla ka wa le rów albo pary ma
czter dzie ści me trów, a te naj więk sze po trzy sta, w nich była na wet po koje dla służby. Każde wy so kie na
pra wie cztery me try, każde z  ku chenką ga zową, te le fo nem i  ra diem, cen tralne ogrze wa nie, to a lety.
Oczy wi ście windy, por tier nia, wła sna straż, pral nia, żło bek i przed szkole...

Wes tchnęła ciężko jak za utra co nym skar bem.



– No ale dieła po szli pło cha...  – wy rwało się jej po ro syj sku.  – Kola wy je chał gdzieś do no wej fa bryki,
chciał, że bym za nim po je chała. Ale ja nie mia łam ochoty. Za częły się dziać złe rze czy, zwol nili mnie
z agen cji, za brali pasz port. Do am ba sady nie wpusz czali, bo nie mia łam pasz portu. A on pi sał, py tał.
Raz przy szedł ja kiś jego ko lega, jakby mnie spraw dzał, czy z  kimś je stem, co ro bię. Pracę do sta łam
w ma ga zy nie, miesz ka nie mia łam podłe, ale upar łam się, żeby z Mo skwy nie wy jeż dżać. I w mię dzy- 
cza sie do wie dzia łam się, że mój Kola jest cze ki stą...

– Jak je cha łaś do So wie tów, to nie wie dzia łaś, że jest w NKWD?
– Ja koś na to wtedy ina czej pa trzy łam. Pew nie przed wy jaz dem bym się cie szyła, że wy bie rze mnie

cze ki sta, chło pak z so wiec kiej elity. Do piero na miej scu zo ba czy łam inny świat, nie po jęty. Zni kają lu- 
dzie, do wię zień tra fiają za słu żeni ko mu ni ści, w sierp niu był pro ces szes na stu, na ła wie za sie dli Zi no- 
wiew i Ka mie niew, praw dziwi bo ha te ro wie, le gendy re wo lu cji. Roz strze lano ich za spi sek i zdradę, ich,
ro zu miesz? I ja wiem, że ten mój Kola przy ło żył do tego wszyst kiego rękę. I ja pew nie też, pi sząc w de- 
pe szach te wszyst kie bzdury i pro pa gan dowe kłam stwa...

Po my śla łem so bie, że o ile do my śla łem się, co nas może cze kać w ra zie wpadki, to te raz bra ko wało
mi wy obraźni. Mar ga ret po ło żyła mi głowę na ko la nach, po ciąg mia rowo stu kał, po ko nu jąc ko lejne ki- 
lo me try, była noc, ale ja nie po tra fi łem za snąć.

 

W końcu usną łem, obu dziło mnie gwał towne szarp nię cie drzwi, me ta liczny ha łas i snop świa tła, który
wtar gnął do środka. Do wa gonu wsko czył czło wiek z ka ra bi nem, po my śla łem, że to ko niec.

– Co się tak ga pi cie? Zbie rać się, póki można!
Ka mień spadł mi z serca, ale bał bym się spoj rzeć w lu stro, by nie zo ba czyć, że osi wia łem ze stra chu.
Tak jak w Mo skwie, i tu wszystko było zor ga ni zo wane na me dal: wy pro wa dzono nas z dworca, wsa- 

dzono do fur go netki i po wie ziono nie wia domo do kąd. Przez szparę w plan dece wi dzia łem, że prze- 
mie rzamy ja kieś te reny prze my słowe, po tem wje cha li śmy do mia sta, po ko nu jąc wiele mo stów,
w końcu sta nę li śmy w ja kimś po dwórku. Za pro wa dzono nas do ja kiejś me liny, cze goś, co wy glą dało jak
stró żówka.

– Mo że cie tu być tylko dwa dni, póź niej mu si cie się zwi jać – rzu cił za ro śnięty typ w wa ciaku i czapce
uszatce – ale póki tu je ste ście, ma cie co jeść i pić. – Wska zał na sto lik, na któ rym znaj do wały się bo che- 
nek chleba, ka wa łek sło niny, bańka mleka i bu telka wódki. – Coś jesz cze?

– Daj cie kartkę pa pieru i ołó wek – po le ciła Mar ga ret, a on speł nił jej prośbę. – Pi szę do niego – po wie- 
działa do mnie i do dała: – jak mnie ko cha, to nas stąd za bie rze.

Na pi sała coś i po dała dzia dowi.
– Za nie ście ją pod ten ad res.
– Tego nie było w umo wie.
– A to było? – Da łem mu do lara. – Drugi, jak przy nie siesz od po wiedź. I wiesz, że nasz przy jazd za ła- 

twiali po waż nie lu dzie, z wo rami w za ko nie nie można za dzie rać.
Dziad znik nął, Mar ga ret spała, a mi po gło wie cho dziły złe my śli. Za ile mógłby nas sprze dać?
Czas mi jał, ja się roz kle ja łem. Zmierz chało, na po dwórko wje chało z im pe tem auto, zro biło się ja sno

od świa teł re flek to rów. Bro nić się czy ucie kać? Wzią łem do ręki nóż, który le żał na stole. De cy zję pod ją- 
łem za późno. Nie za uwa ży łem, że drzwi otwie rają się do środka, do sta łem fangę w ryja, po tem po pra- 
wili pię ścią – wszystko zga sło.



ROZ DZIAŁ XXVIII

W któ rym oka zuje się, że skoro po znało się Po li karpa Iwa no wi cza, to można jesz cze po znać
dwóch Po li kar po wów, hi sto rie opi sane w ta nich ro man sach nie są mocno prze sa dzone, so- 
wiecka awia cja jest sztuką, którą upra wiają sa mo bójcy, a  słowo „lą do wi sko” może mieć
bar dzo wiele zna czeń

 
Ock ną łem się z bó lem głowy i je śli jesz cze mia łem ja kieś na dzieje na happy end, to z miej sca pry sły jak
bańka my dlana. By łem zwią zany jak ba le ron. Gów niane so wiec kie po rządki, za klą łem po ci chu, ma jąc
na my śli w pierw szej ko lej no ści fakt, że nie za ło żyli mi kaj da nek, tylko zwią zali sznur kiem, a po chwili
do da łem do tego stan dróg. U nas nie było ma li nowo, jak ma wiał Mie cio, ale ta kich dziur się nie spo ty- 
kało; auto pod sko czyło, spa dło, a ja wal ną łem o coś głową tak mocno, że aż za wy łem.

– Wo ło dia, za trzy maj się! – usły sza łem głos Mar ga ret.
Auto sta nęło, po chwili Mar ga ret była przy mnie, za mo ment wy ło nił się zza niej typ wy glą da jący na

mał po luda, na gło wie miał fu ra żerkę. Wi dzia łem róż nych lot ni ków, ale ni gdy tak wiel kiego i tak brzyd- 
kiego.

– Prze pra szam, głu pio wy szło – skrzy wił się – chcia łem jak naj szyb ciej spo tkać Mar ga ret, więc tak
moc niej pchną łem te drzwi, wy sta li ście za nimi, nóż zo ba czy łem... A po tem nie było czasu, trzeba było
je chać, więc was zwią za łem. Wo la łem, że by ście się na gle nie ock nęli i nie na ro bili ra banu. Wy bacz cie! –
po wie dział, po czym uwol nił mnie z pęt.

– Bo żeś jak du rak na parł, one się otwie rały do we wnątrz, a ty je wy rwa łeś z fu tryną, za bić mo głeś –
ofuk nęła go Mar ga ret.

– To z mi ło ści wiel kiej, ma leńka, ja na cie bie pół roku cze ka łem, a tak po praw dzie rok, bo wtedy cię
pierw szy raz zo ba czy łem i...

– Gdzie my je ste śmy? Nie po win ni śmy zmie niać pla nów – ode zwa łem się za nie po ko jony.
Jak na za wo ła nie za wyły sil niki, taki cha rak te ry styczny ryk mają tylko mo to cy kle. Pięk nie, sta li śmy

na środku szosy! Wo ło dia we pchnął z po wro tem do auta Mar ga ret.
Le ża łem z tyłu i na słu chi wa łem, mo to cy kle sta nęły bli sko auta, wy łą czono w nich sil niki, a po chwili

usły sza łem:
– Mi li cja, do ku menty do kon troli! – Po my śla łem, że to ko niec, ale po chwili usły sza łem: – Prze pra- 

szam, to wa rzy szu sier żan cie. – Głos ze służ bo wego stał się przy ja ciel ski, mi li cjant mu siał się zo rien to- 
wać, że kie rowca jest woj sko wym. – Może w czymś po móc?

– Nic się nie stało, si ka łem, tak mnie na parło na pę cherz, wie cie, to wa rzy sze, jak to jest.
Roz legł się ru baszny śmiech, a po paru se kun dach mi li cjanci od je chali. Może ten Wo ło dia wy glą dał

jak ma ło po lud, ale kie pełę i re fleks miał nie od pa rady.
Wie czo rem do je cha li śmy na lot ni sko. Po tem po szli śmy spać w  han ga rze, ja w  śred nio kom for to- 

wych wa run kach, nie cho dziło na wet o ma te rac i za pa prany sma rem koc, tylko o od głosy re gu lar nego
rżnię cia na wszyst kich moż li wych dy stan sach. On był prze szczę śliwy, ona też była nie zmier nie za do- 
wo lona.

 

Ja szyb ciej usną łem, niż oni skoń czyli. Rzadko kiedy bo lał mnie łeb jak o po ranku w Pe ters burgu, ale
rzadko kiedy przy tra fia się strzał w czaszkę drzwiami wy rwa nymi z fu tryny, i to na lewą stronę. Po pa- 



trzy łem na nich, sie dzieli przy tu leni, on na wet ja koś szla chet niej wy glą dał, ona cała pro mie niała.
Ba łem się za py tać, co da lej, bo wy glą dali tak, jakby nie chcieli się ni g dzie ru szać, szczę śliwi tu i te raz.

Był dla nas ostat nią szansą, li czy łem, że może za me li nuje nas w Pe ters burgu na ja kiś sta tek albo inną
me todą prze rzuci przez gra nicę. Nie ma chyba dłuż szej gra nicy w  Eu ro pie niż ta mię dzy So wie tami
i Fi nami.

– Co ro bimy? – za py ta łem.
– Jak to co? – oży wił się Wo ło dia. – Jemy śnia da nie! Świą teczne, dzi siaj siódmy li sto pada, dzie więt- 

na sta rocz nica Wiel kiej Re wo lu cji Paź dzier ni ko wej! – Za śmiał się i pod su nął mi ku bek kawy zbo żo wej
z mle kiem i kieł basę.

– Jedz, Henry, bo na stępny po si łek w Hel sin kach.
O mało się nie udła wi łem.
– Ja kim cu dem?
– Wo ło dia chce wy je chać ze mną za gra nicę! – po wie działa i po ca ło wała go w po li czek.
– Jak to zro bimy?
– Po le cimy. – Za śmiał się tak, że za drżały ściany.
– Ukrad niesz sa mo lot?
– Nie, lekko zejdę z kursu. – Da lej się ser decz nie śmiał, po czym spoj rzał na ze ga rek. – Uch ty, bljadź!

Po spieszmy się, za raz start, pół Le nin gradu na nas czeka, mu simy się pięk nie po że gnać, w  końcu
mamy prze le cieć nad de fi ladą z trans pa ren tem „Октябрьская Революция 1917–1936”.

Wo ło dia prze brał się raz-dwa w lot ni czy kom bi ne zon z fu ter kiem. Mar ga ret miała po dobny, ja by- 
łem w pal cie.

– Za bierz cie koce, wszyst kie, ja kie tu są, ina czej za mar z nie cie – po in stru ował mnie.
Za bra łem całą stertę ko ców i ru szy li śmy do sa mo lotu. Za czą łem się za sta na wiać, czy ktoś za chwilę

nie wy leci z ka ra bi nem, w końcu to lot ni sko.
– Mo żemy tak so bie cho dzić? – za py ta łem.
– Oczy wi ście, że nie – od po wie dział tu bal nym gło sem Wo ło dia. – Każ dego in nego dnia, ale nie dzi- 

siaj. Bo dziś się świę tuje, lu dzie na de fi la dach i wie cach, a my w po wie trzu, ma szyna czeka! – Wska zał
na dwu pła towy sa mo lo cik, po czym po mógł mi wrzu cić koce do środka. – To mój sa mo lot – uśmiech nął
się – bo to ma szyna Po li kar powa, a ja też je stem Po li kar pow! Z tym że ten kon struk tor na zywa się Ni- 
ko łaj Ni ko ła je wicz, a ja Wła di mir Wła di mi ro wicz!

– A czemu tu jest na pi sane U-2? – za py ta łem.
–  Bo ofi cjal nie to sa mo lot uczieb nyj dwa, zna czy się do na uki. Albo po pro stu ku ku ruż nik, to po na- 

szemu ozna cza taką kon struk cję, na któ rej su szy się ku ku ry dzę.
Zaj rza łem do ka biny i się zdzi wi łem – w moim mer ce de sie było wię cej przy rzą dów!
– To wszystko? – nie po tra fi łem się po wstrzy mać od bez na dziej nego py ta nia, bo prze cież wia domo

było, że nic już tam nie przy bę dzie.
–  Siła pro stoty  – za śmiał się  – drą żek i  trzy ze gary, włącz nik za płonu i  iskrow nik roz ru chowy, no

i to! – W dłoni trzy mał gu mo wany prze wód.
– Co to jest? – za py tała Mar ga ret.
– Ucho! Zo bacz, co z tym zro bię! – Wło żył prze wód do pi lotki, a po tem oświad czył: – Tą drogą kon- 

tak tują się w trak cie lotu in struk tor i kur sant, on za wsze sie dzi z tyłu, ale dzi siaj to ja będę na miej scu
dla kur santa. Nu wot tech nika! A te raz, pa nie Ame ry ka niec, za kręć cie śmi głem!

Chcąc nie chcąc, wy sko czy łem na zie mię i sta ną łem przed sa mo lo tem. Mu siało to wy glą dać ko micz- 
nie, bo sła bia kiem nie je stem, ale do wszyst kiego trzeba mieć wprawę. W  końcu sil nik za sko czył
i wdra pa łem się do środka.



Sa mo lo cik pod ko ło wał, a po tem długo roz pę dzał się po tra wia stym pa sie. Wresz cie wy star to wał, po
czym za dzi wia jąco szybko za czął się wspi nać. Po pa ru na stu mi nu tach nad le cie li śmy nad mia sto, a Wo- 
ło dia darł się ze swo jej ka biny:

– Z pra wej Au rora, Twier dza Pie tro paw łow ska, z le wej Er mi taż, Pa łac Zi mowy, Ad mi ra li cja i po mnik
Pio tra Wiel kiego, że gnaj, Le nin gra dzie eeee!

Po tem wle cie li śmy nad wodę i Wo ło dia Po li kar pow prze le ciał na twier dzą Kronsz tad, a po tem nad
za toką w kie runku Hel si nek. Mimo że by łem pod ko cami, to bez wódki nie dał bym rady, sa mo lot wzno- 
sił się wy żej i wy żej, było co raz zim niej, szczę ka łem zę bami.

Sil nik, który do tej pory równo pra co wał, stęk nął, za krztu sił się i sta nął. Za czę li śmy tra cić wy so kość.
Wpa dłem w pa nikę. Spoj rza łem na Mar ga ret, która spała, i po my śla łem, że jest szczę ściarą. Ostat nią
noc rżnęła się z Wo ło dią na okrą gło, miała świa do mość, że ucieka z tego so wiec kiego gówna, a za parę
mi nut zu peł nie nie świa doma zej dzie z tego świata. Chwy ci łem za „ucho” i krzyk ną łem do mi kro fonu:

– Spa damy!
– Nie, nie spa damy – ode zwał się Wo ło dia, który chyba miał mnie za głupka.
– Spa damy!
– Nie, nie spa damy – wy ja śnił nie wzru sze nie, na ile można to spo koj nie zro bić w świsz czą cym po- 

wie trzu i ma jąc świa do mość, że to wszystko dup nie – my szy bu jemy!
– Co?
– Ten sa mo lot może szy bo wać, na bra łem wy so ko ści i te raz szy bu jemy. Tak mu sia łem, bo za sięg na

styk, a z pa li wem róż nie, raz jest lep sze, a raz gor sze. Dzi siaj z tych nie naj lep szych, ale spo koj nie, już
parę razy lą do wa łem w ten spo sób – oświad czył, jak by śmy je chali au tem, a nie le cieli sa mo lo tem.

Wyj rza łem na ze wnątrz, pod spodem było już wi dać mia sto, parę ki lo me trów, i port. By łem w Hel- 
sin kach i roz po zna łem ka te drę lu te rań ską. Le cie li śmy wzdłuż na brzeża, po woli tra cąc wy so kość i szyb- 
kość, we szli śmy w lekki łuk i za czę li śmy wpa so wy wać się w główny bul war. Mia łem wra że nie, że roz bi- 
jemy się o ścianę domu. Są dzi łem, że za raz usły szę huk, że cała ta kon struk cja z de sek, płótna i paru ru- 
rek pac nie w któ ryś z gma chów jak mu cha w ścianę, ale za miast tego usły sza łem od głos krę cą cych się
kół.

Wo ło dia na to miast po sa dził sa mo lot, zła pał kon takt ko łami tak de li kat nie, że Mar ga ret się obu dziła,
jakby ktoś ją lekko trą cił w ra mię. W tym mo men cie ma szyna sta nęła, za pa no wała ci sza, a wkrótce roz- 
le gły się ludz kie głosy.

– Pań stwo wy ba czą, ale ja swoje zro bi łem, je stem umó wiony! – rzu ci łem.
Ca ło wali się na mięt nie, kiedy wy ska ki wa łem z ma szyny. Mi ja łem za sko czo nych lu dzi, któ rzy naj wy- 

raź niej nie wzięli mnie za pa sa żera, a tym bar dziej za lot nika. Sze dłem do Ho telu Kämp, pod któ rym
za par ko wał Wła di mir Po li kar pow. Nie do tar łem do drzwi, gdzie po wi nie nem za mel do wać się parę dni
temu, bo spo tka łem Julka Be niow skiego. Nie był sam, szedł z dwoma męż czy znami, żad nego z nich nie
zna łem, oni mi się przyj rzeli, ale nie zwal nia jąc kroku, po szli w kie runku sa mo lotu.

– Spóź ni łeś się – po wi tał mnie, mocno ści ska jąc dłoń.
– A ty chyba dawno w mordę nie do sta łeś. – Ja koś nie stać mnie było na bar dziej wy szu kany żart.
– Chyba chcesz się od świe żyć?
– Za wsz po dzi wia łem twoją prze ni kli wość, dla tego je steś ofi ce rem wy wiadu!
Za śmiał się, klep nął mnie po ple cach i po szli śmy do ho telu. Ko lejną go dzinę prze le ża łem w wan nie

z go rącą wodą.



CZĘŚĆ IV: 
KOR RIDA

¡Ar riba España! – Na przód, Hisz pa nio!

Po zdro wie nie fran ki stow skie, frag ment pio senki Cara al Sol (Twa rzą ku słońcu), hymnu
hisz pań skiej fa langi

  ¡No pa sa rán! – ¡No pa sa rán!

Ha sło re pu bli kań skie, frag ment prze mó wie nia 
Do lo res Ibár ruri Gó mez 

 
¡No pa sa rán! Es pre fe ri ble mo rir de pie que vi vir de ro dil las!

(Nie przejdą! Le piej umie rać, sto jąc, niż żyć na klęcz kach!)



ROZ DZIAŁ XXIX

W  któ rym w  Hel sin kach czeka wiza do Pol ski, ale via ko niec Eu ropy, Ju lek wraz no wym
kie row ni kiem prze ko nuje mnie do sza leń stwa i opo wiada o lu dziach, za któ rymi chcia łoby
się pójść w ogień

 
Wy mo czy łem się w wan nie, do sta łem nowe ciu chy, bo moje – po po dróży wa go nem, no cach w me li nie
i han ga rze oraz lo cie, pod czas któ rego by łem za wi nięty w śmier dzące koce – nada wały się już tylko do
wy rzu ce nia.

– Ku pi łem już wcze śniej, na pol skie złote to za in we sto wa łem w cie bie ze dwie stówki! – po wie dział
Ju lek.

– Po trą cisz mi z ho no ra rium – od par łem. – Ga daj le piej, co z dziew czyną i pi lo tem.
– W po rządku, Bry tyj czycy ich przejmą.
– Bry tyj czycy?
– Ame ry ka nie w tej spra wie pę kają, Ro ose velt nie chce draż nić So wie tów, jak ci mó wi łem, wy wiad

u nich leży, a Bry tyj czycy dzia łają na kie runku so wiec kim mocno, wie dzą co i jak, więc chęt nie we zmą
do sie bie lu dzi, któ rzy coś tam wie dzą o So wie tach. Oto pie nią dze – wy ło żył na stół pę katą ko pertę –
i bę dzie jesz cze pre mia od przy ja ciół szpie gów.

– W du pie mam szpie gów, głodny je stem.
Usie dli śmy w ho te lo wej re stau ra cji, gdzie z menu wy bra łem ta tara i pul pety w so sie z ziem nia kami.
– Mie lone z mie lo nym? – zdzi wił się Ju lek.
– Sie kane z sie ka nym – od par łem. – Czy to już ko niec, czy te raz już je ste śmy kwita? – wy po wie dzia- 

łem te słowa nie uprzej mie, może na wet wręcz opry skli wie. Wło ży łem w to dużo serca.
Nic nie mó wił, więc zna czyło to, że jest ja kaś nowa ka bałka, ko lejny włam dla Rze czy po spo li tej,

otwar cie no wej szka tułki, we wnątrz któ rej bę dzie na stępna, a  po niej ko lejna, jak ru skie ma trioszki,
tyle że bez końca.

– Ja się z tego wy pi suję – po wie dzia łem twardo, uprze dza jąc pro po zy cje i za chęty – choć byś obie cy- 
wał złote góry.

– Chcia łem, że byś po mógł nam w Hisz pa nii – wy pa dły z niego te słowa, jakby był przy go to wany na
moja od mowę i kom plet nie nic so bie z tego nie ro bił. Co tu dużo ga dać, był z niego ka wał bez czel nego
typa.

– Nam?
– Mnie i mo jemu kie row ni kowi.
Ka pi tan Be niow ski dał znak ręką i do na szego sto lika pod szedł wy soki, lekko szpa ko waty męż czy- 

zna, po zna łem w nim jed nego z lu dzi, z któ rymi szedł w kie runku sa mo lotu.
– Ma jor Win centy So ko łow ski – po wie dział ni skim gło sem, który do by wał się ni czym z ja kiejś tuby,

a nie z ludz kiego gar dła. Mia łem wra że nie, że ten głos gdzieś już sły sza łem, a ma jora wi dzia łem, tylko
gdzie...  – Wiele o  panu sły sza łem, pa nie Hen ryku. My ślę, że łą czą nas wspólne in te resy, na tym, co
panu za pro po nuję, sko rzy stają wszy scy, każdy z nas, a naj bar dziej pol scy ro bot nicy. Wie pan, że drę czy
nas straszne bez ro bo cie?

Nie tego się spo dzie wa łem! Pol ska, oj czy zna, ho nor, a może na wet i Bóg Oj ciec oraz



Prze naj święt sza Pa nienka, co Ja snej Góry broni i  jest w  Ostrej Bra mie. Obo wią zek, a  przy oka zji,
cze muż by nie, pie niążki i ze msta. A on o ro bot ni kach i bez ro bo ciu. Co to jest, do kurwy nę dzy? Mię- 
dzy na ro dówka, ze bra nie związ ków za wo do wych czy może mi się to wszystko przy śniło? Ale prze cież
fa cet przed sta wił się jako ma jor i wy glą dał na ofi cera, a na pewno nie na związ kowca. Inna in szość, że
ci, któ rych ja zna łem, to były nie złe ory gi nały. W Pol sce Tata Ta siemka i Dok tor Ło kie tek, a w Ame ryce
John „Ding bat” Obe rta. Tak z grub sza to no sili się jak stróże w Boże Ciało, a So ko łow ski był ubrany ele- 
gancko, poza tym nie wy glą dał na gang stera, bo trzech mo ich zna jo mych związ kow ców było przy oka- 
zji re gu lar nymi gang ste rami.

– Za gaił pan jak związ ko wiec – za czą łem pół żar tem, pół se rio.
– Mógł pan od nieść ta kie wra że nie – od po wie dział z pełną po wagą. – Otóż w Hisz pa nii, w któ rej ma

pan po sia dłość i  jest pan usto sun ko wany, wy bu chła wła śnie wojna do mowa. Obie strony po trze bują
broni, ale Liga Na ro dów za bro niła eks portu. Szkoda, bo my ją mamy, na sze ma ga zyny woj skowe i fa- 
bryczne są pełne, więc za kła dom zbro je nio wym grozi po stój, a w jego kon se kwen cji za mknię cie fa bryk,
zwol nie nia.  – Mu sia łem mieć obo jętną minę, więc na ko niec do dał:  – Lu dzie pójdą na bruk! Tak się
sprawy mają.

– Mój Boże, za brak nie im amu ni cji i nie będą mieli się czym za bi jać? – po wie dzia łem z  iro nią, ale
chyba jej nie zro zu miał, bo tylko żar li wie po ki wał głową. – Tylko co ja mogę zro bić?

– Pan może po móc nam w sprze daży pol skiej broni do Hisz pa nii.
– Pan żar tuje!
– Nie żar tuję, za to nie do końca pre cy zyj nie się wy ra zi łem. Mu szę pana uspo koić, że nie musi pan

szu kać na bywcy, ry nek zbytu wchło nie każdą ilość broni, zresztą kon trakt zo stał już za warty, jest ku- 
piec, są pie nią dze, duże pie nią dze, i jest pol ska broń, trzeba ją tylko prze wieźć. Ka pi tan Be niow ski ma
biuro han dlowe, inni nasi lu dzie or ga ni zują trans port i  obieg do ku men tów, żeby to był eks port do
Ame ryki Po łu dnio wej. W grę wcho dzą mi liony dla Pol ski, mi-lio-ny – wy sy la bi zo wał. – W tej po waż niej
su mie jest także marża dla do staw ców, któ rzy dys kret nie do star czą ła du nek, czyli także i dla pana.

– Sza nowny pa nie – prze rwa łem. Za miast mó wić da lej, wes tchną łem ciężko, po czym nie zwra ca jąc
uwagi na kon we nanse, na la łem so bie wódki i wy pi łem. – Znam fa ceta, pan też go pew nie zna, z ga zet
i sły sze nia. Na zywa się Ci chocki, Sta ni sław Ci chocki, le piej znany jako Szpic bródka albo Król Ka sia rzy.
Zgu biła go pa zer ność, chciał za ra biać wię cej, wpa ko wał się w kło poty. Ja swoje chcę li czyć, już nie mno- 
żyć, na pewno nie tak. Na wet je śli jest to wa ru nek mo jego po wrotu do Pol ski, to ja to ser decz nie chrza- 
nię.

Po ki wali ze zro zu mie niem gło wami. Jak gdyby się nie prze jęli, wie dzieli, że tak po wiem, cho ciaż Ju- 
lek jakby się za po wie trzył i zro bił to samo co ja przed chwilą. Wes tchnął, na lał wódki, ale nie tylko so- 
bie, także do kie liszka So ko łow skiego i mo jego, wzniósł swój i gol nął. I ja gol ną łem na drugą nóżkę, zaś
ma jor tylko się przy glą dał.

–  He niu  – pod jął jakby z  tru dem, wi docz nie kie li szek wódki nie wy wo łał w  jego umy śle żad nego
oświe ce nia – droga wolna, mo żesz nie wra cać, jak wiesz, pan... na zwijmy go Smith, czyli wu jek Mar ga- 
ret, jest ci do zgon nie wdzięczny, ma nie złe moż li wo ści, a my... – Roz ło żył ręce. – My, do póki nie wy pro- 
stu jemy sy tu acji, nie wiele w Pol sce zna czymy, chyba że wy ko namy z po wo dze niem hisz pań ską mi sję.
Twój udział w  tym przed się wzię ciu po mógłby nam wszyst kim. Ale nic na siłę, bo masz pełne prawo
mieć tego wszyst kiego dość. Je śli chcesz, jedź do Ame ryki. Mó wię po waż nie. To silny czło wiek, może
wiele, a je śli nie do USA, bo się bo isz tej sza lo nej Ro bin son, jej ro dziny i fe de ral nych, to wu jek Mar ga ret
wi dzi cię jako szefa swo jego przed się bior stwa na Ku bie. Wy wczasy non stop!

– No to ja się pa kuję i jadę na tę Kubę! – za po wie dzia łem sta now czo.
So ko łow ski nic na to nie po wie dział, a Ju lek aż się za niósł śmie chem.
– Bądźmy szcze rzy, masz to ser decz nie i głę boko w du pie, bo ja cię znam i wiem, że w Ame ryce ani

ni g dzie in dziej nie za znasz spo koju. W Pol sce też nie.
– Do Pol ski i tak nie mam wjazdu.



– To się może zmie nić – po wie dział So ko łow ski. – Dla ka pi tana Be niow skiego i pana to ro dzaj eg za- 
minu, spo sób na udo wod nie nie war to ści...

– Prawda jest taka – ode zwał się Ju lek – że ci z dwójki, któ rzy pode mną ko pią dołki, uwa żają, że się
wy sy piemy. Jakby co, zwa lają wszystko na nas, ro zu miesz?

– Pan też bę dzie prze grany. – Spoj rza łem na So ko łow skiego i jego twarz mó wiła, że tak. – Na co to
panu? Bo roz kazy się wy ko nuje?

–  Zgło si łem się na ochot nika, bo tak mi ka zało su mie nie. Sprawę za aran żo wano tak, że do wody
prze ciw wam wy da wały się po ra ża jące, ale żeby wszystko było w bia łych rę ka wicz kach, ko men tarz do
ra portu mia łem na pi sać ja. Wró ci łem po paru la tach do Pol ski, w nic nie by łem za plą tany, żadną ko te- 
rię czy grupę to wa rzy ską. Pod ni kogo nie je stem pod wie szony, więc obiek tyw nie mo głem sprawę pod- 
su mo wać. Ca łość pro wa dziła i tak do prze słu cha nia pana, czyli po wrotu do kraju, a wtedy mie liby ja- 
kie goś asa w rę ka wie, brud, który by pana po grą żył. Ob sze dłem to, pi sząc w ana li zie koń co wej, że za- 
rzuty są prze sa dzone, a pa no wie są naj lep szymi ludźmi do pi lo to wa nia trans portu z bro nią, a na po- 
par cie tych słów zgło si łem się na kie row nika tej ope ra cji. W  ten spo sób po zo staję z  czy stym su mie- 
niem, a dwójka pusz cza w nie pa mięć wszyst kie wąt pli wo ści do ty czące wa szych osób. Pe cu nia non olet,
bo pro wi zja nie idzie do ja kichś ob cych firm, tylko pro sto do dwójki. Czy te raz pan ro zu mie?

Po ki wa łem głową.
– A gdy bym jed nak nie chciał wra cać? To na co mi to wszystko?
Ju lek znów na lał wódki, ale nie uniósł kie liszka. W jego przy mru żo nych, co raz zim niej szych oczach

były śmierć i ze msta.
– Może zmie nisz zda nie, je śli po wiem ci, że przy ar mii re pu bli kań skiej kręci się La di slao No vak, Po- 

lak z Ar gen tyny, agent so wiec kiego wy wiadu. Ów La di slao No vak zo sta wił po so bie ślad w po staci cze- 
skiego na zwi ska...

– No i co z tego?
– Ja wy tłu ma czę – wtrą cił So ko łow ski. – Mamy jego zdję cie – po wie dział, po czym te atral nym ge stem

rzu cił na stół fo to gra fię.
Roz po zna łem tego skur wy syna, tego zdrajcę. An toni Bo życzko.
– To na pewno on? – po wie dzia łem z po wąt pie wa niem, w końcu nie ta kie nu mery wy cina się w świe- 

cie wy wia dow ców.
– Ten ofi cer ro syj ski ukrywa się pod pseu do ni mem Re su ci tado. Cza sem mó wią o nim Wa skrie sień- 

ski... Ale to nie jest pewne, choć nie zwy kle lo giczne.
– Wa skrie sie nie... czyli nie dziela – po wie dzia łem – ale także zmar twych wsta nie... Re zu rek cja!
– A po hisz pań sku re sur rec cion, za tem to wa rzysz Re su ci tado, a nasz Bo życzko, ma za sobą cał kiem

udane zmar twych wsta nie. Cza sem i  prag ma tyczni, wy ra cho wani ate iści ule gają po ku som, by ob wie- 
ścić światu, że do znali ła ski ży cia wiecz nego.

– Pa no wie, to jest ja kaś blaga, mó wi cie, że ten łotr Bo życzko wal czy po stro nie Re pu bliki. Ina czej być
nie może, to bo so wiecki agent, a Sta lin po maga rzą dowi w Ma dry cie, czyż nie tak? – Przy tak nęli gło- 
wami. – Z ko lei nasz rząd nie kryje sym pa tii dla po wstań ców i ich wo dza, ge ne rała Franco, prawda? –
Znów przy tak nęli. – Za tem do kogo, do ja snej cho lery, mamy wieźć broń? Do tych, któ rym już po maga
Sta lin, czy do tych, któ rym sprzyja pol ski rząd?

Od kąd okrutne kino dźwię kowe ścią gnęło Char lesa Cha plina z tronu naj lep szego ko mika świata, nie
udało mu się uba wić pu blicz no ści sło wem tak, jak ja to przed chwilą zro bi łem. Obaj ofi ce ro wie, na wet
za cho wu jący do tej pory pełną po wagę ma jor So ko łow ski, ro ze śmieli się ser decz nie.

– Do bre! – rzu cił ma jor.
– Do bre? Zna ko mite! – Ju lek otarł łzę.
– Tyle że nie z dow cipu, ale z pana się śmie jemy. – So ko łow ski pa trzył na mnie jak na dziecko, które

wciąż wie rzy w to, że Święty Mi ko łaj przy nosi pre zenty, a dzieci znaj duje się w ka pu ście. – Nasz rząd



jest ser cem przy ge ne rale Franco, ale port fe lem przy re pu bli kań skim zło cie. Franco nie śmier dzi gro- 
szem, za opa trują go Niemcy i Włosi na kre dyt. Pol ska nie może skre dy to wać tej wojny, za tem sprzeda
broń tym, któ rzy płacą, czyli jak to mó wią jedni Re pu blice, a jak mó wią dru dzy Czer wo nym. Ot i cała
ta jem nica! Sprze da jemy broń Ma dry towi, gdzie urzę duje re pu bli kań ski rząd, a nie Ba da joz, gdzie mie- 
ści się kwa tera Franco.

– Do Ba da joz też, ale ja kieś resztki, a co do szcze gó łów, sprawa wy gląda tak – oży wił się Ju lek, który
już wie dział, że je stem prze ko nany – można po wie dzieć, że hi sto ria ko łem się to czy, a nasz prze mysł
bie rze re wanż. Pró bo wa li śmy sprze dać Hisz pa nii, to zna czy po przed niemu, pra wi co wemu rzą dowi,
te le fony po lowe, gra naty dla pie choty, tan kietki i sa mo loty, ale prze gry wa li śmy, bo kon ku ren cja miała
tam swoje fi lie. Utwo rzy li śmy spółki z Hisz pa niami, ale to było za mało, nie mie li śmy tam zła ma nej fa- 
bryki, ćwierci warsz tatu czy mon towni, a poza tym nasz sprzęt nie był tani.

Przed ro kiem po przedni rząd na gle za pa łał mi ło ścią do na szego sprzętu, w grę wcho dziło koło czter- 
dzie stu my śliw ców, li cen cje na sa mo lot ob ser wa cyjny RWD-13 oraz ma skę prze ciw ga zową. Ne go cja cje
szły do brze, za częły się w grud niu, ale w lu tym był już nowy rząd Frontu Lu do wego, który ze rwał roz- 
mowy, a te raz chciałby tego wszyst kiego, o czym roz ma wiali po przed nicy. Dają złoto, nie tar gują się
i ne go cjują bez po śred nio z po mi nię ciem swo jego po sła w War sza wie, Fran ci sco de Serrât y Bo na stre,
bo ten opo wie dział się po stro nie po wstań ców. Ale tym ra zem nasi zwle kali; raz, że Serrât y Bo na stre
ma dużo przy ja ciół w krę gach woj sko wych, a dwa, że nie chcą się otwar cie przy znać, iż han dlują z czer- 
wo nymi an ty chry stami.

MSZ opóź niał, wy my ślano ja kieś pro blemy, ale każdy opór można zła mać zło tem, a do końca roz- 
wiać do brą ceną. W  grę na prawdę wcho dzą mi liony! Trzeba się śpie szyć, bo kon ku ren cja nie śpi,
zresztą na nich też można za ro bić. Czesi i Au striacy wcale nie źle płacą za tran zyt broni, która je dzie
po cią gami do Gdyni, a stam tąd pły nie do Hisz pa nii. Niby się kłó cimy z Cze cho sło wa cją o Za ol zie, ale
pie niądz nie śmier dzi. Uda jemy, że my to nie my... Prze pusz czamy przez inne porty, bie rzemy po śred- 
ni ków, kom bi nu jemy z in nymi pań stwami. Za mie szani są w to dy plo maci z Chin, Gre cji, Ha iti, Mek- 
syku, Peru, Por tu ga lii i  Uru gwaju! Ku pują od nas broń ci, któ rzy mają ja kieś ka ba re towe ar mie albo
znani są z tego, że nie stać ich na zbro je nia. Ale ja koś się kręci.

– To do czego my je ste śmy po trzebni?
– Po wiedzmy, że je ste śmy przed się bior stwem dwójki, wy wiad też chce mieć środki na swoją dzia łal- 

ność.
W su mie żadna no wość, Ju lek był w tym mi strzem.
– Mó wi łeś, że Franco też coś opchnę li śmy.
– Spe cjal nie do tego han dlu po wstała w Gdańsku firma West Export, która pró bo wała na wet wy słać

na cjo na li stom sa mo loty. Wy obraź so bie, że re pre zen tu jący West Export in ży nier Ste fan Czar necki od- 
ku pił od Bri tish Air ways cztery trans por towe fok kery. Na pa pie rze stało, że dla Syn dy katu Gór ni czego
w Ka to wi cach. Nie wiem, czy miały la tać po ko pal niach, czy trans por to wać wę giel – Ju lek się uśmiech- 
nął – bo na wet wo że nie za rządu i dy rek cji to by była dęta sprawa, bo wtedy ku pi liby awio netki, a nie
wiel kie trzy sil ni kowe ma szyny. No ale awio ne tek nie prze ro bisz na bom bo wiec, a jak raz taki fok ker.

Te sa mo loty pro sto z An glii wy le ciały do Hisz pa nii. Za ste rami usie dli pi loci z Pol ski, na wet do świad- 
czeni, tyle że ża den z nich nie miał wcze śniej oko licz no ści z tak du żymi ma szy nami. Tro chę się pod- 
szko lili i po le cieli niby na Śląsk przez Fran cję, ale w Bor de aux, pod czas mię dzy lą do wa nia, po wie dzieli,
że ko lej nym lot ni skiem bę dzie Braga w Por tu ga lii. Fran cuzi ich uzie mili, bo wy czuli pi smo no sem, ale
po oso bi stej in ter wen cji bry tyj skiego am ba sa dora pu ścili. W mię dzy cza sie zmie niła się po goda, która
nad Za toką Bi skaj ską bywa podła, wle cieli w bu rzę i dwa fok kery szlag tra fił. Je den na amen, w Biar ritz
sa mo lot się roz trza skał, zgi nął pi lot, ka pi tan hra bia La socki i  jego pa sa żer z West Export. Druga ma- 
szyna roz biła się pod czas awa ryj nego lą do wa nia w La Ro chelle. Pi lot oca lał, ale tra fił do paki. Trzeci sa- 
mo lot też awa ryj nie lą do wał w Biar ritz, i temu nic się nie stało, ale dla po wstań ców Franco prze padł.
Na miej sce do le ciał tylko je den.



– My nie bę dziemy kom bi no wać z sa mo lo tami? – za py ta łem na wszelki wy pa dek.
– Jakby co, to Czer woni chcieli od Pol ski tylko my śliwce – od po wie dział Be niow ski.
– Cie kawe to wszystko – pod su mo wa łem – panu Bogu świeczkę, a dia błu oga rek, tylko na opak. Co

mam ro bić?
– Na po czą tek przy jąć po sadę w fir mie ka pi tana Be niow skiego – wy ja śnił So ko łow ski – w za leż no ści

od po trzeby bę dzie pan od po wia dać za ochronę i dez in for ma cję. Bar dzo li czymy na moż li wo ści, ja kie
daje panu swo bodne uda wa nie Niemca albo Ame ry ka nina.

– A można pro sić kon krety, bo wy da wało mi się, że jak na ta kie przed się wzię cie, to na sze siły są sta- 
now czo zbyt skąpe.

– Żad nych pi ja wek, sami po trzebni, wy brani przeze mnie lu dzie. Za ufani i spraw dzeni. Bę dzie pan
za do wo lony! Mamy na po kła dzie nie mal kom plet, może jesz cze jedna, góra dwie osoby. Przy pusz czam,
że wszyst kich pan zna.

Zer k ną łem na Julka, było w jego twa rzy coś szcze gól nego, jakby wy krę cił mi ja kiś nu mer i cze kał na
moją re ak cję.

– Do prze szmu glo wa nia broni po trzebny jest nam sta tek i ka pi tan – my śla łem na głos – w tym świe- 
cie nie mam zna jo mych... Poza tym część mor ska nie za leży od żad nego z nas. Na pewno po trze bu jemy
lu dzi, któ rzy mają do świad cze nie w han dlu bro nią.

Ju lek sta rał się za cho wać twarz po ke rzy sty, ale zna łem go zbyt długo, nie mal od uro dze nia, więc do- 
strze głem cho chlika w jego oczach.

– Nie mów, że to on!
–  Tak, to on!  – Uśmiech nął się, jakby to było ta kie za bawne, że w  nie le gal nej mi sji będą ze sobą

współ pra co wać mąż-ro gacz i ko cha nek jego żony. – Pre zes Lesz czycki, mąż nie wąt pli wie pięk nej i zna- 
nej ci damy!

– Fak tycz nie za bawne, dow cip prima sort!
–  Spo koj nie, pan pre zes żyje od paru lat ze swoją se kre tarką, którą awan so wał na sta no wi sko kie- 

row niczki biura.
–  To może weź miemy na po kład puł kow nika No wic kiego i  zaj mie cie wspólną ka jutę, mie li by ście

wiele do wspo mi na nia, naj le piej z  cza sów, kiedy on miał oko licz ność z  go spo sią, a  jego żona chciała
uciec z pew nym mło dym ofi ce rem?

Ma jor So ko łow ski słu chał tego wszyst kiego z  za in te re so wa niem, chyba naj le piej ba wił się z  nas
wszyst kich.

– Daj spo kój! – Ju lek się skrzy wił. – Emi lia No wicka nie żyje, a co do tam tej sprawy, wszystko so bie
wy ja śni li śmy z No wic kim... A co do ka biny, to bę dziemy ją dzie lić w trójkę z ma jo rem, ta kie tam ofi cer- 
skie luk susy.

– On też jest w na szej dru ży nie?!
So ko łow ski i  Ju lek ski nęli gło wami. Ucie szy łem się, bo lu bi łem No wic kiego. Na pewno się przyda,

mówi bie gle po fran cu sku, ostat nie lata spę dził w Pa ryżu, ale przede wszyst kim mógł ucho dzić za Ro- 
sja nina. Tak po praw dzie, to się nim uro dził, jako car ski woj skowy w trze cim po ko le niu. Był też bie gły
jak mało kto w spra wach ro syj skiej bia łej emi gra cji oraz so wiec kich szpie gów. Jako je den z nie licz nych
nie dał się oszwa bić ru skim, kiedy okrę cili so bie wszyst kich wo kół palca, or ga ni zu jąc Mo nar chi styczny
Ruch Cen tral nej Ro sji. Uśmiech ną łem się pod no sem, bo to wszystko za czy nało mi się co raz bar dziej
po do bać. Lesz czycki i No wicki to praw dziwe asy, kto więc ko lejny?

– Jadę jako Nie miec czy jako Ame ry ka nin? – za py ta łem.
– Jako Ame ry ka nin – od parł Ju lek.
–  To pew nie, skoro mó wi li ście pa no wie, że re pre zen tu jemy bar dzo mię dzy na ro dową firmę, po- 

trzebny bę dzie do to wa rzy stwa ja kiś Nie miec?
– Do kład nie tak! – po twier dził ma jor.



– Znam go?
– I to do brze, obaj go znamy! – rzu cił Ju lek.
Nie miec, albo ktoś, kto może za Niemca ucho dzić, to musi być ja kiś ko zak.
– Nie moż liwe! – krzyk ną łem. – Ko mi sarz Stras bur ger?
By łem tego pe wien, bo kto jak nie on? As urzędu śled czego, który miał kon szachty z dwójką.
– Były ko mi sarz Stras bur ger.
Fak tycz nie! Coś mi świ tało, zdaje się, że zo stał pry wat nym de tek ty wem.
– Wy da lili go? – za py ta łem.
– Wiesz jaki on jest – od po wie dział Ju lek. – Był zbyt nie za leżny, ko lo rowy można po wie dzieć, sam

pod jął de cy zję o zwol nie niu.
Wi dzia łem kie dyś jego ko chankę, wieczną na rze czoną, Alek san drę Fuchs. Była to ni czego so bie ko- 

bitka z cha rak te rem, taka troszkę star sza Zu zanna Or łow ska i po tro sze Al dona Glock, bo in te re so wała
się sztuką i spor tem, rżnęła w bry dża, a do tego jak sza tan pro wa dziła auto.

– Jak go pa no wie na mó wi li ście?! Może jego firma de tek ty wi styczna nie przy nosi wiel kich do cho dów,
ale prze cież żyje z ren tierką!

Ju lek się gnął po bu telkę wódki, krzy wiąc się lekko, bo wi docz nie nie była tak zimna jak się spo dzie- 
wał, mimo wszystko wy jął ko rek i za czął na le wać do kie lisz ków.

– Wy obraź so bie, że nie chciał żad nego ho no ra rium tylko... – Uśmiech nął się.
– ...przy sługi, gdyby była taka po trzeba – do koń czy łem. – Są sprawy warte wię cej niż pie nią dze!
– I wła śnie dla tego z nami jest – ma jor wszedł w słowo ka pi ta nowi.
Uniósł kie li szek, da jąc tym sa mym sy gnał do wy pi cia ko lejki. W końcu on był ma jo rem, a Ju lek ka pi- 

ta nem, ja zaś pod ofi ce rem re zerwy, a że sprawa była pań stwowa i woj skowa, to ja kiś po rzą dek mu siał
pa no wać.

– Bra kuje nam tylko do brego kie rowcy, a przy oka zji jesz cze ta kiego, który po trafi dać w mordę – po- 
wie dział Ju lek. – Tolka Woj cie chow skiego po zna łeś w Ber li nie, świetny jest, ale tym ra zem nie wcho dzi
w grę, ma inne obo wiązki.

– Znam ta kich dwóch, ale jed nego nie pu ści żona, a drugi musi pil no wać in te re sów w Li zbo nie.
– Tak czy owak damy radę. – Po rucz nik roz lał wódkę do kie lisz ków.
– Za po myśl ność na szego przed się wzię cia! – po wie dział ma jor, wzno sząc kie li szek po raz wtóry.
Dla do brego to wa rzy stwa je den Cy gan dał się po wie sić, i  to było wła śnie ta kie to wa rzy stwo. Ja też

my śla łem o wie sza niu, ale nie sie bie, tylko An to sia Bo życzki.



ROZ DZIAŁ XXX

W któ rym sta tek buja, ale pły nie, port w Bil bao mówi nam, że ta wojna to nie żarty, Mie cio
pro wa dzi roz wa ża nia lin gwi styczne, oglą dam dzi waczny most, wy wo dzę wyż szość ba zy liki
na Ka mion kow skiej nad ka te drą w Bil bao i ko ścio łem Sa grada Fa mília, a na ko niec staje się
coś nie pla no wa nego

 
Wpły nę li śmy na Za tokę Bi skaj ską, niby bli sko brzegu, ale za bawa była jak w Lu na parku na Pra dze, tyle
że tam, czyli mię dzy Wi słą, Świę tym Flo ria nem, cer kwią i  ogro dem zoo lo gicz nym pa nują ta kie po- 
rządki, że jak ktoś się po rzyga, to koń czy za bawę, a na wet jakby chciał je chać da lej, za chwy cony wy- 
pusz cze niem na wol ność eg zo tycz nego ptaka z wiel kim, barw nym ogo nem, to i tak grzecz nie od mó wią
dal szej jazdy. A je śli ja kiś klient w Lu na parku wy gra walkę z pa wiem, który chce ko niecz nie wzbu dzić
sen sa cję, to ma jąc tro chę oleju w gło wie, za wija się do domu. Szkoda czasu i atłasu, je śli bi le to wana im- 
preza nie tylko prze staje cię ba wić, ale za czyna po rząd nie mę czyć.

Co in nego na mo rzu. Ja się ja koś po zbie ra łem, choć lekko nie było, inni ra dzili so bie róż nie, można
po wie dzieć, że by łem w po ło wie stawki. Otwie rał ją, jak przy stało na szefa, So ko łow ski, który chyba nie
miał żo łądka i mógłby spać ni czym nie to perz, za my kał ją zaś po tężny or ga nizm, który znów dał o so bie
znać, do by wa jąc ze swo ich wnętrz no ści od głos na miarę moż li wo ści sieci ka na li za cyj nej spo rego mia- 
sta. Bir bant, sma kosz, mistrz walki na pię ści, ko ne ser wy ści gów, a na sam ko niec zna ko mity kie rowca
i mój przy ja ciel, Mie czy sław Ko sio rek, za bul go tał:

– Co mię pod ku siło, w mordę, co mię pod ku siło! A mó wiła Gie niuchna, że głu pio ro bię.
Kiedy w Hel sin kach po wie dzia łem, że znam dwóch kie row ców, któ rzy przy oka zji po tra fią się bić,

mia łem na my śli Heńka Hojdę i  Mie cia Ko siorka. Obaj byli nie do wy ję cia, Hojda mu siał pil no wać
firmy w Li zbo nie, Mie tek był pod pan to flem. Kiedy Ju lek za je chał do Ko siorka pro forma, spo dzie wał
się, że bę dzie mu siał szu kać da lej, ale ku jego zdzi wie niu Mie cio aż pod sko czył z ra do ści. Kiedy wy cho- 
dził z domu, Ge no wefa krzy czała, żeby wię cej się nie po ka zy wał. Te raz tego ża ło wał. Mo rze mu nie słu- 
żyło.

Ja też czu łem się nie naj le piej, ale z in nego po wodu – ba łem się ło dzi pod wod nych. Niemcy i Włosi
mieli ich pod do stat kiem i choć po cie szano mnie, że te wody pa tro lują An glicy, bo nie chcieli ba ła ganu
na tra sach że glu go wych, to jed nak w mo jej gło wie od czas do czasu po ja wiał się ob raz pły ną cej ku nam
tor pedy.

 

Dzie sią tego marca do tar li śmy do portu prze zna cze nia, czyli do Bil bao, bo San Se ba stian pa dło w paź- 
dzier niku. Na pierw szy rzut oka Bil bao nie za chwy ciło, ale i  tak po ko cha łem to miej sce. Bo wy bu jało
nas okrut nie, a na ko niec Mie cio po wie dział, że Nep tun jest sta rym, pie przo nym na cią ga czem, gdyż on
mu spła cił da ninę z na wiązką, a ten drań, co fi gu ruje na wszyst kich ofi cjal nych por tre tach z wi dłami
od gnoju, co i rusz wy sy łał swo ich ko mor ni ków.

Na masz tach na lą dzie po wie wały dwie flagi, czer wono-żółto-fio le towa Re pu bliki Hisz pań skiej i...
bry tyj ski Union Jack, tyle że z czer wo nym tłem, bia łym krzy żem świę tego Je rzego i zie lo nym rusz tem
świę tego An drzeja. Port po ło żony był, po dob nie jak stary port w Gdań sku i ten w Ry dze, w uj ściu rzeki.

Spę dzi łem po nad mie siąc w San Se ba stian, ale na dal nie wiele ro zu mia łem z ba skij skiego, parę słów
jed nak chwy ta łem. Miesz kańcy po ka zy wali na niebo i mó wili he gaz ki nak, do my śli łem się więc, że cho- 



dzi o  sa mo loty. Wspo ma gani przez Niem ców i  Wło chów na cjo na li ści nę kali woj ska re pu bli kań skie
bom bami, ślady ich wy bu chów było wi dać w por cie.

Oglą da li śmy znisz cze nia i za sta na wia li śmy się, jak może wy glą dać taki na lot, tylko Mie tek miał inne
pro blemy na głowi;, ni stąd ni z owąd, być może pod wpły wem wy czer pa nia po wy jąt kowo nie uda nej,
mor skiej po dróży, mój przy ja ciel szo fer za jął się lin gwi styką.

– Jakby nie mo gli jak reszta świata mó wić ja koś po ludzku, ae ro plany, awia cja czy jak te Hisz pany:
avio nes. Wtedy każ den je den zro zu mie, a nie ja kieś tam wę gier skie ga da nie. – Ko sio rek krę cił z nie- 
sma kiem głową, jakby znów miał od dać da ninę Nep tu nowi.  – Do brze, że cho ciaż bomba mó wią po
ludzku, to zna czy Hisz pa nie cał kiem nor mal nie, ale te Ba ski prze krę cają na bonba.

– A jak my, Po lacy, mó wimy „sa mo lot”, to kto to zro zu mie? – za py tał puł kow nik No wicki.
–  Przy naj mniej Ru scy, Cze cho sło waki, Ju go sło wiany  – od parł Mie tek i  za cią gnął się pa pie ro sem.  –

Zresztą, sza nowny pa nie puł kow niku, ja mó wię „ae ro plan”, poza tym ja się z  każ dym do ga dam,
w końcu szo fer je stem i mu szę.

– A ro wer? – włą czył się nie spo dzie wa nie w dys ku sję Stras bur ger.
– Jaki ro wer? – Ko sio rek się skrzy wił, bo nie po wa żał tego środka trans portu. – Daj mnie pan spo kój,

ja le dwo stoję!
Mie tek przy siadł na skrzyni, bo gdyby tego nie zro bił, mógłby się osu nąć na zie mię.
– Cho dzi mi o to, że na zwa „ro wer” jest znana tylko w Pol sce.
– Może tak być, ale ja tego słowa nie uży wam, chyba że wi dzę au to mo bil an giel ski marki Ro ver, to

już inna in szość.
– A jakby ja kiś Bask był pana pa sa że rem? – za py tał Ju lek.
– Wie pan, pa nie ka pi ta nie... – uśmiech nął się, roz ma so wu jąc pięść – ...ja bym tak do niego za ga dał,

że wszystko by mi wy śpie wał!
Za koń czy li śmy roz mowy, bo po ja wili się miej scowi no ta ble, któ rzy mó wili też po fran cu sku i an giel- 

sku. Ktoś z rządu re pu bli kań skiego i miej sco wego ba skij skiego, byli woj skowi w prze róż nych mun du- 
rach. Część żoł nie rzy miała na rę ka wach opa ski w ko lo rach Re pu bliki, część na szywki z ba skij ską flagą.

Wszyst kie glejty, pa piery, kwity, cała pa pier kowa par ta nina spa dła na puł kow nika So ko łow skiego
i pre zesa Lesz czyc kiego, ale na no gach byli pra wie wszy scy, tylko każdy ina czej. Ja, teo re tycz nie ame ry- 
kań ski po śred nik, pod pi sy wa łem do ku menty, a  Ju lek Be niow ski, Mie tek Ko sio rek, Stras bur ger i  No- 
wicki pil no wali po rządku.

Z prze rwami trwało to cały dzień, aż do wy cią gnię cia z ła downi ostat niej skrzyni, ale przy naj mniej
spa li śmy już na spo koj nej wo dzie, oczy wi ście je śli któ ryś z nas nie miał wtedy wachty, bo do póki sprzęt
nie zo stał po kwi to wany, wciąż był pod na szą opieką. W końcu roz ła du nek się skoń czył i po je cha li śmy
do Bil bao, tam mie li śmy do koń czyć mi sję, czyli do ga dać się z Re pu bliką na ko lejne do stawy.

Nie był to ko niec wod nej po dróży, bo z portu do mia sta uda li śmy się pod sta wioną spe cjal nie dla nas
mo to rówką. Droga wio dła mię dzy przed mie ściami, do któ rych bramą była gi gan tyczna kon struk cja,
jakby za wie szony nad uj ściem rzeki wielki dźwig por towy. Opie rała się ona na dwóch ażu ro wych, sta- 
lo wych wie żach, które łą czyła za wie szona na li nach kładka. Żad nego pod par cia od spodu, wszystko na- 
prę żały sta lowe liny, które o dziwo zwi sały także pod mo stem.

Za nie mó wi łem, gdy od jed nego z brze gów ode rwał się jakby duży wa go nik, coś, co pły nęło w po wie- 
trzu za wie szone na li nach za cze pio nych pod kładką. In ży nier Lesz czycki uprze dził moje py ta nie.

– To Most Bi skaj ski, jak mó wią miej scowi Biz ka iko Zu bia, a w resz cie Hisz pa nii Pu ente de Viz caya,
kon struk cja nie zwy kła, sama sze ro kość prze prawy mniej niż dwie ście me trów, kiedy Gol den Gate ma
nie mal trzy ki lo me try! Wy soka na ja kieś pięć dzie siąt, góra sześć dzie siąt me trów. To tak jak po rów nać
na szego Pru den tiala z no wo jor skim Em pire State Bu il ding...

Lesz czycki wie dział, że by łem w Ame ryce i miesz kam w Pru den tialu, zda wa łem więc so bie sprawę
z róż nic wy so ko ści: no wo jor czyk miał trzy sta osiem dzie siąt me trów wy so ko ści, a nasz dra pacz chmur



sześć dzie siąt sześć.
– Ale i tak jest nie zwy kły...
–  Bo to tak na prawdę ko lej li nowa, ści śle prom na po wietrzny, albo jak kto woli, most gon do lowy,

który za biera kilka aut, z pew no ścią mniej niż dzie sięć, może osiem, oraz kil ku dzie się ciu ro we rzy stów
i pie szych. Kurs co dzie sięć mi nut, można też wje chać windą i przejść kładką.

O dziwo, po lu bi li śmy się z Lesz czyc kim, ale o Ire nie nie mó wi li śmy. Mu siał o mnie wie dzieć, nie był
ga mo niem.

– Z Eif flem mi się ko ja rzy i z Gol den Gate – po wie dzia łem. – Nie dawno by łem w Li zbo nie i wi dzia- 
łem windę, którą zbu do wał uczeń Eif fla.

– A do kład nie Por tu gal czyk Ra oul Me snier du Pon sard. Z ko lei ten most za pro jek to wał Bask, Al berto
de Pa la cio y Elis sa gue, także uczeń wiel kiego Gu stave’a  Eif fela. To nie lada jaki kon struk tor! Jego są
lon dyń ski Cry stal Pa lace i ma drycki dwo rzec Ato cha, może bę dziemy go mieli oka zję zo ba czyć?

– A może jed nak nie? – burk nął Ko sio rek. – Do ho telu bym naj pierw dał się za wieźć i wy spał bym się
jak czło wiek, a nie jak małpa na huś tawce w zoo logu. I zjadł bym przy stole, który nie jeź dzi i nie ska cze,
na po rząd nym fa jan sie.

Mie tek roz ga dał się, zna czy ju tro rano bę dzie jak nowy!
Prze pły nę li śmy pod mo stem, który stał już w mocno za bu do wa nej oko licy, wciąż jed nak były to te- 

reny le żące mię dzy por tem Bil bao a wła ści wym mia stem. In ży nier po wie dział, że most łą czy miej sco- 
wo ści Por tu ga lete i Ge txo.

– Pan to chyba nie jest tu pierw szy raz – zwró cił się do Lesz czyc kiego Mie cio, który był co raz bar dziej
oży wiony.

–  Trudno, że bym nie był, to obok Bar ce lony naj bar dziej uprze my sło wiony re gion w  Hisz pa nii,
a gdzie prze mysł, tam i fa bryki broni, gdzie broń, tam i ja – od po wie dział Lesz czycki.

Pły nę li śmy da lej rzeką, która wiła się jak wąż. I wła śnie za jed nym z tych za krę tów były dwa mia sta,
naj pierw w pierw szym za kolu wy ra stało Bil bao z dwu dzie sto wieczną ar chi tek turą, wy so kimi ka mie ni- 
cami, jakby to były na sze Aleje Je ro zo lim skie, a w dru gim Bil bao ze sta rymi ka mie nicz kami, wie żami
ko ścio łów, po dobne do Gdań ska i Rygi.

Za trzy ma li śmy się przy miej skiej przy stani, tam cze kały na nas dwie tak sówki, za pa ko wa li śmy się
do nich i po paru mi nu tach by li śmy pod wej ściem do ho telu Carl ton. Wy glą dał jed no cze śnie na twier- 
dzę, czym zresztą był, po nie waż zaj mo wał go ba skij ski rząd. Ob wie szony fla gami i  ob sta wiony woj- 
skiem ro bił nie lada wra że nie.

Roz go ści li śmy się w  po ko jach, dwójkę wzięli puł kow nicy, So ko łow ski i  No wicki, oraz Lesz czycki,
reszta, czyli Ko sio rek, Stras bur ger, Ju lek i ja mie li śmy się po mie ścić w trójce z do staw kami. Lekką cia- 
snotę wy na gra dzał wi dok z okna. Ho tel stał na pięk nym, okrą głym placu, na któ rym zbie gło się osiem
ulic.

Kiedy się od świe ży li śmy, ze szli śmy do re stau ra cji. Na ho telu od ci skały się lata kry zysu i nie po ko jów
i pra wie rok wojny, ale na dal luk sus był górą, jego ślady do mi no wały nad nie do stat kami, kel ne rzy, choć
nieco za bie dzeni, trzy mali po ziom i z non sza lan cją wła ściwą ob słu dze naj do sko nal szych lo kali zbie rali
za mó wie nia i dbali o go ści. Byli uczynni i dwor scy, ale nie nad ska ki wali, mieli klasę.

– Nie da leko jest mo rze, więc oba wia łem się, że bę dziemy jeść ja kieś ro bac two opa ko wane w pan ce- 
rze, a  tu nie spo dzianka, kieł ba ski, mię sko.  – Mie tek Ko sio rek był na do brej dro dze do nor mal no ści,
a w ob żar stwie dziel nie wspie rał go puł kow nik No wicki.

Po je dli śmy i po pi li śmy, ale nie wszy scy, po nie waż So ko łow ski, Lesz czycki, Ju lek i puł kow nik po szli
na spo tka nie z Hisz pa nami. Ja zo sta łem, bo choć wszystko było za pi sane na moją firmę, to i tak by łem
słu pem i nie mia łem upo waż nie nia do roz mów. Mo głem zro bić to co reszta, czyli ude rzyć w ki mono.
Nie by łem jed nak tak sko nany i nie wy pi łem tyle wina, by za snąć w po koju, po któ rym roz cho dziło się
chra pa nie Mie cia Ko siorka. Stras bur ger też w końcu za snął, więc po sta no wi łem pójść na spa cer.



W re cep cji znali an giel ski i nie miecki, dla tego pod py ta łem, co warto zo ba czyć. Po wie dzieli, że stare
mia sto i  ka te drę Świę tego Ja kuba, że nie da leko, wyjść z  ho telu, skrę cić na placu w  pierw szą ulicę
w prawo, dojść do dworca ko le jo wego, przejść wzdłuż niego, póź niej przez most na drugą stronę rzeki
i  pro sto do ka te dry. Dali mi kar teczkę z  wy pi sa nym zda niem Bil boko San tiago ka te drala, że jak się
zgu bię, to każdy mi wskaże drogę. Nie zgu bi łem się i nikt mnie po dro dze nie za cze piał. Mia łem silną
bu magę, którą wy sta wili nasi hisz pań scy part ne rzy, ale wojna to wojna, lu dzie do stają mał piego ro- 
zumu, zwłasz cza w mie ście, które bli skie było ob lę że nia.

Po dwu dzie stu mi nu tach spa cer kiem do sze dłem do świą tyni. Ka te dra jak ka te dra, go tyk albo neo go- 
tyk, por tyk, ro zeta... Al dona mo głaby być ze mnie dumna, cze goś się przy niej na uczy łem. Ory gi nalne
było to, że świą ty nia stała na ma łym pla cyku, sty ka jąc się z in nym do mem. Ale w końcu w Bar ce lo nie
też tak było i  u  nas na Sta rówce też. Nie to co ba zy lika na Ka mion kow skiej, która so bie pięk nie stoi
i jest skoń czona, w prze ci wień stwie do tej Sa grady Fa mi lii z Bar ce lony.

Do ko ścioła nie wsze dłem, zaj rza łem tylko, prze py cha jąc się w wej ściu, bo tak był na bity ludźmi. Cie- 
ka wostka, mó wili, że re pu bli ka nie to bez boż nicy, a  już naj więk sze an ty chry sty to żoł nie rze! A wię cej
niż po łowę wier nych sta no wili żoł nie rze, nie wszy scy zmie ścili się w  środku i  stali przed ka te drą.
W końcu w San Se ba stian mó wili mi, że są tra dy cjo na li stami, ale Re pu blika daje im au to no mię.

Po krą ży łem jesz cze tro chę po cia snych ulicz kach i uzna łem, że trzeba wra cać do ho telu, po woli już
zmierz chało i pew nie jest tu ja kaś go dzina po li cyjna, le piej się nie szwen dać. Po paru mi nu tach by łem
na mo ście. Kiedy wla złem na sam śro dek, ktoś za mną krzyk nął.

– Se nior Haas! – usły sza łem i na ple cach po czu łem ciarki, to było tak ab sur dalne, wprost nie moż liwe.
Uzna łem, że mi się wy da wało, nie za trzy ma łem się, sze dłem da lej w kie runku brzegu.
– Se nior Haas!
Gło sowi to wa rzy szyły bar dzo szyb kie kroki, kto kol wiek to był, za raz mnie do goni, poza tym le piej

nie było wzbu dzać sen sa cji, ja cyś mun du rowi pa trzyli na mnie uważ nie, ob ró ci łem się więc i...



ROZ DZIAŁ XXXI

W któ rym spo ty kam czło wieka po zna nego w in nym świe cie, do staję za pro sze nie na prze- 
jażdżkę, po raz nie wia domo który prze ko nuję się, że kum ple to grunt i  że na wet kum ple
nie po mogą, kiedy front pęka, do wia du jemy się o  tra ge dii, która nas nie mar twi, i  pa ku- 
jemy wa lizki

 
Sta łem na ulicy w Bil bao i pa trzy łem na czło wieka w skó rza nym płasz czu i okrą głej woj sko wej czapce,
o  któ rej mó wiło się w  Pol sce „an gielka”. Wi dzia łem go kie dyś, w  ja kimś in nym świe cie, cho ciaż
wszystko poza ogar niętą wojną Hisz pa nią było in nym świa tem. Przede mną stał smutny typ, wy ro- 
śnięty i bar czy sty, który od cią gał ode mnie Oscara Trejo.

– No ha blo espa ñol – tyle umia łem po wie dzieć.
– Mó wię po an giel sku – od parł, choć wtedy, na placu Czer wo nym, nie spra wiał ta kiego wra że nia. –

Co pana do nas spro wa dza?
– Tak jak mó wi łem na placu Czer wo nym, broń dla Re pu bliki.
– To do brze, bar dzo do brze, bo nam jej bra kuje.
– Kim pan jest?
– Ka pi tan Vic tor Pa re des z Ar mii Lu do wej Re pu bliki.
– Nie zwy kłe spo tka nie – po wie dzia łem i już się mia łem za miar że gnać – za chwilę go dzina po li cyjna,

mam do ku menty z wa szego sztabu, ale wolę nie ry zy ko wać. – Pew nie, że nie chcia łem ry zy ko wać, bo
ten fa cet po pro stu mi się nie po do bał, nie mia łem ochoty z nim ga dać.

– Ja je stem wa szą prze pustką! – spo ufa lił się po so wiecku, bo jakby ina czej, byle kto nie jeź dzi do Mo- 
skwy na święto re wo lu cji.

–  Jakby co, to miesz kam w ho telu Carl ton – po in for mo wa łem, choć mia łem dziwne prze czu cie, że
do sko nale wie, gdzie miesz kam. – Chyba nie bę dziemy roz ma wiać bez wódki, po paru dniach abs ty- 
nen cji na statku na pił bym się cze goś.

– No to idziemy – za rzą dził.
Szli śmy w kie runku dworca ko le jo wego, on mó wił, ja słu cha łem.
– Bi jemy się dziel nie, choć broni mało, li czymy, że bę dzie jej wię cej, żeby star czyło na na cjo na li stów,

kar li stów, wło skich fa szy stów i  na zi stów z  Nie miec. Nie bę dzie li to ści, wie cie, co zro bili w  Ba da joz?
W po ło wie sierp nia zdo byli mia sto i wzięli od wet za re wo lu cyjną po stawę ludu. Zgo nili na miej scową
arenę ty siące lu dzi. Tam jesz cze nie tak dawno wal czył wielki Bel monte! – pod kre ślił to bar dzo mocno,
a ja zro zu mia łem, że cho dzi o naj słyn niej szego tor re adora w Hisz pa nii. – Zda wało się, że arena w Ba- 
da joz bę dzie czymś w ro dzaju obozu je niec kiego, ale kiedy już ją za peł nili, to o czwar tej nad ra nem za- 
częli pruć z ku lo mio tów. Wy bili wszyst kich, pia sek areny nie przyj mo wał już krwi, mó wią, że ci, któ rzy
na nią we szli, bro czyli w niej po kostki. Dla tego wy bi jemy ich co do jed nego, a na ko niec troc ki stów!

– Kim są troc ki ści? – rżną łem głupa.
– Nie uda waj cie, że nie wie cie, to zdrajcy ko mu ni zmu, roz pa no szyli się w Hisz pa nii. Są groźni, choć

nie tak jak piąta ko lumna. Wie cie, co to piąta ko lumna? Cztery ata kują mia sto, piąta, zdra dziecka, dy- 
wer sancka, wbija nóż w plecy. Ale po ra dzimy so bie. A ja kichś szpie gów nie po zna li ście?

To py ta nie wzbu dziło mój nie po kój, mia łem wra że nie, że to wszystko zmie rza w złym kie runku. Za- 
nim od po wie dzia łem, usły sza łem auto, było chlap nięte zie loną, ma tową farbą. Sta nęło przy nas, z le wej



strony wy siadł żoł nierz, pew nie kie rowca, po my śla łem, ale w chwilę póź niej po ka zał się drugi. Sze roko
otwarte drzwi wcale nie za chę cały do za ję cia miej sca.

– Wsia daj cie – uprzej mość, twarda, iro niczna, nie bar dzo mi przy pa dła do gu stu.
Sze dłem po woli jak ska za niec na ścię cie, ku pu jąc czas, li cząc na ja kąś złotą myśl. By łem już przy au- 

cie, po ło ży łem rękę na da chu, jesz cze się za wa ha łem, jak gwiazda ekranu, która wsiada do li mu zyny,
już-już jest w środku, ale jesz cze na chwilę przy staje, od wraca się i ma cha do ga piów, ope ra tora ka mery
i fo to re por te rów.

– He niu uuu! – na gle w środku Bil bao usły sza łem cha rak te ry styczny głos i po ma cha łem, jak bym był
Mar leną Die trich albo Clar kiem Ga ble’em.

W moją stronę zmie rzał Mie cio, nie był zresztą sam, szli z nim Stras bur ger i puł kow nik No wicki, ten
ostatni wy grał sy tu ację.

– To wa risz czi Ispańcy! Bie ri tie nas s sa bjom, nam toże nużna pa gu liać!
Trzech lu dzi i je den mó wiący po ro syj sku jak ro do wity Ro sja nin to było za wiele.
– Co on po wie dział? – za py ta łem, pod trzy mu jąc o so bie opi nię, że nie znam ro syj skiego.
– Żeby nas ze sobą za brał! – wy ja śnił No wicki.
– Po ja kiemu oni mó wią, po pol sku? – zdzi wił się Pa re des.
– Yes, po nie waż broń jest pol ska, a ja je stem po śred ni kiem. Uro dzi łem się w Pol sce, je stem z Niem- 

ców, ale pasz port mam ame ry kań ski.
Chcia łem do dać, że to wa rzy sze z Mo skwy o tym wie dzą, ale zda łem so bie sprawę, że wie dzą także

o tym, że znik ną łem. Le piej nie ku sić losu, gdyby Pa re des za te le gra fo wał do Mo skwy, by łoby źle. Już
było źle, ale mo gło być go rzej. Dziwny typ pa trzył na mnie jak na zwie rzynę, która mu się wy mknęła
z si deł.

– Za pra szamy do nas, do Carl tona! – po wie dzia łem. – Po zna cie lu dzi, któ rzy do star czają broń dla Re- 
pu bliki – za chę ci łem, ma jąc na dzieję, że wcale nie sko rzy sta z za pro sze nia.

– To by się za po wia dało na dłuż szą bie siadę! – Uśmiech nął się, jakby pla no wał od ro czoną ze mstę, za- 
sa lu to wał pię ścią po re pu bli kań sku, a na stęp nie wsiadł do auta.

– Kto to był? – za py tał Ko sio rek. – Bo tak z mordy mi się nie wi dział.
Od tej pory usta li li śmy, że nie można cho dzić po je dyn czo, tylko dwój kami, a  naj le piej po trzech.

Usie dli śmy przy wi nie i  cze ka li śmy na to, co po wie dzą So ko łow ski, Be niow ski i  Lesz czycki. Póki co
spo tka li śmy ja kie goś hisz pań skiego ofi cera, który z en tu zja zmem wy ło żył, co się dzieje na fron cie.

– Bom bar dują, ale trzy mamy się. Tu, w Kraju Ba sków, Re pu blikę wspiera PNV, albo jak kto woli EAJ,
ten pierw szy skrót to od hisz pań skiego Par tido Na cio na li sta Va sco, drugi zna czy to samo, ale po ba- 
skij sku Eu sko Al derdi Jelt za lea, czyli Na cjo na li styczna Par tia Ba sków. Miej scowi na cjo na li ści i kon ser- 
wa ty ści, któ rzy nie chcą mieć nic wspól nego z na cjo na li stami Franco, z fa lan gi stami i kar li stami, całą
tą kle ry kalno-fa szy stow ską bandą! Wszy scy człon ko wie i  sym pa tycy PNV chcą bro nić sprawy Re pu- 
bliki, bo ta gwa ran tuje au to no mię, a na cjo na li ści chcą te prawa utrą cić, a to bu dzi wśród Ba sków praw- 
dziwy, nie po ha mo wany gniew – mó wił po rucz nik z bły skiem w oczach. – Pod ko niec wrze śnia od działy
mi li cji ba skij skich sa mo wol nie pod jęły de cy zję o uka ra niu na cjo na li stów, któ rzy byli osa dzeni na stat- 
kach wię zien nych Cabo Qu ila tes i Al tuna Mendi. We szli na nie i urzą dzili ma sa krę więź niów, a po paru
dniach po wtó rzyli atak. Tak samo po stą pili po stycz nio wym bom bar do wa niu Bil bao, w od we cie ru szyli
na wię zie nia i nie cze ka jąc na pro ces, zgła dzili stu zdraj ców.

Przy po mniała mi się wy miana po glą dów, którą wi dzia łem na mu rach San Se ba stian, a po tem pierw- 
sze go dziny wojny w Bar ce lo nie. Moje przy pusz cze nia się spraw dziły, oni się będą nie tylko zwy czaj nie
za bi jać na fron cie, ale i mor do wać, gdzie się da.

– Pu tas fa sci stas nie da dzą nam rady  – cią gnął pod ocho cony ofi cer  – ze srają się, bo mamy Że la zny
Pier ścień.



Była to for ty fi ka cja, którą za chwa lał z  ta kim sa mym prze ję ciem, z  ja kim lżył Franco i  jego bandę.
Wo kół Bil bao roz ciąga się bo wiem nie omal la bi ryn towa sieć for ty fi ka cji, zło żona z  bun krów, tu neli
i umoc nio nych ro wów ko mu ni ka cyj nych, wsparta ba te riami ar ty le rii. Po tem po rucz nik spo tkał ja kąś
pa nią, która miała tro chę przy krótką su kienkę, za to wy so kie ob casy, tle nione włosy, a  bladą twarz
ubar wiał mocny ma ki jaż. Zdą ży łem go jesz cze za py tać, czy zna to wa rzy sza ka pi tana Vic tora Pa re desa,
na co pod nie cony i bo jowo na sta wiony ofi cer skur czył się i szybko wy szedł z pro sty tutką, nie zbyt prze- 
ko nu jąco tłu ma cząc, że pierw sze sły szy.

– My ślę, że jak mu stał, to już mu opadł – pod su mo wał Ko sio rek. – Ten Pa re des to musi być nie zła
kurwa, żan darm ja kiś?

Po sie dzie li śmy jesz cze tro chę i mie li śmy już się zwi jać, kiedy na de szli So ko łow ski, Be niow ski i Lesz- 
czycki.

– Jest słabo, to, co przy wieź li śmy, to za mało. Bra kuje sa mo lo tów, je ste śmy od cięci, mu sia łaby pójść
ofen sywa z Ma drytu. Z pół nocy idą Ba sko wie wierni ko ścio łowi i kró lowi, im nie za leży jak tu tej szym
na au to no mii i Re pu blice. Tym cza sem ini cja tywę prze jął ge ne rał Franco – re fe ro wał So ko łow ski. – Je śli
po wtó rzą bom bar do wa nia z po czątku stycz nia, to może dojść do pa niki.

– Sły sze li śmy, że Bil bao może się bro nić długo, bo ma Że la zny Pier ścień – po wie dzia łem, twarz ka pi- 
tana przy brała jed nak gorzki wy raz.

–  Że la zny Pier ścień prze stał być dla wro gów ta jem nicą, tak nam po wie dział w  za ufa niu je den
z  urzęd ni ków  – włą czył się Lesz czycki.  – W  lu tym mo nar chi styczny kret, in ży nier Ale jan dro Go ico- 
echea, który pra co wał przy tych umoc nie niach, za brał do ku men ta cję i prze szedł na stronę na cjo na li- 
styczną. Te raz już wie dzą o wszyst kich sła bych punk tach, a jest ich nie mało...

– Przy był tu San cho, któ rego uwa żają za wiel kiego stra tega – te raz przy szła ko lej na Be niow skiego. –
To so wiecki ofi cer, który wsła wił się obroną Ma drytu i to na ra zie je dyna do bra wia do mość.

– Ofi cjal nie swoją sy tu ację przed sta wiają bar dzo opty mi stycz nie – puł kow nik So ko łow ski wró cił do
głosu – ale tak czy owak wy jeż dżamy, bo już wiemy, że nie prze pro wa dzimy tu żad nych kon kret nych
roz mów. Za pra szają nas do Ma drytu, tam trzy mają w ręku fi nanse.

W mig po ją łem, co ma na my śli.
– Zo sta wimy ich bez broni?
–  My na wet nie je ste śmy po śred ni kami, wy peł niamy roz kazy Sztabu Głów nego, rządu, mi ni ster- 

stwa, pre zy denta i kto tam jesz cze jest na sa mej gó rze. Pa mię taj cie, nie han dlu jemy z sym pa tii, w prze- 
ciw nym wy padku wo zi li by śmy broń dla Franco tylko dla pie nię dzy.

 

Koło dzie wią tej szy ko wa li śmy się do opusz cze nia ho telu, wtedy zro biło się ja kieś za mie sza nie, w pod- 
nie ce niu po da wano so bie z ust ja kąś sen sa cyjną in for ma cję. Za ata ko wała piąta ko lumna, ktoś do ko nał
za ma chu na ka pi tana Pa re desa, zgi nął on i dwu oso bowa ob stawa, każdy do stał kulkę w głowę. Wy szło
wtedy, że Vic tor Pa re des był w  szta bie Ro sja nina San cho czło wie kiem do spe cjal nych po ru czeń, że
długo prze by wał w Mo skwie, gdzie ukoń czył szko le nia woj skowe.

Po ple cach prze szedł mi dreszcz. Ja kiś anioł stróż czu wał nade mną i od wa lił ka wał do brej ro boty.



ROZ DZIAŁ XXXII

W  któ rym uma wiam się pod fon tanną, le cąc sa mo lo tem, spo ty kam fa ceta, wcze śniej bu- 
dzą cego moją za zdrość, Ritz za mie nia się w  kom bi nat ho te lowo-ga stro no miczny, a  Alex
używa swo ich kon tak tów, by wska zać mi wła ściwą drogę

 
Po dróż nie była ła twa, żeby do trzeć do Ma drytu, mu sie li śmy pły nąć do Fran cji. Kto szuka, ten znaj dzie,
kto po sma ruje, ten po je dzie, a jak od po wied nio grubo, to i po leci. Fran cuzi nie pusz czali przez zwy kłe
przej ścia gra niczne, ale wi docz nie uznali, że nikt nie bę dzie do Bry gad Mię dzy na ro do wych le ciał sa- 
mo lo tem. Ju lek do wie dział się, że na lot ni sku w Tu lu zie nie ro bią pro ble mów, a Lesz czycki za ła twił za
sporą do płatą bi let w Air France. Wszy scy nie mo gli le cieć, ale uznali, że moje sprawy nie mogą cze kać,
by łem tak na krę cony po szu ki wa niem Antka Bo życzki, że dali mi pierw szeń stwo i umó wi li śmy się na
spo tka nie za parę dni; jak za ła twią so bie wizy i trans port, spo tkamy się w Ma dry cie pod Fu ente de Ci- 
be les, słynną fon tanną, do któ rej każdy wskaże drogę. Mam tam przy cho dzić w  po łu dnie i  o  szó stej
wie czo rem aż do skutku, póki nie po jawi się grupa So ko łow skiego.

Do Tu luzy do tar łem pięt na stego marca, prze no co wa łem i z sa mego rana uda łem się do portu lot ni- 
czego, czyli na lą do wi sko z pię tro wym ba racz kiem, po dob nym do tego, który jesz cze nie dawno stał na
na szym Polu Mo ko tow skim. Za to sa mo lot wy glą dał po waż nie, była to ma szyna, jaką jesz cze nie le cia- 
łem. Dwu sil ni kowy gór no płat, któ rego ka dłub, jak to w li nii Air France, po ma lo wany był na biało-nie- 
bie sko, a dziób i skrzy dła miały ko lor sta lowy. Roz po zna łem w nim Po teza 62, mo del z ubie głego roku,
choć tak na prawdę nieco star szy, bo Fran cuzi do ko nali prze róbki bom bowca.

Wszyst kie bi lety zo stały sprze dane, spo śród pięt nastki współ pa sa że rów wy róż niał się zwa li sty wą- 
sacz, który zda wał się znać wszyst kich to wa rzy szy po dróży. Był Ame ry ka ni nem, który zła pał lekki
rausz, uśmie chał się, za ga dy wał, wszę dzie go było pełno, a dwóch in nych Jan ke sów trak to wało go jak
gwiazdę. Nie tylko oni, bo był to ulu bie niec Al dony, pi sarz Er nest He min gway. Dzięki niej, wi zy cie
w Pam pe lu nie i wresz cie lek tu rze Po że gna nia z bro nią, czu łem, jak bym go znał. Po sta no wi łem ja koś za- 
ga dać.

– Where is wa sh room? – za py ta łem.
– What? – od parł He min gway.
– Wa sh room! – po wtó rzy łem, po czym uśmiech ną łem się i do da łem: – Re stroom!
– Aaaa, ko leś z Chi cago! – Er nest się za śmiał. – Ma cie te swoje po wie dzonka!
Fak tycz nie, zu peł nie nie świa do mie uży łem zwrotu ty po wego dla miesz kań ców Wietrz nego Mia sta.

W ten spo sób z miej sca się uwia ry god ni łem w oczach in nego Jan kesa.
– Henry Haas – przed sta wi łem się – a ty... czy ty nie je steś przy pad kiem Er nest, ten od Po że gna nia

z bro nią, by łem na woj nie, do ce niam! I za Pam pe lunę też!
– Za Pam pe lunę! By łeś tam?
– Tro chę je stem za zdro sny, bo by łem tam z na rze czoną i cały czas o to bie mó wiła.
Uści sną łem mu rękę, a  on na gle wy ko nał ruch, jakby był w  ringu i  za mar ko wał cios. Od ru chowo

przy ją łem po stawę, po sta wi łem gardę i też za mar ko wa łem dwa ciosy, z któ rych pierw szy był zwo dem,
a drugi, gdy bym chciał, do szedłby do pod bródka He min gwaya.

– Były żoł nierz i bok ser – za gwiz dał z uzna niem – prze pra szam, przy ja cielu, ale chcia łem cię spraw- 
dzić, bo wy glą da łeś mi na chło paka z Chi cago, który zna się na rze czy, i się nie po my li łem. Gdy bym nie
był pi sa rzem i re por te rem, to zo stałby tra pe rem, że gla rzem albo wła śnie bok se rem.



– Cho dził byś w cięż kiej – oznaj mi łem ze śmie chem.
 – Ale i tak twoja pani ko cha łaby moje pi sa nie! Tylko nie mów jej, że przy ty łem! – Po kle pał mnie po

ple cach, po czym wy dał dys po zy cję:  – Jak już za ła twisz to a letę, tam, dru gie drzwi na lewo, wróć do
mnie, na pi jemy się i po ga damy o bok sie, woj nie i Pam pe lu nie.

Kiedy wró ci łem, za czą łem opo wia dać. Oży wił się, gdy wspo mnia łem o  kie row niku ho telu Ju anito
Qu in ta nie, ale hi sto ryjkę o wyj ściu przed ho tel w sa mych majt kach, którą mi sprze dał boy, po mi ną łem.
Pew nie, jak się bli żej po znamy, sam się po chwali, ten typ tak ma.

Po wie dzia łem mu, że wal czy łem w 1920, bo mia łem po wo ła nie do woj ska, a póź niej wy je cha łem do
Ame ryki, po nie waż szu ka łem tam szczę ścia. Zna la złem pie nią dze, nie py tał jak, ale chyba się do my ślał,
że w  Chi cago za ra biało się nie do końca zgod nie z  pra wem sta no wym i  fe de ral nym. Co będę ro bić
w Hisz pa nii? Nie wiem, ro zej rzę się, je stem awan tur ni kiem, szu kam przy gód. Czy się za cią gnę do Bry- 
gad Mię dzy na ro do wych? Po wie dzia łem, że jak on to zrobi, to ja ra zem z  nim. Uśmiał się, nie py tał
o wię cej, w końcu spo waż niał.

– Han dlu jesz bro nią? – za py tał.
– Ist nieje ta kie po dej rze nie – od par łem – różne rzecz w ży ciu ro bi łem... – za wie si łem głos, a on jakby

z uzna niem po ki wał głową – ...ale tego jesz cze nie. Tyle że obec nie to coś wię cej niż biz nes. Spodo bała
mi się Hisz pa nia, by li śmy tu też przed wy bu chem, na ostat nim San Fer min. Wy wio złem na rze czoną,
upo rząd ko wa łem sprawy i wró ci łem, tak szcze rze mó wiąc, jesz cze nie wiem po co, ale po mysł z bro nią
fak tycz nie cho dzi mi po gło wie.

– Re pu blika po trze buje broni – po wie dział z po wagą.
– Znam parę ad re sów, gdzie broni zbywa, ale nie chcą się na ra żać Li dze Na ro dów.
– Chcesz być prze myt ni kiem w szla chet nej spra wie?
– Mo żesz to tak na zwać, ale na ra zie będę szu kał kon tak tów, co Re pu blika może dać w za mian. Chcę

być po śred ni kiem, który znaj dzie w Hisz pa nii coś, co bę dzie można wy mie nić na broń. Taka jest idea,
pew nie bar dzo da leka od re ali za cji, ale trzeba pró bo wać.

– Nie bę dzie ła two – za du mał się – ale to ma sens, jak będę mógł, to po mogę. Do kąd le cisz?
– Do Bar ce lony, tam jest w miarę spo koj nie, to port, z któ rego można wy wo zić i do któ rego można

przy wo zić.
 – Ja do Wa len cji, sły sza łem, że mają tam silne, re wo lu cyjne wła dze.
 – Ale w Ma dry cie jest front, rząd i sztab – zdzi wi łem się.
 – I wszy scy re por te rzy, któ rzy pi szą te same re la cje. Po jadę w miej sce ważne, ale ta kie, które nie cie- 

szy się zbyt nim za in te re so wa niem.
– Sam fi nan su jesz ten wy jazd czy dla ko goś pra cu jesz?
Za śmiał się gło śno.
– Są dzisz, że jak na pi sa łem parę do brze sprze da ją cych się ksią żek, to stać mnie na taką eska padę?

Mam kon trakt w  agen cji North Ame ri can New spa per Al liance. Po po wro cie mam na dzieję stwo rzyć
z ze bra nych tu do świad czeń coś więk szego.

– Coś mniej szego, jak ta rzecz o Pam pe lu nie i ko le dze pi jaku, czy grub sza sprawa, jak Po że gna nie?
– Tego jesz cze nie wiem i ci nie po wiem, je śli tego wszyst kiego nie zo ba czę. Chyba nas wo łają!
Po wy lą do wa niu jesz cze tro chę po ga da li śmy i ża ło wa łem, że się roz sta jemy, bo z tego, co mó wił, to

miał mocne kon takty.
Tym ra zem nie za miesz ka łem u  Ritza, bo za raz po na szym wy jeź dzie Ho tel Pa lace zo stał prze jęty

przez FO SIG, to zna czy przez Fe de ra ción Ob rera de Sin di ca tos de la In du stria Ga stro nó mica, i  włą- 
czony w ja kąś bli żej nie okre śloną struk turę. Trudno było tam od róż nić wła sność pry watną od pań stwo- 
wej, związ ko wej czy par tyj nej. Pa no wał chaos, w któ rym je śli ktoś miał dru żynę pod bro nią, to mógł
dyk to wać wa runki.



Pa lace prze jęli związ kowcy, uwa żali oni, że trzeba uspo łecz nić branżę ho te lar ską, skoń czyć z osten- 
ta cją i  luk su sem. Za częli od tego, że Ritz Pa lace do stał na zwę Ho tel Ga stro nó mico N.º1. Zu peł nie jak
u So wie tów, Ho tel Ga stro no miczny nr 1! Pew nie re stau ra cję zmie nią na sto łówkę, a do po koi wsta wią
łóżka pię trowe. Ale to po woj nie, na ra zie i tak umiesz czono tam bank krwi i szpi tal, a w piw nicy zor ga- 
ni zo wano schron prze ciw lot ni czy. Wszystko tu się te raz po ro biło kor po ra cyjno-spół dziel cze, rzą dzą
syn dy katy, dla tego tak sówki po ma lo wano na czarno-czer wono, bo to barwy anar chi styczne.

Za miesz ka łem więc u Alexa, który nie mógł się na dzi wić, że wró ci łem.
– A ja nie mogę się na dzi wić, że ty nie wy je cha łeś! Co za in te resy cię tu trzy mają?
– Wiesz, że ja chwi lowo mam pro blem ro bić ge szeft, bo moja twarz jest jak wan ted po ster – za śmiał

się gorzko – a tu jest miej sce na ge szeft jak każde inne. Mam tu pewną sprawę do za ła twie nia... – szep- 
nął, jak by śmy roz ma wiali nie w  jego miesz ka niu, tylko gdzieś w środku ka wiarni. – Mam umó wioną
ope ra cję. Pla stic sur gery, you know what I mean? Do tego nowa ke tuba i wtedy mogę stąd wy jeż dżać.

No tak, zbyt wielu lu dzi na cią gnął, może nie na ta kie sumy, jak opo wia dał, bo wtedy nie po dej mo- 
wałby mnie w  czte ro po ko jo wym miesz ka niu, tylko w  ja kimś pa łacu, ale na pewno po wo dów, by się
ukry wać, miał aż nadto.

– Jest chaos, ba ła gan! Wielki ba ła gan! – do dał z ukon ten to wa niem. – Tu mnie nie do rwą, ku puję te- 
raz czas i  spo kój  – gdzieś za grała se ria z  ka ra binu, a  po niej kilka wy strza łów  – a  po tem wy jadę jak
nowo na ro dzony! A te raz mów, co ty tu ro bisz, bo ty mnie nie chcesz nic po wie dzieć, a ja nie wiem, czy
ty mnie nie spro wa dzisz na głowę jaki pro blem?

– Po zna jesz tego czło wieka? – Wy ją łem z kie szeni zdję cie i po ka za łem je Ale xowi, po czym wska za- 
łem pal cem na Antka.

– W ży ciu... – od parł z pew nym za wa ha niem.
– Po myśl, może miał brodę, a może nie, z wą sami, z gołą głową albo...
– Nie wi dzia łem tego czło wieka, to zna czy może wi dzia łem? – za sta no wił się, czym wzbu dził moją

na dzieję, po czym ją roz wiał. – Ty się mnie py tasz, czy ja go wi dzia łem, a ja ci mó wię, ty się mnie spy taj,
czy ja go znam. Co się tak na mnie pa trzysz? Czy ty wiesz, ilu lu dzie jest tu na Ram bla, tu jest traf fic jak
na Time Squ are w New York! Wiel kie mnó stwo. Ilu z nich za pa mię tasz? Ty mnie le piej po wiedz, czy
ten czło wiek się ja koś na zywa, kto on jest? Czego ty go szu kasz, jaki ty masz do niego in te res, że ty spe- 
cjal nie wró ci łeś tu do Bar ce lona! Ty mi mów, bo to nie jest zwy kły ga new, i nie roz cho dzi się o ja kiś tam
byle gelt! O jaki mi liony tu idzie gra? – Jego oczy się za pa liły, już li czył pie nią dze. – Jaki ty bę dziesz pu- 
ryc, jak ty go zła piesz?

– Będę szczę śliwy pu ryc, będę bo gacz nad bo ga cze, a on na zy wał się kie dyś An toni Bo życzko.
–  Czyli Po lak... Wiesz co, mnie się wy daje, że ty go nie szu kasz, żeby mu po wie dzieć: „Pa nie Bo- 

życzko, ja je stem layer from War saw i ja chcę pana po wie dzieć, że masz pan piękny spa dek!”.
Po krę ci łem głową.
– Prawda mów, on cię orżnął? To ja kiś far ma zon?
Alex zro bił się nie moż li wie do cie kliwy.
– To zdrajca – ucią łem.
– To po ważna sprawa – za sę pił się – ka puś, ucho... Bar dzo nie do brze, taki czło wiek... – za wie sił głos –

...taki czło wiek po wi nien się wy co fać z in te resu raz na za wsze, na tych mia stowo i bez pow ro towo. One
way tic ket to ce me tery!

Głos Alexa prze szedł w gang ster skie tony, ale po chwili wró cił do na stroju han dlo wego.
– Na ile on cie bie orżnął, może coś da się wy ci snąć, mógł bym po móc, ja kie by było suc cess fee?
– Nie do po li cze nia, bo on za bił moją matkę.
Za pa dła ci sza, na wet taki far ma zon jak Alex Sy cow ski zro zu miał, że nie była to do bra oko licz ność,

żeby roz ma wiać o zy sku.
– No to big pro blem! – Po ki wał głową. – Du bel towy! Bo ja wiem, jaki ty je steś szaj gec.



– Może się też przed sta wiać jako La di slao No vak, Po lak z Ar gen tyny, albo działa pod kryp to ni mem
Ca ma rada Checo, a kie dyś Ar da no wicz.

– Też nie sły sza łem – po krę cił głową – ale mogę po py tać!
– Tylko ostroż nie, bo to so wiecki szpieg.
Sy cow ski po ki wał głową, in for ma cje o wy wia dzie spra wiły, że się za sę pił.
– Tyś się nie źle wpa ko wał...
– Nie pierw szy raz.
– Skoro on jest te raz Czech, to ja bym go szu kał w Ma dry cie, bo tam są te Bry gady Mię dzy na ro dowe.

Tam wielu So viet pe ople, wię cej niż u nas, któ rzy ko goś udają.
– Czym się zaj mują?
– Oni tu bu dują swoją po li cję, przy któ rej fe de ralni i de fen sywa to Mic key Mo use!
– Wielu jest Po la ków?
– Trudno po wie dzieć, no szą pseu do nimy i nie chwalą się, kim są.
– A w Bry ga dach Mię dzy na ro do wych?
– I have no idea, my friend, bo kie rują ich do obozu szko le nio wego w Al ba cete, I think so.
Alex za ła twił mi bi let ko le jowy na ostatni dzień zimy 1936 roku, pią tek 20 marca.
– Ja tu je stem u sie bie, mam swoja chewra, my friend – po wie dział z wielką pew no ścią, po czym za- 

strzegł: – No, może w Bar ce lo nie nie tak jak w Chi cago w do brych la tach, ale mam do bre kon takty, ja
wiem, kto jest kto i gdzie ude rzyć – po wie dział na po że gna nie.

Alex od pro wa dził mnie na po ciąg do Ma drytu – przed wej ściem dał mi ma łego ein handa, który nie
raz ura to wał mi ży cie.



ROZ DZIAŁ XXXIII

W któ rym za jeż dżam do Ma drytu i zaj muję po kój w Ho telu Flo rida, spo ty kam Er ne sta, do- 
wia duję się o  wa dach i  za le tach no wego miesz ka nia, oglą dam po bo jo wi sko, wspo mi nam
Waldka Do li niaka i wcho dzę w świat ko re spon den tów wo jen nych

 
Wy sia dłem z tak sówki. Po dob nie jak w Bar ce lo nie, także i tu kon ku ro wały ze sobą czer wono-żółto-fio- 
le towe flagi Re pu bliki, czer wone ko mu ni stów-sta li ni stów, ko mu ni stów-troc ki stów i  so cja li stów oraz
czarno-czer wone anar chi stów. Pełno umun du ro wa nych na różne spo soby lu dzi, funk cjo na riu sze
Gwar dii Sztur mo wej, któ rzy wy glą dali jak ko le ja rze, i Gwar dii Cy wil nej, w swych śmiesz nych ka pe lu- 
szach z czer wo nymi wstąż kami.

Choć Ma dryt le żał na li nii frontu, cał kiem spraw nie do je cha łem pod Ho tel Flo rida. Spoj rza łem na
mój nowy dom. Ni czego so bie! Ten mar mu rowy pa łac byłby naj wyż szym ho te lem w War sza wie, tam
gdzie wień czył go fron ton, miał dzie sięć kon dy gna cji, do tego jesz cze na le wym skrzy dle wzno siła się
wieża. Wsze dłem do hallu i  pierw szą osobą, którą zo ba czy łem w  re cep cji, był He min gway, obo wiąz- 
kowo oto czony wia nusz kiem lu dzi. Rzu ci li śmy się so bie w ra miona jak sta rzy kum ple. Oka zało się, że
je chał tu z przy go dami.

– Wiesz, jak to jest, kiedy pro wa dzi pi jany ma ta dor? Nasz szo fer, To más, straszny kur du pel, kiedy
usiadł za kie row nicą, stał się wielki jak sam Fa gioli! Je chał jak sza tan, o mało nas nie roz bił! Już w sa- 
mym Ma dry cie, na Gran Vía, omal nie zde rzył się z woj sko wym sa mo cho dem. Z kimś ta kim jesz cze nie
je cha łem! W cza sie Wiel kiej Wojny pro wa dzi łem sa ni tarki. W cza sie ostrzału trzeba było ostro da wać
gazu, ale wczo raj, mimo że nikt do nas nie wa lił, by łem bli żej śmierci niż wtedy!

– Ro zu miem, że w Wa len cji nie było tak sen sa cyj nie?
– Było pięk nie! Po ciągi nor mal nie kur sują, rol nicy upra wiają pola, ry bacy ło wią ryby. W sa mym mie- 

ście re wo lu cyjne wzmo że nie, zwy cię skie od działy wra ca jące z frontu. Nie by wała at mos fera!
– Czemu nie zo sta łeś?
– Bo re la cje z Wa len cji się nie po do bały, krę cili no sem, że to im pre sje, a nie de pe sze i re por taże. Mu- 

sia łem więc przy je chać do Ma drytu, bo wszy scy mają tu swo ich ko re spon den tów. Mat thews na daje dla
„New York Ti mesa”, Del mer dla „Ti mesa”, Gor rell do „Uni ted Press”, Jo se phine Herbst dla każ dego, kto
bę dzie za in te re so wany. Jest tu na wet pi lot, Fran cuz Sa int-Exu péry, który pi sze dla „Le Soir”. Uznali, że
jak wszy scy, to i ja też. Prę dzej czy póź niej stąd się urwę, jak ktoś da mi cynk, pod czepi mnie pod ja kąś
do brą hi sto rię. Są na to wi doki, ko re spon denci so wieccy mają kon takty w szta bie, po znaję co raz wię cej
waż nych lu dzi, nie da leko sie dzibę ma kie row nic two Bry gad Mię dzy na ro do wych. A jak ty?

–  W  po rządku. Ale też mu sia łem zmie nić mia sto. Po wie dziano mi, że wszystko za ła twia się tu,
w Ma dry cie, a ja my śla łem, że naj le piej bę dzie roz ma wiać w por cie.

– To był błąd, mó wi łem ci!
– Ho tel jest taki, jak mó wią?
– O tak, z wy go dami, jak w Ame ryce, choć nie któ rzy na rze kają na brak cie płej wody, cza sem wcale

nie leci, a bywa, że nie działa winda. Obok, w Te le fo nice, którą na zy wano tak od na zwy firmy, co po bu- 
do wała ten so lidny czter na sto pię trowy gmach, miesz czą się cen trala te le fo niczna i  te le graf. Stam tąd
na da jemy ko re spon den cje, tam też jest ma drycki wę zeł in for ma cyjny i  De par ta ment Prasy i  Pro pa- 
gandy, tam się wy sta wia akre dy ta cje pra sowe, więc na cjo na li ści, któ rzy urzę dują ze swoją ar ty le rią na
Ga ra bi tas, jak nie mają cie kaw szych po my słów, walą w ten bu dy nek. Nie za wsze tra fiają, prawdę mó- 



wiąc rzadko kiedy, ale od czasu do czasu po ci ski prze la tu jące nad Te le fo niką się gają Flo ridy, a wtedy...
Sam zo ba czysz – uśmiech nął się – dużo się dzieje, wszy scy walą do piw nicy!

Zgod nie z radą Er ne sta wzią łem po kój, który nie wy cho dził na pół noc lub za chód, czyli na wzgó rze
Ga ra bi tas, co miało za gwa ran to wać, że przez okno nie wleci mi po cisk ar ty le ryj ski.

– Jak długo tu je steś? – za py ta łem, bo spra wiał wra że nie, jakby wcale nie wa lił z Bar ce lony do Wa len- 
cji, tylko od razu udał się do Ma drytu i za jął miej sce we Flo ri dzie.

– Od paru go dzin – za śmiał się – ale już wszystko wiem o tym miej scu, bo je stem nie złym re por te- 
rem!

– Masz jesz cze dla mnie ja kąś radę?
– Oczy wi ście! Kup ja kąś do brą bu telkę, a ja cię za biorę ju tro na cie kawą wy cieczkę!

 

No i za brał. Na stęp nego dnia po je cha li śmy na po bo jo wi sko bi twy o Gu ada la jarę, gdzie po dobno do szło
do praw dzi wej rzezi wło skiej pie choty. Spoj rza łem na ka len darz, 22 marca 1937, dzień, w któ rym pa- 
kuję się w ko lejną aferę, i to grubą, bo wy prawa na front to nie były żarty.

Przed ho te lem cze kały dwa auta, jed nym z  nich je chał Hans Kahle, nie miecki ko mu ni sta, były po- 
rucz nik ar mii pru skiej, a  te raz ważny szta bo wiec, który ra zem z  ge ne ra łem Miają do wo dził obroną
Ma drytu, Er nest po znał go w bu dynku Te le fo niki. Trzeba przy znać, że mi nuta osiem i znał wszyst kich,
pew nie, jakby wpadł do Mo skwy, to by go przy wi tał Sta lin, a może na wet Le nin obu dziłby się ze swo jej
za sra nej szkla nej trumny, żeby udzie lić mu wy wiadu.

Na szym au tem po wo ził To más, który o mało przez swoje sza leń stwa nie za bił Er ne sta i spółki, kiedy
je chali z  Wa len cji do Ma drytu. Dzi siaj nie był już kie rowcą raj do wym, naj wy raź niej pa ra li żo wał go
strach. Bał się jak cho lera, cho ciaż Er nest za pew niał go, że bi twa za koń czyła się cztery dni wcze śniej,
że do frontu to jed nak bę dzie ka wa łek. Ra zem z nami je chał jesz cze re ży ser Jo ris Ivens i ka me rzy sta
John Ferno.

Po pół to rej go dziny klu cze nia mię dzy ta bo rami i wo zami pan cer nymi oraz ko lum nami pie choty do- 
je cha li śmy na miej sce. Fak tycz nie wy da rzyła się tu praw dziwa rzeź. Wkoło le żały trupy, które po woli
da wały o so bie znać, że są już co nieco prze ter mi no wane, zwłasz cza kiedy szło się od za wietrz nej. Na
ra zie smród roz kła da ją cych się ciał jesz cze nie za ty kał, ale już nie długo bę dzie du szący, po wo du jący
tor sje i  za wroty głowy. Nie które trupy Wło chów le żały po roz rzu cane przez wy bu chy, jakby za pa dły
w sen. Inne nie wy wo ły wały ta kiego złu dze nia, po zba wione koń czyn, nad pa lone, prze cięte na pół albo
bę dące krwa wymi pla nami.

Przy po mniał mi się ostrzał ar ty le ryj ski, pod który wpa dli śmy, kiedy wy co fy wa li śmy się spod Ki jowa.
To było pod Bo ro wianką, tam spadł na nas ogień ar ty le rii i za nim kontr ude rze nie uci szyło bol sze wi- 
ków, przez parę mi nut zna leź li śmy się w  praw dzi wym pie kle. Po czu łem na miastkę tego, co opo wia- 
dano o Wiel kiej Woj nie. To sie dze nie w oko pach i na słu chi wa nie le cą cych po ci sków, mo dli twy oraz za- 
klę cia, by po le ciały hen, da leko od nas. Zie mia cho dząca od wy bu chów, oszo ło mie nie, brzę cze nie
w uszach, kosz mar i bez rad ność, że nic od cie bie nie za leży. Na wet nie po tra fi łem so bie wy obra zić, co
działo się tam, gdzie ogień był jesz cze bar dziej wzmo żony. Wa lek Do li niak, który był wtedy ze mną pod
Bo ro wianką, zgi nął na miej scu. Wy glą dało jakby przy jął kulkę, ale to mu siał być odła mek. Tak to też tu- 
taj mu siało wy glą dać, huk, wy bu cha jące po ci ski, krzyk lu dzi, kwik koni, po wiew wy bu chów, im pet,
który pod no sił w górę tony ziemi zdolne przy sy pać i za du sić cu dem oca la łych.

Tyle że Włosi tu taj nie sie dzieli w oko pach, tylko szli na rzeź, pod ogień.
Fil mow com skoń czyła się ta śma, ge ne rał Kahle mu siał wra cać do Ma drytu, więc po go dzi nie zwie- 

dza nia po bo jo wi ska uda li śmy się w drogę po wrotną. To más pro wa dził o wiele przy tom niej.
Z po bo jo wi ska wró ci li śmy po po łu dniu, my śla łem, że dla Er ne sta to już ko niec dnia, bo prze cież mu- 

siał coś o  tym na pi sać. Spra woz da nie dla agen cji NANA mach nął jed nak bły ska wicz nie, wi docz nie
prze pi sał na czy sto to, co wcze śniej skro bał ołów kiem w re por ter skim ka je cie. A jak skoń czył, za pu kał



do mnie; szybko prze ko na łem się, że ko lej nymi jego ulu bio nymi za ję ciami są pi ja tyki i pod ry wa nie ko- 
biet.

Er nest wcią gnął mnie w  wir ży cia to wa rzy skiego. Naj pierw wska zał mi knajpkę El Cal le jón, która
mie ściła się nie opo dal nas, przy Calle de la Ter nera 6, le d wie parę mi nut od na szego ho telu. Było tam
smaczne i  jesz cze nie wście kle dro gie je dze nie. Na fu tro wa li śmy się i  wró ci li śmy do Flo ridy. Er nest
wspo mniał mi, że po dniu pracy w jed nym z po koi zbie rają się ko re spon denci i przy whi sky, brandy,
wi nie, a  jak wpadną ja cyś Ro sja nie, to i  przy wódce, każdy opo wiada, co wi dział i  sły szał. Z  jed nej
strony giełda, wy miana in for ma cji, pla no wa nie dal szych ru chów, ale z dru giej po pis, bo jak przy zna łeś
się, co wy sła łeś swo jej re dak cji, to zna czy, że wy prze dzi łeś resztę.

– A skąd o tym wiesz, do piero wczo raj tu przy je cha łeś? – za py ta łem.
– Tak jest wszę dzie, gdzie zbiorą się w jed nym miej scu ko re spon denci, a tu, we Flo ri dzie, zbie rają się

jak zwy kle w po koju „Toma”. On jest ta kim na szym mi strzem ce re mo nii, klawy gość, nie zwy kły!
„Tom” Se fton Del mer pra co wał dla lon dyń skiego „Da ily Express” i fak tycz nie był nie zwy kłym ty pem.

Ten fa cet o wy glą dzie po god nego bul doga uro dził się w Ber li nie, miesz kał w An glii, ale czuł się Au stra- 
lij czy kiem. Cie szył się uzna niem nie tylko z po wodu wie czor ków, które or ga ni zo wał, ale także dzięki
swoim osią gnię ciom. Zjeź dził ka wa łek Eu ropy, po nie miecku mó wił jak szkop i pew nie dla tego udało
mu się zro bić wy wiad z Hi tle rem.

Po czu łem swoją szansę, chcia łem się trzy mać bli sko Er ne sta, bo ten jak ma gnes przy cią gał do sie bie
lu dzi, otwie rał za mknięte dla in nych drzwi, i na wet je śli ktoś go nie znał, to szybko oka zy wało się, że
ma z nim wspól nych zna jo mych. Re ży ser Jo ris Ivens znał wielu So wie tów, jesz cze moc niej szą kartą był
Hans Kahle, nie miecki ge ne rał, nie byle jaka fi gura w tym to wa rzy stwie. To wszystko da wało mi na- 
dzieję na to, że wraz z Er ne stem tra fię do Ho telu Gay lord i we zmę udział w jed nej z po pi jaw, które or- 
ga ni zują so wiec kie szy chy. Może tam się cze goś do wiem, wpadnę na trop An to sia, Ar da no wi cza, No- 
vaka, Ca ma rada Checo, czy jak się te raz ten skur wy syn na zywa.  



ROZ DZIAŁ XXXIV

W któ rym cho dzę pod Fu ente de Ci be les i mam wra że nie, że choć ni kogo tam nie spo ty kam,
to jed nak nie je stem sam, zo staję asy sten tem Er ne sta, prze ży wam naj bar dziej wy strza łowy
wie czór w ży ciu, do cho dzę do wnio sku, że Al dona jest wiedźmą, a na ko niec klu czę po uli- 
cach Ma drytuhh 

Tak jak było umó wione, co dzien nie cho dzi łem pod Fu ente de Ci be les, za wsze w po łu dnie i po now nie
o szó stej wie czo rem. By łem tam sta łym go ściem, więc po sta no wi łem się cze goś o tym miej scu do wie- 
dzieć. Bez prze wod nika wie dzia łem, co wi dzia łem: ka mienną fon tannę, wy obra ża jącą ko bietę na tro- 
nie, który usta wiony był na czte ro ko ło wym wo zie za przę żo nym w dwa lwy.

Z prze wod nika dla Bry tyj czy ków i Ame ry ka nów, prze czy ta łem, że babka, która po wozi lwami, to fry- 
gij ska bo gini płod no ści Ky bele. W ży ciu o kimś ta kim nie sły sza łem. Tak w ogóle cała mi to lo gia śred nio
mnie in te re so wała, na wet te „an tyczne gołe baby, które spo glą dały na li ście i ptaki swo ich fa ga sów”, jak
to mó wił Mie cio Ko sio rek, spo glą da jąc na rzeźby w Ogro dzie Sa skim. Bo ja koś te wszyst kie bo gi nie nie
były w moim gu ście. Ta z Ma drytu też by nie zro biła ka riery w moim te atrze, chyba że do brze by śpie- 
wała, czego się nie do wiem, bo mil czała jak ka mień.

Z opisu wy wie dzia łem się jesz cze, że te zwie rzęta po cią gowe to mał żeń stwo, ona się na zy wała Ata- 
lanta, a on Hip po me nes. Afro dyta za karę zmie niła mał żon ków w lwy i ska zała na wieczne cho dze nie
w za przęgu. Nie klawo, ale mo gło być go rzej, bo bo gini mi ło ści mo gła so bie wy my ślić, że tę całą Ky bele
będą cią gnąć świ nie.

Ta kie głu poty przy cho dziły mi do głowy, bo w mo ich ma dryc kich spra wach był za stój. Nie tra fi łem
na żadne z ob licz An to sia. Pa re des nie żył, a on je den mógł coś wie dzieć. A ten jego zna jo mek, pisz pan,
z któ rym wi dzia łem go na placu Czer wo nym? Jak mu było... Nie ważne, to był ga moń, taki, który nie- 
wiele wie dział, któ remu mo gli wci snąć do wolny kit. In te lek tu ali sta ko mu ni sta, dość szcze gólny ga tu- 
nek szkod nika.

Od wczo raj mia łem więk sze moż li wo ści, już nie prze my ka łem się ści cha pęk, tylko z po ważną bu- 
magą. Zo sta łem współ pra cow ni kiem North Ame ri can New spa per Al liance! Er nest za ła twił pa piery, bo
miał już tro chę dość To mása, który jed nego dnia był kie rowcą wy ści go wym, a dru giego wlókł się jak ka- 
ra wan po wy bo jach z nie do my ka jącą się tylną klapą i w każ dej chwili mo gła z niego wy le cieć trumna
z nie bosz czy kiem.

Był mu po trzebny asy stent i  kie rowca w  jed nym, do tego tani, można wręcz po wie dzieć, że bez- 
płatny. Speł nia łem te wa runki, utrzy my wa łem się sam i nie żą da łem za płaty. Z pa pie rem z biura pra so- 
wego czu łem się pew niej, była to więc uczciwa cena za moje ewen tu alne usługi.

 

Go rzej, że nie wie dzia łem, co się dzieje z  moją kom pa nią. Roz sta li śmy się pra wie ty dzień temu we
Fran cji, oni zo stali w Kon su la cie Pol skim w Bor de aux. Tyle dni i nic. W Ma dry cie żyło się dziw nie, niby
jeź dziły tram waje, dzia łały knajpy, ale na uli cach było za trzę sie nie lu dzi w mun du rach. Re gu larna ar- 
mia, gwar die cy wilna i sztur mowa, ochot nicy z Bry gad Mię dzy na ro do wych, wszyst kie te mi li cje ro bot- 
ni cze z anar chi stami na czele, na wet uzbro jone panny. W końcu Ma dryt był na li nii frontu i od paru
mie sięcy był for mal nie ob lę żony, nie ze wszyst kich stron, ale jed nak, a w li sto pa dzie wy da wało się, że
zo sta nie wzięty przez na cjo na li stów. Po dobno rząd wiał już do Wa len cji, a na te re nie mia steczka uni- 
wer sy tec kiego to czyły się cięż kie walki, w  któ rych wy róż nili się Po lacy. Tuż przed moim przy jaz dem



też było go rąco, lecz atak zo stał od party, o czym mo głem się prze ko nać, zwie dza jąc wraz z Er ne stem
po bo jo wi sko.

Czwar tego dnia mo jego po bytu w Ma dry cie znów uda łem się pod fon tannę; w po łu dnie nie działo
się nic nad zwy czaj nego, za to o szó stej wie czo rem mia łem wra że nie, że ktoś mnie ob ser wuje, że idzie
za mną, więc wsko czy łem szybko do tram waju i prze pchną łem się na ko niec mimo pro te stów pa sa że- 
rów i kon duk tora, po czym kiedy po jazd zwol nił, wy sko czy łem. Je śli by łem śle dzony, to mój ogon za
mną nie sko czył, bo nie chciał się zde kon spi ro wać. Po tych przy go dach w Mo skwie i Pa re de sem do sta- 
łem chyba lek kiej pa ra noi.

Wró ci łem do po koju i za sta na wia łem się co da lej. Pew nie my ślał bym tak do sa mego rana, ale wpadł
Er nest i po wie dział, że sko czymy do knajpki, a póź niej wró cimy do ho telu, bo Tom znów za rzą dza ja kiś
wie czo rek, no chyba że mam coś lep szego do ro boty, a jak tak, to mam dać cynk.

Żad nego cynku mu nie da łem, przy łą czy łem się do niego, w końcu miej sce asy stenta re por tera North
Ame ri can New spa per Al liance do cze goś zo bo wią zy wało.

Upi łem się. Każdy tam był pi jany, po to się tam przy cho dziło, ale tego wie czoru to wa rzy stwo do stało
mał piego ro zumu. Pi łem, bo pi łem, nie spe cjal nie bra łem udział w tym wy ścigu, wciąż my śla łem o tym,
co się stało przy fon tan nie. Jak bar dzo bym się nie sta rał, ta myśl wra cała jak bu me rang: kto i po co
mnie śle dził? By łem lekko nie obecny i  ja koś nie do tarło do mnie, że przy kle iła się do mnie fran cu ska
ko re spon dentka Elise Mon ti gnac, choć wy da wało mi się, że ta cał kiem do rze czy dziew czyna była za in- 
te re so wana Ka na dyj czy kiem, z któ rym przy szła i któ rego ema blo wała przez pół wie czoru.

Tom sam pił nie wiele, żeby utrzy mać po zy cję na czel nika dzien ni kar skiego to wa rzy stwa, więc po ja- 
kimś cza sie miał już dość, bo jak wy trzy mać z całą pi janą zgrają na trzeź wiaka? Zga sił więc ele gancko
wie czo rek i wy szli śmy na ko ry tarz. Wtedy Elise uwie siła się na mnie, bo była pod do brą datą i po pro siła
mnie, że bym ją od pro wa dził, gdyż winda nie cho dziła. Mo gło tak być, że cho dziło jej tylko o to, żeby nie
zle cieć ze scho dów, bo panna ko re spon dentka my liła krok, ale na pół pię trze wy pro wa dziła mnie
z błędu. Kiedy się na chwilę za trzy ma li śmy, za częła mnie na mięt nie ca ło wać.

– A Jean Pierre? – za py ta łem, bo tak się na zy wał Ka na dyj czyk.
– Jean Pierre był tak pi jany, że nie był w sta nie wstać z fo tela – po wie działa z roz bra ja jącą szcze ro- 

ścią, po czym za częła mi roz pi nać roz po rek.
Mu siał bym się zro bić na zu pełną małpę, żeby urzą dzać ta kie fiki-miki na klatce scho do wej ho telu,

w  któ rym nie działa winda, więc przy tom nie za rzą dzi łem, że do koń czymy w  moim po koju. Była jak
roz ka pry szona dziew czynka, tu pała i cią gnęła mnie za rękę, że tu i te raz, że ni g dzie nie idziemy i co ze
mnie za męż czy zna. Spu ściła mi spodnie, pchnęła na wy godne ho te lowe wy rko i z prze nie sie nia się do
mo jego po koju wy szły nici.

Wy lą do wa łem na nim i le żąc, ob ser wo wa łem, jak z pa pie ro sem w ustach, nieco nie zdar nie, bo no siło
ją z  lewa na prawo, ale za to z wiel kim od da niem robi strip tiz. Pod cią gną łem się na łóżku i opar łem
o za głó wek, żeby le piej wi dzieć ten po pis. Po de szła i po dała mi pa pie rosa, za cią gną łem się i w gło wie
za dźwię czał mi głos Al dony: „Ko chaj mnie. I  nie pal pa pie ro sów, tyle wy star czy. No i  nie zdra dzaj
mnie, żad nych tam tan ce re czek czy pre ze so wych”.

To było jak alarm, jak sy gnał do opa mię ta nia. Na po czą tek zga si łem pa pie rosa, a po tem po my śla łem,
że Elise nie jest ani pre ze sową, ani tan ce reczką! Wtedy jesz cze raz, jak z płyty usły sza łem krót kie: „Nie
zdra dzaj mnie”. Ale było za późno, ona była już tylko w halce i poń czo chach, do szła do łóżka, wspięła
się na nie ni czym kotka, po czym po ło żyła się na mnie, i przy lgnęła tak, że nie mo głem się ru szyć. Wy- 
ko nała kilka pod nie ca ją cych ru chów i... usnęła! Przy kry łem nas koł drą i  po paru mi nu tach sam też
usną łem.

Nad ra nem po czu łem wstrząs i usły sza łem ogłu sza jący huk, my śla łem, że spadnę z łóżka, ale nie spa- 
dłem, bo ktoś mnie kur czowo trzy mał. Do kład nie to Elise le żała na mnie, ale już po chwili pod sko czyła.
Dru gie tra fie nie za trzę sło bu dyn kiem jesz cze moc niej, po cisk mu siał przy wa lić bli sko na szego okna.



Trzeba mieć wy jąt ko wego pe cha, żeby nie tylko tra fić na pannę tak za wianą, że za sy pia na to bie, za- 
nim przyj dzie co do czego, to na do da tek dzieje się to w po koju, któ rego okna wy cho dzą na wzgó rze
Ga ra bi tas, skąd po wstańcy ostrze li wują Ma dryt, a  w  szcze gól no ści po bli ski bu dy nek cen trali te le fo- 
nicz nej. Ze rwa li śmy się na równe nogi nie mal nadzy, ona szybko wcią gnęła majtki i  rzu ciła mi
spodnie. Nie mia łem za miaru ich za kła dać, trzeba było wiać choćby w sa mych majt kach, a na wet bez
nich!

Trzeci wy buch i ko lejne roz le gły się już da lej, prze stali pu dło wać w wy zna czone cele i po ci ski nie le- 
ciały już we Flo ridę, ale i  tak my i  cała reszta ho telu gnała scho dami do piw nicy, do schronu. Te raz
można się było prze ko nać, kto z kim spę dzał noc; cza sem oka zy wało się, że lu dzie bie gną w cał kiem za- 
ska ku ją cych pa rach. Nie któ rych spo ty kało się na scho dach, in nych wi działo się, jak wy bie gają z po koi.

Kiedy zbie gli śmy do piw nicy, było już w  za sa dzie po wszyst kim. Dwie po że gnalne salwy i  ko niec,
dzię ku jemy pań stwu. Sie dzie li śmy jed nak, bo nie wia domo było, czy nie wzno wią ognia. W końcu wy- 
szli śmy z piw nicy, Elise chciała ko niecz nie do mnie, a ja wie dzia łem, że nie cho dzi o do koń cze nie jej
obie cu ją cego tańca, lecz o strach przed po wro tem do po koju, do któ rego może wle cieć ar matni po cisk.
Nie wy spana, prze stra szona i wciąż na rau szu wtu liła się we mnie i za snęła.

Około dzie sią tej się wy pro wa dziła. I  ode mnie, i  z  ho telu, po je chała z  Je anem Pierre’em do Bar ce- 
lony. Po że gna li śmy się, ży cząc so bie wza jem nie szczę ścia, ale wy szło to wszystko nieco kwa dra towo.
Jean Pierre wie dział, gdzie no co wała, jej było tro chę głu pio, a ja też nie spe cjal nie by łem wy grany. Taki
zbieg oko licz no ści, nie pierw szy i nie ostatni. Bywa. Może Al dona jest po pro stu wiedźmą i nie do pu- 
ściła do tego, bym ją zdra dził. Wy dało mi się to na prawdę cał kiem moż liwe.

Wy zwa nie cze kało mnie do piero te raz. Po sta no wi łem wy ru szyć na spo tka nie pod fon tannę dwie go- 
dziny wcze śniej. Za miast iść pro sto na miej sce, za to czy łem sze roki łuk, z Plaza de Cal lao, gdzie mie ścił
się mój ho tel, uda łem się naj pierw do Mu zeum Prado, gdzie za mar ko wa łem zwie dza nie, po czym po
kwa dran sie po sze dłem na sta cję Ato cha. Po krę ci łem się tu i tam, ob sze dłem park Re tiro, przyj rza łem
się Pa la cio de Cri stal (w prze wod niku na pi sali, że po bu do wano go pod wra że niem lon dyń skiego Cry- 
stal Pa lace), mi ną łem pro sto kątny staw i  zer k ną łem na po mnik króla Al fonsa nu mer dwa na ście.
Z parku wy sze dłem pro sto na po piątny łuk trium falny, sta ną łem przed nim z prze wod ni kiem i wy czy- 
ta łem, że na zywa się Pu erta de Al calá, o czym nie wie dzia łem, i że jest w cho lerę duży, czego nie dało
się nie za uwa żyć, po dob nie jak tego, że jest z  ka mie nia. Ma pra wie dwa dzie ścia me trów wy so ko ści
i czter dzie ści cztery me try dłu go ści, tego aku rat bym sam nie zmie rzył, i że to pierw szym łuk trium- 
falny wy bu do wany w Eu ro pie po upadku Im pe rium Rzym skiego.

Mia łem jesz cze dwa dzie ścia mi nut do spo tka nia. Po sze dłem na skraj parku i  klap ną łem na ławce,
otwo rzy łem prze wod nik i mia łem za miar prze czy tać coś na te mat wiel kiej bramy, która pro wa dziła do
parku. Nie żeby mnie to szcze gól nie in te re so wało, ale tak dla za bi cia czasu. Zdą ży łem tylko prze czy tać,
że na zywa się Pu erta Real i ma ze sto pięć dzie siąt lat, bo przy sia dła się do mnie ko bieta, mniej niż trzy- 
dzie sto let nia blon dynka o zu peł nie nie hisz pań skiej uro dzie, nie bie skich oczach, per ka tym no sku i krą- 
głych po licz kach, osoba nie za prze czal nie atrak cyjna, choć z ja kąś pre ten sją wy pi saną na twa rzy. Na wet
kiedy się do mnie uśmiech nęła, było w tym coś nie szcze rego, a może kpią cego, co wzbu dziło moje zdzi- 
wie nie. Uśmiech był kwa śny, a słowa pełne nie za do wo le nia.

– My śla łam, że się pan ni gdy nie za trzyma, że będę pana go nić przez cały Ma dryt – po wie działa po
pol sku. – Gdy bym wie działa, to bym za ło żyła pe pegi, szkoda pan to fli, poza tym strasz nie nie wy god nie.
A tak poza wszyst kim, to pan za szybko cho dzi, co pana na pa dło?

Osłu pia łem, choć po ostat niej nocy nie wiele już po winno mnie za sko czyć.



ROZ DZIAŁ XXXV

W  któ rym od by wam jedną z  dziw niej szych par ko wych roz mów, tra fiam na dwo rzec Ato- 
cha, choć nikt nie przy jeż dża, a ja sam także ni g dzie się nie wy bie ram, do wia duję się o no- 
wych pla nach mo ich przy ja ciół, do staję zle ce nie na re por taż, a  na ko niec ocze ki wane za- 
pro sze nie

 
Sie dzie li śmy na ławce mię dzy Pu erta Real i Pu erta de Al calá, ona się wpa try wała we mnie, jak bym jej
fa mi lię wy bił har mo nią. By łem w środku Ma drytu, mia łem sze roko otwarte oczy i roz warte usta, które
chciały coś po wie dzieć, ale głowa nie była go towa na wy da nie sen sow nego ko mu ni katu.

– Czy sza no wana pani mnie z kimś nie po my liła? – wy du ka łem wresz cie.
Wes tchnęła ciężko, po pa trzyła z po li to wa niem, wy cią gnęła z to rebki pa pie rosa. Pew nie li czyła na to,

że jej po dam ogień, tyle że ja rzu ci łem w San Se ba stian nie tylko inne ko biety niż Al dona, ale i pa le nie
pa pie ro sów.

Spoj rzała z wy rzu tem jak na nie okrze sa nego chama, za pa liła i się za cią gnęła.
–  Chyba wiem, pa nie Haas, za kim go nię po Ma dry cie i  zdzie ram ob casy w  mo ich no wych pan to- 

flach! – To mó wiąc, wy pro sto wała prawą nogę, lekko ją unio sła, za krę ciła stopą i za pre zen to wała bu cik,
a przy oka zji bar dzo zgrabne łydki, jakby była nie w parku z ob cym męż czy zną, tylko w sa lo nie obu wia
dam skiego. – Jak już pan musi uda wać cu dzo ziemca, to mów pan po fran cu sku albo po hisz pań sku. –
Moja mina wska zy wała na to, że to nie moż liwe, więc wy dęła wargi i się za śmiała. – Pol ski Ame ry ka nin
z Chi cago, czego się spo dzie wać? Re gina Mo ra les, z domu Mo gil ska – po dała mi dłoń do uca ło wa nia –
miesz kam w Ma dry cie od pię ciu lat, je stem żoną Hisz pana, Ro drigo Mo ra lesa y Mo ra les, a za trud nia
mnie kon sul ho no rowy pan Il de fonso Gonzâlez-Fierro Or do nez. Ktoś się chce z pa nem spo tkać i nie
pod fon tanną, pro szę pójść na sta cję Ato cha, w re stau ra cji dwor co wej będą na pana cze kać.

– Kto?
–  Ktoś, kto pana zna. Do wi dze nia!  – po wie działa, wstała i  ode szła, pre zen tu jąc ab so lutną gra cję,

piękno ły dek i od po wied niej bu dowy bio dra. Piękna, zgrabna i sta now cza, mu siała po wo zić tym ca łym
Ro dry giem jak ta Ky bele z fon tanny swo imi lwami.

By łem tym wszyst kim oszo ło miony. Zmie rza jąc na dwo rzec, za sta na wia łem się, co to wszystko zna- 
czy, a może ona jest pod sta wiona, a ja idę w ko cioł? Chyba nie, nie pie przy liby się w tańcu, zgar nę liby
mnie z ulicy. Pro wo ka cja? Zo ba czymy, kto bę dzie na mnie cze kał.

Prze ko na łem się dwa dzie ścia mi nut póź niej, kiedy wsze dłem do re stau ra cji, którą pa mię ta łem jesz- 
cze sprzed wojny, jak się prze sia da łem, ja dąc z  Li zbony do Bil bao. Wy dała mi się wtedy wielce ele- 
gancka, ale te raz, pew nie jak wszystko, zo stała prze jęta przez ja kąś związ kową lub par tyjną ko ope ra-
tywę. Nie to mnie jed nak in te re so wało, lecz lu dzie, wsze dłem, ro zej rza łem się i... Przy sto liku w rogu
sali ma chali do mnie Be niow ski i So ko łow ski, za tem żadna pro wo ka cja, tyle że czemu tak?

– Wi taj cie! – Uści ska li śmy się ser decz nie. – Co to wszystko zna czy?
– Zna czy to tyle, że po trze bu jemy wię cej dys kre cji i mu simy pil no wać swo ich tył ków – od parł Ju lek. –

Wczo raj wy co fa li śmy się spod po mnika, bo zo ba czy li śmy, że cią gniesz za sobą ogon...
– To zna czy, że mi się nie prze wi działo! – Ode tchną łem z ulgą, po czym się zmi ty go wa łem. – To nie- 

do brze...
–  Nie do brze  – przy tak nął So ko łow ski.  – Nie wiemy, kto to jest, ale się do wiemy, wsie dli na niego

Stras bur ger, No wicki i Ko sio rek. A te raz opo wia daj pan, co pan wi dział, ja kie zna jo mo ści za warł, coś



o pana po szu ki wa nym wia domo?
Wy słu chali z za in te re so wa niem.
– To do brze, bar dzo do brze – So ko łow ski się uśmiech nął – przyda się nam ame ry kań ski ko re spon- 

dent!
– Do czego? – za py ta łem.
– Do tego, co zwy kle robi ko re spon dent. My, Po lacy, nie mamy tu do brej opi nii, oczy wi ście poza Bry- 

ga dami Mię dzy na ro do wymi, ale reszta... So wieci nie da rzą nas sym pa tią, a mogą tu dużo, o wiele wię- 
cej, niż mo głoby się zda wać. Przy wo zimy broń, ale kto o tym wie, skoro to wszystko tajne? Lu dzie wie- 
dzą za to, że pol ski rząd trzyma z Franco, pi szą o tym ga zety.

–  Co się dzieje?  – za py ta łem, bo czu łem, że to wstęp do cze goś, co może tę eska padę wy wró cić do
góry no gami.

– Na sza sy tu acja dia me tral nie się zmie niła. Są sprawy waż niej sze, pil niej sze niż tylko broń – po wie- 
dział So ko łow ski. – Zresztą nie wia domo, na jak długo rzą dowi Re pu bliki star czy pie nię dzy, ra dziecki
po łpred nie źle ich roz pro wa dził.

– Kto? – Pierw szy raz sły sza łem ta kie słowo.
– Po łpred.
– A kto to taki?
– Po lo no moc nyj pried sta wi tiel, bo prze cież lu dzie ra dzieccy stwo rzyli wła sną ty tu la turę, żeby nie po- 

wie lać bur żu azyj nych wzo rów. Tro chę pan tych So wie tów wi dział, prawda? I tu się też na to pan na pa- 
trzy, każ dego dnia do wia du jemy się o tym, jak So wieci się tu pa no szą. Otóż we dług ich dy plo ma tycz nej
ty tu la tury ten po łpred, Ar tur Sta szew ski, był torg pre dem, czyli przed sta wi cie lem han dlo wym. Swoj skie
na zwi sko, Sta szew ski, pol ski Żyd. Pol ski, nie miecki, ro syj ski, ra dziecki, po pro stu So wiet, zdo łał prze- 
ko nać mi ni stra skarbu Ju ana Ne grína, że w  ob li czu mar szu wojsk po wstań czych na Ma dryt naj bez- 
piecz niej bę dzie wy wieźć więk szość hisz pań skiego złota do Mo skwy. Front opie rał się o przed mie ścia
Ma drytu, pa no wała pa nika, mi ni ster stwa ewa ku owały się do Wa len cji, więc Ne grín na to przy stał.
Tylko jedna czwarta skarbu wy je chała do Fran cji i tylko z tych za so bów mogą ku po wać broń, bo reszta
jest w Mo skwie! So wieci są kre zu sami!

– Ile tego było? – za py ta łem.
– Dużo. Bar dzo dużo, to były czwarte co do wiel ko ści re zerwy złota na świe cie!
By łem za sko czony, bo do tej pory mia łem wra że nie, że Hisz pa nia ra czej kle pie biedę.
– Jak dużo, tak na do lary?
– Po nad osiem set mi lio nów do la rów! – wy ja śnił So ko łow ski.
Nie wie dzia łem, co po wie dzieć, nie tylko dla tego, że suma za pie rała dech w pier siach, ale i z tej przy- 

czyny, że ra cho wa łem, ile tra fiło do Mo skwy. Wy szło mi, że po nad sześć set mi lio nów! Z tego można
było na ku pić broni, za którą Re pu blika mo głaby sprać całe trio zło żone z  na cjo na li stów, Niem ców
i Wło chów. Ale nie ku pią, bo na zło cie po ło żyli łapy So wieci.

– Zdani są głów nie na so wiecką broń? Czyli prze sta jemy wo zić na szą?
– Nic z tych rze czy, Ro sja nie sprze dają im za mało i za drogo, oszwa biają ich w biały dzień, więc póki

Re pu blika bę dzie miała ja kieś pie nią dze, bę dziemy z nią han dlo wać. Na wet je śli sym bo licz nie, bo to le- 
ga li zuje nas tu taj...  – Ju lek wtrą cił się do roz mowy, wi dać było, że ma do przed sta wie nia ważną
sprawę. – Oczy wi ście nie mu szę przy po mi nać, że wszystko jest tajne – po wiódł wzro kiem po zgro ma- 
dzo nych – otóż na sze po ło że nie jest nie zwy kle de li kat nej na tury, bo ujaw ni li śmy się, na ra zie tylko ja
jako kie row nik grupy, przed am ba sa do rem Szum la kow skim. Pan am ba sa dor nie pro wa dzi może tak
sa mo dziel nej po li tyki jak hisz pań ski po seł w War sza wie, Fran ci sco de Serrât y Bo na stre, który dzia łał
na szkodę swo jego rządu, ale wy ka zuje... po wiedzmy pewną da leko po su niętą sa mo dziel ność. Am ba sa- 
dor Ma rian Szum la kow ski  sprzyja wła dzom po wstań czym i  ge ne ra łowi Franco. Wiem, co te raz my- 
ślisz, po wiem wprost, bez ele ganc kiej trans kryp cji – spoj rzał na mnie – ten la mus eks ce len cja nas za ka- 



puje, tak pew nie my ślisz? – Tak my śla łem, więc kiw ną łem głową. – Otóż nie! Am ba sa dor nie do końca
wie, po co tu je ste śmy, są dzi, że na sza han dlowa mi sja to wszystko za słona dymna. W pew nym sen sie
tak jest. Eks ce len cja Szmu la kow ski wie o  na szych kon szach tach z  wła dzami Re pu bliki, wie, że rząd
han dluje bro nią, na to miast nie zna skali na szej dzia łal no ści. Dla niego to tylko przy krywka. Pre tekst,
do tego, by mieć mocne pa piery i życz li wość władz miej sco wych, bo co in nego w mnie ma niu am ba sa- 
dora jest na szym głów nym za da niem.

Te raz głos prze jął So ko łow ski:
– Pan am ba sa dor jest prze ko nany, że je ste śmy tu tylko po to, by po móc w ra to wa niu lu dzi zwią za- 

nych z opo zy cją i an cien régi mem, woj sko wymi, głów nie eme ry to wa nymi, po słami pra wi co wymi, ich
ro dzi nami, du chow nymi... Je śli py ta cie mnie, pa no wie, o moją pry watną opi nię o tej woj nie, to jest to
walka dżumy z  cho lerą, tu się zde rzają dwa to ta li ta ry zmy, z  któ rych każdy jest szko dliwy dla Pol ski.
Można nad tym ście kiem za mknąć klapę, jak to robi Liga Na ro dów, można też spró bo wać ugrać coś dla
sie bie. Dla pol skiego prze my słu i  ar mii zdo by wamy środki, ale dla sie bie sa mych, tak po ludzku, bę- 
dziemy ra to wać lu dzi. Ty siące za bi tych po obu stro nach to ofiary nie winne, po mor do wane przez re wo- 
lu cję i po wsta nie. To jest ja kieś sza leń stwo, amok, i to po każ dej stro nie. Sły szał pan o Za mo rze?

Jak mia łem go nie znać?! Hisz pan Ri cardo Za mora wal czył z Cze chem Pláni čką o ty tuł naj lep szego
fut bo li sty świata, choć ża den z nich nie był łowcą bra mek czy wir tu ozem dry blingu, lecz bram ka rzem!

 – O mało go nie za bili, wielu na wet uwa żało, że tak się stało, na wet pre zy dent FIFA, pan Ri met, za- 
rzą dził przed me czami mi nutę ci szy na jego cześć. Oka zało się, że jed nak El Di vino żyje, choć to wcale
nie zna czyło, że jest bez pieczny. Wy lą do wał w wię zie niu Mo delo, które wielu jego współ więź niów opu- 
ściło w trum nach. Wsta wili się za nim re pu bli kań scy pił ka rze z Bar ce lony i Wa len cji, w końcu go wy- 
pusz czono.

– Za co go aresz to wano? – za py ta łem.
 – Pi sał dla ka to lic kiej ga zety i to wy star czyło – wy ja śnił Ju lek. – Do brze, że ża den z nas nie wy gląda

na księ dza...
– No nie wiem – uśmiech ną łem się – Ko sio rek z tą ły siną i brzusz kiem wy gląda jak pro boszcz po cy- 

wilu. No wicki też by się nadał.
– Żarty żar tami, ale nie mu szę ci tłu ma czyć, że ko szą księży dzie siąt kami, że wy ci nają prze ciw ni ków

po li tycz nych. Każdy może być po dej rzany, każdy może być fa szy stą, wy star czy, że oka zuje za mało en- 
tu zja zmu albo ma nie od po wied nią ro dzinę. Może tego na pierw szy rzut oka nie wi dać, ale w Ma dry cie
za pa no wał ter ror. Ma sa kro wano tu praw dzi wych i wy du ma nych prze ciw ni ków wła dzy. Te raz się uspo- 
ko iło, ale sy tu acja wciąż jest na pięta, ty siące lu dzi po ucie kało przed ter ro rem do am ba sad i po selstw.
Po ma gają pra wie wszy scy, trzy dzie ści sześć pla có wek, wy ła mali się Buł ga rzy, Duń czycy, Bry tyj czycy
i Ame ry ka nie. W tym kon tek ście twój pasz port jest do bry, bo twój rząd nie po maga wro gom Re pu bliki,
nie udziela azylu – pod su mo wał Ju lek.

– A kto po maga naj bar dziej? – chcia łem wie dzieć.
–  Tak jak w  przy padku po mocy woj sko wej, i  to dla oby dwu stron, La ty nosi, kraje hisz pań sko ję- 

zyczne – do głosu do szedł So ko łow ski – am ba sady, po sel stwa i wy na jęte przez nie domy ze sta tu sem
dy plo ma tycz nym chro nią po nad dwa na ście ty sięcy azy lan tów! Zaj mują dawne, wcze śniej uży wane po- 
sel stwa i biura, a także bu dynki, które spe cjal nie wy na jęto i ogło szono ko lej nymi miej scami, gdzie pro- 
wa dzi się dzia łal ność kon su larną. Rząd Re pu bli kań ski go dzi się na to, bo w wielu przy pad kach cho dzi
o broń!

Gdyby skrzyw dzili azy lan tów pod opieką Rzecz po spo li tej, to wtedy zro biłby się ru mor i stra ci liby na- 
sze do stawy. Za wsze jed nak mogą za szko dzić ja cyś wa riaci i  nad gor liwcy, tak było w  Wa len cji. Nie
usza no wali tam funk cji kon sula ho no ro wego Rzecz po spo li tej, Vi centa No gu ery Bo nory. No gu era Bo- 
nora był jed nym z naj bo gat szych lu dzi w Wa len cji, więc za żą dali od niego okupu. Wszystko za wie dzą
miej sco wej mi li cji i przy cał ko wi tej bier no ści władz! Kon sul po szedł do portu, by bez piecz nie od pły nąć
z ro dziną, co miał za gwa ran to wane nie tylko po przez re pre zen to wa nie Rzecz po spo li tej, ale i ha racz,



który miał zło żyć. Za pła cił mi li cjan tom umó wiony mi lion pe set, a ci go roz strze lali! To było w sierp niu
ze szłego roku, ale było wię cej po dob nych mor der czych in cy den tów. Na szczę ście mimo pew nych per- 
tur ba cji nikt wię cej nie zgi nął, nie wia domo jed nak, co im przyj dzie do głowy.

– A po li cja? – za py ta łem nieco na iw nie.
– Po li cja jest marna. Ich uzbro je nie woła o po mstę do nieba. Z ko lei dość sprawna Gu ar dia de Asalto,

czyli Gwar dia Sztur mowa, po trafi do ko nać mordu po li tycz nego, to wła śnie ich zbrod nie do pro wa dziły
do wy bu chu wojny. Ow szem, na cjo na li ści za bili po rucz nika z  ich od dzia łów, ale po winni po chwy cić
win nych, wy to czyć pro ces, a póź niej spra wie dli wie ska zać, tym cza sem ofi cjalne siły po rząd kowe rządu
do pu ściły się od wetu!

– Wiem, pa mię tam, by łem wtedy w Hisz pa nii, upro wa dzili i za bili naj waż niej szego mo nar chi stę.
– Wie pan za tem, że są służbą go tową na wszystko, a jak trzeba, to na wet cyn glami wła dzy. Zwa żyw- 

szy na bur del, jaki tu pa nuje, wszystko może stać się za pal ni kiem: ar ty kuł pra sowy, plotka, ini cja tywa
lo kal nego do wódcy, so wiecka pro wo ka cja.

– Bę dziemy ob sa dzać miej sca azylu?
– Pan nie, jest pan oby wa te lem ame ry kań skim, więc musi się pan od tych spraw trzy mać z da leka,

chyba że przy służy się pan jako ko re spon dent, który bę dzie re la cjo no wał ewa ku ację azy lan tów. Nie są- 
dzę, by się od wa żyli pro te sto wać.

Zro zu mia łem swoje za da nia, do wie dzia łem się jesz cze o spra wach czy sto or ga ni za cyj nych. Mo to rem
tego wszyst kiego był młody dy plo mata, le d wie trzy dzie sto letni Le opold hra bia Ko zie brodzki. Le d wie
se kre tarz, kie row nik sek cji kon su lar nej po sel stwa, ale pod czas wy bu chu po seł Szum la kow ski był na
urlo pie, po któ rym, wzo rem in nych dy plo ma tów, za czął urzę do wa nie we fran cu skim Sa int-Jean-de-
Luz.

W  tym cza sie hra bia Ko zie brodzki nie tylko przyj mo wał azy lan tów, ale i  otwo rzył Ho gar Po laco,
Schro ni sko Pol skie. Pla cówka nie śmier działa gro szem, ale wy na ję cie oka za łego dom przy placu Rubén
Da rio 1 kosz to wało tylko na pa pie rze. Mar kiza de Ybarra, wła ści cielka po se sji, mo gła być pewna, że nikt
nie bę dzie pró bo wał jej za brać cze goś, co użyt kuje pol skie po sel stwo, więc z ra do ścią zgo dziła się, by
od dać dom w na jem za darmo, w za mian za ochronę dy plo ma tyczną. Hra bia Ko zie brodzki zna lazł so- 
bie rzut kiego współ pra cow nika, pol skiego Żyda, Es te bana Hönigs felda, który był w Ma dry cie przed sta- 
wi cie lem nie miec kiej firmy. Z Hönigs felda był nie zły ko zak, kur so wał po Ma dry cie swoim au tem, in- 
ter we nio wał u władz, wy cią gał lu dzi z aresz tów.

Dru gim miej scem, gdzie chro nili się Hisz pa nie, któ rym gro ziła śmierć, było miesz ka nie przy ulicy
Jorge Juan, na le żące do kon sula ho no ro wego, Il de fonso Gonzâleza-Fierro Or do neza. Żeby wła dze
miały czarno na bia łym, że to pol ski dom, to kwa te ro wano tam oby wa teli pol skich, w tym pi sa rza Pru- 
szyńskiego, któ rego re por taże czy ta li śmy na statku. Po do bały mi się te jego Li sty z Hisz pa nii, ale te raz
lekko się zdzi wi łem, że nie pi sał nic o azy lan tach. Może dla tego, że w pew nym mo men cie sporą część
azy lan tów sta no wili czer woni, któ rzy pod czas prze ła my wa nia frontu w  li sto pa dzie bali się, że za raz
wejdą żoł nie rze Franco, re gu la res, kar li ści i  fa lan gi ści, by roz po cząć krwawą łaź nię. Mi ni ster stwo
w War sza wie dało Ko zie brodz kiemu moż li wość wy boru: zo stać albo się ewa ku ować. No i zo stał. Pew- 
nie dzięki temu oca lało kil ka set osób.

W stycz niu prze pro wa dzono pierw szą ewa ku ację, na sze po jazdy kon su larne prze wio zły z Ma drytu
do Wa len cji kil ka na ście osób, które tam się za okrę to wały i bez piecz nie opu ściły Hisz pa nię. Na dniach
bę dzie druga tura. Po Hisz pa nów ma przy pły nąć nasz okręt woj skowy ORP Wi lia. Moi przy ja ciele będą
to osła niać z bro nią w ręku, ja z no te sem re por tera i ame ry kań skim pasz por tem. W tej chwili miesz kali
wszy scy u kon sula ge ne ral nego, stwa rza jąc po zory, że jest to pol ska pla cówka, choć pa pie rów na to nie
było. Za to oni mieli mocne pa piery; byli nie tylko współ pra cow ni kami po sel stwa, ale i  zna leźli się
w ewi den cji władz jako do stawcy broni.

Na ko niec jesz cze Ju lek spy tał mnie:
– Ten twój zna jomy ofi cer to Al fons Je sus Ma ria Cal de ron y Ba ha monde?



– Tak, ka pi tan Cal de ron y Ba ha monde – po twier dzi łem.
– Już ma jor! – po in for mo wał mnie Ju lek z wy raźną za zdro ścią w gło sie, że mam zna jo mych, któ rzy

szyb ciej awan sują niż on.

 

Wró ci łem do ho telu. Kiedy zo ba czy łem Er ne sta, chcia łem po wie dzieć, że mam świetny te mat, ale ugry- 
złem się w  ję zyk. Za dużo prze by wał z  to wa rzy szami ze Związku So wiec kiego, by mu się spodo bał,
poza tym ja chcia łem się tym za jąć.

– Ko niec z nu dziar stwami! – za wo łał do mnie Er nest. – Wie czo rem zo ba czysz lu dzi, któ rzy pro wa- 
dzą Re pu blikę do zwy cię stwa! Idziemy do Ho telu Gay lord! Kol cow za pra sza!

Nie wie dzia łem, kto to był, ge ne rał, lot nik, czoł gi sta? Na pewno ktoś ważny, ktoś kogo Er nest po wa-
żał.



ROZ DZIAŁ XXXVI

W któ rym gosz czę w ho telu nie przy zwo icie luk su so wym i sko rum po wa nym, spo ty kam się
z to wa rzy stwem, które naj chęt niej bym po wy strze lał, roz ma wiam z czło wie kiem, któ rego
czyta Sta lin, ra tuję pew nego ru ska przed pew nym no kau tem, mó wią o zmar twych wsta niu,
a ja my ślę o pie kle

 
Szli śmy Gran Vía, ma drycką Mar szał kow ską, tyle że szer szą i wy staw niej szą, wciąż się bu du jącą i ru- 
chliwą mimo wojny.

– Kto to jest ten Kol cow? – za py ta łem.
–  Kim jest Kol cow, kim jest Kol cow!  – żach nął się He min gway.  – Mi chaił Je fi mo wicz Kol cow jest

czło wie kiem, któ rego czyta Sta lin! Wy obra żasz so bie? Nie zwy kły dzien ni karz, wy my ślił pi smo dla mło- 
dzieży  – za beł ko tał coś w  swoim mnie ma niu po ro syj sku, a  mnie się zda wało, że chciał po wie dzieć
„Ogo niok” – i sa ty ryczne pi smo, naj waż niej sze w Ro sji „Kro kłod”... – do my śli łem się, że miał na my śli
słowo „kro ko dyl”. – Kie row nik wy działu za gra nicz nego Związku Pi sa rzy, no i stwo rzył bio gra fię Gor- 
kiego, a to wy róż nie nie!

Nie chcia łem dys ku to wać z Er ne stem, że wszę dzie in dziej każdy by so bie mógł na pi sać o Gor kim, ale
w Ro sji So wiec kiej trzeba było pierw uzy skać po zwo le nie.

– A skąd wiesz, że czyta go Sta lin?
– To ja sna sprawa! – Po pa trzył na mnie jak na nie do ro zwi nię tego. – Jest ko re spon den tem mo skiew- 

skiej „Prawdy”, a Sta lin roz po czyna dzień od jej lek tury! A te raz w „Praw dzie” nie ma nic waż niej szego
od wojny w Hisz pa nii.

Pew nie nie było i pew nie Er nest z ta kim en tu zja zmem mó wił o So wie tach, bo nie uczył się w ru skiej
szkole, nie wi dział stój ko wych i Ko za ków, a po tem Ar mii Czer wo nej, i nie był w Mo skwie.

Ho tel Gay lord był im po nu jącą bu dowlą, ale zu peł nie inną niż Flo rida. No wo cze śniej szy, be to nowy,
su rowy. Tro chę tak jakby go bu do wał ten ma gik z Bar ce lony, Gaudi, ale nie do dał mu fa lu ją cych kształ- 
tów, ce ra miki i ko lo rów. Drzwi pil no wali straż nicy z przy mo co wa nymi ba gne tami, któ rzy nie miło ko- 
ja rzyli mi się z gma chem NKWD. I pew nie nie było to ta kie chy bione sko ja rze nie, skoro w środku znaj- 
do wali się tacy, któ rzy z Łu bianką mieli wiele wspól nego. Wy da wało się, że skie rują ba gnety ku nam,
ale Er nest ich po zdro wił, po czę sto wał pa pie ro sami i we szli śmy do środka, jak by śmy byli ho te lo wymi
go śćmi.

– Gay lord to ho tel nie przy zwo icie luk su sowy i sko rum po wany. – Za śmiał się i po chwili prze ko na łem
się, że fak tycz nie pa no wał tam prze pych. Hol był mar mu rowy, windy jak złote klatki.

Wsie dli śmy i po je cha li śmy na górę. Tam we szli śmy do apar ta mentu, który był za dy miony i wy peł- 
niony ludźmi w mun du rach i skó rza nych kurt kach. Ofi ce ro wie i ko mi sa rze po pracy oraz paru lu dzi po
cy wilu i  ja kieś ko biety, nie na dzwy czaj nie uro dziwe córy re wo lu cji, szczę śliwe, że mogą prze by wać
w naj wyż szym kręgu wta jem ni cze nia. Do Er ne sta ru szyli dwaj cy wile, chyba obaj sta ro za konni; star szy
o po cią głej twa rzy, z dłu ga wymi, za cze sa nymi do góry wło sami, zu peł nie jak u ja kie goś pia ni sty, jego
ko lega miał peł niej szą twarz i czarne, cięż kie włosy za cze sane na bok.

– To wa rzy sze Ilja Eren burg – przed sta wił tego o po cią głej twa rzy, a ja pra wie pod sko czy łem. Toż to
czy ta łem jego Burz liwe ży cie Lej zorka Rojtsz wańca. Le piej było się nie przy zna wać, bo nie wia domo, czy
wy szła w Ame ryce.

– I Mi chaił Kol cow! A to Henry Haas, ko lejny Ame ry ka nin, bę dzie mi po ma gał w pracy, a dzi siaj...



Zro zu mia łem, że mam po ka zać wpi sowe. Bu telki szybko wy lą do wały na stole, dys ku to wano na te- 
maty wo jenne i re wo lu cyjne, al ko hol szybko zni kał, cza sem mó wiono po ro syj sku, cza sem po an giel- 
sku.

– Kto wie, jak by się to wszystko po to czyło, gdyby przy wódcą buntu po zo stał San jurjo – po wie dział
po an giel sku Kol cow, ten naj le piej po in for mo wany, któ rego na śnia da nie i  do pierw szego pa pie rosa
czy tał Sta lin.

– Kto wie... – Eren burg po ki wał głową – ...prze cież to ge ne rał José San jurjo był na po czątku naj waż- 
niej szy, a Franco i Mola byli za nim. Gdyby do wo dził tak, jak la tał, to może już by śmy rzą dzili całą Hisz- 
pa nią!

– To wa rzy sze nie wie dzą, o co cho dzi! – za wo łał męż czy zna w mun du rze pi lota, młody blon dy nek. –
Ten cały wódz San jurjo zgi nął w ka ta stro fie sa mo lotu, któ rym le ciał z Por tu ga lii. Ma szyna spa dła, bo
była prze ła do wana, po dobno pi lot ostrze gał go, a ten od po wie dział mu: „Wiozę ga lowy mun dur, jako
nowy cau dillo Hisz pa nii, na pa radę zwy cię stwa”. Sie dem na stego wy bu chła re be lia, a  dwu dzie stego
z cau dillo zo stały strzępy!

– Do brze, że nas tu jesz cze nie było, bo by po szło na na sze konto! – Eren burg prze szedł na ro syj ski,
Er nest, choć nic nie ro zu miał, uśmie chał się, bo i oni się śmiali, a ja zgry wa łem głupka i też się śmia- 
łem, ale z opóź nie niem, jak to wa rzy ski fra je rzyna, mimo że ro zu mia łem wszystko od a do zet.

– Ja to chęt nie we zmę na sie bie – ucie szył się lot nik – bo ha ter Związku Ra dziec kiego mu ro wany!
– Ale za co? Za udział w woj nie, któ rej nie pro wa dzimy? Prze cież mia łem truć tych ran nych w Ho telu

Pa lace, gdyby przy szło co do czego. – Kol cow cie szył się, jakby cho dziło o nie winny, sztu backi żart, wsy- 
pa nie do je dze nia ko le gów środka na prze czysz cze nie.

–  Mi cha ile  Je fi mo wi czu  – cią gnął po ro syj sku  – sprawa jest pro sta, to wa rzysz Sta lin od zna czyłby
mnie jako po lar nika, oni to praw dziwi bo ha te ro wie! „Prawda” na pi sa łaby, że lejt nant An toni Ma sie ro-
wicz do ko nał re kor do wego prze lotu nad Ark tyką, a ja do stał bym ty tuł Gie roja So wiet skowa So juza.

– I może jesz cze piękne miesz ka nie w Domu Po lar nika? – Kol cow po pa trzył na lot nika jak na ka pry- 
śne dziecko, a ja mo dli łem się, żeby na mo jej twa rzy nie było na wet śladu wspo mnie nia po tym, co stało
się w tym bu dynku.

– Nie ina czej, Mi cha ile Je fi mo wi czu! – po wie dział lot nik i wzniósł to ast za bo ha te rów Związku Ra- 
dziec kiego.

– Jak wró ci cie po woj nie do Mo skwy, to Sta lin was od zna czy, w końcu ósmego grud nia do ko na li ście
naj waż niej szego ze strze le nia w tej woj nie. Z na ra że niem ży cia, le cąc nad fa szy stow ską strefą, do gna li- 
ście sa mo lot, któ rym wie ziono tego bur żu azyj nego pa chołka, i po sła li ście go na zie mię. – Kol cow się
za śmiał. – Fa szy ści po de rwali swoje ma szyny, ale nie ucie kli ście im, zuch, gie roj!

Kom plet nie nie wie dzia łem, o co cho dzi, ro zu mia łem tylko tyle, że ten młody lot nik ze strze lił ma- 
szynę z  waż nym pa sa że rem na po kła dzie. Ro sja nie śmiali się i  po kle py wali się po ple cach, po lali
wódkę, wszyst kim, także nam, i go to wali się do wznie sie nia to a stu.

– Za co pi jemy? – za py tał się Er nest, a ja ugry złem się w ję zyk, by nie po wie dzieć mu, że za He roes of
the So viet Union.

Wy rę czył mnie Kol cow, który stre ścił nam ich krótki dia log, ogra ni cza jąc się do tego, że pi jemy za
zdro wie bo ha ter skich lot ni ków, któ rych re pre zen tuje przy tym stole to wa rzysz Za wadzki.

Wy pi li śmy, a Za wadzki szybko na lał po raz ko lejny.
– A te raz – po wie dział po ro syj sku – za pa mięć to wa rzy sza Karpa Kow tuna!
Wszy scy wy pili, więc po an giel sku spy ta łem Kol cowa:
– Kow tun, kto to?
– Bo ha ter! La tał na dwu pła to wym my śliwcu I-15, bro nił Ma drytu przed fa szy stami. Trzy na stego li- 

sto pada tra fili go dra nie, ma szyna nie do le ciała do na szych li nii, wy lą do wał u nich, po chwy cili go. Za- 



ka to wali go na śmierć, a póź niej zrzu cili go na lot ni sko 109 eska dry, w któ rej la tał, a na jego ciele na pi- 
sali „po da ru nek od Franco”. Skur wy syny.

Zgo dzi łem się szcze rze, trzeba być skur wy sy nem, żeby zro bić coś ta kiego. Tym cza sem roz pę tała się
li te racka dys ku sja mię dzy Er ne stem a Ilią Eren bur giem.

– Wy pły wa cie po fak tach – mó wił do Er ne sta po bel fer sku, wy ty ka jąc pal cem – wam się wia do mo ści
mylą z no we lami, wa sze re por taże to po wie ści, a...

Eren burg nie do koń czył, bo He min gway ze rwał się z miej sca. Ze swoją syl wetką, wą sami, nie go loną
od paru dni twa rzą i pozą byka, który szy kuje się do szarży, był przy drob nym ro syj skim pi sa rzu jak ja- 
kaś mi tyczna be stia.

– Pie przy cie jak ci z North Ame ri can News Agency, tyle wam po wiem!
Za brzmiało to jak ostrze że nie, ale Eren burg nie miał za miaru koń czyć.
– Mieli ra cję – po wie dział hardo.
Er nest ob ró cił się gwał tow nie i wziął ze stołu bu telkę wina.
– Dia lek tyka u was szwan kuje – pro wo ko wał Eren burg, który też się pod niósł.
Do piero te raz spo strze głem, że od wagi do da wał mu al ko hol. Mó wił do rze czy i nie beł ko tał, ale bu- 

jało nim jak na huś tawce. Er nest upił z bu telki łyka i za tkał kor kiem. Je śli nią przy pa lan tuje Eren burga
w łeb... Trup nie był tu ni komu po trzebny.

Wsze dłem mię dzy nich ze szklanką w ręku.
–  Po lej, Er nest, po lej, kurwa  – za beł ko ta łem, żeby moja prze mowa była bar dziej szczera.  – A  jak

chcesz mu dać w mordę, to nie tą bu telką, bo wina szkoda, a naj le piej jak już masz się bić, to ze mną! –
za ry zy ko wa łem.

Er nest po woli opu ścił rękę, za śmiał się, wy cią gnął ko rek i na lał mi, po czym po kle pał po ra mie niu.
– To niech ten tu nie pie przy trzy po trzy. – Po gro ził pal cem.
Eren burg też już był spa cy fi ko wany, a  Kol cow po pchnął go w  kie runku Er ne sta, pa ku jąc do dłoni

szklankę.
–  Na pij cie się, to wa rzy sze, za wstrie czu się na pij cie, za Re pu blikę, na po hy bel, kurwa, na cjo na li- 

stom! – za wo łał ko re spon dent „Prawdy”.
– Je bać Franco!
– Je bać Mau rów i kar li stów! – do dał ktoś, bu dząc aplauz.
– Je bać Er rolla Flynna! – do rzu cił inny i zro biło się na prawdę miło.
– Za to wy piję, i za was też, Er ne ście Kla ren so wi czu! – po wie dział Eren burg. – Piękne opo wia da nia

pi sze cie, prę dzej czy póź niej No bel skaja pre mia do sta nie się wła śnie wam! Zo ba czy cie, za czną na gra- 
dzać po stę pową li te ra turę, do sta nie cie wy, do sta nie i ra dziecki czło wiek.

Po sta wił na swoim, zło żył usza no wa nie Er ne stowi, ale jako no we li ście. Zro bił to jed nak tak, że Ame- 
ry ka nin ro ze śmiał się i po chwili ści skali się, pi jąc wino. Nie ze szkla nek, a wprost z bu telki, którą trzy- 
mał He min gway.

– Ty mógł byś być na szym pi sa rzem – skom ple men to wał Er ne sta – a wiesz dla czego?
Wszy scy na sta wili uszu.
– Bo ty, ta wa riszcz Ame ry ka niec, pi jesz jak ru ski, za puść brodę jak Toł stoj! No i  ty gie roj, na sto jasz czyj

gie roj.
Bra ter skim ge stom nie było końca.

 

Jed nym z bie siad ni ków był ka pi tan re pu bli kań skiej ar mii, który mó wił po ro syj sku nie go rzej ode mnie,
kto wie, może na wet by mnie prze ga dał, gdy bym się przy znał do zna jo mo ści tego ję zyka i chciał z nim
po roz ma wiać. Nie mó wił po an giel sku, ja nie mó wi łem po hisz pań sku, więc tylko wy ła wia łem ja kieś



po je dyn cze słowa, które po ja wiały się w jego roz mo wie z Er ne stem. „Wojna, ofen sywa, re pu blika, na- 
cjo na li ści, fa szy ści, śmierć, lot nic two”. Kiedy wy szli śmy od Ro sjan za py ta łem Er ne sta, gdzie się ten ka- 
pi tan tak na uczył mó wić po ro syj sku.

– Nie ka pi tan, tylko ma jor. Do stał awans, ju tro to się do kona. Zna ro syj ski, bo ukoń czył Aka de mię
Frun zego i Szkołę Le ni now ską! – W gło sie Er ne sta po brzmie wała nutka po dziwu.

– To ja kiś ro dzy nek – skon sta to wa łem.
– Ża den ro dzy nek, jest ich kilku, któ rzy wró cili ze Związku Ra dziec kiego – od parł Er nest. – Naj wię- 

cej jest tych z  Astu rii. Wiesz, co się tam wy da rzyło?  – Przy tak ną łem, bo do my śla łem się, że cho dziło
o po wsta nie z 1934 roku. – Pra wie stu lu dzi ucie kło za gra nicę i do stało schro nie nie w Związku Ra dziec- 
kim. Pracę do stali w fa bryce pa ro wozów w Łu gańsku oraz ko palni w Gri szy nie, może dla tego szef so- 
wiec kich do rad ców woj sko wych ma pseu do nim ge ne rał Gri szyn?

– Pseu do nim?
– Bo prze cież ofi cjal nie ich tu nie ma! – Er nest się uśmiech nął. – Dla tego no szą pseu do nimy, a nie

praw dziwe na zwi ska, ro zu miesz?
 – Ro zu miem.
Er nest na wet nie wie dział, jak do brze! Prze cież moje obecne na zwi sko to pa miątka po po wsta niu na

Ślą sku i gru pie dy wer syj nej Wa wel berga. Każdy z nas miał fał szywe pa piery i na zwi ska, a moje przy- 
kle iło się do mnie na do bre.

– Wiesz, że Miszka Kol cow, kiedy gro ziło wzię ciem Ma drytu przez na cjo na li stów, był wy zna czony
do... po mocy ran nym?

Przy po mniało mi się to ma ka bryczne zda nie o tru ciu ran nych, my śla łem, że to żart.
– Nie... – skła ma łem gładko.
– W Ho telu Pa lace był szpi tal, nie wszyst kich ewa ku owano, byli ranni so wieccy czoł gi ści; gdyby we- 

szli na cjo na li ści, miał im po dać tru ci znę, żeby fa szy ści nie mieli do wo dów na udział żoł nie rzy Sta lina
w woj nie.

Spoj rza łem na ro ze śmia nego, nieco star szego ode mnie bru neta, który wzno sił to a sty, a w Mo skwie
za ło żył pi smo dla mło dzieży oraz ty go dnik sa ty ryczny. Ten sam fa cet miał cho dzić od łóżka do łóżka
i po da wać tru ci znę?

– Pew nie my ślisz, czy to moż liwe? Po tym, co zro bili z lot ni kiem Kow tu nem, to bym to na zwał mi ło- 
sier dziem.

Trudno było się nie zgo dzić, ale i  tak dreszcz prze szedł mi po ple cach, jak pa trzy łem na we so łego
Kol cowa.

– No to, to wa rzy sze, trzeba koń czyć – po wie dział Kol cow i pod niósł słu chawkę. – Allo! Czy kie rowca
za wiózł już to wa rzy sza Re su ci tado?

Drgną łem – nie chcia łem uro nić ani słowa.
– Er nest, Henry, le piej, że by ście nie wra cali na pie chotę, mocne do ku menty, ale Gwar dia Sztur mowa

nie żar tuje – po uczył Eren burg. – Mi chaił da wam woj sko wego kie rowcę.
Po że gna li śmy się, Er nest coś do mnie ga dał, a ja wy pa try wa łem Bo życzki. On gdzieś tu jest, będę je- 

chał tym sa mym sa mo cho dem, któ rym mor derca mo jej matki przed chwilą wo ził swoje dup sko. Za py- 
tam kie rowcę, ale jak, je śli to bę dzie Hisz pan albo Ro sja nin?

Wy szli śmy przed ho tel, nie było żad nego sa mo chodu.
– Gdzie na sze auto? – Er nest spy tał straż ni ków.
– Spóź ni li ście się, ja kiś ko men dant miał pilną sprawę.
Po chwili pod je chało inne auto, straż nik pod szedł do uchy lo nej szyby i coś wy tłu ma czył, na stęp nie

dał nam znać, że mo żemy wsia dać. Ru szy li śmy w kie runku Flo ridy. Jak od na leźć kie rowcę, który wiózł
An to sia, jak?



– Co jest, za tkało cię, Henry, co tam? No mów!
– Za my śli łem się. Czemu krzy cza łeś je bać Erolla Flynna, a reszta do łą czyła?
– Bo od wie dził na fron cie fa szy stów, fuck off, Erollu Flyn nie! – wy darł się Er nest przez otwarte okno

sa mo chodu, który pę dził po Gran Vía. 



ROZ DZIAŁ XXXVII

W  któ rym Er nest po znaje Mar thę Gel l horn, pro wa dzimy śledz two w  spra wie mo jego
ogona, spo ty kam się w  końcu z  moją kom pa nią, po znaję bar dzo wy nio słą, star szą damę,
a Mie cio Ko sio rek i pre zes Lesz czycki uczą Hisz pa nów, jak po da wać kieł basę cho rizo

 
Przy go to wa nia do ewa ku acji azy lan tów szły pełną parą. Moi przy ja ciele, Mie cio i Stras bur ger, ba dali,
czy je stem śle dzony. Oka zało się, że nie, przy naj mniej przez trzy ostatni dni, kiedy krą żyli za mną po
Ma dry cie. To od kry cie zbie gło się z ro man sem Er ne sta, który po znał an giel ską dzien ni karkę Mar thę
Gel l horn. Piękna, wy soka blon dynka przy je chała do Ma drytu z Te dem, ka na dyj skim do bie ga czem. Je śli
miał jesz cze ja kiś cień szans, to w knajpce Ho telu Gran Vía, w któ rej przy sie dli śmy, stra cił je do cna.
Można po wie dzieć, że za nim zdą żył za siąść w sio dle, to Er nest go z niego wy sa dził. Ale za nim to się
stało, Er nest za cho wy wał się jak skoń czony du pek. Ona była nieco prze stra szona Ma dry tem po zmierz- 
chu, mrocz nym, wo jen nym i nie bez piecz nym, a on, jako we te ran Wiel kiej Wojny i ktoś, kto znał Hisz- 
pa nię, grał rolę do brego papy.

 – Za ła twi łem ci jak naj lep szą po dróż z Wa len cji, córko! – Tak do niej po wie dział!
Wku rzyła się. A po tem jesz cze bar dziej, kiedy wy ciął jej nu mer. Za kwa te ro wał ją na tym sa mym pię- 

trze, pra wie obok sie bie, i dla bez pie czeń stwa za mknął w po koju. Sam po szedł grać w po kerka, czego
by łem świad kiem i, ma się ro zu mieć, uczest ni kiem. Jak raz, wła śnie wtedy za czął się ostrzał ze wzgórz
Ga ra bi tas, i je den z po ci sków gruch nął w ścianę ho telu. Ko bieta wpa dła w pa nikę, nie mo gła wyjść, ło- 
mo tała pię ściami, w  końcu ktoś prze cho dził ko ry ta rzem, usły szał i  ją uwol nił. Ze szła na dół i  zro biła
mu awan turę, a on z ty pową dla sie bie bez czel no ścią i bu fo nadą wy ja śnił jej, że po ho telu cho dzą pi jani
żoł nie rze z Bry gad Mię dzy na ro do wych, któ rzy mo gliby ją wziąć za kurwę, więc dla jej bez pie czeń stwa
po stą pił naj le piej, jak mógł. Była wście kła, draż nił ją i z tego wszyst kiego po paru dniach miesz kała już
ra zem z nim. Kto się czubi, ten się lubi, fa cetki tak mają, fa ceci też, naj pierw ktoś wku rza, a póź niej lą- 
duje się z tą osobą w łóżku. Bywa. I to czę sto.

Er nest in te re so wał się Mar thą, a nie to wa rzy stwem, więc ja, jego pa pie rowy asy stent, mo głem znik- 
nąć. Umó wi łem się na spo tka nie z  moją fe rajną. Wszystko zo stało za wo dowo przy go to wane. Po sze- 
dłem z Flo ridy do Ho gar Po laco, było to pół go dziny mar szu. Ubez pie czał mnie Stras bur ger, który szedł
kil ka na ście me trów za mną, no i Mie cio, trzy ma jący dy stans do by łego ko mi sa rza Po li cji Pań stwo wej.
Po nad wszelką wąt pli wość nikt mnie nie śle dził, więc spo koj nie spo tka li śmy się w Ho gar Po laco.

Chwilę cze ka łem na po ja wie nie się Julka, który w końcu nad szedł ze star szą damą.
–  Se niora Ma ria Te resa Cal de ron y Ba ha monde  – za pre zen to wał ko bietę, która mimo wy raź nego

zmę cze nia i nieco sfa ty go wa nego ubra nia za cho wy wała coś, co prze kra czało gra nice god no ści, a było
już wy nio sło ścią.

– Henry Hass, to ja dzwo ni łem do Al fonsa...
– Wiem – od parła – za ła twia panu te wszyst kie sprawy zwią zane z tą... po sia dło ścią. – Wy ma wia jąc

słowo „po sia dłość”, zro biła to z  prze ką sem, jak ob szar niczka gar dząca drob nym po sia da czem ziem- 
skim. – Oczy wi ście to se kre ta riat mo jego syna się tym tru dzi, w końcu on jest ma jo rem! – Zlu stro wała
mnie jesz cze od góry do dołu, jakby za sta na wia jąc się, jak to moż liwe, by jej syn po znał ko goś ta kiego
jak ja.

– Czy są ja kieś wie ści od Al fonsa? – za py ta łem.



–  Nie, kon takt z  ma jo rem Cal de ro nem y Ba ha monde jest nie moż liwy, ale z  pew no ścią będą ja kieś
wie ści, je śli uda się wam wy cią gnąć nas z tego czer wo nego pie kła! – Mó wiąc to, za koń czyła spo tka nie,
jakby to była au dien cja, i to pol skie po sel stwo miało do niej ja kiś in te res, a nie ra to wało ży cie jej i set- 
kom in nym.

– To te raz pa no wie wie dzą, czemu tu są na stroje re wo lu cyjne – pod su mo wał Lesz czycki, który po ja- 
wił się w Ho gar Po laco. – Jedni warci dru gich, ale kuch nię mają do brą, a wino jesz cze lep sze. Dziś nie
mamy już nic do ro boty, więc skoro jest taka oka zja i pan Haas do nas przy był, to zjedzmy ko la cję.

Po szli śmy w  nie peł nym skła dzie, bo ma jor So ko łow ski i  ka pi tan Be niow ski mieli ro botę zwią zaną
z wy wie zie niem do Wa len cji azy lan tów.

Knaj pianą eks pe dy cję po pro wa dził Lesz czycki, który wcze śniej jeź dził do Hisz pa nii, i znał le piej tu- 
tej szą kuch nię niż ja z dwu mie sięcz nego po bytu w San Se ba stian. Mie cio nie był do niej prze ko nany,
zresztą nie znał jej, na ra zie ży wił się na kwa te rze, nie wy cho dził na mia sto, bo „ni w ząb nie ro zu miał
tego ma ta dor skiego traj ko ta nia”, no i „floty było w do li nach tyle, co kot na pła kał”. Dzi siaj się zna la zła,
Lesz czycki miał fun du sze i po szli śmy w mia sto.

–  Może tak jak to ro bią Hisz pa nie, pierw za czniemy od ta pas, czyli za ką sek  – za pro po no wał Lesz- 
czycki.

Sta li śmy przed oszklo nym bu fe tem i pa trzy li śmy z za in te re so wa niem, ale za nim co kol wiek wy my śli- 
li śmy, ode zwał się Mie tek.

– Ta pasy po wia dasz pan... – mruk nął. – Się to ku puje na tu ziny czy na tacki?
– Na sztuki, pa nie Mie czy sła wie – od parł Lesz czycki.
– Chyba kra sno ludki albo dzieci mogą się tym na jeść – prych nął. – I po co te wy ka łaczki?
– Może pan róż nych po pró bo wać – wy ja śnił Lesz czycki.
– Niby tak – stęk nął – ale ja to się lu bię tak kon kret nie przy siąść.
Szli śmy da lej, pa trząc na wi tryny, sto liki i kel ne rów idą cych z ta cami, a Stras bur ger ję czał, że za nim

coś zjemy, to pad nie z głodu.
– O! – wy krzyk nął Ko sio rek. – To mnie się po doba.
Zna łem to da nie, mu sie li śmy prze cho dzić koło re stau ra cji ja kie goś wa len cja nina, bo uwagę Mie cia

wzbu dziła wielka że liwna pa tel nia wy peł niona ry żem, wa rzy wami i ka wał kami mięsa.
– To jest kon kret, to mnie się po doba! – Kla snął w dło nie.
– To pa ella – po wie dzia łem.
– Może się i na zy wać po trawką z bol sze wika pod be sza me lem, ale pach nie ład nie i poza tem to jest

po rządna por cja!
– To por cja na cały sto lik.
– Na fa mi lię kur du pli chyba – żach nął się Ko sio rek – i to ja kichś bez ape tytu. Ja ro zu mię, że oni tu,

w tej Hisz pa nii, ma ta dory w te i na zad, mu szą być nie wy ględne, żeby ich byk za ła two nie tra fił, ale ja
wła śnie je stem byk i po byku lu bię zjeść.

– O to, to! – oży wił się puł kow nik No wicki.
– Może pan za mó wić pa ella mi xta... – za czął Lesz czycki.
– Mik sta, taka bar dziej zmie szana?
– Tak – po twier dził Lesz czycki.
– E tam, pew nie prze gląd ty go dnia, co im zo sta nie, to do ko tła i jako zmie szane fra jer stwu po da dzą

jak jaką ba ja derkę.
– To może con ver du ras, czyli z wa rzy wami?
– A co ja, kró lik? – obu rzył się Mie tek, puł kow nik No wicki wsparł go nie ar ty ku ło wa nym po mru kiem,

a Stras bur ger od gło sem roz cza ro wa nia, że wciąż nie za mó wi li śmy nic do je dze nia.
– No to pa ella de ma ri sco, z owo cami mo rza...



– Gdzież tam! – Ko sio rek był bli ski splu nię cia. – Ja kieś ro bac two mor skie!
– No to pollo!
– Po lio? – Mie tek się skrzy wił. – He ine Me diną tu czę stują?
– Pollo to po hisz pań sku kur czak – wtrą ci łem się.
– No to już troszkę le piej – ode tchnął Ko sio rek – ale da waj pan da lej, co tam mają do zje dze nia.
– Pa ella con co nejo y ver du ras, pa ella z kró li kiem i wa rzy wami, co pan na to?
– Z wie przo winką nie ma? Świnkę bym zjadł!
Lesz czycki za czął wer to wać kartę.
– Jest, le chon asado! – Wska zał po zy cję w kar cie.
– To da waj go pan, i piwo, czy co tam dają.
– Prze waż nie wino, piwo też tu jest cał kiem do bre, ale po le cam wino. Zde cy do wa nie!
– Może być wino, ja tam za sad ni czo obrzy dliwy i wy bredny nie je stem. Tylko po wiedz mu pan, pa nie

pre ze sie, żeby się uwi jali, bo strasz nie głodny je stem, i może ja koś zdzierżę, ale jak pa trzę na ko le gów
puł kow nika i ko mi sa rza, to wi dzę, że mogą tu od wa lić kitę.

– To może na po czą tek ta pas? Taki z kieł basą w wi nie?
– Może być, ale po wiedz, nie mają tu kieł ba ski z wody albo ser del ków?
– Nie są dzę.
– To ja już o śle dzia w śmie ta nie nie py tam, bo mnie ja kąś mor ską za razę w ko ścia nym gar ni tu rze

przy niesą albo inną francę, którą trzeba bę dzie wy cią gnąć z muszli.
Osta tecz nie na stół wje chały ta pas dla nas i dla Mie cia Ko siorka hisz pań ska kieł basa cho rizo, po dana

z wody. Kel ner, który ją wyj mo wał z ko ciołka, bar dzo się zdzi wił na tę prośbę.
– Tu się nie po daje kieł basy z wody, ale po in stru owa łem, co mają zro bić – wy ja śnił Lesz czycki.
– A co tu ob ja śniać? – żach nął się Ko sio rek. – Się wrzuca do garnka, na kuch nię i wio! Tyle że to się

ja koś na czer wono poci, co jest tej kieł ba sie, jak pra gnę zdro wia?
– To cho rizo, kieł basa z pa pryką, smaczna, bę dzie ci sma ko wać – wy ja śni łem.
– Jak z musz tardą, to bym i koń skiego ku tasa zjadł. Rze czy wi ście, do brze to pach nie, choć fak tycz nie

nie szcze gól nie się pre zen tuje. O, jest i musz tarda. – Roz pro mie nił się, po czym ostroż nie od kroił pla- 
ste rek, za mo czył w musz tar dzie i po sma ko wał. – Mmmm, to jest do bre! Bar dzo do bre.

Zdą żył zjeść kieł basę, za gry za jąc chle bem i po pi ja jąc wi nem, do któ rego się na wet prze ko nał, kiedy
na stół wje chały dwa pro siaczki. To było wy borne i  na wet nasz pa ry ża nin, czyli puł kow nik Olek No- 
wicki, achał i ochał, cmo kał i wy chwa lał szefa kuchni. Tylko Mie cio mil czał.

– A panu, pa nie Mie czy sła wie, sma ko wało? – za py tał grzecz nie pre zes Lesz czycki.
– Jak dla mnie, pa nie pre ze sie, to to je dzie... – Wszy scy osłu pieli, a Mie cio do dał: – Je dzie ma li zną! –

Otarł usta ser wetą, po pił wina i pstryk nął pal cami tak gło śno, że kel ner bły ska wicz nie po dą żył do na- 
szego sto lika. – Pa nie pre ze sie – zwró cił się po now nie do Lesz czyc kiego – niech pan z ła ski swo jej po- 
wie panu star szemu, że win szuję so bie jesz cze tę pa tel nię z ry żem, ale mu sowo z kur cza kiem, żad nych
tam in nych wy na laz ków.

– Pa no wie? – Lesz czycki spoj rzał na nas.
Ja po krę ci łem głową, bo ta pas i pro się mnie na peł niły, Stras bur ger miał minę „tyle o ile”, za to No- 

wicki chrząk nął zna cząco.
– To we zmą pa no wie na spółkę, bo po dob nie jak pan Hen ryk, pas! – bar dziej stwier dził, niż za py tał

Lesz czycki.
– Ależ skąd, gło do wa łem tyle dni, opchnę to całe, bez dwóch zdań! – za pro te sto wał Ko sio rek. – Sza- 

nowny pan puł kow nik weź mie drugą pa te lenkę, pew nie pa no wie w  końcu pękną i  też skosz tują!  –
Uśmiech nął się ku sząco.



Pa te lenka była wiel ko ści młyń skiego koła, ale jak po wie dział Ko sio rek, to nie tak dużo, jak to się
wszystko do brze po pije. Więc po pi ja li śmy.

Ob je dli śmy się i zro bi li śmy na per łowo, na wet pre zes Lesz czycki był pod do brą datą, ale nie na tyle
do brą, by śmy w końcu po roz ma wiali o jego żo nie Ire nie. Żeby unik nąć scen jak z po wrotu Wiel kiej Ar- 
mii Na po le ona spod Mo skwy, moi przy ja ciele po sta no wili, że za biorą mnie dwa kroki od knajpki, czyli
do miesz ka nia kon sula ho no ro wego, gdzie re zy do wali.

– Cia sne, ale wła sne, no i poza ostrza łem – za chwa lał Stras bur ger.
Skoro Er nest jest za jęty i nie bę dzie wsz czy nał alarmu, że się za wie ru szy łem i nie wró ci łem na noc,

po sta no wi łem, że prze no cuję u  Ko siorka i  Stras bur gera, bo Lesz czycki i  No wicki mieli swój kąt
w Schro ni sku Pol skim.



ROZ DZIAŁ XXXVIII

W któ rym nie mogę już kon ty nu ować ob żar stwa, ze snu wy rywa mnie alarm, szu kam przy- 
ja ciół w  bom bar do wa nym Ma dry cie, Mie cio Ko sio rek pro wa dzi auto jak Bro nek Czech
narty, za li czam po ważny no kaut, ale w za ist nia łej sy tu acji to i tak jak darmo

 
Spa łem do dzie sią tej, bo mu sia łem od po cząć po tru dach wczo raj szej bie siady. Nie chciało mi się ru szać
z na szej kwa tery i wra cać do Flo ridy. Może nieco zmę czył mnie Er nest, któ rego mia łem w nad mia rze,
a może po draż nił moją mę ską dumę ła two ścią, z jaką zdo był Mar thę Gel l horn. Tak, za zdro ści łem mu
pięk nej, mło dej, wy ga da nej współ lo ka torki. A  sam so bie współ czu łem, że tak ku lawo po szło mi z  Al- 
doną. Kto wie, może gdyby ze mną nie ze rwała, to wy my śli łaby ja kiś pre tekst, żeby się zna leźć tu,
w Ma dry cie? Tyle że nie by łoby to dla niej naj lep sze miej sce, nie tylko dla tego, że jest tu nie bez piecz nie,
przede wszyst kim upadłby w jej oczach mit re pu bli kań skiej Hisz pa nii, wspa nia łej re wo lu cji.

A co bę dzie, je śli wrócę i jej wszystko opo wiem? Nie uwie rzy, pu ści mimo uszu, wy prze, tak jak ob- 
razki z Bar ce lony. Kiedy roz ma wia li śmy ostatni raz, po wie działa mi przez te le fon: „Prze cież ka te dra
się nie spa liła, a to, co się działo, to słuszny gniew spo łe czeń stwa, re wo lu cyjne wzmo że nie!”.

Trzeba było za cząć nowy dzień; zwy kle za czy nało go śnia da nie, ale te raz było na nie za późno, z ko lei
na obiad za wcze śnie. Czu łem się wy pchany pod ko kardę i od razu to po wie dzia łem, ale Mie cio, który
szu kał ko goś, kto pój dzie z nim coś zjeść, nie usta wał w pró bach prze ko na nia mnie do wyj ścia na „małe
co nieco”. Stras bur ger też po wie dział pas, ale za to pan puł kow nik Alek san der No wicki... Przy szedł tu
z  Ho gar Po laco, żeby mnie wy cią gnąć do knajpki, ale grzecz nie od mó wi łem. „Tylko na kawkę, mój
drogi”, tłu ma czył, ale ba łem się, że przy sto liku okaże się, że mam słabą silną wolę i znów się prze jem.
Wiem, jak się koń czyły ta kie wyj ścia z puł kow ni kiem Ol kiem!

– W ta kim ra zie idę z pa nem Mie czy sła wem, a ty... – puł kow nik po pa trzył na mnie z wy ra zem współ- 
czu cia – ...ża łuj, bo szy kuje się piękne po łu dnie.

Ja sne, że się szy ko wało. Puł kow nik był nie złym bir ban tem, stara car ska szkoła! Opo wia dał, jak przed
Wielką Wojną jako młody kor net za je chał do War szawy. Zdzi wił się, bo my ślał, że na sta cji nikt nie bę- 
dzie na niego cze kał, może ja kiś sze re go wiec czy pod ofi cer. Tym cza sem na skrom nym Dworcu Pe ters- 
bur skim po ja wiła się de le ga cja kor ne tów, po rucz ni ków i ka pi ta nów Lejb-Gwar dyj skiego Pułku Uła nów
Jego Wy so ko ści. Ko le dzy, któ rzy za je chali kil koma do roż kami, przy wi tali się z nim wy lew nie, po go nili
służbę, żeby się za jęła ba ga żami, i po wie dzieli, że w pułku mel duje się ju tro, a dzi siaj wiozą go na kwa- 
terę.

No wicki ucie szył się, bo wie dział, że je śli ktoś chciał miesz kać wy god nie poza ko sza rami, mu siał
długo szu kać od po wied niego lo kum, wy god nego i  na kie szeń mło dego ofi cera. Tym cza sem ko le dzy
ułani po wieźli go do ele ganc kiego, nie dro giego pen sjo natu, w któ rym była reszta jego no wych ko le gów.
Bar dzo to miej sce re kla mo wali, bo wszy scy je so bie chwa lili, a spe cjal nie dla niego przy trzy mali po kój.
Na tę oka zję już w  do rożce strze liły korki naj pierw szam pana, a  już na mo ście Kier be dzia bu telki
wódki. Pili go rzałkę z szam pań skich kie lisz ków, śpie wa jąc i sła wiąc Lejb-Gwar dyj ski Pułk Uła nów Jego
Wy so ko ści.

Kiedy za je chali na miej sce, oka zało się, że był to ele gancki, ale nie pen sjo nat, tylko bur del! Pa nie,
szam pan i ko le dzy ofi ce ro wie już cze kali, było pysz nie i roz kosz nie, tyle że przez parę ko lej nych mie- 
sięcy bied nie i na po życz kach. Ofi cer skim oby cza jem było, by nowy ko lega za raz po przy jeź dzie fun do- 
wał szam pań ską za bawę w  za mtu zie. Póź niej pod wpły wem swo jej przy szłej żony, panny Emi lii Ra- 



dzie jow skiej, ustat ko wał się, ale echa dzi kiego, ofi cer skiego za śpiewu ułana Jego Wy so ko ści po zo stały
w jego du szy.

Wy brali się więc na obiad, a może jak star czy floty, to i na ko la cję, dwaj mi ło śnicy koni, puł kow nik
uła nów No wicki i szpe nio od ob sta wia nia na wy ści gach i koni me cha nicz nych, szo fer Ko sio rek. W tym
to wa rzy stwie zde cy do wa nie nie było miej sca dla mnie. Może i by wa łem re stau ra cyj nym ko za kiem, ale
nie dzień po dniu i nie w ta kim czam bule! Mu siał bym mieć dwa żo łądki i wa żyć dru gie tyle.

 

Mia łem się zwi jać do Flo ridy, ale przy szli Be niow ski i So ko łow ski, była więc oka zja, żeby po ga dać. Ale
nie po ga da li śmy, naj pierw usły sze li śmy le cące sa mo loty. Na gle w uszy wdarł się nowy dźwięk, wy cie
sy reny ka retki po go to wia, które na ra stało i umil kło pod ho te lem. Ju lek pod szedł do okna, ale za nim za- 
ra por to wał, co się dzieje, do miesz ka nia wpa ro wał Mie cio, był pod nie cony, jakby wła śnie wy grał na wy- 
ści gach.

– Szybko, mu simy grzać, dzieje się!
– Co się stało? – za py ta łem, zry wa jąc się z łóżka i wcią ga jąc buty. – Po żar?
– Po żar to małe piwo – od parł za sa pany Mie tek, który po dał mi ma ry narkę. – No wicki przy uwa żył

tego gada An to sia.
– Co? – Nie wie rzy łem wła snym uszom. – An to sia Bo życzkę?
Nie za pi na łem ko szuli, roz glą da łem się za ja kąś bro nią.
– Wy pa trzył go w knaj pie, po szli śmy póź niej za nim pod ja kiś dom, w du pie ni g dzie, przed mie ście

ro bo ciar skie. Z ja kąś panną po szedł, więc mu się troszkę zej dzie, a jakby co, to No wicki go przy pil nuje,
pię ścią po trafi prze mó wić ele gancko.

– Ma broń?
– Nie wzię li śmy, po co się nam ja kieś pro blemy miały przy tra fić? – mó wił, dy sząc, bo zbie ga li śmy ze

scho dów, które trzesz czały pod cię ża rem Mie cia.
– Czym przy je cha łeś? – za py ta łem, choć chyba zna łem od po wiedź.
– Zor ga ni zo wa łem sa mo chód! Gazu, bo nie zdą żymy.
Ru szy łem za nim bie giem, a  ze mną reszta na szej kom pa nii, Be niow ski, So ko łow ski, Stras bur ger

i Lesz czycki, który także przy szedł ze Schro ni ska Pol skiego do miesz ka nia kon sula ho no ro wego.
– Wszy scy się nie zmiesz czą, no chyba że li mu zyna! – krzyk nął Ju lek, kiedy zbie ga li śmy po scho dach.
– Się zmie ścimy – od krzyk nął Ko sio rek – spo kojna głowa!
Wy bie gli śmy na ulicę, i wcale się nie zdzi wi łem, kiedy zo ba czy łem ka retkę po go to wia!
Ko sio rek wsiadł za kie row nicę, obok niego drugi po tężny czło wiek z na szego ze społu, puł kow nik So- 

ko łow ski, ja jako naj dłuż szy po ło ży łem się na no szach, po zo stała trójka stło czyła się wo kół mnie, jakby
byli ekipą sa ni ta riu szy.

Sil nik od pa lił, a wraz z nim za ry czała sy rena ka retki, ru szy li śmy z ko pyta, z pi skiem opon i z do dat- 
kową syn ko po waną me lo dią, którą wy gry wał na klak so nie Ko sio rek, ale głos miał po tężny, więc prze- 
krzy czał i  sy renę, i  klak son, i  od głosy wy bu chów. Mia łem nie od parte wra że nie, że je dziemy wła śnie
tam, gdzie sa mo loty rzu ciły bomby.

– Kiedy sie dzie li śmy w sym pa tycz nej ka wia rence, puł kow nik zo ba czył przez wi trynę, że ulicą idzie
ten twój Bo życzko! – wy krzy czał.

Na gle umilkł, bo o mało nie wła do wał się w drugi sa mo chód.
– Gdzie masz oczy, le biego, wrzuć na wsteczny i wy pad mnie stąd!
Tam ten zro zu miał prze kaz mimo braku zna jo mo ści ję zyka pol skiego, dał wsteczny, a na szą ka retką

szarp nęło i po je cha li śmy da lej. Mie cio cią gnął opo wieść.
– Po szli śmy za nim, naj pierw puł kow nik, a  ja parę me trów za nim, nie mo gli śmy go zga sić, bo był

w kom pa nii pię ciu ty pów, któ rzy wy glą dali jak ru skie ko mi sa rze, wszyst kie w skó rza nych płasz czach



i  czap kach, le ni nów kach, buty z  cho le wami, pod bro nią, na rę ka wach opa ski par tii ko mu ni stycz nej,
bez kija nie pod chodź.

Znów umilkł, a ja po czu łem, że ha mu jemy. Unio słem się na no szach i zo ba czy łem, że zbli żamy się do
skrzy żo wa nia.

W za kręt we szli śmy tak, jak to ro bił Mie cio, kiedy na prawdę się spie szy li śmy: roz pę dzony dał po ha- 
mul cach, au tem rzu ciło na boki, głowy na szej sie dzą cej z tyłu trójki ude rzyły o bla szane ściany am bu- 
lansu, ko lejne buj nię cie, ryk sil nika i pisk opon. Zwy kle pro wa dził jak ja śnie pan szo fer, do stoj nie, omi- 
ja jąc dziury i skrę ca jąc tak, by woda nie wy lała się ze szklanki. W sy tu acjach nad zwy czaj nych je chał jak
raj dowcy, któ rzy co roku bili re kordy na tra sie do Mor skiego Oka. Mio tało mną w lewo i prawo, nie bar- 
dzo mia łem się za co zła pać.

– Pro wa dzi jak Ola – wy sa pał Stras bur ger.
– Nie ina czej! – jęk nął Be niow ski.
Wieczna na rze czona Stras bur gera ko chała spor tową jazdę, była z tego znana w ca łej War sza wie, ale

na coś ta kiego były ko mi sarz Po li cji Pań stwo wej nie był go towy. Po ko lej nym ha mo wa niu przy dzwo nił
głową o  ka ro se rię, ja pró bo wa łem się pod nieść, nie po trzeb nie, bo zde rzy łem się głową z  Jul kiem.
W tym mo men cie roz legł się huk, gdzieś bli sko nas rzu cono bomby.

Gna li śmy przed sie bie, mimo na lotu ulice nie pu sto szały, jedni wiali jak naj da lej, dru dzy pa ko wali
się w pie kło, nio sąc po moc po szko do wa nym. Kiedy za czą łem się za sta na wiać, czy nie je dziemy wprost
w  śro dek bom bar do wa nia, usły sza łem pisk opon, po le cie li śmy w  przód, a  do uszu wdarł się ryk gło- 
śniej szy od na szej sy reny i  dźwięk dzwonka. Ob ró ci łem się, przy sia dłem na no szach i  zo ba czy łem
przed ma ską czer woną strzałę. Nie wiele bra ko wało, a wpa ko wa li by śmy się pod pę dzą cych do po żaru
stra ża ków. Po chwili bez władu na szym au tem znów szarp nęło, wóz wy rwał się do przodu, a my po le- 
cie li śmy do tyłu, Lesz czycki z gry ma sem bólu zła pał się za szyję.

Przez chwilę je cha li śmy równo i pro sto, ale le d wie się po zbie ra li śmy, au tem buj nęło w lewo i prawo.
Mia łem wra że nie, że się prze wró cimy, że były mo menty, w któ rych jezdni do ty kały tylko dwa koła. Mu- 
sie li śmy mi jać prze chod niów albo ro we rzy stów, póź niej znów szpula po pro stej, na stęp nie Ko sio rek
dał po ha mul cach, po szli śmy śli zgiem i kiedy po now nie za czął przy śpie szać ulicą, przed nami na stą pił
wy buch.

Sa ni tarka sta nęła, wy sko czy li śmy na jezd nię, przed nami ulica zło żona z par te ro wych do mów przy- 
le ga ją cych do sie bie ścia nami; kilka z nich było wyż szych, je den na wet pię trowy i z pod da szem. To wła- 
śnie w niego tra fiła bomba. Pod da sze było za wa lone, pię tro czę ściowo też, pół domu stało w pło mie- 
niach.

– To ten dom – jęk nął Ko sio rek, wska zu jąc na pło nące ru iny.
Ro zej rze li śmy się, ani śladu No wic kiego. Pod bie gli śmy do drzwi wej ścio wych, wy cią gnę li śmy broń,

Ju lek pierw szy wpa ro wał do środka, nie pa dły jed nak strzały, roz legł się za to jego krzyk.
– Po mocy!
W  sieni le żał No wicki, ob fi cie krwa wił, ję czał, był pół przy tomny. Ma jor So ko łow ski się nim za jął,

a Ko sio rek po biegł do ka retki, żeby pod pro wa dzić ją do ran nego, ja wsko czy łem do środka, le żały ja kieś
trupy, pło nęły pa piery, za ścianą gruch nęła amu ni cja, może gra nat. Ogłu szony, po rwany siłą wy bu chu,
pa dłem jak zno kau to wany.

Za wle kli mnie do ka retki, po chwili do sze dłem do sie bie, pa trzy łem na le żą cego na no szach No wic- 
kiego.

– Co się z nim stało? – szep ną łem.
– Nie wiem, nie wiem... – jęk nął i stra cił przy tom ność.
Peł nym ga zem pod je cha li śmy pod szpi tal, z  puł kow ni kiem zo stali ma jor So ko łow ski i  Lesz czycki.

Mieli naj lep sze pa piery z rzą do wymi stem plami, pre zes mó wił po hisz pań sku, będą na wi jali, że ich ko- 
lega zo stał ranny pod czas bom bar do wa nia, że pod rzu ciła ich ka retka. My zmy li śmy się, bo tłu ma cze- 
nie, w jaki spo sób sze ściu Po la ków zna la zło się w skra dzio nej go dzinę temu ka retce, nie przy nio słoby



nic do brego. Od je cha li śmy i zo sta wi li śmy ją nie da leko szpi tala, wyła na sy gnale i za raz ru szyli do niej
sa ni ta riu sze.

Wciąż hu czało mi w gło wie i dzwo niło w uszach, wle kli śmy się przez to noga za nogą. We szli śmy na
izbę przy jęć, szklane oczy So ko łow skiego i Julka mó wiły wszystko, ale ja nie wie rzy łem.

– Co jest kurwa! – za ry cza łem i chcia łem się prze pchać za drzwi, przed któ rymi stali straż nicy, za
drzwi, za któ rymi mu siał być puł kow nik Olek No wicki.

So ko łow ski i Lesz czycki za stą pili mi drogę, przez mo ment szar pa łem się z nimi, ale wtedy po mógł
im Ko sio rek. Za nio słem się pła czem, pod szedł do mnie Ju lek i ob jął z ca łych sił.

 

No wic kiego wi dzia łem parę razy w ży ciu, ale było co wspo mi nać. Po zna łem go, bo cha dza łem do jego
miesz ka nia przy Mo ko tow skiej. Nie miał o  tym po ję cia, bo kiedy u  niego urzę do wa łem, nie było
w miesz ka niu ani jego, ani jego żony, pani Emi lii No wic kiej. Co tu dużo opo wia dać, od wie dza łem ich
słu żącą, Lud miłę, póki mnie nie spła wiła, kiedy wresz cie okrę ciła so bie wo kół palca No wic kiego. Jego
żona, kiedy to od kryła, chciała uciec z do piero co po zna nym ofi ce rem, któ rym oka zał się Ju lek Be niow- 
ski. Można po wie dzieć, że w pew nym sen sie by li śmy jedną fa mi lią, o ja kiej na wet Boy owi-Że leń skiemu
i jego ko chance Ire nie Krzy wic kiej oraz ich mał żon kom się nie śniło.

Tyle że tamci wszy scy o so bie wie dzieli, a my nie, więc pew nego dnia w bom bie za pło nął lont, który
al ko hol za miast za ga sić, tylko roz pa lił. No i fi nał był taki, że się o mało nie po zbi ja li śmy. A póź niej, jak
to w ro dzi nie, spo tka nia przy jed nym stole, naj sam pierw, jak to war sza wiacy, w Za ko pa nem, a póź niej
w Ju ra cie, no i ma się ro zu mieć na róż nych sto łecz nych im pre zach.

Aż wresz cie wpa dli śmy na sie bie w Pa ryżu, gdzie Olek zwer bo wał mnie do ak cji prze ciwko so wiec- 
kiemu wy wia dowi... Tych dni, w któ rych się w ży ciu wi dzie li śmy, uzbie rałby się może mie siąc z ha czy- 
kiem, nie wiele tego, ale za wsze mocno, z przy go dami. Star czy łoby na dłu gie lata in nych zna jo mo ści,
a na wet przy jaźni.

– Po wie dział coś przed śmier cią? – za py ta łem Lesz czyc kiego i So ko łow skiego, któ rzy byli przy nim.
– Tyle że za bił go ten An toś, na któ rego się pan za sa dza – od parł So ko łow ski.
Za tem ra chu nek przez niego wy sta wiony wciąż rósł...
–  Bomba dup nęła po tem w  dom, cho dzi li śmy więc po zglisz czach i  szu ka li śmy ciała An to sia. Były

dwa trupy, ale ża den z nich nie pa so wał.
– I jesz cze coś po wie dział – So ko łow ski się uśmiech nął – jest pan ozna czony w jego spadku. Mó wił

już mało skład nie, od cho dził, ale zro zu mia łem to tak, że chciał z pa nem o tym po roz ma wiać, ale się ja- 
koś nie zło żyło. Wszystko jed nak jest w te sta men cie. Nie po wie dział, o co cho dzi, wy gląda mi to na ja- 
kąś wielką ta jem nicę.

Nie mia łem te raz do tego głowy. Bi łem się z my ślami, bo stra ci łem ko goś bli skiego, gdyby to się tro- 
chę ina czej uło żyło, to puł kow nik No wicki by żył, a ja po chwy cił bym An to sia... Prze cież No wicki przy- 
szedł do mnie, żeby po ga dać i wy cią gnąć mnie do knajpki, nie po wi nie nem był mu od ma wiać, ra zem
da li by śmy radę zdrajcy, za bi li by śmy An to sia, a Olek da lej by żył.

Mo gło tak być. Na wet po winno.  



ROZ DZIAŁ XXXIX

W któ rym czeka na mnie nie za po wie dziany gość, lu dzie po tra fią za ska ki wać i prze ko nuję
się o  tym nie pierw szy i  pew nie nie ostatni raz, zo staję ograny jak dzie ciak, ale za to zy- 
skuję, tylko jesz cze nie wiem kogo, moc nego wspól nika albo czło wieka, który bę dzie jak
gwóźdź do trumny

 
Śmierć puł kow nika No wic kiego mocno skom pli ko wała sprawy, nie tylko tak po ludzku. Bo to była
strata jed nego z  lu dzi ma ją cych osła niać ewa ku ację azy lan tów, a  on za miast ich chro nić, po je dzie
z nimi do Wa len cji, tyle że w trum nie, a po tem po pły nie do Gdyni okrę tem ORP Wi lia. Lesz czycki, ten
młody hra bia Ko zie brodzki i  nie za wodny Hönigs feld za ła twiali nie zbędne for mal no ści. Po dru giej
stro nie, w Pol sce, ko or dy no wał to radca MSZ-etu, nie kto inny jak sam Po ldek Wa lew ski. Przy oka zji
oka zało się, że Po ldek zna Ko zie brodz kiego, wia domo, dwaj ary sto kraci, hra biaki, obaj mło dzi. Nic tam
po mnie, mu sia łem po ka zać się we Flo ri dzie, po wie dzieć Er ne stowi, że wy bie ram się do Wa len cji.

Po sze dłem do ho telu na pie chotę, upar łem się, choć chcieli mnie pod wieźć, ale chcia łem być sam. Był
wie czór, mia łem na dzieję, że ochłonę. Gdzież tam, ko tło wało mi się w gło wie, sze dłem jak ja kiś lu na tyk
i tylko cu dem nie wpa dłem pod tram waj. Mia łem ochotę się na pić, w po koju była jesz cze ja kaś bu telka
whi sky. Sze dłem co raz szyb ciej, jak zwierz, co cią gnie do wo do poju. W końcu nie za bar dzo wiem jak,
ale do tar łem do Flo ridy. Jak na złość winda nie dzia łała, po wlo kłem się na górę jak stary ludzki au to- 
mat, do sze dłem do po koju, prze krę ci łem klucz i...

Na sto liku stała flaszka whi sky, zu peł nie za po mnia łem, że ją tak zo sta wi łem, wy da wało mi się, że
była w szafce. Wtedy po ją łem, o co cho dzi. W moim po koju ktoś sie dział, nie wie dzia łem kto, bo znaj- 
do wał się w ob ry sie okna, a do tego obok sie bie miał włą czoną lampę, któ rej świa tło biło mnie w oczy.
Wi dzia łem tylko za rys jego syl wetki i pi sto let skie ro wany w moją stronę. By łem za bar dzo sko ło wany
tym, co się stało, śmier cią puł kow nika, prze graną szansą na wy mie rze nie spra wie dli wo ści An to siowi,
wresz cie wy bu chem bomby, który mnie ogłu szył, by za re ago wać.

Sta łem w sno pie świa tła rzu ca nym przez lampkę jak za jąc, któ rego zła pano świa tłem re flek tora. Sły- 
sza łem, że tak się dzieje, zwie rzę jest wtedy bez radne, stoi jak ska mie niałe i można je rach-ciach od- 
strze lić. Ten my śliwy nie na ci snął na cyn giel, tylko prze mó wił.

– Cze ka łem na pana, se nior Haas! – usły sza łem en tu zja styczny głos.
Po li cjant, gwar dzi sta, so wiecki agent, wszystko jedno kim był, miał szcze gólne po czu cie hu moru.

Jesz cze tro chę, a rzuci mi się na szyję, po czym po czę stuje kulką. Ale on fak tycz nie rzu cił się do ści ska- 
nia.

– Wie dzia łem, że pan nie rzuca słów na wiatr, cho ciaż do końca mo skiew skiego wy jazdu śmiano się
ze mnie, że pa dłem ofiarą wła snej na iw no ści.

Te raz już wie dzia łem, kto mówi... Oczy miał nieco za mglone, zmę czone, ale wciąż te same, czarne,
ta jem ni cze, z  bły skiem wska zu ją cym na by strość i  pa sję. Mi nęło le d wie kilka mie sięcy, a  ja mia łem
wra że nie, że Osca rowi Trejo przy było naj mniej dzie sięć lat. I ja ści ska łem go, choć nie szcze rze, bo nie
po wa ża łem tego hisz pań skiego, czer wo nego dupka.

– Se nior, ja w pana wie rzy łem, i pan jako je den z nie licz nych mnie nie za wiódł...
Tan mały czer wony gno jek wy raź nie się wzru szył. Wie dzia łem już, że nie żywi wo bec mnie wro gich

za mia rów, choć by łem ostrożny, bo wciąż w pra wej dłoni miał pi sto let. Jak klamkę trzyma gość, który



wie co i jak, to nie ma się czego bać, a to był la mus, do któ rego broń na pa so wała, i nie wia domo, czy
w ogóle kie dy kol wiek z niej strze lał.

– Chcia łem z pa nem po roz ma wiać... – po wie dział, ba wiąc się pi sto le tem.
– I dla tego się pan do mnie wła mał. Kto panu otwo rzył, dok to rze Trejo?
– Po rucz niku Trejo. – Uśmiech nął się, od kła da jąc pi sto let na sto lik. Usiadł w fo telu.
Usia dłem i ja, po czym za czą łem roz le wać whi sky do szkla ne czek.
– Po rucz niku? – zdzi wi łem się.
–  Wkrótce ka pi ta nie, bły ska wiczna ka riera, mamy kło poty z  ka drami, nie dawno by łem al fe rez, to

naj niż szy sto pień ofi cer ski. Te raz ofi ce rami są ro bot nicy i rol nicy, mogą więc i do sta wać gwiazdki na
pa go nach dok to rzy nauk hu ma ni stycz nych, choć... – zro bił smętna minę – ...być może nie do końca się
w tym wszyst kim od naj dują.

Nie tylko przez grzecz ność nie za prze czy łem. Co taki typ mógł ro bić w  woj sku? Pi sarz w  szta bie,
a może ofi cer oświa towy, tu taj na zywa się to po li tyczny, a prze cież był w par tii, był z de le ga cją w Mo- 
skwie. Cho lera wie, kim był, bo no sił cy wilne ciu chy.

–  Chcia łem z  pa nem o  tym po roz ma wiać i  dla tego mu sia łem za sta wić na pana pu łapkę. To dość
skom pli ko wane, my, czyli lu dzie słu żący Re pu blice, lu dzie par tii, rządu, ofi ce ro wie są... – Nie do koń- 
czył. – Po pro stu są pewne po wody, dla któ rych chcia łem za cho wać dys kre cję, ale to się nie udało. Parę
dni temu cze ka łem na pana pod ho te lem, w końcu pan wy szedł, ru szy łem za pa nem, cze ka łem na spo- 
sob ność, ale pan wsko czył do kraba!

– Słu cham? – O czym on pie przył? Nie mia łem na stroju do żar tów.
– Krab, to zna czy wa gon po ma lo wany na czer wono, tak mó wimy na wozy Com pa ñía Eléc trica Ma- 

dri leña de Trac ción. Krótko jest pan w Ma dry cie, nie zna pan ję zyka mia sta. Wie pan jed nak, że nie któ- 
rzy lu dzie, zu peł nie jak na sze ma dryc kie kraby, żyją pod na pię ciem. Ro zu miem, że uznał mnie pan za
ko goś, kto pana śle dzi, więc mi pan zwy czaj nie uciekł, prawda? – Przy tak ną łem, nie było sensu za prze- 
czać. – Z ko lei ja zo rien to wa łem się, że także mam to wa rzy stwo, czyż tak nie było?

Mu sia łem mieć nie szcze gólną minę. O ile Trejo za dzi wił mnie tym, w jaki spo sób za aran żo wał spo- 
tka nie ze mną, to już fakt, że ten pisz pa nek, który za raz ma zo stać ka pi ta nem, a pi sto let trzyma jak
pióro, od krył, iż sam był śle dzony, wpra wił mnie w osłu pie nie.

– W isto cie tak mo gło być, tu chyba jest sporo agen tów, jest piąta ko lumna, są so wieccy do radcy...
– I są lu dzie, z któ rymi pan przy je chał – prze rwał mi Trejo. – Przy wieź li ście broń dla Re pu bliki, ale

nie tylko dla tego pa no wie przy je cha li ście do Hisz pa nii, prawda?
Dok to rek odło żył pi sto let na sto lik. Te raz ku sił, wręcz pro wo ko wał.
– Wiesz, co to jest? – rzu cił na gle, po czym do dał: – My ślę, że mo żemy so bie mó wić na ty, prawda?
Wzniósł szkla neczkę whi sky. Znów nie spo sób się było z nim nie zgo dzić.
– Astra, taki wasz hisz pań ski brow ning – roz po zna łem kan cia stą, nieco nie pro por cjo nalną syl wetkę

broni.
– Lep szy od brow ninga. A wiesz, gdzie ostat nio ze mną był?
Nie mia łem po ję cia.
– W Bil bao.
Zdrę twia łem, a  on da lej opo wia dał, spo koj nie, bez po śpie chu i  emo cji, jakby to było spra woz da nie

z fa mi lij nego wie czorku.
– Nasz wspólny zna jomy, w Mo skwie jesz cze ano ni mowy, przed sta wił ci się jako ca ma rad Vic tor Pa- 

re des. Za pro sił mnie na prze jażdżkę. To było tuż po tym, jak nie mógł po roz ma wiać z tobą. Był bar dzo
roz cza ro wany, że nie mógł cię bli żej po znać...

– Czego ode mnie chciał? – prze rwa łem mu, ale dał mi znak ręką, że do wszyst kiego doj dzie.



– No więc za pro sili mnie do auta. Ob stawa ka pi tana Pa re desa to spe cjalni lu dzie z do bo ro wych dru- 
żyn Gwar dii Sztur mo wej... Twar dzi, opa no wani, bez względni, jeź dzili po do mach na cjo na li stów. Byli
eg ze ku to rami, bar dzo od da nymi, można po wie dzieć, że ro bili to z pa sją, choć nie z taką jak to wa rzysz
ka pi tan. Bar dzo się ich ba łem, zwłasz cza jego i zwłasz cza po po by cie w Mo skwie. Nie któ rzy z nas po le- 
cie li śmy do Związku nie tylko na święto re wo lu cji, ale rów nież po in struk cje. Tak sam ka pi tan Pa re des.
On jest jed nym z tych, któ rzy zo stali prze szko leni w Związku Ra dziec kim, po zna łeś kilku z nich w Ho- 
telu Gay lord. To nie bez pieczne miej sce, ktoś, kto tam cho dzi, wzbu dza nie po trzebne za in te re so wa nie,
oby nie chcieli cię do kład nie prze świe tlić...

Te słowa za brzmiały jak groźba, ale Trejo wró cił do daw nego, non sza lanc kiego tonu.
– Ko lejne in struk cje, bo prze cież są one prze ka zy wane na bie żąco przez so wiec kich ge ne ra łów, ofi ce- 

rów, re zy den tów, na przy kład pana Kol cowa i pana Eren burga... – Spoj rzał na mnie wy mow nie. – Prze- 
ka zy wane są bez po śred nio i  po śred nio, jako roz kazy, jako su ge stie i  jako in spi ra cje. Ta kim jak mnie
prze ka zuje się je bez po śred nio, ta kich jak ja zmu sza się do pod le gło ści, ta kich jak ja w ra zie wąt pli wo- 
ści się za bija. A wąt pli wo ści może do star czyć naj mniej sze po dej rze nie, na przy kład spo tka nie z tobą.
Tak jak to w Mo skwie!

Po pa trzył na mnie z pełną po wagą swo ich czar nych jak wę gle oczu.
– Tu, zu peł nie jak w Ro sji So wiec kiej, można zo stać oskar żo nym o zdradę z byle po wodu. Uwierz mi,

dla nich to, że spo tka li śmy się parę mie sięcy temu w Mo skwie, a póź niej, w tym sa mym cza sie zna leź li- 
śmy się w Bil bao, nie może być dzie łem przy padku. Dla nich to umó wione spo tka nie agen tów, spi sek
i zdrada. Prawda, że pa ra noja?

Przez mo ment za go ścił na jego twa rzy uśmiech, ale szybko znik nął.
– Tak, to pa ra noja! Chciał wie dzieć, po co tu je steś, co knu jesz, czy to zwy kłe szpie go stwo, czy może

ja kiś po ważny spi sek. Za mknę liby mnie w  po koju prze słu chań i  pod dali ba da niu, tak to nie mal na- 
ukowo okre ślają, bo trzeba przy znać, pod nie śli tor tury do rangi dys cy pliny na uko wej, a może i sztuki.
Na po czą tek jed nak dali mi szansę na szczere wy zna nie, dzięki któ remu ura to wał bym ży cie.

Za śmiał się.
– Iluż lu dzi na to idzie, a ko niec za wsze jest ten sam! Za wiele sły sza łem o ta kich przy pad kach, za do- 

brze ich zna łem, dla tego nie wie rzy łem mu. Skoro tak to wszystko so bie uroił, to na wet po tym, jakby
cię aresz to wał i prze słu chał tak, byś się przy znał do tego, że przy je cha łeś tu za mor do wać pre miera Ca- 
bal lero albo to wa rzyszkę Do lo res Ibár rui, to i tak, a ra czej zwłasz cza dla tego tra fił bym pod ścianę, albo,
co pew niej sze, po so wiecku do stał kulę w tył głowy. Bo skoro zna łem cie bie, to mo głem znać in nych fa- 
szy stow skich szpie gów, wtedy, chcąc wy do być ko lejne na zwi ska, za tłukłby mnie na śmierć. Wiesz, do
czego są zdolni? Nie wiesz, nie wielu wie. Dla nich wróg czai się wszę dzie, w obo zie szko le nio wym Bry- 
gad Mię dzy na ro do wych w Al ba cete dzie siąt kują re kru tów. Działa tam sza le niec, o któ rym mó wią „uko- 
chany Fran cuz Sta lina”. To An dré Marty, który wszę dzie wi dzi szpie gów, oso bi ście stu diuje akta i ty- 
puje zdraj ców, szpie gów, fa szy stów i troc ki stów. Ba wił się w dok tora! Wy sy łał po dej rza nych do Al calá
de He na res na le cze nie. A tam cze kali na nich le ka rze z NKWD, któ rzy le czyli ich salwą. Więk szość za- 
bi tych to w ewi den cji po le gli w walce z  fa szy stami lub zmarli z po wodu ran i cho rób. Tak to się robi
w re wo lu cyj nej Hisz pa nii!

Trejo trą cił le żący na bla cie pi sto let, a ten za czął się krę cić wo kół wła snej osi.
– Mimo wszystko po wie dzia łem, że wy sta wię cię Pa re de sowi, po wie dzia łem mu całą prawdę, ja kiej

ocze ki wał, o two jej taj nej mi sji...
Pi sto let wciąż krę cił się na bla cie, ale już wol niej, po czym sta nął, do kład nie tak, bym go chwy cił. Jego

kolba ku siła, za chę cała do tego, bym z niego sko rzy stał.
– Wy da łem cię – oznaj mił to, jakby to była ja kaś błaha sprawa – mu sia łem!
Nie wy trzy ma łem na pię cia, chwy ci łem pi sto let i wy ce lo wa łem w po rucz nika Trejo.
– Co im po wie dzia łeś?



– Że przy je cha łeś, by do ko nać za ma chu, za bić jed nego z to wa rzy szy, waż nego, ko goś więk szego niż
Pa re des!

Po czu łem, że zimny pot pły nie mi po ple cach.
– Skąd wiesz?! – Od bez pie czy łem pi sto let.
– Za brali mi go, a to bie sam go od da łem. Tyle że oni do stali moją astrę wraz z na ła do wa nym ma ga- 

zyn kiem, cóż – wzru szył ra mio nami – nie wie dzia łem, że mnie do padną, ale i wtedy mia łem jesz cze asa
w rę ka wie.

To mó wiąc, się gnął do kie szeni i wy jął mały pi sto le cik. Nie był to li gnose ein hand, nie tak do sko nały,
cho ciaż lżej szy i jesz cze mniej szy colt vest.

– Zlek ce wa żyli mnie, ty także mnie nie do ce ni łeś, ale oni za pła cili za to dro żej. Za strze li łem Pa re desa
i jego lu dzi. To w isto cie marna broń, wyj mu jąc ją w po koju, nie ma się szans na tra fie nie, ale przy sta- 
wia jąc do głowy... – Uśmie chał się, krę cąc tą śmier telną za bawką na palcu. – Nie było ide al nie. Kiedy już
po wie dzia łem, co uzna łem za sto sowne, sprze da łem im ba jeczkę, którą dzi siaj ty – za śmiał się, krę cąc
głową – to nie wia ry godne, po twier dzi łeś ją!

Wy sy pa łem się jak ja kiś mały gno jek – i to przed ta kim ama to rem! Tak się czu łem, sie dząc z pi sto le- 
tem z pu stym ma ga zyn kiem na prze ciwko hisz pań skiego ko mu ni sty, który mie rzył do mnie z kie szon- 
ko wego pi sto le ciku.

– Wtedy jed nak – cią gnął da lej – to była tylko bajka, którą Pa re des ku pił. Uwie rzył, że mnie ma, że
będę jego wier nym psem. Za py ta łem grzecz nie, czy mogę za pa lić. Wierne psy za słu gują na ta kie
drobne ge sty, więc mi po zwo lił i oczy wi ście się gną łem do kie szeni nie po cy ga retki, tylko po broń. Wy- 
pa li łem przez kie szeń w pierś są siada, z kulką w płu cach ciężko się od dy cha, trzeba się do tego przy- 
zwy czaić. Zy ska łem parę se kund i strze li łem w głowę Pa re de sowi, który sie dział przede mną. Póź niej
tra fi łem kie rowcę, do brze, że ulica była wą ska, nie roz pę dził się, ude rzył au tem w róg domu. Ka pi tan
Vic tor Pa re des padł na miej scu, tych dwóch do bi łem. Za bra łem swoją broń – wska zał pi sto let, który już
zdą ży łem odło żyć na sto lik – i znik ną łem we mgle. Przy dają się cza sem mgli ste po ranki, prawda? Nie
prze szu kali mnie do kład nie, nie za ło żyli kaj da nek, zlek ce wa żyli mnie.

Z  tobą by tak nie było, uwa żali cię za bar dzo nie bez piecz nego, na wet bez mo ich re we la cji. Gdyby
tylko wpa dli na pro sty po mysł, żeby za dzwo nić do Mo skwy i spy tać o cie bie... to byłby twój ko niec. Ja
aku rat wiem, bo przed wy jaz dem do Bil bao spo tka łem w Ma dry cie ko goś, kto mi dużo o to bie opo wie- 
dział. – Oscar Trejo trium fo wał. – Wiem, że ucie kłeś z Ho telu Me tro pol, i wiem też to, że łą czą cię z za- 
bój stwem oby wa tela Fin lan dii. Pew nie jesz cze ci przy pi szą po rwa nie sa mo lotu w  Le nin gra dzie, ale
chyba nie mają aż ta kiej fan ta zji.

– Kim ty wła ści wie je steś – za py ta łem – agen tem NKWD?
– Skąd! – Po krę cił głową. – Ale był nim Pa re des.
– To kim?
– Nie cier pli wym czło wie kiem, który po peł nił błąd i pró buje go na pra wić. By łem przez lata w Par tido

So cia li sta Ob rero Espa ñol, Hisz pań skiej So cja li stycz nej Par tii Ro bot ni czej, ale sta wa łem się co raz bar- 
dziej ra dy kalny, aż w 1934 przy stą pi łem do Par tido Co mu ni sta de España, sta łem się ko mu ni stą, bo za- 
wio dło mnie kie row nic two PSOE. Li czy łem, że Kra jowy Ko mi tet Łącz no ści zjed no czy prze ciwko fa szy- 
stom całą le wicę. Nasi lu dzie, wtedy jesz cze moi to wa rzy sze – skrzy wił się – blo ko wali ini cja tywy ko- 
mu ni stów. Wtedy rzu ci łem le gi ty ma cją i  spod jed nego czer wo nego sztan daru po sze dłem pod drugi.
Po śpie szy łem się, bo nie długo po tem po wstał Front Lu dowy, więc stało się to, na co li czy łem, tyle że
póź niej wszystko po szło nie tak.

Wiesz, co mi otwo rzyło oczy? Ma sa kra w Pa ra cu el los del Ja rama. Kiedy w li sto pa dzie ubie głego roku
fa szy ści byli tuż-tuż od zdo by cia Ma drytu, a  nasz rząd ewa ku ował się do Wa len cji, za rzą dzono, by
więź niów po li tycz nych, pięć ty sięcy woj sko wych, księży, ary sto kra tów, a cza sem zwy kłych lu dzi trzy- 
ma nych w ko sza rach Mon tana, wy wieźć z mia sta. Słuszna de cy zja, bo kto wie, jaką piątą, a może szó- 
stą i siódmą ko lumnę mo gliby stwo rzyć? Ale So wieci wpły nęli na na szych lu dzi, Kol cow, tak, ten dzien- 



ni karz, a tak na prawdę ko mi sarz Sta lina, albo Or łow, at ta chée z so wiec kiej am ba sady, a tak na prawdę
ma jor NKWD, zde cy do wali o  roz strze la niu więź niów! Roz wa lono bez sądu kilka ty sięcy lu dzi. Kiedy
sprawą za in te re so wał się Mię dzy na ro dowy Czer wony Krzyż, za bito de le gata. Zro biono to z so wiecką
prze bie gło ścią, kiedy fran cu ski wy słan nik, Geo r ges Henny, wra cał z ra por tem do Pa ryża, ze strze lono
jego ma szynę. Stało się to po na szej stro nie, ale wła dze utrzy mują, że do ko nali tego fa szy ści!

Te raz so bie przy po mnia łem, jak w Ho telu Gay lord Kol cow roz ma wiał o ty tule Bo ha tera Związku So- 
wiec kiego z  ja kimś mło dym lot ni kiem, jak się śmiali, że do ko nał naj waż niej szego ze strze le nia w  tej
woj nie.

– Czy to się stało ósmego grud nia? – spy ta łem.
– Tak, a dla czego py tasz?
– Coś mi się obiło o uszy.
Nic nie po wie dział, tylko scho wał do le wej kie szeni ma ry narki swój pi sto le cik, a z pra wej wy jął garść

na boi.
– Za ła duj je z ła ski swo jej, ni gdy nie wia domo, kiedy może się przy dać.
Wsa dza łem kulki do ma ga zynka, a on mó wił da lej:
– Po wa ża łem jak mało kogo dwóch lu dzi, fi lo zo fów José Or tegę y Gas seta i jego na uczy ciela, rek tora

Uni wer sy tetu w Sa la mance, Mi gu ela de Una muno y Jugo. Obaj byli zwo len ni kami Re pu bliki. Tyle że
obu ter ror i re wo lu cyjny szał znie chę ciły do rządu re pu bli kań skiego.

– Za tem chcesz przejść na stronę po wstań ców?
–  Po wstań ców?  – wy buch nął.  – Fa szy stów! De Una muno już po peł nił ten błąd. On, teo re tyk Re pu- 

bliki, kie dyś nasz dro go wskaz, tak roz cza ro wał się re wo lu cyj nym ter ro rem, że po wkro cze niu do Sa la- 
manki od dzia łów Franco, wsparł na cjo na li stów! I rów nie szybko się do nich znie chę cił, bo po jął w mig,
że to mor dercy i gwał ci ciele.

– Za tem co za mie rzasz?
– Chcę wal czyć o Re pu blikę, chcę ją uchro nić przed współ cze snymi Ro be spierre’ami, So wie tami i na- 

szymi sza lo nymi to wa rzy szami.
– Jak i z kim? – za py ta łem ostroż nie, bo w oczach Oscara Trejo co raz wy raź niej do strze ga łem ogniki

sza leń stwa.
– Nie wiem – wzru szył ra mio nami – może są jesz cze spra wie dliwi po oby dwu stro nach. Z pew no ścią

są. Może ten Mola?! – nie mal wy krzyk nął z en tu zja zmem. – Emi lio Mola, ge ne rał pu czy sta, który jak się
wy daje, nie jest fa szy stą, co wię cej, okre śla się jako zwo len nik Re pu bliki, uważa, że Hisz pa nia po winna
mieć re pu bli kań ską, fio le towo-żółto-czer woną flagę, a nie czer wono-żółto-czer woną kró lew ską.

Pa trzy łem w jego oczy, słu cha łem i poj mo wa łem, że mój roz mówca, je śli już nie osza lał, to nie długo
doj dzie do tego stanu. Co z  tym fan tem zro bić? Też po sta no wi łem za sza leć, po sta wić wszystko na
jedną kartę.

– Wiesz, po co tu przy je cha łem?
–  To wa rzysz Pa re des uwa żał, że po to, by szpie go wać, zro bić dy wer sję, do ko nać za ma chu.  – Trejo

żar to wał, nie wie dząc, jak bli sko był prawdy.
– An toni Bo życzko, sły sza łeś o nim.
Jego twarz na wet nie drgnęła, chwilę się za sta na wiał, co zna czyło, że na prawdę szuka w  pa mięci.

Spa so wał jed nak, a ja do rzu ci łem ko lejne koła ra tun kowe.
– La di slao No vak, Po lak z Ar gen tyny? – Też nie. – A może Ca ma rada Checo albo Ar da no wicz? – Znów

chwila za my śle nia i po now nie pu dło. – A ta wa riszcz Wa skrie sień ski, ca ma rad Re su ci tado?
– Czemu chcesz go za bić? – za py tał, bo od gadł że nie szu kam ca ma rada Re su ci tado po to, żeby z nim

mile po ga wę dzić.
Mu siały mnie zdra dzić za pal czywy ton i oczy. Nie było sensu ukry wać prawdy.



– Chcę się ze mścić, bo za bił moją matkę.
Oscar Trejo pa trzył we mnie swo imi co raz bar dziej wa riac kimi oczami.
–  Moją co dzien nie za bija...  – po wie dział gro bo wym gło sem, po czym na krę cony jak sprę żyna wy- 

strze lał z sie bie w gnie wie. – To mat ko bójca, mor derca mo jej oj czy zny, matki Hisz pa nii!
Za czą łem ża ło wać, że po wie rzy łem ta jem nicę temu świ rowi, ale na gle Trejo jakby się uspo koił i już

spo koj nie po wie dział:
– Sły sza łem o nim. To agent NKWD, może tak być? – za py tał, a ja przy tak ną łem głową. – Ściga troc- 

ki stów i anar chi stów, po dobno ope ruje w Bar ce lo nie, nie wiem tylko, pod ja kim na zwi skiem, ale ustalę
to, na pewno!

Na pewno to Ko per nik nie żyje, po my śla łem i zda łem so bie sprawę, że je stem na ła sce i nie ła sce tego
świra, i to nie od te raz, a od dnia, w któ rym w Bil bao za ła twił agenta NKWD Pa re desa. Oka zało się, że
ten nie wy ględny pisz pan po trafi za bić trzech czer wo nych ko za ków i  wy ki wać mnie jak dziecko, wie
dużo i nie za waha się pod jąć ry zyka. Z nim bę dzie wóz albo prze wóz, bo gość albo do pro wa dzi mnie do
celu, albo okaże się gwoź dziem do mo jej trumny. C’est la vie, jak mó wią Fran cuzi.



EPI LOG

Po rucz nik Trejo, tak jak się po ja wił, tak znik nął. Zwa rio wał do szczętu i zgi nął, czy może aresz to wali
go, nie wiem. No i jest ofi ce rem, więc mógł do stać ja kiś przy dział. Cze kam, nie po wiem, że cier pli wie,
bo wła śnie dzi siaj, ósmego kwiet nia, za częły się walki o wzgó rza pod Ma dry tem. Woj ska rzą dowe po- 
sta no wiły wy przeć z nich po wstań ców, może im się uda, wtedy nie będą wa lić z dział w bu dy nek Te le- 
fo niki, i siłą rze czy w sto jącą za nim Flo ridę.

Nie wiem, jak długo tu jesz cze bę dziemy, sprawa broni jest te raz już tylko przy krywką, naj waż niej- 
szy jest szmu giel cy wi lów. Na osiem na stego kwiet nia wy zna czono wy jazd ewa ku owa nych z Ma drytu
do Wa len cji. W kon woju po jadą trzy au to busy i dwa oso bowe. Mam to w du pie, czy to na cjo na li ści, czy
nie. Ra tu jemy ko biety i  dzieci, a  męż czyzn... Tu się jeń ców nie bie rze, ustalmy, nie prze sad nie wielu.
W tej woj nie się za bija, do bija, tor tu ruje i roz strze li wuje. I gwałci. A bę dzie jesz cze go rzej, bo na cjo na li- 
ści co raz okrut niejsi, a  NKWD pa no szy się co raz moc niej. Trudno, nikt nie mó wił, że bę dzie ła two.
Mam na dzieję, że je śli nie po może Trejo, to może Alex Sy cow ski coś wy grze bie w Bar ce lo nie.

Po po łu dniu przy szedł z am ba sady Ju lek i po wie dział, że ra dio te le gra fi sta dał mu szy frówkę z War- 
szawy, z MSZ-etu.

– Radca Le opold Wa lew ski pi sze: WSZYSTKO W PO RZĄDKU STOP AL DONA KO CHA STOP JE DZIE
STOP.

W pierw szej chwili się ucie szy łem, pod sko czy łem z ra do ści, ale za raz po tem po my śla łem: „Rany bo- 
skie! Jesz cze mi tego bra ko wało”.



PO DZIĘ KO WA NIA I WY JA ŚNIE NIA

Dzię kuję mo jej Żo nie, Be acie, za cier pli wość i mi łość, bo kiedy koń czę pi sa nie po wie ści, tę pierw szą
musi mieć wprost aniel ską, a tę drugą – bez kre sną.

Za by cie ze mną na fi ni szu, uwagi, po prawki i  po moc dzię kuję Re dak to rowi Paw łowi Wie lo pol- 
skiemu i Pani Ko rek tor Mag da le nie Świer czek-Gry boś.

Dzię kuję także wszyst kim, bez któ rych Śmierć fra je rom nie wy szłaby poza roz miary try lo gii, sta jąc
się naj pierw te tra lo gią, a od tej chwili pen ta lo gią; wy daw nic twu Skarpa War szaw ska i jego twórcy, sze- 
fowi, a za ra zem jed nemu z naj więk szych i naj bar dziej od da nych sym pa ty ków se rii i po staci Heńka, Ra- 
fa łowi Biel skiemu. Dzięki Ra fa łowi i  Skar pie mam moż li wość two rze nia cy klu bez oglą da nia się na
trendy i mody, nie tylko ja, ale i całe grono pi sa rzy od da nych po wie ści hi sto rycz nej w róż nych jej bar- 
wach i od sło nach.

Jak wielu au to rów po wie ści hi sto rycz nych czuję pe wien nie do syt, że można było po dać wię cej szcze- 
gó łów i za głę bić się w niu anse po li tyki. Przed tą pu łapką, w wy niku któ rej za miast po wie ści przy go do- 
wej czy tel nik do staje za rys mo no gra fii hi sto rycz nej, ra tuje Osoba Re dak tora (raz jesz cze dzię kuję
Pawle, za trzy ma nie mnie w ry zach) oraz per spek tywa, że część z czy tel ni ków bę dzie chciała się gnąć
po lek tury, które za spo koją ich cie ka wość roz bu dzoną przez po wieść. Oto garść wy ja śnień i przy oka zji
li sta ksią żek, które po mo gły mi w two rze niu, a Pań stwu po mogą w po zna niu epoki i lu dzi.

Ta de usz Do łęga-Mo sto wicz nie był pu pi lem sa lo nów i kry ty ków, ale z pew no ścią był naj le piej za ra- 
bia ją cym li te ra tem. Swoją ka rierę i sto su nek do niej li te rac kiego światka kwi to wał sło wami „Wolę bu- 
icka za miast po mnika”. Co wię cej, był sza lo nym, można po wie dzieć, nie od po wie dzial nym kie rowcą.
Za cie ka wio nym jego po sta cią po le cam bio gra fię Par we niusz z ro do wo dem Ja ro sława Gór skiego.

MS Ba tory wy ru szył w swój dzie wi czy rejs z Trie stu, a nie – jak się to czę sto po daje w pu bli ka cjach –
z We ne cji, stąd sza leń cza po dróż mo to rówką z Lido do portu w Trie ście. O pły wa ją cym sa lo nie, bo tak
na zy wano Ba to rego, można prze czy tać u Mel chiora Wań ko wi cza (Re por taże za gra niczne) i Mo niki Że- 
rom skiej (Wspo mnie nia). Pa nią Że rom ską mia łem oka zję po znać oso bi ście, ro biąc wy wiad o  sta rym,
przed wo jen nym Kon stan ci nie, wtedy opo wie działa aneg dotę o łódce, która wy peł niona hu la kami, spa- 
dła ze stop nia wod nego. Co do barw nych za cho wań Mi strza Re por tażu i  póź niej szego au tora Monte
Cas sino, opi sy wane były w książce Bo żeny Ak sa mit Ba tory. Gwiazdy, skan dale i mi łość na Trans atlan tyku.
Zresztą sam Wań ko wicz sporo pi sze o swo ich mło dzień czych przy go dach w Tędy i owędy. Zupa na gwoź- 
dziu.

Ka pi tan Eu stazy Bor kow ski i jego pierw szy ofi cer, Ta de usz Me is sner, fak tycz nie po cho dzili z War- 
szawy. Ten drugi uczył się w szkole Wa wel berga i Ro twanda oraz słu żył w gru pie de struk cyjno-dy wer- 
syj nej Wa wel berg, po dob nie zresztą jak jego brat Ja nusz, sławny lot nik i  pi sarz. Ba to rym, tym now- 
szym, a  już tym bar dziej sta rym, nie pły ną łem, za li czy łem za to rejs wy ciecz kow cem po Mo rzu Śród- 
ziem nym, i mogę so bie do po wie dzieć to, co czy ta łem w pa mięt ni kach pa sa że rów pol skiego trans atlan- 
tyku. Ho tel Excel sior na Lido jest fak tycz nie luk su sowy, a  ster nicy we nec kich mo to ró wek po tra fią
uatrak cyj nić po dróż. Zrzu ce nie się na wodną tak sówkę i bły ska wiczny rejs z portu lot ni czego do We ne- 
cji można po trak to wać jako atrak cję tu ry styczną.

Wy mie nia jąc lek tury zwią zane z Ba to rym, mu szę jesz cze wspo mnieć se mi na rium u pro fe sora Ce- 
giel skiego, pod czas któ rego oka zało się, że wy gła sza jący re fe rat pro fe sor Ma riusz Czu baj skoń czył wła- 
śnie pi sać po wieść roz gry wa jącą się na trans atlan tyku (Pół mistrz), a ja wła śnie fi ni szo wa łem ze swoją.
Ma riusz po le cił mi wtedy Pod pol ską ban derą przez Atlan tyk Grze go rza Ro gow skiego, co po zwo liło mi
spraw dzić parę szcze gó łów zwią za nych z Ba to rym. Dzię kuję za to ser decz nie, a echo wspo mnia nego



wy kładu jest na kar tach tej po wie ści. Kto chciałby spoj rzeć na po kłady Ba to rego, za głę bić się w niu an- 
sach, ten musi kli kać, bo nie ma le piej wy ja śnio nego i  przed sta wio nego planu trans atlan tyku jak na
stro nie in ter ne to wej Hi sto ria.org.pl. Pi sząc ar ty kuł Przed wo jenne rejsy pol skimi trans atlan ty kami MS Pił- 
sud ski i  Ba tory. Ceny, klasy, roz rywki i  czas po dróży, pan Woj tek Duch do star czył mi naj wię cej wie dzy
o funk cjo no wa niu Ba to rego. Kła niam się ni sko!

Wy mie niany pod czas roz mowy o  pol skich ko lo niach Mi chał Su miń ski to TEN Mi chał Su miń ski,
znany póź niej jako spi ker pol skiego ra dia; jego au dy cja, pusz czona z  ta śmy, była ostat nią wy emi to- 
waną przez Pol skie Ra dio w ob lę żo nej War sza wie. Za udział w ru chu oporu aresz to wany w roku 1943,
osa dzony ko lejno na Pa wiaku, obo zach w Oświę ci miu i Mau thau sen. Po woj nie stał się le gendą te le wi- 
zji, pro wa dząc ma ga zyn Zwie rzy niec, jed no cze śnie za pa lony my śliwy, o czym mo głem się prze ko nać,
prze pro wa dza jąc z nim wy wiad w miesz ka niu wy peł nio nym tro fe ami.

Przed wojną Ba tory nie był pol skim trans atlan ty kiem nu mer je den, bo pły wał jego star szy brat Pił- 
sud ski, mniej dzi siaj pa mię tany, i kor ciło mnie na wet, by tam umie ścić ak cję po wie ści, ale do ży cio rysu
Heńka pa so wało mi za okrę to wa nie się wio sną 1936 na Ba to rego i rejs przez Li zbonę. Co do Li zbony, to
zdą ży łem ją zwie dzić po nad trzy dzie ści lat temu, kiedy jesz cze ostrze gano przed wie czor nymi, nie mó- 
wiąc już o noc nych, wy pra wach do Al famy. Jak wszę dzie wiele się tam zmie nia, ale cha rak ter po zo staje,
zna ko mi cie uchwy cili go Wim Wen ders (Lis bon Story) i An drzej Ja ki mow ski (Ima gine) oraz od po wia da- 
jący za ścieżki mu zyczne Ma dre deus i To mek Gąs sow ski. Wy cieczkę tram wa jem li nii 28 po le cam każ- 
demu, po dob nie jak prze jażdżkę windą i kawę w Café A Bra si le ira. To wła śnie przed nią stoi po mnik
Fer nando An tó nio No gu eiry Pes soy, li zboń skiego li te rata, o któ rym opo wiada Heń kowi Eli sa beth Si lva.
A do kąd na ko la cję? Gdyby He niek po ja wił się w Li zbo nie dzi siaj, to po rucz nik Hojda po le ciłby od da- 
loną od cen trum re stau ra cję O Mer cado do Pe ixe (Estr. Pe dro Te ixe ira 181).

San Se ba stian jest fan ta styczne, a kuch nia Ho tel de Lon dres y de In gla terra do sko nała, piasz czy sta
plaża i  za toka La Con cha oraz wy spa Santa Clara to miej sca prze piękne, które za pa dły mi głę boko
w pa mięć.

Alex Lit tle Ti ger Sy cow ski jest po sta cią au ten tyczną. Uro dzony w  Wiel gom ły nach koło Ra dom ska
wy emi gro wał jako dziecko do Ame ryki, a tam dzia łał w struk tu rach gangu Ala Ca pone. W la tach trzy- 
dzie stych pró bo wał od bu do wać swą po zy cję w Eu ro pie, ale suk ce sów nie no to wał. W końcu, po wy da le- 
niu z Fran cji, Au strii i Pol ski, osiadł w Bar ce lo nie. Do spo tka nia Heńka z Alek sem Sy cow skim do szło
przy Car rer d’Avi nyó 56. Był tam je den z  naj star szych lo kali w  Bar ce lo nie, swo jego czasu mie ścił się
tam je den z pierw szych ka ba re tów w mie ście. Da rzę to miej sce szcze gól nym sen ty men tem, tam późną
wio sną 1997 roku oświad czy łem się mo jej przy szłej żo nie, wtedy mie ściła się tam re we la cyjna re stau ra-
cja Pi tarra. Chcie li śmy po 25 la tach zjeść tam ko la cję, ale za sta li śmy już tylko wspo mnie nie po tym
wspa nia łym miej scu. Oca lały za to Los Ca ra co les (Car rer dels Escu del lers, 14 ) i Ha bana Vieja (Car rer
dels Ba nys Vells, 2), które ser decz nie po le cam.

Bez czesz cze nie zwłok z krypty bar ce loń skiego Par ròquia de Sant Fran cesc de Sa les nie jest fan ta zją
li te racką, to wy da rzyło się na prawdę, po dob nie jak po żar ka te dry Sa grada Fa mília.

Jak zwy kle nie mo głem so bie od mó wić wątku pił kar skiego, wpla ta jąc hi sto rię roz cza ro wu ją cego wy- 
stępu na szego ze społu na igrzy skach w Ber li nie oraz afery Er ne sta Wi li mow skiego. W dwa lata póź niej
już z  Wi li mow skim, pod czas mi strzostw świata w  Stras burgu, Pol ska ro ze grała wręcz epicki mecz
z Bra zy lią, prze gry wa jąc po do grywce 5:6. Wi li mow ski strze lił Bra zy lij czy kom cztery gole!

Wą tek mo skiew ski za wdzię cza po wieść wielu lek tu rom, z któ rych kilka na leży do mo ich ulu bio nych:
Mistrz i Mał go rzata Mi cha iła Buł ha kowa (uważni czy tel nicy znajdą znane miej sca!), Dzieci Ar batu Ana to- 
lija Ry ba kowa oraz Pa trioci Sany Kra si kov. Do Mi strza i Mał go rzaty za wsze warto wró cić, Dzieci Ar batu
przy po mnieć, a Pa trio tów po znać. Warto też się gnąć po re por taże na pi sane przez Mel chiora Wań ko wi- 
cza (wy mie niany już zbiór Re por taże za gra niczne oraz Opie rzona re wo lu cja) i  An to niego Sło nim skiego
(Moja po dróż do Ro sji). Z ko lei na stro nie re tro press.pl do stępne są ko re spon den cje z ZSRR, które pi sał
dla „Kur jera Byd go skiego” nie wy mie niony z imie nia re por ter R. Wal kow ski.



Wojna do mowa w Hisz pa nii za wsze mnie in try go wała i nie wiem, kto, czyje dzieło lub opo wia da nie
za in spi ro wało mnie do zgłę bie nia tej hi sto rii. Na wet przyj mu jąc, że był to He min gway, to nie pa mię- 
tam, czy była to jego po wieść Komu bije dzwon, czy też na krę cony na jej pod sta wie film Sama Wo oda,
w któ rym główne role za grali Gary Co oper i In grid Berg man. Na pewno jed nym z mo men tów prze ło- 
mo wych, który wzbu dził we mnie ko lejną falę za in te re so wa nia, był re fe rat dok to ranta Pawła Mach ce- 
wi cza o  woj nie w  Hisz pa nii wy gło szony pod czas se mi na rium pro fe sora Mar cina Kuli. Dzi siaj Pa weł
jest pa nem pro fe so rem, nie tylko na ukow cem, ale i  czło wie kiem, który współ two rzył gdań skie Mu- 
zeum II Wojny Świa to wej i był jego pierw szym dy rek to rem.

Wtedy rzu ci łem się na wspo mnie nia, mo no gra fie i filmy. Naj waż niej sze z nich to wy dana w Pol sce
Walka o Hisz pa nię 1936–1939. Pierw sze star cie to ta li ta ry zmów au tor stwa An tony Be evora oraz film Zie mia
i  wol ność Kena Lo acha. Po wstało mnó stwo pa mięt ni ków i  mo no gra fii, warto za po znać się za równo
z tymi pi sa nymi przez stronę re pu bli kań ską, jak i fran ki stow ską, świetne są re por taże Ksa we rego Pru- 
szyń skiego, ze brane w to mie W czer wo nej Hisz pa nii. Wie dzę o tym, co i kiedy ro bił w Hisz pa nii Er nest
He min gway, a zwłasz cza to, z kim się spo ty kał, a także o ho te lach Flo rida i Gay lord czer pa łem z pracy
Gil berta H. Mul lera He min gway and the Spa nish Ci vil War. The Di stant So und of Bat tle (City Uni ver sity of
New York, New York, NY, USA 2019) oraz z bio gra fii Pi sarz, że glarz, żoł nierz, szpieg. Tajne przy gody Er ne sta
He min gwaya 1935–1961 Ni cho lasa Ray oldsa.

W ofer cie ser wisu Net flix jest nie miecki se rial do ku men talny Franco: Bru talna prawda o hisz pań skim
dyk ta to rze, bę dzie on nieco uprze dzał wy da rze nia, które znajdą się w ósmym to mie Śmierci fra je rom,
ale to prze cież od le gła per spek tywa. Trzy sen sa cyjne po wie ści na te mat wojny do mo wej stwo rzył zna- 
ko mity hisz pań ski pi sarz Ar turo Pérez-Re verte. Dwie z nich, Falco i Eva, prze tłu ma czono na ję zyk pol- 
ski, trze cia, Sa bo taje czeka na lep sze czasy. O Hisz pa nii lat trzy dzie stych wspa niale pi sał Nor man Le wis
– Gro bo wiec w Se willi. Po dróż przez Hisz pa nię u progu wojny do mo wej.

Mam na dzieję, że się gną Pań stwo po lek tury, które za in spi ro wały mnie do na pi sa nia pią tego tomu
Śmierci fra je rom, a przede wszyst kim, że bę dzie cze kać na szó stą od słonę przy gód Heńka.

War szawa – Bu ko wina – Monte Pego, 2022
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